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Przełożył i posłowiem opatrzył
Konrad Walewski
Powieść tę dedykuję Gardnerowi Dozois 
oraz Susan Casper, 
którzy zaszczepili we mnie pierwotny pomysł. 
Za piętnaście lat późnych godzin nocnych, 
dzikich przyjęć, sprośnych rozmów
 i tego wszystkiego, co sprawia, 
że życie warte jest wysiłku
(oto dedykacja dla was)
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– Mam zamiar umrzeć – stwierdził Jones. 
Posągowa tatuażystka przerwała pracę nad lotosami, które nakładała właśnie na ramię naćpańca rozwalonego na wpół przytomnie w fotelu. 
– Możesz powtórzyć? 
– Nie śmiej się ze mnie, Gator – Jones przygładził kościstą dłonią swoją fryzurę a la załamanie nerwowe. 
– A kto się śmieje? Czy ja się śmieję? – przesunęła swój taboret i uniosła ramię klienta bliżej lampy. Lotosy były szczególnie trudną robotą, bo musiały wtopić się we wcześniej istniejący wzór, a jej oczy były już nadwerężone całonocną pracą. – Nie naśmiewam się z kogoś, kto umiera tak często, jak ty. Wiesz co, któregoś dnia twój układ nadnerczowy powie ci, żebyś spierdalał, i już nie wrócisz. Może pewnego dnia, niedługo. 
– No i dobrze – Jones odwrócił się od przypiętego do ściany namiotu wzoru róż i czaszki, któremu się przyglądał. – Keely odszedł. 
Gator uniosła igłę i przetarła ozdobione ciało, marszcząc przy tym brwi. 
Naćpańcy z Mimozy mieli na ogół okropną skórę, ale byli na tyle potulni, żeby pozwolić na stworzenie porządnego katalogu, zakładając, że udawało się ich znaleźć tam, gdzie się ich zostawiało – sami niewiele chodzili, a w przeciwieństwie do innych rodzajów kopii, rzadko ktoś ich kradł. 
– A czego się spodziewałeś? Mieszkanie z kimś, kto ciągle przy tobie umiera, może nadwerężyć każdy związek. – Spojrzała na niego dużymi zielonymi oczyma. – 
Weź się w garść, Jones. Jesteś uzależniony. 
Jego gorzki uśmiech kazał jej odwrócić wzrok z powrotem na lotosy. 
– Jones i jego nałóg? Tak, wiem. Nic mnie to nie obchodzi. Nie narzekam na to, ani trochę. Gdybym musiał znosić tę depresję jeszcze przez choćby jeden dzień, i tak bym się zabił. Raz, a dobrze. 
– Nie chciałabym wytykać czegoś, co jest oczywiste, ale w tej chwili też masz depresję. 
– Właśnie dlatego zamierzam umrzeć. A Keely wcale mnie nie zostawił. Po prostu odszedł. 
Tatuażystka znowu przerwała, kładąc sobie zwiotczałe ramię na kolanie i równocześnie mocząc igłę w pigmencie. 
– A co za różnica? 
– Zostawił kartkę. 
Jones wydobył kawałek papieru z tylnej kieszeni, rozwinął go i wyciągnął w jej kierunku. 
– Daj ją tu, pod światło, mam zajęte ręce. 
Tak zrobił, a ona studiowała świstek przez kilka dłuższych chwil. 
– No i co? – spytał ponaglająco. 
Odsunęła jego rękę i znowu nachyliła się nad ramieniem swojego obiektu. 
– Przymknij się na chwilę. Myślę. 
Raptem z zewnątrz rąbnęła muzyka, oto bowiem jamujący muzycy, którzy imprezowali przez całą noc, wrócili właśnie do grania. Jones podskoczył niczym rażony prądem kurczak. 
– Cholera, jak można przy tym myśleć. 
– Przez tę muzykę nie słyszę, co mówisz. – Kiwając głową do rytmu, skończyła lotos i odłożyła igłę do pojemnika. Jeszcze jeden kwiat i będzie mogła wstawić naćpańca z powrotem pod pomost, spod którego wyszedł. Wyprostowała się, rozmasowując sobie krzyż. 
– Skoro naprawdę masz zamiar umrzeć przy mnie, mógłbyś przynajmniej pomasować mi kark, zanim odpłyniesz. 
Zaczął ugniatać jej ramiona. Muzyka na zewnątrz przycichła nieco, oddalając się na promenadę. Ktoś montował wypad; bawcie się dobrze, dzieci, dajcie znać, jak nabroicie. 
Wysoki mężczyzna w pelerynie po kostki wszedł przez połę namiotu, co znów przestraszyło Jonesa. 
– Auć! – Gator strąciła dłoń Jonesa z ramienia. – Jezu, za kogo tyś się przebrał, za Wulkanoida? 
Nawet gdyby Jones pojął aluzję i tak nic zwróciłby uwagi. Wpatrywał się, w czarne wzory wijące się na białej tkaninie peleryny, dziwaczne, misterne fale wciąż dzielące się na mniejsze, niemal za prędko, by oko mogło nadążyć, jak gdyby miały implodować w swoim szalonym tańcu na powierzchni materiału. 
– Ładne – stwierdziła Gator, rozcierając miejsce, w które uszczypnął ją Jones. – 
Kto jest twoim krawcem? Mandelbrot? 
Mężczyzna odwrócił się i szeroko rozpostarł pelerynę. 
– Nie umarłabyś dla czegoś takiego, co? 
– Zły dobór słownictwa – mruknęła kwaśno Gator. – A jeżeli jesteś tu z mojego powodu, to możesz sobie darować. Nie robię animacji na skórze. 
– Właściwie to kogoś szukam. – Przesunął się do naćpańca na fotelu i nachylił 
się, żeby lepiej przyjrzeć się jego twarzy. – Nie. No cóż. – Wyprostował się, ponownie zarzucając peleryną. Pulsowała teraz morami. – Wypad do Fairfax, jeśli cię to interesuje. 
– Fairfax to dziura – odparła Gator. 
– Dlatego potrzeba tam trochę zabawy. – Mężczyzna uśmiechnął się wyczekująco. 
– Tak, wiem coś ty za jeden – dodała, jak gdyby w odpowiedzi. – Jestem zaszczycona propozycją i tak dalej, ale jak widzisz, wszystkie terminy mam zajęte. 
Tamten przeniósł wzrok z naćpańca na Jonesa, który nadal stał porażony widokiem peleryny. 
– Wy, ludzie z Mimozy, jesteście dziwni. 
– Powinieneś wiedzieć – odparła. 
– Pytam ostatni raz. Jesteś pewna? – pochylił się lekko. – Daj buziaka na do widzenia. 
– Możesz pomarzyć – uśmiechnęła się. 
– Tak zrobię. Dam cię w moim następnym wideo. 
– Valjean! – krzyknął ktoś z zewnątrz. – Idziesz? 
– Tylko złapię oddech – odkrzyknął i wyszedł, zamiatając wirującymi skupiskami pełzających wzorów. 
– Masuj dalej. Nikt ci, póki co, nie dał wolnego wieczoru. Jones posłusznie wrócił do masowania jej karku i ramion. Muzyka stopniowo ucichła, pozostawiając ich we względnej ciszy. Gdzieś dalej na plaży ktoś zaczął improwizować na syntezatorze w wysokiej molowej tonacji. 
– Wiesz co – odezwała się po chwili – myślę, że powinieneś pojednać się z Najwyższą Istotą, jakkolwiek ją sobie wyobrażasz. Całkowita spowiedź w kościele. 
Jones wydał krótki ostry śmiech. 
– Jasne. Święty Dyzma mógłby mi naprawdę pomóc. 
– Nigdy nie wiadomo. 
– Brak mi wiary. Nie należę do... 
– Teraz już tak. Powiedziałabym, że zdecydowanie można uznać cię za nieuleczalnie poinformowanego. Pokaż mi jeszcze raz kartkę od Keely’ego. 
Podał jej, czytała, podczas gdy on posuwał miarowo palce w górę jej karku, aż do podstawy czaszki. 
– „Dive, dive” to może tylko oznaczać... 
– Wiem, co to znaczy – stwierdziła. – „Podziel, sprzęt i zielone jaja ostrożnie, na wynos. Bdee, Bdee. To „bdee, bdee” jest naprawdę sprytne. 
Jones ponownie się zaśmiał. 
– Jasne. To Keely potrzebuje pomocy, nie ja. To całe pieprzone B&E. Mówiłem mu, że w końcu go złapią. Mówiłem  mu. I błagałem  go, żeby zdobył jakąś pomoc... 
– Taką samą jak twoja? Implanty z jakiejś montowni dobrego samopoczucia, której nic nie obchodzi, póki nie dowie się twoja ubezpieczalnia? 
Strząsnęła jego ręce ze swoich ramion i podeszła do niewielkiego laptopa stojącego na stoliku w rogu namiotu. Złożony wzór bluszczu pnącego wyświetlony na ekranie obracał się w sekwencjach obrazów ukazujących różne jego kąty. Jej palce zatańczyły na klawiaturze. Bluszcz urósł o kilka listków. Przycisnęła kolejny klawisz; nastąpiła partycja ekranu na dwie połowy, bluszcz przeskoczył na prawą. Na lewej zaś pojawiło się menu. 
– Zobaczę, co ludzie wiedzą – powiedziała, dotykając małym palcem jednej z linii menu. – Zapamiętaj dobrze tę kartkę. 
– Nie lubię umierać z czymś takim na głowie. Westchnęła, ale nie odezwała się. 
Po lewej stronie ekranu menu ustąpiło miejsca legendzie. Automatyczna Sekretarka
Dr. Fisha  pokaźnymi, zwykłymi wielkimi literami. Jedną ręką wpisała na ekranie słowo tatuaże. 
U/l czy d/l? Przyszła odpowiedź. 
U/l,  napisała, a po chwili oczekiwania nacisnęła jeszcze jeden klawisz. Linia partycji na środku ekranu zniknęła, gdy wzór został przesłany, po czym obie połówki połączyły się w jedną. Obracający się bluszcz zastygł, a następnie wygasł. 
Pan doktor dziękuje za twój patronat i przypomina ci, żebyś dobrze się odżywiała,
dużo wypoczywała, odtruwała się regularnie i skonsultowała ze swoim lekarzem,
zanim rozpoczniesz jakikolwiek program ćwiczeń. 
Sięgnęła po papierosa, kiedy ekran się wyczyścił. 
– Nikt nic nie wie – stwierdziła. – Jutro sprawdzę sekretarkę i zobaczę, czy... 
Z tyłu za nią dało się słyszeć miękkie uderzenie. Jones zwalił się martwy na ubity piasek. 
– Ty gówniarzu –  jęknęła. – Zrobiłeś  to, ty beznadziejny śmieciu.  Powinnam cię po prostu wyrzucić. Wyrzuciłabym  cię, ale Keely by się przejął, Bóg jeden wie czemu. 
Odwróciła się z powrotem do laptopa i otworzyła zachowaną kopię wzoru róż i czaszki, któremu wcześniej przypatrywał się Jones. Ciekawe, że akurat ten wzór przyciągnął jego uwagę. Co potwierdziło jej teorię, że każdy ma swój indywidualny tatuaż – przynajmniej jeden – nieważne czy zrobiony, czy nie. Oczywiście w przypadku Jonesa mogło być tak, że pociągała go sama czaszka, ale miała przecież inne wzory odnoszące się do śmierci w sposób bardziej oczywisty niż ten, ale nie zwrócił na nie prawie uwagi. 
Dzieląc ponownie ekran na dwie połowy, wywołała menu poczty i przygotowała wzór róż i czaszki do wysłania. Dodała też krótką notkę: Oto najnowszy wzór dla abonentów Klubu Tatuażu Miesiąca. Prosimy o pobranie
go możliwie szybko i kontakt z waszym lekarzem, zanim naruszona zostanie
integralność skóry. 
Nacisnęła klawisz przesyłu danych i czekała. Ekran ponownie wyczyścił się, pozostał na nim jedynie mały, migający kwadrat w prawym dolnym rogu. Mijały minuty. Zostawiła włączone zabezpieczenie i podeszła do naćpańca w fotelu. Stracił 
przytomność albo spał. Wyciągnęła go z fotela i rozłożyła przy wejściu. Za chwilę wpadną tu dzieciaki w poszukiwaniu drobnych na jedzenie; mogłaby zapłacić im za zaciągnięcie go z powrotem na jego zwykłe miejsce, pod jeden z pomostów. 
Następnie podniosła Jonesa, położyła go w fotelu i obnażyła mu ramię. 
Może powinna mu zrobić te róże i czaszkę, żeby się lepiej poczuł, ale zaraz zrezygnowała. Jeśli miałby marudzić, niech zapłaci za taki przywilej. Przypomniała sobie, jak zmienił się z aspiranta na artystę wideo we włóczęgę, takiego co to zawsze pomoże ci się skuć. Jedyna różnica między nim, a kimś takim jak Valjean, polegała na tym, że Valjeanowi udało się pozostać trzeźwym na tyle długo, żeby zebrać porządny zespół. A może po prostu czuła się wkurzona, ponieważ zdarzyło jej się wybrać zawód, który wymagał pracy na trzeźwo. 
Laptop wydał dyskretny dźwięk, więc do niego wróciła. 
Już jadę. 
Słowa zamrugały dwukrotnie, po czym znikły. Przywołała wzór bluszczu, zapisała go i sformatowała do druku. Mała sześcienna drukarka plunęła na nią skrawkiem papieru. Wzięła go i przyłożyła do przedramienia Jonesa, przygładzając do skóry dwoma palcami. Po minucie oderwała papier i przyjrzała się bluszczowi na bladej skórze. Perfekcyjna odbitka. Wzięła do ręki igłę. 
Poła namiotu rozchyliła się i weszło dwóch dzieciaków. Poznała krzepkiego piętnastolatka, ale jego chudy przyjaciel był zapewne nowy. Nie wyglądał na więcej niż dwanaście lat. Starzeję się, pomyślała. 
– Zanieście go tam, skąd go wzięliście – poleciła, wskazując naćpańca na podłodze. – A jeśli nie dacie rady, pamiętajcie, gdzie go zostawicie, żebyście mogli mi dokładnie potem powiedzieć. 
Większy skinął głową. 
– A potem nie znikajcie – kontynuowała. – Będziecie mi potrzebni, żeby załadować tego tu dla przyjaciółki. – Poruszyła nieznacznie ramieniem Jonesa. 
Dzieciak zrobił krok do przodu i zerknął podejrzliwie na Jonesa. Jego wspólnik przyczaił się tuż za nim, patrząc to na nią, to na Jonesa wielkimi wystraszonymi oczami. 
– Spłaszczyło go – stwierdził większy. 
– Był  martwy, teraz jest w śpiączce. 
– Odwalimy go za znaczek. 
– Zrobicie to z dobrego serca – zaśmiała się. – O tatuażach pogadamy później, o wiele  później. 
Tamten uniósł głowę w wojowniczym geście. 
– Hej, mam dosyć. Wczoraj odwaliłem dwóch. 
– Złotko, zapomniałam już tak wiele o znajdowaniu sztywniaków, że nie nauczysz się tego wszystkiego przez całe życie. 
Popatrzył pożądliwie w stronę laptopa. Wzór bluszczu ponownie obracał się na ekranie. 
– Kopsniesz znaczek? 
– Ten jest zarezerwowany. 
Jego okrągła twarz nabrała ponurego wyrazu. 
– Niedobrze zostawiać sprzęt na chodzie – powiedział. – Ktoś mógłby się wkręcić. 
– Ktoś kto mnie hakuje, mógłby odkryć doktora. – Wskazała naćpańca. – 
Odnieście mój plik i bądźcie w pobliżu, potem pogadamy. Po angielsku, nie mamroczę po waszemu. Nie zamierzam was ukamienować. Nigdy tego nie robiłam, prawda? 
– To jest kamień – pokazał na Jonesa. Wraz ze wspólnikiem wzięli naćpańca za nogi i wywlekli z namiotu. 
Dzieciaki, pomyślała, rozpoczynając pracę nad bluszczem. Kiedy pokazała się Rosa, praca była już niemal skończona. 
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Najbardziej przechlapany w nocnych sądach był przymus czekania na rozprawę bez możliwości zdrzemnięcia się. 
Siedząc z tyłu solidnie zaludnionej sali sądowej, wciśnięta pomiędzy jakiegoś młodzieńca imieniem Clarence czy Claw, a przygłupa ze skutymi w kajdanki i łańcuchy rękami i nogami, Gina próbowała oszacować swoje najbliższe perspektywy. Wypad – pewnie z pięćdziesiąt, jako że była tylko uczestniczką, a nie organizatorką; sto jeżeli sędzia rozbudzi się do czasu, kiedy przyjdzie jej kolej. Za posiadanie substancji kontrolowanych będzie kolejna setka. Publiczne odurzanie się, agresywne zachowanie, nie zgłoszenie wypadu, wkroczenie na teren prywatny, stawianie oporu przy aresztowaniu – powiedzmy sto pięćdziesiąt, ze specjalną taryfą przekrwionych zmęczeniem oczu może dwieście. Pomyślała, że oskarżenie o stawianie oporu to jakiś pieprzony żart. Tylko uciekała – nie rzucała się, kiedy ją schwytano. Tak jakby to było nienormalne, że człowiek spierdala ile sił w nogach, gdy naciera na niego batalion nabuzowanych adrenaliną gliniarzy. 
Jebać to, jeszcze jedno oskarżenie i tak nie zrobi jej żadnej różnicy. Grzywny pewnie ją zrujnują, bo pójdzie za nimi kolejny nakaz zajęcia jej pensji. No i chuj. 
Obchodził ją w tej chwili tylko jak najszybszy powrót na ulicę, żeby mogła znaleźć Marka i zabrać go do domu. Głupi wypaleniec znów 
 bezmyślnie dał się w coś wciągnąć, a ona za to płaciła. Przecież nie trafiłaby na ten cholerny wypad, gdyby go nie szukała. 
Zaczęła od plaży Manhattan-Hermosa – tej, którą dzieciaki nazywają Mimoza, części dawnej powstrząsowej krainy zagubionych. Była za młoda, żeby pamiętać Wielki Wstrząs, nie mieszkała jeszcze nawet w C-A, kiedy nastąpił. Dzieciaki, które pałętały się po Mimozie, też nie pamiętały wstrząsu. Wiedziały tylko, że stare mola, Manhattan i Hermosa, a także Fisherman’s Wharf, ciągnęły się wzdłuż suchego piachu od zawsze, tylko po to, żeby dawać schronienie naćpańcom, którzy mieszkali pod nimi na dziko. Niektórzy z nich być może pamiętali Wielki. Pewnie nie tylu, ilu się do tego przyznawało. 
Pomosty nie powinny były przetrwać Wielkiego (o którym teraz każdy mówił, że właściwie to nie był prawdziwy  Wielki, tylko Pół-Średnio Wielki, ale to też jakoś jej nie pasowało). Z wyjątkiem niewielkiej części Fisherman’s Wharf, wciąż stały. 
W nienajlepszej formie, ale się trzymały. W przeciwieństwie do Marka. 
Przeżycie trzęsienia ziemi oraz postmilenijnego szaleństwa, które po nim nastąpiło, było jedynym sposobem na to, żeby skończyć pod pomostem gadając do własnych butów – drugim było branie niektórych prochów dostępnych na Mimozie. 
Marek zawsze był kandydatem do piachu; nawet dawniej, zanim czasy ostrych imprez, którym się bez reszty oddawał, zaczęły zbierać swoje żniwo. Czasami była niemal skłonna pozwolić jebanemu wypaleńcowi iść na całość i spłynąć do króliczej nory w jego mózgu. Ktoś kiedyś powiedział: jedni z nas potrafią odciąć się od tego syfu, inni nie. 
Ale nie była gotowa pozwolić mu odejść. Bez względu na to, czy nadawał się jeszcze do zbawienia, czy nawet wart był jej zachodu, nic potrafiła zmusić się do powiedzenia „pierdol się” i zostawienia go. Spędziła więc kolejną noc na Mimozie, przetrząsając budy i przybudówki, przeszukując teren pod pomostami, sprawdzając jamujących muzyków i płosząc Szkaradnych Chłopców, pragnąc zabrać go do domu, porządnie wymyć i odtruć na tyle, żeby jakoś przeżył pojutrze swój korporacyjny debiut. 
Kilku stałych bywalców mówiło, że widzieli go uczepionego wypadowej przyczepy, jadącej w kierunku Fairfax. Naćpany do oporu – nie było wątpliwości. 
Ten kretyn nawet specjalnie nie lubił wypadów, ale ktoś pewnie krzyknął „impreza, impreza, impreza” na tyle szybko, żeby zagłuszyć inne myśli, ktoś taki jak Valjean i jego banda zer. Jak każdy z nich, potrzebował pobawić się w wypad na jałowej ziemi Fairfax. 
Popędziła do Fairfax tak szybko, jak pozwalał na to zabawkowy silnik małego, dwuosobowego miejskiego wynajmiaka. Fantazyjne ruiny starego Pan Pacific Auditorium drżały już w posadach, kiedy tam dojechała – czaderzy i thrashersi, okupowany straganik z prochami, hakerzy puszczający głupętle ze swoich laptopów, żeby pomieszać szyki nadzorowi. Zwyczajny tłum, na który można było się natknąć na zorganizowanej naprędce w publicznym miejscu nielegalnej imprezie. Ale Marek zdążył już gdzieś odpłynąć, zakładając, że w ogóle się tu pojawił. Zanim ponownie podjęła jego trop, wpadły gliny i wszystko rozpieprzyły. 
Niemal pozwoliła sobie na drzemkę, kiedy oczekujący przed nią tłum powstał jak jeden mąż na widok wchodzącego sądu. Po prawej stronie Giny jakiś gość z kamerą wspiął się o dwa rzędy, żeby uzyskać lepszy kąt. 
– Kolejna klinika? – spytała sędzia ze znużeniem, spoglądając na monitor umieszczony na sędziowskim stole. 
– Trzy podgrupy, Wysoki Sądzie – powiedziała prokurator. – Lekarze, personel i pacjenci. 
– O tej porze? – sędzia wzruszyła ramionami. – A tak, oczywiście. Lekarze nigdy nie przestrzegają zwykłych godzin pracy. Gdybyście nie operowali dwadzieścia cztery godziny na dobę, niektórzy pacjenci mogliby zmienić zdanie. Wolałabym, żebyście dopuścili się oszustwa ubezpieczeniowego na jakimś innym obszarze jurysdykcyjnym. Na przykład na Marsie. Priorytety? 
– Dojdziemy do tego. Wysoki Sądzie – rzuciła pospiesznie prokurator, widząc, jak podnoszą się kolejne ręce. 
Gina wyprostowała się, zapominając natychmiast o zmęczeniu. Oszustwo ubezpieczeniowe nie było de facto czymś, co wymagało nalotu w środku nocy. 
Litania oskarżeń była dość nużąca: zmowa mająca na celu popełnienie oszustwa, zbędne procedury implantacyjne – typowe dla kliniki, instalującej implanty pod pozorem leczenia depresji, ataków oraz innych dysfunkcji mózgu. Jeszcze jedna montownia dobrego samopoczucia, też coś. Zaczęła odpływać. 
– ... nielegalny kontakt z maszyną. 
Momentalnie otworzyła oczy. Po sali przebiegł szmer, ktoś stłumił chichot. Koleś z kamerą przedarł się przez barierkę oddzielającą publiczność i dokładnie panoramował grupę. 
– A co, zdaniem pani prokurator, konstytuuje nielegalny kontakt z maszyną? – 
spytała sędzia. 
– Powinno się to za chwilę pojawić na monitorze Wysokiego Sądu. 
Sędzia wraz z całym sądem zastygli w oczekiwaniu. Po kilku dłuższych chwilach sędzia odwróciła się od monitora z odrazą. 
– Woźny. Proszę zejść na dół i poinformować centralę, że mamy problem techniczny. Proszę nie dzwonić.  Proszę udać się  tam fizycznie i powiedzieć im osobiście. 
Tuż obok Giny Clarence czy Claw wydał głośne, udane kichnięcie na pokaz. 
Sędzina stuknęła młotkiem. 
– Proszę wziąć pod uwagę, że możemy tu wyleczyć niepoprawne komedianctwo. 
Sześć miesięcy za lekceważenie sądu jest staroświecką, ale skuteczną terapią awersyjną, bez przymusu obciążenia pańskiej firmy ubezpieczeniowej. – Sędziowskie spojrzenie spoczęło na prokurator. – Ostrzegano panią wielokrotnie przed umieszczaniem w sieci materiału dowodowego i wszelkich materiałów skonfiskowanych bez zachowania odpowiednich procedur antywirusowych. 
– Procedury zostały zachowane, Wysoki Sądzie. Najwyraźniej potrzebne jest uaktualnienie. 
– Kto był odpowiedzialny za przechowanie tych danych? – spytała sędzina, taksując grupę surowym wzrokiem. Gdzieś z jej środka uniosła się nieśmiało czyjaś ręka. 
– Wysoki Sądzie – zaczęła obrończyni, dając prędko krok do przodu. – Personel zajmujący się przechowywaniem danych nie może zostać pociągnięty do odpowiedzialności za zainfekowanie i rozprzestrzenienie wirusa. Powołuję się na wyrok w sprawie Vallio przeciwko MacDougal,  w której sąd zadecydował, że MacDougal nie ponosi winy za infekcję, która mogła istnieć już wcześniej. 
Sędzia westchnęła. 
– No więc czyje to były dane? 
– Wysoki Sądzie – powiedziała obrończyni jeszcze szybciej – właściciel danych nie może zostać pozwany przed ustaleniem... 
Sędzia odpędziła jej słowa machnięciem ręki. 
– Rozumiem, rozumiem. Wirusy tworzą się same, instalują się bez pomocy czynnika ludzkiego i nikt nigdy nie ponosi odpowiedzialności. 
– Wysoki Sądzie, pozostawiając nawet kwestię samooskarżenia, trudno w dzisiejszych czasach udowodnić, że jakikolwiek rzeczony wirus nie istniał 
wcześniej i nie pozostawał bierny do chwili uruchomienia... 
– Problem jest mi znany, stokrotne dzięki, pani Pelham. Nie łagodzi to jednak obecnej sytuacji. 
– Proszę zarządzić przerwę, Wysoki Sądzie. 
– Odmawiam. 
– Ale wirus... 
– Pani mecenas pchamy – rzekła sędzina ze znużeniem. – Może się to wydać szokujące dla ludzi z pani pokolenia, ale sądy nie zawsze były skomputeryzowane, a prowadzenie spraw bez wejścia do sieci nie tylko było możliwe, ale wręcz stanowiło rutynę. Będziemy kontynuować, używając wydruków, o ile zajdzie taka potrzeba; właśnie dlatego utrzymujemy w sądach urzędników i sprawozdawców. 
Nadal pragnę dowiedzieć się, cóż znaczy ten „nielegalny kontakt z maszyną”. – 
Ponownie skierowała wzrok na prokurator. 
– Wysoki Sądzie – zaczęła tamta gładko – to konkretne oskarżenie wiąże się również z oskarżeniami o włamanie, wkroczenie na teren prywatny, a także szpiegostwo przemysłowe. Powództwo wnosi o utajnienie całego postępowania w tej materii. Wnoszę, Wysoki Sądzie, o opróżnienie sali. 
– A kim jest powództwo? – spytała sędzina. 
– Wysoki Sądzie, powództwo pragnie zachować również i tę informację w tajemnicy. Do czasu, ma się rozumieć. 
– Proszę odpowiedzieć na pytanie, pani mecenas. Kim jest powództwo? 
Gina rozejrzała się dookoła w poszukiwaniu kogoś gotowego rzucić się do ucieczki, ale jedynymi, którzy pozostali jeszcze w sali rozpraw, byli ci zatrzymani wraz z nią za wypad. Nie licząc gościa z kamerą, który został cofnięty przez jednego z woźnych z powrotem za barierkę. 
– Proszę o pozwolenie na podejście do stołu sędziowskiego – powiedziała prokurator. 
– Udzielam – skinęła sędzina. – Lepiej, żeby był po temu powód. 
Konferowały przez kilka chwil, podczas gdy grupa z kliniki wierciła się nerwowo, lecz w ciszy. Gość z kamerą na wpół siedział teraz na barierce, spoglądając z goryczą na plombę, którą jeden z woźnych umieścił na obiektywie. 
– Sąd uznał, że poufność posłuży dobru publicznemu – stwierdziła nieoczekiwanie sędzina. – Zanim opróżnimy salę, czy są jeszcze jacyś oczekujący i z jakiego powodu? 
Drugi woźny zapędził grupę z kliniki na jedną stronę sali, podczas gdy Gina, Clarence czy Claw, nieudacznik stukoczący swoim żelastwem o podłogę oraz reszta ludzi z wypadu poczęli przepychać się, żeby stanąć przed stołem sędziowskim. 
Sędzina przerwała odczytywanie zarzutów. 
– To wszystko? Żadnego morderstwa pierwszego stopnia ani innych nielegalnych sprawców kontaktu z maszyną? Doskonale. Sąd oddala postawione wam zarzuty – 
powiedziała, a jej wzrok na chwilę spoczął na Ginie – a ponieważ mamy tu dziś ważniejszą pieczeń do wypieczenia, sąd puszcza was wolno ze świadomością, że niewątpliwie wrócicie tu którejś nocy. W końcu cóż to znaczy jeszcze jeden wyrok mniej lub więcej? Oprócz ciebie – dodała, wskazując na nieudacznika w kajdankach i łańcuchach. – Nie zaszkodzi ci, jeśli spędzisz noc w zamknięciu, a dalszego ciągu twojej opowieści wysłuchamy rano. 
Gina musiała zagryźć policzki od wewnątrz, żeby się nie uśmiechnąć. Nie całkiem jej się to udało. Sędzia skinęła głową i nakazała opróżnić salę. 
– No i co, wychodzisz, żeby tam wrócić? 
Gina spojrzała na roześmianego Clarence’a/Claw. Czy ten facet nigdy się nie męczy? Na czymkolwiek jedzie, musi być to lepsze niż większość prochów, jakie można dostać na wypadowych straganikach. 
– Wychodzę, żeby stąd spieprzyć – stwierdziła, przechodząc mimo niego. 
Potruchtał za nią lśniącym holem. 
– Nie, bez kitu – na wpół wyszeptał. – Wiem, gdzie to się teraz odbywa, wypad lepszy niż ten, na którym nas złapali. 
– Odpierdol się. – Przyspieszyła kroku, przebijając się przez znużenie, które przez chwilę ciężko na niej zawisło. 
– Hej, zaczekaj... 
Skręciła gwałtownie za róg, na wpół obracając się, żeby dać mu po gębie, gdy nagle coś w nią uderzyło – i upadła z hukiem na wypolerowaną posadzkę. Kartki papieru pofrunęły deszczem i rozsypały się wokoło. Dały się słyszeć gwałtowne kroki kogoś, kto za nimi popędził. 
Podnosząc się do pozycji siedzącej, roztarła policzek, a następnie zmrużyła oczy, żeby lepiej przyjrzeć się czemuś, co wydawało się twardą ścianą biznesowych garniturów. Popatrzyła w górę. 
– Góra Rushmore – prychnęła. – Nie za daleko na zachód od domu, jak na tę porę roku? 
Ich twarze spoglądały na nią z góry beznamiętnie – trzech mężczyzn i kobieta. 
„Atak żywych garniturów”. Wzruszyła ramionami i podniosła się na najbliższym z nich – wykorzystała kieszenie jako uchwyty. Nawet nie drgnął, nie zmienił też wyrazu twarzy, a ona natychmiast tego pożałowała. Jego fizjonomia wydała jej się znajoma. W tej chwili nie pamiętała z czym jej się kojarzyła, ale z pewnością nie było to nic dobrego. Spojrzenie jego oczu mówiło, że on również ją rozpoznaje i zdecydowanie jej nie lubi. 
Jebać go. Przejechała dłonią po dredach i wróciła do odgrywania naćpanej. 
– Powinniście skończyć z tymi powalonymi snami – mruknęła pod nosem i utorowała sobie drogę łokciami przez sam środek grupy. 
Na pierwsze piętro zeszła bez dalszych incydentów, a także bez Clarence’a Claw, czy jak mu tam. Tuż przy wyjściu jakiś instynkt nakazał jej skręcić do drzwi z prawej tak, że miała doskonały widok, sama nie będąc widziana, na Halla Gallena i Lindel Joslin wysiadających z zaparkowanej przy krawężniku nieoznakowanej limuzyny. 
Nie rozpoznała młodego człowieka wysiadającego po nich. Ale ostatnim wysiadającym był Wizjo-Marek. 
Młodzieniec zawahał się u dołu schodów, gdy tamci, Marek z nimi, zaczęli po nich wchodzić. Gina wycofała się bardziej pod ścianę, widząc, jak Gallen zatrzymuje się i odwraca do niego. 
– No dalej, Keely – powiedział kleistym głosem, który zawsze kojarzył się Ginie z perwersyjnym dzieckiem. – Myślisz, że wyjdą i pofatygują się, żeby poprowadzić świadka oskarżenia głównymi schodami? 
Joslin przyłożyła kościstą dłoń do ust i wydała chichot o częstotliwości słyszalnej dla psa. Gina wciąż nie dowierzała, że ta sucha lafirynda zajmuje się chirurgią implantów. Każdy leżący na stole, widząc ją z igłą implantacyjną, musiałby być jebnięty albo martwy, żeby nie podskoczyć i nie uciec z krzykiem. 
– Mówiłeś, że teraz dostanę podpisaną kopię umowy – powiedział chłopak. – Nie widzę jej. – Był znacznie młodszy, niż Gina z początku sądziła, prawie dorosły – 
niedawny dzieciak. 
– Czeka na ciebie w środku, u naszych prawników. 
Gina skrzywiła się: tylko dzieciak łyknąłby kit Gallena. Było niemal widać, jak jego słowa maszerują wokół na szczudłach. Uciekaj durniu,  pomyślała, co jest,
pewnie myślą, że brakuje ci odwagi, więc nie mają nikogo, kto by cię gonił. 
–  Mówiłeś, że będę miał wydruk w ręku,  zanim w ogóle wejdziemy do środka – 
nalegał chłopak, nie dając za wygraną. Choć widać było, że jest wyłącznie kwestią minut, zanim da się nabrać. Gina nie miała zamiaru tego oglądać, ale nie było sposobu, żeby wyjść i nie zostać zauważoną. 
– Keely – odezwał się Gallen z charakterystycznym mlaśnięciem ustami, które zawsze sprawiało, że Gina miała ochotą rozkwasić mu nos. – Mówiliśmy, że dostaniesz kopię, ale nie da się przyspieszyć przepisywania ani drukarki. Wiesz, tego akurat nie da się zrobić szybciej. 
Chłopak opuścił głowę i znowu wymamrotał coś o wydruku. 
Gallen odrzucił wszelkie pozory kurtuazji i zszedł kilka stopni w dół, zatrzymując się o dwa schodki od niego tak, że był teraz wyższy od tamtego tylko o parę centymetrów. 
– Jest tam pełna sala i czeka niecierpliwa sędzina. My idziemy. Możesz wejść jako doprowadzony albo możesz wejść i dać wyprać z siebie flaki. Mnie osobiście to naprawdę zwisa. 
Marek ziewnął głośno – przez moment wydawało się, że patrzy poprzez cienie, wprost na nią. Gina spięła się, ale za chwilę jego wzrok powędrował gdzieś poza nią. 
Przywarła mocniej do ściany. Nawet jeżeli ją widział, nie została zarejestrowana jako wiele więcej niż wideo grające w jego głowie. Cholera, pewnie sam nie wie, gdzie  się znajduje. Jak cię dopadną, gnoju,  pomyślała Gina , jak cię już dopadnę, to zostanie
z ciebie kupa gówna. 
Właściwie to nie wyglądał teraz na wiele więcej – skóra i kości, proste brązowe włosy jezusowej długości, złamany nos, przymulone wyblakłe zielone oczy i wiecznie chrzęszczący głos. Ale Marek nigdy nie wyglądał lepiej; nawet w dawnych czasach, kiedy po raz pierwszy weszli razem do przemysłu wideo, kiedy byli tylko ona, Marek, Beater i reszta ciągle zmieniającej się ekipy, tłukąc symulacje do rockowych wizji wideo. Ale było to wtedy, kiedy Beater wciąż był Beaterem, a Marek czaderem a nie wypaleńcem, a Paniczyk Hall Gallen wchodził jeszcze na nocnik po drabinie. Zaś Joslin najprawdopodobniej torturowała chomiki. 
Jak gdyby uruchomiona zbłąkaną myślą Giny, Joslin wróciła do życia i zeszła kilka stopni w dół do Marka. Nie dotykaj go, dziwko,  wyszeptała Gina – jej usta poruszyły się nieświadomie, kiedy trupio-biała dłoń Joslin wzięła w posiadanie ramię Marka. Zabierz od niego swoje łapska, szmato, to moje mięso. 
Dłoń Joslin pozostała jednak na miejscu, jak gdyby chciała zakotwiczyć go na wypadek nagłego podmuchu wiatru, który mógłby go zmieść. Biorąc pod uwagę to, jak się obecnie prowadził, wystarczyłaby lekka bryza. Ale wciąż miał w sobie dość ognia, żeby zrobić zabójcze wideo. Nie był to wyłączny powód, dla którego nie była na razie gotowa pozwolić mu odejść, ale stanowił jedyne oparcie w chwilach, gdy nie miała nic innego, na czym mogłaby się oprzeć. 
Pewnie nie byłaby gotowa pozwolić mu odejść nawet wówczas, gdyby on sam w końcu odszedł, a nosił się z takim zamiarem. Wszyscy to wiedzieli, ona, Beater, nawet sam Marek, w jakimś odległym, wciąż nietkniętym zakamarku swojej wypalającej się głowy. Gallen wiedział o tym tak samo dobrze, jak każdy, a to, czego szukał w nocnym sądzie ze starym wrakiem stojącym z jedną nogą w grobie, z ledwo co wyrośniętym dzieciakiem, który zdecydowanie nie miał ochoty być świadkiem oskarżenia i ze świruską, której specjalnością były implanty mózgowe, pozostawało jednym z ciekawszych pytań tej nocy. 
Ale najciekawszym pytaniem było: co, do kurwy nędzy,  robił tam Marek, zupełnie sam, i do tego nie mówiąc jej o tym ani słowa. Ona i Marek siedzieli w tym razem, od zawsze. Siedzieli w tym razem na początku, i potem, kiedy Gina wykupiła większą część firmy wideo od Beatera, siedzieli też w tym oboje, kiedy Gallen pozwolił, by EyeTraxx została przejęta przez rynkowego giganta, mieli też siedzieć w tym pojutrze, kiedy wypadał ich pierwszy dzień pracy dla owego giganta... 
Oświecenie nadeszło w chwili, gdy dzieciak dał za wygraną i pozwolił Gallenowi poprowadzić się powoli schodami w górę. Złowieszcza, znajoma twarz w sądzie: Jakiśtam Rivera, pomniejsza figura z konglomeratu – Diversifications S. A. 
Przychodził do EyeTraxx parę razy, żeby przewąchać to i tamto, zbadać, co też kupiła jego firma. Za każdym razem, kiedy się zjawiał, udawało jej się uniknąć go, ale nigdy się nie oszukiwała: Rivera wiedział, kim jest i co robi, i gdyby naprawdę chciał, znalazłby ją bez względu na to, gdzie by się schowała. Każdy mógłby to zrobić. 
Wystarczyło pójść śladem sądowych nakazów zajęcia jej dochodów. 
Zaskoczyło się dupka,  pomyślała. Jakąkolwiek satysfakcję mogła z tego czerpać, była to satysfakcja na krótką metę. Zasrańcy pokroju Rivery nie lubili zaskoczeń. 
Pewnie jeszcze za to zapłaci. 
Albo zapłaci za to Marek. Widok znikającego za drzwiami na górze Marka zesłał 
falę gęsiej skórki na jej głowę, wokół każdego z dredów. Przyszedł jej nagle niedorzeczny pomysł, żeby go śledzić, schować się gdzieś i czekać, aż wyjdzie z sądu, a potem złapać go za dupę. Ale nie miała pojęcia, jak długo tam będzie. Poza tym, Rivera najprawdopodobniej wysłał już kogoś, żeby się za nią rozejrzał. Poczeka na Marka w jego mieszkaniu. 
Coś poruszyło się nad nią w ciemności i przez chwilę myślała, że Rivera zdążył 
już wysłać po nią jakiegoś głąba. Zaraz jednak ujrzała kontur kamery rysujący się na tle cienia. 
– Interesująca scenka, nie? – stwierdził. – W każdym razie tobie wydała się interesująca. – Zszedł parę stopni w dół. 
– Co, udało ci się zdjąć plombę? – spytała. 
– Pewnie tak się składa, że nie znasz nikogo z tych ludzi, nie? 
Odetchnęła krótko. 
– A ty? 
– Pierwszy spytałem. – Uśmiechnął się. – Ale co tam. Tylko niektórych. Twoja kolej. 
– Tylko niektórych – zawtórowała. 
– Byłoby miło wiedzieć, na co się natknęliśmy. – Zszedł o jeden schodek niżej od niej. – Zainteresowałaby cię elegancka filiżanka kawy? 
Gina przetarła twarz dłońmi. 
– W tej chwili nie zainteresowałoby mnie nawet, gdybyś wszedł goły do wanny z galaretką. Dla kogo pracujesz? 
Zawahał się, a ona niemal poczuła, jak się zastanawia: skłamać czy nie. Marek twierdził, że przynosi to ekstremalne zmęczenie – wyostrza percepcję na przekaz pozawerbalny najbliższy telepatii. Zakładając, że udaje się wytrzymać bez spania na tyle długo, żeby zacząć to wychwytywać. 
– Robię na lewca – powiedział w końcu. – Można nieźle zarobić... 
– Pod warunkiem, że dostarczasz dobry śmieć informacyjny – stwierdziła. 
Miał seksowny uśmiech, nawet jak na tę porę. 
– ...pod warunkiem, że znajdziesz niszę na swój materiał. Myślę, że nie będę miał 
kłopotów ze znalezieniem niszy na to, jeśli dowiem się czegoś więcej o sprawie. 
Gina ziewnęła. 
– Nie sądzę, byś znalazł na to niszę. Wydaje mi się, że w końcu stwierdzisz, że nagle każdy ma w dupie nalot na montownię dobrego samopoczucia; że to kolejna pierdułowata historyjka, której nikt nie potrzebuje, nawet najbardziej zdesperowana sieć informacyjnego śmiecia na samym dnie twojego rynkowego kubła. 
– Czyżby? – tym razem bez seksownego uśmiechu; w ogóle bez żadnego wyrazu w głosie. 
– A potem – ciągnęła – założą się, że całkiem niedługo, zaczniesz próbować grzebania w sieci i odkryjesz, że jakiś wirus przeleciał przez całą twoją bazę danych i przerobił co drugi bit w odpad, zanim dostał się do twojej kamery i kazał się jej przepalić. I może wpadniesz w szambo, przekazując skurwiela któremuś ze swoich ukochanych rynków, a oni podadzą cię do sądu, kiedy ty będziesz się jeszcze zastanawiał, co takiego przytrafiło się bebechom twojej kamery. Myślę, że może nawet dotrze do ciebie, że twój upór w śledzeniu sensacji klasyfikuje się jako zaburzenia obsesyjno-kompulsywne, toteż zalecą ci, żebyś poddał się terapii implantacyjnej, po której już więcej nie będziesz się martwił o żadne sensacje. Za wysoko dla ciebie w głuposferze? 
– Pewna jesteś tego wszystkiego? – spytał spokojnie. 
– Nie. – Ponownie ziewnęła. – Jedyne, czego jestem pewna, to fakt, że założyli ci plombę na obiektyw, a sędzina opróżniła salę. Wszystko co nagrałeś, jest nielegalne jak cholera, więc cię przymkną, jak tylko spróbujesz to opchnąć, żeby nie musieli zawracać sobie tobą głowy do czasu wyroku. 
– Sporo wiesz o tych sprawach – stwierdził, pochylając się nieco niżej. 
– Gówno wiem. Jestem padnięta i zamierzam iść do domu, żeby się porządnie wyspać, zanim będę musiała iść do pracy. 
– A ty dla kogo pracujesz? 
Gina machnęła kciukiem w stronę opustoszałych schodów. 
– Dla nich. – Odwróciła się i zeszła w dół, zostawiając go, żeby to sobie wszystko przetrawił, jeśli zdoła. 
Była za bardzo zmęczona, żeby stwierdzić, czy udało jej się zarzucić na niego Boży strach, czy też nie. Przy odrobinie szczęścia zakopie materiał, o ile go nie spuści w kiblu. A bez odrobiny szczęścia – to już nie było jej zmartwienie. Miała własne, i to spore. 
I nadal zamierzała dopaść chudy, wypalony tyłek Marka. Naprawdę zamierzała porządnie mu nakopać. 
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LAX poszło gładko i bez niespodzianek, podobnie jak cała podróż. A właściwie podróże: z K.C. do Salt Lakę, z Salt Lakę nad Zatokę i skoczek znad Zatoki do L.A. 
Podróżniczy dziesięciobój, ale był to jedyny sposób na to, żeby nabyć trzy różne bilety pod trzema różnymi nazwiskami – poprawka, tylko dwa: w San Francisco nie spytali o nazwisko, bo był to tylko skoczek – użyła anonimowego chipa na okaziciela z częstotliwością, która nie wzbudza niczyich podejrzeń. 
Sam nie przypuszczała, że ktokolwiek mógłby przyczepić się do insulinowej pompki zwisającej przy jej boku. Poświęcono jej tylko tyle uwagi, by zeskanować w poszukiwaniu jakiś podejrzanych sygnałów, a ochroniarz w skoczku nad Zatoką nie zrobił nawet i tego. Wyszczerzył do niej zęby w uśmiechu, pokazał swoją własną pompkę i stwierdził:
– Módlmy się o lepszą zgodność tkankową, co, siostro? 
Ochrona lotniska była zainteresowana wyłącznie bronią i materiałami wybuchowymi, nie zaś nielicencjonowanym czy pirackim sprzętem komputerowym. 
Poza tym kiedyś faktycznie była to insulinowa pompka – póki jej nieco nie przerobiła. 
Szła przez terminal spacerowym krokiem, pozwalając, by tłum ją opływał. 
Pompka, wyłączona na czas pobytu na lotnisku, była schowana w kieszeni jej luźnych spodni; na szyi miała tandetne okulary słoneczne na sznurku (tandetne, ale funkcjonalne; kiedy nie były włączone, projektor siatkówkowy w lewej soczewce stawał się przezroczysty). W swoim niewielkim podróżnym worku miała schowany odtwarzacz chipowy, który również nie wzbudził niczyjego zainteresowania, ale w końcu odtwarzacze chipowe były znacznie bardziej powszechne niż zaawansowani diabetycy, których organizmy odrzuciły wszelkie implanty. Nawet gdyby ochrona okazała wystarczające zainteresowanie, by włożyć słuchawki wielkości opuszka palca i sprawdzić ich działanie, usłyszeliby wyłącznie hardcorowy speed-thrash w stereo. 
Muzyka speed-trashowa przeżywała właśnie kolejny renesans, gdy nowe pokolenie odkryło, że jest ona świetnym sposobem na to, żeby każdego, kto przekroczył 
dwudziesty piąty rok życia, pogonić z dłońmi na uszach. Sam lubiła speed-thrash. 
Miała siedemnaście lat. 
Przeszła obok punktu odbioru bagażu, przeciskając się pomiędzy ludźmi oczekującymi na sposobność skorzystania z jednej z zamkniętych kabin przy ścianie naprzeciw taśmociągu. Ponad kabinami pobrzękiwał i migotał symbol modemu Cal-Pac; nie był to widok zbytnio budzący zaufanie, ale i tak jakoś nikt nie opuszczał 
swojego miejsca w kolejce. Sam nigdy nie mogła się nadziwić, jak wiele osób wciąż ufało publicznym modemom Cal-Pac. Ze względu na swoją dużą kompatybilność były bardziej podatne na działanie wirusów, bez względu na to, ile szczepionek ładowano do systemu. Ale przecież połowa szczepionek w obiegu była żałośnie przestarzała. Zamiast jednak przeznaczyć pieniądze na dalsze badania i rozwój, rząd oraz podatnicy (do których Sam się nie zaliczała) opowiadali się za surowszymi karami dla wandali. Tak jakby miało to cokolwiek zmienić. 
Zatrzymała się na chwilę przy ostatniej kabinie. Wciąż na niej widniał niewielki napis, wydrapany w plastiku koślawymi drukowanymi literami: Dr Fish składa wizyty
domowe.  Nieco niżej ktoś dodał nowy: Ś w. Dyzmo, módl się za nami. 
W wyjściu do komunikacji naziemnej trafiła, niczym skazany w wojsku na chłostę, pomiędzy dwie grupy nagabywaczy i naciągaczy – kilku sprzedawców, grupki roznosicieli ulotek, dwie rywalizujące ze sobą kliniki obiecujące, że jej motywacja powróci niczym za dotknięciem magicznej różdżki, tak, magia,  młoda damo, zawodowi diagnostycy na miejscu, bez potrzeby ubiegania się o skierowanie od lekarza, który i tak by go nie wydał, bo tak wielu lekarzy dziś nie pojmuje, że lecznicza moc implantów jest dostępna dla każdego, każdego,  kto tylko poczuje taką potrzebę. 
– Życie we współczesnym świecie wykańcza  cię! – krzyknął ktoś za nią. 
– A twój bełkot wykańcza mnie! – odkrzyknął ktoś inny. Sam uśmiechnęła się pod nosem. Ojej, ale karma dziś ciężka. Parking wynajmiaków przy lotnisku był jak zwykle pogrążony w chaosie; do niemożliwości zapchany przyjeżdżającymi spóźnialskimi, usiłującymi zdać pojazdy i zdążyć na loty, na które i tak już byli spóźnieni oraz tymi, którzy właśnie wylądowali i domagali się obsługi ze strony znudzonego personelu pałętającego się tam i z powrotem, na pozór wedle własnego uznania, pomiędzy budynkami Wypożyczanie  i Zwrot,  stojącymi na samym środku parkingu. Witamy ponownie w L.A., pomyślała Sam z rezygnacją. Nie miała pewności, czy po dwóch tygodniach spędzonych w rezerwacie przyrody McNabb w górach Ozark jej próg tolerancji na ten syf w ogóle jeszcze istniał. 
Wbrew rozsądkowi stanęła w kolejce do budynku Wypożyczanie.  Oczywiście, zanim doczeka się swojej kolejki, pracownik w okienku powie jej, że skończyło się już wszystko prócz większych modeli, przykro mu, żadnych rabatów z tego powodu, następny proszę. Poczuła się jednak zbyt znużona podróżą, żeby iść do jednego z parkingów hotelowych, zaś wejście na pokład któregoś z prywatnych wahadłowców wymagało okazania nadającego się do zeskanowania dowodu tożsamości, a więc czegoś, czego unikała, jak tylko było to możliwe, używając chipa na okaziciela. Nie chciała pozostawiać po sobie wyraźnych śladów. 
Wygrzebała z worka odtwarzacz chipowy i włożyła słuchawki. Dał się słyszeć jakiś cholernie dobry nowy speed-thrash, który podesłał jej Keely, a który pozostawił 
jej program dekodujący w nienaruszonym stanie. Nie musiała usuwać zakodowanego materiału z nośnika, żeby przejrzeć go podczas lotu, wyglądając przy tym jak zwyczajny dzieciak podczas nużącej podróży: z lustrzankami na nosie i słuchawkami w uszach. Nikt nie był w stanie dostrzec, że pod sfatygowaną satynową kurtką odtwarzacz chipowy został podłączony do byłej pompki insulinowej w kieszeni, zaś potargane włosy skrywały łącze pomiędzy sznurkiem przy jej okularach słonecznych a kablem słuchawek. 
Kusiło ją, żeby uruchomić okulary i raz jeszcze rzucić okiem na dane Keely’ego, ale będzie na to dość czasu później – o ile nie umrze ze starości w oczekiwaniu na wypożyczenie miejskiego wynajmiaka, którego i tak nie dostanie. Nie znosiła wynajmiaków – jak każdy – ale posiadanie prawdziwego samochodu w L.A. 
stanowiło biurokratyczny koszmar, wymagający nieskazitelnie czystej kartoteki oraz królewskiego haraczu na rozmaite niezliczone zezwolenia, licencje i podatki, które musiały być uaktualniane co trzy miesiące. Milenijny sposób L.A. na rozwiązanie problemu nadmiaru samochodów z ubiegłego stulecia. Kiepski żart. Zamiast masowego systemu komunikacji miejskiej były wynajmiaki, mnożące się niczym króliki na przyspieszonych obrotach, zlepiane z taśmy klejącej i śliny, wyposażone w gówniane komputerki nawigacyjne wbudowane w deskę rozdzielczą. Ze wszystkich swoich błogosławieństw, GridLid zazwyczaj prowadził wszędzie z jakimś dwudziestominutowym a nawet godzinnym opóźnieniem w stosunku do rzeczywistego ruchu na drogach, toteż zachodziło duże prawdopodobieństwo, że kierowca znajdował się w korku, zanim ostrzeżenie o nim pojawiło się na ekranie nawigatora. 
Sam odetchnęła ciężko. Znajdowała się w L.A. od niecałej godziny a już spokój, jaki dały jej owe dwa tygodnie w Ozark, zaczął ją opuszczać. Samotność była tym, co jej ojciec zwykł nazywać balsamem. Wszystko wokół szalało, całe hakerskie podziemie, obłęd informacyjny. Potem przydarzyła się ta awantura z jej rodzicami, skoro już mowa o ojcu, która nie pomogła jej poczuć się ani odrobinę mniej rozgorączkowaną. Stary Gabe i Catherine dołożyli swoje trzy grosze do tego, żeby doprowadzić ją do szału; szczerze mówiąc Catherine znacznie bardziej niż Gabe. 
Dlaczego oczekiwała czegoś innego po tylu latach – nazwij to tymczasowym urazem mózgu, pomyślała z goryczą. Samo to, że myślała o nich w tej chwili, powodowało przelotny ucisk w dołku, któremu towarzyszyła refleksja typu: „muszę stąd spadać albo skonam w mękach.” 
Był to wystarczający powód, żeby skierować się ku górom, choć materiały, jakie udało jej się shakować z Diversifications, były na tyle nielegalne, by posłużyć jako wymówka do nieco przedłużonego wyjazdu z miasta. Powtarzała sobie, że był to prawdziwy powód, jedyny powód, dla którego się wyniosła. Czuła się z tym lepiej, niż gdyby miała przyznać się przed sobą, że mimo wszystko brak miłości i szacunku ze strony matki wciąż był jak cios nożem. 
W rezerwacie przyrody McNabb nie musiała przyznawać się do niczego; tam nie skanowali dowodów tożsamości i nie zadawali pytań. Nieliczne urządzenia sanitarne, niskie koszta; codziennie dojeżdżała ciężarówką ze swojego namiotu do miejsca, gdzie znajdowały się zbiorowe prysznice i łazienki. Jeśli potrzebowała wiadomości, McNabbowie prowadzili niewielki wielobranżowy sklepik, w którym mogła zamówić sobie specjalnie dla niej zaadaptowany egzemplarz Twojego Dziennika przedrukowany z infostrady, o ile nie miała nic przeciwko temu, by za każdym razem resetować swoje ustawienia domyślne. Czasami trzeba było poczekać, bowiem McNabwie posiadali tylko dwie drukarki i jeśli nie chciała zawracać im głowy Lorene McNabb mogła odłożyć swój egzemplarz i podarować go jej przy następnej okazji. 
Mimo iż pobyt w rezerwacie stanowił miłą odmianę, wiedziała,. Nie jest to jej życie i zaczęła zastanawiać się nad możliwością odwrotu do L.A., zanim jeszcze zadzwonił do niej Keely. 
Jedynym urządzeniem elektronicznym, jakie McNabbowie zapewniali w każdym namiocie, był telefon; nie mieli w zwyczaju przekazywania wiadomości i nie chodzili za nikim, żeby poinformować o nagłych wypadkach. Sam pomyślała, że telefon, stojący na dostarczonej przez McNabbów szafce, umieszczonej u wezgłowia łóżka, wygląda dość zabawnie. Nie spodziewała się, że zadzwoni; nikt nie miał pojęcia, gdzie była. Ale jeśli ktokolwiek był w stanie ją namierzyć, to był to Keely. 
W jego głosie jak zwykle pobrzmiewało zdenerwowanie – jego dziwaczny związek z ogarniętym manią śmierci Jonesem był kolejną rzeczą, która działała jej na nerwy. Ale tym razem nie rozwodził się nad tym, w co pakuje się Jones ze swoimi implantami. Tym razem w jego głosie brzmiało zdenerwowanie i przerażenie, coś w związku z rzeczami, które shakował. Keely lubił nazywać to B&E, jakby w jakiś sposób nadawało to owemu procederowi więcej prestiżu niż stare, dobre hakowanie. 
Sam przypuszczała, że rąbnął to Diversifications. Zanim wyjechała, popełniła błąd, podając mu namiary swojej zmodyfikowanej pompki insulinowej. 
Całą robotę nad pompką wykonała, będąc w Ozark, wyłącznie po to, żeby przekonać się, czy ma rękę do tego typu sprzętu. Miała – i jak się okazało, był to szczęśliwy zbieg okoliczności. Keely koniecznie chciał podesłać jej coś przez telefon, a swojego laptopa zostawiła u Rosy. 
A potem, kiedy już wszystko przesłał, powiedział po prostu „do widzenia” 
i rzucił słuchawką. Toteż uznała, że z pewnością chodziło o Diversifications, hakerski Mount Everest, a przy tym miejsce, gdzie najłatwiej można zostać złapanym. A kiedy już kogoś złapali, nieodmiennie wytaczali mu proces. Keely zawsze czuł przymus rywalizowania z nią i odpowiadania uderzeniem na każde jej uderzenie. Starała się dowieść mu, że rywalizacja jest bez sensu, i że im częściej przymierza się do Diversifications, tym większe zachodzi prawdopodobieństwo, że go wreszcie złapią. 
Ale Keely zawsze miał więcej talentu niż rozsądku. 
Sam pomyślała, że pewnie byłaby nieco bardziej przekonująca, gdyby zdradziła mu swój zawodowy sekrecik: wiedziała jak poruszać się w ich zabezpieczeniach, ponieważ pracował tam jej ojciec, toteż podchwyciła sporo na temat ich działania na zasadzie zwykłej osmozy. Być może Keely był na tyle rozsądny, żeby się wycofać, a może rozpoczął właśnie kampanię zadręczania jej, usiłując wyciągnąć z niej wskazówki, póki nie doprowadzi jej do szału. W każdym razie, bez względu na to jak bardzo się starała, nie potrafiła pozbyć się pokrętnego, neurotycznego poczucia odpowiedzialności za niego, cokolwiek mu się przydarzyło. Absurd? Zapewne, ale tak właśnie się czuła. I oto znajdowała się z powrotem w L.A. 
– ...nowy serial, darmowy sprzęt, absolutnie żadnych opłat! Głos, który przebił 
się przez łoskot w jej słuchawkach brzmiał znajomo. Wyłączyła odtwarzacz i rozejrzała się dookoła. 
Młodzieniec, który torował sobie drogę z odległego już końca kolejki, w której stała, mógł użyć kilka kilogramów więcej do wypełnienia swojego kostiumu dla zrównoważenia niedorzecznie wielkiej kaskady złotych włosów, spływających mu po chuderlawych ramionach. Holograficzna korona zawieszona nad jego głową na przemian to pojawiała się, to znikała przy każdym kolejnym kroku, ale nie zatroszczył się o to, żeby dostroić projektor przy pasku bądź, jeśli o to chodzi, zblazowany wyraz twarzy. Sam uśmiechnęła się. Minęło sporo czasu, ale rozpoznałaby Beauregarda w każdym przebraniu. 
– Darmowe bilety! – krzyknął, trzymając je w górze między dwoma palcami. – 
Przedpremierowy pokaz nowego serialu! – Mijał ją, kiedy schwyciła go za ramię. 
– Wielu chętnych się trafia? – spytała. 
Przez chwilę przyglądał jej się obojętnie, aż w końcu zaśmiał się zaskoczony. 
– Ja pierdolę. 
– Też za darmo? 
Wręczył jej bilet. 
– Dzięki niemu możesz korzystać przez godzinę z hełmowizora i szansy obejrzenia nowego serialu, czym będziesz mogła pochwalić się ludziom w Kansas City. Co zaś się tyczy pierdolenia, skontaktuj się z moim agentem. Przeleci cię cztery razy, zanim zdążysz wypowiedzieć moje imię. 
– Dzięki, Beau, ale daruję sobie. Lubię wiedzieć, kiedy to się dzieje. – Zmierzyła go wzrokiem. – Podoba mi się twoje wdzianko. Wyglądasz jak uliczny mim z zamierzchłych czasów. 
– A ty wyglądasz jak włóczęga z zamierzchłych czasów. Niektóre rzeczy nigdy się nie zmieniają. Gdzieś ty się u licha podziewała? 
Zawahała się, rozejrzała się na boki. Beauregard wcisnął dwa bilety stojącemu za nią mężczyźnie. 
– Proszę, pan przypilnuje jej miejsca w kolejce, dobrze? – powiedział. – Może iść pan z nimi na Hollywood Boulevard i lekką ręką wziąć za nie stówę przed Chinese Theatre. Niewiele ich na rynku, każdy w mieście kupi je z pocałowaniem w rękę. 
Na widok biletów w swojej dłoni, mężczyzna zmarszczył brwi z powątpiewaniem, a Beauregard wcisnął mu jeszcze dwa. – No dobrze, ale to wszystko, co mogę panu dać. Ma pan w ręku gwarantowane dwie stówy, starczy na wypożyczenie najlepszego wynajmiaka, jaki tu mają, cztery razy z rzędu, dzięki, stary, jesteś wielki. 
Sam nie mogła powstrzymać śmiechu, kiedy Beauregard wyciągał ją z kolejki. 
– To prawda, co mu powiedziałeś? 
– Chuja tam. To są darmowe  bilety. Pewnie będzie musiał jeszcze komuś dopłacić, żeby je od niego zabrał. 
Przyglądała mu się z niedowierzaniem. 
– Jak ci to uchodzi na sucho? 
– Tak samo jak tobie, kotku – dotknął kilkakrotnie jej podbródka pięścią. – Gdzie byłaś? 
– Ozark. Piękne góry. Co tu robisz z tym logo Para-Versal? Uniósł wzrok na logo wciąż krążące nad jego głową. 
– Dla odmiany dopisało mi trochę szczęście. Dostałem rolę w Tunelach w próżni. 
Sam spojrzała na bilety, które jej podarował. 
– Co to jest? 
– Grupka nieustraszonych odkrywców przemierza wszechświat, posługując się czarnymi dziurami jako swoistym systemem międzygalaktycznych tuneli, zabierają cię ze sobą na poszukiwanie przygód i wrażeń, drwiąc z niebezpieczeństw oraz wszelkich naukowo potwierdzonych faktów. Daj spokój, to tylko robota. Wzięli mnie pod warunkiem, że opchnę te wejściówki. – Patrzył na nią nieruchomym wzrokiem, zabierając z powrotem bilety. – Jak już powiedziałem, pewne rzeczy nigdy się nie zmieniają. 
– Pewnie nie. – Sam potrząsnęła głową. – Wiesz, że najprawdopodobniej wiele więcej z tego nie wyjdzie. Międzygalaktyczny system tuneli. Niech ich szlag. Czy oni mają ludzi za kompletnych idiotów? 
– Ty mi to powiesz, kiedy zobaczysz tego faceta, jak próbuje wcisnąć je komuś na Boulevard. Diversifications skończyli z tym, wszystkie reklamy pochodzą od ich klientów, a prawa do gier właśnie idą pod młotek na aukcji. Wiele pełnometrażówek wyszło z zapaści na samych prawach do gier. Albo handlu symulacjami. 
Słysząc nazwę Diversifications, Sam poczuła, jak lekko ściska ją w żołądku. 
– Wybacz Beau, ale nie rozumiem, czemu marnujesz czas. 
– Pewnie, hakowanie oprogramowania i omijanie zabezpieczeń w jakiejś ruderze na Mimozie jest o wiele szlachetniejsze – wzruszył ramionami. – Sprzedałem mój sprzęt Rosie. Zrobi z niego użytek. 
– Też kiedyś robiłeś z niego użytek – stwierdziła z powagą. Uniósł wzrok do góry z westchnieniem zmęczenia, sprawiając przy tym, że holograficzna korona zabrzęczała. 
– Cholera, czemu nie możesz być taka jak inni i zostawić mnie w spokoju, póki, cytat: nie otrząsnę się z tego. Koniec cytatu. 
– Beau, gdybyś został, sam byś pewnie robił  takie kawałki. I to nie chałę typu Tunele w próżni,  ale naprawdę porządne rzeczy. Wiesz, wielu ludzi sądziło, że to ty stałeś za wirusem Dr. Fisha. „Ten, który się wyrwał”. 
– Wychodzi na to, że oboje się wyrwaliśmy. – Tymczasem jego twarz przybrała kamienny wyraz. – Wiesz, teraz jest o wiele trudniej wyrobić sobie pozycję. 
Wszystkie studia chcą przejść na całkowite symulacje, a co to, kurwa, jest? Nikogo nie ma w domu, obczajasz? Żadnych ludzi. 
– Prawdopodobnie niedługo przejdą na całkowite symulacje, Beau – powiedziała Sam, próbując ukryć irytację w głosie. – Może jeszcze nie jutro, ale bardzo prędko. 
Za prędko dla ciebie i twojego związku zawodowego i wszystkich innych związków. 
To będzie ostateczny koniec dla ciebie, o ile nie zaczniesz sam tego produkować. 
– Nie chcę tego  produkować. Ja chcę tym  być. Jeśli to nie oznacza bycia na bieżąco, to spisz mnie na straty. Ja  nie chodzę po okolicy i nie wmawiam ludziom, czego mają chcieć. 
– Pasuję – Sam wyciągnęła ręce. – Zgoda? 
Na chwilę owinął palce wokół jej dłoni i natychmiast się zmieszał. 
– No, w każdym razie zawieszenie broni. Nie wyciągałem cię z kolejki po to, żeby z tobą walczyć. Cieszę się, że cię widzę, Sam. 
– Nawzajem – zawahała się. – Nie widziałeś się z nikim ostatnio, co? 
– Na przykład z kim? 
– No, z Rosą, z Gator. – Wzruszyła ramionami. – Z Keelym? 
Beauregard pokręcił przecząco głową, sprawiając, że jego holograficzna korona poruszyła się, zataczając leniwe półokręgi. 
– Nie widuję się z nikim. – Z zadumą przeciągnął palcem w dół po jej policzku, po czym rozejrzał się dookoła. – Posłuchaj, mam swój harmonogram... 
Pokiwała głową. 
– Do zobaczenia, Beau. 
– Jeśli wszystko pójdzie dobrze, hm, to pewnie się zobaczymy. – Znów zaczął się wydzierać, ona zaś wróciła na swoje miejsce w kolejce, uśmiechając się przepraszająco do mężczyzny, który wciąż trzymał w dłoni bilety na pokaz przedpremierowy. 
– Przepraszam – zagadnął ją w chwili, kiedy już zakładała z powrotem słuchawki. 
– Czy naprawdę myślisz, że mogę coś za nie dostać? 
– No cóż – odparła – może. Znaczy na pewno. Myślę, że coś tam pan za nie dostanie. 
– To znaczy coś oprócz samego pokazu? – wyraz jego twarzy daleki był od szczęścia. 
– Hej, otrzymał je pan za darmo – odparła chłodno. – Może pan w ogóle coś z tego mieć tylko wtedy, jeżeli faktycznie uda się pan na pokaz. Witamy w Hollywood, mister. 
Pół godziny później siedziała w wynajmiaku, który zyskał status dwuosobowego wyłącznie ze względu na fakt, że posiadał drugie siedzenie. Sam nie obciążyła go niczym więcej prócz swojego podróżnego worka, co i tak w tej chwili nie sprawiało wielkiej różnicy. Wierny swoim zasadom, GridLid przestał transmitować aktualne informacje o sytuacji na drogach, a ona wpakowała się prosto w korek na Sepulveda, gdzie, jak się zdawało, spędzi cały ranek, plując sobie w brodę, że nie wzięła radia. 
Niektóre mniejsze, niezależne stacje działające poza amorficzną masą infostrady, podawały raporty o sytuacji na drogach prosto od dzwoniących do radia kierowców, opatrzyła na słuchawkę zwisającą z deski rozdzielczej. Do licha, sama mogłaby zadzwonić i podpowiedzieć co nieco, z tym, że nie była to już żadna nowość. 
Fez powiedziałby jej zapewne, żeby zaakceptowała to jako nieoczekiwaną okazję do wyluzowania się. Korek w L.A. to tylko sposób, w jaki Natura mówi nam, że czas
na przerwę.  Ale Fez twierdził również, że próba pogodzenia się z rodzicami to świetny pomysł. 
Westchnęła i spojrzała na ekran nawigatora. Wyświetlana mapka zniknęła, zastąpiło ją podstawowe, skrócone menu infostrady. Stary dobry GridLid. O rany, ludziska, przepraszamy, że nie ostrzegliśmy was przed korkiem, ale skoro i tak już w nim siedzicie, to możecie oddać się różnym drobnym rozrywkom, dzięki uprzejmości miasta. 
Propozycje sprowadzały się do najbardziej popularnych elementów z kilku sieci, wyłącznie tekst i/lub dźwięk, w tym, co zauważyła z pewną dozą rozbawienia, program Gwiazdy, kryształy i ty  oraz Droga pani Troubles  z FolkNetu. Skoro nie możesz przewidzieć GridLid za pomocą kryształów i gwiazd, może pani Troubles pomoże ci odmienić twoje nędzne życie z prędkością dwóch mil na godzinę. 
Nacisnęła klawisz suwaka na klawiaturze umieszczonej pomiędzy siedzeniami i kategorie poczęły zwolna przesuwać się do góry. Biznes: Lokalne, Regionalne,
Krajowe, Międzynarodowe; Wydarzenia Sportowe; Raport z Instalacji Księżycowych;
Uaktualnienie Peccadillo –  to było kuszące; sławni ludzie rzygający publicznie i inne plotki, za które warto umrzeć – Kryminał; Świat Medycyny; L.A. Rox, Zawiera! 
Najnowsze! Teledyski! 
Wcisnęła ostatnią kategorię, czując się nieco udobruchaną. Nie uda jej się obejrzeć żadnego teledysku na tym gównianym monitorze, ale przynajmniej zdoła posłuchać trochę nowej muzyki, może znajdzie przy tym kilka dobrych nośników do kodowania. Kodowanie było wyśmienitą zabawą; puśćcie to od końca, drogie dzieci, a usłyszycie wiadomość od samego diabła. Keely’emu z pewnością by się to spodobało. 
Keely nie znosił speed-thrashu. 
Owa myśl, nieproszona, pojawiła się w jej umyśle i usadowiła tam, czekając, aż coś z nią pocznie. Keely przesłał jej informacje zakodowane w speed-thrashu, a przecież nie znosi go. Gdyby Dobry Bóg istotnie pragnął, by speed-thrash istniał,
stworzyłby mnie głuchym. 
No i co z tego? Wiedział, że ona lubi speed-thrash; być może wpadł na pomysł, żeby podesłać jej coś, co doceni. 
Skrzywiła się. Coś tu jest nie tak. Keely się spieszył; miał wiele innych nośników, z których mógł wybierać, począwszy od Koncertów Brandenburskich, a skończywszy na jednym z tych kawałków Edgara Varese, za którymi szalał, a każdą z tych rzeczy było mu zapewne o wiele łatwiej zdobyć niż jakiś speed-thrashowy kawałek. Nowy speed-thrashowy kawałek. 
Wcisnęła listę nowych nagrań speed-thrashowych, bębniąc niecierpliwie palcami w kierownicę, podczas gdy dostęp GridLidu do infostrady przetwarzał jej wybór i dokonywał pracowitego wyszukiwania. Wiek Błyskawicznej Informacji, akurat, pomyślała z goryczą. 
Całe dziesięć sekund później na ekranie pojawiła się witryna. Choć raz miała szczęście; był to pierwszy utwór, jaki wybrała do przesłuchania. „Mechanists Run Loco” zespołu Scattershot. Opis sprawił, że zamrugała oczyma: twórca:
Aiesi/EyeTraxx, firma nabyta przez Diversifications S. A. 
EyeTraxx nabyta  przez Diversifications? Od kiedy, i jakim cudem jej to umknęło? Wróciła do głównego menu L.A. Rox i wybrała wiadomości. 
Nie było w nich niczego, prócz zwyczajowej zbieraniny ploteczek na temat tego, co skandalicznego lub nudnego artyści zmajstrowali. Ogólne Wiadomości z Branży, pod-podgrupa Teledyski Rockowe  dała jej jedynie skrawki informacyjne na temat przejęcia praw autorskich, jacy artyści podpisywali kontrakty z jakimi firmami, kto zmarł, a kto w ogóle nic nie robił. 
Teledyski Rockowe: Nabytki  była wyłącznie powtórką z tego, kto z kim podpisywał kontrakt, nic, czego nie dowiedziała się ze swojego wydania Twojego
Dziennika  jeszcze w Ozark. 
Rozsunęła szyberdach i ostrożnie stanęła na siedzeniu. Wokół, we wszystkich kierunkach, rozciągało się jedynie niezmierzone morze wynajmiaków, usiane kilkoma prywatnymi samochodami i ani śladu ruchu. Wgramoliła się z powrotem za kierownicę i z obrzydzeniem wypuściła powietrze. 
– Cholera. 
– Okropność, co nie? 
Kierowca po jej lewej stronie uśmiechał się do niej ze współczuciem. Przytaknęła skinieniem głowy. 
– Albo i jeszcze gorzej. 
– Uważam, że wszyscy, w ramach inicjatywy obywatelskiej, powinniśmy zaskarżyć GridLid i zmusić ich do wyczyszczenia swojego programu – ciągnął. – 
Albo przynajmniej do zapewnienia pełnego dostępu do infostrady w wynajmiakach. 
Nie mogę znaleźć niczego, na co mam akurat ochotę. 
– Ja też nie – Sam popatrzyła na niego z zastanowieniem. – Proszę mi powiedzieć, czy przypadkiem nie śledził pan wiadomości na temat teledysków rockowych? 
Udało mu się uzyskać wyraz twarzy równocześnie skruszony i znudzony. 
– Przykro mi. Mam tylko Zaproszenie na Casting  i Codzienne Rozmaitości,  i cała reszta świata może się wypchać, jeśli o mnie chodzi. – Rozejrzał się po korku. – W tej chwili chciałbym, żeby tak właśnie się stało. Czemu ci wszyscy ludzie nie siedzą w domach ze swoimi rodzinami? 
– Pfeprafam? Hej, wy tam? – jakaś kobieta mniej więcej w jej wieku machała do niej z innego wynajmiaka stojącego tuż za tamtym mężczyzną. – Ja śledzę teledyski rockowe. 
Nie licząc jej długich różowych włosów, wyglądała bardziej na folkowca niż thrashersa, ale Sam nie była wybredna. 
– Trafiłam właśnie na tę informację na infostradzie – zawołała do tamtej kobiety, przekręcając się, żeby wychylić się przez okienko. – Podali, że EyeTraxx zostali nabyci przez Diversifications S. A. Słyszałaś coś o tym? 
Teraz kobieta gapiła się na nią, jakby była wariatką. 
– Boże, nie. Dla mnie to brzmi jak wiadomości biznesowe. Fuj. 
– No tak – rzuciła słabo Sam, chowając głowę z powrotem do środka. Chryste, jebane wiadomości biznesowe, gdzieżby indziej mogło się to znajdować. Czując się nieco zmieszana, wróciła do głównego menu i wybrała Wiadomości Biznesowe. 
Następnie popatrzyła na ekran, który spytał ją, do jakiej podgrupy chciałaby wejść: Lokalne, Regionalne, Krajowe czy Międzynarodowe? Innych nie było. Co miało sens. 
Hardcorowi ludzie biznesu nie byli rejestrowani jako rynek docelowy dla GridLid; nie tkwiliby w takim korku. Siedzą w swoich biurach, załatwiając wszystko za pomocą sieci i poczty elektronicznej. Jak jej matka. Daj sobie z tym spokój, powiedziała do siebie. Przynajmniej póki nie dojedziesz do miejsca o w miarę
większej wydajności. 
Kwadrans później ruch posunął się do przodu o dobre sto pięćdziesiąt metrów tylko po to, by ponownie zastygnąć, ale przynajmniej już coś miała, niewielką notatkę w kategorii Przegląd Rynku / Najaktywniejsze w NYSE.  Notowania Diversifications uzupełnione były przypisem w formie tabelki, podającej stan przed i po nabyciu EyeTraxx. Podana data wskazywała na to, że transakcja odbyła się mniej więcej dwa tygodnie temu; nie podano jednak niczego, co pozwoliłoby poprowadzić dalsze dochodzenie. 
Zawiedziona Sam rozsiadła się na siedzeniu, wyciągając ręce przez otwarty szyberdach. Wciąż nie miała pojęcia, co to oznacza, jeśli w ogóle coś oznaczało. 
Jeżeli coś nic nie znaczy, to nie jest to informacja,  jak powiedziałby Fez. 
– Fez, za dużo gadasz – mruknęła. Wróciła do wyników wcześniejszego wyszukiwania, żeby odsłuchać fragmenty najnowszych speed-thrashowych kawałków, podczas gdy na niebie słońce pięło się coraz wyżej. 
GridLid w końcu uznał za stosowne podać komunikat o wypadku pół mili od miejsca, w którym się znajdowała; do tego czasu ruch posuwał się już systematycznie naprzód dwudziestostopowymi skokami. Kilku sprzedawców jedzenia wyrosło jak z podziemi, żeby obsłużyć tkwiących w korku, póki nie zjawiła się policja i nie przepędziła ich. Nie potrafią pokierować ruchem na tyle szybko, żeby uniknąć korków, pomyślała z goryczą Sam, ale działają z prędkością światła, jeżeli wypatrzą drobnych handlarzy. Zaburczało jej w żołądku. Gliny nadjechały z powrotem od strony wraku akurat wtedy, kiedy jeden ze sprzedawców zbliżał się do niej. 
Z lotniska zamierzała skierować się wprost na Mimozę, ale zdała sobie sprawę, że zemdleje, jeżeli wcześniej niczego nie zje. Czując osłabienie, wybrała objazd przez Artesię i krążyła przez jakiś czas, póki nie znalazła barku szybkiej obsługi dla zmotoryzowanych, na którego podjeździe znajdowało się nie więcej niż pięć samochodów. Barki nie należały do jej ulubionej kuchni, ale przynajmniej miała na tyle szczęścia, że znalazła taki, w którym oferowano porządne wegetariańskie jedzenie. 
Wielki ekran z menu był akurat poza zasięgiem jej dłoni, toteż musiała wychylić się z okienka, żeby nacisnąć guzik tuż obok hasix. „Sushi z ryżem w rożku z wodorostów”. Zamówienie rozbłysło na czerwono w środkowej części ekranu; w chwilę później pojawił się migający napis! Świetny
Wybór!.  Słodko, pomyślała. Bo niby jaki inny napis mógłby się tam pojawić - Ohydny Wybór!  albo! Nie Bierz Tego
Do Ust!  Może pożeracze hamburgerów zobaczyliby napis! Powolna Śmierć!. 
Z menu napojów wybrała „Kawa, z kofeiną, dzbanek”, ale tym razem wiadomość już nie mrugała. Inspektorzy Zdrowia pragną uświadomić ci fakt, że kofeina
spożywana w nadmiernych ilościach może powodować uszkodzenie chromosomów,
bóle głowy, napięcia nerwowe, niepokój, zaburzenia koordynacji ruchowej. U kobiet
w ciąży podatnych na szkodliwe substancje chemiczne może nastąpić uszkodzenia
płodu. Zalecana jest abstynencja; skonsultuj się ze swoim lekarzem. 
Sam przyjrzała się bliżej. Pretensjonalny barek – coś nowego. Dotknęła palcem klawisz zakończenia i przycisnęła go prowokacyjnym, teatralnym gestem. Za późno; naszły ją wyrzuty sumienia z powodu picia kawy, nawet jeśli nie mogła się doczekać, żeby wypić ją duszkiem. Życie we współczesnym świecie wykańczało ją właśnie dlatego, że wciąż próbowała zrobić coś, żeby jej nie wykańczało. 
– To jest dopiero menu – powiedziała do faceta w okienku, wychylając się przez otwarty szyberdach i wręczając mu kilka zmiętych banknotów. 
– Ta, lepsze życie w stechnologizowanym świecie – odparł, przypatrując się jej obojętnie. Był wysoki i przystojny, o śnieżnobiałych włosach i połyskujących, zielonych soczewkach kontaktowych, najprawdopodobniej jeszcze jeden z najmłodszego pokolenia aktorów z ambicjami. Niewykluczone, że był to najpoważniejszy powód, dla którego symulacje nie doprowadziły do zamknięcia Starego Hollywood, pomyślała cokolwiek beztrosko Sam. Gdyby przestać kręcić filmy z akcją na żywo, z kogo rekrutowałaby się obsługa w takich barkach? 
– Jeszcze chwilkę – dodał tamten, wychylając się z okienka, żeby wydać jej resztę. – Właśnie otworzyłem świeży garnek ryżu. 
– Miło wiedzieć, że się tak troszczycie o klienta – stwierdziła. – Szczególnie podobał mi się ten wykład o skutkach używania kofeiny. 
– Niech to szlag. George! – ryknął przez ramię. – Znowu wrócił ten cholerny wirus! 
Sam zaśmiała się głośno. Powinna była się domyślić, gdy tylko to zobaczyła. Bez wątpienia jakiś Dr Fish składający wizytę domową w ramach niezamawianej porady medycznej. Typowe dla tej durniany Dr Fisha – praktycznie żadnych uszkodzeń, wyłącznie nieodziewane wiadomości, które zabierają miejsce i wszystko spowalniają. 
Starszy mężczyzna, który z pewnością nie był aktorem z ambicjami, pojawił się w okienku obok młodszego. 
– O ile nie jest to z mojej strony prośba o zbyt wiele, mógłbyś nie wydzierać się o naszych problemach na całą okolicę? 
Młodszy mężczyzna wykonał gest w stronę Sam. 
– Mówi, że dostała wiadomość o kofeinie. 
– To było jedno z tych medycznych ostrzeżeń od Inspektorów Zdrowia – 
stwierdziła, wzruszając ramionami. – Pomyślałam, że po prostu miało to tam być. 
Starszy mężczyzna zmarszczył czoło tak, jakby to ona była wszystkiemu winna. 
– Wspaniale. Nigdy się tego nie pozbędziemy. Za każdym razem, kiedy wydaje mi się, że jest już wykasowany, wyskakuje w innym miejscu. 
– Tylko ze względu na to, jak się odtwarza – poinformowała go Sam. – 
Wykasowywanie nic nie zdziała na jakiekolwiek dane przenoszące infekcję w uśpieniu. Ma pan opryszczkę, a nie cholerę. 
Twarz jego nabrała oznak oburzenia. 
– Że co? 
Sam spojrzała na młodszego mężczyznę, który dłonią zakrywał uśmiech rozbawienia. 
– Cholera należy do chorób, które leczy się objawowo. Opryszczka może zniknąć na skutek leczenia, ale sama infekcja pozostaje w nerwach i czeka na ponowne uaktywnienie się. 
– Wielkie dzięki, pani doktor, cały dzień czekam, żeby to usłyszeć. 
– To zaraźliwe – Sam nie mogła się powstrzymać przed dodaniem kilku słów. – 
Może być przenoszone nawet w stanie uśpienia. 
Od strony stojącego za nią wynajmiaka doleciał krótki dźwięk klaksonu. 
– Może jeszcze dłużej sobie podyskutujecie? – zawołała kobieta za kierownicą, wychylając głowę przez okienko. 
– Jeszcze chwileczkę, proszę pani – odkrzyknął starszy mężczyzna i jeszcze bardziej się wychylił. 
– Wygląda na to, że sporo o tym wiesz. 
Sam ponownie wzruszyła ramionami. Skoro nie był na bieżąco, nie miał pojęcia o Dr Fishu, toteż postanowiła go oświecić. 
– Każdy użytkownik komputera powinien sporo o tym wiedzieć. 
– Ja tylko zarządzam tą budą. Poza tym przyjmuje, i zwalniam pomocników. – 
Łypnął z ukosa na młodszego mężczyznę. – Co byś powiedziała na gratisowy posiłek? 
Sam cofnęła się, opierając łokcie na dachu wynajmiaka i zakładając ręce. 
– A to z jakiej racji? 
– W zamian za oddanie mi przysługi. Skoro wiesz o tym tak wiele, wiesz też na pewno, jak sobie z tym poradzić. Zaoszczędziłoby mi to kolejnego telefonu do serwisu. 
– Sam pan może to zrobić – stwierdziła. 
– Ja? Nie mam bladego pojęcia o komputerach. 
– Ale wie pan, gdzie jest wyłącznik? 
Kiwnął głową. 
– No i co z tego? 
– No więc proszę go nacisnąć. To go załatwi na amen. Nieważne, co panu nagadali ludzie z serwisu, to jedyny sposób, żeby zabić wirusa. Odciąć zasilanie. 
Tamten przewrócił oczami. 
– Zapomnij o tym. Nasze menu wychodzi z sieci o zamkniętym obiegu, więc mogą monitorować naszą jednostkę; nic tu nie mamy prócz tego durnego terminalu. 
Odetnę zasilanie, a oni zaraz tu będą z rewidentem i nakazem sądowym, żeby wsadzić mnie pod zarzutem machlojek finansowych. 
Stojący z tyłu za nim młodszy mężczyzna wykonywał popularny gest pięścią, poruszając nią w górę i w dół. Sam zagryzła usta, żeby nie wybuchnąć śmiechem. 
– Hej, nie chcesz darmowego posiłku, mała, w porządku, ale wyglądasz na kogoś, komu by się przydał. I to więcej niż jeden. 
– Zaproponował pan tylko jeden – stwierdziła Sam spokojnie – a za to, ile by pan zapłacił, żeby ktoś zrobił całą robotę legalnie, powinnam tu dostawać darmowy posiłek codziennie przez rok. 
– Oferta jest nieaktualna. – Wciągnął głowę z powrotem do wnętrza, a następnie odwrócił się do swojego pracownika, który ni stąd ni zowąd począł zapamiętale drapać się w bok głowy. – Wirus może sobie tam zostać, ludzie przeżyją jakoś ostrzeżenia przed kawą, mam to gdzieś. I tak musimy sprzedawać więcej herbaty ziołowej. – Oddalił się. 
Młody mężczyzna uśmiechnął się do Sam, która pokiwała mu głową. 
– Niewykluczone, że i tak by to nic nie dało. Wirus najprawdopodobniej zagnieździł się w węźle, więc jak tylko włączylibyście terminal ponownie, z powrotem by się tam pojawił. 
– Nikt się tym nie przejmuje dopóty, dopóki nic nie ulegnie rzeczywistemu zniszczeniu – odparł, wzruszając kościstymi ramionami. – Dla nich to jest jak graffiti, obsrańce. 
Wynajmiak z tyłu ponownie zatrąbił. 
– Może jeszcze dłużej sobie pogadacie – krzyknęła głośniej kobieta. 
– Niezupełnie, ale pracujemy nad tym! – odkrzyknęła Sam. Młodzieniec w okienku wręczył jej torebkę oraz wysoki, zamknięty przykrywką termodzbanek. 
Podziękowała mu i podjechała do przodu na tyle daleko, żeby tamta mogła sięgnąć do okienka, po czym rozerwała torebkę i rzuciła się na jedzenie. Ryżowa kulka znajdująca się na wodorostach spadła jej na kolana i rozsypała się na kawałeczki pod wpływem uderzenia, pozostawiając ją praktycznie z pustym opakowaniem. 
– Jebać to – mruknęła i zjechała z powrotem Artesią w kierunku Mimozy, zbierając ryż z kolan jedną ręką. 
– Gdzie Gator? – zapytała gostka w namiocie. Miał chyba całe piętnaście lat, zabawną pucołowatą twarz cherubina i gęste, ciemne kędzierzawe włosy, które same poskręcały się w dredy. 
– Na mszy – odparł, podciągając sobie spodnie. Nadwyżka szpitalna; sprawiały, że wyglądał niczym młodociany, bezrobotny chirurg. 
– Na mszy? 
– No. Kazała ci powiedzieć, że wyszła modlić się do Boga o przebaczenie dla ciebie. 
Sam zamrugała oczami. 
– Trafiłam do piekła – powiedziała z niedowierzaniem. – Świat się skończył pod moją nieobecność, a teraz jestem w piekle. – Przetarła czoło dłonią, próbując się skupić. Przynajmniej chłopak mówił Po angielsku. – Gator naprawdę kazała, żebyś mi to powiedział? 
Teraz z kolei on wyglądał na zakłopotanego. 
– Właściwie, to kazała mi mówić to każdemu, kto przyjdzie po tatuaż. 
Sam roześmiała się i nie przestała się śmiać, idąc do starego fryzjerskiego fotela Gator, następnie opadła nań ciężko, wprawiając łepka w stan zaniepokojenia. 
– Hej, lepiej tego nie rób. Powiedziała też, że mnie zabije, jeśli ktokolwiek się tu wpierdoli. 
– Nie wpierdalam się, tylko się śmieję – odparła Sam ze znużeniem. – 
Dostrzegasz różnicę? – Obróciła się na fotelu. Drukarka znajdowała się na swoim zwykłym miejscu w kącie, ale Gator zabrała laptopa ze sobą. Na mszę. Oczywiście w Szpitalu św. Dyzmy dla Nieuleczalnie Poinformowanych, gdziekolwiek się obecnie mieścił. 
Naraz przypomniała sobie o byłej pompce w kieszeni. 
– Hej – rzucił gostek, ruszając za nią w kąt namiotu – wiem, że nie życzyłaby sobie, żebyś się tu szwendała. 
– Nie szwendam się, tylko wchodzę – odparła Sam, rozwijając kable dyskretnie wetknięte za nogę stołu. – To znaczy podłączam się. – Znalazła wtyczkę komunikacyjną i połączyła ją z eks-pompką, następnie podłączyła ją równocześnie do swoich okularów słonecznych i odtwarzacza chipowego. – Jak wróci Gator, nie pozwolę, żeby cię zbiła bardziej, niż na to zasługujesz. 
Usadowiła się na piasku i włożyła okulary. Ekran w lewej soczewce był przez moment nieostry, póki nie dostroił się do jej ogniskowej. Na kolanie poczuła klepnięcie, więc spojrzała na chłopaka znad okularów. 
– Ej, wiesz, że masz wszy? – powiedział, wskazując palcem na jej spodnie. 
– To nie wszy, tylko ryż – odparła. – A teraz nie zawracaj mi głowy, dzwonię do Tele-Modlitewnika. 
– Wy, starsze babki, rzeczywiście jesteście religijne – mruknął. Po kilku chwilach była już w publicznej sieci, przeskakując przez kolejne menu, póki nie dotarła do wykazu Szpitala św. Dyzmy dla Nieuleczalnie Poinformowanych. Zignorowała publiczne witryny i wskoczyła do obszaru konferencyjnego. 
>Zostałaś źle poinformowana,  oznajmił ekran. Żaden obszar konferencyjny nie
istnieje na tej stronie. Jeśli masz ochotę pomodlić się, proszę złożyć ofiarę. Jeśli nie,
proszę stąd wyjść.< 
Musiała zerknąć spod okularów, by przyjrzeć się swoim palcom biegającym po miniaturowej klawiaturze umieszczonej z przodu pompki. 
>Czy odprawiane są w tej chwili jakieś msze?<  spytała. 
>Usługi modlitewne wymagają ofiary.< 
Przywołała podstawowy schemat systemu adaptowanej pompki insulinowej i przesłała go. Nastąpiła krótka przerwa, po czym monitor poinformował 
>Lekarz przyjmie cię w tej chwili.< 
Sam zmarszczyła czoło. Lekarz? Chryste, czyżby Św. Dyz podsyłał wirusa każdemu, komu nie ufał? Ponownie zaczęła biegać palcami po miniaturowej klawiaturze, kiedy na ekranie pojawił się nowy komunikat. 
>Wspaniale, że się odezwałaś, Sam! Udaj się do Feza, a dowiesz się wszystkiego. 
< 
Połączenie zostało raptownie przerwane, nie tylko z powrotem w menu, ale na całej linii. 
Zdjęła okulary i przetarła oczy. Fez. To miało sens. Od razu powinna była jechać do niego. Wiedział wszystko lub prawie wszystko. Być może wiedział też, co przytrafiło się Keely’emu. Albo to, w jaki sposób fakt nabycia przez Diversifications pewnej firmy produkującej teledyski miał się do rysunku schematycznego ludzkiego neuronu, który Keely podesłał jej zakodowany w muzyce, jakiej nie znosił. Może Fez będzie wiedział. Ktoś musi wiedzieć. 
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Dom wyglądał na dość spokojny, ale właściwie cała ulica była spokojna, zaś Gabe wiedział, że wszystko jest nie tak jak trzeba. Po jego lewej stronie Marly trąciła go. 
– W środku jest o wiele dziwaczniej niż na zewnątrz – stwierdziła niskim głosem. 
– Costa mówi, że jakiś facet umarł tam z głodu, próbując znaleźć wyjście. 
Gabe potrząsnął głową. 
– A ty wierzysz we wszystko, co mówi ci Costa? 
– W to akurat tak. Głównie dlatego, że on już tam był, a my nie. – Spojrzała ponad nim w kierunku Carithy, stojącej po jego prawej stronie. Caritha trzymała w górze ręczny projektor, jej półuśmiech wyrażał pewność siebie. Gabe jakoś nie podzielał jej optymizmu. Projektor był najlepszą rzeczą, jaką zdołali przygotować na szybko, ale było to i tak zatrważająco mało. Jak sama Caritha. Późnopopołudniowe słońce zdawało się krzesać iskry w jej czarnych włosach, przyciętych krótko przy głowie. Dla kontrastu, gruba czupryna Marly w kolorze miodu zwisała luźno i bezładnie. 
Jak gdyby czytając w jego myślach, nagle zebrała włosy dłońmi i zwinęła je w kok z tyłu głowy. Gabe przyglądał się temu zafascynowany. Nie miał pojęcia, w jaki sposób trzymał się na czubku jej głowy. Może za sprawą siły woli. Wcale by się nie zdziwił. Uśmiechnęła się do niego z góry i objęła muskularnym ramieniem. 
– Nie mów mi, że chciałbyś żyć  wiecznie. 
Gabe skrzywił się. Marly była o blisko osiem centymetrów wyższa od niego i najprawdopodobniej więcej ważyła, każdy kilogram wagi zainwestowany w mięśnie. 
– Nie łam mi obojczyka. Mogę go jeszcze potrzebować. 
– Chciałbyś mieć wszystko, co, bystrzaku? – Marly ścisnęła go jeszcze mocniej, po czym zwolniła uchwyt. 
– W tej chwili chcę tylko wejść do środka, zabrać waszego przyjaciela i wydostać się na zewnątrz – odparł Gabe. 
– A ja chcę ten program wirusowy – stwierdziła Caritha z powagą. – Nie lubię klinik, które potrafią spieprzyć człowiekowi mózg. 
– Nie lubię klinik, kropka – dodała Marly. – Do roboty. Wejdźmy tam i dajmy im trochę popalić. 
Nikt nie pofatygował się do drzwi wejściowych w odpowiedzi na dzwonek. 
Caritha poruszyła klamką, a Gabe usłyszał cichutkie skwierczenie. 
– Kurwa – rzuciła, przyglądając się opuszkowi swojego palca. – Kopnęło mnie. 
– Ja nazywam to jawną wrogością – stwierdziła Marly. Z kieszeni na piersi wydobyła niewielką kartę. – Dobrze, że pomyślałam, żeby wziąć klucz od Costy. 
Gabe powiódł wzrokiem po framudze drzwi. 
– Taa, ale gdzie go włożysz? Nie widzę szczeliny. 
– Bo trzeba patrzeć. –  Marly sięgnęła na sam szczyt framugi i wsunęła kartę do środka. Karta zniknęła, a chwilę później drzwi otworzyły się. Caritha pierwsza weszła do środka, trzymając projektor w górze w pogotowiu. Marly weszła za nią, ciągnąc za sobą Gabe’a. Obejrzał się za siebie; tuż przed tym, zanim drzwi na powrót się zamknęły, dostrzegł maleńką figurkę stojącą na środku ulicy, dziecko trzymające w górze rączkę w osobliwym geście pożegnania. Ów widok wywołał w nim krótkie poczucie przesądnego strachu. Strząsnął je z siebie. Mogła to być po prostu klinika zabawiająca się hologramami, żeby ich nastraszyć. 
Stali w mrocznym holu, którego antyczny charakter został odtworzony w najdrobniejszych szczegółach. Stolarka na wysoki połysk wyglądała jednocześnie na śliską i zimną. Marly trąciła go w ramię i ruszyli przez hol za Carithą. 
Caritha przystanęła przy pierwszych drzwiach i dała znak machnięciem ręki, żeby się cofnęli. Marly przywarła płasko do ściany, wyciągając rękę i przyciskając ją do piersi Gabe’a. Gdzieś wysoko dały się słyszeć stłumione kroki. Przeszły przez całą długość sufitu, po czym ucichły. Gabe czekał, aż usłyszy dźwięk otwierających się i zamykających drzwi, ale nic takiego nie nastąpiło. Cisza zdawała się ciążyć mu w uszach. 
– Wiem, że tam jesteście – dobiegł ich naraz kobiecy głos. 
Gabe podskoczył. Marly klepnęła go tylko w klatkę piersiową, ale to wystarczyło, żeby poczuł, jak bardzo jest spięta. 
– Moglibyście równie dobrze wejść do środka i przedstawić się jak normalni obywatele – ciągnęła kobieta. – A jeśli jesteście włamywaczami, wkrótce zrozumiecie, że to wy stanowicie dla nas znacznie większą wartość niż to, co moglibyście ukraść. No dalej, już. 
Marly podeszła do Carithy stojącej w drzwiach, a Gabe przysunął się do niej. 
W staromodnym salonie, przy okrągłym stole zastawionym butelkami, otwartymi szkatułkami na pigułki oraz wyglądającymi sterylnie metalowymi pudełkami, stała starsza kobieta w prostej, czarnej sukni do kostek. 
Caritha uniosła projektor do góry. Kobieta w połowie zniknęła. 
– Tak myślałam – stwierdziła i poszerzyła zasięg promienia tak, żeby objął stół. 
Zniknęły butelki. – Tania holograficzna sztuczka. Są schowani w samym środku domu, nigdy nie zbliżyliby się do zewnętrznej ściany. 
– Zaczekaj – odezwał się Gabe, wpatrując się w stół. Hologram kobiety zamarł 
w bezruchu z ręką na wysokim kołnierzyku. Chwilę później transmisja została całkowicie zerwana i obraz rozpłynął się w nicość. – Nie wszystko na tym stole to magia czarnoksięskiej lampy. 
– Postąpił ostrożny krok naprzód, zanim Marly zdążyła pociągnąć go do tyłu. 
– Podłoga jest zaminowana – rzuciła Caritha bezceremonialnie. Utkwił wzrok na jednym z metalowych pudełek, które nie zniknęły z powierzchni stołu. 
– Chciałaś ten program. Założę się, że jest zamknięty w tym zestawie implantów. 
– Zastanów się,  bystrzaku – powiedziała Marly niespokojnie. 
– Po co mieliby zostawić zestaw implantów akurat tutaj? 
– Może to nie oni.  Może to znak od twojego przyjaciela. Chwilę później poczuł 
obecność Marly za swoimi plecami. Jedną ręką złapała jego spodnie w pasie. Bielizna zaczęła podjeżdżać mu do góry. 
– Cholera, Marly – szepnął. – Daj spokój. 
– Jeszcze mi za to podziękujesz – odpowiedziała szeptem. Dotarł do stołu i ostrożnie położył na nim jedną dłoń, drugą sięgając po metalowe pudełko. Jego palce zacisnęły się na nim i natychmiast zapadł się pod podłogę, ciągnąc za sobą Marly. 
Zjeżdżał w dół czymś w rodzaju zsypu pełnego zakrętów i zakoli; ramiona uderzały boleśnie o jego ściany i czuł, jak Marly spada tuż nad nim. 
– Zaprzyj się! – krzyknęła. – Spróbuj się zaklinować! Zabrało to kilka chwil, ale zdołał zaprzeć się łokciami i kolanami o ściany zsypu, stając w końcu w miejscu. 
– Gabe? – zawołała Marly gdzieś ponad nim. 
– Udało się – powiedział nieco zziajany. 
– Myślisz, że dasz radę wspiąć się do góry? 
– Nie – jęknął. – Po prostu pofrunę. Nie ruszaj się z miejsca. Usłyszał odgłos ześlizgiwania się, po czym dłonie Marly dotknęły jego ramion. 
– A co powiesz na to, jeśli przytrzymasz się mnie i spróbujesz? – spytała z wysiłkiem. 
– Nie wyciągniesz nas oboje. 
– No nie, ale pomyślałam, że pójdzie łatwiej, jeżeli będziesz się mnie trzymał. 
– Łatwiej dla kogo? 
– Nie marnuj sił na sprzeczki, to jedyna rzecz, jakiej się nie spodziewają. 
Stęknął, podciągając się na ściankach zsypu. 
– Ponieważ to jest niewykonalne. 
– Do diabła, bystrzaku... – jęknęła i wspięła się o kilka centymetrów. – Po coś tam w ogóle wchodził? 
– A co miałem robić? Dać ci projektor i życzyć szczęścia? – łokieć mu się obsunął. Z całych sił spróbował utrzymać chwyt na ściance zsypu, ale wysiłek okazał 
się zbyt duży i po chwili znowu z krzykiem ześlizgiwał się w dół. 
– Niech to szlag trafi! – krzyknęła Marly. Usłyszał, jak zjeżdża za nim w dół. 
Wylądował na stercie zatęchłych materacy i uskoczył w bok, zanim uderzyła w nie Marly. 
– Widzicie co się dzieje, jeśli nie przedstawiacie się jak należy? 
Kobieta w czarnej sukni stała zaledwie kilka metrów od nich przed białą ścianą z litego betonu. Gabe powoli podniósł się, otrzepując ubranie i podał dłoń Marly. 
Zignorowała ten gest, przypatrując się kobiecie. 
– Czy zapadka nie jest przypadkiem nieco ordynarnym środkiem? 
– Ale za to efektywnym. Odpowiednia technologia. – Kobieta uśmiechnęła się. – 
Dostaliście to, na co zasłużyliście. 
– Bystrzaku, nie wydaje mi się, żeby ta była bardziej rzeczywista niż jej bliźniaczka – stwierdziła Marly i zrobiła krok do przodu. 
Raptem kobieta uległa kompresji do pojedynczego, ostrego czerwonego punktu światła. 
– Na ziemię! –  wrzasnęła Marly. 
Padli na podłogę w chwili, kiedy punkt zamienił się w czerwoną włócznię, która wystrzeliła w miejsce, gdzie przed momentem stała Marly. Uderzyła w zsyp z głośnym skwierczeniem, a w powietrzu rozeszła się woń rozgrzanego metalu. Marly uniosła głowę na tyle tylko, żeby spojrzeć na niego zza materacy. 
– Znają kilka sprytnych sztuczek ze światłem. 
Oniemiały Gabe popatrzył, mrugając oczyma, na miejsce, gdzie znajdował się obraz kobiety, a potem na zsyp. 
– Zdawało mi się, iż rząd utrzymuje, że transformacja hologramu w laser jest niemożliwa. 
– Niemożliwa dla rządu – odparła Marly, rozglądając się ostrożnie wokół. – Ci ludzie shakowali zespół, który nad tym pracował, usunęli prawdziwe specyfikacje i zastąpili je własnymi. – Powoli wstała. – Cholera, gdzie my jesteśmy, w wagonie towarowym? 
Pokój istotnie miał kształt wagonu towarowego i nie był od niego wiele większy, same ściany i żadnego wejścia ani wyjścia, które Gabe mógłby wypatrzeć za wyjątkiem wylotu zsypu wystającego ze ściany. Marly wbiła się w jeden z materaców, wyciągając z niego kawał złachanej żółtej gumowej pianki. Rzuciła nim w betonową ścianę, zamiast odbić się – pianka zniknęła. 
– Oto odpowiedź na to  pytanie – oznajmiła i wstała. 
– Zaczekaj! Co ty wyprawiasz? – zdziwił się Gabe, widząc, że kieruje się do ściany. 
– Ach, nie uda nam się dłużej ukryć naszej obecności, bystrzaku stwierdziła. – 
A skoro oni nas widzą, ja też chcę ich zobaczyć. – Przeszła przez ścianę. Gabe pospieszył za nią. 
Za białą ścianą znajdowała się długa sala pełna ustawionych w rzędzie łóżek, na każdym z nich ktoś leżał. Gabe zebrał siły, ale nikt ich nie gonił. Nikt z leżących w łóżkach nie poruszał się ani nawet nie wydawał żadnego dźwięku. 
– Oddział – powiedziała Marly ponuro. 
– Czemu nie ma żadnych oddziałowych? – szepnął Gabe. 
– Nie potrzebują ich, mają je wbudowane. – Marly podeszła do najbliższego łóżka i gwałtownym szarpnięciem za koszulę podniosła leżącego w nim mężczyznę do góry. Zawisnął bezwładnie w jej uścisku z oczyma szeroko otwartymi, ale niewidzącymi niczego. Do jego ogolonej głowy doprowadzony był gruby czarny kabel i umocowany do niej za pomocą klamerek. 
– Jezu – odezwał się Gabe. 
– Program wirusowy to tylko dodatkowa działalność – stwierdziła posępnie Marly, kładąc mężczyznę z powrotem. – Zastanawiałeś się kiedyś, skąd Solomon Labs biorą wszystkie te świeże neuroprzekaźniki, naturalne, bez żadnych syntetyków? 
Przyglądał się, nie mogąc wydusić z siebie ani słowa. 
– A jeśli sądzisz, że jest to głęboka i mroczna tajemnica, to też się mylisz – 
dodała. – Wszyscy  wiedzą. Nawet firma, dla której pracujesz, Dive. Ty produkujesz reklamy, a zarząd wyższego szczebla dostaje swoje regularne dawki n/p, żeby utrzymały ich mózgi na najwyższych obrotach. Gdybyś awansował odpowiednio wysoko, też byś się załapał. – Rozejrzała się po oddziale. – Jeśli Jimmy leży w jednym z tych łóżek, możemy najwyżej wyciągnąć z niego kabel i odmówić kadisz, zanim się stąd urwiemy. 
Po drugiej stronie sali pojawiła się sylwetka jakiegoś mężczyzny. 
– Hej! Nie macie prawa tu przebywać! – Mężczyzna zaczął biec w ich kierunku, gdy kolejny czerwony promień przeleciał przez oddział i przebił go. Upadł na plecy. 
Chwilę później Caritha zmaterializowała się przy boku Gabe’a, dźwigając projektor. 
– Czy wspominałam już, że dokonałam kolejnych modyfikacji w twoim sprzęcie? 
Mam nadzieję, że nie masz nic przeciwko. 
– Czemu zeszłaś zsypem? – spytał z niedowierzaniem. 
– Ostatnia rzecz, jakiej się spodziewali – odparła, puszczając do niego oko. – 
Znaleźliście Jimmy’ego? Mam nadzieję, że nie. 
– Nie rozglądaliśmy się – powiedziała Marly. – Chodźcie. – Ruszyli spiesznie przez oddział. Caritha skanowała łóżka projektorem. Gabe zdumiał się. Pierwotnie był to prosty projektor holograficzny z możliwością odtwarzania i nagrywania, póki nie zdecydowała się pomajstrować przy nim; teraz był to prawdziwy szwajcarski scyzoryk. Posiadała tę samą genialną łatwość w posługiwaniu się wszelkim sprzętem, co Sam. 
Poczuł, że dostaje wypieków z poczucia winy na myśl o swojej córce, ale nie było teraz czasu, żeby się nad tym rozwodzić; doszli właśnie na drugi koniec oddziału. Zauważył trzy wolne łóżka, a dalej windę. Drzwi zatrzasnęły się za nimi. 
Marly wciąż szukała panelu kontrolnego, kiedy podłoga przechyliła się i wyrzuciła ich przez tylną ścianę. 
– Aha – odezwała się Caritha niskim głosem. 
Patrzyli nie do wnętrza kolejnej sali, ale na długą, mroczną aleją pełną porozrzucanych śmieci i zniszczonych pozostałości nieznanych części maszyn. 
– To musi być miejsce, do którego idą wszystkie złe maszyny, żeby ponieść karę 
– orzekła Marly i przyczaiła się, gotowa do ataku. 
– Czy możesz to rozwalić i pokazać nam, gdzie jesteśmy? 
– Jest gorzej niż sądzisz – stwierdziła Caritha. Nacisnęła kciukiem jakiś włącznik na kamerze i jasny krąg światła pojawił się na brudnej ścianie. Po chwili ukazały się słowa w kolorze jadowitej zieleni, precyzyjne i drażniące: CZAS: 
10:30 RANO SPOTKANIE: 
11:15 RANO, NOWE MIESIĘCZNE ZADANIA
PRZYPOMNIENIE!! JUTRO LUNCH: 
12:30 PO POŁUDNIU Z MANNY RIVERĄ, PRAWDOPODOBNIE 
PONOWNY PRZYDZIAŁ
CZAS JAKI UPŁYNĄŁ: 
24 MINUTY, POŚWIĘCONY POZŁACANYM PÓŁPANCERZOM
ROZŁĄCZ: T/N? 
Gabe westchnął ciężko. 
– Parszywa przerwa, bystrzaku – powiedziała Marly, po czym uśmiechnęła się do niego. – A może nie? 
– Tak – mruknął ponuro. – Wolałbym raczej mieć do czynienia ze sługami technologicznego zła, niż odbywać kolejne spotkanie w sprawie miesięcznych zadań. 
Caritha wymierzyła mu kuksańca w ramię. 
– Po prostu odpowiedz t  albo n, żebyśmy mogli kontynuować. Lub nie. 
– Później się z wami zobaczę – obiecał wstając. 
– T  czy n –  nalegała Caritha. 
– Tak, do cholery – rzucił ze znużeniem. – To znaczy, t.  Ale nie rozłączaj. Nie
rozłączaj! 
Aleja poczęła ciemnieć, aż całkiem zgasła. 
Komenda rozłączenia sprawiła, że zaciski na jego hełmowizorze zwolniły się automatycznie. Gabe zdjął go ostrożnie, odłączając zasilanie od kombinezonu symulacyjnego. Był to nowiutki hełm, lżejszy od modelu, do którego zdążył się już przyzwyczaić, a mimo to wciąż zdawało mu się, że ma na głowie kubeł na śmiecie. 
Stał w hali symulacyjnej, powoli nabierając poczucia rzeczywistości. Zanim nadejdzie popołudnie, będzie cały obolały, ze względu na to, jak rzucał się po całym pomieszczeniu. Niczym przerośnięty, hiperaktywny ośmiolatek grający w dziecięcą wersję G-mana czy coś w tym rodzaju. A była to naprawdę duża hala, największa, jaką dysponowali w Diversifications; po piętnastu latach dopiął się w końcu do tej o wielkości boiska do koszykówki z sufitem na wysokości sześciu metrów i pełnym wachlarzem sprzętu – bieżniami, kondygnacjami do wspinaczki, zespołem rusztowań, segmentami zastępującymi meble, wypełnionymi gąbką matami. 
Spędził dobrą godzinę, wwożąc windą towarową kombinację platformy ze ślizgawką na górę, a potem montując to na potrzeby sekwencji z zapadką i zsypem. 
Patrząc na nią bez dobrodziejstwa symulacji, poczuł się zawstydzony, mimo iż w pobliżu nie było nikogo, przed kim można by odczuwać zawstydzenie. 
O co chodzi, bystrzaku – za dużo dziecinady? 
W myślach usłyszał głęboki, nieco ochrypły śmiech Marly. 
Spojrzał na otwarty hełm, który trzymał w dłoni niczym gigantyczny modlitewnik, dwa razy większy niż jego głowa. Większość jego wewnętrznej części zajmował ekran, który opinał przestrzeń wokół oczu niczym maska do nurkowania, otoczony siatką cieniutkich promieni laserowych. Ich układ był szczególnie efektywny, lepszy niż w poprzednim modelu. Mógł rozglądać się we wszystkich kierunkach, a promienie laserowe odbijały się od jego rogówki i reagowały przez cały czas, zaś zmiana pola widzenia następowała tak płynnie, że miało się wrażenie rozglądania po rzeczywistym otoczeniu. Co sprawiało, że można było, bardziej niż kiedykolwiek, zatracić się w symulacji, udało mu się to doskonale, póki nie uruchomił się alarm. 
Przeniósł hełm na biurko i postawił go na nim. Ekran desktopa poinformował go, że symulacja działała sprawnie bez niego. Nie to, żeby Marly i Caritha poczuły różnicę, gdyby wszystko wyłączył. Cholera, nie było ich już nawet widać; były teraz jedynie migotaniem w systemie. 
Teraz i na wieki,  pomyślał, odczuwając nagle znużenie znacznie większe od tego, jakie mogło być skutkiem jego wysiłku. Migotania; fantazje; wyimaginowane towarzyszki zabaw. 
No, nie tak całkiem wyimaginowane. Szablony zostały utworzone na bazie dwóch rzeczywistych, żywych osób, jakie zniknęły w tłumie twarzy, którym nie udało się uzyskać punktu uznania w testach z ankieterami. Sam nie mógł tego pojąć. 
Szablony Marly i Carithy rzuciły mu się w oczy, kiedy przywołał je z Centralnej Bazy Danych. Niewykluczone, że pierwotny programista miał wyjątkowo dobry dzień, nie wykluczone też, że miał on wyjątkowo zły dzień. A może tracił rozum kawałek po kawałku przez cały czas, i kiedy już zebrał symulacje Marly i Carithy w tandem, był szalony na tyle, żeby wygasić te fragmenty rozsądku, jakie mu jeszcze zostały. 
Diversifications anulowali ich kontrakty, zanim zdążył złożyć zamówienie na oficjalne użytkowanie. Niemniej jednak, użytkowanie nieoficjalne odbywało się już na szeroką skalę; na dnie szuflady w jego konsoli znajdowały się ukryte kopie chipowe oryginalnych szablonów. Co jakiś czas, kiedy czynne kopie ulegały zbytniemu przeładowaniu rozgałęzieniami decyzyjnymi, przeprofilowywał programy za pomocą oryginałów – oryginałów, które zostały już raz usunięte, przypomniał 
sobie. A właściwie usunięte dwukrotnie, gdyby ktoś chciał policzyć rzeczywiste osoby jako faktyczne oryginały. Zazwyczaj tego nie robił; nigdy nie poznał obu tych kobiet osobiście i nic o nich nie wiedział, zwłaszcza, że gdyby dowiedziały się, iż przez ostatnie dwa lata ktoś w Diversifications zabawia się korzystaniem z ich symulacji osobowości bez kontraktu czy rekompensaty, zaczęłyby domagać się pokaźnych odszkodowań, a on wyleciałby z pracy. 
Jezu, dwa lata? Aż tak długo? Poczuł się głupio. Niczym jakiś nastolatek pielęgnujący zadurzenie poprzez odtwarzanie w nieskończoność programu symulacyjnego. Z początku udawał, że aktywowanie ich symulacji i umieszczanie ich w jakimś scenariuszu jest wyłącznie wyszukanym ćwiczeniem rozgrzewkowym, czymś, co ześle natchnienie, uruchomi generator pomysłów. Po piętnastu latach produkowania reklam pancerzy oraz farmaceutyków, kliniko-uzdrowisk i zestawów do ćwiczeń, modułów infostrady oraz cudownych sprayów czyszczących, potrzebna była owa dodatkowa stymulacja albo człowiek całkowicie się wyjaławiał. 
Nawet po tym jak przeszedł połowę scenariuszy, jakie miał w zapasie i zaczął 
wypróbować pliki symulacyjne, wciąż powtarzał sobie, że wszystko to robi dla natchnienia. Jego wydajność spadała stopniowo, ale systematycznie i spędzał coraz więcej czasu nad reklamami, które już były skończone, a przynajmniej tak twierdził 
automatyczny dziennik w jego systemie. Stale przeciągał czas, jaki dzielił po równo na poszczególne zadania, czas który wydłużał się coraz bardziej i bardziej, aż Manny zaczął przebąkiwać na temat obniżonej produktywności, ale mimo to nie potrafił 
wytrzymać dnia bez spędzenia przynajmniej godziny w symulacji z Marly i Carithą. 
Godziny? Raczej czterech; tak łatwo można było stracić rachubę czasu. 
Rozpiął kombinezon, odrywając go od ciała. Pod nim jego skóra nosiła odciski barokowej siatki wzorów, krętych linii poprzecinanych ostrymi geometrycznymi wariacjami od licznych sensorów. Ich system był dwukrotnie bardziej gęsty niż ten z najdroższych kombinezonów sprzedawanych zwykłym nabywcom. Z wyjątkiem – 
hm, hm – genitaliów. Tylko pracownicy, którzy zajmowali się dopracowywaniem Hollywoodzkich pełnometrażówek dostawali kompletne kombinezony. 
Gabe przetarł ślady, wyobrażając sobie dzień, kiedy nie znikną po jakiejś godzinie – miałby wówczas tatuaż na stałe, a kiedy umrze (lub zostanie wyrzucony), Diversifications S.A. obedrą go ze skóry i użyją jej jako szablonu do nowych kombinezonów. 
Wielcy ludzie pozostawiają po sobie ślady. Reszta zostaje  ze śladami.  Zdjął górną część kombinezonu i zaczął przyglądać się sobie. Istniały przypadki ataków histerii, podczas których ofiary halucynowały, że ktoś je chwyta i jest w stanie zostawić odciski palców na ich ciele niczym stygmaty. Również bez pomocy kombinezonów symulacyjnych. 
W jego dłoni, która wciąż znajdowała się w rękawicy, pojawiło się niespodziewane doznanie, jak gdyby ktoś ujął ją delikatnie. Zanikowe przebłyski słabnącej energii. Czasami się to zdarzało. Pospiesznie zdjął resztę kombinezonu i przebrał się w swoje ubranie wyjściowe. 
Chronometr w prawym dolnym rogu ekranu jego konsoli przyciągnął jego uwagę. 
Gdzieś wewnątrz komputera – w alternatywnym wszechświecie – Marly i Caritha odpierały atak bandy oprychów spod ciemnej gwiazdy w mrocznej alei w towarzystwie zastępującego go fantomu. Wiedział, jak to się skończy; symulacja, do której je podłączył, była starym hollywoodzkim filmem klasy B – Dom łowców
głów,  sam tytuł klasy B, o ile takie w ogóle istniały – który został przekonwertowany do formatu symulacyjnego. Jako zwykły film pełnometrażowy produkcja radziła sobie, najoględniej mówiąc, średnio, ale w formacie symulacyjnym stała się absolutnym przebojem. Najwyraźniej bardziej przyciągała jako coś, w czym można się znaleźć, niż coś, co można oglądać. A kiedy w końcu minęły czasy jej świetności, została dołączona do bazy danych jako matryca do wykrajania materiału na reklamówki. 
Gabe wmawiał sobie, że wchodzi do niej dla potrzeb reklamy pancerzy. Okaże się to zapewne o wiele bardziej przekonujące podczas kwartalnego audytu czasu i produktywności, który, aż nazbyt dobrze pamiętał, zbliżał się tak prędko, jak termin ostateczny ukończenia reklamy półpancerzy, której nawet jeszcze nie zaczął. No cóż, powtórzy całość po południu i zaznaczy sekwencje o najciekawszych możliwościach, zakładając że Marly i Caritha nie narobiły więcej zmian, niż to było technicznie dozwolone. Były sprytnymi programami, zdolnymi do nauki i manipulowania pewnymi elementami innych programów, do których były podłączane. Dom łowców
głów  posiadał wysoki współczynnik manipulacji; można było zginąć pod koniec, jeśli ktoś miał na to ochotę, albo nawet wybrać opcję na chybił trafił, toteż gracz nie wiedział, czy uda mu się przeżyć, czy też nie. 
Rozważył pomysł przerobienia tego na skończoną reklamę. Pozłacane
Półpancerze Ocalą Ci Życie... Na Pewno?  Ludzie od pancerzy będą walić w gacie. 
A może powinien wyprodukować symulację swojego zbliżającego się lunchu z Manny Riverą i wpuścić do niej Marly i Carithę. Wówczas nie musiałby przechodzić przez nią sam, a tylko obejrzałby sobie całość później. Dokładnie wiedział, co Manny powie: Zbliża się kolejny kwartalny audyt naszej wydajności,
Gabe, a wiesz, że dla Zespołu z Góry wszystko jest kwestią liczb. Jak wiele
produkujesz i jak wiele czasu ci to zabiera. Tylko Zespół z Góry jest to w stanie
zrozumieć.  Zespołem z Góry nazywano w języku Diversi-fications wyższy szczebel zarządzania; Gabe wyobrażał sobie, że miało to sprawić, by nie kojarzono ich tak bardzo z przetwarzaniem danych, ale uznawano bardziej za współpracowników czy kogoś takiego. Jasne. 
– Dziesiąta czterdzieści – poinformował uprzejmie zegar konsoli. Żeby dostać się na wybieg, skorzystał z drabiny zamiast małej, jednoosobowej windy, mając przy tym nadzieję, że wysiłek powstrzyma jego mięśnie przed skurczami. W chwili, kiedy znalazł się na szczycie, coś w jego kieszeni wpiło mu się w udo. Klucz do windy towarowej; zapomniał zwrócić go Ochronie. Do diabła z nim. Jeśli będą go potrzebować, niech się pofatygują i przyjdą po niego. 
Gdy przycisnął palce do czytnika zamka, nastąpiło krótkie opóźnienie; utrzymanie uaktywnionego programu nieco spowalniało inne funkcje hali. 
– Kocham moją pracę – mruknął. 
Nawzajem, bystrzaku,  zabrzmiał głos Carithy w jego myślach. 
Zamek został zwolniony, a on ruszył holem w stronę wind. 
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– Powinnaś najpierw przyjechać do mnie, Sam-A-Jestem – stwierdził uprzejmie Fez. 
Sam wzruszyła ramionami. 
– Chyba wzięłam jakąś ogłupiającą pigułkę dziś rano. 
Z krzesła naprzeciw Sam, Rosa sięgnęła po drugiego pączka z pudełka na stole, po czym podała pudełko dzieciakowi o blond włoskach, siedzącemu na tapczanie. Był 
to cioteczny wnuk Feza, Adrian, przybyły tego ranka z San Diego, prawdziwy grom z jasnego nieba. Fez nigdy nie wspominał nic o swojej rodzinie. Dzieciak miał 
czternaście lat, a wyglądał na dwanaście, było też coś osobliwego w jego oczach o kształcie migdałów. Wydawały się nieco przymglone, jak gdyby jakiś czas temu dostał porządnie po głowie. Odurzony czternastolatek. Sam pomyślała, że z pewnością wyglądała tak samo, kiedy po raz pierwszy usamodzielniła się. Wolność była wszystkim, o czym się wówczas myślało, a kiedy się już ją dostało, człowiek walił w gacie ze strachu. Witaj na tym świecie, mały. 
– Przypuszczam, że póki co niewiele jadłaś – powiedział Fez z niejakim rozbawieniem. 
– Och, udało mi się przekąsić to i owo – odparła Sam, lokalizując zbłąkane ziarenko ryżu na swoich spodniach. Obracała je między dwoma palcami, po czym, z braku innego pomysłu, schowała do kieszeni. 
– Jak zwykle wodorosty z kawałkami trawy? – spytał Fez. 
– Wodorosty i sushi z ryżem. Fez uniósł wzrok do góry. 
– Pozwól, że zajrzę do spiżarki. Może uda mi się zaserwować ci coś konkretnego. 
Oprócz pączków. 
Udał się do swojej mikroskopijnej kuchni, maleńkiej wnęki wyposażonej w płytę kuchenną, mikrofalówkę oraz mini lodówkę wbudowaną między szafki. Znała ją dobrze. To tam nauczyła się gotować. 
– Wiesz co on sądzi o wodorostach – powiedziała Rosa, wycierając cukier puder z kącików ust. 
– Taa, cztery grupy pokarmowe Feza: mięso, nabiał, warzywa i pączki – Sam westchnęła i wsunęła się głębiej w miękkie krzesło. 
– Boże, jaka jestem padnięta. Te głupie pigułki naprawdę odbierają całą energię. 
– Nic o tym nie wiem – stwierdziła Rosa wyniośle, po czym puściła do niej oko. 
Sam uśmiechnęła się. Niewykluczone, że Rosa nic o tym nie
wie.  Była sprytną kobietką, która zdążyła już osiągnąć status seniorki w elektronicznym podziemiu, zanim Sam natknęła się na nią i na sieć trzy lata temu. 
Mniej więcej w tym samym czasie poznała Feza, podobnie jak całą resztę – 
Keely’ego, Gator, biednego zagubionego Beauregarda, Kazin i wielu innych, z których niektórzy już dawno temu zniknęli, siedzieli w pudle albo tułali się gdzieś, żeby przed nim uciec. Tak jak przypuszczalnie Keely. 
– Wiesz, myślałam że przede wszystkim przyjechałaś po swojego laptopa – 
stwierdziła Rosa. – Nie mogłam z początku uwierzyć, że wyjechałaś bez niego. To tak, jakby ktoś wyruszał w podróż dookoła świata całkiem goły i w dodatku bez bagażu. 
Adrian zachichotał, po czym zawstydzony zakrył usta dłonią. Rosa skierowała swój cierpki, krzywy uśmiech w jego stronę. 
– W porządku, mały. Pod ubraniem każdy chodzi nago. Chłopak ponownie się zaśmiał i odwrócił od niej wzrok. 
– Nie dręcz Adriana – zawołał z kuchni Fez. Mikrofalówka zabrzęczała i wyłączyła się. – Nie zapominajcie, że obydwie też byłyście kiedyś nerwowymi małoletnimi obywatelkami, bez odrobiny pomyślunku. 
– Jeśli potrafisz udowodnić, że kiedykolwiek byłam taka młoda, wypłacę ci sto tysięcy dolarów – rzuciła Rosa. 
– Posłuchajcie dwudziestoczteroletniej staruszki – odparł Fez, wychodząc z kuchni z pokaźnym kubkiem i łyżką. – Kiedyś dawałaś mi sto tysięcy dolarów, żebym udowodnił, że kiedykolwiek tak się zestarzejesz. – Wręczył kubek i łyżkę Sam z nieznacznym ukłonem. – Zupa fasolowa zamiast zielonych jaj mszynki. 
– Fuj, i jedno, i drugie to paskudztwo – Sam skrzywiła się na widok grudkowatej jasnobrązowej brei w kubku. – Mówiłam ci już, że jadłam. 
Fez wsadził łyżkę do zupy i zacisnął jej dłoń na kubku. 
– Trudno byłoby mi, hm, przełknąć  wodorosty i ryż jako posiłek. Jod ma swoje zalety, ale tobie potrzeba czegoś, co przylgnie ci do żeber, które wciąż można z łatwością policzyć. 
– Podglądałeś – stwierdziła, co wywołało lekki rumieniec na jego policzkach i sprawiło, że wycofał się na tapczan i usiadł obok swojego ciotecznego wnuka. 
Na tyle, na ile była w stanie określić, Fez miał około sześćdziesiątki, chmurę białych włosów, która kojarzyła jej się z watą cukrową oraz lśniące czarne oczy, nos, który został złamany raz czy dwa i usta, które prawie nigdy nie przestawały się uśmiechać. Taki opis mógłby sugerować Świętego Mikołaja, ale Fez nie był ani gruby, ani brodaty. A nawet gdyby był (Sam jakoś nie mogła sobie tego wyobrazić), rysy jego twarzy miały w sobie zbyt wiele ostrości i pomimo uśmiechu jego oblicze odznaczało się rezerwą człowieka będącego stale w pogotowiu. 
Przypomniała sobie, jak trudno było pogodzić tę niby-dziadczyną prezencję z wizją, jaką wykreowała sobie na podstawie kontaktów w sieci, wyobrażając go sobie jako starca w wieku jakichś dwudziestu dziewięciu czy trzydziestu lat, o wyglądzie, uroku i powabie zawsze przypisywanym buntownikom. 
Z perspektywy czasu wiedziała, że powinna była to wychwycić. Wiedza Feza w zakresie ostatnich czterdziestu lat, jaką zazwyczaj demonstrował w trakcie ich licznych, wielogodzinnych konwersacji sieciowych, była zbyt szczegółowa, by pochodziła z innego źródła niż bezpośrednie doświadczenie. 
Siedząc w starym miękkim fotelu i próbując wmusić w siebie tyle tej mdłej/słonej zupy, żeby sprawić mu przyjemność, przypomniała sobie swoją pierwszą wizytę w tej kawalerce we Wschodnim Hollywood. Przyprowadziła ją Rosa i tamtego dnia również próbował ją karmić, ale wówczas była zanadto onieśmielona. Sama Rosa była dla niej objawieniem, w sieci znana była jako Cherokee Rosa; była prawdziwą Indianką z plemienia Cherokee i naprawdę miała na imię Rosa, miała też gąszcz czarnych kręconych włosów oraz miażdżący kości uścisk dłoni. A także, najwidoczniej, upoważnienie do wydobycia jej z maleńkiego pokoiku w Santa Monica, w którym się zaszyła, utrzymując się z lewych kombinacji na swoim domowej roboty laptopie. 
Obserwowaliśmy cię, laleczko. Nieźle hakujesz. 
Sam miała w tym względzie mieszane uczucia. Wielki Brat, czy to coś takiego? 
Żaden Wielki Brat. Bardziej krewny, z którym nikt nie chce rozmawiać. 
To ja,  powiedziała wówczas Sam. 
Laleczko, to  my wszyscy. 
Pewnie tak. I tym sposobem Rosa przyprowadziła ją do Feza, gdzie doznała zaskoczenia, a potem zaczęła już przychodzić do niego sama tak często, jak tylko mogła. Z czasem odkryła, że należała do niewielkiej grupy osób, którym Fez pozwalał przychodzić z taką częstotliwością albo, ściśle mówiąc, w ogóle (Rosa również do niej należała). Skończyłoby się to pewnie na tym, że przeprowadziłaby się do niego na stałe, gdyby ostatecznie zawsze jej nie przeganiał. Nie zamierzał być patronem wschodniego rozgałęzienia Mimozy, oznajmił jej stanowczo, i nie miał 
zamiaru nikomu ojcować, dorzucił jeszcze bardziej stanowczo, oboje doskonale zdawali sobie sprawę, że jej uczucia nie wiązały się z jego ojcowaniem. 
Zadowoliła się korzystaniem z jego rozległej wiedzy w dziedzinie komunikacji komputerowej oraz przywilejem używania skomplikowanego systemu komputerowego znajdującego się na biurku pod przeciwległą ścianą. Na pozór wyglądał tandetnie, z wszystkimi tymi niedobranymi rozbudowaniami i dodatkami. 
Ustawienia uległy rekonfiguracji od czasu jej ostatniej wizyty; znajdował się tam drugi płaski ekran sztalugowy oraz kilka ogromnych skrzyń, które miały czterokrotnie zwiększyć dostępną pamięć. Zauważyła również, że leżący martwo na boku hełmowizor jest podłączony do systemu, jakby ktoś go ostatnio używał, co zdziwiło ją. Fez nigdy nie należał do szczególnych miłośników Sztucznej Rzeczywistości, przynajmniej jako miejsca, w którym można by przebywać. 
Zdała sobie sprawę, że system działa, mimo iż żaden z ekranów nie był włączony. 
To również nie było w stylu Feza, uruchamiać coś – nie obserwując postępów. 
– No więc, nie było cię w mieście i nie było cię w zasięgu – odezwał się do niej Fez. 
– Była na campingu w Ozark – wyjaśniła Rosa. – Wciąż próbuję sobie to wyobrazić. To w stanie Missouri – dodała w kierunku Feza. 
– Tak, słyszałem – stwierdził łagodnie. – W Missouri dzieją się raczej ciekawe rzeczy, królestwo nanotechnologii – niespodzianka – skinął głową w kierunku Rosy – 
ale jak sądzę, byłaś zbyt pochłonięta życiem pod gołym niebem, żeby to sprawdzić. 
Jakimś cudem zawsze mi się wydawało, że dla ciebie camping to noc na Mimozie, a nie polowanie i łowienie ryb. 
– Żadnych polowań. A na rybach byłam tylko raz. Mam problem z odbieraniem życia komukolwiek. – Sam wzruszyła ramionami. – Hakowałam po okolicy i nagle przyszło mi do głowy, że wycieczka za miasto to niezły pomysł. 
Rosa zaśmiała się. 
– I zostawiłaś ten podejrzany sprzęt u mnie. Masz masę dobrych pomysłów, co? 
– Ach, ten sprzęt nigdy nie był podejrzany. Tylko software, zabrałam go ze sobą. 
– I co z nim zrobiłaś, wykorzystałaś do kolczyków? 
Sam uśmiechnęła się. 
– Nie, ale to świetny pomysł na kodowanie. 
Rosa spojrzała na nią spod zmarszczonych brwi. 
– To nie jest naprawdę oryginalny pomysł. Poza tym wydaje mi się, że słowo, którego szukasz, to kamuflaż.  Za długo siedzisz w komputerach. 
– Wszystko jedno – Sam spojrzała na Feza. – Miałeś  jakieś wiadomości od Keely’ego? 
Zmarszczki wokół oczu Feza pogłębiły się. 
– Keely jest oficjalnie zaginiony w akcji. W sieci nie ma nic na jego temat, poza tym nikt nie wie, gdzie jest, nawet Jones. 
– A gdzie jest Jones? 
– U mnie – powiedziała Rosa. – Wyłącznie  tymczasowe rozwiązanie. Uparł się na samobójstwo w namiocie Gator, a ona zadzwoniła do mnie, żebym zabrała ciało. 
Adrian patrzył na nią z otwartymi ustami. 
– Trzymasz nieboszczyka w mieszkaniu? 
– Tymczasowo.  To znaczy on jest tymczasowo martwy. Zresztą pewnie nie jest już martwy, tylko pogrążony w śpiączce, ale pewnie znowu zejdzie za kilka dni. 
Mały spojrzał na Feza z lekkim niedowierzaniem. 
– Jezu, wszystko tu takie inne. Tam skąd pochodzę, umieramy tylko raz, na zawsze. 
– Niekoniecznie, jeżeli posiadasz zwariowane implanty – wyjaśniła Rosa z goryczą. – Nasz przyjaciel Jones – a raczej, Jones, przyjaciel naszego przyjaciela Keely’ego – cierpiał na paskudną odmianę chronicznej depresji, skłonności samobójcze i tak dalej. Elektrowstrząsy nie poskutkowały, więc udał się do jednego z tych zakładów od podkręcania dobrego samopoczucia, a oni dali mu te implanty mózgowe, które pozwalają odbierać sobie życie. Spłaszcza się na jakąś minutę czy dwie, a potem one pobudzają jego układ nadnerczowy i wraca do życia. 
– Aha, ona tego nie zmyśla – Fez zapewnił swego ciotecznego wnuka. – Jest to w zasadzie akceptowana kuracja alternatywna dla tych cierpiących na depresję, którzy nie reagują na żaden inny rodzaj implantów. 
– Co w gruncie rzeczy nie odnosi się do Jonesa – ciągnęła Rosa – ponieważ on nie próbował żadnych innych implantów, zanim pozwolił, żeby podkręcacze dobrego samopoczucia go przewiercili. Więc teraz jest uzależniony od śmierci i tak już zostanie, póki jego układ nadnerczowy nie powie mu, żeby poszedł do piekła. Co w końcu będzie musiał zrobić. 
– No, może do czyśćca – dodał dobrodusznie Fez. 
Adrian z powrotem usiadł na tapczanie, obejmując się rękoma. 
– A ludzie myślą, że to ja  jestem dziwny. 
– Podałabym na policję tę cholerną klinikę, która mu to zrobiła – stwierdziła Rosa 
– ale zostali już zapuszkowani w tym tygodniu za podkręcanie. 
– Wychodzi na to, że Jones został na lodzie – stwierdziła Sam. 
– Nie ma kliniki i nie ma Keely’ego. Co on zrobi? 
– Będzie umierać. Okresowo. – Rosa odwróciła się do Feza. 
– Mam wyjść na spacer, kiedy będziesz przeglądał materiał, który Sam dostała od Keely’ego, czy co? 
– Co – odparł Fez. – Potrafisz dotrzymać tajemnicy, prawda? 
Rosa nakreśliła znak krzyża nad sercem. 
– Zaczekajcie chwilę – odezwała się Sam i spojrzała wymownie na Adriana. 
Znów zachichotał. 
– Nie martw się. Jestem całkowicie bezpieczny. Pewnie Fez nie miał okazji powiedzieć ci, ale ja nie umiem czytać. 
– Nie umie czytać po angielsku –  dodał Fez znacząco. – Ani w żadnym innym języku, który posiada alfabet. 
– Przez to jestem bezpieczny, jeśli chodzi o to, co chcecie oglądać na ekranie bez podkładu głosowego – dorzucił Adrian. 
– Ma uszkodzenie mózgu – wyjaśnił Fez szorstkim głosem. 
– Cierpi na aleksję. Z różnych powodów implanty nie były w stanie złagodzić problemu, ale udało nam się go podejść. Nauczył się mandaryńskiego. 
Rosa uniosła brwi. 
– Naprawdę? Potrafisz czytać mandaryński? 
Chłopak wzruszył ramionami. 
– To nie jest właściwie czytanie. Nie dla mnie. Jeżeli cały świat przejdzie na podwójny format ideogramów i alfabetu, wtedy nie będę miał problemów. Albo mógłbym się po prostu przeprowadzić do Chin. 
– Czemu po prostu nie użyjesz Tekstu Mówionego? – spytała Rosa. 
– Z tego samego powodu co ty – odparł Fez. – Czas. Tekst Mówiony zabiera przynajmniej dwa razy więcej czasu niż czytanie po cichu. Gdybyś tylko mogła znieść tę paplaninę. Puszczamy dla jego potrzeb infostradę przez domowej roboty program translacyjny. Chociaż zauważyłem, że translacja na ideogramy zwykle rzuca na wszystko nieco inne światło. 
Sam postawiła swój nietknięty kubek z zupą z boku na podłodze. 
– Ciekawe co by zrobił z tym materiałem od Keely’ego. To strasznie dziwna rzecz. Nie to, żeby tam było wiele do czytania. – Znów spojrzała na Adriana. – 
Zrozum, nie chciałabym, żeby jakiś przypadkowy widz oberwał, jeżeli nie musi. 
– Adrian jest w porządku – powiedział stanowczo Fez. – A teraz pokaż, co tam masz? 
– Jestem pewna, że Keely wyciągnął to z Diversifications. Nie przyznałby mi się, ale nie przychodzi mi do głowy nikt inny, kto wywołałby u niego popłoch.’ Dziwne jest to, że zakodował wszystko w jakimś speed-thrashu zespołu, który podpisał 
kontrakt z EyeTraxx na teledyski, a ja zupełnie przypadkiem odkryłam, że Diversifications właśnie ich wykupili. Mój ojciec pracuje w Dive mniej więcej od wczesnego okresu jurajskiego, ale oni nigdy, absolutnie nigdy  nie wykazywali zainteresowania teledyskami. Oprócz sprzętu, robią wyłącznie reklamy i produkcje hollywoodzkie, symulacje i tony chłamu na różne okazje. 
– Nie krytykuj elektronicznych kartek z pozdrowieniami – powiedziała Rosa. – 
Gdyby ich nie było, niektórzy z nas nie rozmawialiby ze swoimi matkami nawet w Dzień Matki... Cholera, przepraszam – spoglądając ze skruchą na Sam. – Ja też złapałam te informacje o EyeTraxx dosyć przypadkowo, ale nawet się nad tym nie zastanowiłam. To znaczy, wiele firm ostatnio wykorzystuje koniunkturę. 
Niewykluczone, że jeżeli pogrzebiecie trochę w BizNecie, znajdziecie gdzieś, że ich zyski spadały. O ile uda wam się przeczytać cokolwiek z BizNetu. 
– Też bym się nad tym nie zastanowiła – stwierdziła Sam – ale nie było nic na ten temat w wiadomościach. To znaczy nawet jednej wzmianki. Góry Ozark są malownicze jak diabli i okropnie urocze, ale tam też mają infostradę, a ja nic na ten temat nie widziałam. Przecież EyeTraxx jest – to znaczy była –  firmą Halla Gallena, a Hali Gallen należy do ludzi, którzy zwołują konferencję prasową, kiedy im się beknie. 
– Może było to bardzo małe beknięcie według jego standardów. – Fez wstał 
i podszedł do biurka, włączając jeden z monitorów. 
– W jaki sposób natknęłaś się na tę wiadomość o transakcji, moja droga? 
Opowiedziała mu. 
– Ach tak, z pewnością zakopali tę notkę gdzieś w hardcorowych wiadomościach biznesowych. Musiałabyś mieć bardzo specyficzne ustawienia domyślne, żeby to wyłapać. – Fez skinął na nią i Rosę, żeby usiadły z nim przy biurku. Na ekranie pojawiło się ogólne menu infostrady, a on dotknął małym palcem wykazu BizNetu. 
Natychmiast ukazało się menu BizNetu, podzielone na sześć treściwych działów. 
Sam poczuła, jak oczy biegają jej po ekranie. 
– Jezu, co za bałagan. 
– Hardcorowy biznes-maniak potrafi czytać to z taką łatwością, z jaką ty czytasz swoje ulubione języki programowania – stwierdził Fez, patrząc na nią z rozbawieniem. – BizNet wiele zrobili, żeby dostosować to dla potrzeb swoich poważnych subskrybentów – badania spostrzegawczości na podstawie układów graficznych i takie tam. BizNet jest typowym przykładem wąskiej specjalizacji. 
W przeciwieństwie do szeroko pojętego ogólnego nadawania w dawnym stylu. 
Specjalistyczna informacja, żadnych bzdur. – Dotknął jakiegoś elementu w górnej lewej części ekranu; sześć działów zniknęło, a ekran podzielił się na cztery części, z których każda posiadała własne menu. 
– Nie ma szybszego sposobu niż przeglądanie jednego menu po drugim? – 
spytała Rosa. 
– Jak już powiedziałem, najpierw trzeba odpowiednio przygotować własne ustawienia wyszukiwania – odparł Fez. – A jeśli będziemy wiedzieli, jakie one są, będziemy też wiedzieli, czego nam brakuje. Czaisz? – mrugnął okiem do Sam, po czym przeskoczył przez kilka następnych menu oraz stron pokrytych drobnym drukiem, zanim zatrzymał ekran. – Proszę bardzo – wskazał krótki akapit. 
– Cholera – mruknęła Rosa, przyglądając mu się. – Możemy puścić to przez translator Adriana. 
– To w następnej kolejności – stwierdził rzeczowo Fez. – Translacja segmentu rynkowego. W przyszłości język każdej podgrupy społecznej ulegnie takiej specjalizacji, jak dane, jakich ta podgrupa używa, powstaną w ten sposób nowe przedmieścia w globalnej wiosce. Albo raczej te same przedmieścia, ale z nowymi nazwami. 
– Oto idzie ferajna – oznajmiła Rosa, wciąż patrząc na ekran z odrazą. – Albo oto nadchodzi ferajna. Którekolwiek pasuje. 
Fez wzruszył ramionami. 
– Ludzie wciąż szukają sposobów, żeby się dzielić. Sądzisz, że twój przeciętny thrash-rocker interesuje się tym, czy pod jego ostatnim wariackim wideo podpisuje się EyeTraxx czy Diversifications, czy jakiś DupekZDetroit? Właśnie dlatego nie pojawiło się to w ogólnych informacjach muzycznych. Każdy, kto przejmuje się tą dziedziną biznesu korzysta już z BizNetu, a nie Klucza-G. Wszyscy muzycy używają Słuchu Absolutnego, a techniczni ściągają Auto Wyłączniki... 
– ...a reszta świata może iść się wypchać – dodała refleksyjnie Sam. 
Fez zaśmiał się. 
– No, no, ona to łapie. Cóż, w każdym razie z tego, co tu jest napisane, wynika mniej więcej, że Diversifications zbadali możliwość przejęcia Hali Gallen Enterprises w całości, a Gallen wszedł z nimi w układ, pozbawiając się EyeTraxx, co zostało ujęte w umowie. 
Rosa dotknęła ekran palcem. 
– Czy to ten fragment tutaj: „...wzrost możliwości w reorganizacji, zamykając
przesłoną wokół NKB”.  Co to jest NKB? 
– Niezależna komórka biznesowa – odparł Fez w zamyśleniu. – Termin do wszystkiego i wszystko w terminie. Jest tu odnośnik do MedLine, pod Badania: Ludzkie/Mózg/Neurofizjologia. 
– To  akurat potrafię przeczytać – stwierdziła Rosa. – Ale czemu u licha taki element ma odnośnik do Med-niech-go-szlag-Line? 
W środkowej, dolnej części ekranu pojawiło się niewielkie okienko, migocząc informacją: pozostały jeszcze 24 minuty wolnego dostępu. 
– Pieprzeni naciągacze – rzuciła Sam, pokazując palcem okienko. Na jej oczach liczba zmieniła się na 23. – Do szału mnie to doprowadza. Jebane liczykrupy. 
Rosa wzruszyła ramionami, kiedy Fez dotknął pola u góry ekranu i wybrał 
odnośnik do MedLine z niewielkiego menu, które pojawiło się na dole. 
– Mogło być gorzej. Mogli po prostu podnieść wszystkie stawki ogólnie. 
Fez zachichotał. 
– Mogą jeszcze to zrobić. „Prawda jest tania, ale informacja kosztuje.” Nie pamiętam, kto to powiedział. 
– Vince Jak-Mu-Tam – powiedziała Sam. – Zginął w ataku terrorystycznym, czy coś takiego. Mówiłeś przecież, że wszystkie informacje powinny być darmowe. 
– Powinny. Ale nie są. Wiedza to władza. A władza korumpuje. Co oznacza, że Wiek Błyskawicznej Informacji jest wielce skorumpowanym wiekiem i w takim przyszło nam żyć. 
– A czy przypadkiem nie było tak od zawsze? – spytała Sam. Uśmiechnął się do niej swoim delikatnym, marzycielskim uśmiechem. 
– No tak, ale sądzę, że zbliżamy się do czasów takiej korupcji, jakiej jeszcze świat nie widział, Sam-A-Jestem. Czasami wydaje mi się, że znajdujemy się u progu grzechu pierworodnego. 
Nie złapała aluzji, ale poczuła, jak gwałtowny dreszcz przebiega jej po plecach w górę aż do szyi. 
– Śmierć zajrzała mi w oczy – powiedziała. 
– Żeby zobaczyć co jest w środku – mruknęła Rosa. Sam spojrzała na nią wymownie. 
– Prócz majątku – ciągnął Fez – trzeba mieć jeszcze w dzisiejszych czasach wyjątkową bystrość, żeby wychwytywać prawdziwe informacje. Trzeba wiedzieć, czego się szuka, trzeba też wiedzieć, w jaki sposób jest to przechowywane. Nie należy używać wyszukiwarek. W każdym razie tych uszkodzonych. Brakuje mi gazet. 
– Nie dostajesz żadnych? – zdziwiła się Sam. – Ja dostaję. Nawet wtedy, kiedy byłam w Ozark, nie miałam żadnych problemów ze zdobyciem egzemplarza Twojego
Dziennika. 
– Fuj.  To nie gazeta. Za moich czasów nazywaliśmy to przeglądem prasy, a ten nie należy nawet do solidnych przeglądów prasy. Garstka krzykliwych nagłówków w rozwodnionej papce. O, nareszcie. – Fez zatrzymał ekran i zaczął przewijać w dół, linijka po linijce. 
– Dr Lindel Joslin zatrudniona na stanowisku bla, bla, bla, badania nad patologią mózgu, bla, bla, bla, receptory, receptory, jeszcze więcej receptorów... – Kilka kolejnych linijek popłynęło w górę ekranu. – Tu jest. Hm. Jest chirurgiem implantowym. Ukończyła badania pod auspicjami Hali Gallen Enterprises i EyeTraxx, wszystkie dotychczasowe i wszelkie następne patenty stanowią w całości własność Diversifications Inc. 
– Patenty? – zdziwiła się Rosa. 
Fez potrząsnął głową i przeczytał jeszcze kawałek, po czym wyprostował się, przyciskając dłonie do krzyża. – W reszcie nie mogę się zupełnie połapać. Medyczny bełkot. 
Rosa zaśmiała się. 
– Ustaw translator na najwyższe obroty i zobaczmy, co zrobi. Sam nadal studiowała ekran. 
– To nadal nie wyjaśnia, czemu jakaś tajemnicza komórka biznesowa mająca przejąć firmę produkującą teledyski rockowe ma odnośnik do MedLine. 
– Z pewnością dlatego, że ta dr Joslin była sponsorowana przez EyeTraxx – 
stwierdziła Rosa. – Diversifications musieli przejąć sponsorowanie jej, więc przejęli również wszystko to, nad czym pracowała. Nasuwa się pytanie, dlaczego EyeTraxx ją sponsorowali. Ucieczka przed podatkami? 
– To jedna możliwość – Fez skrzyżował swoje żylaste ramiona. – Sądzę, że zdołam rzucić światło na problem odnośnika, a ty, Sam, dostarczysz trochę szczegółów. 
Sam spojrzała na niego zaskoczona. 
– Naprawdę? 
– Masz tylko część tego, co podesłał Keely – powiedział. – Ja mam resztę. Ty pokażesz mi to, co masz, a ja pokażę ci to, co ja mam. A między nami mówiąc, może uda nam się dotrzeć do czegoś istotnego. 
Uśmiechnęła się. 
– Ja ci pokażę moje, a ty mi pokażesz swoje? – wsadziła dłoń do prawej kieszeni spodni, gdzie na jej udzie spoczywała insulinowa pompka. 
– Moje chipy nie są kompatybilne z twoim systemem. Może skorzystasz z mojego? 
Fez uniósł brwi. 
– Masz system sprytnie ukryty przy sobie? 
Wydobyła pompkę z kieszeni i pokazała jemu i Rosie. Zdziwienie na twarzy Feza pogłębiło się jeszcze bardziej, gdy zerknął na niewielki przedmiot, leżący na jej wyciągniętej dłoni. – Z tego co wiem, nie jesteś diabetykiem, zwłaszcza takim, którego organizm odrzuca implanty trzustkowe. Bardzo sprytne. – Wyciągnął rękę, żeby wziąć ją od niej i zauważył kabel wijący się pod jej koszulką. – Boże, Sam, nie. 
– Co? – zaciekawiła się Rosa. – Co się dzieje? 
Sam uniosła koszulkę na tyle wysoko, że można było zauważyć dwie igły wbite w najbardziej miękką część jej brzucha. 
– Nie miałeś racji, mówiąc że byłam zbyt pochłonięta życiem pod gołym niebem, żeby sprawdzić, co nowego dzieje się w nanotechnologii – zwróciła się do Feza z niejakim zadowoleniem. – Ozark okazały się najlepszym miejscem, do którego mogłam pojechać ze świeżo shakowanymi danymi. Znalazłam tam laboratorium, w którym za trochę niewdzięcznej roboty dostałam miejsce do pracy. 
– O Boże! –  Rosa wydała zduszony okrzyk. – To okropność! Jesteś chora! – 
Jestem kartoflanym ogniwem – poprawiła ją Sam. 
– Jesteś kartoflanym łbem – stwierdził ponuro Fez. – Co jest nie w porządku z bateriami? 
– Nie są dość osobiste. Nie, nie, żartowałam. – Zaśmiała się na widok jego zdegustowanego spojrzenia. – To jest alternatywne źródło energii. Można używać baterii lub zwykłego prądu, jeżeli posiada się transformator, ale jeżeli któreś z tych źródeł zawiedzie albo jeśli zawiodą oba, następuje zawieszenie. To nigdy się nie zawiesza. Dive mieli to kiedyś w magazynie w jakimś zapomnianym przez Boga i ludzi miejscu. Założę się, że mój ojciec nawet o tym nie wie. Niewykluczone, że zaprojektowali to dla ludzi pracujących w odizolowanych obszarach w ekstremalnych warunkach: Antarktyda, Księżyc, tego typu miejsca. 
– Nadaje się również do celów szpiegowskich – skrzywił się Fez. – Czego używasz jako ekranu? 
Włożyła okulary. 
– Będziesz musiał dostosować ogniskową do swoich oczu. Rzucają obraz bezpośrednio na siatkówkę. Jak się ma twój astygmatyzm? 
Fez dotknął kabla. 
– Bardzo boli? 
– Kłuje, kiedy zakładam po raz pierwszy, ale potem prawie nie czuję, że mam je na sobie. 
– To dlatego, że jesteś chora –  stwierdziła Rosa, odmawiając oględzin sprzętu. – 
Ludzie nigdy tego nie zaakceptują, nigdy, nigdy, nigdy. 
– Ma rację – potwierdził Fez. – Większość ludzi odrzuci wszystko, co wymaga od nich bycia poduszką na igły. Ciężko chorzy diabetycy i ludzie z wewnątrzwydzielniczymi problemami muszą to robić, ale spytaj ich, czy to lubią. 
Ktoś z laboratoriach badań i rozwoju w Diversifications miał naprawdę upiorny okres. – Oddał pompkę Sam. – Daj mi swoje oprogramowanie i napęd. Mam przelotkę. 
Wyjęła odtwarzacz chipowy z worka i podała mu. Przeszukał kilka szuflad w biurku, zanim znalazł zwój cienkiego kabla. Wkładając jedną jego końcówkę do odtwarzacza, drugą wetknął do swojego systemu. 
Po chwili thrash-rock ryknął brzękliwie z niewielkich głośników. Fez popatrzył 
z bólem. 
– Nie mówiłaś, że to jest nadal zakodowane. 
– Oczywiście. Sądzisz, że miałam zamiar ryzykować przyłapanie ze świeżo skradzionymi danymi? Będziesz potrzebował tego kartoflanego systemu, żeby to odkodować, chyba że wolisz poczekać trochę, aż jeden z twoich programów nad tym popracuje. To może zabrać kilka dni. Keely uczył się kodowania ode mnie. 
– Tylko kilka godzin – stwierdził wyniośle, po czym skinął na nią głową. – 
Chodź. Ale będziemy korzystać z mojego źródła zasilania, dziękuję. Mam pierwszorzędny generator na wypadek, gdybyś zareagowała paranoicznie na Wielki, uderzający akurat wtedy, kiedy wszystko zaczyn się układać. 
– Dzięki – odezwała się cicho Rosa, nadal stojąc tyłem do nich. – Powiedz mi, kiedy będę mogła się już odwrócić. 
Fez znalazł wejście transformatorowe z boku pompki i użył jeszcze jednej przelotki, żeby podłączyć ją do źródła zasilania swojego systemu. Gdy Sam była już pewna, że wszystko działa, wyciągnęła z ciała igły. 
– Rosa, już możesz się odwrócić – oznajmiła. 
– A teraz to odłóż – surowo nakazał Fez – i nie chcę więcej widzieć, jak obnosisz się z tym w ten sposób. 
– Dobrze, tato. 
Spojrzał na nią znacząco. Uruchomiła program dekodujący i muzyka natychmiast zamilkła. Na ekranie, w miejsce infostrady, pojawił się obrazek. Wszyscy przyglądali mu się w milczeniu. 
– No i co o tym sądzicie – odezwała się w końcu Sam. – Czy to diagram systemu ukorzenienia należący do jakiegoś ogrodnika? Może maleńki trzynastoletni dmuchawiec? A może wygląda to zbyt dziwacznie, żeby uznać to za syntetyczny neuron? Jedyna rzecz, jaka mnie niepokoi, to ta rzecz tutaj. – Wskazała na dość szeroką, pustą linię wychodzącą z nieregularnie trójkątnej plamy na środku ekranu. – 
Z tego co pamiętam z teorii mózgu na biologii... 
– Miałaś teorię mózgu na biologii? – zdziwiła się Rosa. 
– Kurs przygotowawczy dla zaawansowanych, kiedy jeszcze sądziłam, że pójdę na uniwersytet. W każdym razie to najprawdopodobniej jest albo wypustka aksonalna, która przewodzi impulsy wychodzące, albo dendryt, który odbiera informacje przychodzące. To znaczy, jest to neuron korowy. Nie pogubiliście się? 
Fez łypnął na nią z ukosa. 
– Dalej, Pani Profesor Kartoflany Łeb. 
– Okay. Dendryty wyglądają jak drzewa w listopadzie w Nowej Anglii, a ten jest proporcjonalnie za gruby jak na akson, włókno osiowe nerwu. – Powiodła palcem wzdłuż linii, ciągnącej się od podstawy plamy. – To jest prawdziwy akson, doskonałe proporcje. A to na górze przypomina mi bardziej magistralę niż cokolwiek innego... 
– Kanał – podpowiedziała Rosa. – Wszystko jest teraz kanałem. 
Sam wzruszyła ramionami. 
– Mogą postawić go na scenie i nazwać Pąkiem Róży jeśli o mnie chodzi. 
Naprawdę nie rozumiem tu jednego: po co to coś na neuronie, skoro jest już akson, który wykonuje tę robotę. Jest dostatecznie szerokie, żeby funkcjonować jako prawdziwa magistrala – przepraszam, kanał – z dwoma kierunkami ruchu, jednym wchodzącym, drugim wychodzącym. – urwała. – Myślę, że Keely odkrył kogoś z Diversifications, kto pracuje nad korą mózgową. To znaczy na zamówienie. Ktoś nowy u nich. Ta doktor Jak-Jej-Tam, z odnośnika w MedLine. To może być patent, co Fez? Który będzie ich nowym urządzeniem i sprawi, że każde inne urządzenie stanie się przestarzałe. To trochę dziwne, że dr Frankenstein pracowała nad czymś takim w EyeTraxx. Hali Gallen Enterprises to jedna z tych firm od wszystkiego i niczego. Mogli umieścić ją w którejś ze swoich innych firm. 
– Nie, jeśli potrzebowali dużego odpisu podatkowego na EyeTraxx – stwierdziła Rosa. – Albo dobrej przykrywki, póki nie byli gotowi się ujawnić. Jeśli ta doktor trzymała jakieś wybuchowe zapiski na pokładzie, a ktoś szukający nowych teledysków włamałby się, nie wiedziałby, co to jest i zostawiłby to w spokoju. 
Trzymaj swoją najlepszą whisky w butelce z napisem „płukanka do ust.” 
– No tak, ale odpisy podatkowe muszą wiązać się z rodzajem działalności, jaką uprawiasz – powiedziała Sam. – Nie wiem za wiele o podatkach, ale to akurat wiem. 
– Więc skłamał. Nie sądzisz, że Hali Gallen mógł okłamać gościa od podatków? 
Może nazwał to nowymi formatami wideo czy jakoś tak. 
Uśmiech Feza całkiem zniknął, była to jedna z tych rzadkich chwil, kiedy Sam widziała, że coś takiego ma w ogóle miejsce. 
– Rosa, moja droga, on dokładnie tak to nazwał. To jest na tej części, którą ja dostałem od Keely’ego. – Odwrócił się do Sam z wyrazem zaniepokojenia na twarzy. 
– Keely próbował podzielić te dane w taki sposób, że gdyby jedno z nas zostało zatrzymane razem z nim, drugie miałoby wystarczającą ilość danych, żeby nieźle namieszać. Dzieląc je, nieumyślnie uratował nam tyłki. Ale równocześnie zniszczył 
część informacji. 
Sam potrząsnęła głową zdezorientowana. 
– Znalazłam resztki sygnału uśpionego elementu wstawione w to, co do mnie przesłał. Kiedy pomieszał dane, zniszczył sygnał. Gdyby się nabrał i podesłał nam obojgu wszystko w całości, pewnie w tej chwili siedzielibyśmy w pace. Albo gdzie indziej. 
– Tam, gdzie teraz siedzi Keely – dodała trzeźwo Rosa. – Dziwię się, że tego nie zauważył. 
– To był bardzo dobrze spreparowany sygnał. Dobra hakerska robota. Pewnie sam bym go przegapił, gdybym nie znalazł go w odpadkach. W każdym razie pokażę wam to, co mam, z tym że nie wiem, czy uda nam się coś z tego wyciągnąć. – 
Z dolnej szuflady wyciągnął pudełko i wybrał chip wielkości mniej więcej połowy paznokcia jej najmniejszego palca. 
Po kilku chwilach zajaśniał drugi ekran, na którym pojawił się trójwymiarowy obraz ludzkiego mózgu widziany z profilu trzech czwartych od lewej. Napis na dole ekranu głosił: Nowy-WidFmt. 
– Dla mnie to wygląda jak jakieś medyczne porno – stwierdziła Rosa. 
– Jest tu nakładka – powiedział Fez – ale wiele z tego nie zrozumiemy. – 
Nacisnął jakiś klawisz na konsoli i nowy obraz nałożył się na ten pierwszy. Wyglądał 
na siatkę naznaczającą kilka obszarów mózgu, ale towarzyszące jej adnotacje były zupełnie nieczytelnymi symbolami. 
– No i co, Pani Profesor? Jakieś pomysły? 
– Implanty – rzuciła Sam naprędce. – Dziwaczne cholerstwo. Prędzej kupię to, że Dive wchodzą w wideoklipy niż to, że zamierzają otworzyć klinikę. 
– Ja też myślałem o implantach – stwierdził Fez – ale z tego co wiem o implantacji, jest tu za dużo pól i nie są one wystarczająco głębokie. 
Za ich plecami Adrian przyglądał się wszystkiemu w ciszy. W końcu pochylił się do przodu i zaczął dotykać po kolei każdego z zaznaczonych pól na obrazie mózgu. 
– Płaty czołowe, płaty skroniowe, płaty ciemieniowe, kora słuchowa, kora wzrokowa. Moje uszkodzenie jest tu, z tyłu – dodał nieśmiało, stukając palcem w tył 
swojej głowy. 
Fez nacisnął kolejny klawisz na konsoli i obraz począł obracać się, ukazując przelotnie lewy profil, póki nie został zastąpiony przez schemat mózgu w przekroju poprzecznym. 
Rosa spojrzała na Adriana. 
– Nazwij je, a będą twoje. Wzruszył ramionami. 
– Smuga boczna, boczek, mostek? 
Pojawiła się kolejna nakładka, ukazując niezrozumiałą gmatwaninę linii wychodzącą z pnia mózgu i rozchodzącą się promieniście po całej korze, pozornie na chybił trafił, jak gdyby ktoś zarzucił zwój splątanej przędzy na schemat i sfotografował ten obraz. 
– Czy możesz zdjąć tę nakładkę na chwilę? – spytała Sam, wpatrując się uważniej w ekran. 
Wykonał prośbę. Studiowała obraz w skupieniu, po czym potrząsnęła głową. – 
Możesz nałożyć ją z powrotem. 
– Co wypatrzyłaś? 
– Coś widać w tym bałaganie i pomyślałam, że znajdowało się to pod obrazkiem, ale myliłam się. To jest w nakładce. Ale nie widzę tego dostatecznie wyraźnie z całym tym spaghetti, czy cokolwiek to jest. 
– Jak to wygląda? – spytał Fez. 
– Trochę to przypomina formację siateczkową... Rosa uniosła ręce do góry. 
– Przeciążyłaś moją wytrzymałość na te techniczne pierdoły. Jestem hakerką a nie neurochirurgiem. Paplaj dalej, jeśli chcesz, ja się poddaję... 
– To jest miejsce, w którym powstają sny – powiedziała Sam. Rosa zatrzymała się wpół obrotu, jej brwi podniosły się aż do linii włosów. 
– No dobrze, to jest  interesujące. Jeśli wybaczysz mi takie wyrażenie. 
– A może jest to miejsce, które powstrzymuje przed zapadnięciem w śpiączkę? – 
Sam zmarszczyła brwi. – A niech to, teraz już nie pamiętam. 
– No tak. Akurat wtedy, kiedy zaczęło robić się ciekawie. – Rosa usiadła ciężko na tapczanie. 
– Nieważne. Te gryzmoły mogą być po prostu bardziej poprzekręcanymi danymi. 
– Fez ponownie dotknął konsoli i obraz zmienił się na widok mózgu z tyłu z podświetloną centralną częścią. – Tu jest jeden z niewielu czytelnych tekstów, jakie znalazłem – oświadczył, wskazując na maleńki podpisik w lewym dolnym rogu ekranu – ale nic mi to nie mówi: „Wizjo-Marek”. 
Sam nachyliła się, żeby się lepiej przyjrzeć. 
– Jasne jak słońce. Tak nazywa się właściciel tego mózgu. Co czyni z całego pliku rejestr medyczny. Cholera, nic dziwnego, że Keely zwiał. Mogą nieźle człowieka załatwić  za mieszanie w rejestrach medycznych. – Wyprostowała się i ponownie zwróciła się do Feza. – Nie interesujesz się żadnymi rockowymi wideoklipami, prawda? 
– Nic na to nie poradzę. 
– Wizjo-Marek to gość, który pracuje, a właściwie pracował, dla EyeTraxx. Jak sądzę jest teraz w Dive. I albo ma implanty, albo zamierzają mu je wszczepić. 
– No i co z tego? – odezwała się Rosa z tapczanu. – Połowa ludzi na świecie ma implanty. Może jest od czegoś uzależniony, może się wypala. Nie zdziwiłabym się. 
– Ale co z moim neuronem? – Sam wróciła do drugiego ekranu. – Do czego on w tym wszystkim pasuje? I gdzie jest Keely? Zwiał czy go przymknęli? 
– Dobre pytania – powiedział Fez. – Możemy poszukać Keely’ego w rejestrach wyroków, a ja zrobię kilka kopii tego i wrzucę tam Doktora. 
Sam wybałuszyła na niego oczy. 
– Chcesz zainfekować materiał od Keely’ego wirusem? 
– Niezupełnie. Zróbmy przerwę. Nie zjadłaś zupy. – Przegonił ją od biurka, toteż stała tyłem do monitorów w chwili, kiedy oba obrazy znikły. 
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Duży błąd, pomyślał Manny, odkładając parę godzin snu pomiędzy nocnym sądem a Meksykiem. Kiedy wsiadał do skoczka, był wyczerpany i przybity – nie czułby się wiele lepiej nawet wówczas, gdyby zdecydował się przetrzymać wszystko na stymulantach, dotrzeć do Meksyku w środku popołudnia, będąc nadal wyczerpanym, i znaleźć się pod przymusem zażycia kolejnej dawki stymulantów. 
Głupoty piętrzyły się: haker, któremu udało się ściągnąć dane, zanim dopadł go program tropiąco-przechwytujący, w dodatku ta cholerna montownia dobrego samopoczucia, a potem jeszcze uciążliwa sędzina. I spotkanie twarzą w twarz z tą dziwką z EyeTraxx, która mu się ciągle wymykała. Cztery czy pięć wizyt w budynku EyeTraxx i nigdy nie spotkał się z nią osobiście – jedna parszywa wycieczka do nocnego sądu i proszę bardzo – oto ona. 
Z początku myślał, że może jakimś cudem jest ona zamieszana w historię z hakerem. Cała sprawa mogłaby wtedy rozpętać się na dobre, ale jej obecność w budynku sądu była tylko głupim zbiegiem okoliczności. Nie był wprawdzie do końca przekonany, czy rzeczywiście była zbyt naćpana, żeby go rozpoznać, ale był 
pewien, że niczego nie wie. Teraz hakerem już się zajęto, a banda z kliniki była w areszcie, zakopana tak głęboko w procedurach, że zanim wyjdzie na powietrze, nie będzie to już miało żadnego znaczenia. 
Siedząc na przednim siedzeniu krążownika, z na wpół przymkniętymi oczyma, zdołał osiągnąć chwilę całkowitego wyłączenia, podczas której mógł zebrać myśli. 
Tylko raz zmuszony był się poruszyć, żeby wyłączyć radio, kiedy kierowca nastawił 
jakąś jarmarczną muzykę mariachi. Był to pryszczaty blond dzieciak, który przesadzał nieco z Guadalajara Pink w swoim krótkim życiu. Ale dziś był 
zdecydowanie odtruty; Manny sam przeprowadził test antynarkotykowy. 
Zresztą, zanim Manny znajdzie się w powrotnym skoczku do L.A., tamten będzie miał mętne wspomnienie jazdy, jego, czy czegokolwiek innego. Pink na stałe uszkadzał przepływ informacji z pamięci krótkoterminowej do pamięci długoterminowej, co było powodem, dla którego Manny zdecydował się go zaangażować. Na szczęście chłopak nauczył się prowadzić, zanim poznał rozkosze zapomnienia. 
Manny sam nie miałby nic przeciwko temu, żeby zapomnieć o minionych kilku godzinach, albo o cennej parce znajdującej na tylnym siedzeniu. Gallen i Joslin stanowili argument za użyciem Pinku. Gallen był jednym z tych nadzianych gogusiów, którzy lubili zabawiać się oglądaniem tego, co mogą zdziałać ich pieniądze. Joslin była prawdziwą świruską, cienka jak obietnica, z odrobiną mentalności, którą Manny zawsze kojarzył z torturowaniem zwierzątek dla zabawy. 
Pewnie trzymali się teraz za ręce. Robili sporo takich rzeczy: trzymanie się za ręce, szepty i chichotanie. Raporty z poprzedniej wizyty w Meksyku, podczas przygotowań, mówiły, że spędzali większość swojego wolnego czas zaszyci w pokoju hotelowym, oglądając wideo, żywiąc się syntetykami i oddając się czemuś, co uznawali za seks – rutynie bez żadnych odstępstw. 
Wyobrażenie sobie tego stanowiło ćwiczenie w myśleniu komicznym. Gallen był 
niski, niemal chłopięcy, pulchny, ale nie tłusty, z głową jak klocek i wiecznie wyszczerzoną w uśmiechu twarzą. Joslin wyglądała wręcz makabrycznie: jej bladość sugerowała, że nigdy nie zażywa naturalnego światła. Jej włosy miały kolor zgniłej żółci, a jej wielkie oczy wydawały się wiecznie wychodzić z orbit, jak gdyby była stale wystraszona. Albo czuła odrazę. Była tak chuda, iż można było przypuszczać, że wymiotowanie ma dla niej wymiar erotyczny. 
Jak, na Boga, tych dwoje mogło przypaść sobie do gustu? Manny dołączył to pytanie do innych pomniejszych tajemnic, których nikt nie miał ochoty wyjaśniać. 
Wykup EyeTraxx, a w konsekwencji jego rozbudowa, dostarczą im wystarczającą ilość wideo i jadalnego poliestru, a także utrzymają ich z dala od niego. Znając ich nawyki, mogą już nigdy nie wyjść na powietrze. Cholera, gdyby przyszła pora na oznajmienie im, że są trzymani w zamknięciu, nawet by tego nie zauważyli. 
– To tu – stwierdził niespodziewanie kierowca. 
Manny rozbudził się i wyprostował na siedzeniu. Niski biały budynek wyłonił się spośród porośniętego krzewami krajobrazu niczym trikowa holografia. Ogrodzenie przeciwhuraganowe sprawiało, że wyglądał bardziej na magazyn niż szpital. 
– Kiedy przejedziemy przez bramę – poinstruował kierowcę – zaczekasz przed budynkiem, dopóki nie wrócimy. Przyślę ci coś dla lepszego samopoczucia. 
Dzieciak zachichotał. 
– Sok jabłkowy – dokończył Manny – chyba, że wolisz mleko. Więcej dostaniesz w hotelu. 
Dzieciak ponownie zachichotał i zredukował biegi, posługując się dźwignią ze zręcznością odpowiadającą jego kondycji umysłowej. Manny powstrzymał chęć wyrażenia dezaprobaty. Implanty mogłyby polepszyć jego stan, przynajmniej do pewnego stopnia. No tak, dzieciak prawie na pewno nie był ubezpieczony, co znacznie utrudniłoby pomoc, ale nie uniemożliwiło. Jako ciężki przypadek mógłby dostać rozgorączkowanych pracowników opieki społecznej wypisujących petycje, żebrzących o dopłaty, wyszukujących sponsorów. Ale wybrał to, co wybrał, i co zdawało się przemawiać za Ogólną Zasadą Numer Jeden Manny’ego: niektórzy ludzie lubią swoje klatki. To z kolei przypomniało mu o... 
Obrócił się na siedzeniu. Gallen i Joslin spali jak susły – jego głowa na jej ramieniu. Manny wyciągnął rękę i potrząsnął nimi solidnie. 
– Jesteśmy na miejscu. 
Joslin oprzytomniała, podskakując na siedzeniu, jej duże, wyłupiaste oczy mrugały nerwowo, podczas gdy Gallen wygrzebał się nieporadnie, łapiąc ją za koszulką i mimowolnie obnażając więcej ciała, niż Manny kiedykolwiek chciał 
oglądać. Przez chwilą widział kraciaty wzorek cienkich blizn na jej piersiach. 
– Jesteście przygotowani, żeby pokazać mi rozruch, prawda? – powiedział, wpatrując się surowo w Gallena. 
– Tak, tak, oczywiście. – Mrugając oczyma, uderzył łokciem swoją świruskę i dał 
jej znak, żeby się zakryła. Co też uczyniła, patrząc na niego tak, jak gdyby nie miała pojęcia, kim jest i jak to się stało, że siedzą obok siebie. 
– Mówiliście, że wszystko jest gotowe – rzucił Manny. Joslin lunatycznie odwróciła spojrzenie od Gallena i przeniosła je na niego. 
– Wszystko jest gotowe – stwierdziła swoim piskliwym, jednostajnym głosem. – 
Mamy wszystko, oprócz głów. 
– Wkrótce je dostaniecie. – Manny odwrócił się od niej, kiedy zbliżyli się do bramy. Głowy,  pomyślał. Słodki Jezu. 
– Mamy wszystko, oprócz głów – powtórzyła. 
– Manny mówi, że niedługo je dostaniemy – powiedział Gallen uspokajająco. 
– No, wiem –  warknęła. – Słyszałam, co mówił. 
Manny wziął głęboki wdech, po czym z wolna wypuścił powietrze. Wszyscy lekarze, których zwerbowali do Diversifications, mieli doświadczenie w implantacji. 
Zastępca głównego chirurga, Travis, zapewnił go, że opanowanie techniki opracowanej przez Joslin nie będzie stanowiło żadnego problemu; gniazdo nie różniło się w końcu tak bardzo od tradycyjnego, używanego w implantacji terapeutycznej. 
Oznaczało to, że Travis z łatwością przejmie wszystko po tym, jak pozbędą się Joslin, zapewne z pomocą jej własnej metody. Będzie musiał spytać Travisa, w jaki sposób będzie to można przeprowadzić. 
Strażnik zrobił z rutynowej kontroli formalny, cierpliwy rytuał, który wydał się Manny’emu raczej denerwujący, niż mogący zapewnić bezpieczeństwo. Zatrzymując pojazd przed drzwiami wejściowymi, dzieciak zgasił silnik i zwrócił się do Manny’ego. 
– Gdzie jesteśmy? 
Tamten nie odpowiedział. Minuty ciągnęły się w ciszy; drzwi pozostawały zamknięte. 
– Daliśmy wszystkim wolny dzień – stwierdził Gallen z głupkowatym uśmiechem. 
– Nieprawda – rzuciła Joslin z rozdrażnieniem, – personel mieszka na miejscu. 
Drzwi otworzyły się w końcu – wyszedł przez nie wysoki rudowłosy mężczyzna ubrany w antyseptyczną biel. Manny poczuł ulgę na widok Travisa i wygramolił się z auta, żeby się z nim przywitać. Travis poprowadził go do drzwi, zaczął mówić, a następnie obrzucił krzywym spojrzeniem coś za plecami Manny’ego. Ten odwrócił 
się, żeby zobaczyć co to takiego: Gallen i Joslin tkwili wciąż w krążowniku, próbując rozgryźć tajemnicę pasów bezpieczeństwa. Manny wrócił do auta, żeby im pomóc. 
– Masz tu czekać – przypomniał chłopakowi za kółkiem. Niepotrzebnie, mapa na ekranie systemu nawigacyjnego została zastąpiona słowami: CZEKAJ TU AŻ DO 
ODWOŁANIA. 
– Obczajam, muchacho – powiedział dzieciak z idiotycznym uśmieszkiem. 
Manny nawet nie wysilił się, żeby spojrzeć na niego karcąco. Ale zdecydował się skasować mu posiłek, ponadto wkrótce dzieciak odbędzie jedną z najpaskudniejszych podróży w swoim życiu – na prochach, które da mu Manny – nie mając nawet pojęcia, za co. 
Na ekranie dwa pęcherzyki wirowały w powolnym tańcu wokół długiego skomplikowanego warkocza. Od czasu do czasu jeden z pęcherzyków zatrzymywał 
się i przesuwał na koniec warkocza, przyczepiając się doń na krótko, po czym oddalał 
się, pozostawiając za sobą nowy segment. Manny przypatrywał się temu przez kilka minut a następnie zwrócił się do Travisa:
– Co to będzie? 
– Element żeński. Odbiornik – odparł Travis. 
Manny nie mógł powstrzymać spojrzeń w kierunku Joslin, która kręciła się po małym pokoju, wlokąc za sobą Gallena i zatrzymując się co jakiś czas, żeby szepnąć mu coś do ucha. 
– To jest część, która zostaje w czaszce. 
– Właśnie – Travis z zamyśleniem podrapał się w tył głowy. – Kiedy zostanie ukończona, będzie to pusta w środku tulejka o średnicy zaledwie kilku molekuł. 
– Ale żywa. 
– Owszem, żywa tkanka – spojrzenie Travisa zastygło na ekranie. – Po raz pierwszy implanty będą składały się wyłącznie z żywej tkanki. Wszystkie rodzaje implantów terapeutycznych mają w sobie jakiś procent osprzętu, więc wszystkie kwalifikują się jako ciała obce, nie całkiem u siebie w ludzkim ciele, chociaż większość pacjentów przyjmuje je bez żadnych problemów. 
Manny wydał uprzejmy pomruk. 
– Ten tu, przeznaczony jest do ośrodka wzroku – Travis pomacał się po tylnej części swojej czaszki, w miejscu, gdzie przed chwilą się drapał. – Wprowadzony przez skórę głowy i czaszkę, czuje się jak u siebie w domu, że się tak wyrażę. 
– Tylko kilka molekuł średnicy – Manny zmarszczył brwi. – Ludzie, którzy będą korzystać z tego dobrodziejstwa jako pierwsi, będą mieli trudności z, hm, znalezieniem igły w stogu siana. W jaki sposób podłączą się do gniazda o średnicy zaledwie kilku molekuł z tyłu swojej głowy? 
Travis powstrzymał uśmiech. 
– Każdy obszar docelowy będzie oznaczony maleńkim guzem wielkości pryszcza. Będą musieli tylko nakierować łącze na guz. 
Końcówka sama się dopasuje na zasadzie tropizmu. Nie ma znaczenia, które gniazdo – oprogramowanie skoryguje poprawność wejścia i wyjścia, a ponadto wszystkie łącza wycofują się automatycznie na polecenie rozłączenia, więc nie istnieje niebezpieczeństwo uszkodzenia mechanizmu. Będzie to wymagało pewnej wprawy, ale wasi ludzie powinni otrzymać swoje implanty rano, a do obiadu będą już potrafili podłączać się i rozłączać, przynajmniej teoretycznie. 
– Sprytne. 
– To wszystko opracowała dr Joslin. 
Obaj spojrzeli w jej kierunku. Stała przy rzędzie szafek, gestykulując żywo bladą rączką, nie przestając przy tym szeptać do Gallena, który obejmował ją jedną ręką w chucherkowatej talii. 
– Ciekawe – Manny kiwnął głową w stronę szafek. – Co w nich jest? 
– Jak na razie niewiele. Chłodnie na kompletne polimery. Muszą być trzymane w niskiej temperaturze, żeby pozostały w zastoju, póki nie będziemy gotowi ich wszczepiać. – Travis poprowadził go przez drzwi do innego pomieszczenia, wyłożonego płytkami, białego i całkiem pustego, nie licząc stołu ze znajdującym się na jednym z jego końców pudle wielkości dwóch ludzkich głów. 
– Sala operacyjna – poinformował go Travis. – Kiedy już zaczniemy, będziemy tu oczywiście utrzymywać pełną sterylność. 
– Położył rękę na pudle. – To jest standardowy wielofunkcyjny skaner oraz urządzenie do dokonywania wszczepień. Skaner określa dany obszar w mózgu, do którego dokonane zostanie wszczepienie. Praktycznie nie wymagał żadnych dostrojeń do nowych procedur. 
– Czy to boli? – spytał Manny. 
– Procedura? – błysk rozbawieni przebiegł po rumianej, pociągłej twarzy Travisa. 
– Raczej nie. Naczelne, na których eksperymentowała dr Joslin, wykazały pewną krótkotrwałą wrażliwość na ból w miejscach wszczepienia, nieznaczne swędzenie, mające najprawdopodobniej podłoże psychosomatyczne. W poszczególnych przypadkach mogą wystąpić pomniejsze reakcje i przykre odczucia w czasie przyjmowania się gniazd, ale zależy to od osobnika. Tkanka mózgowa sama w sobie nie odczuwa bólu. 
– Naczelne są jednak zbyt odległe ewolucyjnie od człowieka, żeby można było wyciągać głębsze wnioski – stwierdził Manny. 
– Nawet zastosowanie projekcji symulacyjnej... 
Travis powstrzymał go ruchem dłoni. 
– Dr Joslin! – zawołał. – Czy mogłaby pani przyjść tu na chwilą i pomóc mi w pewnym pokazie dla pana Rivery? 
Joslin pojawiła się w drzwiach, nadal ciągnąc za sobą Gallena. Rozejrzała się po pokoju i wydała krótki dziwaczny chichot, jak gdyby została na czymś przyłapana. 
– Dr Joslin, czy nie zechciałaby pani położyć się na stole i umieścić głowę wewnątrz skanera? – zaproponował Travis. 
Joslin uwolniła się od Gallena i wskoczyła na stół. Travis wysunął panel z jednego końca pudła, podczas gdy ona położyła się na stole, przesuwając się tak, że w końcu jej głowa zniknęła we wnętrzu skanera. Travis wziął niewielką kontrolkę i przebiegł po niej palcami. 
Z tyłu za Mannym holograficzny ekran zajmujący całą ścianę zajaśniał 
jaskrawozielonym trójwymiarowym obrazem ludzkiego mózgu. Pojawiła się na nim siatka złożona z czarnych linii, wszystkie z nich wychodziły z różnych obszarów i łączyły się w coś, co wyglądało na jakąś nierzeczywistą plątaninę. 
– Dr Joslin sama nadzorowała wprowadzenie swoich gniazd – rzekł łagodnie Travis, odpowiadając obojętnym wyrazem twarzy na zmarszczone brwi Manny’ego, który zaraz przeniósł wzrok z powrotem na hologram. Zespół z Góry nie byłby zbytnio zachwycony, gdyby Joslin rozporządzała procedurą, która była w całości własnością firmy, nawet jeśli sama ją opracowała. Tworzyło to dogodną podstawę prawną, do której można by się odwoływać w wypadku, gdyby później przyszło jej do głowy sprawiać kłopoty. 
– Czarne linie, które pan widzi, są ścieżkami wygenerowanymi w mózgu przez gniazda. Konfiguracja będzie się różnić w zależności od osobnika w taki sam sposób, w jaki różni się struktura mózgu i organizacja umysłu. 
Manny ponownie spojrzał na Travisa. Zdał sobie sprawę, że nowa technologia podobała mu się bardziej niż standardowe implanty terapeutyczne stosowane przy dysfunkcjach mózgu. Ogromnie mu się podobała. 
– Osiem gniazd wystarczy – ciągnął Travis – chociaż możemy w końcu odkryć, że niektóre jednostki potrzebują ich więcej albo nawet mniej. Ta procedura, nawiasem mówiąc, sprawia, że implanty używane w leczeniu dysfunkcji stają się przeżytkiem. Całkowicie organiczny implant jest w stanie przekształcić tkankę mózgową, zastępując niesprawne komórki zdrowymi. 
– Załączył pan te informacje w raportach do Amerykańskiego Towarzystwa Medycznego oraz Ministerstwa Żywności, Leków i Oprogramowania, prawda? – 
spytał Manny. 
Travis skinął głową. 
– Zapewne zdaje pan sobie sprawę, że niekoniecznie zyskamy poparcie z ich strony. 
Manny zaśmiał się. 
– Wiem o nich wszystko. Jutro w nocy będą mieli swoich przedstawicieli w Topanga na prezentacji, która przysporzy nam zwolenników. 
Wyraz twarzy Travisa nie zmienił się. 
– Ścieżki ze wszystkich gniazd prowadzą do układu limbicznego, ośrodka naszych podstawowych emocji: gniewu, strachu, przyjemności. Kiedy gniazda są aktywne, bodźce pobudzą te odczucia bezpośrednio, na czas trwania doświadczenia. 
Użytkownik podłącza się do odpowiedniej prezentacji – wideoklipu, filmu, reklamy, standardowego programu telewizyjnego – i doświadcza jej w trójwymiarowej rzeczywistości. – Niespodziewany krótki uśmiech Travisa zdawał się dziwacznie płomienny. – Pańscy ludzie od reklamy będą wiedzieli, jak to spożytkować. 
Manny kiwnął głową, czując zmieszanie. 
– Proszę teraz tu spojrzeć – dwa obszary po obu stronach mózgu rozbłysły jaśniejszym światłem. – Gniazda połączone z płatami skroniowymi wzmocnią wszelkie dane przychodzące. Znów mamy do czynienia z interaktywnością – klient jest w stanie współtworzyć obrazy. Praktyczne w grach o każdym poziomie wyrafinowania. Będzie to odczucie niezwykłe. Mistyczne, jeśli pan woli. 
Manny nie był pewny, czy „woleć” byłoby słowem, którego by sam użył. 
– Manipulacja płatów ciemieniowych – rozbłysły dwa kolejne obszary – 
dostarczy doznania ruchu. Pańscy ludzie nie będą już dłużej zmuszeni do fizycznego poruszania się w kombinezonach symulacyjnych, żeby wytworzyć wrażenie chodzenia, wspinania się i tak dalej. A klienci będą to odczuwać bez potrzeby używania własnych kombinezonów. 
– Chwileczkę – przerwał mu Manny. – Wydawało mi się, że nie istnieje sposób na pobudzenie tych obszarów bez wywołania równocześnie odpowiadających im ruchów. 
Travis spojrzał na niego z uznaniem, co sprawiło mu przyjemność. Oznaczało to, że do Travisa dotarła wiadomość: Nie próbuj wciskać mi kitu, bo wiem, co robisz. 
– Istotnie, do chwili obecnej nie było niezawodnego sposobu. Jednakże dr Joslin opracowała technikę oddzielenia wrażenia ruchu od ruchu rzeczywistego. Pochodzi ona częściowo ze stłumienia ruchu w fazie REM snu, częściowo zaś ze starego zjawiska kończyn fantomatycznych, kiedy osoba z amputowaną kończyną czuje ją, mimo że fizycznie już jej nie posiada. Jest to pewnego rodzaju połączenie i odwrócenie tych procesów z dodatkowym równorzędnym momentem zwrotnym. – 
Travis spojrzał na patyczkowatą sylwetkę Joslin na stole. Z głową ukrytą w pudle wyglądała jak wymizerowana ofiara dekapitacji. 
– Jest naprawdę niesamowicie uzdolniona – stwierdził Travis, jak gdyby sam też nie był w stanie w to uwierzyć. 
– Zasiąg gniazd pokrywa również płaty czołowe – objaśniał dalej. – Jedno na każdą półkulę. Pańscy ludzie powinni poczuć większą kreatywność. Oprócz innych rzeczy. Po jednym gnieździe do kory słuchowej i wzrokowej. Technicznie rzecz ujmując, pańscy ludzie od wideo mogliby używać wyłącznie tych dwóch gniazd, żeby wyprodukować wideoklip, ale doznanie będzie pełniejsze, jeżeli użyje się wszystkich gniazd. Będzie to nie tyle wideo, co sen na jawie. Bliższe rzeczywistemu doświadczeniu. – Travis ponownie rzucił swój dziwaczny uśmieszek. – To co udało nam się osiągnąć – a właściwie co udało się osiągnąć dr Joslin – to skomputeryzowanie pozacielesnego doświadczenia. A właściwie powinienem powiedzieć: uczucia pozacielesnego doświadczenia. 
Manny nic na to nie odpowiedział. Travis musnął leciutko kącik ust palcem serdecznym i wyłączył ekran. 
– Może pani wstać, dr Joslin, dziękuję. 
Joslin drgnęła na stole, a Gallen, uśmiechając się z dumą do Manny’ego, podał jej rękę, kiedy z niego zeskakiwała. 
– No i co – rzucił – moje też chcesz obejrzeć? Manny spojrzał na Travisa. 
– Mieliście niczego nie robić dopóty, dopóki Diversifications nie dadzą zielonego światła. 
Travis uniósł nieznacznie podbródek. 
– Dr Joslin jest głównym chirurgiem. To była jej decyzja. 
– Wyluzuj się, Manuelu – rzekł kordialnie Gallen. – Kiedy wszystko ruszy, nawet jeżeli tylko niewielki procent ludzi rzuci się na to od razu, trudniej będzie zdobyć tu rezerwację, niż otrzymać azyl polityczny na Księżycu. Poza tym nie wiadomo, jakie kłopoty czekają was z zalegalizowaniem tego w Stanach, nie obchodzi mnie, ilu legislatorów Diversifications ma przy cycku. Widziałeś wyraz twarzy sędziny zeszłej nocy? 
– Dziś rano – poprawiła go Joslin głośnym szeptem. Masowała teraz barki Gallena obiema rękami, mnąc jego źle skrojony kombinezon jeszcze bardziej. 
Gallen beznamiętnie poklepał ją po udzie. 
– Kiedy wszedłem na salę rozpraw i dowiedziałem się, że zdążyli już zmodyfikować niektóre twitch’s implanty, a nawet zaczęli coś mieszać z bezpośrednim... 
– To mamy już z głowy – przerwał mu Manny, wymuszając uprzejmy uśmiech. – 
Jestem pewien, że Zespół z Góry w Diversifications nie będzie miał kłopotów z wami, mimo że przeszliście już procedurę. Ale z technicznego punktu widzenia musicie mieć pozwolenie od nas, zanim... 
– Daj spokój, Manuelu – zaśmiał się Gallen. – To problem Lindy’ego. 
– Już nie. Kiedy Diversifications przejęli EyeTraxx, przejęli również wszystkie prawa autorskie, znaki firmowe i patenty pochodzące z firmy. Czy wasz prawnik pokazał wam to w umowie? 
Gallen ponownie się zaśmiał. 
– Wielka rzecz. Bez nas Diversifications mieliby gówno, więc nie dziel jebanego prawnego włosa na czworo, Manuelu. Nie muszę się wkurwiać z powodu jakiejś meksykańskiej mendy, której babka przedostała się przez granicę, siedząc pod stertą jalapeno na pace jakiejś ciężarówki. 
Manny nie dał się sprowokować. 
– Moje pełne, oficjalne nazwisko brzmi: Immanuel Castille Rivera. Moi przodkowie byli conquistadores,  a ich linia istniała już na tej półkuli na długo, zanim twoi protoplaści odbyli kwarantannę z podejrzeniem o ospę na Ellis Island. Nie to, żeby takie szczegóły miały znaczenie. Ale na szczęście dla mojego rozwoju tradycja dawnych gangów barrio nigdy nie zakorzeniła się w mojej rodzinie, dlatego też wyrosłem poza przekonaniem, że rasistowskie obelgi muszą być pomszczone dla dobra mojej męskości. Wszelako, podobnie jak Zespół z Góry, nie życzę sobie nieprofesjonalnego zachowania. 
– Tak? No więc bez obrazy. – Arogancja zniknęła z oblicza Gallena. – Hej, wystarczyło kilka moich błędnych decyzji inwestycyjnych, a już Diversifications byli gotowi zjawić się i wszystko przejąć. Jak conquistadores,  co? – wzruszył ramionami. 
– EyeTraxx miało swoją historię w tych sprawach, ale co tam. Teraz będę jeszcze bardziej bajecznie zamożny niż kiedykolwiek przedtem, a po dzisiejszym dniu nie będziemy musieli wchodzić sobie w drogę tak długo, jak Diversifications będą pamiętać o regulowaniu należności. 
Ponownie oparł się o Joslin, która objęła go i położyła głowę na jego ramieniu. 
Przy ich różnicy wzrostu była to komicznie pokraczna poza. 
– Szczerze mówiąc i tak nie chciałbym być tam, gdzie ty – kontynuował Gallen, odzyskując nieco swoją uprzednią zadziorność. 
– Nadal twierdzę, że czeka cię długa droga, zanim uda ci się przekonać opinię publiczną do czegoś, co wygląda jak szybszy i łatwiejszy sposób kontroli umysłu, robienia wody z mózgu i tak dalej. Wciąż jest wielu, którzy wierzą, że dla cyklofreników, schizoli, migrenowców, epileptyków, narkoleptyków i wszystkich innych leptyków posiadanie guziczków w głowach, które utrzymują ich na chodzie, jest złem z moralnego punktu widzenia. Cholera, ciągle są tacy, którzy twierdzą, że dzieci z probówek to bestialstwo. A to nie załatwia nawet jebanego kapłaństwa AMA, ani MŻLiO. Narobią wszędzie hałasu. To dopiero będzie ból głowy, a ja nie lubię bólów głowy. 
– A pani, dr Joslin – zapytał Manny. – Co pani sądzi o tej kwestii? 
Wyraz jej twarzy zmienił się z głupkowatego w dziwnie skupiony. 
– To jest poza kontrolą. 
Manny uśmiechnął się z uprzejmą niepewnością. 
– Nie rozumiem? 
– Sam zobaczysz – zachichotała. – Może wtedy, kiedy sam położysz się na stole, co? Chodź, Hally. – Wymknęła się z sali, ciągnąc za sobą Gallena. 
Manny pokręcił głową. 
– Niech Bóg  ma nas w opiece. 
– I Syjon – dodał Travis, wprawiając go w konsternację. 
– W pewnym sensie ona ma rację. Mam na myśli to, że cała rzecz jest poza kontrolą. – Odchrząknął i ponownie włączył ekran, przywołując obraz mózgu Joslin. 
– Działamy w środowisku, w którym implanty to obecnie chleb powszedni, więc nie musimy pokonywać trudności, o których wspominało wielu moich profesorów z akademii medycznej. Ale ostateczne następstwa tej procedury nie są jeszcze oczywiste. Nawet dla nas. 
– Skinął w kierunku mózgu Joslin na ekranie. – Niewiele wiemy o tym, co może wyjść z organu przez bezpośrednią linię. Możemy spekulować, a w niektórych kwestiach możemy mieć nawet rację. Rozumiem, hm, że jakiś lekarz z kliniki dobrego samopoczucia zdążył już dokonać symulacji wyjścia przez zmodyfikowane implanty na jednym z, hm, pacjentów. W chwili, kiedy przybyła policja, oglądali obrazy pornograficzne. 
– Niekwestionowany dowód na wartość rozrywkową wynalazku – stwierdził 
sucho Manny. – Nawet jeśli wydaje się to prozaiczne. 
– Należałoby się zastanowić nad nieco bardziej wyrafinowanym zastosowaniem. 
Obrazy przedostały się tylko na ekran, a nie bezpośrednio z ekranu do następnego odbiorcy – stwierdził Travis. – Ustaliliśmy, że wyjście jest o wiele łatwiejsze niż wejście. Ale szczerze  mówiąc nie znamy jeszcze w pełni skutków wejścia. Nie licząc paru szczegółów. Na przykład... – ponownie wskazał na ekran. – Płaty skroniowe – 
podświetlony obszar skurczył się, a kolor obszaru na lewej półkuli zmienił się na pomarańczowy. – To jest środkowa część lewego płata skroniowego. Jeżeli ośrodki odpowiedzialne za emocje w tym konkretnym miejscu nie zostaną zaktywowane w ściśle określonym czasie, nastąpi atak histerii. Jego objawy do złudzenia przypominają atak serca. – Urwał. – Skłonność do tego stanu może być leczona implantami, które regulują aktywację. Stan ten można jednak wywołać w zwykłym mózgu przez neuroprzekaźnik inhibicyjny, coś co powstrzyma neurony przed prawidłowym spaleniem. Ihibitor mógłby być pobudzony powiedzmy przez wejście. 
To tylko jeden przykład. 
Kilka dłuższych chwil minęło w ciszy, podczas gdy obaj wpatrywali się w ekran. 
– Rozumiem, co chce mi pan powiedzieć – odezwał się w końcu Manny. – Nie mam po prostu pewności, jak to potraktować. 
– Może pan to potraktować, jak się panu podoba – odparł Travis. 
– Świat właśnie stał się jeszcze bardziej subiektywny. Zanim nastąpi implantacja gniazd, przygotowuje się szczegółową mapę mózgu, a następnie przechowuje się ją w formie plików. – Travis zgasił ekran. Pliki będą oczywiście pilnie strzeżone przed nieautoryzowanym dostępem. 
– Oczywiście – Manny poczuł, że goni resztkami sił; stymulanty w jego organizmie poczęły słabnąć. Spojrzał na zegarek. 
– Może mógłby pan przygotować pełny raport i przesłać go do mojej skrzynki pocztowej. Proszę oznaczyć go jako ściśle tajny. Muszę złapać popołudniowy lot do L. A. Sprawy się tam piętrzą. Zeszłej nocy przeszliśmy przez prawdziwy magiel. 
Wzrok Travisa pozostał nieruchomy i pozbawiony wyrazu. 
– Wolałby go pan w formacie 3D czy jako zwykły wydruk? 
– W obu. Lubię mieć coś, na czym mogę robić notatki poza biurem. Bez potrzeby użycia sprzętu. 
– A czy system Diversifications jest wystarczająco bezpieczny? 
– Teraz już tak. Mamy hakera na smyczy, który już się tym zajął. Wyszedł z sali za Travisem, mając w głowie gonitwę myśli, z których każda miała ochotę wysunąć się na prowadzenie. 
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– Alleluja – ogłosiła Nutka Cruz ze swoją charakterystyczną przesadną wesołością – przed nami nowy dzień!  Czy ktoś chce wiedzieć jaki? 
– Nie ja – mruknął posępnie Gabe, doczłapując do salonu i zwalając się na kilometrowy tapczan. Dwadzieścia minut masażu wodnego okazało się albo zbyt krótkie, albo zbyt długie; nie pragnął w tej chwili niczego innego, jak tylko paść na poduszki i utworzyć z nimi jedność. 
– Wiedziałam, że tak zareagujesz. No cóż kolego, paskudna prawda jest taka, że ostateczny termin oddania reklamówki Pozłacanych Półpancerzy pędzi wielkimi, jak samo życie, krokami i jest dwa razy bardziej drastyczny, proszę wybaczyć sformułowanie. 
– Powiedz mi coś, czego nie wiem – stęknął Gabe. 
– Już do tego przechodzę. Ale najpierw przypomnienie: dziś  lunch z Manny Riverą. Jeszcze jeden powód, żeby dokończyć tę reklamę. 
– Dobrze. Dobrze, nudziaro – powiedział Gabe. Podniósł się do pozycji siedzącej, ale oczy nadal mu się kleiły. 
– Poza tym, mamy tu przepełnioną skrzynkę. Jeszcze ze trzy wiadomości i wlepią ci dopłatę. Nie chcę przez to powiedzieć, że z nich kanciarze czy coś takiego, ale jeżeli prędko czegoś z tym nie zrobisz, ochrzczą twoim imieniem węzeł. Węzeł 
Poczty Elektronicznej im. Gabriela Ludovica, finansowany w całości z twojej kieszeni. Nie chciałabym mieć tego wypisanego na grobie. 
– Dobrze. Co w poczcie? 
– Tylko najbardziej wymyślna kolekcja śmiecia pocztowego na całym obszarze Los Angeles. Oferty tak denne, że aż trudno uwierzyć, że nie implodują. 
– Coś od Cassandry? Pod Sam? 
– Nie dziś – padła odpowiedź bez chwili wahania. 
– W takim razie wszystko wykasuj. 
– Na pewno? 
– Na pewno – ziewnął Gabe. – Nie jestem w nastroju. Mamy jeszcze trochę soku grejpfrutowego? 
– Przypuszczam, że tak, o ile nie zakradłeś się do kuchni w środku nocy i nie wypiłeś wszystkiego, nie mówiąc nikomu ani słowa. 
Gabe znów mruknął, po czym zwlókł się z tapczanu. Głos Nutki powędrował za nim, przełączając się na głośnik w suficie kuchni. 
– Pobrałam kolejną ratę z twojego konta na poczet twojej części kredytu za tę norę – pomyślałam, że chciałbyś to wiedzieć. Podać ci stan konta czy wolisz niespodziankę? 
– Zaskocz mnie – Gabe przytrzymał szklankę pod kranikiem z sokiem, znajdującym się z boku lodówki i wcisnął 0,2l niesłodzonego. Sok był cierpki i lodowaty, zimno uderzyło go w zatoki chwilę po tym, jak poczuł je na podniebieniu. 
Oparł się o lodówkę z zaciśniętymi oczyma, łapiąc się za nasadę nosa. Senność natychmiast pierzchła, pozostawiając go z szeroko otwartymi oczami i wciąż żywym cieniem znużenia. 
– Tyle jeśli chodzi o twoje marne życie – kontynuowała zaczepnie Nutka. – A co się tyczy wiadomości ogólnych, to Malezja jest wciąż zrujnowana, na to właśnie idą twoje podatki. Kolejny dzień zamieszek na tle żywnościowym na Wyspach Brytyjskich, podczas gdy tu, na miejscu, cena bochenka Chleba Smakosza z Restauracji Gatsby sięga dziś rano dwudziestu dolarów. Daje do myślenia, co? 
– Nie bardzo – odparł Gabe. – Pracują w reklamie, pamiętasz? 
– Pozłacane Półpancerze. Termin ostateczny: zdążysz albo leżysz. 
– Dobrze, dobrze, już to mówiłaś. – Ponownie napełnił szklankę i wrócił do salonu. 
– Hej, użyłeś słowa-klucza. Uważaj na słowa-klucze, a nie będziesz wywoływał 
tych dokuczliwych podprogramów, jeśli nie będziesz chciał. 
– Właściwie tego chciałem – powiedział Gabe, ponownie usadawiając się na tapczanie. – Potrzebuję kogoś, kto mnie przypilnuje, dopóki tego nie skończę. 
Czteroekranowa infostrada na ścianie naprzeciw niego pokazywała akurat skróty z Wiadomości Ogólnych na dwóch ekranach po lewej, podczas gdy tekst znacznie bardziej formalny niż skrót wiadomości w wykonaniu Nutki Cruz, przebiegał po prawym górnym ekranie. Dolny prawy ekran pokazywał uproszczoną wersją menu. 
Gabe wziął pilota i przełączył na format Kultura Popularna. 
– Jedziemy z Pop-Kultem – rzuciła Nutka. – Coś szczególnego czy to co zwykle? 
– To co zwykle, dzięki. 
– Nie ma o czym mówić. – Cisza. – Nikomu. Nigdy.  Gdybym wiedziała, że skończę w ten sposób, kiedy zgodziłam się licencjonować się dla modułów infostradowych, poderżnęłabym sobie żyły. 
– Ja też – mruknął Gabe, obserwując przesuwające się elementy, które program streszczający ściągnął z FolkNetu, Publicznego Oka i sieci Ludzkie Zachowania, wraz z najciekawszymi kawałkami z BizNetu. Kultura Popularna była niewyczerpanym źródłem pomysłów do reklam, a tak się składało, że tego ranka okrutnie potrzebował inspiracji. 
Pomiędzy segmentem o nowych trendach w nawykach śniadaniowych, a programem na temat gwałtownego wzrostu popularności salonów wideo u ludzi z implantami, poszła skrócona wersja jego dawnej reklamówki farmaceutyków. 
Dostał nawet za nią jakąś pomniejszą nagrodę, nic nadzwyczajnego, zwykły dowód uznania od Narodowej Rady Farmaceutycznej za odpowiedzialną prezentację dwa lata temu. Co w Wieku Błyskawicznej Informacji oznaczało całe wieki. 
Wiesz, jak to jest, Gabe: Co zrobiłeś dla nas ostatnio i kiedy zamierzasz ponownie
to zrobić? 
Zamknij się Manny, pomyślał. 
– Nutka! 
– Czego? 
– Pokaż mi skrócony spis treści z Pop-Kultu, dobrze? – może jej głos zagłuszy Manny’ego w jego myślach. 
– Okay. Jest raport z ostatniej chwili o tych nawykach śniadaniowych, który już widziałeś, program o implantowcach tłoczących się w salonach wideo, to też widziałeś. W kolejce czeka także – hej, hej! – prawdziwa bomba o implantach dla zwierzaków,  to jest coś, nie? Nikt już nie chce tresować swojego Reksa, żeby przynosił gazetę. Teraz możesz nabyć springer spaniela z rodowodem, który sam się wprowadza. Hej, kup sobie pudla o imieniu Lekarz i powiedz: „Lekarzu, lecz się sam!” No dalej, nie jęcz, chcesz się założyć, że Lekarz stanie się najmodniejszym psim imieniem w ciągu miesiąca? 
– O milion miliardów dolarów – odparł Gabe, potrząsając głową. 
– Proszę bardzo, będziesz moim  dłużnikiem. Czy to nie będzie żenujące, być zadłużonym u infostradowego modułu. Zresetuję wszystkie twoje ustawienia porno żywnościowego. 
Gabe wsunął się głębiej w tapczan pozwalając, by jej głos spływał po nim, kiedy tak wyliczała kolejne programy w ostatnio zapisanych plikach. Kupił moduł Nutki Cruz oddzielnie i sam go zainstalował, eksperymentując stale z jej parametrami humoru. Czasami może się to okazać nieco makabryczne, zwłaszcza że Catherine oskarżała go już o to, że jest reliktem z czasów radosnych wiadomości. Sama nie była w stanie dostrzec różnicy między radosny  a zabawny. 
Z miejsca gdzie siedział, nie było widać drzwi do jej biura, ale nie zależało mu na tym. Pewnie były jak zwykle szczelnie zamknięte, włączone tłumienie białego szumu, toteż nie istniało niebezpieczeństwo, że humor Nutki Cruz podrażni wrażliwość Catherine lub przeszkodzi jej podczas ubijania interesów w zakresie pośrednictwa nieruchomościami na jej konsoli. Hermetycznie zamknięta Catherine Mirijanian. 
Z tego co wiedział, jadła tam i spała. On sam funkcjonował ostatnio w pobliżu pokoju gościnnego, nie miał więc pewności, czy ona korzysta w ogóle z ich sypialni. Nie miał nawet pewności, czy zauważyła, że on z niej nie korzysta. 
Może gdyby mieli więcej dzieci, choćby jeszcze jedno – wzdrygnął się. Biorąc pod uwagę to, jak sprawy potoczyły się z jedynym dzieckiem, jakie mieli, pomysł 
wydawał się absurdalny. A jednak niemowlęctwo Sam było najlepszym okresem ich związku. Gdyby potrwało dłużej, być może udałoby się im z Catherine wyrobić sobie nawyk bycia dobrym, bycia miłym jedno dla  drugiego. 
Nie, to wciąż absurd. Więcej dzieci oznaczałoby więcej osób, którym mógłby sprawić zawód, podczas gdy dla Catherine oznaczałoby to więcej osób, które mogłyby sprawić jej zawód. 
Rozległa się seria chrobotań i stuknięć; odryglowywały się drzwi do biura Catherine, co oznaczało, że zamierza z niego wyjść. 
– Nutka! 
– Co, znowu ty? Chciałam powiedzieć, co tam znowu? 
– Prześlij wszystko do mojego biura e-mailem, przejrzę to tam. 
– Streszczenie też? 
– Tak. Wycisz się. Zostaw tylko włączoną infostradę w czasie rzeczywistym. – 
Usiadł spięty. Nie było już czasu, żeby czmychnąć do pokoju gościnnego i zaczekać, aż Catherine sobie pójdzie. Może zignoruje fakt, że infostrada jest włączona i zajmie się swoimi sprawami. Nie pierwszy raz. 
Wkrótce pożałował swoich myśli, jak zawsze, kiedy widział swoją żonę, pożałował wszystkiego, zwłaszcza tego, że wszystko między nimi tak strasznie się popsuło. Należała do tych kobiet, które z wiekiem wyglądały coraz lepiej. Jej środkowowschodnie korzenie sprawiły, że rysy jej twarzy były wyraziste a włosy tak gęste, że inni mogli mieć takie wyłącznie za sprawą klinik kosmetologicznych. Jej skóra miała miodowo-złoty odcień, nieco ciemniejszy od czasu, kiedy ją ostatnio widział. Zamawiała kogoś, kto przychodził raz w miesiącu, żeby nakładać pigment, ale było to coś, czego jego zdaniem właściwie nie potrzebowała. Jej naturalny odcień skóry wydawał mu się doskonały, tak jak jej dłonie; nigdy nie ozdabiane długimi czerwonymi pazurami, utrzymywane schludnie i zwyczajnie. Za każdym razem, kiedy przyglądał się jej dłoniom, uświadamiał sobie, że istniały cząstki jej istoty, które kochał, cząstki, które wciąż gdzieś tam tkwiły, ale on nie wiedział, jak do nich dotrzeć. 
– Pokazuję dom – rzuciła, stając przy drugim końcu sofy. Zamrugał powiekami, nie rozumiejąc, o co chodzi i dopiero po chwili uświadomił sobie, że poinformowała go właśnie o tym, że zamierza wyjść. Przyciszył infostradę. 
– Dom? Chodzi ci o kondominium? 
Potrząsnęła głową, przygładzając długą kamizelkę w kolorze burgunda. 
– Cała posiadłość. Ktoś sprzedaje, ziemię i wszystko. Gabe uśmiechnął się. 
– I to nawet nie na uskoku San Andreas? To wspaniale. Gratuluję. Cieszę się razem z tobą. 
– Niewykluczone, że przedwcześnie – odparła sztywno. – Umowa nie została jeszcze podpisana, ale nabywcy mogą sobie na to pozwolić. – Ponownie przygładziła kamizelkę, sprawdziła platynowe spinki u mankietów, ze swoich wąskich spodni strzepnęła jakiś niewidzialny paproszek. 
– No cóż, życzę wobec tego powodzenia. Mam nadzieję, że umowa zostanie podpisana. 
Jej pełne usta drgnęły. 
– Jeśli faktycznie dojdzie do jej podpisania, to raczej nie za sprawą szczęścia. 
Gabe skinął głową ze skruchą. 
– Oczywiście. Zapomniałem. 
Stała tam z utkwionym w nim wzrokiem, a on począł się nagle zastanawiać nie nad tym, jak do tego doszło, że tak bardzo oddaliła się od niego, ale nad tym, jak doszło do tego, że był tak blisko niej. 
– Dzięki mojej prowizji z tej transakcji będę mogła pozwolić sobie na dom. 
Wiem już o następnym, który wkrótce pójdzie na sprzedaż. 
– Powiodła oczyma po pokoju, zanim jej wzrok z powrotem spoczął na nim. 
Zmarszczył brwi, rozglądając się dookoła. 
– No i..? 
Milczała. 
– No i co z tego? – spytał. – Chcesz przez to powiedzieć, że masz zamiar wyprowadzić się do jakiegoś domu? O to chodzi? 
– Tak – zwilżyła wargi. – Mam zamiar wyprowadzić się do jakiegoś domu. 
– W porządku. Wystarczyło to powiedzieć... – urwał, świadomość napłynęła niczym doznanie podnoszącej się wody w kombinezonie symulacyjnym. – Ty zamierzasz się wyprowadzić. Nie my,  tylko ty.  Sama. 
Wyraz jej twarzy, który mógł oznaczać żal, ustąpił teraz wyniosłemu spojrzeniu. 
– Przypuszczam, że właśnie to chciałam powiedzieć. 
– Przypuszczasz? To nie w twoim stylu. Nie liczysz na szczęście i niczego nie przypuszczasz. 
Uniosła podbródek w obronnym geście. 
– Niełatwo to powiedzieć. 
Wypuścił powietrze z płuc i usiadł na tapczanie, opierając się o poduszki. 
– Tak. Wiem. 
– Dawniej miałabym na myśli nas oboje – powiedziała z niespodziewaną nutą stanowczości w głosie, pochylając się nad oparciem tapczanu. – Dawniej tak właśnie to sobie wyobrażałam. Jeśli myślisz, że rezygnacja z tego nie boli, to może dobrze, że tak się to właśnie potoczyło. 
Sok grejpfrutowy zdawał się wyżerać mu dziurę w żołądku. 
– Naprawdę, Catherine? Powiedz mi: czy to boli dlatego, że chodzi o nas, czy dlatego, że psuje twój stuprocentowy wskaźnik sukcesu w Dolinie? 
Teraz ona spojrzał na niego gniewnie. 
– Mój wskaźnik sukcesu w stosunku do tego mieszkania wynosi zero. 
– I nigdy nam tego nie wybaczysz, prawda? – potrząsnął głową. 
– Ja i Sam naprawdę daliśmy ci się we znaki. 
– Cassandra to jeszcze dziecko. A jaką ty masz wymówkę? – podeszła do frontowej części tapczanu i usiadła obok niego na poduszce, czy też odgrodziła się od niego swoją poduszką. Praca w nieruchomościach wyostrzyła jej zmysł terytorialny, pomyślał, czując się nieco oszołomiony. – Mogliśmy mieć wspólny dom siedem lat temu, gdybyś miał co... – zawahała się przez moment – ... cokolwiek. Mogłeś iść naprzód, zamiast brnąć w nie wiadomo co, mógłbyś mieć teraz wysoką pozycję. Przez drugi czas miałam nadzieję, że oprzytomniejesz i zdasz sobie sprawę z tego, że się marnujesz. Gdybyś to zrobił, mielibyśmy ten dom, a może nawet mielibyśmy nadal córkę, która by w nim z nami mieszkała. 
– Ja ciągle mam córkę, nawet jeżeli się usamodzielniła – stwierdził ostro Gabe – 
która w dodatku nie jest żadnym cholernym domem, rozumiesz? Nie ma do niej tytułu, nie ma aktu własności. 
– Gdybyś miał na tyle rozumu, żeby pokierować swoją pracą dla własnej korzyści, być może Cassandra zdecydowałaby się zostać kimś więcej niż włóczęgą koczującą po melinach z pasożytami społecznymi i kryminalistami... 
– Wydaje mi się, że zawsze pragnęła tylko jednego: być akceptowaną taką, jaka jest. A jeśli o mnie chodzi, to nigdy nie chciałem tej pracy. To ty domagałaś się, żebym ją wziął, a potem przez te wszystkie rzeczy ,  których ci się zachciewało, musiałem w niej zostać i utknąłem. 
– A kim ty byś był, gdybyś jej nie wziął? – Catherine wydała okrzyk zdumienia. – 
Artystą. Bo świat akurat potrzebuje kolejnego artysty, zwłaszcza takiego, który nazywa się Gabriel Ludovic. Czy to ja miałam utrzymywać nas wszystkich, podczas gdy ty oddawałbyś się zaspokajaniu natchnienia? Nawet to  zmarnowałeś. Miałeś zajmować się tym po godzinach, nocami i w weekendy, pamiętasz? Nie miałam nic przeciwko temu; hobby to pożyteczna rzecz. 
– To nie było hobby! – rzucił. 
Znów się zaśmiała, odganiając jego słowa ruchami dłoni. 
– Możesz sobie teraz wmawiać, co ci się żywnie podoba, ale i tak nic by z tego nie wyszło. Jedna osoba na dwa miliony nadaje się na artystę. Cała reszta kończy w małych śmietnikach, udających galerie albo robi porno za marne grosze. To jest dopiero prestiż, nieprawdaż. Jako hobby wyszłoby ci to może na dobre. Ale... 
– Rozłożyła ręce i rozejrzała się dookoła. – Nie widzę żadnych instalacji holograficznych, nie widzę żadnych projektów przestrzennych. Nie widzę niczego,  co mogłoby uchodzić choćby za próbę stworzenia dzieła sztuki, ponieważ tego nie zrealizowałeś. Siedziałeś tylko i wymyślałeś na pracę tak długo, że już nie mogłam znieść brzmienia twojego głosu. Właśnie  dlatego byłam zawsze przeciwna temu, żebyś zrezygnował z pracy dla sztuki. Nawet jeśli byłeś tym jednym z dwóch milionów, wiedziałam, że nie będziesz tworzył. 
– To przez pracę – oświadczył Gabe i zapragnął nagle zrobić coś, żeby raz na zawsze zrozumiała, skoro zamierzała go zostawić. – Ta praca pochłaniała zbyt wiele mojej kreatywnej energii i nie pozostawiała mi dość sił na moją własną twórczość. 
– Nie – powiedziała stanowczo. – Po prostu nie pragnąłeś tego wystarczająco mocno. W przeciwnym razie wziąłbyś się w garść i zwyczajnie to zrobił.  Zrobiłbyś to w każdych okolicznościach, w każdych warunkach... Chryste, dawniej ludzie
pozbawieni kończyn  malowali obrazy, trzymając pędzel w zębach,  ponieważ pragnęli malować bardziej niż czegokolwiek innego na świecie... 
– Posłuchaj, ja  nie musiałem tak żyć, mnie  wystarczyłoby... 
– Ale mnie nie –  ciemne włosy opadły jej na lewe ramię, a ona odgarnęła je do tyłu. – Mieliśmy też córkę, o której należało pomyśleć. To nie była jej  sztuka, to nie była moja  sztuka, to była twoja  sztuka. Znalezienie rozwiązania należało do ciebie, nie do nas.  Do ciebie należało to, żeby zatroszczyć się o nasze potrzeby. Jeśli chciałeś głodować pod mostem, nie trzeba było zakładać rodziny. 
– Ale nie musieliśmy żyć z moich dochodów... Wyprostowała się, patrząc na niego, jak gdyby mierzyła go spojrzeniem z dużej wysokości. 
– Ja nikogo  nie utrzymuję. I nikt mnie nie utrzymuje. Wiedziałeś o tym, kiedy się pobieraliśmy. 
– Biedna Sam – odezwał się nagle. 
Spojrzała na niego tak, jakby wymierzył jej policzek. 
– Co z Cassandrą? 
Próbował znaleźć odpowiednie słowa, ale nie potrafił. 
– Nieważne. Wyrwało mi się. Odchodzisz. Sprawa zamknięta. Prawdę mówiąc, to nie bardzo wiem, czemu nie porzuciłaś mnie już dawno temu. O co chodzi, przedtem nie było cię stać na dom? 
Nie odpowiedziała, ale jej wzrok zsunął się z niego. Zaś on wybuchnął śmiechem. 
– Mój Boże, mam! Czekałaś tylko na to, żeby zebrać dość pieniędzy na zaliczkę za dom! 
– Nie zaliczką – odparła niskim głosem. – Całą sumę, w gotówce. Poczuł, jak rzednie mu mina. 
– Cholera. Ty masz miliony. 
– Ponieważ pragnęłam ich wystarczająco mocno! – jej twarz przybrała teraz zdumiewająco desperacki wyraz, jak gdyby ona również próbowała ostatni raz sprawić, by ją zrozumiał. – Pracowałam na okrągło, bez względu na to, jak bardzo czułam się zmęczona, znudzona, bez względu na to, jak bardzo martwy był rynek. 
Kiedy nie było punktu zaczepienia, stwarzałam go sama z niczego. Zamiast siedzieć i narzekać, obserwowałam, a kiedy pojawiła się chociaż iskierka nadziei, byłam pierwszą, która ją dostrzegała i pierwszą, która po nią sięgała. Śledziłam kupujących i sprzedających, analizowałam wzorce ich wydatków i działania, toteż wiedziałam, kiedy chcieli sprzedać lub kupić, zanim oni sami o tym wiedzieli i byłam od razu przy nich, żeby im to ułatwić. 
Podniosła się płynnym ruchem, otrzepując spodnie i kamizelkę. 
– Nie zawracałam sobie głowy przyjaciółmi.  Nie marnowałam energii ani czasu pracy, pozwalając, żeby jakiś pajac wypłakiwał się na moim ramieniu i moczył mi moje drogie ubrania. Nie dałam się napiętnować jako warchoł, pierdoła ani nieudacznik. 
– Jak ja – stwierdził wprost. Spojrzała w górę. 
– Boże, doskonale wiedziałeś, jaka jest polityka Diversifications. Mogłeś grać na nich jak na skrzypcach, ale ty wolałeś na nich narzekać, okazywać swoje niezadowolenie, trzymać się z innymi malkontentami i frustratami. To cię powstrzymywało. To  jest w tym wszystkim najsmutniejsze, to  jest ta bezcelowość, dlatego  jestem na ciebie taka wściekła. Nie w tym rzecz, że nie potrafiłeś.  Ty po prostu odmówiłeś – założyła ręce i nieznacznie zadrżała. – Na twoim miejscu wstydziłabym się. 
Dobiegł go nagle cichy głos z infostrady. 
– ...nie wiesz, jak się relaksować, my mamy rozwiązanie. Jeśli jesteś zanadto zabiegany, my pomożemy ci przyhamować. Klinika w Zatoce. Nie zrobimy ci niczego, czego ty sam byś sobie nie zrobił, gdybyś wiedział jak. Jedyna klinika implantacyjna z własnym uzdrowiskiem. Oznaczona trzema gwiazdkami przez Radę Neurologiczną, zaaprobowana przez Ministerstwo Żywności, Leków i Oprogramowania. 
Gabe wiedział, że plażowy krajobraz na ekranie został nieco podretuszowany. 
Reklamę zrobiła LeBlanc; liczyła, że dostanie kilka dni w plenerze, ale zamiast tego Diversifications zlecili filmowanie jakimś studentom i określili to mianem „praktyk”, pozbawiając związek honorarium, a LeBlanc nadziei na związane z wyjazdem wakacje. 
– Nie utrzymasz tego mieszkania sam – stwierdziła Catherine. 
– Kiedy nadejdzie odpowiednia chwila, zajmę się jego sprzedażą. Po odliczeniu mojej części oraz mojej prowizji, dasz sobie radę. 
Nie przestawał uporczywie wpatrywać się w infostradę, kiedy jej kroki po cichu oddaliły się w stronę drzwi wejściowych. 
– Znajdziesz mi coś innego w moim przedziale cenowym? – krzyknął nagle, kiedy usłyszał chrobot zamka. 
– Nie pracuję w twoim przedziale cenowym. 
Przynajmniej nie należała do osób, które trzaskają drzwiami. Wciąż wpatrywał 
się w ekrany infostrady, które nadawały raport o przyzwyczajeniach konsumenckich w wydawaniu pieniędzy, w wersji uproszczonej dla laików. Oczywiście powinno to dla niego coś znaczyć, ale nie potrafił zmusić się do tego, żeby się przejmować. 
W każdym razie problem zmierzał już do pamięci podręcznej, a jeśli kiedykolwiek znajdzie powód, żeby się przejmować, będzie mógł przyjrzeć mu się później. 
Sam byłaby szczęśliwa, pomyślał po chwili, kiedy jego umysł zaczął ponownie działać. No, może nie szczęśliwa. Raczej poczułaby ulgę.  A może nie miałoby to dla niej żadnego znaczenia – jej usamodzielnienie się dało jej pozycję, z której nie musiała martwić się stanem pożycia małżeńskiego swoich rodziców. Gdyby to zdarzyło się trzy czy cztery lata temu, być może sprawiłoby jej to różnicę. Nawet dwa lata temu. Była samodzielna zaledwie od roku – może wtedy udałoby mu się namówić ją, żeby się z nim przeprowadziła, poszła na studia, znalazła uczciwą pracę w programowaniu czy symulacjach. Miała sporo talentu... 
Tak, akurat.  Uczciwa praca w jakiejś korporacji, zapewne w jakiejś firmie pokroju Diversifications, która zmieniłaby ją w kolejnego wyrobnika. Gdyby chciała dać się pozbawić zapału, mogła zostać w domu i pozwolić zrobić to Catherine. 
Jasne, wrócę, tato. Jeśli tylko podasz mi jeden przekonujący powód, dla którego
ty sam nie wyniosłeś się dawno temu. 
Co mógłby na to odpowiedzieć – No cóż, Sam, trzeba było znaleźć się na moim
miejscu?  Byłby to jeszcze jeden sposób na to, żeby powiedzieć jej, że nie rozumie, a to już wiedziała. On sam by się nie zrozumiał wtedy, na początku. Nie był wiele starszy niż Sam, kiedy pobrali się z Catherine. Nie miał wówczas w głowie Planu B, co zrobić, jeśli wszystko nie ułoży się po jego myśli. Nie było miejsca na patrzenie w przyszłość, w której marzenia nie spełniły się i nie było już miłości, a zamiast sztuki miał jakieś pokątne symulacje, którymi się zabawiał w godzinach pracy, póki w końcu któregoś razu nie padnie trupem. Najprawdopodobniej z nudów. 
– Pierwsze ostrzeżenie – odezwała się niespodziewanie Nutka, a on aż podskoczył na dźwięk jej głosu. 
– Co? 
– Możesz jeszcze zdążyć do pracy, jeśli w tej chwili wyjdziesz z domu. Pojazdy miejskie są wciąż dostępne w najbliższej wypożyczalni. Zadzwoń, żeby zrobić rezerwację. 
– Jasne – odparł. Jasne.  Iść do pracy, czemu nie? Miał dziś ten lunch z Mannym, ale co tam, kiedy żona rzuciła cię z samego rana, czy coś gorszego mogłoby ci się przytrafić w ciągu dnia? 
Będzie musiał pamiętać, żeby wgrać to zdanie do modułu Nutki Cruz. Albo raczej Marly. Tak, Marly; dobre zdanie i pasowało o wiele bardziej do niej niż do niego. 
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Gdyby Gina dowiedziała się, pomyślał Marek, nakopałaby mu. Zdarzało jej się to wcześniej za znacznie mniejsze występki. 
Nie chodziło o to, że wszystko wydarzyło się tak szybko zeszłej nocy – nie, to było dwie noce temu. Jezu. Zaczęło to do niego docierać, wszystko zaczęło do niego docierać. Tak wiele się działo. Z pewnością nie tak miała wyglądać ta noc. 
Najpierw Mimoza, gdzie zawsze coś się dzieje. Zbieranina ludzi, hakerzy i czaderzy, twarze i ćpuny, pałętający się po piasku i przejściach, koczujący w porzuconych budynkach, pod lichymi wiatami bądź pomostami. Ta hakerska dzieciarnia, to ona wszystko nakręcała, dzięki temu, że potrafiła podłączać się, żeby uszczknąć trochę energii swoimi nakładkami i głupętlami i wszystkim tym, co miała jeszcze w zanadrzu. Mają włączone laptopy, a czaderzy jamują i jest tam jakaś mała, być może czyjaś grzeczna dziewczynka, póki nie dostała wymówienia, snuje sen ze swojego projektora, a obok laptop jakiegoś hakera emituje dla niej symulację, ktoś inny w egzoszkielecie skacze dookoła jak w obłędzie i przechwala się, czego to by nie zrobił, gdyby miał kombinezon symulacyjny zamiast egzo. A naćpańcy przyglądają się temu, jak gdyby to wszystko było teledyskiem, dla nich tak to wyglądało. 
Valjean i jego peleryna. To było to. Umieścił ją w jednym z teledysków, Canadaytime, a Valjean uparł się, żeby coś takiego mieć naprawdę. Ciągnęła prąd, jak Drakula krew, pewnie ważyła z tonę z tymi wszystkimi wmontowanymi słonecznymi kolektorami, a Valjean miał ją włączoną przez osiemnaście, dwadzieścia, trzydzieści godzin bez przerwy, czy coś takiego. Valjean i jego peleryna. Ecklestone stroi się a Moray gra jam z dzieciakami jak dawniej, zanim Canadaytime przerzucili się na wideo. Było miło, mógłby słuchać jamu Moray i dzieciaków przez całą noc, ale komuś zachciało się wypadu, a cała zgraja ludzi była skuta na tyle, żeby uznać to za świetny pomysł. Włącznie z nim. 
Pamiętał, jak wepchnęli go do wynajmiaka z jakimiś ludźmi. Przestało być miło. 
Kiedyś miał prawdziwy  samochód, ale to było przed L.A – L.A. w wielkiej C-A – 
i wydawało mu się, że opowiadał o tym komuś w drodze do Fairfax. A może mówił 
tylko do siebie w myślach. Czasami przy tej muzyce trudno było to odróżnić. 
W każdym razie menedżer programów w jego głowie znał polecenia: graj przez cały czas, i graj głośno. 
Rozstawili się w starym zwariowanym Gilmore Park, a właściwie w tym, co jeszcze z niego zostało. Pewnego dnia pojawi się ktoś z dużą kasą, żeby dokończyć odnawianie tego, co Wielki rozpieprzył. Pod chemicznymi lampami na słupkach, które wystarczyło potrząsnąć, żeby świeciły, park wyglądał niczym powierzchnia Marsa, a może tak wyglądałby Mars po tym, jakby go już ludzie obsrali. To go trochę zmartwiło, ale przynajmniej straganik z piklami był czynny (Dlaczego, panie władzo,
to nie żaden barek narkotykowy, to tylko straganik z piklami),  więc wyciągnął trochę tej uciechy od pannicy w zabójczej masce flaminga z piórami sterczącymi do samego nieba. 
Ogłupiające programy hakerskiej dzieciarni już pracowały – to łatwizna, bez kitu,
robisz obejście na sensorach alarmu nadzoru i wciskasz mu symulowane dane, jakie
chcesz, naprawdę niezły wypas, sama to robiłam –  starał się okazać zainteresowanie tej małej, ponieważ była taka przejęta, przejęta i młoda. Poza tym było to trochę jak historia jego własnego życia: po prostu zrób obejście na sensorach i wciśnij takie dane, jakie chcesz. Albo uciecha popsuła się w puszce, albo po prostu nie była zbyt mocna, bo naszło go jakieś przykre uczucie, którego nie mógł się pozbyć. Nic, co mógłby namierzyć, ale uczucie osłabło, nim Valjean zdołał go dopaść i wybić mu to z głowy. 
Właściwie to nigdy nie potrafił naprawdę zrozumieć, co jest takiego nadzwyczajnego w wypadach. Zobaczyć jak się hula, zanim pokażą się gliny. 
Chociaż raz był na jednej imprezie na samym środku jakiegoś zamkniętego pasa autostrady, było w niej coś z cholernie sprawiedliwej kary. Ta jedna jedyna, warta była aresztowania i grzywien. 
No więc po Fairfax... tak, jechał sobie w ciemności, planując że uda się do domu, naklei sobie na łeb, sponiewiera się i odleci do krainy wideo, kiedy nagle zabzyczał 
telefon. Nie pękaj, zwrócimy za ciebie tego wynajmiaka, ale to imperatyw, żebyś
jechał z nami. 
Imperatyw. Im-kurwa-peratyw. To był Rivera. Gina zawsze znikała, kiedy przychodził Rivera, ponieważ Rivera zawsze przychodził z Gallenem, a Gina mogła równie dobrze go zabić, co olać. 
On sam nie miał do chłopaka cieplejszych uczuć za to, co stało się z EyeTraxx, mimo iż Gallen załatwił mu kontrakt. Jego zdaniem EyeTraxx zawsze należeli do Beatera, nawet po tym, jak Beater stracił większość udziałów za długi na rzecz Gallena. Gallena nie było tam na początku, kiedy Beater składał to do kupy. 
EyeTraxx Wideo. 
On  tam był. Był tam w dniu, w którym Beater sprzedał stary autobus na trasy na złom. W trasy nikt już nie jeździł; wszędzie królowało wideo. Miliardy maleńkich firm produkujących teledyski zaczęło, jak się zdawało, wyrastać niczym grzyby po deszczu, wszędzie, ale EyeTraxx byli inni, ponieważ Beater wciąż był Beaterem, a firma nie była niczyją maszynką do robienia szmalu. Stała się nią później, po tym, jak przejął ją Gallen. 
Na samym początku tworzyli cholerne wizje. Wideo już wtedy nie było niczym nowym, ale przez cały czas ulegało udoskonaleniom, wszystko to, co można było robić, kombinezony symulacyjne i sztuczna-kurwa-rzeczywistość, cholera, w końcu człowiek sam  mógł stać się muzyką. A potem ten nawiedzony cudowny dzieciak – 
skąd on się wziął? skądś – który zmiksował symulację Wielkiego Boga Elvisa wywalającego solówki z kilkoma późniejszymi pokoleniami gwiazdorów rocka-billy, zbyt odległych od siebie w czasie, żeby się spotkać w rzeczywistości, chociaż jednym, którego naprawdę lubił, był Latin-Satin z 2002 wykorzystujący Wielkiego Szaleńca Jima Morrisona z XX wieku. Niech to szlag, to był prawdziwy kurwa-jego-mać ogień. 
Miał wspaniałe wizje dla Beatera, jeszcze większy ogień, a Beater potrafił je zrealizować, naprawdę to potrafił, muzyka Beatera i jego wizje, tylko że Beater musiał odejść i skończyć z tym. Po prostu dał sobie spokój, przykrył swój syntezator i zrobił z niego biurko, bizmen całą gębą. Nawet bez najmniejszego znaku protestu. 
Gdyby wierzganie cokolwiek pomogło, synu, wierzgałbym, ale granie na żywca to
przeżytek. Większość z tych nowych, którzy przychodzą, leje na kluby. A teraz
przyszedł koniec na mnie. To już nie jest mój syntezator.  Ty nim jesteś. Ty i Gina,
i reszta, wy syntetyzujecie dźwięk i obraz w to, co tamci chcą oglądać i słuchać. Wy
jesteście  prawdziwymi syntezatorami w grze. 
Zaśmiał się na te słowa. Może jestem grzesznikiem, ale nie jestem syntezatorem. 
No to wgrzesznikiem. Przez „w”. 
Ta cholerna etykietka przylgnęła, tak jak przylgnęło sporo innego gówna. I tak, powolutku, Gallen się ich pozbywał; Guerstein odprawiony, Vlad zrezygnował, Kim wyrzucona, Jolene pakuje się i odchodzi w aurze niesmaku, póki nie zrobiło się prawie tak, jak na samym początku: byli tylko on, Beater i Gina produkujący wideo. 
No i tylko popatrz, dokąd oni wszyscy zabrnęli. 
Właściwie to w tej chwili nie zdawał sobie sprawy, dokąd zabrnęli, zwłaszcza on sam. Diversifications? Racja, jakaś sypialnia w luksusowym apartamentowcu. 
Powiedzieli, że może tam spędzić noc, a rano zameldować się w pracy – którego dnia rano? – a potem, następnego wieczoru, może iść do domu, nie ma sprawy. Nie był 
pod kluczem czy coś takiego, tak jak ten haker. 
Nic z tego wszystkiego nie układało mu się jasno w głowie, ta historia z hakerem, który zajmował sypialnię obok. Nie był to żaden z hakerów, których pamiętał 
z Mimozy, tego był pewien. 
Przyszło mu wówczas do głowy, że ten haker mógł włamać się do Diversifications i dostać się do plików Gallena i Joslin, rzeczy, które mieli pozwolić mu robić. Nie mógł się tylko pozbyć uczucia, że Rivera znał wcześniej tego gostka, i to dobrze. Gallen i Joslin nie mieli takiego uczucia, ale trudno było powiedzieć, czy oni w ogóle mieli jakiekolwiek uczucia. Nie to, żeby często zwracali szczególną uwagę na cokolwiek, ale on zaczął wyłapywać te spojrzenia między Riverą a gostkiem i miał pewność, że to nie jego umysł płata mu znowu figle w sposób, w jaki zdarzało się to ostatnio coraz częściej, zwłaszcza wówczas, kiedy pracował nad wideo, co oznaczało praktycznie większość jego czasu. Praca nad wideo pozwalała mu odpływać,  jak określała to Gina. Ale, do diabła, jak inaczej miał ujrzeć obrazy i dopracować całość? 
Był pewien, że widział przynajmniej część nalotu policyjnego na... czy to była klinika? Montownia dobrego samopoczucia, taa. Jezu, i wszyscy sądzili, że  jest wariatem. To nie on ma cholerne implanty, które dają kopa bez zażywania jakichkolwiek prochów. Co to do licha jest, nieważne – być naćpanym bez prochów. 
To dopiero jest wariactwo,  to jest kurewsko nienaturalne,  taka jest prawda. 
Co oznaczało, że kontrakt, który załatwił mu Gallen też jest nienaturalny, pomyślał z niepokojem. Pomimo to, miał na niego wielki apetyt. Więc kogo z niego robili, kolejnego palanta? Chociaż byłoby to coś innego, nie tylko guziczki w mózgu do naciskania, ale lepszy sposób na wydobycie obrazów, które widział w myślach dokładnie takimi, jakimi je widział, wydobycie ich i umieszczenie w wideo, żeby każdy mógł je właśnie takimi zobaczyć. Tak, to było coś innego, naprawdę, nie tak jak chodzenie do montowni podkręcającej dobre samopoczucie. Kiedy siedział 
w limuzynie, przyglądając się, jak gliny zapędzają podkręcaczy z montowni do suki, zapragnął mieć to już zainstalowane. Jedna z dawnych melodii Beatera chodziła mu po głowie wraz z obrazem, a było to zajebiście dobre wideo i kołatało mu się w myślach z takim kopem, że przez chwilę zdawało mu się, że Beater jest przy nim. 
Nic z tego. 
A co wydarzyło się po nalocie? No tak, wyłowili tego hakera z tłumu i odbyli krótką wizytę u kogoś ważnego. Pomyślał, że może jest to Bel-Aire, ponieważ było tam wiele bramek bezpieczeństwa, przez które trzeba było przechodzić. A może pamiętał tylko jedną bramkę z zapętleniem obrazu, ze względu na sposób, w jaki grała muzyka; menedżer programu śledził obrazy i remiksował muzykę w stylu house tak, że Beater zmoczyłby się w spodnie. W każdym razie ten dawny Beater. 
Nie pamiętał za wiele z Bel-Aire, z wyjątkiem tego, że na okrągło dzwoniły tam telefony. Musieli tam mieć ze dwa tuziny linii telefonicznych i jeszcze więcej terminali i ekranów – bez kitu, informacje fruwały tak szybko i gęsto, że przestraszył 
się, iż mógłby dostać nimi w głowę. Haker wyglądał na nieźle skołowanego, jakby się bał, że może solidnie przyliczyć w głowę całym tym gównem fruwającym w tę i z powrotem. 
Albo od Rivery. Wtedy był już na sto jebanych procent pewien, że Rivera zna tego gostka, poznał to po sposobie, w jaki tamten na niego patrzył, jakby Rivera miał 
w ręku granat, a w zębach zawleczkę i był gotów ją wyciągnąć. A przez cały ten czas mówili do chłopaka, mówili to mało powiedziane, rozstrzeliwali go swoimi głosami niczym karabinami, ra-ta-ta-ta-ta-ta-tat, buch, buch, buch,  ra-ta-ta-ta-ta-ta-tat, buch, buch, buch.  W sam raz, żeby człowieka doprowadzić do krzyku, Dive! Dive!,  tyle że Riverze brakowało poczucia humoru, podkurwiacz jeden. 
Mały łyknął sporo tego kitu, zanim wypowiedział magiczne słowa: świadek
oskarżenia.  Ale najdziwniejsze w tym wszystkim było to, że Rivera wyglądał na kogoś z jeszcze większym poczuciem ulgi niż dzieciak, zaświtała mu wówczas myśl, że gościu był przekonany, iż to Rivera rozwiąże wszystkie jego problemy, podczas gdy w rzeczywistości, to on rozwiązał właśnie problemy Rivery, nawet nie zdając sobie z tego sprawy. 
No więc dali chłopakowi całą stertę oficjalnie wyglądających dokumentów, żeby przypieczętował je kciukiem i kazali mu zaglądać do jednego z tych urządzeń rejestrujących siatkówkę. Jeszcze więcej gadaniny, więcej telefonów i kiedy w końcu już myślał, że jest po wszystkim i każdy będzie mógł jechać do domu, wszyscy udali się do nocnego sądu. Zupełnie nie mógł uwierzyć, że tam jadą, póki nie zatrzymali się przy frontowych schodach i nadal w to nie wierzył, póki nie zaczęli po nich wchodzić. 
Właśnie wtedy gościu zaczął się stawiać. Coś na temat kopii? Nie pamiętał. 
A potem sala rozpraw... 
Przytrafiło mu się wówczas coś nieprzyjemnego, tuż przed tym, zanim weszli do środka. Zaczął myśleć o tym, że wpadnie wprost na Ginę, schwytaną na wypadzie albo po prostu naćpaną i awanturującą się czy coś w tym rodzaju. Zobaczyłby ją, a ona zobaczyłaby jego z Gallenem i Joslin, i bum, katastrofa nuklearna. 
Co zrobi, jak się dowie o układzie w jaki wszedł – chuj z katastrofą, to byłaby jebana apokalipsa. W końcu Jezus wraca, obsrań-cu, ale tylko dla ciebie! 
Ale obiecali, że ją też do tego wciągną, zanim otworzą interes dla wszystkich. 
Wejdzie w to z nim i będzie tak, jakby to było tylko ich, wspólne, a to byłoby wspaniale. Ale dostanie szału, jak się dowie, że coś przed nią ukrywał i nakopie mu, tak dla zasady. Od dwudziestu lat nie mieli przed sobą żadnych tajemnic. Po prostu nie miał żadnych tajemnic do ukrywania. Po prostu,  jeśli chodziło o Ginę, nie potrafił 
wyobrazić sobie, że mógłby cokolwiek ukrywać. Do dziś. 
Przepraszam, Gina. 
Zastanowił się, czy będzie w stanie wybąkać choćby te dwa słowa przeprosin, zanim Gina zrzuci na niego bombę. 
No cóż, jak ktoś przewidział, czasy bezwzględnie się zmieniły, co sprawiało, że czuł żal wykraczający poza strach przed syndromem następnego dnia rano. 
Nie, drugiego  dnia rano. Jak minął ten drugi dzień? 
Chryste, no tak – odtruli go na szybko. Rivera zabrał go do lekarki w... nie, to lekarka przyjechała tu, do apartamentowca i zaaplikowała mu Czyścik. Nie nazwała tego Czyścikiem, ale to było to. Czyścik zawsze nabijał ci wiele kilometrów na liczniku, zanim z tobą skończył i może nawet odejmował ci kilka lat życia a może nie, ale z pewnością tak się to odczuwało. Z Diversifications w osobie Rivery płacącym rachunek. Mały kompromis – przyjemne życie, ale krótsze. Ars longa, vita  kurwa brevis. 
Jebać to. Poleży tu teraz i poogląda obrazy. Wideo show chodzący mu bez przerwy po głowie docierał do miejsca, w którym mógł go lepiej zobaczyć, albo to on spadał do miejsca, w którym się ów show odbywał, w każdym razie jemu nie sprawiało to żadnej różnicy. Dopóty, dopóki mógł go oglądać. 
Jezioro, znowu; jezioro o kamienistym brzegu. Pojawiało się we wszystkich jego wideoklipach i nie wiedział, co oznaczało, ale nie kwestionował go. Obrazy układały się tak, jak im się podobało, zaś on był tylko medium... 
– Wgrzesznik. 
–  W porządku, wgrzesznik, teraz mógł uwierzyć w to słowo poza jego genezą jako instrumentem marketingowym Beatera – mogło być gorzej, Beater mógł 
wygrzebać tę wyświechtaną pierdołę, cybercośtam,  czy jakoś tak, nie pamiętał i nie musiał pamiętać, ponieważ znajdował się właśnie nad jeziorem o kamienistym brzegu, setki milionów kamieni wygładzonych niczym jajka przez poszepty wód, a każdy kamień to tajemny świat, który rozkwitnie pod jego dotykiem. 
Uważaj. 
Jakiś szept przebił się przez muzykę, ale nie wiedział, czy należy do utworu, czy może jest czymś oddzielnym, pochodzącym z innej części jego umysłu. 
Gdy ruszył niepewnie łukiem brzegu, pod swymi bosymi stopami poczuł 
twardość kamieni. Słońce stało wysoko, a jego promienie bezlitośnie chlastały wodę niczym natarczywy nakaz. 
Uważaj. 
Kiwał się na jednej nodze, a słońce żądało, żeby jezioro coś uczyniło, pozwoliło na coś... 
Pod nim kamienie przesunęły się, a on poczuł, jak kołysze się, tracąc równowagę. 
Niebo i ziemia wydawały się poruszać, aż w końcu upadł pod oślepiającym rozkazem słońca. 
Woda musnęła czubki jego palców w delikatnym pocałunku, a jego dłoń zacisnęła się na kamieniu. 
Uważaj. Czy możesz rzucić ten kamień! 
Podniósł kamień bliżej oczu. Był biały niczym kość, pokryty na zewnątrz i poprzecinany w środku siateczką srebrnoszarych żyłek. Powierzchnia kamienia poruszała się pod jego spojrzeniem, a bezlitosne, żądające słońce wykrzesało w nim maleńką, białą, gorącą iskierkę. 
Zmarszczka załamała gładką niczym powierzchnia lustra taflę jeziora i posłała bliźniaczą iskierkę, która go na krótko oślepiła. A może wciąż wpatrywał się w kamień? A może równocześnie i w kamień, i w jezioro..? 
Powierzchnia kamienia znowu się zmieniła; coś zdawało się go rozdzielać, niczym wody, niczym woale, a on spoglądał w kamień, jego wzrok wędrował do jądra tajemnicy... 
Tafla jeziora powtórnie się zmarszczyła; więcej lśnień światła, jaśniejszych, doprowadzających do bólu, gorące igły pędzące do jego głowy, igły wielkości włóczni, świetlne igły i, Boże, jeśli było to tym, co ów kamień oznaczał, to on chciałby się stąd wydostać, wydostać się, uciec, uciec! 
U...ważaj... 
I po chwili już go tam nie było,  unosił się z lekkością, jakby nic nie ważył 
i stanowił mniej niż przestrzeń między jego snami, jakby wszystko co tworzyło jego istotę, zostało oddestylowane w jedną czystą myśl’. 
Miłe uczucie; nawet więcej niż miłe, coś co zamierzał zrobić przez całe swoje życie. 
Owa kościana biel była łóżkiem; spoglądał w dół na siebie leżącego na nim, zaś widok oddalał się niczym maleńki obraz po drugiej stronie teleskopu. 
Stop. 
Ruch ustał, a on doświadczył poczucia oczekiwania. 
Zmarszczki na jeziorze poruszyły powietrzem i poczuł, jak prze ono do góry i opływa go; ruch dzieciaka w sąsiedniej sypialni, przewracającego się niespokojnie w swoim łóżku, zaplątanego w pościel i w sytuację, którą sam stworzył. 
Jones,  powiedział w pewnej chwili dzieciak. Głośno? Z pewnością, pamiętał, jak mały paplał do niego któregoś razu, kiedy byli sami. Jones.  Jones był martwy. Nie. 
Jones nie był  martwy. Nie, Jones był  martwy, ale tylko od czasu do czasu. Jones Schrödingera. Co to jest Jones Schrödingera? Wkładanie kotków do pudełek wraz z fiolkami trującego gazu, dziwaczny zwyczaj. Nie bardziej niż wideo Schrödingera, to, które robił w kółko, bo wciąż nie wydawało mu się dość dobre i nie da mu to spokoju dopóty, dopóki go nie ukończy, czego Beater nie mógł zrozumieć, a co było powodem zawarcia tej umowy z Gallenem i Joslin. Miała ona załatwić sprawą wideo Schrödingera. Może załatwi również sprawę fiuta Schrödingera, problem, który także mu doskwierał od czasu do czasu. To był jakiś pieprzony świat Schrödingera, kiedy się do niego schodziło. 
Czuł kamień w dłoniach, gładka, lekko chropawa powierzchnia otaczająca go tak, jak on otaczał ją, ale jego ciało było nadal daleko, daleko stąd, wyciągnięte na łóżku niczym zrzucony egzo. Na łóżku, pływając po jeziorze, zmarszczki rzucające iskierki wszędzie dokoła, tajemny świat w kamieniu i ani jednego znaku, który wskazałby drogę do domu... 
Na kamienistej plaży znajdował się ktoś obcy, odwracał się z wolna do niego, zmieniając się niczym pory roku, niczym księżyc, a on bał się zobaczyć, jaką twarz pokaże mu obcy tym razem, jaką twarz, wyłaniając się z mroku, jaką twarz, twarz... 
Giny. Przeszedł go dreszcz ulgi. Tym razem Gina. Czuł się tak, jakby widział ją wyraźnie po raz pierwszy od bardzo dawna, jakby przyglądał jej się poprzez wiele woalek czy mgieł, czy czegoś takiego. Dwadzieścia lat z pewnością nałożyło wiele warstw. Zapomniał już niemal, jak jest piękna. 
Miała najwspanialszy kolor skóry, całkowicie własny, dar natury, chociaż widywał ten sam odcień w różnych punktach farbowania w mieście, określany mianem „Twardego Drewna z Dziewiczego Lasu”. Nigdy nie była typem strojnisi, nigdy nie wydawało się to mieć dla niej większego znaczenia, miała inne rzeczy do roboty. Dredy praktycznie zajmowały się same sobą; opadały jej z czoła, na uszy, na ramiona i dalej, na plecy, w płynnych, solidnych, pełnych wdzięku sznurach. Ostre rysy twarzy, niezwykłe oczy. Nikt inny na świecie nie był do niej podobny, piękniejsza teraz niż dwadzieścia lat temu, kiedy pojawiła się po raz pierwszy ze swoim laptopem i symulacją domowej roboty, zwariowana na punkcie robienia wideoklipów. Nie miała więcej niż szesnaście, siedemnaście lat, na pewno nie, ale nie wiedział tego. Przez cały ten czas nigdy nie zdobył się na to, żeby spytać ją, Ile masz
lat? 
Ona znała jego wiek. Potrafił odczytać to z jej twarzy, wciąż odwraca się w świetle, a jej spojrzenie obiega go, wiedziała, ile ma lat, wiedziała... Wiedziała. 
To było także wypisane na jej twarzy i teraz widział to wyraźnie, coś czego nie potrafił dostrzec, stojąc na schodach sądu, podczas gdy Gallen i Joslin tańczyli wokół 
dzieciaka (ponieważ oni nie  wiedzieli), usiłując wciągnąć go w rytm i styl, czyli udusić go nimi, a on stał tam i patrzył, zaś obraz, który do niego dotarł bez jego świadomości i usadowił się w jego mózgu, ukazał mu się w tej właśnie chwili: cień w głębszym cieniu, obserwujący ich z ukrycia. Jakiś zabłąkany promień światła znalazł ją i zabłysnął w jej oczach. Teraz ujrzał ów błysk, którego wówczas nie dostrzegł, poczuł, jak jej oddech zmarszczył wodę na jeziorze. 
Gina, przepraszam. 
A ona odwracała się od niego, i ponownie ujrzał siebie wyciągniętego na zmieniającej się powierzchni łóżka i zrozumiał, że nadszedł czas powrotu. 
Była to część wideo Schrödingera, co do której nigdy nie miał pewności. 
Poprzednio za każdym razem wracał, ale tym razem mógł nie wrócić. 
Uważaj. 
Chwiejąc się, niemal upadając, nie mogąc zdecydować się na który bok... 
Leżał twarzą do podłogi, policzek przyciśnięty do dywanu a strzępki obrazów jasnych iskierek bledły w jego wizji. Palce lewej ręki zaciskały się kurczowo na pustce w kształcie solidnego kamienia. 
Dziwaczny kamień, jebane gówno, pomyślał, chwytając się łóżka, żeby się podnieść. Masz jakieś posrane sny a potem spadasz z wyra. I jeszcze ten pierdolony ból głowy od Czyścika. Chryste, jeżeli jeszcze raz mu to zrobią, pójdzie się przejść i będzie szedł, przez góry, przez doliny, przez jebany ocean, nie będzie go obchodziło, czy są w posiadaniu Tajemnicy Wszechświata w czekoladowej, kurwa, polewie, żadnego jebanego Czyścika, koniec z tym, do chuja. 
Znalazł swoje ubranie owinięte w kupę na miękkim, wyściełanym krześle i ubrał 
się powoli, wygładzając dłonią odgniecenia i zastanawiając się, czy powinien zawracać sobie głowę zmianą bielizny. Diversifications to firma niezwykle wyczulona na punkcie odtruwania i bezpiecznego seksu. Był przekonany, że gdyby nie siedział w tym wielkim projekcie Joslin, Diversifications nie chcieliby nawet spojrzeć na niego ani na Ginę. 
Wspomnienie Giny było niczym podmuch wiatru. Wytrąciło go z równowagi z jedną nogą w spodniach. Zatoczył się po pokoju i przez moment w welurowej gładkości dywanu ujrzał kamienisty brzeg, póki nie padł bokiem na łóżko. 
Leżał ze wstrzymanym oddechem, bardziej na skutek zdumienia niż upadku. Ona tam stała,  a on był zbyt naćpany, żeby zarejestrować jej obraz, ale jego mózg zapisał 
go na później, na czas jeziora z kamienistym brzegiem. 
Podnosząc się, ściągnął spodnie z jednej nogi stopą drugiej, rzucił je na stertę, którą ponownie zmiętosił na krześle. 
– Nie wyszło – mruknął. Będzie musiał teraz na to uważać, na rzeczy, które mu nie wychodzą, ponieważ za każdym razem, kiedy popełniał błąd, znów potykał się i upadał na kamienistej plaży pełnej gładkich niczym jajka kamieni, a czasami znalezienie drogi powrotnej do miejsca, w którym się znajdował, zabierało mu sporo czasu. I było to czymś innym niż zwykłe wejście tam samemu w ramach wideo Schrödingera, dlatego że... 
Ale nie potrafił powiedzieć dlaczego. Z wyjątkiem tego, że być może lepiej było skoczyć niż zostać wepchniętym tak, jak lepiej było się wypalić, niż wyblaknąć. 
A dotyczyło to również w jakimś stopniu jeziora o kamienistym brzegu. Jeden ze znajdujących się tam niezliczonych tajemnych światów mógł mu pokazać wyjście, ale umowa z Gallenem i Joslin też była jakimś wyjściem i w sumie czymś pewniejszym. 
A przynajmniej tak go zapewnił Beater, kiedy umowa została podpisana. 
Może lepiej jest się wypalić, niż wyblaknąć, Marek, chociaż najlepiej jeśli żadna
z tych rzeczy ci się nie przytrafi. Wiesz, że się wypalasz. Co nie? 
Tak, wiem, stary, bardzo to subtelne z twojej strony wspominać o tym. 
Powinienem ci powiedzieć, kiedy to się stało, że ty też przyłożyłeś do tego ręki, tak jak cała masa innych rzeczy, a może bardziej. Zbyt szybko odwiesiłeś topór, gościu; kiedy ty zamknąłeś swój syntezator po raz ostatni, ja usłyszałem, jak zamyka się wieko mojej trumny. 
– Buu – powiedział i wypuścił krótko powietrze, które mogło być śmiechem z samego siebie. Następnie wyciągnął się na podłodze twarzą w dół i ponownie wstał, żeby przejść ostrożnie do krzesła, na którym znajdowało się jego ubranie. Ale tym razem była to odpowiednia liczba kroków, postawionych w odpowiedni sposób zgodnie z muzyką grającą w jego głowie. Ubrał się bez żadnych dalszych problemów. 
Gustowny luksus salonu i pustka. Na biurku pod oknem monitor wyświetlał jego imię. Ale musiał chwilę zaczekać, póki menedżer programu nie skończy jakiejś operacji z dopasowaniem rytmu, zanim mógł podejść do niego i wcisnąć klawisz oczekującej wiadomości na panelu kontrolnym, wmontowanym w blat biurka. 
Dziękuję ci za twoją pomoc w sądzie,  oznajmił ekran. Twoje pojawienie się przed
sędziną z nami nie było absolutną koniecznością w sensie procedury sądowej, ale
ponad wszelką wątpliwość wzmocniło naszą pozycję. Mam nadzieję, że komfortowo
wypocząłeś. Naciśnij klawisz wydruku, żeby otrzymać kopię mapy budynku
z zaznaczonymi miejscami, które bezpośrednio ciebie dotyczą. Korytarz po twojej
lewej stronie prowadzi do windy. Manny Rivera. 
To wszystko? Odtruwanie Czyścikiem, a tu nie ma nawet wykwintnego francuskiego śniadania? Co za banda liczykrupów. 
Sięgał właśnie po mapę wychodzącą ze szczeliny drukarki, gdy poczuł jakąś wibrację powietrza. 
W drzwiach stał gostek, ubrany tylko w parę krótkich dżokejskich spodenek bez koloru, które już dawno przekroczyły okres przydatności do użytku. Bratnia dusza, tajemne słowa czy nie. 
– Wizjo-Marek – powiedział chłopak. 
Wzruszył ramionami. 
– Widziałem masę twoich rzeczy. Zawsze się zastanawiałem, jak się naprawdę nazywasz. 
Marek zaśmiał się krótko. 
– Kto to, kurwa, wie? Straciłem z tym kontakt jakiś czas temu. – Nie była to całkiem prawda; niektóre prochy, na których jechał dawniej, miały osobliwie długotrwały skutek, ale pamiętał, jak się naprawdę nazywa, jeśli się skupił. 
W większości wypadków wysiłek był niekompatybilny z podkładem muzycznym. 
– Taa – odezwał się gościu. – No cóż. – Dyskretnie zerkał w kierunku plamy na dywanie, znajdującej się mniej więcej w pół drogi między nimi. 
– Posłuchaj, gościu... – Marek dał krok w jego kierunku i stanął. Nie mógł nic zrobić. Dzieciak wypowiedział tajemne słowa, a one wszystko zamknęły. Potrząsnął 
głową. – To jest jebany świat Schrödingera. – Włożył mapę do kieszeni koszuli i ruszył ku windzie. 
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– No więc, potem... –  zaczęła Dinshaw, przeczesując dłonią swoje kręcone rudo-złote włosy – kiedy wszystko było już zatwierdzone i gotowe do puszczenia w obieg, wraca Manny z „ jedną maleńką poprawką”. 
Przy kulturalnym obiedzie w Pokoju Socjalnym Dinshaw perorowała do niezbyt zachwyconej publiczności zgromadzonej wokół okrągłego stołu bardziej za sprawą inercji niż chęci, scenariusz mniej lub bardziej powielany w całym pomieszczeniu przy innych stolikach, wśród innych pracowników Działu Reklamy i Rozrywki. 
Gabe usiłował udawać, że słucha Dinshaw z uwagą, jako że siedział tuż obok niej. Spędził całe rano tropiąc łowców głów w Nowym Orleanie z Marly i Carithą i czuł się na przemian pobudzony i wypompowany. Marly i Caritha wybrały na chybił 
trafił ścieżkę voodoo i nieomal został ukrzyżowany na cyprysie. Realizm może i był 
wątpliwy, ale emocje były prawdziwe. Względnie. W każdym razie wydawało się to bardziej rzeczywiste niż nieznacznie nosowe, nieco chrapliwe narzekania Dinshaw. 
Naprzeciw niego LeBlanc jednym okiem i jednym uchem śledziła sześcioekranową infostradę znajdującą się na ścianie z tyłu za nim, co i raz stukając palcem w pilota, leżącego na środku stolika i przełączając z  Co w rozrywce?  na Droga pani Troubles lub program Gwiazdy, kryształy i ty.  Obok niej Shuet odrywał kawałki od jakiejś niezidentyfikowanego dania przekąskowego i wkładał je do ust, specjalistycznie wymodelowane szczęki poruszały się z wystudiowanym ruchem, jak gdyby odliczając kolejne przeżucia. 
Obok LeBlanc, Silkwood również oglądał infostradę, na jego szerokiej, czerstwej twarzy malowały się na przemian niepokój i głód. LeBlac szturchnęła go. 
– Jak tam twoja dieta? Przełączyć na porno żywnościowe? 
– Nie, dziękuję – odparł sztywno. – Waga schodzi, w porządku. Nie oglądałem żywnościowego porno, odkąd mam moje guziczki. 
– To tak  się je teraz nazywa? – LeBlanc nie ukrywała rozbawienia. 
– Guziczki, które wyłączają potrzebę objadania się. Czy jest w tym dla ciebie coś nieprzyjemnego? 
– Hej, to są twoje  implanty. Przepraszam, chciałam powiedzieć guziczki. – 
LeBlanc wymieniła ukradkowe uśmieszki z Gabe’em. 
– ...doskonała koncepcja, doskonałe ciuchy, wszystkie najdrobniejsze szczegóły aż po statystów, wszystko zapięte na ostatni guzik – mówiła Dinshaw. – Ale Manny twierdzi, a ja niewystarczająco to sobie przemyślałam, że użytkownik postaci po prostu nie czuł  się jak wysoka, ponętna modelka grasująca po świecie, czuł się jak, cytuję: „pierwsza lepsza z ulicy”. Koniec cytatu. 
Gabe skinął z odruchowym współczuciem, podczas gdy LeBlanc wydała współczujący pomruk oburzenia. 
– Mówiłaś Manny’emu, żeby wziął użytkownika testowego i odbył rundkę na nim? To musiał być on, prawda? 
– Oczywiście – odparła Dinshaw. – TexTones zatrudnia około dziewięciuset kobiet, ale nie poświęcą jednej, ani jednej, żeby przetestowała reklamę. W zamian przysyłają nam jednego ze swoich starych, spasionych pierdołów, wciskamy go do kombinezonu symulacyjnego, na łeb wkładamy hełmowizor, włączamy symulację i mówimy, „Okay, teraz jesteś tą piękną kobietą, radź sobie jakoś, Zeke”. 
– Patrzcie  na to – powiedziała LeBlanc, wskazując na infostradę – Damien Splader będzie prowadzić talk show z więzienia. Dostał dożywocie i pozwalają mu prowadzić własny program. Tego nam właśnie trzeba, kolejnego porno show. Porno więzienne. Wiecie, że jakieś sześćdziesiąt osiem procent wszystkich nowych programów na infostradzie, to w jakimś stopniu porno? 
– Skąd wzięłaś te dane? – spytał Shuet. – Z porno wiadomości? 
LeBlanc popatrzyła na niego spokojnie. 
– Hej, brukowce wiedzą swoje. 
– Jak można pokazywać porno więzienne? Kto by się napalał, podglądając te rzeczy w więzieniu. 
– Kto by się napalał patrząc na jedzenie? – odezwał się posępnie Silkwood. 
– Jesteś pewien, że te twoje implanty działają? – spytała go LeBlanc. 
– Owszem, myślę tylko o moich dawnych, złych nawykach. – Silkwood łypnął 
okiem na opróżnione opakowanie, leżące przed Shuetem. 
– Manny zaczyna dawać mi wykład – ciągnęła Dinshaw – na temat tego, jak naprawdę  dobra symulacja może usuwać bariery oraz różnice i przekonać kobietę, że jest ojcem albo mężczyznę, że jest seksowną top modelką szpanującą ciuchami. 
A jeśli nie może, to znaczy, że po prostu nie jest wystarczająco sugestywna  ani żywa. 
– A co z tą drugą reklamą? – zapytała LeBlanc. – A może obcięli budżet, liczykrupy, jak w Kickerach, Butach Natury? Mam nadzieję, że nigdy w życiu nie zobaczę już żadnego Kickera. 
– Amboy nad tym pracuje, na bazie szablonu wyrwanego z mojej pracy. Program automatycznie wybierze ją dla widza płci męskiej, to jest ustawienie wyjściowe dla płaskoekroanowego formatu. Oznacza to, że nie mogę teraz tego zmienić. 
– Oczywiście, że możesz – stwierdził Silkwood z rezerwą. – Podrzuć po prostu nowy szablon Amboyowi. 
– Jasne. W chwili kiedy to zrobię, od razu trafi do biura Manny’ego, który zacznie się pieklić o to, jak ma zdążyć ze wszystkim na czas, skoro Wielka Niedobra Emily Dinshaw ciągle wszystko mu zmienia. Następnie Manny wezwie mnie do siebie i wygłosi wykład na temat tego, że nie prosił o całkowitą przeróbkę, tylko o trochę więcej uczucia. 
– Powiedz mu, żeby sam to poczuł – zaproponowała LeBlanc. 
– Ale nie bez kombinezonu symulacyjnego. A nawet nie z kombinezonem. 
– Tego  nam właśnie trzeba. Porno z Diversifications!  Co? Moglibyśmy opowiadać nasze przerażające historie do kamery, pozwalając, żeby widownia w domach dowiedziała się, przez jakie piekło przechodzimy, aby dostarczyć im tych wszystkich reklam, jakimi się opychają. Przepraszam – zwróciła się do Silkwooda. – 
Bez obrazy. 
– Zrobiłaś to celowo, ale mam to gdzieś – Silkwood rzucił jej wyniosłe spojrzenie z ukosa. – Moje guziczki działają i wszystko jest w najlepszym porządku. 
– No więc, czy Manny miał jakąś pomocną radę do zaoferowania? 
– Manny to istna kopalnia pomocnych rad... 
Gabe spojrzał w kierunku automatu z napojami, leniwie rozpatrując możliwość wypicia kolejnej kawy, po chwili ponownie spojrzał w tamtą stronę. Stał tam jakiś chuderlawy mężczyzna, przeszukując kieszenie swoich dżinsów, wydawało się, że pojawił się znikąd niczym efekt specjalny umieszczony w szczególnie realistycznej symulacji. Jego brązowe strąkowate włosy opadały na ramiona odziane w luźną koszulę, która albo była żółta dawno temu, albo dopiero co zżółkła. Dżinsy były wytarte niemal do przezroczystości, a buty wyglądały tak, jakby za chwilę miały się rozpaść. Kiedy mężczyzna odwrócił się nieznacznie, Gabe zauważył, że ma przypięty do koszuli identyfikator, taki sam jak jego własny. Facet jest pracownikiem firmy, w porządku, nie był więc przygodnym włóczęgą, który miał na tyle szczęścia, żeby wyminąć wszelkie alarmy. 
– Co  to jest? –  spytał Shuet niskim głosem. – I jak u licha to coś dostało się między nas? –  z chwilą, gdy wszyscy zaczęli zwracać uwagę na nieznajomego, wszędzie wokół pogawędki poczęły cichnąć. 
– No cóż, jak widzę zaczynają napływać nowi pracownicy naszego działu Rozrywki. – Nikt nie odwrócił się, żeby spojrzeć na Clooneya, który podszedł 
właśnie do stolika i stał przy jednym z wolnych krzeseł, czekając, aż ktoś go zaprosi, aby usiadł. Gabe prawie czuł pragnienie wszystkich wokół, żeby Clooney sobie poszedł. 
– Jest znany pod malowniczym przydomkiem Wizjo-Marek – ciągnął 
niewzruszenie Clooney – i... 
– To jest  Wizjo-Marek? – zdumiała się Dinshaw, nie zwracając najmniejszej uwagi na obecność Clooneya. – Niech mnie szlag trafi. Wygląda jak jeden ze swoich własnych rockowych wideoklipów. 
– Rockowych wideoklipów? – Silkwood uniósł brwi. 
– Moje dzieci szaleją za nimi – Dinshaw skrzywiła się. – Tak, wiem. Ale ten facet robi naprawdę ciekawe rzeczy. Nawet jeśli powiela własne pomysły. 
– Oglądasz  rockowe wideoklipy? – LeBlanc złapała się za gardło w geście przesadnej paniki. – Jestem w szoku. 
– To syf – stwierdził Silkwood. – Gorszy niż całe porno razem wzięte. Nie rozumiem, czemu musieliśmy wejść w ten biznes. Jak dotąd firma radziła sobie bez tego. 
Mężczyzna przy automacie, nieświadomy całej skupionej na jego osobie uwagi, wciąż obmacywał się w dziwnie rytmiczny sposób. 
– To duże pieniądze – oznajmił Clooney z poważną miną. Dinshaw niemal odwróciła się, żeby obrzucić go gniewnym spojrzeniem. 
– Naprawdę  duże pieniądze, o ile ma się takie możliwości dystrybucyjne i promocyjne jak my. To... 
– Może są to duże pieniądze na poziomie korporacyjnym – powiedziała Dinshaw, wciąż nie patrząc na Clooneya – ale nie wydaje się to zbyt dochodowe na poziomie jednostkowym. Ten facet nie ma nawet drobnych na kawę. 
– Pożyczę mu – Gabe usłyszał swój własny głos i wstał w chwili, kiedy Clooney wyciągał krzesło. 
– Szybki jesteś, Ludovic – krzyknęła za nim LeBlanc. 
– Refleks gracza wideo – odkrzyknął i natychmiast tego pożałował. Clooney zapewne zrobi z tego użytek przed Mannym. Nie było tajemnicą, że Clooney był 
samozwańczym pachołkiem Manny’ego. Jedyną tajemnicą było to, że Clooney najwyraźniej nie zdawał sobie sprawy z faktu, że wszyscy o tym wiedzą. Niemniej jednak nie stwarzał wrażenia człowieka, który przejmuje się demonstracyjną wrogością wobec niego. Niewykluczone, że interpretował to jako zazdrość o jego podwyżki, a może był po prostu tępy. Czemu ludzie są tacy dziwni,  zastanowił się Gabe i poklepał Wizjo-Marka po ramieniu. 
Tamten odwrócił się powoli, jak gdyby znajdował się pod wodą, jego bladozielone oczy zdawały się szukać Gabe’a gdzieś, hen daleko. 
– W czym mogę ci pomóc? – nieznacznie zaakcentował trzecie i czwarte słowo tak, że w sumie zabrzmiało to: „W czym mogę ci  pomóc?” Co, jak uznał później Gabe, nie było pozbawione sensu. 
– Hm. Przyszło mi do głowy, że może potrzebuje pan, hm, drobnych, żeby przestawić się na nowe urządzenie – Gabe wzruszył ramionami z zakłopotaniem; czuł 
na sobie spojrzenia wszystkich zgromadzonych w Pokoju Socjalnym. 
Tamten uśmiechnął się nieoczekiwanie szerokim i promiennym uśmiechem. 
– Pięknie to wyraziłeś. Skąd wiedziałeś? 
Gabe miał wrażenie, że z całej siły rąbnął w mentalny próg spowalniający. 
– Nie rozumiem? 
– Całe moje życie to „Okay, przestaw się na nowe urządzenie”. Za każdym razem, kiedy je sprowadzają, więcej przestawiania. – Pochylił się nieco do przodu, a do Gabe’a doleciała mieszanka zapachów, z których żaden nie był aromatem wody kolońskiej. – Pomyślą, że ci się wywnętrzam, a ja nawet cię nie znam – urwał, zamyślając się. – Prawda? 
Gabe pospiesznie wcisnął mu do ręki garść drobnych. 
– Proszę. Może ma pan ochotę na kawę? 
Mężczyzna pokiwał głową w dół i w górę powolnym, miarowym ruchem. 
– Mój Boże, prawda płynie dziś rynsztokiem. Karma tak gęsta, że można ją kroić nożem. – Drobne od Gabe’a wrzucił do otworu w automacie. – Tak bywa za każdym razem, kiedy trzeba się przestawiać na nowe urządzenie. – Kilka chwil później wyciągnął kubeczek z wnęki i wzniósł toast w kierunku Gabe’a. – A im więcej zmian, tym mniej wiesz, co się, kurwa, dzieje. Co nie? 
– Trudno się z tym nie zgodzić – odparł Gabe i cofnął się o krok. 
Mężczyzna mrugnął do niego. 
– Masz zajebistą rację. 
Czując się tak, jakby mu zabełtano w mózgu pałeczką do mieszania koktajli, Gabe odwrócił się i ruszył z powrotem do stolika. 
Musiał wejść bezpośrednio na tor lotu jej pięści, myślał później, dodając do tego własny rozpęd i sprawiając, że uderzenie było znacznie silniejsze. Jednak w chwili, kiedy to się stało, wiedział tylko, że jego głowa eksplodowała kolorem i odczuciem, których nie odnotował jako ból dopóty, dopóki nie upłynęła cała sekunda, toteż nie poczuł prawie drugiego uderzenia, wywołanego upadkiem na podłogę. 
Kiedy oprzytomniał, zobaczył unoszący się nad sobą nieregularny krąg twarzy. 
Narastający ból w policzku stał się nagle nie do wytrzymania. Zamknął oczy i czekał, aż ustąpi, ale ból nie ustępował. Było to niczym tortury, jak gdyby cały unoszący się w pomieszczeniu niepokój i wrogość skupiły się w jednym miejscu na jego twarzy. 
Zaczął odpływać poza świadomość, podczas gdy ktoś zażądał, żeby wszyscy cofnęli
się, cofnijcie się,  potrzebuje powietrza,  do cholery. 
Jakiś czas potem usłyszał, jak nieco nosowym głosem Dinshaw mówiła z wielką powagą: „Za coś takiego można wylecieć. Można nawet zostać aresztowanym.” 
Przed oczyma duszy ujrzał śmiejącą się sarkastycznie twarz Marly. Zniesiesz to,
bystrzakul  Chyba jeszcze nic ci dziś nie wyszło tak fatalnie. 
– Gówno prawda – powiedział nieznajomy głos, niski i chropawy z irytacji. – 
Dopiero co tu przyszłam. Nikt nie wyrzuci mnie w tym  tygodniu. 
To się nazywa odpowiedź,  pomyślał Gabe. Wyobraził sobie, jak właśnie pochyla się nad nim Caritha, jej palce ściskają go delikatnie za rękę. Będziesz żyć, bystrzaku? 
–  Odezwij się, Gabe! Wszystko w porządku? – dłoń na jego ręce zacisnęła się mocniej, otworzył oczy. 
LeBlanc schylała się nad nim. 
– Nie ruszaj się, zaraz tu będzie lekarka. Padłeś jak kłoda i zdaje mi się, że nawet na krótko zemdlałeś. Straciłeś przytomność, pamiętasz? 
Zamrugał na ten potok słów, czując się oszukany. 
– Skoro stracił przytomność, jak, do chuja, ma to pamiętać? – spytał ów nieznajomy głos. 
Zza pleców LeBlanc wychylił się Clooney. 
– Gabe, wiesz, gdzie jesteś? 
– Tutaj – odparł Gabe. 
– To powinno wszystkim wystarczyć – powiedział nieznajomy głos z jakiegoś miejsca po jego lewej stronie. – Postawcie go na nogi, wytrzyma jeszcze jedną rundę. 
Gabe z trudem się podniósł, LeBlanc wciąż ściskała go za przedramię. Strącił jej dłoń i rozejrzał się dookoła. Siedział na podłodze, otoczony przez wszystkich, prócz tego zwariowanego faceta, Wizjo Marka, który potrzebował drobnych do automatu – 
ani śladu jego obecności. Ostrożnie dotknął jednej strony swojej twarzy. 
– Może tam skąd przychodzisz, takie zachowanie jest w porządku – powiedziała Dinshaw, – ale tutaj nikt nikomu nie próbuje zdefasonować twarzy. – Rzuciła przelotne spojrzenie w kierunku Clooney’a. – Na ogół. 
– Nie zamierzałam nikomu zdefasonować twarzy. – Załamanie w głosie sugerowało zmianę stanowiska. Gabe w końcu dostrzegł średniego wzrostu, krzepką osobę ubraną w coś, co wydawało się drobiazgami z różnych szaf Szkaradnych Chłopców, mistyką i miejską partyzantką. Czy ona spała w tych ciuchach? Musiało to być piekło, nie noc. Nic dziwnego, że padł; już same drcdy wyglądały na wredne. 
Dwuskrzydłowe drzwi Pokoju Socjalnego otworzyły się ze szmerem. Nie przypominał sobie, żeby słyszał go wcześniej, kiedy weszła ta kobieta, żeby uderzyć go w twarz. Ale co on takiego zrobił, i czemu nikt się o to nie pytał? 
– Co się stało? – lekarka uklękła przy nim i ujęła go palcami za podbródek, zaglądając mu przy tym w oczy. 
– Ta osoba  go uderzyła – oznajmiła Dinshaw, wskazując na kobietę. – 
Zamierzyła się na niego i zwaliła go z nóg. 
Lekarka spojrzała przez ramię na kobietę, opierającą się z założonymi rękami o automat do kawy. Feralny automat, pomyślał Gabe, czując nagle absurdalną potrzebę śmiechu. 
– To był wypadek – powiedziała. – Wszedł na linię ciosu. 
– Naprawdę? – w głosie lekarki zabrzmiało rozbawienie. Gabe odruchowo zmrużył oczy, kiedy mu w nie zaświeciła. – Możesz otworzyć usta? 
Udało mu się rozchylić wargi, podczas gdy ona delikatnie badała jego szczęki. 
Dziwna kobieta podeszła bliżej, usiłując zajrzeć lekarce przez ramię, a Gabe odniósł 
wrażenie, że jej twarz złagodniała nieco przez wyraz troski. Wyglądała na zdolną bez wysiłku wymierzyć jeszcze silniejszy cios. 
– Nie wyczuwam żadnego przemieszczenia ani złamania – oznajmiła lekarka – 
ale zrobimy ci prześwietlenie na wypadek, gdyby miało miejsce jakieś drobne pęknięcie. Podam ci też środki przeciwbólowe. Mogą trochę przeszkodzić w normalnym funkcjonowaniu. 
Clooney odchrząkną z powagą. 
– Gabe, dasz radę pracować pod wpływem środków przeciwbólowych? 
Gabe miał ochotę spojrzeć na niego gniewnie, ale lekarka wciąż pewnie trzymała go za podbródek. 
– Tylko miejscowe znieczulenie, Clooney – powiedziała. – Plasterki transdenniczne. Nie zaprzątaj sobie główki. Nikt się dziś w pracy nie naćpa. 
– Quel fromage –  odezwała się nieznajoma. Lekarka ponownie spojrzała na nią przez ramię. 
– Powiedziała pani właśnie „Co za ser”. 
– I niech tak zostanie. 
Dwuskrzydłowe drzwi Pokoju Socjalnego ponownie rozsunęły się ze szmerem a do środka wszedł Manny Rivera, wyglądając na kogoś, kto się spieszy. Przystanął 
w drzwiach, zmuszając je, żeby pozostały otwarte. 
– Więc to tutaj  wszystko się dziś rozgrywa – powiedział z fałszywą życzliwością. 
Żadnych prawdziwych emocji, ale za to nadzwyczajne zdolności aktorskie, pomyślał 
Gabe, znów tłumiąc chęć roześmiania się. Manny powoli rozejrzał się wokół, jak gdyby usiłował zapamiętać twarze, aż w końcu jego spojrzenie spoczęło na nim, wciąż siedzącym na podłodze z podbródkiem w ręku lekarki. Nienaturalna przyjacielskość na twarzy Manny’ego ustąpiła, kiedy uniósł brwi. 
– Czy to uraz fizyczny? – spytał. 
– Oczywiście, że fizyczny, wystarczy na niego spojrzeć. – Nieznajoma przypatrywała się Manny’emu, jak gdyby jemu też miała ochotę przyłożyć. Tłum wokół Gabe’a począł topnieć, jakby każdy z obecnych nagle przypomniał sobie, że są inne miejsca, w których można przebywać. Manny odsunął się od drzwi, uwalniając je na chwilę, póki nie otworzyły się ponownie, żeby przyjąć masową emigrację z sali. 
Tylko nieznajoma kobieta i lekarka zostały na swoich miejscach. 
– Cieszę się, że się w końcu spotykamy – odezwał się Manny do nieznajomej, kiedy pomieszczenie już opustoszało. – Nigdy nie mogłem cię zastać, kiedy przychodziłem do EyeTraxx. 
– Taa? – kobieta przekrzywiła głowę i zmarszczyła czoło. – A kto ty jesteś, Chang czy Rivcra? 
Lekarka podniosła się. 
– Zejdziemy na dół, na prześwietlenie, zanim jeszcze coś dzisiaj zmajstrujesz – 
oznajmiła stanowczo Gabe’owi. – Plasterki odbierzesz później. – Raz jeszcze spojrzała na kobietę, a wychodząc, ostentacyjnie przemaszerowała przed Mannym. 
Czując się głupio, Gabe wdrapał się na najbliższe krzesło, już na nim siadał, ale zmienił zdanie i po prostu przy nim stanął, zastanawiając się, czy udałoby mu się wymknąć z pokoju bez konieczności wdawania się w rozmowę z Mannym. Ale pomyślał, że byłoby to nie fair, gdyby zostawił tę kobietę samą na pastwę Rivery. 
Chociaż go uderzyła. 
Manny obrócił swój nieco zdumiony wyraz twarzy na niego. 
– A tobie co się stało? 
– Uderzyłem się w twarz – powiedział Gabe, z powodu obolałej szczęki zabrzmiało to raczej jak Uważyłem szef farsz. 
– No cóż – Manny zmarszczył brwi w geście strapienia. – Jak rozumiem, nadal jesteśmy umówieni na lunch. 
– Jaszne – powiedział Gabe, kiwając prędko głową. 
– To dobrze. – Manny posłał kobiecie ukośne spojrzenie i wyszedł marszowym krokiem przez dwuskrzydłowe drzwi, które posłusznie zamknęły się za nim, jakby wiedząc, jaką rolę odgrywają w podtrzymywaniu jego autorytetu. 
Nie wiedząc co ma robić, Gabe spróbował uśmiechnąć się do kobiety nienaruszoną połową twarzy, żeby pokazać, iż nie chowa urazy, czekając przy tym, aż ona powie coś w stylu, Przepraszam, że pana uderzyłam  albo Ma pan prawo mieć do
mnie pretensje,  albo przynajmniej Bardzo boli! 
Tymczasem ona odwróciła się, żeby wrzucić monety do najbliższego automatu z zimnymi napojami i rąbnęła jeden z guzików tą samą pięścią, której użyła na niego. 
Do wnęki spadła puszka, którą wyjęła niemal całkowicie obejmując ją palcami. Miała pokaźne dłonie. Żadnych drugich, czerwonych pazurów. 
– Czemu, do chuja, nie patrzysz przed siebie, gdzie leziesz? 
Nie czekając na odpowiedź, wyszła z Pokoju Socjalnego zamaszystym krokiem, odwróciła się gwałtownie w stronę lewego skrzydła drzwi i pchnęła je mocno, jak gdyby nie otworzyło się wystarczająco szeroko. 
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Wiedział, że próba dodzwonienia się na zewnątrz jest tak samo daremna, jak próba ucieczki, ale musiał spróbować. Teraz było to zarejestrowane w zapisie jego czynności, a Rivera będzie miał pewnie coś do powiedzenia na ten temat. Ale Rivera najprawdopodobniej spodziewał się tego. Ostatnią niespodzianką, jaką zgotował 
Manny’emu, był właśnie ten podwójny trik – innych już nie będzie. 
Keely przesunął się na tapczanie, wsuwając poduszkę pod kolana i dodatkowy jasiek pod głowę. Firmowy materac był bardziej miękki niż ten, do którego był 
przyzwyczajony. Takie było wyposażenie; nawet pachnące świeżym powietrzem ubrania, które zostawili dla niego, były miękkie jak niemowlęcy becik. Komfort  było odpowiednim słowem, z wyjątkiem tej supertrudnej blokady na linii telefonicznej. 
Przy odrobinie skoncentrowanego wysiłku powinien ją jakoś obejść, ale kluczowym słowem było tu skoncentrowany  albo, ściśle mówiąc, koncentracja. 
Brakowało mu jej. Jego umysł był zmętniały w jakiś osobliwy sposób. Czuł się dość czujny, ale jego ambicja całkowicie zniknęła. 
Nie było to do końca tajemnicą. Rivera osobiście doglądał karmienia i pojenia go w tej efektownej stajni, odkąd usprawnił program nadzorujący. Skutki tego, co znajdowało się w jedzeniu czy piciu, a może i jednym i drugim, w końcu minęły, zapewne na czas przeglądu systemu bezpieczeństwa, którego zażądał Rivera. Wraz z kilkoma innymi rzeczami. Rivera wiele się po nim spodziewał. Jedyne, co go naprawdę dziwiło, to fakt, że Rivera nie miał dotąd swojego własnego hakera na smyczy. 
Ale z drugiej strony, gdyby miał, nie musiałby płacić nikomu za włam do EyeTraxx. 
Keely spojrzał na dziewięcioekranową infostradę. Programy pojawiały się i znikały, prawie do niego nie docierając. Od czasu do czasu używał pilota, żeby zgłośnić coś, co wydało mu się interesujące, ale nadążanie za wszystkim wymagało zbyt wiele wysiłku. 
Zastanowił się leniwie, co też Rivera mu wcisnął – łagodny Blank? A może własnoręcznie wyhodowaną pochodną torazyny? Cokolwiek to było, było sprytne. 
Był w stanie myśleć o czym chciał, nawet wymyślać całe programy, ale kiedy próbował zrobić coś bardziej złożonego niż naciśnięcie guzika, system przestawał 
działać. Za mało pamięci operacyjnej, uśmiechnął się gorzko. Albo zbyt wiele RAMu przeznaczonego na czyste przetwarzanie. 
Jones zapewne umarł z tego powodu – parę razy. Próbując się z tym uporać.  Bo, jak wiedziały wszystkie ofiary terapii, nie chodziło o to, co się dzieje, ale o to, jak się z tym uporać.  Dzięki, bracie, zajebiście mi pomogłeś. 
Nie to, żeby sam zasługiwał na Nagrodę za Bystrość im. Alberta Einsteina. Nie był pewien, co jest głupsze – spróbować zwiać od Rivery czy związać z nim swój los. 
Przysiągł sobie, że nie da się wciągnąć w szpiegostwo przemysłowe; w przeszłości odrzucił sporo innych ofert, składanych przez rekinów średniego szczebla zarządzania, szukających sposobu na czmychnięcie na przyspieszonych obrotach z korporacyjnego stadka. Ale Rivera wzbudził jego zainteresowanie. Być może dlatego, że zaczynał się już nudzić, a może dlatego, że poczuł potrzebę udowodnienia Jonesowi, że B&E jest w stanie dawać coś więcej niż osobistą satysfakcję. Taa, zgrywaj cwaniaka przed nieboszczykiem. Potrzeba pozerstwa dała mu więcej, niż zdołał wytargować. Cholera. 
Kiedy przewrócił się na bok, z koszuli wydobył się intensywny zapach świeżego powietrza. W jakiś sposób uruchomił katastroficzne porno na środkowym górnym ekranie, nadawali właśnie serial Dwadzieścia pięć największych katastrof lotniczych. 
Ohyda. Zmieniłby to na coś innego, gdyby tylko udało mu się zdecydować na co. Nie był to jego dzień na podejmowanie decyzji. Ostatnio nie szło mu zbyt dobrze w tej materii; decyzja o shakowaniu Hali Gallen Enterprises dla Rivery zainicjowała całą serię niefortunnych wyborów zawodowych. W pewnym sensie. 
Może gdyby wiedział, że Rivera jest z Diversifications, zaproponowałby mu z uśmiechem na twarzy solidną dawkę Fisha zamiast usług. Ale Rivera był dobrze osłaniany, komunikując się przez anonimową skrzynkę poczty elektronicznej. Tę samą, którą użyli później, żeby przechwycić dane shakowane z HG. 
Nie był to łatwy włam, ale dość bezpieczny, prowadzący przez plątaninę różnych węzłów – w przypadku, gdyby HG coś wykryli, miały zostać przecięte wszystkie równocześnie, doprowadzając do frustracji nawet najszybsze programy tropiąco-przechwytujące. Oczywiście oznaczało to, że nie miał wglądu w dane podczas transferu, a Rivera był jedyną osobą mającą dostęp do skrzynki. Albo tak tylko myślał 
Rivera. Spełnił jego żądanie zgodnie z literą prawa, ale nie z jego duchem, podkładając mały złap-i-skopiuj na kanale skrzynki. Skoro Rivera był na tyle głupi, żeby myśleć, że on nie zainteresuje się tym, co hakuje, sam zasługiwał na to, żeby zostać shakowanym – przez cały czas chodziło mu to po głowie. 
Co u diabła? Gość był jebanym złodziejem – rozpieszczonym korporacyjnym złodziejem, który sam nie potrafił nawet odwalić swojej brudnej roboty, a którego błędem było ufanie innemu złodziejowi. Podczas gdy jego własnym błędem, Keely zamyślił się, była wiara, że Rivera nie potrafi odwalić żadnej  brudnej roboty. A także to, że wszystko co mówił, nie było jebanym kłamstwem. Taa, chodzi mi o wyniki
finansowe; chcę wiedzieć, czy firma podupada i ile wyniesie ich wykupienie. 
Kłamstwo było dobre tylko dlatego, że było typowe. A może to nie byłe kłamstwo, może faktycznie na to Rivera liczył. 
Sprawa gniazd była pierwszym gównem, w które, można by powiedzieć, wdepnął 
Rivera, co zapewne znacznie ułatwiło mu zdobycie się na hojność. Chipy na okaziciela oczekujące w tej czy tamtej elektronicznej kasie. Wydał je radośnie i wyczekiwał stosownej chwili, aż Rivera zamknie skrzynkę, co uruchomiłoby złap-i-skopiuj, przesłałaby jej zawartość bezpośrednio do niego bez pozostawienia jakichkolwiek śladów. 
Finałowa wiadomość Rivery, zawierająca obiecany bonus, nadeszła tuż przed Z&S. Bonusem okazały się specyfikacje systemu Sam. 
Kiedy odkodował dane i zobaczył to małe dzikie nanocośtam, które można było zrobić ze starej pompki insulinowej lub endokrynowej, krew go zalała ze złości. 
Nienawidził Diversifications z całego serca – ich, a także ich szajsu, za który liczyli sobie bajońskie sumy, a który zżynali bezczelnie z hakerskich pomysłów, przepakowywali i wciskali naiwnym klientom jako nowiutki, świeży produkt. Tak jak ten program Unik-M, niewielka fasada, którą zapracowany karierowicz mógł wkleić sobie do skrzynki poczty elektronicznej, sprawiając, że wszystkie odebrane wiadomości wyglądały tak, jakby nie zostały odebrane – nie było to niczym więcej niż głupętlą, uproszczoną na tyle, żeby odpowiadała wyłącznie na system poczty elektronicznej i nazwaną specjalistyczną, żeby odbiorcy uznali ją za rzetelną, a nie jakąś idiotyczną wersję sprytnego programu. 
A potem przyszło Z&S i krew go zalała jeszcze bardziej. Gniazda, jebane
mózgowe gniazda,  a on wystawił je Riverze na widelcu w zamian za specyfikacje, które Sam dała mu za darmo. Rivera czerpał z tego korzyści przez kilka cholernych tygodni, podczas gdy on siedział dłubiąc w nosie i zastanawiając się, czy ma do czynienia z jakimś biegłym księgowym, dla którego pornografią była kradzież arkuszy kalkulacyjnych. 
Zaczął więc myśleć, czy Diversifications nie wysmażyli tego nanosystemu jako przynęty na hakerów. Być może w tych specyfikacjach był jakiś uśpiony element, który włączał alarm, gdy tylko uruchamiało sieje w swoim systemie. Co oznaczało, że Sam może być w niebezpieczeństwie. 
Szybka wyszukiwarka Dr Fish namierzyła ją w górach Ozark. Nadal nie miał 
pojęcia, jak to się Fishowi udało, ale nie było czasu na wyjaśnienia. Najwyraźniej była bezpieczna. Bardziej niż on. 
Uśpiony element w skopiowanych plikach nie uaktywnił się, dopóki nie podesłał 
wszystkiego klinice po tym, jak podzielił jeszcze jedną kopię między Sam i Feza. 
Klinika okazała się jego ostatnim idiotycznym błędem. Później doszedł do wniosku, że musiał posunąć się za daleko, zastanawiając się, jakby to było fantastycznie odpłacić Diversifications pięknym za nadobne, zobaczyć, co by powiedzieli na to, że jakaś tania klinika od podkręcania dobrego samopoczucia zdystansowała ich, wyłącznie modyfikując istniejące już implanty i przerabiając je na gniazda. 
Gniazda z byle jakiej montowni dobrego samopoczucia, nie z jakiejś tam antyseptycznej, szanowanej korporacji – rząd zdelegalizowałby produkcję, zanim ktokolwiek zdążyłby powiedzieć: no, nabrałem dobrego samopoczucia.  Marne widoki na zarobek dla Diversifications. Ojej, Rivera, cóż za paskudne potknięcie. 
Nie był w stanie powiedzieć, co kazało mu rozdzielić drugą kopię pomiędzy Sam i Feza, podobnie jak nie był w stanie powiedzieć, co zrobią, kiedy się spotkają i zrozumieją, co znalazło się w ich posiadaniu – w każdym razie wtedy wydawało się to rozsądną decyzją. Kopia zapasowa na wypadek, gdyby coś poszło nie tak. 
A on ciągle siedział ze swoim laptopcm, czując smak zemsty, kiedy gliny rozwaliły drzwi i zabrały go prosto do Rivery, który zaproponował układ. Nowy układ. 
Będziesz świadkiem koronnym w procesie przeciwko klinice i nikt nie będzie cię
oskarżał o hakowanie Diversifications i naruszenie tajnych akt medycznych
w procesie. Co ty na to?  Rivera nie musiał nawet wyjaśniać, w jaki sposób tak się to potoczyło – nie było już śladu po skrzynce poczty elektronicznej, a ponieważ Diversifications wysupłali EyeTraxx z Hali Gallen Enterprises wiele tygodni wcześniej, był jedyną osobą, która cokolwiek wiedziała i miała w dodatku wypisane na czole: Poważne Przestępstwo Hakerskie.  Skoro wytoczyli proces klinice z nim w roli świadka oskarżenia, uciszy to klinikę i utrzyma sprawę gniazd w tajemnicy do czasu, kiedy Diversifications będą gotowi, aby ogłosić publicznie swój najnowszy wynalazek. A w świetle nowego prawa o świadku koronnym, był winny odszkodowanie poszkodowanemu – w tym wypadku Diversifications – w zamian za wycofanie oskarżenia. Odszkodowanie nie oznaczało zazwyczaj aresztu domowego w korporacyjnym apartamencie, ale – jak sądził – prawnicy Diversifications byli niezwykle przekonujący w sądzie. Rejestry medyczne dopełniły dzieła; gdyby rejestr medyczny Wizjo-Marka nie był włączony do dokumentacji, pewnie dostałby obrońcę z urzędu, który zredukowałby problem do rozmiarów wykroczenia. Ale kiedy wdepnęło się w czyjeś rejestry, można było równie dobrze zgiąć się w pół 
i pocałować się w dupę na do widzenia. Nawet inni hakerzy nie mieli dla takiego współczucia. Zbyt wielu ludzi wycierpiało z powodu użycia ich własnych rejestrów przeciwko nim podczas Ery Retrowirusa. 
Jedyną satysfakcją, jaką wyniósł z całej sprawy, było rozczarowanie na twarzy Manny’ego Rivery, kiedy dotarło do niego, że projekt, który wymagał budowy wymyślnej infrastruktury w Meksyku, został rozpoczęty i działał w jakiejś obskurnej montowni od podkręcania dobrego samopoczucia bez wygód, wielkiej pensji i szefującego mu Manny’ego Rivery. Pewnie minie trochę czasu, zanim grube korporacyjne ryby zwąchają o co chodzi, ale wcześniej czy później ktoś zwróci na to uwagę. A kiedy już to się stanie – no cóż, dla niego było już i tak za późno, ale będzie miał radochę wiedząc, że udupił Riverę przy pomocy niemniej złośliwego uśpionego elementu. 
Ponownie rzucił spojrzenie w kierunku telefonu. Może była to tylko wyobraźnia, ale wydało mu się, że czuje się bardziej na siłach. Jeszcze trochę wypoczynku i może będzie gotowy, żeby znów zabawić się z blokadą połączeń wychodzących. 
Albo może zdarzy się cud i Wizjo-Marek, królik doświadczalny Diversifications numer jeden, wróci i zgodzi się przekazać jego wiadomość. Przedtem był za bardzo otumaniony, żeby go o to poprosić. Nie to, żeby Marek sam wyglądał lepiej, ale przynajmniej był wolny. Jak na razie. Cholera, musiał jednak przyznać, że cała strategia Diversifications w tej sprawie była znakomicie przemyślana. Promowanie implantów za pomocą sztucznej rzeczywistości rockowych wideoklipów – sam wybuch popytu przed ich zalegalizowaniem wywróciłby w Stanach wszystko do góry nogami. Pieprzyć łapówki dla ATM, MŻLiO i polityków – owidioci będą się za tym zabijać. 
Prawdę mówiąc, sam by się za rym zabijał. Chciał tego tak bardzo, jak będzie chciał każdy, kiedy rozejdzie się wieść. Nie mógł zaprzeczyć. Nie podobało mu się tylko to, że Diversifications zajęli miejsce za kierownicą. Wszystko czego pragnął, to przejąć kierownicę i przekazywać ją wszystkim chętnym za friko. 
Wszystko pięknie. Zapamięta to tak długo, jak się da, bo miał przeczucie, że do czasu, kiedy znowu ujrzy coś więcej niż wnętrze tego apartamentu, nie będzie już pamiętał całej sprawy. 
Znowu popatrzył na telefon. Jeszcze kilka minut i na pewno wstanie, żeby spróbować znowu. Uderzyła go kolejna fala zapachu świeżego powietrza z jego firmowej koszulki, po czym zapadł w drzemkę. 
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Zrozumiała, dlaczego nazywali to halą. Prawdziwy komfort; nawet ściany wyłożone były dywanami. Na dole, na drugim końcu było dość złomu na osobistą siłownię – bieżnia, kondygnacje do wspinaczki, bloki z odpowiednio dobranymi uchwytami, zespół rusztowań i podwyższeń, mnóstwo elementów modułowych, które zapewne mogły funkcjonować jako meble lepsze od tych, jakie miała w mieszkaniu. 
Z sufitu zwisała uprząż z kompletem drążków na wypadek, gdyby potrzebowała lewitować. Wydawało się, że pomyśleli tu o wszystkim, tak jak powiedział Beater, a jeśli ktoś tego nie widzi, to niech ruszy tyłek do Centralnych Domów Towarowych. 
System był równie wymyślny. Posiadał zarówno zwykły płaski ekran, jak i hełmowizor podłączany do kombinezonu symulacyjnego najnowszej generacji, pełne nagłośnienie oraz klawiaturę mniej więcej tak długą, jak zasięg jej wyciągniętych na całą szerokość ramion. Ogromna pojemność – dwa tuziny programów w pamięci podręcznej nie wyczerpałyby jej zasobów. Wbudowany telefon wraz z kontrolkami pomieszczenia, w tym zamek z czytnikiem w drzwiach, które zostawiła otwarte. Mogła je teraz zamknąć, dotykając po prostu niewielkiego podświetlonego panelu, ale powstrzymała się. Pomysł przebywania samej w całkowicie zamkniętym pomieszczeniu jakoś jej się nie uśmiechał. 
Spojrzała w górę, ku otwartym drzwiom, jak gdyby w każdej chwili mógł 
wetknąć w nie głowę Marek i rzucić: Masz ochotę pojamować?  A wówczas, jak za starych dobrych czasów, odbyliby kilka rundek Pojedynków Wideo. Odpal tego,
kochanie. Możesz go przyciąć? 
Nie dziś. Tylko śmignął po tym, jak rąbnęła tamtego gościa – głupek znalazł się między nimi w nieodpowiednim momencie, a ona nie zdołała już cofnąć ciosu. Bóg jeden wie, gdzie ten pajac miał rozum. Znalazła nawet nieco gorzkiej satysfakcji w tym, że go znokautowała – w tamtej chwili mógł być to ktokolwiek inny – ale owa satysfakcja ulotniła się zaraz później. Facet wyglądał na jaszcze bardziej zagubionego niż Marek, o ile w ogóle było to możliwe. 
Doszła do wniosku, że powinna pójść i wydusić z Marka kilka odpowiedzi na trudne pytania, a on się wywinął. Oto była historia ich życia. Nie mylić z historiami życia każdego z nich osobno. Każde z nich miało swoje życie, a prócz tego mieli owo życie nakładające się na nie – dwa przecinające się okręgi tworzące między sobą wspólne pole w kształcie oka. Niejednokrotnie zdawało jej się, że zna owo terytorium lepiej niż własny umysł; innymi razy nabierała pewności, iż jest to pogranicze znane wyłącznie Markowi. Ale potem nadchodziły chwile, jak dziś, kiedy pboje zdawali się nie mieć pojęcia gdzie góra, a gdzie drzwi. 
Zawsze podziwiała Marka. Zanim sama zdołała przebić się do przemysłu wideo, znała praktycznie na pamięć większość jego dzieł. Wizualizujący Marek. Zdawało się, że jest podłączony do jakiegoś pierwotnego źródła snów, w którym muzyka i obraz współtworzyły się wzajemnie, obrazy podsuwające muzykę, muzyka generująca obrazy, w syntetycznej fantazji. 
Wgrzesznik. Tak. Chwytliwe hasło Beatera. Jeśli wgrzesznik był kimś, kto bezustannie halucynował, to Marek stanowił pierwowzór. Bywało, że kiedy na nią patrzył, tylko patrzył, musiał odszukiwać ją w przestrzeni jakiejś nieokiełznanej, większej, bardziej wyrafinowanej wizji, jaką jego mózg nakładał na rzeczywistość. 
Zastanawiała się, jak długo może to potrwać, ile czasu upłynie, zanim przekroczony zostanie jakiś krytyczny próg wewnątrz jego wypełnionego obrazami umysłu i co się wówczas stanie. 
Dwadzieścia parę lat temu nie stanowiło to większego problemu. Przed nimi majaczyła nieokreślona, mało rzeczywista przyszłość – niespecjalnie zajmowali się myśleniem o niej. Marek jeszcze wtedy się nie wypalał, a ona nie miała gigantycznych długów wielkości Kanady po swoim cholernym tatusiu, który wykopał 
ją na ulice Bostonu w wieku czternastu lat, a wiele lat później umierał tak długo i kosztownie, nie będąc przy tym ubezpieczonym, że szpital zapolował na nią z sądowym nakazem spłaty. 
Dawna kariera Beatera poczęła się wlec, ale wówczas nie wydawało się to jeszcze takie rzeczywiste. Beater był wciąż na tyle młody, żeby czuć się nieśmiertelnym, przynajmniej wtedy, kiedy miał lepsze dni. Wszystko było: Ojej,
jeśli nie przystopujemy trochę, to umrzemy, zanim zdążymy się zestarzeć,  tylko że jakimś cudem nie ułożyło się w ten właśnie sposób. Toteż wszyscy zakładali, że już nigdy się tak nie ułoży, umieranie, starzenie się, cholera, nawet dorastanie. 
Rozejrzała się po hali. Zdecydowanie miejsce dla dorosłych. No więc albo się zestarzeli, albo umarli i trafili do wideopiekła. A może wszystko naraz i to niekoniecznie w takiej kolejności. 
Ktoś stał w otwartych drzwiach. Beater. Facet w brązowym garniturze z pozostałościami dzikiego czadującego zwierzęcia, jakie poznała, kiedy po raz pierwszy trafiła do przemysłu wideo. Proste włosy sięgające podbródka zostały zaczesane do tyłu, dostrzegła również więcej siwizny w ich brązie. Bez wątpienia budzący zaufanie profesjonalny wygląd. Większość osób, wśród których się teraz obracał, nie pamiętała go z czasów, kiedy grywał na żywo – kiedy naprawdę  grywał 
na żywca, kiedy wciąż było sporo koncertów, a wideo stanowiło dodatek reklamowy do nagrań studyjnych oraz imprez na żywo, a nie cel sam w sobie. 
Gdyby ktokolwiek go pamiętał, pomyślała Gina, wątpliwe czy cała korporacyjna siwizna całego świata byłaby w stanie go ukryć. Hej, panowie, ten koleś miał kiedyś na sobie więcej farby niż cała Kaplica Sykstyńska i ciągle jest rekordzistą świata w rzyganiu na odległość z okna autokaru. 
Widząc go w tej chwili, można było stwierdzić, że impreza zdecydowanie dobiegła końca, zresztą nastąpiło to już jakiś czas temu. Wszystko to biznes, weźmy się znowu do pracy, tak jak w minionym stuleciu. 
Czy wiedział o szaleństwach w nocnym sądzie z Markiem w roli głównej? Gina wątpiła w to. Ale coś musiał wiedzieć; musiał wiedzieć, dlaczego Marek pojawił się tam w towarzystwie Gallena, jego świruski oraz Rivery. Może. Ze sposobu w jaki Beater się wyrażał, można było wnosić, że jego nowe stanowisko jest równe temu, jakie zajmował Rivera. Taa, nadal będę twoim szefem, musisz po prostu pokazać się
umyta. 
Tak. Dwadzieścia parę lat i dopiero teraz słowo szef co raz  pierwszy padło w uprzejmej, a może nieuprzejmej rozmowie – nie padało nawet dawniej, kiedy kręcących wideoklipy było sześciu, zanim Gallen przejął firmę i pozbył się tamtych. 
A jeśli ktoś nie potrafił wskazać prawdziwego szefa, musiał być chyba spłaszczony. 
– Robi wrażenie, co? – odezwał się. – Mogę wejść? 
Wzruszyła ramionami. 
– Jasne. Skacz. 
Ruszył w kierunku platformy niewielkiej windy. 
– Powiedziałam, skacz.  Stanął i spojrzał na nią. 
– No dalej, skacz. Albo zaciągnę twój tyłek z powrotem na górę i zrzucę w dół. 
Oparł się o balustradę. 
– Coś ci powiem: zejdę na dół w taki sposób, w jaki potrafię, a ty możesz dać mi po gębie. Nie będę robił uników. 
Uśmiechnęła się niemrawo. 
– Już słyszałeś, co? 
– Tak, jak zwykle zrobiłaś dobre wrażenie. Dał krok do windy i nacisnął guzik 
„dół”. 
– Manny Rivera powiedział mi, że możliwe będzie użycie smyczy chemicznej, jeżeli całkiem wyrwiesz się spod kontroli. 
– Kurwa, gówno prawda. Chuja powiedział, kiedy to się wydarzyło. 
– Jestem twoim przełożonym. I radzenie sobie z twoimi wybrykami to mój obowiązek. – Winda stanęła, a Beater wysiadł. Było dziś widać całe jego pięćdziesiąt lat z hakiem, głównie za sprawą zgarbionej sylwetki jego wiotczejącego ciała oraz nieco obwisłych policzków na jego pociągłej twarzy. Miała ochotę wytargać go za kudły, ale było na nich tak dużo lakieru, że pewnie połamałyby się jej w dłoniach. 
– Przełożony. To do tego już doszło. – Usiadła, kładąc nogi na konsoli. – Co oni tu mają? System punktów karnych? Pięć czarnych punktów i nie dostanę bonusa na Gwiazdkę? 
– Przestań – powiedział cicho, przysiadając na brzegu biurka w bezpiecznej odległości od niej. – Nie chciałem tego bardziej niż ty. 
– Hej, nie miałeś kontroli, tak? – rozłożyła ręce. – Pewnie dali ci grubą paczuszkę za twoje udziały w EyeTraxx, więc jeśli nie podoba ci się to, co widzisz, możesz się wynieść. W przeciwieństwie do niektórych z nas. 
– A dokąd miałbym się wynieść? – twarz Beatera była pozbawiona wyrazu. – Nie mam wystarczających środków, żeby rozkręcić własną firmę, nie przy dzisiejszych kosztach, a nawet gdybym zdobył środki, nie miałbym artystów. Nasze zespoły są teraz związane kontraktami z Diversifications. Już widzę siebie, jak pałętam się po Mimozie albo poluję po klubach w poszukiwaniu talentów. Podpiszcie ze mną kontrakt, chłopcy i dziewczęta, mam swoje lata i wiem, co robię. – Westchnął. – 
Gówno z tego wyszło. Uciekaj z forsą, jaką dostaniesz. Może uda ci się spłacić ojca, zanim będziesz w moim wieku. 
– Uciekłabym, gdyby nie Marek – odparła. – Mogliby mnie zamknąć w więzieniu za długi, zresztą i tak bym odeszła. Gdyby nie Marek. – Machnęła wokół ręką. – Jak sądzisz, jak długo Marek pociągnie w takim miejscu? 
I wówczas na twarzy Beatera nastąpiła jakaś dziwna zmiana, jakby gdzieś w jego wnętrzu wzniosła się jakaś ściana. 
– Może dłużej niż sądzisz. 
– Pewnie – wyciągnęła w jego stronę nogę. – Masz, może ją uda ci się nabić w butelkę. 
– Cholera, a jak długo twoim zdaniem w ogóle pociągnie? 
– rzucił oburzony Beater. – Widziałaś, co robi ostatnio? W kółko jedno i to samo, powiela własne pomysły. Musieliśmy za jego plecami przerobić prawie cały jego ostatni teledysk, a może już nie pamiętasz? – pochylił się do przodu. – On  nie pamięta. Nawet nie wie. Zazwyczaj nie wie, gdzie jest, albo jak się tam znalazł. Ktoś powinien się nim zająć. 
– A co, może Diversifications będą mu matkować? 
–  Mają sposoby, żeby mu pomóc. Gina otworzyła usta. 
– Coś ty, do cholery, narobił, wystawiłeś go na implanty? Chcesz zmienić go w korporacyjne warzywo, na które natknęłam się w tej cholernej kawiarni, chcesz sprawić, żeby dostarczał produkty wysokiej jakości?  Jesteś, do kurwy nędzy, jego przyjacielem, on żył  dla ciebie, miał swoje jebane  wizje dla ciebie, a ty olewasz muzykę i olewasz jego. – Wstała i chwyciła go za świeżutką białą koszulę. 
– To tobie powinnam nakopać, nie jemu. 
Odciągnął jej dłoń od siebie i przytrzymał ją. 
– Wściekła Gina Aiesi, wiecznie szuka buźki do bicia. Rozumiem, czemu chcesz bić mnie, a nie Marka. 
Wpatrywała się w niego przez chwilę, po czym zaśmiała się bez śladu rozbawienia. 
– Tak myślałam. Nie masz  o niczym pojęcia. 
– O czym? – wyraz jego twarzy nie zmienił się, ale mocniej ścisnął jej rękę. 
– Marek pojawił się w sądzie przedwczoraj w nocy. Z Cudownym Chłopcem Gallenem, Frankenstein Joslin i Mannym Jebanym Riverą. Czy określenie świadek
oskarżenia  coś ci mówi? 
Beater był zdumiony. 
– Marek był świadkiem oskarżenia? 
– Nie, tę rolę odegrał jakiś nieznajomy – rzuciła cynicznie, uwalniając się z jego uścisku. – Ale Marek był w to wmieszany. Sądziłam, że ty też. Wychodzi na to, że nie. Może zechcesz porozmawiać z Riverą o przebiegu swojej kariery.  Czy to nie o tym rozmawiają przy lunchu wszyscy nowicjusze na kierowniczych stanowiskach? 
Teraz on wyglądał na zmartwionego. 
– Marek w sądzie... Z Gallenem, Joslin i Riverą... 
– To była jakaś większa sprawa. Utajnienie procesu. Nielegalny kontakt z maszyną. 
Beater stanął na baczność. Wzruszyła ramionami na jego zaniepokojenie. 
– Może Joslin pieprzyła się z maszyną do robót ziemnych i została przyłapana. 
Rozgryź to, synu – urwała. – Potrafisz  to rozgryźć? 
– Częściowo – odparł powoli. – Tak sądzę. 
Znów chwyciła go za koszulę, tym razem bliżej kołnierzyka. 
– A potem lepiej żebyś mi, kurwa, powiedział, co się dzieje. Pokiwał głową, odsuwając jej rękę. 
– Nie wcześniej niż dowiem się czegoś na pewno. Pogadam z Riverą. – Zaczął 
wstawać, a ona złapała go za pasek od spodni, ciągnąc mocno. 
– Jebać  Riverę, i jego matkę też. Gościu, powinieneś porozmawiać ze mną! 
Beater wyrwał jej się i pchnął ją na jej krzesło. 
– Cholera, Gina, czy ty kiedyś dorośniesz? Myślisz, że co to jest, wypad? 
Straciliśmy EyeTraxx, zabawa skończona! Korporacje rozparcelowały cały świat, to nie moja wina! Marek spędził ostatnie dwadzieścia pięć lat naćpany, a teraz za to płaci. Nic nie trwa wiecznie. Gina, nic nie działa bez końca. Jeśli mnie się to nie podoba, to kiepsko. Jeśli tobie  się to nie podoba, to jeszcze gorzej. 
Popatrzyła na niego groźnie. 
– Chcę tylko wiedzieć, co mi się nie podoba. I jak kiepskie jest to twoje: „to kiepsko”. 
Beater zacisnął usta. 
– Rób teledyski. Po prostuje rób i nie trać nadziei. Stanął w windzie, odwrócony do niej plecami. 
Usiadła na chwilę, nie myśląc o niczym, dotkliwa pustka hali wokół niej. 
Dawniej, w EyeTraxx, gotowi byliby zabijać za coś takiego. A może byłby to tylko Beater. To że pracowali w przerobionym magazynie nie sprawiało różnicy teledyskom. Czasami bywali ściśnięci jak sardynki w puszce, zwłaszcza wówczas, kiedy przychodziły zespoły. Yaljean i ta peleryna, szalony zespół neoskiflowy, Little Cares – większość ich wideoklipów zrobił Vlad, kołysząc zazwyczaj jedno z siedmiorga swoich dzieci na kolanach, podczas gdy wszyscy przyglądali się próbnemu montażowi na ekranie. Gallen wyrzucił Vlada w pierwszej kolejności, a kiedy ten odchodził, w geście solidarności zabrał ze sobą Little Cares, którzy przetrwali jeszcze tylko jedno wideo, domowa produkcja, a kiedy się nie udało, słuch o nich zaginął. 
Potem odeszła Kim – Gallen upierał się, że zbyt prędko tracą pieniądze – a po niej demonstracyjnie zabrała się Jolene. Kim zniknęła nie wiadomo gdzie, ale Jolene wciąż kręciła się po okolicy, łapiąc każdą robotę, jak jej się trafiła. Odejście Guersteina było zwieńczeniem dzieła Gallena – Guersteina, który pochłaniał 
wiadomości, tak jak inni pochłaniali prochy – i tak zostało ich tylko troje, jak na początku, pomijając fakt, że teraz kto inny trzymał ich w ręku; Gallen podzielił 
dawny magazyn i wynajął trzy czwarte jego powierzchni na skład towarów. I tak ciągnęło się to jeszcze jakiś rok, póki nie nastąpił prawdziwy koniec. 
Dziwne, ale czasami nie potrafiła sobie przypomnieć, jak to było; jak gdyby te wszystkie lata nigdy się nie wydarzyły. Prócz Marka – po nim naprawdę było widać stan licznika. 
Po prostu rób teledyski i nie trać nadziei. 
Jasne. Rób teledyski. Tak, jak oni  tego chcą. Rozejrzała się po kanale. To było miejsce, w którym można produkować reklamy, bawić się z pełnometrażówkami i pograć w kilka wyszukanych gier, ale nie było tu rock’n’rolla. Rock’n-kurwa-roll. 
Jezu. Właśnie, co tam, do cholery, włożymy to w eleganckie opakowanie, bo interes musi się kręcić, i może w końcu straci rozum w tym eleganckim opakowaniu. 
Dorośnij.  To mogła Beaterowi obiecać, ale nic poza tym, przynajmniej dopóty, dopóki nie dowie się o co chodzi. Jeżeli już trzeba złożyć broń, to przynajmniej powinno się wiedzieć przed kim. Byli jej to winni. A zwłaszcza Markowi. 
Po prostu rób teledyski. Nie tracić nadziei. Masz ochotą pojamować? Możesz go
odpalić, kochanie?  Nie dziś. 
Weszła właśnie do holu, kiedy drzwi znajdujące się dokładnie naprzeciw niej otworzyły się i znalazła się twarzą w twarz z facetem, którego wtedy uderzyła. 
Znieruchomiał, patrząc na nią takim wzrokiem, jakby bał się, że znów zarobi w dziób. 
Niezły numer. A może miał ochotę wszcząć bójkę, odgryźć się? Nie wyglądał na takiego, ale nigdy nic nie wiadomo. Może powinna dać mu się uderzyć. 
A może powinna prasnąć go jeszcze raz, za to, że się gapi. 
– Jakiś problem? 
Bez słowa potrząsnął głową. Miał wyraźnie spuchniętą twarz, a na policzku widniały trzy czy cztery kwadraciki w odcieniu skóry. 
– Wiesz, że od tego można nieźle odlecieć? – stwierdziła. Zamrugał oczami nie rozumiejąc, a ona dotknęła kilkakrotnie palcem własny policzek. 
– Ten środek przedostaje się do ustroju i już cię bierze. Uważaj, bo może cię trochę przymulić. 
Teraz on wyglądał na zamyślonego; zapewne próbował ustalić, czy znajduje się pod wpływem środków odurzających, czy nie. Życie jest ciężkie jak cholera, kiedy nie potrafi się odróżnić jednego od drugiego. 
– Proszę zaczekać! – zawołał. Odwróciła się do niego beznamiętnie. 
– Co jest? 
– Zastanawiałem się... – postąpił krok na przód w głąb holu, dotykając swojej poranionej twarzy. – Zastanawiałem się, dlaczego akurat mnie pani uderzyła. 
– Przez pomyłkę, jasne? Wszedłeś mi w drogę. 
– Rozumiem – wzruszył ramionami. – W takim razie, dlaczego chciała pani uderzyć tamtego faceta? Czy kogokolwiek? 
– A czemu właściwie cię to interesuje? 
– Pomyślałem, że skoro nie otrzymam przeprosin, to mógłbym przynajmniej dostać wyjaśnienie. 
Gina zaśmiała się. 
– Sporo byś chciał, co? Nie przestawaj pytać, stary. Kto wie, może któregoś dnia ktoś trafi piłką do twojego kosza. 
Wyglądało niemal na to, że zrozumiał. Cholera, może i tak. Ruszyła ku windom. 
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– Jesteś dobry – stwierdził Manny Rivera, kładąc dłoń na tacce leżącej przed nim na stole. – Nie ma co do tego żadnych wątpliwości, i nigdy nie było. Robisz dobre reklamy, ale nie robisz ich wystarczająco wiele. 
Siedząc naprzeciw niego, Gabe wpatrywał się w przykrywkę na swojej własnej tacce. Nie należało jeść, kiedy przemawiał Manny. Najpierw Manny musiał ci wyjaśnić, czemu zniża się do jedzenia lunchu ze swoim podwładnym. LeBlanc wpadła swego czasu na pomysł, żeby wspólne lunche z Mannym ustanowić dyscypliną olimpijską. Będziemy nazywać ją biathlonem – najpierw przekonasz się,
ile tortur zniesiesz, potem – ile jesteś w stanie zjeść w jego obecności, zanim się nie
porzygasz. Co wy na to? Przydałoby się coś takiego, co? 
Gabe musiał przycisnąć swój obolały policzek palcem, żeby powstrzymać się od śmiechu. Uważaj, bo może cię trochę przymulić.  Poruszył się na swoim krześle, niechcący przyciskając mocniej policzek. 
– A po sprawdzeniu zapisu czasu poświęconego na każde zadanie widać, że produkcja twoich  reklam pochłania zbyt wiele czasu. – Manny przypatrywał mu się w spokoju, oczekując odpowiedzi. 
– Spróbuję zwiększyć tempo – powiedział z trudem, prawie nie poruszając ustami. Jego głos miał dziwne, odległe brzmienie, jak gdyby mówił zza fasady postaci z programu symulacyjnego. 
– Gabe. Próbowanie nie wystarczy. – Manny z wolna potrząsnął głową. Niczym kiepski aktor w kiczowatym filmie. Cała sytuacja wydawała się coraz mniej realna, pomyślał Gabe. Z wyjątkiem pulsowania twarzy, które znów zaczęło się na dobre. 
– Będziesz musiał to zrobić,  zanim następne sprawozdanie kwartalne trafi na Górę. Mogę niemal zagwarantować, że gdy tylko porównają czas ze skończonymi zadaniami, zaczną mówić o audycie osobistym. To wszystko co masz w pamięci, na chipie, w pamięci długoterminowej. Będą chcieli przyjrzeć się temu i zakwestionują każde zamówienie, jakiego dokonałeś w przeciągu ostatnich dwóch lat. Będziesz musiał wytłumaczyć i usprawiedliwić wszystko: projekty, fragmenty, całość. 
Manny urwał, żeby dać mu czas na przetrawienie tego, ale w tej chwili i tak był 
w stanie myśleć wyłącznie o zapachu, który począł się wydobywać spod przykrywki leżącej przed nim tacki. Robiło mu się niedobrze. Z kieszeni koszuli wydobył kolejny plaster i przykleił go na policzek. Pulsowanie ustąpiło po kilku chwilach, ale zapach jedzenia stał się jeszcze bardziej mdlący. Coś się przypaliło, pomyślał, coś oprócz niego samego. Uważaj, bo może cię trochę przymulić. 
–  A jeśli sądzisz o pozbyciu się wszystkiego, co masz, lepiej rozważ to ponownie 
– Manny pochylił się do przodu, obejmując rękoma swoją tackę. – Przy tak niskich wskaźnikach, pusta szafa będzie wyglądać wielce podejrzanie. Gotowi będą pomyśleć, że zajmowałeś się jakimś własnym projektem, nie związanym z pracą. Nie muszę ci chyba mówić, co się stanie, jeżeli dojdą do wniosku, że nadużywasz sprzętu firmy. – Poważny wyraz twarzy Manny’ego niespodziewanie zniknął. – A w życiu osobistym wszystko w porządku? 
Gabe skrzywił się. Bo co niby miał powiedzieć? Hm, zastanówmy się, dziś rano
odeszła ode mnie żona, a kiedy przyszedłem do pracy, dostałem w twarz od całkiem
nieznajomej osoby. W tej chwili jestem najprawdopodobniej pod wpływem środków
uśmierzających ból, pod których wpływem nie powinienem być, bo nieco mnie
ogłupiają. Miałeś na myśli jeszcze coś prócz tego? 
Uświadomił sobie, że minęła już dłuższa chwila, odkąd Manny zadał pytanie i z zakłopotaniem wzruszył ramionami. 
– Każdy ma jakieś problemy. 
– W rzeczy samej – odparł Manny. – Ale nie sądzę, byś chciał pracować pod presją personalnego audytu. Byłbyś monitorowany non stop. Nawet wówczas, gdybyś szkicował najogólniejszy scenariusz, byłbyś podsłuchiwany i podpatrywany za pomocą sieci. Większość ludzi uznałaby, że praca w takich warunkach jest zgoła niemożliwa, ale Zespół z Góry oczekiwałby tylko zwiększenia twojej produktywności. Widzisz, oni nie rozumieją twórczych jednostek. Toteż obowiązkiem twórczej jednostki jest się przystosować, być twórczym na tyle, by nauczyć się podjąć grę na ich zasadach. 
Gra. W jego myślach pojawił się Dom łowców głów,  burząc skupienie. Zdał sobie sprawę, że użył zbyt wielu plasterków, usiłując uśmierzyć ból twarzy. To właśnie miała na myśli – kobieta, która go uderzyła. Trochę  przymulony, to było dobre. Albo, jak powiedziałaby Marly, trochę przymulony, bystrzakul Wygląda mi na to, że dali ci
ogłupiającą pałką po głowie. 
Manny przyglądał mu się teraz jakoś dziwnie, a on zdał sobie sprawę, że się uśmiecha. Zamienił uśmiech na grymas i dotknął twarzy. 
– Clooney mówił mi, że Gina Aiesi cię uderzyła, czy to prawda? – spytał Manny, kładąc dłoń na pokrywce tacki. 
– Wypadek – odparł Gabe. – Jeden z tych głupich, dziwacznych wypadków. 
– Rozumiem – bawił się teraz uchwytem przykrywki. – Potraktujesz to, co powiedziałem poważnie, prawda Gabe? Nie chciałbym widzieć, jak jeden z naszych najlepszych ludzi wpada w kłopoty po tylu latach pracy. – Zawahał się, a Gabe czekał, aż zasugeruje, że być może potrzebna mu jest drobna konsultacja medyczna w sprawie implantów dla poprawienia jego zdolności koncentracji. Zamiast tego Manny uniósł przykrywkę swojej tacki, dając tym samym znak, że czas rozpocząć posiłek. 
Gabe poszedł w jego ślady i po chwili siedział z odrętwiałą szczęką, przyglądając się schabowemu, ziemniakom, kolbie kukurydzy oraz selerowi z marchwią. 
– A to – rzucił Manny – wprost z naszej dyrektorskiej kuchni. Kuchnia Która Wróci}a Do Łask to jedyny trend w dziedzinie jedzenia, w który naprawdę mogę się wgryźć. Że tak powiem. – Zaszczycił Gabe’a kordialnym uśmiechem, podniósł nóż i widelec, poczym zabrał się za krojenie kotleta. 
Zbiry, które czekały walei, o ile była to aleja, ruszyły na nich z bezrozumnym bestialstwem maszyn zaprogramowanych na zabijanie.  Program pomógł mu przetrwać te ruchy. Przynajmniej zapobiegnie to spartaczeniu przez niego choreografii, zaś kombinezon symulacyjny kompensował jego braki fizyczne tak bardzo, jak było to tylko możliwe. Ale nie osiągną swojego zwykłego poziomu realizmu. 
Być może, pomyślał, gdy Caritha powaliła kilku napastników strzałami z projektora, to środki przeciwbólowe stanęły między nim a iluzją. 
Był nazbyt świadomy sensorów szarpiących mu nerwy, dostarczających symulowanych odczuć, uderzeń i kopniaków, zarówno tych zadawanych, jaki i tych, które otrzymywał. Rzecz jasna z przewagą tych pierwszych. Program nie miał opcji dla masochistów. 
Co do licha, pomyślał, obserwując jak jego własna pięść trafia w sam środek twarzy jakiejś niewyraźnej postaci. Miał ledwie nieco więcej doświadczenia niż przed kilkoma godzinami. Jego głowa uderzała o wnętrze hełmowizora, ale odczucie było odległe i bezbolesne, mniej bezpośrednie niż doznanie uderzenia, jakie sensory nadawały jego kostkom u rąk i przesyłały przez całe ramię. Kiedy się komuś zadawało cios, można się było przecież spodziewać, że odczuje się go samemu, mimo iż program robił z użytkownika prawdziwego twardziela – zadając cios bądź 
inkasując go, można było się szybko po nim otrząsnąć. Jak Marly; spostrzegł, jak bije prostym na korpus jednego ze zbirów, który zgina się wpół tak, żeby mogła go jeszcze doprawić z kolana w szczękę. Upadł do tyłu, kiedy kolejny zbir rzucił się na nią z boku, przypierając oboje z nich do ściany. Przewrócili się, ale już po chwili tamten frunął z powrotem, wymachując bezładnie rękoma. Gabe dał krok, żeby wyjść mu naprzeciw i zdołał zadać mu w kark cios przypominający uderzenie karate. 
Marly zasalutowała, lecz zaraz na jej twarzy odmalował się wyraz zaniepokojenia. Zanim zdążyła wydać ostrzegawczy krzyk, dał susa w prawo i powalił zabójcę, który był bliski zaatakowania go od tyłu. Odwrócił się, żeby zobaczyć, jak radzi sobie Caritha. 
Wdała się w żenującą szarpaninę z ostatnim z napastników, a przedmiotem sporu był projektor. Zmuszając go do wyciągnięcia rąk wysoko do góry, usiłowała kopnąć go w krocze, ale tamten zdołał się wywinąć, nie puszczając przy tym projektora. Gabe ruszył do przodu, ale Marly okazała się szybsza. Zaatakowała go z boku i padli razem na ziemię w taki sposób, że obie kobiety znalazły się na górze. Gabe postąpił kolejny krok do przodu w ich stronę, po czym rozejrzał się wokół. 
Aleja znów była pusta, nie licząc śmieci. Kombinezon symulacyjny posłusznie zapewnił mu wrażenie zimnych dreszczy i gęsiej skórki. Spoglądał przez całą długość alei, usiłując ustalić, czy nie ma przypadkiem więcej napastników. Nie wiedział, ilu ich będzie, bowiem program działał losowo. Ostrożnie odwrócił się w stronę Carithy i Marly, które wciąż były zaabsorbowane wgniataniem łobuza w ziemię i wówczas wyczuł czyjąś obecność przy swoim lewym łokciu. Oczywiście, jeszcze jeden – stara sztuczka z gatunku: kiedy myślisz, że już po wszystkim, dostajesz niespodziewany cios
w twarz.  Zebrał się w sobie, a jego twarz raptownie przeszył ostry ból. Sensory w hełmowizorze nie były tak czułe, jak te w kombinezonie, ale uznał, że nie będzie w stanie znieść nawet ograniczonej iluzji kolejnego ciosu w twarz. 
Oprzytomniał, otrząsając się gwałtownie, i wówczas doznał osobliwego uczucia zetknięcia z pustką. Prędko odwrócił się z pięściami uniesionymi do góry, ale nie było tam nikogo, komu można by zadać cios, w ogóle nie było nikogo – pozostało jedynie silne poczucie czyjejś obecności. Szczęka pulsowała mu teraz nieprzyjemnie, jak gdyby przewidując uderzenie. 
– Nareszcie sami – stwierdziła Marly, mierząc wzrokiem aleję. 
Miejsce, gdzie wraz z Carithą okładały napastnika, również było puste. 
– Zakrzep holograficzny – oceniła Caritha ze znawstwem, otrzepując się. Zaczęła sprawdzać, czy projektor nie doznał żadnych uszkodzeń. – Jedyne miejsce, gdzie zakrzep faktycznie nastąpił, to twój umysł. Musieli wstrzelić się w nasze siatkówki, kiedy weszliśmy, zmierzyć długość naszych fal, uzyskać kod podprogowy. 
– Nie znoszę tego – oznajmiła Marly. – Po prostu nie znoszę, kiedy używają twojego umysłu przeciwko tobie w ten sposób. Gdybyśmy mieli na tyle oleju w głowie, żeby przejść przez to miejsce z zamkniętymi oczami, nic by nam nie zrobili, ale jak już zobaczysz któregoś z nich, nie da się zatrzeć iluzji, nawet jeśli potem zanikniesz oczy. Musisz z nimi walczyć. 
– Sama sobie idź przez aleję z zamkniętymi oczami, jeśli chcesz – powiedziała Caritha. – Mieliby dla nas coś konkretniejszego w zanadrzu. 
– Może – odparła Marly, rozmasowując sobie kostki – ale nienawidzę dawać im to satysfakcjonujące przekonanie, że udało im się sprawić, iż sama zrobiłam sobie krzywdę, zamiast zostawić to im. 
– Jak chcesz uczciwej walki, to zajmij się boksem – rzuciła Caritha, ruszając aleją, Marly poszła w jej ślady i skinęła na Gabe’a. 
Rozejrzał się naprędce i wówczas to znalazł – dziwaczny punkt mniej więcej wielkości dziesięciocentówki dryfujący na granicy zasięgu jego wzroku. Usterka programu, pomyślał z irytacją. 
– Hej, bystrzaku! – zawołała Marly, niewidoczna już w ciemności przed nim. – 
Idziesz czy czekasz, aż przyjdzie pielęgniarka z nocnej zmiany i zabierze cię do łóżka na oddziale? 
Usterka dryfowała beztrosko, po chwili wirowała wokół niego, aż w końcu zatrzymała się po jego prawej. Ponownie odwrócił się akurat w chwili, gdy poczęła kurczyć się gwałtownie, jak gdyby oddalała się w głąb alei za Marly i Carithą. 
Szczękę przeszył mu dotkliwy ból i powędrował aż do skroni. Skrzywił się, odruchowo podnosząc dłoń do twarzy i dotykając zewnętrznej części hełmowizora, do cna niwecząc tym samym iluzję. 
– Eee... Zobaczę się z wami później – krzyknął. – Rozłączenie. 
Miał właśnie schować zapisany program do skrytki pod biurkiem, gdy przyszło mu do głowy, żeby sprawdzić stan zabezpieczenia systemu. 
Wszystko było w porządku, nie zarejestrowano żadnej ingerencji, co i tak niczego nie dowodziło. Było tajemnicą poliszynela wieku komputerowego, że programy B&E 
zawsze były w stanie przechytrzyć zabezpieczenia. Uznał jednak, że jego wyobraźnia nieco przesadza. Znajdował się pod zbyt silnym wpływem środków przeciwbólowych, żeby skoncentrować się na programie, ale czuł się na siłach, by wychwycić wszelkie wątpliwości. Jakby Manny był w stanie śledzić go bez jego wiedzy. Jedyną osobą, która potrafiłaby tak hakować, jaka przyszła mu do głowy, była Sam. Albo ktoś z jej przyjaciół. 
Ale w tym programie był  ktoś obcy. Nie mógł pozbyć się tej myśli, pochylił się więc nad konsolą, usiłując myśleć mimo bólu w szczęce, którego również nie mógł 
się pozbyć. Nie miało to żadnego sensu. Ani Manny, ani nikt inny nie miał prawa nadzorować go bez oficjalnego nakazu firmy o użyciu programu audytowego, który natychmiast poinformowałby go o tym, że ma towarzystwo. A bez nakazu audytu system był nie do spenetrowania. Powinien  być nie do spenetrowania, teoretycznie po to, żeby zapewnić pracownikowi dyskrecję, a de facto  po to, by zapobiegać wewnątrzkorporacyjnemu hakowaniu. 
Ktoś obcy był  w programie, jego umysł obstawał przy swoim. Bez względu na to, czy w ogóle miało to sens, czy było najoczywistszą rzeczą na świecie, ktoś – lub coś 
– tam był. Niewykluczone, że był to haker, który włamał się z zewnątrz i przeszedł 
już do jakiejś innej części systemu, kiedy okazało się, że nie było tam nic, co wzbudziłoby jego zainteresowanie. 
W pamięci wciąż widział ów punkt usterkowy pędzący aleją. Nie mrugał ani nie zamykał się, ale właśnie odpływał. W kierunkuMarły i Carithy. Jakby stanowiły one dlań większą atrakcją od niego. Ale tym razem nie zostawił programu włączonego pod swoją nieobecność; jeżeli usterka oznaczała intruza, to został on wyrzucony z chwilą, kiedy zamknął program. 
Na płaskim ekranie otworzył formularz raportu o naruszeniu bezpieczeństwa i zaczął go wypełniać, ale po chwili przerwał czynność. Jeżeli złoży raport o swoim podejrzeniu, będzie musiał załączyć kopię symulacji, która była wówczas uruchomiona. Ale czy to  nie wzbudziłoby zainteresowania Manny’ego? 
Usiadł na krześle, postękując. Mógłby teraz palnąć sobie w łeb i mieć to z głowy, to rozwiązałoby wszystkie problemy. Cholera. Może i był to haker. Tak czy owak, nie zaszedłby daleko; ochrona Diversifications albo by go wyrzuciła, albo złapała ślad i w konsekwencji doprowadziła do aresztowania. W obu przypadkach sprawa nie będzie go już dotyczyć. Nawet gdyby haker zwędził mu coś, co mógłby z tym zrobić? 
Dom łowców głów  był powszechnie dostępny, nawet kolekcjonerzy nie przejmowali się faktem, że nie był dawno wznawiany, a on nie siedział przecież na stertach jakiś newralgicznych informacji. 
Machnij na to ręką, powiedział sobie w duchu; miał wrażenie, że jest to chore i dziwaczne, ale w ostatecznym rozrachunku i tak nic nie znaczyło, i tak już zostanie. 
Pewnie nigdy więcej się już nie zdarzy. Do twarzy przykleił kolejny plasterek a po nim jeszcze jeden, po czym wypełnił formularz z prośbą o zwolnienie lekarskie i przesłał go do Działu Medycznego. Skoro zmierza donikąd, może równie dobrze udać się do domu i pozostać  w tym stanie. 
Uważaj, bo może cię trochę przymułić. 
Uważaj... 
Przeciągnął dłonią po twarzy, krzywiąc się na wspomnienie Giny Aiesi, podczas gdy jego wynajmiak pełznął na przód. 
...bo może cię trochę przymułić. 
Jeśli to oznaczało brak rozsądku na tyle, żeby wjechać na La Cienega w samym środku popołudnia, to miała rację. Boże, pomyślał, kiedy to miasto uzna swoją porażkę, da sobie spokój z GridLid i położy nowe linie o zwiększonym standardzie bezpieczeństwa i dogodniejszych czasach transmisji. Fragment nielegalnego komunikatu, który przecisnął się jakoś przez bloki GridLid, wciąż widniał u góry ekranu nawigacyjnego: Czemu po prostu nie zaparkujesz tej zabawki i nie pójdziesz
na spacer? Pan doktor ma przeczucie, że nie spacerujesz wystarczająco wiele. 
To pewnie ten Dr Fish. Jeden z bohaterów Sam. Potrząsnął głową. Podziw, jakim Sam darzyła wyjętych spod prawa, mógł wydawać się niezrozumiały, póki nie wzięło się pod uwagę Catherine. Wśród pozytywnych postaci, takich jak Catherine, człowiek nie potrzebował czarnych charakterów, które w porównaniu z tamtymi wyglądałyby dosyć potulnie. 
Bawił się ekranem, posuwając się niemrawo w kierunku autostrady. W tym tempie pewnie dojedzie do domu o tej porze co zwykle, nawet wówczas, gdyby sytuacja na drogach wyglądała przyzwoicie. Mógł przeleżeć resztę dnia na kozetce w Dziale Medycznym i uzyskać lepszy czas w godzinach szczytu z ograniczeniami ruchu. Mógł utknąć w symulacji i nie zauważyć nawet, jak minąłby dzień, nie licząc krótkich przerw na przylepianie sobie kolejnych porcji środków przeciwbólowych. 
I może mając ich wystarczająco dużo w organizmie, poczułby nawet ochotę do zrobienia jednej z tych koszmarnych reklam. Półpancerze – ochronią cię od wszystkiego, prócz czego? Korków? Hakerów? 
Urządzenie nawigacyjne wydało sygnał informujący, że Olympic jest przejezdna, jeśli zechce zjechać nią do Autostrady San Diego. Włączył audio, które powtórzyło tę informację, kordialnym męskim głosem, po czym kontynuowało ostrzeżenia dla zmotoryzowanych znajdujących się poza La Cienega. 
Dziesięć minut zabrało mu wciśnięcie się na odpowiedni pas do skrętu. Na nim glina na skuterze zawracał cały ruch z pasa na Olympic. Teoretycznie GridLid miał za zadanie ulżyć glinom w większości obowiązków drogowych; Gabe zauważył 
obrzydzenie na twarzy policjantki, gdy tamta skierowała go na przejazd. 
Niemal udało mu się pokonać całą drogę do południowego krańca Westwood, zanim ponownie został zmuszony do przejścia w stan kompletnego bezruchu. 
Piętnaście minut później GridLid ogłosił, że nadmierne zagęszczenie ruchu spowodowało całkowity korek na odcinku Olympic i zalecał, żeby zostać na La Cienega, gdzie jechało się teraz całkiem sprawnie lub spróbować Venice Boulevard. 
Gabe zerknął przez porysowaną plastikową szybkę na niebo, spodziewając się, że zobaczy krążący w górze helikopter. Nic; nawet ani jednego transportowca dla dojeżdżających do pracy zamożnych kierującego się w stronę Topanga albo Malibu. 
Głos z GridLid zaczął powtarzać ostrzeżenie na temat Olympic, więc wyłączył audio. 
To wszystko aż nadto przypominało historięjego życia, a ostatnią rzeczą, jakiej pragnął, był wypominający mu to GridLid. 
W pobliżu starych gmachów studyjnych 20th Century Fox, zastój wydawał się permanentny. W głosie z GridLid pobrzmiewało poczucie winy za karambol na skrzyżowaniu z Sepulveda, jak gdyby po części była to ich wina. Biorąc pod uwagę wszystkie zaistniałe okoliczności, może i była. 
Dlatego siedzę teraz w tanim wynajmiaku z obolałym nosem, pomyślał Gabe, przyglądając się starym budynkom. Zostały przerobione na pomieszczenia studyjne do wynajęcia po tym, jak 20th Century Fox nie udało się wzbudzić zainteresowania chwytliwą nazwą Twenty-First Century Fox. Może powinni zmienić lisa w nazwie na coś, co żyje nieco dłużej. Gabe zawsze kojarzył to miejsce ze skupiskiem studiów; przez krótki okres, na samym początku swojej wątpliwej kariery w Diversification i jeszcze bardziej wątpliwego małżeństwa, spędził kilka godzin, dzieląc pracownię z innym początkującym artystą. Stracił kontakt z Consuelą po tym, jak zrezygnował 
ze swojej połówki pracowni, ale ku jego zdumieniu według książki telefonicznej wciąż figurowała na liście mieszkańców. 
Pod wpływem impulsu skręcił gwałtownie kierownicę i wjechał na parking w ostatniej chwili, nieomal go mijając. Według wykazu przeprowadziła się do większej pracowni niż ta, którą dzielili, co z pewnością oznaczało, że dobrze jej się układa, mimo iż nigdzie nie natknął się na jej nazwisko. Ale przecież nie był w tych sprawach na bieżąco. Odkąd zrezygnował z pracowni, świadomie unikał 
jakichkolwiek wiadomości ze świata sztuki. 
Zajmowała obecnie pomieszczenie na górze, na tyłach największego budynku; zdumiał go fakt, że nie było widać żadnych środków mających na celu zapewnienie bezpieczeństwa, żadnych ochroniarzy, z którymi musiałby stanąć oko w oko. 
Wystarczyło tylko wejść do środka, udać się na górę i przycisnąć niewielki podświetlony panel przy drzwiach. Sprawił on, że zawahał się. Tradycyjna tabliczka z napisem: Proszę dzwonić  została zastąpiona inną: Wejdź, jeśli masz odwagę. 
Consuela musi się czuć bardzo pewna siebie, pomyślał, i przez chwilę nie był 
pewien, czy ma odwagę. W końcu przycisnął panel, a drzwi rozsunęły się bezszelestnie. 
Wszedł do środka i znalazł się pod wodą. 
Warkocze wodorostów w neonowych kolorach falowały leniwie ku górze z oceanicznego dna, rozświetlając półmrok zimnym ogniem. Gabe zawahał się, pozwalając, by drzwi za jego plecami zamknęły się, po czym postąpił krok naprzód. 
Jego stopa zapadła się w blade, sprawiające wrażenie miękkiego, dno oceanu, po czym zniknęła; czuł bardziej tradycyjną podłogę pod spodem, ale iluzja w żaden sposób jej nie ukazywała. Consueli układa się wręcz  znakomicie, pomyślał; tylko ogromne i bardzo zamożne korporacje pokroju Diversifications posiadały projektory takiej jakości. 
Świetlista fioletowa ośmiornica podpełzła na szczyt sięgającej mu do pasa skały i poczęła mu się przyglądać, jej ramiona poruszały się ze zmysłowym wdziękiem; kolczasta ryba wypłynęła z cienia przed nim niczym majestatyczny sterowiec. 
Zamrugał oczyma. Niezupełnie ryba – kolce były w istocie igłami wyrastającymi z chipów zamiast łusek. Jej wielkie brązowe, szkliste oczy przyglądały mu się badawczo z cierpliwą powagą. 
– Czego chcesz? – spytała ryba nieznacznie akcentowanym kobiecym kontraltem, który wciąż brzmiał znajomo. 
– Witaj, Consuelo – powiedział. – To ja, Gabe Ludovic. Ryba machnęła ogonem i czmychnęła, pozostawiając za sobą obłok maleńkich migocących bąbelków. Gabe czekał; Consuela zawsze była ekscentryczna. Może w tym właśnie tkwiła różnica między artystami, którzy odnosili sukcesy, a nim – element ekscentryczności. Akurat z tym było u niego mamie. 
Woda zamigotała, po czym nadpłynął srebrzysty rekin i zatoczył szeroki łuk wokół jego głowy, pobłyskując muskularnym ciałem. Spomiędzy jego szczęk posypały się połamane róże. 
– Jesteś nieznajomym – odezwał się rekin głosem Consueli. 
– A ty jesteś naprawdę dobra – odparł, obserwując, jak rekin zatacza wokół niego kolejne kręgi. 
– Czasami zastanawiałam się, co się, do cholery, z tobą stało. – Nadpłynął rekin, celując wprost w jego twarz, ale w ostatniej chwili zmienił kierunek i wystrzelił 
w górę. Jedna z róż popłynęła w dół i osiadła u jego stóp. – Podnieś ją. 
Gabe pochylił się i ujął dwoma palcami iluzoryczną łodygę. W opuszek jego palca wbił się kolec. Uniósł rękę, a róża powędrowała tak precyzyjnie wraz z nią, jak gdyby naprawdę trzymał ją w dłoni. 
– To świetne, Con. 
– Pokażę ci coś lepszego – zmiażdżone płatki rozchyliły się i wówczas ujrzał 
w środku jej twarz. – A teraz uważaj. 
Z miejsca, w którym zatopił się kolec, poczęła sączyć się krew. Bezbolesna krew. 
Niemal tak dokładna, jak bezkrwawy ból, pomyślał nieco oniemiały. 
– Auć – odezwał się. 
Arystokratyczne oblicze w sercu róży nie okazało zadowolenia. Consuela była na to nieco zbyt dumna. 
– Nie spodziewałam się, że jeszcze kiedyś cię zobaczę. Ale co  właściwie się z tobą działo? 
– Czy ja wiem – odparł. – To i owo. 
– A sprawy, ludzie i cała reszta? – jej uśmiech nadał jej twarzy surowego wyglądu, jak zawsze. W końcu należała do osób odznaczających się surowością. Było coś w Consueli, co do pewnego stopnia napawało go strachem, strachem w takim samym sensie, w jakim nierzeczywisty kolec wytoczył nierzeczywistą krew z opuszka jego palca. Wszystko w niej skupione było na jednym, na jej pracy, i w tym być może nie różniła się zbytnio od Catherine, toteż zapewne to właśnie przyprawiło go o strach w stosunku do niej. Ale pasja Catherine objawiała się wielomilionowymi kontraktami na nieruchomości, a Consueli... 
Podniósł się i rozglądając się dookoła, ruszył do pokoju. Sufit nad jego głową był 
niewidzialny, pogrążony w półmrokach; dostrzegł niewielką ławicę lśniących ryb, kierowaną gwałtowną choreografią, która pozostawiała za sobą nieznaczne, kanciaste ślady. Fioletowa ośmiornica wciąż wylegiwała się na skale, obserwując go spojrzeniem tak inteligentnym, że aż poczuł w duchu zakłopotanie. Jedno z jej długich ramion uniosło się i przywołało go gestem. Podszedł do niej wolnym krokiem; podwodny nastrój począł mu się udzielać, biorąc go w posiadanie. Nie było to bynajmniej uczucie niemiłe. 
– Zrezygnowałeś, co? – zagadnęła ośmiornica. 
Gabe wzruszył ramionami, kładąc sobie różę na wyciągniętej dłoni. Trudno było podtrzymać iluzję, że ma się ją w ręku, bez ciągłego patrzenia. 
– Może po prostu przejrzałem na oczy. Jak to się kiedyś mówiło. – Wskazał 
gestem otoczenie. – Coś takiego przekracza moje możliwości. Poza tym i tak nie ma na to popytu. 
– Bzdura. Byłby, gdybyś porządnie wziął się do roboty. Wszystko znajduje nabywcą, pod warunkiem, że pracujesz nad tym wystarczająco długo. 
– Nigdy nie miałem twojej pasji, Con. 
– Miałeś, po prostu nigdy nie wrzuciłeś jej na bieg. I dobrze o tym wiesz. – 
Ośmiornica zamrugała oczyma, zwijając macki na tyle, że można było dostrzec lśniące przyssawki pod spodem. – A jak sądzisz, czemu tu przyszedłeś? 
– Znalazłem się akurat w okolicy i pomyślałem, że wpadnę. 
– Wpadłeś w jakiś paskudny korek na Olympic? Zaśmiał się. 
– Jak, do cholery,  doszłaś do tego wszystkiego? 
– Po trochu, Gabe. Latami. 
– Co złego jest w zwykłym hełmowizorze? 
– Nie jest wystarczająco duży. Świat  nie jest wystarczająco duży. Gdyby był, nie musiałabym tworzyć światów takich jak ten. 
Obok niego przemknęła płaszczka, trzepocząc ogonem niczym batem, za nią podążyła rozfalowana grupa meduz o różnych rozmiarach i barwach. Gabe odruchowo schylił głowę, a jedna z nich otarła się swoją wstęgą o jego ramię. Wąsy na jej końcu wyrzuciły pasmo iskier. Jeden z wynalazków Consueli. 
– Zamierzasz kiedykolwiek puścić to w sieci? 
– To jest  w sieci dla każdego, kto zada sobie trud szukania. 
– To z czego żyjesz? Chodzi mi o to, czym się zajmujesz, żeby zarobić na rachunki. 
– Sypiam ze sponsorami. – Aha. 
Zaśmiała się serdecznie głębokim operowym śmiechem. 
– Posłuchaj, to nie jest takie straszne. W końcu wszyscy oddajemy się sztuce. – 
Znów się zaśmiała. – Pamiętasz, jak kiedyś wynajmowaliśmy razem pracownię na dole? Na pewno pamiętasz, skoro tu jesteś. Prawię nigdy cię w niej nie było. 
– Koszt – odparł. – Nie było sensu płacić nawet połowy czynszu za pracownię, w której siedziałbym tylko bezczynnie. – Rozejrzał się wokół, kiwając głową. – 
Catherine miała rację. 
– Zdążyła cię już rzucić? 
Zdumiony, spojrzał na ośmiornicę i pokiwał głową. 
– Całkiem niedawno. 
– Następnym razem, jak będziesz iść z kimś do łóżka, upewnij się, że będzie cię sponsorować. 
Wciągnął powietrze, po czym wypuścił je. 
– Aj, to zabolało, Con. 
– Miało zaboleć. Posłuchaj: sponsorzy, z którymi sypiam, nigdy mnie nawet nie widzą. Nie mnie.  Nawet nie wiedzą, jak wyglądam, i nic ich to nie obchodzi. 
Przychodzą tu i zanurzają się w taki świat, jaki chcą, żeby dla nich stworzyć, a ja się nimi zajmuję. Hełmowizor nie jest wystarczająco duży. Aczkolwiek wszyscy z nich używają kombinezonów symulacyjnych. Z tego żyję, muszę to robić. – Ośmiornica mrugnęła do niego okiem. – Nie jest tak źle. W końcu to tylko ludzie. Po prostu istoty ludzkie. A ty właśnie zatrzymujesz jedną z nich. 
– Przepraszam – powiedział, cofając się od skały. – Pójdę już. 
– Nie przepraszaj. Raczej wróć tu jeszcze kiedyś. Zaśmiał się. 
– Nie sądzę, byś nadal jeszcze potrzebowała wspólnika w pracowni do dzielenia wydatków, Con. 
– Ale może ty potrzebujesz poprawić sobie samopoczucie. – Jej głos wydobył się z róży. Obrócił ją, żeby zajrzeć do wnętrza. Jej twarz spoglądała na niego stamtąd, jasna i mądra. 
– Nie jestem sponsorem – stwierdził wstydliwie. Consuela nigdy przedtem nie okazywała w stosunku do niego zainteresowania. Cały ten pomysł przyprawił go trochę o mdłości i bardziej niż trochę zdziwił. 
– Mógłbyś być sponsorowanym – powiedziała. – Czy jak się to tam nazywa. 
Upuścił różę i wycofał się ku drzwiom. 
– Nie ja. Ja po prostu... – Wzruszył ramionami. – Nie ja, Consuelo. 
– Zaczekaj. 
Gabe zastygł z dłonią na klamce. 
– Jeśli nie chcesz tu wrócić, wyjedź dokądś. Rozumiesz, co mam na myśli? 
Wyjedź dokądkolwiek. 
Skinął głową i uciekł, zamykając za sobą drzwi nieco zbyt mocno, po czym udał 
się z powrotem do wynajmiaka na parkingu. 
Musiał objechać duży prywatny samochód, żeby wydostać się na Olympic; być może należał do jednego ze sponsorów Consueli, tego, którego wizytę opóźnił swoim najściem. 
– Wyjedź dokądś – mruknął, włączając się do powolnego ruchu na Olympic. – 
Wyjedź dokądś. Jasne, Con. Jeżeli korek kiedykolwiek na to pozwoli, wyjadę na Księżyc. 
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– Tak? – odezwał się Manny, stojąc na baczność. Oficjalnie ubrana kobieta siedząca na kanapie w zatłoczonym, znajdującym się na niższym poziomie salonie podniosła się. Reprezentowała jeden z zachodnich stanów, ale w tej chwili Manny nie potrafił przypomnieć sobie który. 
– Jestem pewna, że spodziewa się pan tego pytania, więc im szybciej sobie z nim poradzimy, tym lepiej. – Rozejrzała się wokół z uśmiechem profesjonalistki. – 
Odnoszę wrażenie, iż ta procedura, jak pan to nazywa, ma w sobie spory potencjał, który może sprzyjać nadużyciom. Jakie środki bezpieczeństwa wziął pan pod rozwagę? 
Manny odwzajemnił jej uśmiech. 
– Proszę mi wybaczyć stwierdzenie, ale wydaje się to stanowić, hm, kwestię legislacyjną. 
Zebrani zareagowali śmiechem. 
– Rzeczywiście – reprezentantka skrzyżowała ramiona. – Wobec tego powinnam chyba inaczej sformułować pytanie. Czemu mielibyśmy dążyć do legalizacji procedury, która ma w sobie tak ogromny potencjał sprzyjający nadużyciom? I czy naprawdę sądzi pan, że przy takim potencjale Amerykanie mogą jej pragnąć? 
– Wierzę w stwarzanie ludziom możliwości wyboru – odparł spokojnie Manny, znosząc kolejną rundę pochwalnych śmiechów. – Nie prosimy o prawo, w świetle którego byłaby ona obowiązkowa,  chodzi nam wyłącznie o to, żeby była dozwolona. 
Kiedy implanty stały się po raz pierwszy powszechnie dostępne w celach terapeutycznych – epilepsja, psychoza maniakalno-depresyjna, autyzm oraz inne zaburzenia neurologiczne – istniała, o ile dobrze pamiętam, spora obawa społeczna w stosunku do ich potencjału sprzyjającego nadużyciom. I wszyscy zdajemy sobie sprawę z tego, że nadużycia mają  miejsce. Nie istnieje chyba żadne większe miasto w Ameryce – albo w tym wypadku na świecie – w którym nie byłoby montowni dobrego samopoczucia, zaopatrującej nieodpowiedzialnych w guziczki ekstazy, manipulującej ludźmi, których jedyną dolegliwością jest słaby charakter. Niemniej jednak jestem przekonany, iż nikt z nas nie odmówiłby cyklofrenikowi szansy na normalne i efektywne funkcjonowanie, bez potrzeby uciekania się do leków, które przedwcześnie mogą przestać działać lub mieć irytujące skutki uboczne. Jestem przekonany, iż nikt z nas nie odmówiłby drugiej szansy komuś, kto doznał urazu mózgu w wypadku... 
I mówił dalej, widząc jak Mirisch z Zespołu z Góry uśmiecha się do niego promiennie i kiwa głową. Mirisch, Wielki Szary Dyrektor, o srebrzystych włosach i dobranym pod kolor srebrnym garniturze. Mirisch nie spodziewał się, że Manny będzie w stanie przemówić do licznie zgromadzonych senatorów, reprezentantów i innych ważniaków. Tego wieczoru Manny dawał mu okazję nacieszyć oczy i uszy. 
Kilkaset słów później stracił pewność, czy całkowicie zadowolił reprezentantów, ale kobieta usiadła bez dalszych komentarzy. 
W lewej części salonu starszy mężczyzna z bokobrodami większymi od twarzy kiwnął na niego stanowczo palcem i wstał, zanim oddano mu głos. 
– Załóżmy, że zostanie to zalegalizowane. Nie sugerujecie chyba, że procedurze będą podlegać dzieci w wieku szkolnym? 
Manny nieco pochylił głowę. 
– Wydaje mi się, że już o tym wspominałem; za wyjątkiem przypadków uszkodzenia organicznego, autyzmu, ataków bądź dysleksji, nie jest ona przeznaczona dla osób, które nie osiągnęły dojrzałości fizycznej. – Odwrócił wzrok, rozglądając się po salonie, po czym skinął na elegancką czarną kobietę, zanim tamten zdążył coś dodać. 
– Odwołuje się pan do wolności wyboru – powiedziała. – Niemniej jednak wszyscy wiemy, iż nierzadko wolność wyboru to fikcja. Mówił nam pan, że bezpośrednie przesłanie sygnału do mózgu będzie bardziej intensywnym doznaniem niż to, co może zapewnić hełmowizor. Czy nie zachodzi tu zatem niebezpieczeństwo, dosłownie mówiąc, wkładania czegoś ludziom do głowy, programowania  ich? 
– To  właśnie miałam na myśli – odezwała się pierwsza kobieta. – Sądzę, że możliwość nadużyć przekracza korzyści. 
W tej chwili wszyscy przyglądali mu się wyczekująco, w tym również Mirisch – 
już bez uśmiechu. Teraz uważaj, Szary Chłopcze. 
– Zachodzi takie prawdopodobieństwo – zaczął powoli – jednakże badania dr Joslin odsłoniły pewne niezmiernie interesujące fakty dotyczące wejścia i wyjścia sygnału do mózgu. Między innymi to, że znacznie łatwiej jest uzyskać sygnał 
wychodzący niż przesłać cokolwiek w drugą stronę. Innymi słowy, znacznie łatwiej jest się wyrazić niż czegokolwiek nauczyć, co ci z państwa, którzy mają dzieci, wiedzą aż nadto dobrze. 
Uwaga ta wywołała przyzwoity, nawet jeśli nieco nieśmiały, śmiech. Mirisch znów był bliski uśmiechu. 
– Faktem jest, iż dr Joslin poddała badaniom możliwość użycia gniazd w błyskawicznej edukacji – na przykład błyskawiczni lekarze lub błyskawiczni prawnicy. Błyskawiczni politycy... 
Znów śmiech. 
– Błyskawiczni architekci, błyskawiczni neurochirurdzy i tak dalej. Niemniej jednak wydaje się, że istoty ludzkie uczą się poprzez działanie. Błyskawicznemu neurochirurgowi, dla przykładu, brakowałoby doświadczenia. W rozmowie ze mną dr Joslin podkreśliła, że gniazda nie przekazują doświadczenia.  Pozostaje też kwestia medium. Sygnał wyjściowy z danego mózgu będzie przechowywany w jednej z odmian konwencjonalnego oprogramowania, jakim obecnie dysponujemy. 
„Dosłowne wkładanie czegoś ludziom do głowy” byłoby bardziej prawdopodobne, gdybyśmy używali gniazd do bezpośredniego połączenia pomiędzy dwoma lub więcej mózgami. 
Kobieta wyglądała na zakłopotaną. 
– A czy będzie to możliwe? – spytała. 
– Nie jest to możliwe w chwili obecnej – odparł. – Być może jest to jedna z tych rzeczy, które nie  powinny być legalizowane. 
Śmiechy wciąż były nieśmiałe. Starsza Azjatka siedząca na wprost niego wstała. 
– Czemu zdecydował się pan wprowadzić ten przełomowy wynalazek, jak pan to nazywa, poprzez wykorzystanie go jako bardziej efektywny środek do produkcji teledysków rockowych? 
Pytanie zostało nagrodzone burzą oklasków, zwłaszcza ze strony starszego mężczyzny z tyłu, który krzyknął: „Dobre pytanie!” Manny spojrzał w kierunku baru, przy którym w milczeniu stał Beater, ściskając swojego drinka, i odczekał, aż w salonie zapadnie cisza, zanim udzielił odpowiedzi. Mirisch w tej chwili wyglądał 
na skamieniałego. Nie panikuj na razie,  pomyślał Manny na jego widok, poczekaj, aż
zacznę krążyć wokół twojego stoika w Zespole z Góry. 
– Ściśle mówiąc, nie tyle jesteśmy zainteresowani bardziej efektywną produkcją teledysków rockowych, co zaangażowaniem indywidualisty. Profesjonalnie znany jest jako Wizjo-Marek, zaś dr Joslin poinformowała mnie, że ośrodek wizualizacji w jego mózgu jest hipertroficzny, to znaczy przerośnięty, przerośnięty do tego stopnia, że nie powinien mieć on żadnych kłopotów z przesyłaniem tego, co wizualizuje. Mamy również innego potencjalnego kandydata, choć mniej wiemy o jego mózgu. Być może uda nam się znaleźć przedstawiciela szlachetniejszej profesji, ale zamiast przystępować do polowania na talenty, wydaje się znacznie bardziej rozsądnym rozpocząć pracę z kimś, o kim wiemy, że jest odpowiednim kandydatem. – Manny pozwolił sobie zaśmiać się nieznacznie. – Natomiast co do rockowych teledysków, no cóż, w końcu on z tego żyje. Jest ochotnikiem, gdyby ktoś z państwa chciał wiedzieć, co stanowi kolejny argument na jego korzyść. 
Moglibyśmy znaleźć kogoś z innej branży z większymi zdolnościami wizualizacyjnymi, ale nie mamy gwarancji, że ta osoba zgodziłaby się zostać naszym pionierem. 
Zadawanie pytań trwało jeszcze przez następne dwadzieścia minut, aż w końcu Mirisch wstał i obwieścił, że prezentacja powinna dobiec końca, bowiem nie zostanie dość czasu na rozrywkę. To wywołało najbardziej entuzjastyczny aplauz tego wieczoru. Obiecaj im wszystko, ale daj przyjęcie, pomyślał Manny, usuwając się i pozwalając, by Mirisch przejął inicjatywę. To była ulga; zaczął słabnąć już przed sesją pytanie-odpowiedź, choć nie sądził, czy ktokolwiek to zauważył. Dawny żelazny mechanizm samokontroli po raz kolejny pomógł mu wytrwać. 
Wcześniej ów mechanizm uległ nieco poluzowaniu; niewielkiemu, na tyle tylko, że okazał zakłopotanie, kiedy wdrapał się do transportowca na dachu budynku Diversifications i zastał w nim Beatera na tylnym siedzeniu. Ale lot okazał się szybki i gładki, zaś Beater nie był bardziej skory do rozmów niż on sam. 
Beater nadal stał przy drugim końcu baru, przyglądając mu się z niechęcią. 
Beater. Cóż to za przydomek dla pięćdziesięcioletniego faceta? Już samo to mówiło, co to za towarzystwo, wszystkie te oryginały z EyeTraxx. Ten przynajmniej umiał się zachować. Manny wiedział, że w przeciwnym razie Zespół z Góry pociągnąłby go do odpowiedzialności, a to z kolei oznaczałoby koniec wszystkich korzyści płynących z wystawienia im EyeTraxx. 
Musieli podejrzewać, jak do tego doprowadził, pomyślał Mani ny, obserwując, jak Despres urabia Belle Kearney z Ministerstwa Żywności, Leków i Oprogramowania. Nikt go o nic nie pytał, kiedy przedstawił im wyniki badań Joslin, wraz z historią finansów Halla Gallena i ogólnym zarysem tego, w jaki sposób Diversifications mogliby wejść w posiadanie EyeTraxx pod pretekstem przejęcia Hali Gallen Enterprises jako całości. Gniazda Joslin leżały wprawdzie nieco poza sferą zainteresowań Diversifications, ale o tym też nikt nie wspomniał nawet słowem. 
Okazja to okazja i nawet miernoty pokroju Mirischa, który właśnie przestał 
wdzięczyć się do Despres i Kearney, potrafiły zwietrzyć w tym grubszy interes. 
Przynajmniej dało to Zespołowi z Góry pretekst do zorganizowania przyjęcia dla grupy ważniaków, co przypuszczalnie było najbardziej korzystnym ruchem, jaki Manny mógł zrobić dla nich i, w konsekwencji, dla własnej kariery. Osobiście wielu z obecnych tu VIP-ów Manny uważał za wielce przeciętnych; przypominali mu pracowników Diversifications średniego szczebla. Znamienne również wydało mu się, iż wielu z nich posiadało implanty takiego czy innego rodzaju, ale tę sprawę dyskretnie przemilczał podczas prezentacji. Wszyscy utrzymywali, że implanty poprawiają koncentrację i pamięć, ale Manny podejrzewał, że jest pośród nich kilku okiełznanych cyklofreników, kilku schizofreników i przynajmniej jeden autentyczny socjopata na inhibitorach. 
Tylko jedna osoba z Izby Reprezentantów otwarcie przyznawała, że jej implanty w płacie skroniowym odpowiadały za epilepsję, ale akurat jej tu nie było. Ogólnie było wiadomo, iż każdy legitymujący się podobną bezpośredniością zapewne nie pozwoli sobie na to, by płotki pokroju Diversifications nazbyt szczodrze okazywały wobec niego swoją gościnność. 
A skoro już mowa o szczodrości – Zespół z Góry pozostawał niewzruszony w tej kwestii. Każdy, komu projekt podobał się na tyle, by nie stosować wobec niego dodatkowej perswazji, nie dostawał nic, zaś ci, którzy jej wymagają, muszą sami poprosić. Nie stanowiło to problemu; wiedzieli, jak to się robi. 
Odebrał drinka od barmana i potraktował jako rekwizyt. Wkrótce zmuszony będzie zażyć stabilizacyjną dawkę stymulantu, dzięki któremu był na chodzie przez cały dzień. A ściśle mówiąc, odkąd wrócił z Meksyku. Ten działający na dwa fronty haker całkowicie rozbił jego harmonogram, toteż musiał teraz nadrobić czas, który stracił na przygotowanie prezentacji na dzisiejszy wieczór. Zarwana noc. 
Wydajniejsza praca dzięki chemii. 
Despres podszedł do baru po kolejnego drinka, kiwając do niego głową z chłodną uprzejmością. Manny dostrzegł, że Mirisch poprowadził dalszą konwersację z Kearney, a Depres rzecz jasna nie podobało się to, że został odsunięty. Bęcwał 
pewnie nie wiedział, że Mirisch i Kearney studiowali razem na Harvardzie. Szkolne więzi wciąż były w modzie. Nawet kiepskie szkolne więzi, pomyślał, przyglądając się kreacji Kearney i zastanawiając się, kiedy jej krawiec zlituje się nad nią i przyszyje jej kołnierzyk z powrotem do żakietu. Najwidoczniej pachołki z Ministerstwa Żywności, Leków i Oprogramowania nie były niewolnikami mody. Może niewolnikami bezguścia, ale nie mody. 
Rozbawił go bieg jego własnych myśli, choć inna część jego osobowości uznała, że są to ponowne symptomy braku stymulantów. Trzęsie cię, jak mawiali hardcorowcy. Jeżeli będzie musiał wytrzymać dłużej w tym stanie, sam będzie się kwalifikował jako hardcorowy przypadek, a odtrucie niewiele poprawi jego wizerunek w oczach Zespołu z Góry. Nigdy nie należało dawać im pretekstu, żeby myśleli, że masz jakieś słabości. 
Nadpłynął Tim Chang i pchnął swój pusty kieliszek po barze, żeby dostać kolejną porcję lepkowatego likieru, który sączył kwartami. Posłał Manny’emu promienny uśmiech. Chang piastował niemal równorzędne stanowisko w dziale Rozrywki; nadzorował personel, który zajmował się udoskonaleniami i dopracowywaniem hollywoodzkich produkcji, ale Manny był wyższy rangą. 
Technicznie rzecz ujmując, teledyski rockowe podlegały Changowi, ale był on na tyle sprytny, żeby zdać sobie sprawę z tego, że wraz z całym swoim działem mieli się znaleźć pod parasolem Manny’ego. Wielkim nowym parasolem, jaki Diversifications zamierzali mu zaprezentować, kiedy cała sprawa w końcu się upubliczni. Chang był 
kolejną miernotą, ale miał przynajmniej na tyle zdrowego rozsądku, żeby pogodzić się z tym, co nieuniknione. A każdy rozwijający skrzydła dyrektor, pomyślał Manny, potrzebuje prawej ręki. 
– ...oczkiem w głowie pani senator jest edukacja – mówił Chang. Wysoka, ubrana w smoking kobieta z czupryną czerwono-złotych włosów podeszła do Changa i wyciągnęła do niego dłoń. 
– Cała jestem oddana sprawie edukacji – oznajmiła. – Zwłaszcza wówczas, kiedy mogę się czegoś nauczyć, tak jak dziś wieczór. 
– Rana! – rzucił Chang, rozpływając się z zachwytu. – Tak się cieszę, że udało ci się do nas wpaść. Manny, pamiętasz zapewne Ranę Copperthwait z Para-Versal. 
Copperthwait ujęłajego dłoń i ścisnęła ją mocno, przez chwilę zaglądając mu w oczy. Manny pomyślał, że w tym smokingu wygląda jak barman, ale mimo to uśmiechnął się do niej, odwzajemniając spojrzenie. Nie był przekonany do zapraszania gości z jakiegokolwiek studia – w razie przecieku, związki zawodowe narobiłyby hałasu, mimo iż były przesłanki do przypuszczeń, iż Stary Hollywood zaczyna wydawać swoje ostatnie tchnienie. Coraz więcej pozostawiano symulacjom, co oznaczało większe zyski dla ludzi pokroju Copperthwait. Jeśli kiedykolwiek osiągną punkt, w którym mogliby produkować obsadę na zamówienie w taki sam sposób, jak to robili w przypadku miejsca akcji oraz efektów specjalnych, nastąpiłby wstrząs, przy którym Wielki byłby jedynie czkawką, zaś wyraz twarzy Copperthwait sugerował, że właśnie o tym w tej chwili rozmyśla. 
Wspomniał o tym bez wdawartia się w szczegóły podczas pierwszej części prezentacji; bezpośrednie połączenie z mózgiem niewątpliwie podnosi szansę. 
Uważna osoba będzie obserwować, jak potoczą się sprawy – czy ludzie tacy jak Rana Copperthwait będą nagle podejmować decyzje w kwestii tego, że chcą mieć personel na miejscu zamiast ciągłego prowadzenia swoich prac nad udoskonaleniami z firmami pokroju Diversifications? Zachodziło takie prawdopodobieństwo. 
Zachodziło również prawdopodobieństwo, że taki wynalazek okaże się bardziej dochodowy dla ambitnej osoby niż starych korporacyjnych układów, bardziej dochodowy i bardziej satysfakcjonujący niż zarządzanie zerami pokroju Gabe’a Ludovica i znoszenie biurowego lizusostwa wazeliniarzy takich jak Bergen Clooney. 
Odbyli dość miłą, inteligentną konwersację, póki Copperthwait nie odciągnęła Changa, żeby ją komuś przedstawił. Przy barze stanął Mirisch, żeby złapać następnego drinka i pogratulować mu dobrze wykonanej pracy. 
– I nie przejmuj się senatorem Bokobrodem – dodał Mirisch niemal po namyśle, zanim wrócił do swoich obowiązków na sali. – Wyrażenie „dzieci w wieku szkolnym” znaczy tyle co „daj, daj, daj”. 
To już nie  moje zmartwienie,  pomyślał Manny, odzyskując swój znaczący uśmiech. Zobaczył, jak Mirisch oddala się, by zręcznie przechwycić kolejną elegancko ubraną senator, po czym nachylił się nad barem, czując jak raptownie uchodzi z niego energia. Zdecydowanie najwyższy czas na stabilizator. 
Próbował namacać inhalator w kieszeni, kiedy kieliszek wyskoczył mu z dłoni z nieoczekiwanym efektem fontannowym, po czym upadł na dywan kilka kroków od niego. Oniemiały, był w stanie tylko stać i przyglądać się, podczas gdy kilka osób z serwisu pojawiło się znikąd i zabrało do cichej pracy. Szkoda została usunięta, zanim jeszcze zdążył zauważyć, że trzęsą mu się ręce. Rozejrzał się dookoła, ale nikt inny tego nie widział. Czując ulgę, ruszył do łazienki. 
– Pan Rivera. 
Wysoki mężczyzna stojący obok zmieniającego się hologramu ukazującego olimpijską gimnastyczkę dał krok do przodu i zatrzymał go. Manny obdarzył go łaskawym uśmiechem; drzwi do łazienki i tak były zamknięte. Tamten ujął jego dłoń i potrząsał nią w górę i w dół. 
– Gratuluję fascynującej prezentacji. 
– Cieszę się, że się panu podobała. 
– Nie powiedziałem, że mi się podobała. Powiedziałem, że była fascynująca. – 
Rozbawienie na jego twarzy nie przenikało do jego oczu. – Nie orientuje się pan, kim jestem, prawda? 
Manny zamarzył o ścianie lub krześle, o które mógłby się oprzeć. 
– Przepraszam, jeśli się już spotkaliśmy, jakimś cudem umknęło... 
– To było bardzo krótkie spotkanie, jakiś czas temu. Właściwie to ja powinienem przeprosić. Edward Tammeus. Senator z Michigan. – Dał krok do tyłu, a z wewnętrznej kieszeni marynarki wyjął fajkę wraz z niewielkim woreczkiem. – Jak już powiedziałem, to była fascynująca prezentacja. Ma pan prawdziwie podłą pracę do zrobienia. 
Manny wziął głęboki oddech. 
– Rozumiem. A co takiego podłego widzi pan w błyskawicznym i trwałym leczeniu dysfunkcji mózgu? – Gdy tylko padły te słowa, pożałował ich obronnego tonu. Obronny ton nie zdziała nic dobrego wobec takiego typa. 
– No więc, panie Rivera, przecież nie oczekuje pan, że uwierzę, iż robicie to wszystko dla biednych dzieci z dysleksją, prawda? 
Facet najwyraźniej sobie kpił, pomyślał Manny w napadzie gniewu. Chwilę później wrócił mu spokój. Nie, to nie był on; senator nawet go tak naprawdę nie widział. Chodziło mu o Zespół z Góry, samą firmę, ale nie posiadał dojścia, żeby dobrać im się do skóry, więc padło na Manny’ego. 
– No cóż, istnieje szereg komercyjnych aspektów tego projektu – powiedział 
Manny. – Powiedziałbym, że większe i lepsze teledyski rockowe przejdą długą drogę do subsydiowania szlachetniejszych celów. 
– Obecnie jesteśmy w stanie leczyć większość dysfunkcji za pomocą standardowych implantów – stwierdził senator, strząsając nadmiar tytoniu z fajki do woreczka, po czym zawiązał go i na powrót schował do kieszeni. 
– Gniazda mogą pomóc w leczeniu wszystkich. 
– Z czego pan to wnosi? 
– Cóż, to już kwestia czysto techniczna, a większość naszych najlepszych specjalistów w tym zakresie przebywa obecnie w naszym laboratorium w Meksyku. – 
Manny nieznacznie wzruszył ramionami. – Oni wyjaśniliby to lepiej niż ja... 
– Chętnie z nimi porozmawiam. – Senator rzucił mu spojrzenie sponad płomienia zapalniczki. 
Manny czuł, jak drżenie dłoni zaczyna przesuwać się w górę do ramion. Jeszcze kilka minut i byłoby po wszystkim. Jeśli senator zatrzyma go jeszcze dłużej, będzie musiał zażyć większą dawkę i znów będzie na chodzie przez całą noc. 
– Tak, chciałbym, żeby pan zaaranżował jakieś spotkanie – dodał senator, jakby Manny coś mówił. 
– Oczywiście – odparł szybko Manny. – Będzie pan nam musiał podać swój rozkład zajęć... 
– Zadzwonią do was z mojego biura. To naprawdę podła rzecz, a ja chcę wiedzieć o niej tak wiele, jak to tylko możliwe. – Wypuścił niebieskawą chmurę dymu ponad ich głowy. Zapachniało miodem. 
– Rozumiem – powiedział Manny. – To będzie konieczne, żeby mógł pan głosować, posiadając dostateczną wiedzę. 
– Och, już wiem, jak będę głosował. – Senator zajrzał do wnętrza fajki, po czym ponownie pyknął. – Nie musicie się o to martwić, będę głosował za legalizacją, chociaż może się to okazać sporym problemem. To najpodlejsza rzecz, o jakiej kiedykolwiek słyszałem. Może nawet szatańska. Gdybym wiedział, że mogę ją powstrzymać, zrobiłbym to. 
Wszędzie sami wariaci, pomyślał Manny. Co on takiego, do cholery, pali? 
– Przepraszam, panie senatorze, ale chyba nie rozumiem. Jest pan za  legalizacją, ale powstrzymałby pan ją, gdyby mógł? 
– W rzeczy samej. Czego pan nie rozumie? Manny spuścił wzrok, przybierając przesadnie skromny wyraz twarzy. 
– Zapewne miałem zbyt długi dzień i jestem zbyt zmęczony. 
– Widzi pan, panie Rivera, to już ujrzało światło dzienne. – Senator wymierzył 
w niego cybuch swojej fajki; ustnik pobłyskiwał odrobiną wilgoci. – Pan już to zrobił, a czegoś takiego nie da się anulować. Tak jak niegdyś początki ery nuklearnej. Nie zdoła pan już wepchnąć tego z powrotem do beczki i powiedzieć Pandorze, że wróci pan do niej, kiedy będzie pan bardziej... – senator wzruszył ramionami – ...bardziej moralny,  używając staroświeckiej terminologii. Więc skoro nie możemy tego anulować, starajmy się uzyskać nad tym tak dużą kontrolę, jak będzie to możliwe. 
To jest poza kontrolą.  Myśl ta napłynęła do głowy Manny’ego i zabrzmiała nosowym, wysokim głosem Joslin. Zamrugał oczyma. Czy senator rzeczywiści użył 
słowa moralny? 
– W każdym razie to właśnie zamierzam powiedzieć wszystkim moim opornym kolegom – ciągnął senator. – Nie zdziwiłbym się, gdyby ten argument załatwił za was całą sprawę. To zabawne, nieprawdaż, żeby odkładać coś na bok, póki nie będzie się wystarczająco moralnym, żeby z tego korzystać. – Zaśmiał się zlekka. – Każdy patrzy znacząco, kiedy używam tego słowa. Moralny.  To jest słowo wielce niepopularne w komunikacji społecznej, dzięki pewnym grupom nacisku, które przychodziły i odchodziły Wsprzeciągu kilku minionych dekad. – Ponownie skorzystał z fajki, przytrzymując dym w płucach. – Wszelako było to jedno z założeń kościoła, w którym się wychowałem: zanim po coś sięgniesz czekaj dopóty, dopóki nie będziesz wystarczająco moralny. Zdawało się to wspaniałą ideą. Ale według nauki tego kościoła jesteśmy moralni wyłącznie na tyle, by wieść bardzo proste życie. 
Manny zacisnął szczęki, żeby nie ziewnąć i rzucił spojrzenie w kierunku drzwi łazienki – wciąż zamknięte. Najwidoczniej nie był tu jedyną osobą funkcjonującą na bazie pożyczonej energii. 
– Naturalnie lepszą ideą jest być, hm, niemoralnym na tyle, by czymś manipulować, zamiast samemu być manipulowanym. – Senator wydobył niezbędnik i począł dłubać w główce fajki. – Jak rozumiem, Diversifications zapewnią transport, zakwaterowanie i wszelkie inne konieczne środki? 
Manny skinął głową. Każde z nich miało własny sposób proszenia o swoje. 
Niektórzy musieli się napuszyć, podczas gdy inni musieli się upewnić, że wiesz, iż działają w najlepszej wierze, kierują nimi wyłącznie najbardziej racjonalne przesłanki oraz najszczersza żądza czystej wiedzy. W opinii Manny’ego koperta z pieniędzmi była tylko kopertą z pieniędzmi, bez względu na to, czy dawało się ją senatorowi czy hakerowi. Ale skoro musiały odbywać się rytuały, odprawi je zgodnie z żądaniem. 
Otworzyły się drzwi łazienki, wyszła z niej jedna z przedstawicielek MŻLiO 
chwiejąc się nieco na wysokich obcasach, z wyrazem ulgi na twarzy. Manny skłonił 
się taktownie senatorowi. 
– Pan wybaczy. 
Musiał się powstrzymać, żeby nie rzucić się do kabiny i nie zatrzasnąć za sobą drzwi. Ustawienie inhalatora zabrało mu pięć minut, minęło kolejne pięć, zanim poczuł się na tyle stabilny, by wrócić do pracy. 
Na zewnątrz czekał na niego Beater. 
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Powinna teraz przejść do porządku dziennego. 
Powinna zaakceptować wszystko to, co powiedział jej Beater, zostawić Marka samemu sobie, robić teledyski, nie tracić nadziei. Nie tracić nadziei. Co to, kurwa, była za mowa? Nie mogła go spytać; był w tej chwili nieosiągalny, odbywał rozmowę z Riverą, zajęty, zajęty, zajęty, nie mogła też spytać Marka, ponieważ Marek znów się niepostrzeżenie ulotnił. 
Najprawdopodobniej sama była temu winna, niepotrzebnie wdała się w tę dyskusję z Beaterem. Poszedł pewnie z tym do Rivery, zaś Rivera skinął swoją magiczną korporacyjną różdżką i sprawił, że jedyny człowiek, który mógł udzielić jej jakiejś odpowiedzi, zniknął. 
I tak zabrała się za szukanie go, licząc, że po prostu uciekał przed nią, żeby uniknąć lania. W ciągu ostatnich kilku lat szukanie Marka stało się jej pieprzonym sposobem na życie. Tak naprawdę nie wiedziała już, jak żyć inaczej, prócz robienia teledysków, ale jakimś cudem ich robienie było nazbyt ciężkie, jeśli nie wiedziała, gdzie jest Marek. 
Jebać wszystko, pomyślała, przemierzając bulwary, przetrząsając kluby, co noc odbywając przynajmniej jedną wycieczkę na Mimozę, przeszukując wypady. Jebać wszystko, niech Marek sam do niej przyjdzie, jeśli kiedykolwiek uzna, że jest coś, o czym powinna wiedzieć. Dwadzieścia parę lat mogło człowieka zmęczyć; miała prawo być zmęczona. A potem szukała dalej. 
– Nie widziałam go – stwierdziła mała perkusistka z zespołu Loopheads, stukając swoimi pałkami o stolik. Któraś pusta noc między jednym a drugim pustym dniem w bezimiennej hollywoodzkiej knajpce, usiłującej wyjść na swoje łącząc wideościanę z muzyką na żywo. Parkiet wielkości znaczka pocztowego zapchany był 
bulwarowymi elegantkami i cwaniakami, udającymi Bóg wie kogo, a także widiotami, którzy w końcu mieli gdzie chodzić, oraz paroma wygłodniałymi gostkami z kamerami, mającymi nadzieję na złapanie czegoś, co mogliby później wmontować w namiastkę teledysku, zapewne na sprzęcie zrobionym ze spinaczy do papieru, taśmy klejącej i trzymającym się na ślinę. Później będą to oglądać na jednym z publicznych kanałów, podczas gdy cały świat będzie akurat oglądał coś innego. 
Mała perkusistka nazywała się Flavia Cośtam. Ubierała się niczym kobieta jaskiniowa na bonach żywnościowych i wszędzie nosiła ze sobą pałki. Wystukała sekwencję zmieniającego się rytmu o blat stolika, jak gdyby z własnej woli, niezmąconej niezgodnym beatem produkowanym przez zespół na scenie. Cała muzyka Loopheads wyrastała z perkusji. 
– A skoro już tu jesteś, zrobisz nam nowe wideo? – spytała Flavia. – Przyjdź 
zrobić z nami wideo na naszym gruncie. Skończysz, kiedy będziesz chciała, ale to ty je dla nas zrobisz,  okay? 
– Myślałam, że Marek robi wam następne wideo – stwierdziła Gina, pociągając solidnie ze stojącej przed nią butelki LotusLandu. Kiedy stawiała ją z powrotem na stoliku, Flavia stuknęła w nią, zawahała się, po czym stuknęła w nią ponownie, zachęcona dźwiękiem, który najwidoczniej przypadł jej do gustu. Tak jakby była w stanie dosłyszeć go przez ścianę thrashu. 
– Mówiłam ci, że go nie widziałam. Nie da się robić wideo z niewidzialnym facetem. – Jej wzruszenie ramionami było przesadzone, ale pałki nie przestały stukać. 
Pewnej nocy, jakiś czas temu, Flavia zaciągnęła do łóżka Marka, pałki i co tam jeszcze popadło. Gina pamiętała to, pamiętała to Flavia, Marek nie. 
Przed nimi gostek odziany w szmaty i plastikowe opakowanie rzucił się staromodnym szczupakiem ze sceny w tłum na parkiecie, z pomocą kopniaka, jaki wymierzył mu zachrypnięty wokalista. Facio zatonął w podskakującej masie podrygujących ciał pod nierównym kątem, po czym wynurzył się na powierzchnię parę metrów dalej, wierzgając w górę i w dół niczym doprowadzony do szału kangur. 
Na czole miał widoczny odcisk podeszwy buta. 
– Początkujący wgrzesznik – mruknęła Gina. Flavia stuknęła pałką tuż przed nią. 
– Będziesz w grze, będziesz dzielnie wgrzeszyć. Zapomniałam, kto tak powiedział. Zdaje mi się, że Vince Jakiśtam, zginął w ataku terrorystycznym w Malezji. 
Gina potrząsnęła głową. 
– Ktoś inny. Pewnie zdechł jak pies. 
Zespól skończył z piskiem i opuścił scenę przy akompaniamencie zdawkowych brawek z chwilą, gdy zajaśniał ekran wideo. Robota Marka. Gina wykończyła resztkę LotusLandu, łapiąc konkretny odlot i równocześnie wpatrując się w wielki krzywy ekran. Powierzchnia kamienistego brzegu ukazała się wyraźnie, nawet jak na ten format. 
– Skały –  rzuciła Flavia i skrzywiła się. – Już je mam, wolałabym, żeby z nimi skończył i zrobił coś innego. 
– Wydaj zakaz. 
Przesuwający się po całym brzegu obraz powoli zatrzymał się, nastąpiło zbliżenie na gładki złoto-czerwony kamień, zbliżenie na tyle mocne, by pokazać ziarnistość powierzchni, zmieniającej się, stapiającej się w nieczytelne symbole, które łączyły się ze wzorami, jakie narzucił jej percepcji halucynogen w LotusLandzie. Symbole rozwinęły się w regularne kształty, począł rozpościerać się obcy ląd widziany z lotu ptaka, niebo i ziemia zmieniające miejsca jakby za sprawą wielkich trzepoczących skrzydeł. 
Ludzie z Canadaytime wyciągnęli ją z wypadu w ruinach South Bev Hills tuż przed tym, zanim zrobiłyby to psy. Valjean twierdził, że nie ma pojęcia, gdzie jest Marek, ale czy słyszała, żeby zdarzyło mu się odpuścić sobie jedną z jego imprez? 
W chuj razy, odpowiedziała mu. 
No cóż, może wobec tego jedną z tych lepszych, co? 
W chuj razy. Ale pozwoliła im się zabrać, była to bowiem pusta noc, a Valjean znany był z tego, że pojawiał się z Markiem, ukrywającym się w jednej z jego licznych sypialń. 
Nie miała pewności, czy kwalifikowało się to jako jedna z lepszych imprez Valjeana, ale miał on ekipę filmową, która i tak wszystko rejestrowała. Można to wykończyć później – nie ona, jakieś trutnie; ona robiła jego teledyski, ale nie bierze udziału w jego pieprzonych imprezach – podrasowując trochę tak, że będzie to wyglądało lepiej niż w rzeczywistości, kanał pół-spontanicznych imprez był głodny wszystkiego, co mógł dostać. Masa ludzi rozstawionych po infostradzie nigdy nie była na podobnej imprezie, nigdy nie żyła w ten sposób. Oto prawdziwa tajemnica, ludziska, pomyślała, kiedy siksa z kamerą przy oku zbliżyła się do niej niczym do jakiejś drapieżnej maszyny; żadne z was nigdy nie trafi na taką imprezę, żadne z was nigdy nie będzie żyć w ten sposób; to się nie wydarzyło; nic się nie wydarzyło prócz infostrady. 
Valjean posiadał ekran do każdego kanału porno – były zestawione razem na ścianie tak, że porno żywieniowe częściowo pokrywało się z porno medycznym, częściowo pokrywało się z porno wojennym, częściowo pokrywało się z porno erotycznym, częściowo pokrywało się z porno informacyjnym, częściowo pokrywało się z porno katastroficznym, częściowo pokrywało się z porno technofantasy, częściowo pokrywało się z porno, którego nawet nie potrafiła zidentyfikować. Może nikt nie potrafił, może właśnie ominęło scenę, na której byłoby wszystkim innym tylko nie porno. Metaporno, porno porna? 
Nie wiem, co to jest, ale mnie to kręci, a tylko to się liczy. 
– Jebana racja,  w porno nie ma nic złego – oznajmił Quilmar. Quilmar był 
jednym z tych szalonych maratończyków. Odjął sobie tyle lat, że musiałby mieć dziewięć (no dobra, może osiem i pół), kiedy przyciął swój pierwszy singiel, a wszystko miał tak bardzo wygładzone i ściągnięte, że jego kochanki twierdziły, iż dołki najego policzkach były właściwie pępkiem. Może, pomyślała Gina, Beater nie był tak pojebany, żeby zrobić to, co zrobił tamten. 
– Porno to jebana tajemnica życia, siostrzyczko. Jeśli nie możesz tego przelecieć, a to nie tańczy – zjedz lub wyrzuć. Oto jebany porządek wszechświata, a ja jestem na szczycie  jebanego łańcucha przelecieć-tańczyć-jeść. 
Potem usiłował przyprzeć ją do muru w długiej, wąskiej kuchni Valjeana, ale popadł w lekką konsternację, a ona zostawiła go w bliższym kontakcie z drzwiami lodówki. Poczekajmy, aż spróbuje je  wyrzucić. 
– Talent wyciska mózgi – Jolene wyglądała starzej, ale starzej w sensie pozytywnym, mądrzej, godniej. – Cholera, ty  mi to powiedziałaś, kiedy pierwszy raz pomogłam ci zaciągnąć Marka do domu. Jak on znosi korporacyjne życie? 
Kiedy okazało się, że nie potrafi odpowiedzieć, Jolene zabrała ją na górę, na ostatnie piętro, do sekretnych zapasów tlenu Valjeana, i dała jej kilka sztachów z maski. Pomyślała, że właśnie w ten sposób była na bieżąco, przez ludzi, którzy pomagali jej szukać Marka i przez to, jak bardzo sama była nabuzowana. 02 pomogło; było w nim coś więcej niż czysty, boski tlen. Usiadły z Jolene na zewnątrz pod okapem i trzymając się za ręce, patrzyły w dół na kanion, nie mówiły wiele. Nie musiały. 
– Mam trochę roboty – odezwała się Jolene po jakimś czasie. Jej głowa spoczywała na ramieniu Giny. Gina była zdeklarowaną hetero, ale Jolene lubiła mieć otwarte drzwi, jak sama to określała. Bycie z kimś, kto nie bał się wiedzieć, że potrzebujesz dotyku było w porządku, bez względu na to, czy twoje drzwi były zabite gwoździami, czy też otwarte na oścież, kołacząc na wietrze. 
– Dostaję zamówienia od niezależniaków, większość z nich to wyjęci spod prawa z jedną nogą za ogrodzeniem, którzy myślą o tym, żeby działać oficjalnie. Nie ma zbyt dużo oficjalnego klimatu, ale w tym kierunku właśnie zmierza scena. Niedługo Dive będą mieli ludzi, którzy zechcą łazić po klubach na czworaka, żeby od nas kraść. Oprócz ciebie, Gina, bo ty już tam jesteś, nie? 
– Taa. Mówią, żebym przyszła, ale ja już tam jestem. 
– Wyjdź – powiedziała Jolene, niespodziewanie pobudzona. – Ucieknij, co mogą ci zrobić? Wsadzić do pudła za długi? 
Gina skinęła głową. 
– Czy sformułowanie „niezastosowanie się do nakazu sądu” coś ci mówi? – 
podciągnęła kolana do góry i położyła na nich podbródek. – Wiesz, że teoretycznie mogłabyś spędzić resztę życia w pace za n-s-d-n-s? Umrzeć ze starości w pierdlu tylko za to, że powiedziało się: „Nie ma chuja”. 
– Pogubiłaś się, dziewczynko. Zaśmiała się. 
– O nie. Odwrotnie, zostałam znaleziona. To jest pieprzony problem. Znaleźli mnie i zamierzają mnie trzymać. A Marek jest tak bardzo znaleziony, że całkiem się zgubił. 
***
!!Będziesz tym!! 
Wiele najpopularniejszych pełnometrażówek z tobą w roli głównej! 
Dostępne już teraz:





Nalot na Buenos Aires Rozpracowanie
Miłość Zabija
Historia Buddy Holly’ego
(3-cia – i NAJLEPSZA! – remake)
1000-ce innych w ofercie, przyjdź i ZNAJDŹ!!! 
Pełny katalog teledysków rockowych! 
(Weź Ex-tra)
Przeczytała całość ponownie, po czym skonsternowana wróciła do pierwszej linijki. Będziesz asteryskiem? Była zbyt naćpana czy nie dość naćpana? 
Będziesz głupim pyskiem, jeżeli dasz się na to nabrać. 
Gina skinęła głową. Z tego co wiedziała, patrzyła właśnie na tajemnicę życia. 
Będziesz głupim pyskiem, jeżeli dasz się na to nabrać. Miłość zabija. 3-cia – 
i NAJLEPSZA! – remake. 
Również pełny katalog teledysków rockowych! To tam, gdzie umierają stare teledyski rockowe, jej, Marka, wszystkich, tu w salonach symulacyjnych, na kanałach symulacyjnych w infostradzie dla tych wszystkich, którzy mogli sobie pozwolić na FOB. 
Quilmar nie miał do końca racji. Jeśli nie możesz tego przelecieć, a to nie tańczy 
– zjedz to, bądź  tym albo to wyrzuć. 
Jakaś kobieta, z maleńkimi staromodnymi szpulami filmowymi wsuniętymi we włosy i łukami srebrzystej mylarowej taśmy filmowej zamiast brwi, usiłowała nakłonić jakiegoś typa o króliczej urodzie w wynajętym półpancerzu, żeby przeszedł 
pod zasłoną z paciorków w otwartych drzwiach. 
– Każdy może powiedzieć, że zrobi z ciebie gwiazdę, ale tylko my potrafimy to zrobić naprawdę, co ty na to? Kim chcesz być? – taśma filmowa poruszała się w górę i w dół, paciorki kołysały się w drzwiach postukując z lekka, a ruch uliczny na bulwarze paplał, trajkotał i podskakiwał. 
– No dalej, stary, to łatwizna. Kim chcesz być? Chcesz być jak Buddy Holly? 
Chcesz być najeźdźcą na Buenos Aires, chcesz być zabójcą, któremu wszystko uchodzi na sucho? – podwinęła rękawy swojego flejtuchowatego kimona i ujęła jego obie dłonie. – No dalej, stary, powiedz mi. Jestem twoją hollywoodzką gospodynią z pełnym dzbankiem kawy i wszystkimi innymi napojami, jakie pijesz i mam nieograniczoną ilość czasu, żeby cię słuchać. Tylko mi powiedz, kim chcesz być. 
Gość rozejrzał się, jakby bał się, że ktoś go na tym przyłapie. 
– Macie pełne kombinezony symulacyjne? – spytał. – Ze wszystkim? 
– Gościu, skąd  się urwałeś? Nasze kombinezony mają wszystko, wszyściutko, nikt nie produkuje lepszych od tych, jakie my mamy. Ani jeden skraweczek twojego ciała nie zostanie pominięty, tylko powiedz mi, kim chcesz być. 
Znów się rozejrzał, a jego wzrok zahaczył o Ginę i miejsce pod szyldem, gdzie akurat stała. Kobieta zmarszczyła brwi bez żadnych sztuczek z mylarowymi brwiami. 
– To coś jest z tobą? 
– Nie – odparł, ale niepewnie, jakby sam nie był do końca przekonany. 
Gina miała ochotę się roześmiać. Taa, powiem ci, kim on  chce być. On chce być kimś, kto nie mieszka w Culver City albo Inglewood czy jakiejś innej dziurze w trzypokojowym mieszkaniu z dwuekranową infostradą, i kto nie wie co ze sobą zrobić, kiedy wyczerpie już wszystkie seriale i filmy, i teledyski, i pół-spontaniczne imprezy i zastanawia się, dlaczego nie może przeżywać takiego życia, jakie widzi na ekranach o wysokiej rozdzielczości, albo przynajmniej dlaczego nie stać go na kombinezon symulacyjny z pełnym wypasem. 
Na jego twarzy pojawiły się równocześnie nieposłuszeństwo i zażenowanie, kiedy kobieta poczęła pchać go przez zasłonkę. Paciorki zadźwięczały, a po chwili kobieta ponownie wystawiła zza nich głowę. 
– A ty chcesz spłynąć z mojego chodnika, rozumiemy się, gościuwo? 
Gina pokazała jej dwa palce i odeszła, śmiejąc się do siebie. 
– Z czego się śmiejesz, gościuwo? – spytała prawdziwa gościuwa, zielonowłosa bulwarowa elegantka owinięta czerwonym workiem na śmieci, z napisem Niebezpieczne Odpady  odbitym od szablonu dużymi literami na całej jego powierzchni i takim samym napisem wytatuowanym na czole. 
– Mam tyle szczęścia, że mogłabym tańczyć – odparła Gina. 
Wszyscy tańczyli w Forest Lawn, bez względu na to czy potrafili, czy nie. 
Muzyka rąbała tak głośno, że gliniarze musieliby być głusi, żeby jej nie usłyszeć. 
Wypad, ale tu także nie było Marka. Jakiś gnojek z laptopem, którego nazywali Dexter, skopiował ją na tle grobowca Liberace’a, twierdząc, że jest pieprzoną orkiestrą, a z drugiej strony znajoma sylwetka z kamerą – próbował udawać, że jej nie filmuje. 
Przy tym dobrze wyglądał tego wieczoru, w myślach usłyszała jego seksowny śmiech i, co tam, mogła poudawać, że nie ma nic takiego, o czym chciałby wiedzieć, przynajmniej na razie. Ale nawet gdyby istotnie nie było, stałby się dla niej wyłącznie kolejnym umeblowanym pokojem; wszystkim czego by potrzebowała, lecz niczym, co byłoby jej własnością. 
– Co nowego? – spytał, podchodząc bliżej. 
– Chciałeś powiedzieć: co w wiadomościach. 
– Jak sobie życzysz – powiedział, a w jego głosie zabrzmiała szczerość. 
Popatrzyła na tamtego gnojka, który był w stanie ustać w miejscu jedynie za sprawą woli Bożej. 
– Spadaj na szczaw – powiedziała do niego, a on odszedł, udając, że jest zbyt wyluzowany, aby go to dotknęło. 
– W taki sposób trafiasz do nocnego sądu? – spytała. – Idziesz w miejsce, o którym wiesz, że zgarną cię z niego gliny? 
Uśmiechnął się, skierował wzrok ku miejscu, gdzie odbywała się większość szaleństw. Straganik z piklami wciąż jeszcze był czynny, ale zespół spakował już swoje klawisze i odjechał; muzyka szła teraz z pudła, lecz dzieciarnia nie bawiła się przez to ani trochę gorzej. Dostrzegła Clarence’a czy Clawa pocącego się w środku grupki oszalałych gostków, próbujących wycisnąć z siebie ile się da, zanim wpadną gliny i skasują imprezę. 
– Mam coś, co może cię zainteresować – powiedział po chwili. 
– Jeśli ci powiem, co wiem? – odparła. – Daj sobie spokój. Ciągle gówno wiem. 
Przez dłuższą chwilę przyglądał jej się badawczo, aż w końcu wzruszył 
ramionami. 
– A powiedziałabyś mi, gdybyś wiedziała? 
– Jak ja dla ciebie wyglądam? Ogólne Wiadomości? Indeks Pop-Kultu? 
– Droga pani Troubles.  Uśmiechnęła się. 
– Pierdol się. 
– Nie wykluczam takiej możliwości. 
Wygrywasz tę grę,  powiedział kiedyś Marek, wówczas, kiedy zmusisz ich, żeby to
powiedzieli. Potem możesz robić to, na co masz ochotę.  Co wiele wyjaśniało, z tym że nigdy nie powiedziała tego Markowi. Ani razu. 
Czekał, ona również czekała, po chwili znów wzruszył ramionami. 
– Rzuć okiem. – Ustawił kamerę na podgląd i podał ją Ginie. Zajrzała w wizjer i zobaczyła, jak siedzi na pisaku, podparty rękoma i wpatruje się marzycielsko w górę. – Nakręciłem to dziś wieczór. Wnioskując ze stanu, w jakim się znajdował, przypuszczam, że jeszcze tam jest. 
Oddała mu kamerę. 
– Dziękuję. 
Przez chwilę wyglądał na zaskoczonego, po chwili zakrył obiektyw. 
– Pomyślałem, że chciałabyś wiedzieć. Przegrzebałem trochę informacji na twój temat. I jego. Trudno znaleźć coś o jednym z was, nie znajdując czegoś o drugim. 
Powiedz mi coś, jakim cudem ciemnoskóra dziewczyna wpadła na nazwisko Aj-ej-si? 
– Eye-ay-see – odparła. – Łatwiej niż sądzisz. – Zeskoczyła z miejsca spoczynku Liberace’a i ruszyła przed siebie. 
– Podwieźć cię? – zawołał za nią. Odwróciła się i spojrzała na niego. – Na Mimozę – dodał. – Nie powinnaś prowadzić. 
– Muszę prowadzić. – Uśmiechnęła się. – Jestem za bardzo skuta, żeby iść. 
Wystarczyły trzy szybkie susy, żeby znalazł się przy niej i prowadził ją do bramy. 
Jego ręka na jej ramieniu sugerowała, że jest chętny, jeśli ona się zgodzi, ale czuła, że jest gotów przystać na wszelkie zmiany, jakich mogłaby zażądać. Sex, drugs & rock’n’roll, jasne, stary, chciałbyś je w jakiejś konkretnej kolejności? 
Cholera, mogła być jego matką, gdyby zaczęła trochę wcześniej (tylko trochę). 
Więc co to było? Jej wygląd wynikał z nabytych upodobań, a nie z popularnych wymagań, i nie robili z tego tajemnicy, że dobijała czterdziestki. 
A z drugiej strony, może nie chodzi o nią; może chodzi o niego, tylko o niego. 
Pociąg wolnego dziennikarza ku penetracji. Ciekawość zabija kota, ale satysfakcja go wskrzesza i wskrzesza, i wskrzesza, i wskrzesza. 
Nie. Marek czeka na Mimozie, a ona miała już wystarczająco wiele umeblowanych pokoi za sobą. 
Dotarła w samą porę, żeby zobaczyć, jak nachyla się nad nim Beater, znużony i zaniepokojony, zaczesane do tyłu włosy zwisały mu teraz luźno. Uklękła bezczelnie przy Marku, który teraz wyciągnięty na piachu widział cuda na czarnym niebie. 
– Uciekł mi – oznajmił Beater. – Próbowałem utrzymać go odtrutego. Skoro już tu jesteś, możesz mi z nim pomóc. 
Wzrok Marka powoli zjechał w dół na nią i zatrzymał się na jej twarzy. Jak to
możliwe, że to się zawsze tak kończy!  spytała go po cichu. Gdzie jesteś, i co ty
naprawdę robisz, kiedy już tam przebywasz? Czemu zawsze cię pragnęłam i czemu
pragnę cię teraz? Bo to nie tylko muzyka, i to nie tylko wideo. 
–  Przestaw się na nowe urządzenie – powiedział. 
Beater wziął go z jednej strony a ona z drugiej i postawili go na nogi. Wolny dziennikarz nakręcił jak odjeżdżają. Co jest, do cholery, powinna iść do domu z czymś, nawet jeśli nie było to nic szczególnego. 
Zabrali go do mieszkania Beatera i położyli spać na wersalce. Był już pogrążony we śnie albo zemdlał, jedno z dwojga. 
– Prosili mnie, żebym trzymał go z dala od prochów – odezwał się Beater, zdejmując Markowi buty. – Więc powiedziałem mu, że go zabijesz i może pomieszkać u mnie. 
– Powiedziałabym, „pierdol się”, ale nie mam aż tyle sympatii do ciebie – 
stwierdziła Gina. 
– Nie chciałem, żeby włóczył się gdzieś i wpakował się w kłopoty. Rivera zaaplikował mu kiedyś Czyścik, nie chciałbym, żeby to się powtórzyło. 
Skrzywiła się. 
– Jezu, czemu po prostu nie wyszorowali go szczotką drucianą? To mogło go zabić. 
Beater pokiwał głową ze znużeniem. 
– No cóż, dowiedziałem się dopiero po fakcie. O wielu gównianych sprawach dowiedziałem się dopiero po fakcie. – Zbliżył się do niej i ostrożnie spojrzał jej w oczy. – Postępuj tak dalej, a tobie też Rivera może zaaplikować Czyścik. 
– A co jest takiego ważnego, że Rivera miałby mnie  czyścić? Beater przeszedł 
obok niej i udał się do mikroskopijnej kuchenki. 
– O co chodzi? – zawołała za nim. – W co znowu wdepnęłam, że miałabym być czyszczona i nawet o tym nie wiedzieć? 
Wystawił głowę z kuchni. 
– Napijesz się kawy? 
Popatrzyła na niego spokojnie, a on opuścił wzrok. 
– Może powinienem był pozwolić ci zająć się nim. – Wciągnął głowę do środka i usłyszała, jak krząta się przy dzbanku do kawy. Sukinsyn faktycznie miał zamiar parzyć pieprzoną kawę. Naprawdę.  Ruszyła w stronę kuchni i stanęła w drzwiach z założonymi rękami. Ekspres na blacie świstał i bulgotał, strącając krople kawy do dzbanka. Napoje Kuchni Która Wróciła Do Łask. Jezu, jak się cieszę. 
– Pierwsze własne mieszkanie, jakie miałaś jeszcze w Bostonie, posiadało prawdziwą kuchnię, ze stołem i krzesłami – powiedział. – Pamiętam. 
– To nie było moje pierwsze mieszkanie. To było kilka mieszkań później, w czasach, kiedy się poznaliśmy. W każdym razie wszystkie z nich miały kuchnię. 
Spojrzał jej w twarz w tej mikroskopijnej przestrzeni. 
– Wzięłaś prochy czy jesteś na tyle zmęczona, że się uspokoiłaś? 
– Może się starzeję. – Przetarła oczy wierzchem dłoni. – A co to, kurwa, za różnica. Powiesz mi teraz o całym tym gównie, o jakim dowiedziałeś się po fakcie? 
– Nie mogę. Na razie. 
– A to czemu? 
– Nie chodzi o mnie, w porządku? 
– Nie, to nie jest w porządku, czemu miałoby być? 
Beater przejechał dłonią po swoich na wpół polakierowanych włosach, krzywiąc się na skutek doznanego szarpnięcia. 
– Jezu, ile to już lat? Myślisz, że pozwoliłbym komukolwiek go skrzywdzić? 
– Gallen by pozwolił. Gallen sra na niego. Tak samo jak Rivera. A ta cholerna Joslin uważa, że Dachau było jebanym uzdrowiskiem. 
– To coś innego – powiedział ciężko Beater. – Cokolwiek myślisz, to jest i tak coś innego. 
– Dzięki za jebany konkret – zdjęła koszulę. – I nie napiję się żadnej pieprzonej kawy. – Skierowała się w stronę sypialni, zrzucając z siebie ubranie. 
– Gina! 
Stanęła w drzwiach i odwróciła się. 
– Lepiej pokaż się jutro w pracy. Nie było cię od trzech dni. Masz teledyski do zrobienia. 
– Pocałuj mnie – wyszeptała. Rozebrana do podkoszulka i majtek, wślizgnęła się do łóżka Beatera. Jakiś czas później poczuła, jak kładzie się obok niej. Stara śpiewka: życie jest niepewne, łap miejsce w łóżku tam, gdzie się da. Kiedy obudziła się parę godzin później, Marka już nie było. 
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W maleńkim mieszkaniu Rosy wciąż potykały się o ciało Jonesa, ale ponieważ nie było gdzie go położyć, musiały zostawić je na podłodze. Ludzki rupieć; w jaki sposób sięgnęliśmy takiego szczytu cywilizacji, zastanowiła się Sam. 
– Muszę się od niego trzymać z daleka – powiedziała do Rosy. – Czasami boję się, że po prostu zacznę go kopać i nie przestanę, póki nie zostanie z niego kupa śmieci i ją też będę kopać. 
– Życie jest nie fair – odparła Rosa. – Ty martwisz się o Keely’ego, a on kocha tę kupę śmieci. 
– Keely jest bratem, którego nigdy nie miałam – stwierdziła krótko. Ale mimo wszystko cieszyła się z tego, że wróciła. Rosa podzieliła się z nią swoją lewą robotą, głównie rutyną: rekalibracje automatycznych programów nadzorujących, przygotowywanie naprędce podróbki Uniku-M, tańszej; szybszej i sprytniejszej niż oferowana przez Dive droga i ociężała wersja głupętli, kodująca dane tych, którzy nie liczyli się z pieniędzmi i którzy nie mieli ochoty odpowiadać na zbyt wiele pytań, po to potrzebowali kodowania. Praca ta zapewniała im wystarczającą do przeżycia ilość chipów na okaziciela. Dobrze też było znaleźć się z powrotem w sieci, zajrzeć tu i tam, sprawdzić, czy ktoś podesłał coś ciekawego do Sekretarki Dr. Fisha, popatrzeć, co za wariaci wchodzili do sieci i którzy z nich zrobili sobie krzywdę. I chodzić dc Feza, żeby sprawdzić, czy udało mu się już wykombinować coś z danymi od Keely’ego. 
Wydawało się, że Fez posuwa się do przodu używając mandaryńskiego programu translacyjnego Adriana. Prywatnie miała do tego taki sam stosunek jak Rosa: Tekst Mówiony nie był taki zły. Wiadomo było, że sama go używa, kiedy chce stworzyć sobie złudzenie towarzystwa. Ale Fez pozostawał niewzruszony, twierdząc, że chłopk powinien umieć czytać, a pomysł ten nie odpychał samego Adriana. Co tam; to nie było jej zmartwienie. W każdym razie nic o tym nie wiedziała. 
Ale z drugiej strony, póki nie wróciła z Ozark, nie przyszło by jej do głowy, że jej zmartwieniem stanie się Jones. 
– Jak on może tak żyć? – spytała. – W jaki sposób jego organizm to znosi? Już dawno wszystko powinno przestać mu funkcjonować. 
– Cholera wie – odparła ponuro Rosa. Obiema dłońmi ściskała kierownicą ciasnego wynajmiaka, rzucając spojrzenia na ekran nawigacyjny przytwierdzony do deski rozdzielczej i raptownie skręciła w prawo. – Nie jest przez cały czas w śpiączce, po prostu dużo śpi. To znaczy zwyczajnym snem. Ludzie cierpiący na depresję tak robią, śpią, jakby miało być to zabronione. Ale zeszłej nocy obudził się na trochę. 
– Naprawdę? Pewnie sama spałam jak zabita. 
Rosa gwałtownie skręciła w lewo, rzuciło nią o drzwi. 
– Przepraszam, GridLid informuje o wielkim korku, musimy go objechać. – 
Wyprzedziła autokar w kształcie pocisku, który najwyraźniej się zgubił i wcisnęła się w wolne miejsce tuż przed nim, niemal zahaczając o zderzak jadącej przodem staroświeckiej limuzyny o wydłużonej karoserii. – Od razu widać, że to konsumenckie świnie – stwierdziła. – I komu oni chcą zaimponować? Aha, no więc wstał, wypił całe mleko, sprawdził pocztę w infostradzie, ponudził się trochę i w końcu wrócił na swoje miejsce. Wstałabym, ale sama już prawie zasypiałam. Wydaje mi się, że od dawna nie jest już martwy. 
– Dla mnie przez cały czas wygląda jak martwy – stwierdziła Sam. – Wygląda jak nielicencjonowany brat Kostuchy. 
Rosa przycisnęła hamulec, chwytając kierownicę jedną ręką. 
– Cholera, korek – pomachała środkowym palcem przed ekranem. – Niech was szlag trafi, GridLid. 
Sam wystawiła głowę za okno. 
– Nie jest taki duży. Będziemy po drugiej stronie za dziesięć minut. 
– Komu próbujesz wcisnąć kit? Raczej za dwadzieścia. Pieprzony GridLid jest tak zawirusowany, że któregoś dnia wirusy przejmą nad nim całkowitą kontrolę. 
I pewnie będą sobie lepiej radzić. – Wysunęła rękę za otwarte po swojej stronie okno i położyła głowę na dłoni. – Obudź mnie, jak nas skasują. 
– Nie śpij, teraz dopiero zaczyna się zabawa. Posłuchaj, co jeszcze wiesz o tym programie, przez który Fez puszcza dane od Keely’ego? 
– Tylko to, co ci już mówiłam – westchnęła Rosa, przesuwając wskazującym palcem prawej dłoni po obwodzie kierownicy. – To coś w rodzaju połączenia programu użytkowego z zespołem SI. 
– Z pewnymi aspektami wiralnymi i ma to coś wspólnego z działaniami Dr. 
Fisha. 
– Właśnie. 
– A ty zamierzasz w kółko podawać mi różne warianty tej odpowiedzi, póki nie padnę bardziej martwa od Jonesa. 
Rosa spojrzała na nią ze znużeniem. 
– Zrozum, mam pełne ręce roboty: próbuję zdążyć z tymi lewymi robotami, które mam na tapecie, żebym mogła w dalszym ciągu płacić to zdzierstwo, które nazywają czynszem, a przy okazji mając pewność, że lokator truposz jest jeszcze ciepły. A do
tego  przeszukuję rejestry, żeby dowiedzieć się czy Keely zwiał, czy go przymknęli i czy nasze nazwiska, jako jego wspólników, figurują na nakazach aresztowania. 
Chcesz najszczerszej pod słońcem prawdy: nie mam pojęcia, co  to jest. Nie wiem, skąd Fez to ma i nie rozumiem tego. To program. To wirus. To jakaś SI. To miętówka. Polewa na deserze. Najwspanialsza rzecz od czasu porcjowanej pasty do zębów. 
Sam wzruszyła ramionami. 
– Jezu, po prostu mi powiedz, co sądzisz, dobrze? 
– Co, i stracić mój sekret? Przepraszam, jestem wkurzona jak cholera. Widziałam, jak wielu ludzi trafia do pudła, i kiedyś sama uniknęłam kilku nakazów aresztowania, ale nie lubię czekać, aż spadnie mi topór na szyję. 
– Niczego nie wiemy na pewno. 
– Ja  wiem – powiedziała stanowczo Rosa. – Jeśli Keely nie byłby zapuszkowany, do tej pory miałybyśmy od niego jakąś wiadomość, a Jones nie zawalałby mi podłogi. 
Jeżeli założyli plombę na tę informację, to jest ona tak mocna, że nie mogę nawet znaleźć nazwiska Keely’ego w publicznych archiwach, i będzie to na tyle paskudne, żeby posłać nas wszystkich do czarnej dziury. 
– Dive, Dive – mruknęła Sam. 
– Właśnie. –  Ruch został przywrócony, a one pomknęły w kierunku Wschodniego Hollywood. 
Dotarły do Feza akurat w chwili, kiedy wychodził z Adrianem przez frontowe drzwi budynku. 
– Wizyta u lekarza – oznajmił im Fez. – To warunek usamodzielnienia się Adriana; musi osobiście składać regularne wizyty u neurologa. Ponieważ jest nieletni i, technicznie rzecz ujmując, cierpi na uszkodzenie mózgu. 
– W ten sposób można by określić połowę hakerów w mieście i prawie każdego na Mimozie – stwierdziła Rosa. – Bez urazy. – Rzuciła mu kartę do swojego wynajmiaka. – Weź mój. Stoi w rzędzie na parkingu przy bloku. 
Fez odrzucił kartę z powrotem. 
– Nie prowadzę. 
– Wiedziałam. – Spojrzała na Adriana. 
– Nieletni z uszkodzeniem mózgu – stwierdził Adrian z żalem. – Nie mam prawa jazdyj. 
– Dobra, zawiozę was – zdecydowała Rosa. – I bez grymasów. Jeśli pójdziecie czekać na autobus, wrócicie, kiedy Adrian będzie już miał prawo głosu w wyborach. 
Ale mój wynajmiak nie pomieści czterech osób. 
Fez dał Sam swój breloczek z kluczami. 
– Nie hakuj Pentagonu na wykrywalnej linii. 
Weszła do mieszkania i zwaliła się na tapczan, czując lekką złość z powodu tego, że Fez sprytnie ulotnił się, wiedząc, że chciała z nim porozmawiać o programie. 
Aspekty wiralne – cóż to  u licha miało znaczyć? I czemu zabierało to tak wiele czasu! 
Z drugiej strony, była bardzo zadowolona, że jest sama w mieszkaniu. Od czasu wizyty w Ozark nie miała okazji poprzebywać ani trochę w samotności i nie zdawała sobie sprawy, jak bardzo brakowało jej samotności. 
Ze wszystkich rzeczy, z powodu których Catherine ciosała jej kołki na głowie, samotność nie była jedną z nich. Jeśli o to chodzi, to Catherine była jeszcze większą samotniczką niż ona, co zawsze skłaniało ją do refleksji nad tym, jakim cudem jej matka mogła w ogóle myśleć o małżeństwie. Zaś związanie się z kimś takim jak Gabe było zupełnie nie w jej stylu. 
Nie to, żeby jej ojciec miał osobowość frontmana prowadzącego teleturniej. 
Spędzał godziny w samotności nad swoją obmierzłą pracą, ale bardziej się nią przejmował. A może po prostu taka była ta praca... 
Jebać to. Mając zagwarantowane przynajmniej dwie godziny dla siebie, nie zamierzała przetrwonić ich na puszczanie tej  starej taśmy w swojej głowie. W biurku Feza zostawiła parę chipów z kilkoma szkicami gier; mogłaby pozabawiać się przez jakiś czas ich składaniem. 
W chwili, gdy sięgała do przycisku zasilania jednego z ekranów, wyskoczyło to samo. 
INFORMACJE, O KTÓRE PROSIŁEŚ, SĄ JUŻ DOSTĘPNE (PAN DOKTOR 
JEST W ŚRODKU)
Sam usiadła bardzo powoli, trzymając ręce z dala od konsoli – czekała na to, co wydarzy się dalej. 
To była wyjątkowo widowiskowa burza z piorunami, uchwycona w całej swojej okazałości na równinach środkowego Kansas, gdzie nic nie przesłaniało widoku od horyzontu po horyzont. Niewiele z nią zrobiono, za wyjątkiem dodanych szczegółów w mierzwiących się trawach i kształtach chmur. A także błyskawicach. Błyskawice zostały poddane pomniejszej aranżacji dla uzyskania lepszego efektu czasowego. 
Była to prawdopodobnie jedna z najlepszych sekwencji przestrzennych rozgrywających się w środowisku naturalnym, jakie kiedykolwiek zrobiono, zaś Gabe nie był pewien czy faktycznie pasuje ona do scenariusza, ale było jeszcze sporo miejsca w programie na to, żeby dodać opcjonalne przestrzenie, a on wrzucił to tylko dlatego, że znudził się już trzęsawiskami i voodoo. Program Łowcy głów  przyjął to z łatwością, ale gdyby coś nie działało, zawsze mógłby to usunąć. 
Owa osobliwa usterka, która co rusz wyskakiwała przed nim w sekwencji rozrywkowej w Dzielnicy Francuskiej, zniknęła. Rozglądał się po szopie, w której on, Marly i Caritha znaleźli schronienie, spodziewając się, że ujrzy, jak ciemna plama znów pojawia się niespodziewanie, ale najwidoczniej był to problem dotyczący fragmentu oryginalnego wideo Łowcy głów.  Przyjął to z ulgą; przez pewien czas sądził bowiem, że tęgo przeholował, umieszczając w programie Marly i Carithę, a tym samym przeciążył jego wydajność. 
Piorun huknął krótko, po czym niespodziewanie rozbrzmiał uderzeniem, od którego zatrzęsła się cała szopa. 
– To było prima –  stwierdziła Marly ze swojego miejsca przy jednym z otwartych okien. Zimny wiatr zawiewał jej włosy do tyłu, a ona wystawiła się na jego podmuchy z przyjemnością, opierając śrutówkę o belę siana, na której siedziała. – 
Jedyna rzecz, jakiej nie ma w Zatoce, to porządna burza z piorunami. Sporo huraganów, ale nie za wiele burz. W każdym razie nie tak dobrych, jak ta. 
Gabe siedział obok niej na beli. W dali ogromne drzewo miotało w furii swymi liśćmi. 
– Hej – krzyknęła Caritha z poddasza. – Tu na górze jest czysto i sucho. Mamy miejsce na nocleg. 
– Naprawdę chcesz tu zostać aż tak długo? – Gabe usiłował przekrzyczeć grzmot. 
Na szczycie drabiny pojawiła się Caritha i poczęła schodzić w dół, na plecach miała karabin, a z ramienia zwisał jej projektor. 
– Chyba, że masz ochotę zadrzeć ze złymi facetami na zewnątrz, mają tam sporo miejsca, żeby sprawić nam pochówek. Zostaniemy nawozem dla oziminy, jeśli nie zachowamy ostrożności. 
– Nie przyjdą – stwierdziła pewnie Marly. – Zbyt otwarta przestrzeń. 
Widzielibyśmy, jak się zbliżają i powystrzelalibyśmy ich jak kaczki. A nikt nie będzie latał helikopterem w taką pogodę. Halo. – Uniosła dłoń i Gabe dostrzegł wielkiego szmaragdowego konika polnego przyczajonego na wierzchu jej dłoni, jego przednie nóżki spoczywały na największej kostce. Nastąpiły kolejne uderzenia piorunów, a gwałtowne stroboskopowe mignięcia błyskawic odbiły się w jego oczach koloru miedzi. 
– Ha, właśnie coś takiego nazywam pasją – powiedziała Caritha, klękając na beli obok Gabe’a. Uśmiechnął się do siebie; w kombinezonie symulacyjnym, który nie okrywa genitaliów, grzmot i błyskawica byłyby czymś, co także musiał nazwać pasją. 
Łoskot grzmotu przetacza się długo i ciężko, zaś szopa ponownie się zatrzęsła. 
Daleko, poza zmierzwionymi trawami, drzewo zdawało się prężyć swe gałęzie ku górze, a potężna błyskawica wystrzeliła w dół, by w nie uderzyć. Gabe ujrzał erupcję iskier, po czym część drzewa oderwała się, pozostając jednak w pozycji pionowej. 
Caritha położyła dłonie na jego ramionach, masując je łagodnie, ale zdecydowanie. 
Marly oparła się dłonią o nierówny parapet, pozwalając pozostać konikowi polnemu na miejscu. Dziwne oczy, pomyślał Gabe. Były zbyt błyszczące jak na prawdziwego konika polnego. Począł się zastanawiać, czy owad został dodany, czy stanowił tylko ozdobę. Nie pojawił się podczas wstępnego skanu. Zauważył, że w jego oczach można było dostrzec odbicie twarzy Marly a obok niej jego własnej twarzy i twarzy Carithy, zniekształcone w krągłych soczewkach. Marly odwróciła głowę, żeby na niego spojrzeć. Błyskawica zamigotała teraz bezgłośnie hen daleko, a równocześnie w podwójnych miedzianych lustrach konika. 
– Co widzisz? 
– Życie, którego nie zaznam – odparł. Słowa te zabrzmiały osobliwie; nie potrafił 
zrozumieć, co skłoniło go do ich wypowiedzenia, ale nagle poczuł senność i obojętność. Caritha nie przestawała masować jego ramion, a konik polny nie przestawał się przyglądać, deszcz wciąż padał, uderzając w szopę i całą przestrzeń wokół niej tak mocno, że nie był w stanie usłyszeć nic innego. Nawet głos Marly zdawał się zbyt wątły, by dosłyszeć go poprzez to dudnienie, ale Gabe wiedział, że pyta go ona o coś innego, coś na temat bycia specyficznym, i że jego własny głos udziela odpowiedzi, choć sam umysł pozostaje daleko, jak gdyby dryfował na wpół 
we śnie. Wydawało się to nie mieć żadnego znaczenia. 
Chwilę później uświadomił sobie, że deszcz ustał, a on znajduje się sam przy oknie. 
– Marly? Caritha? 
Pokazały się na krawędzi poddasza, uśmiechając się do niego. 
– Właź na górę, bystrzaku – powiedziała Marly, kiwając na niego głową. Na zewnętrznej części dłoni miała szmaragdowo-zieloną plamę. Czyżby zgniotła konika? 
A może program zawiesił się na ułamek sekundy, kiedy pozbyła się tego stworzenia? 
Przestał o tym rozmyślać, gdy zaczął wchodzić na drabinę. 
***
Drgnął, kiedy Rivera klepnął go w ramię. Rivera zdawał się tego nie zauważać; wkładał wysiłek w to, żeby nie uśmiechać się zbyt szeroko. Tak jakby okazywanie emocji przez członka rodziny królewskiej wobec sług było czymś niestosownym, pomyślał z goryczą Keely. Czuł się wyjątkowo parszywie. Hej, ty, z fiutem w garści powiedz wszystkim „dzień dobry”, to są Wiadomości Globalne Z Ostatniej Chwili, a ty jesteś rozrywkowym tematem godziny ty i twój kutas. 
Nic nie mógł na to poradzić. To Rivera dyktował warunki i jeśli Riverze zachciało się hakować jednego ze swoich pracowników, on nie miał w tej sprawie nic do powiedzenia. Kto by mu uwierzył? 
– Chcę mieć to w dwóch kopiach – powiedział Rivera pogodnie, przysuwając krzesło bliżej konsoli. 
Keely posłusznie przycisnął klawisz kopiowania i wstał. 
– Mogę się odlać? Na ciebie?  Manny kiwnął głową w kierunku drzwi. 
– Sądzę, że zdążyłeś się już zorientować, gdzie jest toaleta. 
– Jasne. – Właściwie to pomyślałem, że skoczyłbym do tej toalety po drugiej
stronie ulicy, jeśli nie masz nic przeciw. Masz? No i chuj.  Jeśli ten biedny pajac, którego skończył właśnie podglądać, musiał pracować dla Rivery non stop, nic dziwnego, że walił sobie konia do bitowego wiadra z wyimaginowanymi panienkami. 
Jezu. 
W drzwiach łazienki był zamek – co z tego, skoro łazienka nie miała okien. Mógł 
zrobić siku albo się zabić, dwie opcje do wyboru. Znajomy obrazek? 
Za miesiąc miał odbyć swoje pierwsze spotkanie z Radą Wychowawczą w sieci. 
Przypuśćmy, że faktycznie spróbowałby im powiedzieć o programie zadośćuczynieniowym Diversifications, który zmuszał go do wewnątrzkorporacyjnego hakowania, włamań do tajnych systemów pracowników, żeby podpatrywać ich pracę. 
Jasne, spróbuj.  Gdyby zdawał sprawozdanie osobiście, może miałby szansę na dowiedzenie swego. Diversifications nie pozwoliliby nawet powiedzieć nic złego o Riverze – założyliby plombę w pół słowa i oświadczyli, że mają trudności techniczne, po czym wpuściliby go z powrotem do sieci z uśmiechem kretyna w nasączonym narkotykiem ubraniu. 
Co do kurwy? Za miesiąc nie będzie to miało żadnego znaczenia. Ich projekcik będzie już działał w Meksyku i być może będzie bliski legalizacji w Stanach. 
Diversifications zdawali się bardziej wszechmocni niż Dr Fish. 
Powąchał kołnierzyk koszuli. Woń świeżego powietrza uleciała, w przeciwnym razie nie byłby w stanie przeprowadzić podglądu systemu... 
I nagle pomyślał, że przecież mógłby przeniknąć do sytemu jeszcze raz. 
Znalazłszy jakiś inny element peryferyjny w sekwencji, mógłby ponownie nawiązać kontakt z tym facetem i zafundować mu całą historię, prawdziwą  historię, i skłonić go, żeby zadzwonił... 
Do kogo? Do Sam? Do Feza? Do Jonesdl  Co udałoby się im zdziałać prócz tego, że sami pewnie zostaliby zapuszkowani. A może po prostu ostrzec gościa – hej, ty, z fiutem w garści. Wrócił do salonu, gdzie Rivera puszczał sobie właśnie całą sekwencją, co najwidoczniej sprawiało mu przyjemność. Może nawet zbyt dużą – 
może Rivera był w stanie okpić swoich przełożonych, ale on gołym okiem widział, że Rivera od paru dni jedzie na doładowaniu. Pracując po godzinach nad swoim wielkim projektem. A może Rivera odkrył, że paranoja bywa użyteczna. 
Rivera zatrzymał podgląd i z powrotem usiadł na krześle, bębniąc palcami o własne udo. 
– Czy istnieje jakiś sposób, żebyś puszczał sekwencje bez aktywacji z jego
strony?  Chciałbym zobaczyć, czym jeszcze się zabawia. 
Miał już powiedzieć, Owszem, jeśli są w pamięci zmiennej,  ale na czas ugryzł się w język. 
– Przykro mi. Może ktoś inny potrafiłby to zrobić, ale macie zabezpieczenia założone ciaśniej niż szczurza dupa. Mogę tam wejść tylko przez bazę danych, którą dołączył do symulacji i jest to kwestia zgrania co do ułamków sekundy. Muszę zaczekać, żeby zobaczyć, jaki szablon wchodzi do symulacji. Na przykład szablon burzy. Potem mogę wejść, zanim program go zaakceptuje. Ponieważ, technicznie rzecz ujmując, szablon nie znajduje się w jego systemie przed włączeniem do symulacji. Jest w obszarze przechowywania, który jest tylko częścią zasobów ogólnych, dostępnych dla wszystkich innych pracowników. 
Rivera pokiwał głową ze zrozumieniem. 
– Czyli każdy inny pracownik mógłby to zrobić? 
– Gdyby wiedział jak. To trudne, nawet jeśli zna się odpowiednie komendy. To hakowanie. – Poczuł się zawstydzony, słysząc nutę dumy w swoim głosie. W tej chwili nie robił niczego, z czego mógł być dumny. 
– A co z pamięcią zmienną? – spytał Rivera. – To przecież podgrupa pamięci ogólnej. 
Keely poczuł napływ gniewu. 
– Czy to przypadkiem nie jest trochę na bakier z prawem? Uśmiech, jakim obdarował go Rivera, był osobliwie serdeczny. 
– Jeśli masz ochotę wdawać się w szczegóły prawne, możemy anulować twój kontrakt, a wówczas będziesz mógł to zrobić z prawdziwym sędzią w prawdziwym sądzie. 
– I może opowiem, jak tu się zabawiasz? 
– A może nie będzie na to żadnych dowodów, a ty pójdziesz siedzieć za krzywoprzysięstwo. Łatwo będzie zwerbować innego hakera. – Rivera urwał. – 
Właściwie to nawet niezły pomysł. Hakerzy włamują się do nas przez cały czas. 
Zazwyczaj nie zadajemy sobie trudu tropienia tych, którym się nie udaje – 
w przeciwnym razie nie wychodzilibyśmy z sądu. Ale może powinniśmy wciągnąć następnego. 
Keely żarliwie pokiwał głową. 
– Zrób to. Śmiało, nie czekaj. Chciałbym mieć okazję, żeby pokazać takim zasrańcom, jak wy, co dwójka  hakerów mogłaby zrobić z waszym systemem. 
Rivera przechylił głowę do tyłu i wybuchnął śmiechem prosto w sufit. 
– Proszę cię, zaśpiewaj jeszcze do tego hymn na cześć solidarności, wszystko inne będzie rozczarowaniem. – Wskazał na obraz konika polnego, wciąż nieruchomego na ekranie. – Jeśli chcesz wiedzieć, to jedyna różnica między tobą a tym dżentelmenem, to... jaja. On w ogóle ich nie ma, a my jesteśmy w posiadaniu twoich. 
– I co mu  zrobicie? Też go podłączycie do swojego zestawiku gniazd? Czy może jest wyłączony z projektu? 
– Moje plany w stosunku do niego nie dotyczą ciebie. Wystarczy, że będziesz go pilnował – powiedział Rivera, wstając. – Mam wiele innych spraw, którymi muszę się zająć, zanim spotkam się tu z naszym przyjacielem; on też przestanie gdziekolwiek wychodzić. – Podniósł aktówkę, którą zostawił na stole konferencyjnym na wysoki połysk, znajdującym się na środku salonu. – Zgraj mi jeszcze dwie kopie na chipa, albo nie, zrób trzy. Mają być zapakowane, kiedy przyjdę jutro razem ze wszystkim, co uda ci się ściągnąć od niego od teraz do jutra. W kuchni masz wszystko na kolację, pełny abonament infostrady dla rozrywki. Żadnych farmaceutyków, obawiam się... 
– Że pralnia zastrajkowała? – rzucił Keely. 
– ...ale jeżeli uda ci się shakować zamek do barku z drinkami, możesz się nabuzować najlepszym koniakiem Zespołu Z Góry. Jak rozumiem, dobre rzeczy nie szkodzą tak bardzo. 
Kiedy Rivera wyszedł, Keely odwrócił się i zasiadł przy konsoli, żeby puścić jeszcze raz całą sekwencję, dzieląc ekran, by mógł równocześnie studiować mechanikę programu oraz jego realizację. Gdyby znalazł sposób na manipulację elementami wypełniacza w większym stopniu, byłby w stanie dodać nowy sygnał 
wejścia zamiast zmieniać istniejące dane do stworzenia dialogu. Wydobył wszystko to, co ta kobieta powiedziała do tamtego faceta w hipnozie z puli najczęściej używanych dialogów i nawet wtedy omal wszystkiego nie zawiesił, zabawiając się konikiem polnym. Gdyby tylko Dr Fish zdołał złożyć tu wizytę domową. Ale gdyby Dr Fish zdołał złożyć wizytę domową tutaj,  on nie tkwiłby w tej wyżymaczce. 
Program był dość skomplikowany, znacznie bardziej niż spodziewałby się po umiejętnościach kogoś z Diversifications, ale skoro udało mu się wejść do niego bez zawieszenia go, mógłby zrobić coś więcej, niż tylko ściągnąć kopię krainy fantazji tamtego faceta. Mógłby z nim porozmawiać. Hej ty, z fiutem w garści! Mógłby go ostrzec. 
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Theo grał własną wersję jednego ze starych bisów Beatera. Prawdziwy czad pod tytułem Kogo kochasz?  Oczywiście w wersji syntezatorawej; w mdłym świetle Theo pomyliłby gitarą ze swoją kochanką. O ile w ogóle miał kochankę. Ale całe to syntezatorowe granie wychodziło mu z takim kopem, z jakim być powinno i ciągnęło cię przez całe czterdzieści siedem mil po prawdziwym drucie kolczastym, z kobrą owiniętą wokół twojej szyi. 
Przeciśnij się pomiędzy czaderami na tym mikroskopijnym parkiecie, póki nie dojrzysz podobnej głowy, kiwającej się w górę i w dół, myślisz że to on i kładziesz mu rękę na ramieniu, zmuszając go do odwrócenia, bo tym razem się nie wywinie. 
Kogo kochasz? 
Powtórz to, laleczko, nie słyszałem cię tym razem. 
Przepraszam, zły adres, ale i tak wygląda nieźle. Innym razem mogłabyś zostać tam i uwierzyć, że to on, przynajmniej na trochę. Zamiast tego wydostań się na zewnątrz, na ulicę, gdzie powietrze wciąż ciężkie jest od całodziennego upału. Ktoś przy krawężniku wystukuje rytm dwoma pałkami o dach czyjejś porzuconej limuzyny. 
Kogo kochasz? 
Spytaj jeszcze raz, laleczko, nie słyszałaś tego, co widziałem. 
(Paskudny most, biegnący ze szczytu aż na sam dół, odbija dudnieniem każdy postawiony krok, więc się nad tym zastanawiasz, ale musisz iść dalej). 
W salonie symulacyjnym widzisz go, jak stoi odwrócony do ciebie plecami, prowadząc rozmowę z jakąś ubraną w srebrne kimono kobietą o włosach z piekła rodem, która zaczyna ciągnąć go przez zasłonę z drutu kolczastego, choć krew poprzedniej ofiary wciąż jeszcze kapie z jego zadziorów. Łapiesz go za drugą rękę, zanim przechodzi na tamtą stronę. Odwraca się. 
Kogo kochasz? 
Laleczko, czemu w kółko mnie o to pytasz? Na pewno widzisz coś, czego nie powiedziałem. 
Skoro to nie był on, nie jest też nim teraz, ale dobrze wygląda, zbyt dobrze, żeby przechodzić przez tę zasłonę. Widzisz, że nie ma pojęcia i mogłabyś go ocalić, przynajmniej na trochę, ale on wciąż będzie nie tym, co trzeba. 
(Znów ten paskudny most, a ów dźwięk goni cię na całej długości tak daleko, jak udaje ci się dojść, a kiedy docierasz na drugą stronę, przechodzisz obok tej samej osoby stukającej pałkami o złoty kosz na śmiecie. Złote śmiecie to wciąż śmiecie. 
Idź). 
Kogo kochasz? 
Och, laleczko, nie chciałabyś wiedzieć? 
Dziś wieczór wszyscy wychodzą spod pomostów, co do jednego; oczekiwali cię, znają tego, po którego przyszłaś. Ich ręce odsuwają się, ponieważ wciąż jesteś zbyt szybka, ale coś cię spowolni, a oni muszą tylko się tam znaleźć, kiedy to nastąpi. 
Wówczas zaczynasz im się przyglądać, patrzeć na każdego z nich i dzięki Bogu to nie on, to nie on, to nie on, to nie on, ale z przodu, z przodu... 
Wielka kula ognia ląduje tuż przed tobą, wybucha ci w twarz, a ty widzisz rzeczy takimi, jakimi nigdy nie były, jakby istniało jakieś inne miejsce, które przemierzałaś, zamiast tego tutaj. 
Jeśli będziesz iść wystarczająco szybko, ogień nie zapłonie, nie ten ogień. Poza tym, co miałaś tam do roboty? Nie mogłaś wyruszyć w tę podróż bardziej niż on, ty z twoim, on z jego. Masz to, co masz i, co do cholery, wciąż jesteś w posiadaniu tego, to wciąż żyje, nie zatarło się od rzeczy, które mogły się wydarzyć. Tego co zostało, wystarczy aż nadto, kiedy świeca zacznie dogasać. 
Ko-
Chcą cię, ale i tak rozstępują się niczym Morze Czerwone, te sięgające ręce odsuwające się w ciemność. 
Kogo-
Męczy się na piasku, usiłując wstać, ale to trzyma się kurczowo, dręcząc go. 
Kogo ko-
Jacyś inni powstrzymują cię, ale ty pchasz się przez barierę ich rąk. Dasz radę się przebić, ale tylko wówczas, kiedy tego zechcesz. A pytanie brzmi: Kogo kochasz? 
Wciąż chcesz? 
Kogo kochasz? 
Wciąż chcesz? 
Kogo kochasz? 
Ty mi to powiedz, laleczko. 
Kogo... 
Ty... 
...kochasz? 
... chcesz? 
Wstaje, i to właśnie wtedy pędzisz do niego. 
Kogo wciąż chcesz kochać? 
To on. Ale wiesz, że to byli oni wszyscy. 
Śmiech cichnie powoli w ciemności. 
Theo zdjął hełm z głowy i spojrzał na nią, biorąc głęboki wdech i wypuszczając powoli powietrze. 
– Jesteś cholernie niebezpieczna. 
Gina wyłączyła płaski ekran, na który patrzyła. 
– To znaczy, że ci się podoba? 
Zatopił kanciaste palce w swojej przyciętej pod kątem prostym pomarańczowej brodzie (Sjena palona,  nie pomarańczowy. Nie mów, do cholery, na ten kolor: 
„pomarańczowy”. Zapłaciłem za sjenę paloną,  a nie jakiś jebany „pomarańczowy”.), miał szkliste spojrzenie. 
– Najprawdopodobniej kogoś zabije i wszystkich nas podadzą za to do sądu, ale... 
– Wzruszył ramionami, po czym zaczął rozbierać się z kombinezonu. – Zdejmij to ze mnie, zanim wyciśnie mnie na śmierć. 
Szybko go rozebrała i rzuciła mu jego ubranie, odwracając się do niego tyłem, kiedy się ubierał. 
– Co to ma znaczyć? – rzucił jowialnie. – Kiedyś chodziłem nago po EyeTraxx parę razy w tygodniu. 
– Zjadłam to na lunch – mruknęła. 
– Za wcześnie na lunch. 
– No to zjadłam to na śniadanie. 
– Na pewno nie jadłaś tu śniadania. 
Zajęła się konsolą, ustawiając ją na zrobienie kilku kopii wideo Thea i wysłanie jednej z nich do działu rozpowszechniania. Najprawdopodobniej będzie musiało zatrzymać się na kilku przystankach, zanim faktycznie pójdzie w obieg; co drugi brat matki asystenta musi je obejrzeć i wydać zgodą, łącznie z Riverą. Może je sobie przetrawić przez jakiś czas, zobaczyć, jak ma się do jego diety złożonej z reklam. 
– Słyszałaś, co powiedziałem? Powiedziałem, że nie jadłaś tu śniadania. 
– Bez kitu. 
– Przestraszyłem się. 
Spojrzała na niego przez ramię ze zmarszczonymi brwiami. 
– Tego wideo – dodał, wkładając kamizelkę na koszulę. – Naprawdę mnie cholernie przestraszyło. 
– Wszystko cię straszy, Theo. Jesteś największym trzęsidupą, jakiego znam. 
Podszedł do niej z uśmiechem na twarzy. 
– Chcesz spróbować mojej dupy? Sprawdzić, czy rzeczywiście się zatrzęsie? 
Podniosła na niego wzrok. Theo miał całe dwadzieścia sześć lat i wyglądał 
niczym pomysł wideo na syna farmera, nawet z tą durną pomarańczową brodą. Beater złapał go w klubie tematycznym, kiedy jamował własne improwizacje do nostalgicznych przeróbek, a ona nieomal sama go złapała w chwili słabości. Klepnęła go w tyłek. 
– Weź numerek i ustaw się w kolejce. Mam teledyski zakorkowane jak wolny dzień GridLid. 
Kilka minut po tym, jak się go pozbyła, zabzyczały drzwi. Przycisnęła klawisz zwolnienia zanika, a do środka wpadł Valjean w swojej wciąż zmieniającej się pelerynie. 
– Wszyscy chcą wiedzieć – oznajmił. 
– Nie, nie mam twojego spadania.. 
Obok niego pojawiła się Moray z zamkniętym keyboardem zwisającym jej z ramienia na plecionym pasku. Ecklestone już wciskał guzik, żeby przywołać windę. 
– Fajne miejsce – stwierdził. Znów ubrał się w marynarkę z wywatowanymi ramionami z lat czterdziestych. Nie pasowała do jego ciemnoniebieskich loków, które opadały mu na plecy. 
Valjean popisał się, siadając okrakiem na drabinie i zjeżdżając w dół. 
– No – powiedział, skłaniając się. – To jeden sposób. 
– Jak jesteś takim spryciarzem, to sam to zrób – zaproponowała Gina. 
Zauważył uprząż do latania przypiętą pod sufitem. 
– Daj mi ją, może mi się uda. 
– Po co ci jeszcze jedno spadanie? Miałeś spadania w ostatnich sześciu teledyskach. 
– Obraz sygnatura – stwierdziła Moray, schodząc po drabinie, lekko kołysząc biodrami w swojej obcisłej czerwonej gumowej sukience. Włosy miała zaczesane do tyłu i mocno polakierowane. 
Zygzaki maszerowały po pelerynie w sztywnych formacjach. 
– Widzisz to? – spytał, trzymając oba ramiona wyciągnięte do góry i robiąc obrót. 
Zygzaki krążyły i nieco wybrzuszały się w punktach styku. – Jest w pelerynie. Nowy teledysk. Znalazłem gostka na Mimozie, który przełożył mi go na wyświetlanie liniowe. 
– Cholera, zeza przez ciebie dostanę. 
– Wszystko, co tylko może ci pomóc. Chcę  mieć to spadanie. 
Ściągnęła uprząż do latania z sufitu na dół i ubrała kombinezon, ale wydawało się, że nie uda jej się spaść wystarczająco daleko albo wystarczająco szybko, żeby pobudzić impuls wrażenia. Nawet gdyby Yaljean zepchnął ją z barierki wybiegu, nic by to nie dało. 
Wrócili do tamtego pierwszego domu, mając na sobie Pozłacane Półpancerze. 
Gabe nie zrobił wiele, żeby złagodzić lądowanie na dnie zsypu, ale Marly poradziła sobie z laserowym strzałem bez najmniejszego śladu osmalenia. Pewnie to nieprawda, ale Pozłacane Półpancerze nie wymagały cinema verite. Na dodatek pozwolił, żeby strzał Carithy obtarł mu żebra. 
– Wszystko w porządku, bystrzaku – stwierdziła, poddając go oględzinom. – Ale czy nie mógłbyś robić tego tak, abym nie wychodziła na przygłupawego snajpera? 
Odpowiedź zaskoczyła go bardziej niż wystrzał; program znów zaczął się wymądrzać. 
– To tylko dla inspiracji – szepnął. – Nie martw się, usunę cię z wersji ostatecznej. 
Przeszli do pseudowindy, która wyrzuciła ich w aleję. 
– To faktycznie rejestruje nas jako przestrzeń na zewnątrz – oznajmiła Caritha, zerkając na podświetlony licznik z tyłu rzutnika. 
Marly rozejrzała się. 
– Szybko się ściemniło. – Ruszyła do przodu nisko pochylona. Gabe znajdował 
się tuż za nią, kiedy nagle spadł na nich z ciemności ów kształt. Doleciał go zapach smaru do maszyn zmieszany z czymś słodkim i zawahał się; nie przypominał sobie, żeby zamawiał jakieś doznania zapachowe. 
Dwie mocarne ręce schwyciły go z tyłu w pasie i próbowały unieść do góry. 
Nastąpił czerwony błysk i dał się słyszeć świst, po czym uścisk rąk ustąpił. Niemal natychmiast ktoś inny pospieszył ku niemu; dostrzegł błysk ostrza noża i padł na plecy z rozpostartymi ramionami. Nóż spadł w dół, odbił się bezboleśnie od jego mostka i wypadł z ręki napastnika. Caritha odwróciła projektor, waląc typa w głowę, a Gabe podniósł się, żeby pomóc Marly, toczącej walkę z dwoma innymi napastnikami. Uwolnił ją od jednego z nich, waląc przedramieniem w obnażony kark. 
Pancerz zesztywniał na skutek uderzenia, sprawiając, że cios stał się silniej odczuwalny. Gabe skrzywił się nieco, doświadczając wibracji na całym ciele, aż po same pachy. Sensory były dziś naprawdę superczułe. Marly zdążyła się już zająć pozostałym; Gabe pomyślał, że uderzyła go, ale kiedy spojrzał ponownie, w jej dłoni dostrzegł nóż. 
Wytarła ostrze o rękaw, po czym pokazała mu plamę. 
– Mam nadzieję, że da się odeprać? 
Patrzył na nóż, który wciąż trzymała w drugiej dłoni. Było w tym coś osobliwego, ale w przyćmionym świetle nie potrafił stwierdzić dokładnie co. Może fakt, że nóż w ogóle znajduje się w jej dłoni, pomyślał nieco oszołomiony; program Marly nigdy nie sięgał po nóż, którym mógłby dźgać., – To już wszyscy – oznajmiła Caritha, z satysfakcją w głosie. – O ile nie macie ochoty poczekać tu na następnych. 
Nóż w dłoni Marly zamigotał i zmienił się. Nie zareagowała. 
– Pauza! – krzyknął i cofnął się o jeden poziom w symulacji, by móc obserwować aleję na ekranie hełmowizora, nie będąc jednak w środku. 
– Raport statusu – powiedział. 
Dolna trzecia część ekranu ukazała mu pierwsze pięć wierszy konfiguracji programu symulacyjnego. Wszystko wyglądało normalnie. 
– Przewiń – wydał polecenie, po czym kolejne pięć wierszy liczb wyjechało z dołu ekranu. Nie zauważył nic nadzwyczajnego, póki nie doszedł do dwudziestego wiersza, który zaczął podawać magazynowane przedmioty, jakie wykorzystywał; specyfikacje noża posiadały wartości zarówno pozytywne, jak i negatywne. 
– Wyizoluj nóż i podaj szczegóły. – Przedmiot wypełnił połowę ekranu, podczas gdy na drugiej jego połowie pojawił się wykaz liczb definiujących jego rozmiar, wygląd, a także odczuwaną wagę i cechy powierzchni. Ostatnia liczba była wartością negatywną. W nożu była dziura.  Coś w rodzaju okna lub drzwi. Ktoś przez nie patrzył. 
Przez ułamek sekundy pomyślał, że mogła to być Sam; jeżeli ktokolwiek potrafił 
hakować go tak zdecydowanie, musiała to być Sam. Ale Sam ujawniłaby się, a nie szpiegowałaby tak po prostu. Czy na pewno? 
Wszedł z powrotem do symulacji. Nie wypuszczając noża z ręki, Marly zaczęła coś mówić. 
– Rzuć ten nóż – powiedział do niej. – Rzuć go i odejdź od niego. 
– Nie mogę, bystrzaku – odparła. Stojąca obok Caritha spojrzała na niego i pokiwała głową. 
– Musisz, Marly. Sama mu się przyjrzę, ale proszę cię, rzuć go, zanim coś ci zrobi. 
– Już zrobił. – Wyciągnęła rękę a on ujrzał, że jej palce stopiły się z rękojeścią, a ostrze, wciąż wyglądające groźnie i ostre, zmieniło się z symulacji metalu w symulację ciała. 
To był manewr na miarę Dr. Fisha, pomyślał Keely z uśmiechem satysfakcji. 
Odczyty narządów wewnętrznych faceta szalały. Był cholernie spanikowany, a Keely nie mógł go za to winić. Jego palce unosiły się nad klawiaturą, podczas gdy on zastanawiał się nad tym, co chce przesłać. Cholernie dobry program; facet pewnie nie zdawał sobie nawet z tego sprawy. Ogromne przyspieszenie, doskonała sterowność i manewrowanie: zatrzymywał się na dziesięciocentówce i wydawał ci pięciocentówkę reszty, jak powiedziałaby Sam. 
Na niewielkim obszarze u dołu ekranu zgłoszenie z programu już czekało, migając nieprzerwanie. Keely zerknął na prawy górny róg ekranu. Odczyty narządów faceta zaczęły się nieco uspokajać. Przygotuj się na następną jazdę, kolego.  Keely zapragnął go zobaczyć, ale wszystkim, co dostawał z punktu widzenia tej kobiety, była zastępcza płaska grafika. Tu podaj imię. Wstukał nowe instrukcje do programu i czekał niecierpliwie, podczas gdy program integrował je ze swoim formatem. 
Zdawało się, że minęła godzina, nim ponownie usłyszał głos tej kobiety. Podkręcił 
audio. 
– Bystrzaku, strasznie mi przykro, że akurat ja ci to mówię, ale ktoś się do nas włamał. 
– Manny? – spytał. – Czy ktoś wyżej? 
Program przechwycił odpowiedź, zanim Keely mógł wprowadzić dane. 
– Brak identyfikacji. Wszystko, co mogę powiedzieć na pewno, to jest to ktoś z wewnątrz, ale porównując technikę z informacją z bazy danych, nie jest to oficjalny audytor. Nie używa oficjalnych protokołów. 
Palce Keely’ego zatańczyły na klawiaturze. 
– Aha, w porządku. Podgląd z pamięci. – Ekspresja w głosie kobiety słabła. Jej symulacja poczęła drżeć; zbyt duże wymogi. Keely poinstruował program, żeby przetransferował dostęp do zegarka z kalendarzem. Miałby lepszy widok na całą symulację, ale za to kosztem ryzyka odcięcia, gdyby facet poruszał się zbyt szybko. 
Nastąpiło kilka sekund wyciemnienia związanego z transferem, a po chwili patrzył 
w dół na aleję z wysokiego punktu na ścianie. 
Tutaj, na górze,  wystukał Keely na klawiaturze, marząc o możliwości przesłania głosu. Nowy wiersz statusu pojawił się u dołu ekranu, informując go, że komunikacja została zakończona powodzeniem i słowa pojawiają się na ścianie w obrębie podprogramu kalendarza. Kobieta upuściła nóż, co musiało nieźle faceta wystraszyć. 
– Marly? – rzucił. 
Wskazała bezgłośnie na ścianę. To nie tylko świetny program, ale przy tym uczynny, pomyślał Keely, stukając w klawiaturę tak prędko, jak tylko potrafił. 
Teraz, kiedy już przyciągnąłem twoją uwagę, Numer Jeden: Jestem po twojej
stronie. 
Wiersz statusu pokazał migające OK. Keely czekał, podczas gdy słowa same się rozwijały. 
Numer Dwa: Ten program jest zajebiście czaderski. 
– Sam? – odezwał się tamten facet. – To ty? 
Keely poczuł, jak żołądek podskakuje mu gwałtownie. Skąd wiesz o Sam? 
wystukał. 
– Powiedz mi, kim jesteś i czego chcesz – powiedział tamten po chwili – a ja powiem ci, skąd znam Sam. 
Keely znów zaczął stukać w klawisze i poczuł, jak klawiatura robi się nieco oporna pod jego palcami. Ustawienia programu u dołu ekranu reorganizowały się gwałtownie. Powinien sobie zdawać sprawę z tego, że zegar z kalendarzem nie jest przeznaczony do tego rodzaju komunikacji. Program zapewne uznał, że jest w nim jakaś usterka. Przestawił konfigurację swojego własnego dostępu i wprowadził ją, żeby zmieniła>się wraz z ustawieniami zegarka z kalendarzem. To utrzyma go jeszcze przez jakiś czas w sieci, ale kiedy system obronny programu rozpracuje to, nastąpi kolejny krok mający na celu odcięcie go. Musiał działać błyskawicznie. 
Nie ma czasu na pogaduchy. Ja: udupiony haker, pracuję teraz dla Div. Ty: też
udupiony. 
Wiersz statusu zamrugał OK, a następnie zmienił się i pokazał mu informację o usterce. Keely wcisnął klawisz, żeby otrzymać podgląd linijki, którą właśnie napisał. 
Nie ma czasu na pogaduchy. Ja: udupiony haker, pracują teraz dla Disliy2o@2r2
{{#@\/>. 
– Boże, świetnie – mruknął. Przywołał rejestr notatek pozostawiony w pamięci kalendarza i przesłał go na drugi ekran. 
Zaczekaj,  wystukał. Utknąłem.  Przewinął notatki, szukając słów, które mógłby wyciąć i skleić razem, aby stworzyć spójną wiadomość. Kalendarz będzie mniej skory do wyrzucania czegokolwiek z własnego rejestru. 
– Halo? – zawołał tamten z niepokojem. – Jesteś tam jeszcze? Keely wysłał 
sygnał potwierdzający, zaznaczając słowa rozwijające się z modułów u dołu ekranu tak prędko, jak tylko potrafił. 
– Wkrótce nastąpi przerwanie programu – powiedziała cicho wysoka kobieta. – 
Przerwać, załadować ponownie, zignorować? 
– Zignorować! – krzyknął facet. – Halo? Ciągle jesteś w sieci? 
– Jesteś pewien, że tego chcesz, bystrzaku? Zignorowanie może wywołać częściowe lub całkowite zawieszenie systemu. Proszę wybierz opcję n. 
Opcja n. Keely przyjrzał się symulacji skonsternowany i po chwili zrozumiał. 
T lub n,  oczywiście. Wielce  uczynny program. Może powinien był trzymać się tej kobiety, nawet gdyby doprowadziło to do jej zawieszenia. Facet z pewnością miał 
ukryte kopie... 
Już. Wiadomość sklejona. Wrzucił ją do listy wysyłkowej i nadał. 
Wiersz statusu zadrżał, zaczął pulsować OK i zadrżał ponownie. Keely zdążył 
jeszcze raz spojrzeć na aleję, nim program go wyrzucił, a ekran wyczyścił się. 
Chwilę później wiersz statusu powrócił, by pokazać mu pełne OK. Dla pewności uruchomił ponownie podgląd, nie oczekując właściwie żadnego rezultatu. Nastąpiło krótkie opóźnienie a po chwili wiadomość, którą sklecił pojawiła się na ekranie. 
Termin ostateczny – miesiąc; Rivera przyłapał cię na spotkaniu; planuje nowy
program; uciekaj Personel, uciekaj. 
Rozsiadł się z powrotem na krześle i pospiesznie wypuścił powietrze. Poszłoby mu znacznie lepiej, gdyby miał więcej czasu, ale jeśli gość jest tak inteligentny, jak jego program, ostatnie zdanie powinno być dla niego jasne jak cholera. 
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Przesadny arabski namiot w stylu baśni z tysiąca i jednej nocy, pełen poduszek z frędzlami i nakładających się na siebie w wystudiowanym nieładzie perskich dywanów, był w każdym calu perfekcyjny. Żaden szczegół nie został pominięty czy zmącony. Przez pierwsze dwadzieścia minut po nałożeniu hełmowizora, Sam rozglądała się szybko to w jedną to w drugą stronę, próbując wychwycić puste miejsca. Ani jednego; można było nawet wyjrzeć na zewnątrz przez lekko rozchyloną połę namiotu i zobaczyć góry, wielkie garby ciemnej zieleni, które bardziej przypominały jej Poconos niż Bliski Wschód, spowite mieniącą się mglistością, która była zbyt wilgotna jak na mgłę i zbyt promienna jak na deszcz. 
Osiągnięcie takiej perfekcji w symulacji wymagało wyjątkowego poświęcenia. 
Albo całkowitej obsesji. Sam nie mogła się zdecydować, co chce powiedzieć symulacji osoby siedzącej naprzeciw niej – Gratulują  czy też Zlituj się. 
Wygląd owej symulacji stanowił najprawdopodobniej całkowite spełnienie marzeń. Była to kompozycja subtelnej i czarującej androginiczności: długie włosy, klasycznie rzeźbione rysy, bursztynowe oczy o odcieniu tak jasnym, że aż błyszczały, ciemnobrązowa skóra – zdecydowanie nie była to jedna z tych hurtowych kompozycji dostępnych w Wear-Ware czy w jakiś programach symulacyjnych. Niemniej jednak on – Sam nazwała symulację „on” na bazie przesłanek czysto arbitralnych – musiał 
spędzić wiele godzin na mieszaniu palet. Nawet gustowne jedwabie, jakie miał na sobie, sprawiały wrażenie oryginalnych. W każdym razie ona potrafiła to docenić. 
Choć z drugiej strony, żaden haker o takich umiejętnościach nie byłby artystycznie naiwny na żadnym poziomie. Co było nieco zabawne, bowiem przedstawił się jej jako Art. (Zdecydowała, że jest to męskie imię. Jak Sam? Poczęła na nowo się zastanawiać). Sama nie nadała mu żadnego imienia, nawet wyimaginowanego, a wyciskanie z niego informacji było daremne. Jedyną rzeczą, jaką z niego wydobyła po zgodzie na założenie hełmowizora, było to, jak zrobił tę sztuczkę z monitorem Feza. Zresztą, nim ostatecznie dał za wygraną, zmusił ją, żeby na to zapracowała, miał ochotę się przekomarzać i żartować, miał też ochotę dowiedzieć się, co nowego działo się w hakerskim świecie, który i tak wydawał się znać lepiej. 
– To tylko mała przewodowa sztuczka z osprzętem – powiedział jej w końcu. – 
Podałem Fezowi specyfikacje, żeby mógł to ustawić w programie odpowiedzialnym za ekrany. Więc mogę wskoczyć na któryś z nich, kiedy mam mu coś do powiedzenia, i nie muszę czekać, aż on przyjdzie do mnie. 
– Sprytnie – odparła, co oznaczało, że zrozumiała, choć powinno być to niewykonalne. – Ale czemu po prostu nie zadzwonisz do niego? 
– Zadzwonić do niego – zadumał się, jego gładkie czoło nieco się zmarszczyło. 
Zdawało się, że roztrząsa tę ideę, jakby zasugerowała coś nietypowego i egzotycznego, i być może w jakimś stopniu nieodpowiedniego. Ów wyraz twarzy sprawił, że nagle wydał się bardziej kobiecy niż męski, a ona poczuła, że jej nieznaczne zakłopotanie powraca. 
– Nie ufasz telefonowi? A może jesteś zamiejscowy? – Może, pomyślała niespokojnie, jest całkowitym paraplegikiem i nie może mówić. – Albo, hm, to znaczy, jeżeli jest jakiś problem... – Skrzywiła się, ciesząc się przy tym, że on nie może tego zobaczyć. 
Uśmiechnął się. 
– Nie rób min, wszystko w porządku. Pewnie mogę  to zrobić w tej chwili. Czy Fez nie wściekłby się, słysząc mnie na linii? W każdym razie, gdzie jest  telefon? – 
Znieruchomiał; po kilku chwilach bliźniaczy fantom odłączył się od jego obrazu, wstał i udał się za jej plecy. Skierowała za nim wzrok, a obraz na ekranie zmienił się, kiedy obracała głowę. Nastąpił moment zawrotu głowy; poczuła się trochę tak, jakby jej oczy odpłynęły raptownie na boki – cecha hełmowizorów, do której nigdy nie potrafiła się przyzwyczaić. Przez niewielką szczelinkę w pokrytych indyjskimi wzorami zasłonach dostrzegła, że z tyłu znajduje się drugie pomieszczenie. 
Odwróciła się do Arta. 
– Jesteś tam jeszcze? 
– Oczywiście. – Ponownie się uśmiechnął. – Pełne zdolności wielozadaniowe, wiesz. 
– Zawsze poświęcasz tak wiele na pirotechniką czy może jest to jakaś specjalna okazja? 
– Cóż, lubię wierzyć, że udaje mi się wyrazić moje, ja”. A z drugiej strony jest to przecież racja bytu sztuki. –  Mrugnął do niej okiem. 
– Nie zamierzam grymasić. To tylko cię zachęci. 
– Przecież wszystkie stworzenia posiadające świadomość potrzebują zachęty, żeby się rozwijać. Zgodzisz się, Sam-A-Jestem? 
Na dźwięk przezwiska, jakim ochrzcił ją Fez, przebiegł jej po karku szybki zimny dreszcz. 
– Eee... co takiego? 
– Twoja technika jest niezwykle charakterystyczna – stwierdził. – Ściągnąłem próbki kilku z twoich symulacji gier i przebadałem je od góry do dołu. Kiedy wprowadzasz dane z klawiatury, jestem w stanie to rozpoznać po twoim stylu, po wzorze wprowadzania danych, ilości czasu między jednym symbolem a kolejnym. – 
Wzruszył ramionami. – Potrafię wychwycić różnicę między tobą a Rosą, albo Fezem a Keelym. Albo kimkolwiek innym. 
Dreszcz zmienił się w nieprzyjemną falę gęsiej skórki. 
– Przepraszam, ale jakoś trudno mi w to uwierzyć. Znów wzruszył ramionami. 
– Wiedziałem przecież, że to ty, prawda? Choć nie podałaś identyfikacji. 
Zawahała się. 
– Szczęśliwy traf. Albo poznałeś mnie po głosie. 
– Czy kiedykolwiek wcześniej rozmawiałaś ze mną? 
Sam stłumiła chęć przerwania z nim rozmowy. (Nim, pomyślała, zdecydowanie to on.) Wierciła się na krześle, świadoma hełmowizora na głowie; niespodziewanie wydał jej się niezwykle ciężki. 
– Zabawianie się z innymi ludźmi sprawia ci przyjemność, prawda? 
– Przepraszam. – Jego wyraz twarzy miał w sobie tyle szczerości, że przez chwilę niemal zapomniała, że patrzy na symulowany obraz a nie na rzeczywista osobę. – Ale ja naprawdę potrafię was odróżniać. Wiem na przykład, że dane, które pokazał mi Fez, były zakodowane przez Keely’ego, a odkodowane przez ciebie. 
Teraz była już pewna, że gdyby nie miała na głowie hełmu, włosy stanęłyby jej dęba. 
– Fez pokazał ci to? 
– O, tak. Brakujące informacje nie były do odzyskania w pełni. Cała idea ukrytego elementu jest oparta na schemacie zniszcz i zawiadom, a ten kompletnie zniszczył dane. A przy okazji, Keely nigdy nie wyłapał sygnału, bo był  on po części danymi. Ale wydaje mi się, że odzyskałem wystarczająco wiele. 
Sam zmarszczyła brwi. Fez mówił, że pracuje nad tym jakiś program. Czemu ukrył fakt, że wprowadził w to jeszcze kogoś. Przypuszczenie, że Fez mógłby ją okłamać sprawiło, że zrobiło jej się nieprzyjemnie. 
– Opowiesz mi o tym? – spytała powoli. – Czy są to informacje poufne? 
Przechylił głowę i popatrzył na nią ze zdziwieniem. 
– Czemu miałyby należeć tylko do Feza? Keely tobie  przesłał gniazda. 
– Co takiego? 
– Gniazda. Schemat gniazd. – Przyciągnął do siebie wielką białą poduszkę i postawił ją sobie na kolanie, miętosząc frędzle. Na tkaninie o kamyczkowej fakturze pojawiło się ciemne prostokątne pole; dotknął jednej strony prostokąta, a schemat, który Keely wysłał jej, kiedy była w Ozark, ukazał się jako zwykły monitor. Art uśmiechnął się do niej, niewątpliwie zadowolony z siebie. – Nie marnuję ani kawałeczka symulacji; wszystko, co widzisz, jest w pełni funkcjonalne, a równocześnie ornamentalne. 
– Aha – mruknęła niemrawo Sam. Chryste, jak on to robił? Musiał być albo upośledzeńcem, który nie ma co robić z czasem, albo niereformowalnym obsesjonatem. 
On dotknął drugiej strony prostokąta – pojawił się obraz mózgu Wizjo-Marka w takiej formie, w jakiej przedtem pokazał ją Fez. 
– Kiedy to odkodowałaś, nie zauważyłaś, że masz ich osiem, a nie jedno, prawda? 
Zamrugała oczami. 
– Zauważyłam sporo redundacji, ale sądziłam, że jest to błąd zabezpieczenia, pochodzący z programu transmisyjnego... 
– Łatwo przeoczyć. Jest  tylko jedno, dopóki nie zestawisz obu fragmentów razem. – Obraz mózgu przesunął się na środek ekranu, podczas gdy inny obraz, który Sam uznała za nieco skurczony neuron, napłynął z przeciwnej strony, sytuując się nad nim. W chwilę później było ich osiem zamiast jednego; obraz mózgu powiększył się, podczas gdy każdy z owych ośmiu elementów popędził do jednego z podświetlonych obszarów na korze. 
Obraz nieoczekiwanie zamigotał i zgasł, niczym źle sklejony film. 
– Jeden z uszkodzonych fragmentów. Wkrótce pojawi się z powrotem. O, już jest. 
Obraz mózgu ukazał się ponownie, teraz z siecią czerwonych włókien wypromieniowujących z każdego z podświetlonych obszarów, z punktów, w których każdy z nich się umieścił. 
– Miałam rację. To implanty – powiedziała Sam, bardziej do siebie. 
– Ale czemu korporacja taka jak Dive zdecydowała się przerzucić na implanty terapeutyczne? 
Art uniósł palec. 
– To nie implanty. Mówiłem ci, to gniazda.  Gniazda receptorowe, które przyjmą pewien rodzaj urządzenia wejściowego. – Dotknął palcem podświetlony obszar na prawym płacie czołowym. Otworzyło się tam okno, ukazując szczegółową siatkę gniazda. Kanał, który Sam uznała za zbyt duży akson, wypełniony był teraz jakimś urządzeniem z ząbkami. 
– Żadnych odnośników z wyjaśnieniami – oznajmił jej Art. 
– Obawiam się, że zostały całkowicie wymazane z pamięci. 
– Ale do czego to służy? – spytała Sam. – Albo zamierzają to zrobić, albo już zrobili Wizjo-Markowi... 
– No cóż, na początek mają zamiar robić rockowe teledyski – stwierdził Art mimochodem. – Mógłbym pokazać ci niektóre specyfikacje na korze wzrokowej tego mózgu, niezwykle fascynujące. Najwidoczniej ta kora wzrokowa posiada jakieś szczególne połączenie z ośrodkiem wizualizującym.  Trzeba być neurochirurgiem, żeby to przeczytać i zrozumieć, ale to niezwykły mózg. Ma też pewne problemy, niektóre obszary są osłabione. Wiele funkcji zostało odprowadzonych z tych obszarów przez sam mózg, żeby je odciążyć. Ktokolwiek nad tym pracuje, musi żywić przekonanie, że ten mózg będzie nadal funkcjonował w ten sposób... 
– O jakich problemach mówisz? 
– Nie jestem specjalistą. Może udar lub tętniak – urwał, wyglądał na zadumanego. – Będę musiał dostać się do jakiś nowych baz danych, skoro mam być tego typu lekarzem. 
Sam nie słuchała. 
– Chwileczkę. Chcesz powiedzieć, że ten facet, Wizjo-Marek, jest bliski udaru? 
Czy te gniazda mają mu pomóc? 
– Nie, one nie mają z tym nic wspólnego. Jest tu gdzieś notatka na temat kuracji antyudarowej, którą już podjęto. Gniazda to rodzaj interfejsu. – Art uśmiechnął się promiennie. – Myślałem, że to jasne. Są bezpośrednim interfejsem dla sygnałów wchodzących i wychodzących z wytwarzanych sieci neuronowych. Komputerów. 
Sam zaśmiała się z niedowierzaniem. 
– Cholera. Ktoś to zrobił. Ktoś to w końcu zrobił! Chcę to mieć! – urwała. – 
Boże, co ja gadam? Zrobili to Dive, nie chcę, żeby to oni  wiercili mi dziurki w głowie. 
– Właściwie dokonała tego dr Lindel Joslin w ramach swojego etatu w EyeTraxx 
– oznajmił łagodnie Art. – Diversifications przejęli EyeTraxx w samą porę, żeby położyć łapę na patencie. 
I w jakiś sposób Keely dowiedział się o tym, pomyślała Sam. Pewnie hakował tu i tam, aż natknął się na największy wynalazek od czasów tranzystora, a oni złapali go i sprawili, że zniknął. Co on zamierzał zrobić z tymi danymi? Ważniejszym pytaniem było: co teraz  zdaniem Keely’ego mieli zrobić z tymi danymi ona i Fez? 
Przypuszczała, że mogli wysłać je w niewykrywalny sposób, ale co by to dało, poza tym, że popsułoby niespodziankę Dive? Dive mieli już przecież patent... 
Bliźniaczy fantom Arta niespodziewanie powrócił, wychodząc zza jej pleców z lewej strony, w ręku niósł niewielką słuchawkę telefoniczną. Art ponownie znieruchomiał, pozwalając, by fantom wtopił się i nałożył na niego. 
– No cóż – powiedział, kiedy już obaj się połączyli – oto telefon. – Otworzył 
słuchawkę i począł ją studiować. – Na swój sposób skomplikowane, ale nie jest to niewykonalne. Nie myślałem o tym. Rzecz jasna, jestem kimś więcej niż dawniej. 
Poczuła dotyk na ramieniu i podskoczyła. On pochylił się do przodu, na jego twarzy (znów nabrała cech żeńskich) malowało się zaniepokojenie. 
– Czy coś się stało? Twoje odczyty podskoczyły nagle. 
– Zdaje mi się, że wrócili. Fez, Rosa i... – zamilkła. 
– To dobrze! Więc mogę teraz do niego zadzwonić. Nie mów mu, dobrze? 
Pozwól mi sprawić mu niespodziankę. – Te oczy bez wątpienia się żarzyły. 
– To twoja impreza – powiedziała zrezygnowana. – A co z danymi Keely’ego? 
– Maje. Skopiowałem je też dla ciebie. A teraz idź i zajmij go czymś przez chwilę, a ja dojdę, jak wykręcić numer. 
Zaczęła protestować, ale przerwał połączenie i obraz zgasł. Sam wydała polecenie rozłączenia i zdjęła z głowy hełmowizor. 
Tuż przy niej stal Fez z wyrazem zaciekawienia na twarzy. 
– Zajęta? 
– No – odparła. – Twój przyjaciel Art wpadł na pogawędkę razem z programem. 
– Wskazała na sztalugowy monitor. – Sprytna sztuczka z tym włączaniem i wyłączaniem. Przestraszył mnie jak cholera. 
– Tak, no cóż, będę musiał ci o tym później opowiedzieć. To dosyć długa historia. – Fez już odwracał się, kiedy schwyciła go za ramię. 
– Art uratował dane. Czemu mi nie powiedziałeś, że wprowadziłeś do tego kogoś
jeszcze? –  spytała szeptem. 
– Zamierzasz mi o tym opowiedzieć czy może jest to wasz sekret? – zapytał. 
– Może powinnam pozwolić na to, żeby Art ci opowiedział. W zaciszu namiotu. 
– Tak, to jest coś, prawda? Art to efekciarz pierwszej kategorii. Dostałem kopię? 
Skinęła głową, on zaś wyciągnął rękę, żeby włączyć monitor sztalugowy. 
Otworzył katalog plików i wcisnął okienko u dołu ekranu, żeby przejść dalej. 
– No i jesteśmy – powiedział, podczas gdy nagłówek Nowe Pliki: 12 Godzin pojawił się u góry ekranu. Były tam trzy wejścia. W chwili kiedy nacisnął ostatnie, zadzwonił telefon. 
– Rosa, mogłabyś odebrać? – poprosił, przysuwając krzesło i siadając przed ekranem. 
Rosa podniosła z biurka słuchawkę. 
– Tak? Aha. 
Wyciągnęła ją w kierunku Feza. 
– Do ciebie, Fez. 
Nie odwrócił się od rozwijających się na ekranie danych. 
– Kto? Może zostawić wiadomość? 
– To Art – stwierdziła. Zmarszczył brwi. 
– Co za  Art? Sam zaśmiała się. 
– Chce wiedzieć, co za Art. Fez zgromił ją wzrokiem. 
– Co za Art? – rzuciła Rosa do telefonu. Jej brwi uniosły się do góry. – Art Fish. 
Fez odepchnął krzesło od biurka i patrzył to na Rosę, to na Sam. 
– Jesteście w to jakoś zamieszane? To jakiś kawał, który wspólnie uknułyście? 
Sam prawie go nie słyszała. 
– Art Fish.  Nazywa siebie Art Fish! 
– Właściwie wychodzi szybciej, kiedy mówi się Artie Fish – rzucił Adrian, wychodząc z kuchni z wielkim kawałkiem zeschłej macy. 
– Adrian. – Fez odwrócił się do niego gwałtownie. Adrian wzruszył ramionami. 
– Daj spokój, i tak miałeś im powiedzieć. 
– Fez, masz zamiar porozmawiać z tym człowiekiem czy nie? 
– odezwała się Rosa, nadal wyciągając w jego kierunku telefon. 
Fez wziął go od Rosy. 
– Halo – rzucił ostrożnie. Przez dłuższy czas słuchał bez słowa. 
Adrian podszedł do biurka, skubiąc macę, pod którą trzymał dłoń, żeby łapać okruszki. 
– Wiem, że zamierzał wam powiedzieć, kiedy przyszły dane. 
– O czym? – spytała Rosa. 
Fez zamknął słuchawkę i usiadł, trzymając ją w ręku. Na jego twarzy znać było konsternację. 
– To był Art Fish. – W jego głosie pobrzmiewało zdumienie. 
– Powiedziałem, że zamierzamy wyjść. Nie powinien był zawracać sobie głowy wyskakiwaniem na ekranie. 
– To nastąpiło zaraz po waszym wyjściu – wyjaśniła Sam. 
– Może myślał, że jeszcze cię złapie. – Oparła się łokciem o biurko. 
– Nie masz nic przeciwko temu, żeby powiedzieć nam, czemu nazywa siebie Fish? Nie mówiąc o tym, kim on jest i czy on to  jakiś on. A przy okazji, może wyjaśnisz, czemu powiedziałeś, że jakiś program pracuje nad danymi od Keely’ego, skoro tak naprawdę dałeś je komuś... – urwała i spojrzała na Adriana. – Artie Fish! 
Adrian zachichotał. 
– Niezły numer, co? 
– Artie Fish! – Zrobiła zbolałą minę do Feza. – Nie bardzo.  W tej samej chwili coś zaświtało Rosie. 
– No cóż, w końcu i tak by do tego doszło któregoś dnia. Jezu, ale Artie Fish!  Co jest nie tak ze starymi dobrymi nazwiskami typu Frankenstein? 
– Właściwie – stwierdził Fez, siadając w fotelu i kładąc nogi na stoliku okolicznościowym – wszyscy się do tego przyczyniliśmy. 
Zwinięta na tapczanie obok Rosy, Sam przyciskała palce jednej dłoni do palców drugiej. Ta rewelacja zdawała się wykonywać pętlę w jej głowie, sprawiając, że serce jej podskakiwało za każdym razem, kiedy do niej powracała. 
– Struktura sieci była skomplikowana od samego początku – mówił Fez z jakimś nieobecnym wyrazem twarzy. – Przypuszczam, że skonsolidowanie wszystkiego w ogólny produkt, jaki znamy pod nazwą infostrady, był tego praźródłem. Ale nic by z tego nie wyszło, gdyby nie dane wejściowe, które dokonały przekroczenia. Że się tak wyrażę. 
– Jakie? – spytała Rosa. 
– Wirusy, nakładki, okienka, które wskakują i wyskakują, gdziekolwiek jest miejsce, żeby je pomieścić. Wszyscy ci hakerzy, którzy znajdowali trochę pojemności to tu, to tam i wciskali skompresowane dane oraz programy. Hakerzy, którzy tworzyli pojemność tam, gdzie jej technicznie rzecz biorąc nie było, używając przestrzeni wirtualnych pomiędzy bitami a następnie przestrzeni między tymi  nowymi bitami a potem kolejnymi. 
– Pomiędzy jednym punktem a drugim zawsze jest inny punkt – stwierdziła Rosa. 
– To podstawy geometrii. Nawet ja  się tego nauczyłam, chociaż nie znosiłam geometrii. Aczkolwiek podobał mi się jeden paradoks. Paradoks Tego jak mu tam, który dowodził, że ruch naprzód jest niemożliwy. Coś jak: połóż się, wyluzuj, i tak nie można nigdzie dojść. 
Fez uśmiechnął się. 
– Ma to również związek z fraktalami. Weź prostą i zegnij ją w pół. Następnie zegnij w pół każdą połówkę. Dalej zegnij każdy segment w pół, ad infinitum. 
Uzyskujesz wymyślne płatki śniegu i barokowe linie brzegowe... 
– ...i wspaniałe wzory „tureckie” – mruknął Adrian. 
– ...a jeśli spojrzysz kilka poziomów w głąb fraktala, odkryjesz, że większy wzór został skopiowany. Co oznacza, że fraktal kilka poziomów poniżej tego, który badasz, zawiera wszystkie informacje o większym fraktalu. Światy wewnątrz światów. 
Rosa uśmiechnęła się nieśmiało. 
– Zbliżasz się do mojego progu wytrzymałości na tego typu dyskusje. Jestem hakerką, a nie filozofem. 
Fez odwrócił się do niej. 
– Dobry wybór słowa. Próg. Sposób, w jaki wszyscy wnosiliśmy swój wkład do sieci właśnie tak zafunkcjonował, został przekroczony pewien próg. Został osiągnięty punkt, w którym sieć powinna zapaść się w chaos, ale się nie zapadła. A właściwie zapadła się, ale owa zapaść nie była zapaścią w tradycyjnym tego słowa znaczeniu. 
Ponieważ sieć kumulowała  wymagania, jakie jej narzucaliśmy – w końcu kumulacja danych była jej racją istnienia. Kiedy osiągnęła punkt, w którym stała się przeciążona do granic możliwości, miała dwie opcje: zawiesić się lub kumulować. Wybrała obie. 
– Zejście na krawędź katastrofy był pierwszym stadium. Drugim był powrót do normy; ponieważ zaprogramowana była na kumulację, tak też robiła. Ale jedynym sposobem kumulacji było przekroczenie granic, a kiedy udało się to osiągnąć, nastąpiło ponowne zejście na krawędź katastrofy, powrót do normy i ustanowienie nowych granic, przekraczających tamte. I tak dalej. 
– Ad infinitum – rzuciła Sam beznamiętnie. – Jak fraktal rosnący od końca w górę, zamiast od góry w dół. Napędzany widmem katastrofy. 
– Oczywiście, kiedy to wszystko miało miejsce, nie następowały żadne przerwy – 
ciągnął Fez. – Informacje nigdy nie przestawały napływać, co spowodowało sporo zawirowań. Ale chaos jest tylko inną formą porządku, więc mamy teraz inny rodzaj sieci niż ten, z którym zaczynaliśmy. Obudziliśmy ją. 
Rosa wypuściła powietrze. 
– Co pojawiło się najpierw: Art Fish czy Dr Fish? 
– Trudno powiedzieć. Art Fish  to nazwa pliku proponowanego programu SI – 
odparł Fez. – Istniał również prototyp szczepionki o roboczej nazwie Wirus Doktor. 
Obecna inkarnacja to Dr Art Fish, W.D. Wirus Doktor. 
Spojrzenie Sam podryfowało w kierunku systemu na biurku. 
– Wszystko jest teraz tam? 
– Nie sądzę, czy to w całości znajduje się w jakimkolwiek miejscu – powiedział 
Fez. – Wszystko przechodzi przez sieci, chociaż rdzeń programu, o ile można to nazwać programem, wydaje się być scentralizowany w Sekretarce Dr. Fisha. 
– Czym on jest? Ten program. 
Fez spojrzał gdzieś ponad nią, mrużąc w zamyśleniu oczy. 
– Przypuszczam, że można by go określić jako wirus, chociaż nie jest to do końca zgodne z prawdą. To znaczy on nie jest jeden,  ale jest ich kilka i przynajmniej po części są czymś więcej. A poza tym pod wieloma względami nie jest to już prawdziwy wirus. To znaczy... – Wypuścił powietrze. – Dobrze. Za każdym razem, kiedy zostaje otwarty nowy dostęp do infostrady, gdy tylko nawiązuje kontakt z Artem, zostaje „zawirusowany”. A przy tym nie ma takiej części sieci, która nie byłaby Artem. Art jest wszędzie, chociaż jego uwaga  nie. Rozumiecie, co mam na myśli? 
Rosa potrząsnęła głową. 
– Masz na myśli to, że sieć w L.A. albo w całym stanie, albo cała sieć kontynentalna, albo... – Zmarszczyła brwi. – Światowa? 
Fez skinął głową. 
– Więc muszą być inni ludzie, którzy o tym wiedzą – stwierdziła Sam. – Nie jesteśmy przecież jedynymi,  którzy mają świadomość tego, że coś... obudziło się... 
w sieci. 
– Ludzie widzą jedynie to, co chcą widzieć. – Fez wzruszył ramionami. – 
Możliwie, że ktoś jeszcze o tym wie, w innych częściach kraju lub świata, Ale nikt się do tego nie przyznaje. 
– Ty też  się nie przyznałeś – rzuciła oskarżycielsko Sam. Uśmiechnął się do niej. 
– No cóż, nie należę to typu ludzi zbytnio rozmownych, SamA-Jestem. 
– Jasne – zaśmiała się krótko. 
– Jest przynajmniej jeszcze jedna osoba, również w pełni zaznajomiona z Dr. 
Fishem, o której wiemy, służąca jako archiwista i strażnik wciąż zmieniających się plików Arta. Oczywiście zakodowanych – poinformował Fez. – Jestem przekonany, że są jeszcze inni. Ze statystycznego punktu widzenia musi być gdzieś jeszcze ktoś, kto w tym siedzi. Ale musiałby to być ktoś, kto tego szukał.  Wiecie, w jaki sposób ludzie korzystają z sieci. Bierzemy ją za coś oczywistego, jak samochody, telefony czy lodówki. Jeżeli nie bierzesz tego za oczywiste, prawdopodobnie tego nie posiadasz. 
– A ty tego szukałeś – stwierdziła Sam roztropnie. Uśmiechnął się. 
– Wydawało się to słusznym krokiem. A teraz pokażesz mi te dane, które Art uratował? 
– Może najpierw powinniśmy zastosować test Turinga? 
– O, Art jest świadomy – powiedział z przekonaniem Fez. – Nie w tym problem. 
Problem w tym, czy Art jest ludzki, czy nie. 
– Po części katastrofa, po części chaos – rzuciła Rosa. – Dla mnie brzmi to bardzo po ludzku. 
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Gra na zwłokę z Riverą okazała się zaskakująco łatwa, być może dlatego, że prawie nie kłamał. Strażnicy w systemie tego faceta należeli do najlepszych, jakich kiedykolwiek widział. Nie stanowili jednak niemożliwości. Nic nie jest niemożliwe. 
Przez pierwsze kilka dni po tym, jak nawiązał z nim kontakt, po prostu leżał i czekał, zaś Rivera nie sprawiał mu żadnych kłopotów. Bo co niby mógł zrobić w tej sprawie? 
Tego ranka doszedł do wniosku, że znalazł odpowiedź na to pytanie. Obudził się, czując się ogłupiały i nieswój, jakby spędził całą noc gazując z Jonesem na Mimozie. 
Sukinsyn, pomyślał przygnębiony. Nie wyczuł nic w ubraniu, które mu zostawił 
Rivera, ale na wszelki wypadek pozostał nagi. Rivera mógł podać mu coś, co stępiło jego zmysł węchu, ponieważ palnął głupotę i wygadał się, że wie o co chodzi z ubraniami. 
Jestem głupi nawet wtedy, kiedy  nie jestem nabuzowany,  pomyślał z goryczą, zasiadając do terminalu. Zrobił ruch w stronę klawiatury i nagle poczuł się ogarnięty zmęczeniem. 
– Cholera – mruknął, biorąc twarz w dłonie. 
– Będę potrzebował więcej kopii tego materiału ściągniętego pierwotnie oraz wszystkiego innego, co jeszcze ci się trafi – zabrzmiał głos Rivery za jego plecami. 
Przynajmniej jego refleks był zbyt spowolniony, żeby zmusić go do podskoku, a tym samym dać Riverze tego typu  satysfakcję. Spojrzał przez ramię. 
– Nie słyszałem, jak wchodzisz – stwierdził. – Dodatkowe kopie pierwotnie ściągniętego materiału to wszystko co mam. – Wyciągnął w jego stronę małą plastikową kopertę z dwoma chipami wewnątrz. – Nic więcej nie jest gotowe do podróży. 
Rivera podszedł do biurka i wziął kopertę. Jego brwi uniosły się nieznacznie na widok nagości Keely’ego. 
– Będziesz miał coś przed końcem dnia? – spytał swoim rzeczowym tonem przełożonego. Jak gdyby przemawiał do jednego ze swoich związanych umową sług. 
Może tak, jak do tamtego faceta. 
– To zależy – ziewnął Keely, nie czyniąc żadnych wysiłków mających na celu okrycie się. – O której kończy się u was dzień? 
– Zazwyczaj koło piątej. Keely wzruszył ramionami. 
– Może zlecieć mi aż do trzeciej, zanim wejdę do środka. Mogę wkręcić się do szybkiego przechwytu buforowego. Jakość nie będzie najlepsza i nie mogę zagwarantować, że dostaniesz coś w całości... 
– Potrafisz to zrobić czy nie? 
– Nie wiem – odparł Keely z irytacją. – Tak. Może. Nie wiem,  do cholery. Jeśli przestaniesz mi wycinać te numery, to może mógłbym wrzucić to na wysokie obroty, kiedy tylko byś chciał. 
Rivera zdawał się spoglądać na niego z ogromnej wysokości. 
– Jakoś nie okazało się to prawdą w ciągu kilku ostatnich dni. Może potrzebujesz niewielkiej pomocy. 
– To jest dokładnie to, co zrobiłeś mi zeszłej nocy, dałeś mi niewielką pomoc? – 
wypalił Keely. – Lepiej szybko mnie odtruj albo może się zdarzyć, że przyjdziesz tu o piątej i nie znajdziesz nic, prócz kupy śmiecia na krześle, na którym siedziałem. 
– Życzysz sobie opieki medycznej? – spytał uprzejmie Rivera. 
– Zdaje mi się, że już dostałem jakąś jebaną opiekę medyczną. 
–  Jego gniew począł go rozbudzać. Było to miłe uczucie. – Pomyślałem, żebyś lepiej mnie odtruł przed moim pierwszym badaniem przez Radę Wychowawczą albo będziesz musiał składać więcej wyjaśnień, niż ja przez całe życie. 
– Rada uchyliła wymóg standardowego badania lekarskiego w świetle znakomitych wyników Diversifications ze skazanymi na zadośćuczynienie zbrodniarzami – oznajmił mu pogodnie Rivera. 
– Jeszcze jakieś pytanie? To dobrze. Śledź Ludovica... 
– Kogo? 
– Naszego człowieka. Śledź go, zdobądź wszystko, co się da i sporządź trzy kopie. Wrócę odebrać to koło piątej. Zapamiętasz? 
Keely poczuł, że traci pewność siebie. Powinien zdawać sobie sprawę z tego, że kupili Radę Wychowawczą. Mogli kupić każdego. Znów ziewnął. 
– Nigdy nie zapomnę. 
– Jak już skończysz, możesz wziąć sobie czas wolny, jeśli chcesz. Pooglądać infostradę, skosztować jeszcze trochę koniaku. Ale spróbuj być gotowy do podróży. 
Poczuł niewielką falę strachu. 
– Ach tak? Zabierasz mnie na wakacje do Meksyku? – zapytał powoli., – Nie podjąłem jeszcze decyzji – odparł Rivera. – Teraz czy za miesiąc, może się okazać, że w ogóle nie sprawia to żadnej różnicy. To nie twoje zmartwienie. Po prostu bądź 
gotów. – Skinął głową w kierunku konsoli. – Ludovic będzie teraz w sieci. Sugeruję, żebyś już zaczął wchodzić i zdobył tyle, ile się da. Mam dziś wieczorem ważne spotkanie i będę potrzebował tych materiałów. 
Keely pochylił się nad biurkiem i z wolna począł przygotowywać się do ponownego śledzenia programu tego faceta, póki nie usłyszał, jak zatrzaskują się drzwi za Riverą. Wówczas ponownie oparł się na krześle i zaczął się zastanawiać. 
Riverze wystarczyło spojrzeć na zapis czynności w czarnej skrzynce, żeby zorientować się, że powtórnie wchodził do programu tego faceta i niczego nie ściągnął. Ale wydawał się zbyt zajęty, żeby zawracać sobie tym głowę, co oznaczało, że dobrzy faceci póki co są bezpieczni. 
Cholera, z tego co wiedział, gościa nie będzie teraz w sieci. Może cała aktywność systemu w ciągu ostatnich kilku dni sprowadziła się do tego, że gość go po prostu wyczyścił, uprzedzając jego wejście. Tyle że Rivera był w tej kwestii niezwykle pewny siebie. Ludovic będzie teraz w sieci. 
Ludovic.  Ojciec Sam. Gabe. Że też akurat on. Cholera. Czemu mu nie powiedziała, że ma taki układ z Dive? Gdyby o tym wiedział, zaproponowałby jej spółkę, zamiast podchodzić smoka samotnie. Tyle że pewnie by odmówiła, a on tak czy inaczej skończyłby tutaj. Nie ma sensu zawracać sobie dupy roztrząsaniem tego. 
Pozostawało jednak pytanie: co teraz robi Ludovic? Czeka, aż topór Rivery spadnie mu na kark? Usiłował przypomnieć sobie, co Sam mówiła mu o swoich rodzicach. Miała z nimi na pieńku, tego był pewien, ale z tego co pamiętał, dotyczyło to bardziej jej matki niż ojca. 
Keely rozsiadł się na krześle zjedna ręką na klawiaturze. Szkoda, że facet nie jest hakerem. Mógłby podesłać mu jakiegoś wirusa, może nawet skromną dawkę Dr. 
Fisha, a on podesłałby go Riverze, który z kolei przekazałby go tym cwaniakom z góry, którym akurat liże tyłek. Może powinien zrobić to sam. Nie miał wprawdzie pod ręką nic z Fisha, ale w zanadrzu skrywał kilka własnych sztuczek... 
Będzie to tylko odwlekaniem tego co nieuniknione i być może pogarszaniem własnej pozycji. Rivera zabrałby wirusa do Rady Wychowawczej, a on skończyłby czyszcząc mu buty przez następne dwadzieścia lat. Westchnął i rozpoczął rutynowe czynności poprzedzające podgląd. 
Parę godzin później był już w środku i zdołał przechwycić trzydzieści minut, zanim system wypluł go ponownie. Rozłączył się i sporządził trzy kopie, których zażądał Rivera. Następnie zaczął oglądać to, co ściągnął od tego gościa. 
Rivera pewnie się zesra z wrażenia. Było tam piętnaście minut osobistego programu faceta, przypuszczalnie pamięć tymczasowa, której zapomniał wykasować. 
Resztę stanowiły reklamy, skończone spoty, szkice, wstępne zarysy scenariuszy, wykazy zamówień. Spodobała mu się nawet ta reklama półpancerzy: facet spaceruje po nieciekawej okolicy, strzelają do niego, rzucają w niego nożami, jacyś ludzie próbują go uderzyć, a wszystko to się od niego odbija. Następnie przybywa do swojego biura, siada przy terminalu a na ekranie pojawia się wiadomość: Zostałeś shakowany! HAHAHAHAHA-HAHAHA! Gość zmienia swój punkt widzenia i mówi: „No cóż, jest tylko jedna rzecz, przed którą Pozłacane Półpancerze nie mogą cię ochronić”. Wchodzi kobieta, pochyla się i całuje go z języczkiem, wychodzi. On odprowadzają wzrokiem, mówiąc: „Jest jeszcze jedna”. 
Dzięki, stary,  pomyślał Keely, ale po chuja siedzisz i klepiesz te reklamy, skoro
powinieneś śmigać jak szalony? 
Cóż, Keely był pewien, że cokolwiek Rivera miał na myśli, nie były to reklamy. 
Co sprawi, że Rivera wyjdzie na durnia przed tymi, którym stara się zaimponować. 
Poklepał monitor. 
– Nie wierzę, że to jest szczyt twoich możliwości, ale jeżeli tak jest, to wyjdzie ci to na dobre, kolego. Wyjdzie ci na dobre. – Ruszył chwiejnym krokiem pod prysznic. 
– Coś spoza lokalnej infostrady – rzucił Fez, spoglądając znad monitora. 
– Ja odbiorę – oznajmił Adrian, ruszając do drugiego monitora. – Pozwól mi poćwiczyć mój mandaryński. – Wcisnął klawisz programu translacyjnego, po czym oparł się na krześle i czekał, aż na ekranie pojawią się znaki. – Dzięki temu czuję się potrzebny. 
Sam zaśmiała się krótko i bezgłośnie. Przynajmniej jedna osoba czuje się potrzebna, pomyślała. Ostatnie parę dni spędzili wyłącznie na studiowaniu materiału od Keely’ego, i niczym innym. Sam nie mogła znaleźć sobie miejsca. Chciała coś robić, powiedzieć o tym komuś, ale zarówno Rosa, jaki i Fez byli niewzruszeni co do zachowania absolutnej ciszy. Informacja byłaby zbyt łatwo wykrywalna, jeżeli Keely zdecydował się mówić. A z tym również musieli się liczyć. Może nie z własnej woli. 
Nie chciała nawet o tym myśleć, wiedziała jednak, że najprawdopodobniej mają rację, a mimo to wciąż czuła się sfrustrowana. Keely podesłał im te dane z jakiegoś powodu. 
– O, do licha – odezwał się Adrian. Coś w jego głosie przyprawiło Sam o lekki dreszcz. 
– Co jest? – spytała Rosa, wyprostowując się na tapczanie. Przeglądała właśnie wydruk jakiegoś programu, nad którym pracowała. 
– Rosa, ty i Jones, i prawdopodobnie Sam, jesteście poszukiwani przez policję w celu złożenia zeznań. 
– Niech to jasna cholera. – Rosa rzuciła wydruk i podeszła do nich sztywnym krokiem w chwili, gdy Fez podsunął swoje krzesło bliżej Adriana. 
– Po co? – Lekki dreszcz Sam zmienił się teraz w całkowity paraliż. Chciała wstać z fotela i przyłączyć się do tamtych, zebranych wokół ekranu, ale jej nogi były jak z waty i nie utrzymałyby jej. Przez te trzy lata, odkąd się usamodzielniła, ani razu nie stała się obiektem zainteresowania policji. 
– Co masz na myśli mówiąc, że ja prawdopodobnie też? – zapytała słabym głosem. 
Fez podzielił ekran horyzontalnie, przesuwając tłumaczenie Adriana na dół. 
– Szczegóły sprawy są niedostępne – oznajmił po chwili. – Ktoś wydał rozkaz 
„zgarnięcia tych podejrzanych, co zwykle”. Sądzę, że pracują nad listą współpracowników Keely’ego. Jest tu cały wykaz, ale nie mają żadnych prawdziwych nazwisk: Gator, Kazin, Kapitan Jasm, Cherokee Rosa, Jones i Wesz Sam. 
– Jaka Sam? Przeliterował jej całość. 
– Właściwie w mandaryńskim przypomina to pasożyta – mruknął Adrian. 
– No cóż, doigraliśmy się. Czas na zmianę adresu – stwierdziła Rosa. – Lepiej pojadę do domu i zabiorę się za pakowanie moich i mojego sztywniaka. 
– Jadę z tobą – oznajmiła Sam drżącym głosem. 
– Myślę, że będzie lepiej, jeżeli obie tu zostaniecie – zasugerował Fez, spoglądając na nie. 
– Wiem – powiedziała Rosa ze znużeniem. – Zawszą mogą zdobyć nowe rzeczy, ale chodzi o sztywniaka. Jeśli zostawię go samemu sobie, naprawdę zesztywnieje. 
A jeśli znajdą go tam martwego, dojdą do wniosku, że któreś z nas zabiło go, żeby nie zaczął sypać. To byłaby dopiero wpadka. 
Fez westchnął. 
– A co z tymi lewymi zleceniami, nad którymi pracujesz? Jakie są szansę na to, że wpadniesz przez którąś z nich? 
– Czy ja wiem? – Rosa rozłożyła ręce. – Jeśli napatoczą się na czekający na mnie komitet powitalny, urwę się, a potem zostawię wam wiadomość na sekretarce. A jeśli nie, to wrócę tu z Jonesem tak prędko, jak mi się uda. 
– Zmień wynajmiaka! – zawołał za nią Fez, kiedy wychodziła. 
– Wesz Sam – pokiwała głową Sam. – Może nie chodzi  o mnie. Translator Adriana... 
Fez pokręcił głową. 
– Wesz jest  pasożytem. – Wrócił do drugiego monitora i przewinął całość na sam dół. 
– Wychodzi na to, że Keely sypnął, prawda? – powiedziała. 
– Jestem pewien, że nie z własnej woli. Najprawdopodobniej na skutek zamroczenia narkotykowego. 
– Policji nie wolno robić takich rzeczy. To znaczy, przynajmniej teoretycznie. 
– Nie jest powiedziane, że musiała zrobić to policja. Keely może być w szpitalu. 
– Fez zamilkł na krótko. – Jeżeli wie, jak masz naprawdę na imię, „wesz sam” może być jakąś jego bełkotliwą czy przekręconą wersją. 
Próbowała powtórzyć sobie to słowo w myślach, przekształcenie Cassandra  na wesz sam.  Wydawało się ono zbyt daleko posunięte, ale działy się przecież dziwniejsze rzeczy, pomyślała, spoglądając na system Feza... 
– Cholera – rzuciła. – To nie jest  Wesz Sam. To jest Fezsam – Fez i Sam. 
Fez pobladł tak bardzo, że zdawało jej się, iż zaraz zemdleje. 
– A niech to. To jedna z tych dobrych wiadomości dnia, co? 
– Miał właśnie zamiar coś powiedzieć, kiedy zareagował z opóźnieniem na coś u dołu ekranu. – A niech to. Czy Art mówił ci, że zamierza wysłać ci te informacje e-mailem? 
– Nie! – Sam poderwała się z miejsca i podbiegła do niego. 
– To znaczy... – Poczęła się zastanawiać. – Kiedy z nim rozmawiałam, powiedział, że ma zamiar zrobić mi kopię, a ja nawet nie pomyślałam o... Jezu, czemu on to zrobił! 
Przeszła do drugiego ekranu. Adrian oddał jej swoje krzesło. 
– Usunę ją stąd. Wyślę komendę wykasowania do skrzynki. 
– Nie rób tego! – ostrzegł ją Fez. – Nie wchodź do sieci. Możesz usunąć maił 
tylko pod swoim imieniem, a ktoś może obserwować wszelkie wariacje na temat Wesz Sam. Dotyczy to również zwykłej starej Sam. 
Oparła się na krześle z jęknięciem. 
– I tak nie byłoby to pod moim imieniem. Zapomniałam. Wszystkie moje maile są przesyłane do Rosy, a ja nie znam jej hasła. Musimy przekazać jej jakoś wiadomość, żeby natychmiast usunęła mój maił. 
– Adrian może się tym zająć – stwierdził Fez. Popatrzyła na chłopca ze zdziwieniem. 
– Jak? Po mandaryńsku? 
– Potrafię pisać z pomocą klawiatury metodą bezwzrokową – oznajmił jej Adrian, kiedy znów zamienili się miejscami. – Zmiana w mózgu nie wpłynęła ani trochę na zdolność pisania. Musisz mi po prostu dyktować, bo ja nie będę w stanie nic z tego przeczytać. 
Sam patrzyła, jak jego palce sprawnie poruszają się po klawiaturze, gdy Fez dyktował mu krótką wiadomość dla Rosy. 
– A teraz – dodał Fez, gdy Adrian nacisnął, wyślij –  musimy mieć nadzieję, że ruch uliczny będzie się odbywał na jej korzyść. 
Godzinę później zadzwoniła Rosa i powiedziała im, że Jones zniknął, podobnie jak jej laptop, zaś skrzynka pocztowa była pusta. 
Nie była to jedna z tych oficjalnie wyznaczonych przerw, toteż miał cały Pokój Socjalny dla siebie. Zresztą, pomysł oficjalnie wyznaczanych przerw zawsze go męczył. Poza tym, co mu zrobi Manny, jak się dowie? Umieści notę dyscyplinarną w jego aktach? Teraz wydało mu się to wyjątkowo komiczne, że kiedyś bał się głupiej noty dyscyplinarnej. 
A co do ostatnich kilku dni, nie bał się niczego. Jedyną rzeczą, jaką w tej chwili odczuwał, było jakieś osobliwe, wytrącające z równowagi odrętwienie. Ten sam rodzaj odczucia, jakiego doznał w czqści łowców głów  z bagnami, kiedy po szyję tkwił w zimnym mokradle,’ czekając, aż źli faceci woodoo wydobędą go z niego i ukrzyżują na cyprysie. 
Pierwszym impulsem, po przeczytaniu ostatniej wiadomości od hakera, była myśl, żeby zgrać wszystko na chip i wyczyścić pamięć. Marly i Caritha stałyby się praktycznie niedostępne – jego domowy system nie był na tyle wyrafinowany, żeby poradzić sobie z czymś bardziej skomplikowanym niż standardowa gra. Ale przynajmniej by je uratował. 
Kiedy opanował już początkowy szok – Rivera przyłapał cię na spotkaniu – 
począł ponownie rozpatrywać możliwości. Manny mógł go przyłapać na spotkaniu – 
zakładał, że chodziło o Marly i Carithę – tylko w jeden sposób: musiał mieć hakera, kimkolwiek był, który włamał się do jego systemu, co, według wewnętrznych przepisów Diversifications, stanowiło nielegalną inwigilację. Oznaczało to, że Manny tak naprawdę nie mógł do niczego wykorzystać tych informacji. Gdyby złożył na niego raport do Zespołu z Góry, musiałby najpierw wspomnieć o tym, jak je zdobył. 
Gabe pewnie straciłby pracę, ale Manny niemal na pewno również by wyleciał. Poza tym, nawet jeżeli Manny zrobił to w aurze błogosławieństwa Zespołu z Góry, wystarczyłoby, żeby Gabe złożył skargę do Rady Związkowej – wyższy szczebel zarządzania rzuciłby po cichu Manny’ego wilkom na pożarcie, żeby uniknąć skandalu. 
Impas, przynajmniej na tak długo, póki Manny nie wpadnie, jak z niego wybrnąć. 
Działając szybciej niż kiedykolwiek wcześniej w swoim życiu, Gabe zgrał wszystko, co dotyczyło Marly i Carithy, po czym zapchał system reklamami. Jeżeli Manny włamał się do niego po to, żeby zrobić rozpoznanie przed osobistym audytem, proszę bardzo, niech przyślą mu audyt. Nie znajdą nic, prócz scenariuszy, szkiców, gotowych spotów i archiwum. Nawet jeśli okażą się podejrzliwi, Manny wyjdzie na idiotę. 
Najbardziej zaskakującą częścią jego planu, pomyślał Gabe, wpatrując się niewidzącym wzrokiem w krany infostrady, było to, że sobie z tym poradził. Umieścił 
w systemie nowe reklamy, wszelkiego rodzaju spoty: półpancerze, farmaceutyki, ubrania – jednym słowem wszystko to, co czekało na jego liście zadań. Było tak, jakby stał się jakąś maszyną produkującą je, nawet nie zastanawiając się nad tym, czy uda mu się coś wymyślić. Po prostu to robił. Robił to, co musiał zrobić. 
Najwidoczniej nie był aż tak wypalony, jak przypuszczał. Zatem albo to, albo widmo niebezpieczeństwa było tym, czego potrzebował ten stary generator kreatywności, żeby ponownie odpalić. 
Robił więc reklamy, a po nich kolejne, czekając, aż coś się wydarzy, czekając, by w jego biurowej skrzynce pocztowej pojawiła się notatka od Manny’ego, w której zaprosi go on uprzejmie do stawienia się w jego biurze. Ale nic takiego nie nastąpiło. 
Nawet nigdzie w budynku na niego się nie natknął. 
Może tak naprawdę Manny o niczym nie wie. Może ten haker sam jakimś cudem wszystko zatuszował. Brał również pod uwagę, że ostrzeżenie od hakera dotarło na tyle wcześnie, żeby dać mu szansę na wyczyszczenie systemu ze wszystkiego, co mogłoby go obciążyć. Jeśli tak, oznaczało to, że w końcu będzie mógł ponownie załadować Marly i Carithę. Ale tym razem będzie trochę bardziej ostrożny – o ile mu się uda, będzie bardziej dbał o równowagę między czasem a produktywnością. 
Ponieważ nie może sobie pozwolić na to, żeby stracić wszystko naraz. Nie powinien pozwolić sobie na to, żeby zostać z niczym. 
Zrządzeniem losu było również to, pomyślał, że nie widział się z Catherine od kilku dni, odkąd zapowiedziała mu, że od niego odchodzi. Jedno spojrzenie wystarczyłoby jej, aby zrozumieć, że gryzie się czymś innym niż koniec ich małżeństwa. Ale też wszystko wróciło do pozorów normalności w ich mieszkaniu. 
Ona zamykała się na cztery spusty w swoim biurze, a on wchodził i wychodził 
z gościnnej sypialni, skradając się na palcach – wszystko po staremu. Najwyraźniej jej dom nie został jeszcze wystawiony na sprzedaż. Przypuszczał, że nie omieszka go poinformować, kiedy powinien się wyprowadzić i być może już należałoby się zacząć rozglądać za nowym lokum, ale skoro nie dał się wpędzić w popłoch Manny’emu, Catherine też się to nie uda. 
Za plecami usłyszał szept rozsuwających się drzwi. 
– Tu  jesteś! 
Podskoczył na dźwięk głosu LeBlanc, wylewając sobie na spodnie zimną już kawę. 
– Przepraszam – powiedziała LeBlanc ze śmiechem zakłopotania. – Nie wiedziałam, że jesteś pogrążony w transie. Co ty tu robisz zupełnie sam, kiedy wszyscy są na tarasie Mirischa i oglądają przedstawienie. 
Zamrugał oczyma, wycierając spodnie serwetką. 
– Na tarasie Mirischa? 
– Na tym durnym pomostowym tarasie na dwudziestym piętrze. – Podała mu następną serwetkę z pojemnika na stoliku. 
– Dają tam jakieś przedstawienie? 
– Coś w tym rodzaju. Jest tam ta kobieta i ma zamiar skoczyć. Gabe potrząsnął 
głową. 
– Jaka kobieta? 
– Ta, która cię uderzyła. Siedzi na balustradzie i mówi, że ma zamiar skoczyć. 
Pomyślałam, że chciałbyś to zobaczyć. 
– Zamierza popełnić samobójstwo! 
– Taa, nie znosi tego miejsca. Skąd. Nie. Ma na sobie uprząż z tymi długimi elastycznymi linami, to jakiś numer kaskaderski... – LeBlanc wyciągnęła go z krzesła. 
– Rusz się, trzeba to zobaczyć, żeby uwierzyć. 
Naprawdę wszyscy się schodzą, żeby to zobaczyć, pomyślała Gina, spoglądając na zebrany na tarasie tłum. Dwóch ochroniarzy usiłowało utrzymać go z dala od niej, a jakiś palant nazwiskiem Clooney biegał w tę i z powrotem, próbując wszystkim kierować. Ochroniarze spierali się o to, czy powinni wezwać posiłki, czy też udowodnić, że sami sobie z tym poradzą. Chryste, wybaw nas wszystkich od
ochroniarzy, którzy mają coś do udowodnienia,  pomyślała. Nieopodal niej Valjean przechylał się przez balustradę, stukając niecierpliwie nogą, podczas gdy jego peleryna poddała się szaleństwu deformowania płytek. Niemal słyszała jego myśli: Zamierzasz nakręcić to jebane spadanie czy będziesz czekać na jeszcze większą,
kurwa jej mać, publikę? 
Sprawdziła zapięcia na uprzęży i upewniła się, czy wiązania na tej kamiennej balustradzie są bezpieczne, po czym ściągnęła mocniej opaskę na czole, do której miała przypiętą mini-kamerę. Canadaytime i ten ich pieprzony obraz sygnatura. 
Ostatnio musiała skakać nogami w dół z dachu dawnego budynku magazynowego Eyetraxx, a Valjean narzekał jeszcze, że spadanie nie było w zasadzie  zbyt długie. 
Tym razem będzie. Bandżi rozciągną się przynajmniej na jakieś piętnaście pięter. 
– Musicie zamknąć dostęp do tego miejsca, usunąć wszystkich ludzi i zorganizować poważną operację ratunkową! – darł się Clooney do jednego z ochroniarzy. Nagły podmuch wiatru wepchnął róg kołnierzyka jego wielkiej, obwisłej koszuli wprost do jego ust. Ochroniarz odsunął go na bok. 
– Proszę panią, proszę w tej chwili  zejść z balustrady i wejść do środka! – 
krzyknął do niej. – Proszę nie zmuszać nas, żebyśmy wezwali tu pani przełożonego. 
– Ojej, mojego jebanego przełożonego,  trzęsę portkami ze strachu na samą myśl – 
mruknęła, spoglądając w kierunku West Hollywood i Gór Santa Monica. Tak jakby nie zamierzali powiedzieć Riverze o wszystkim, gdyby grzecznie sobie poszła. 
Powiedziała Beaterowi, kiedy umowa z Diversifications została już zawarta, że kto pracuje dla wielkiej korporacji, od tego oczekuje się, że będzie wierzył we wszelkiego rodzaju pierdoły. 
A w jakie pierdoły ona wierzyła? Że wywiercenie ośmiu dziurek w głowie Marka sprawi, że jego baterie z powrotem naładują się do końca? Że jeżeli z nim pojedzie, to świat będzie znów jak nowy? 
Jeśli się zgodzisz, pojedziecie jutro – ty i Marek. Do Meksyku. A jeśli odmówisz,
znajdą sposób, żeby się ciebie pozbyć, Gina. Wiem to na sto procent. 
Złam się, właśnie teraz, póki jeszcze grzecznie proszą. 
Chce, żebyś z nim jechała. A jeśli się nie zgodzisz, on i tak pojedzie, bo taka jest
umowa. Rivera nie chciał, żebym dawał ci dużo czasu do zastanowienia, bo mogłabyś
próbować przekonać Marka, żeby tego nie robił. 
W tłumie na tarasie pojawił się facet, którego obiła. Wyglądał na oszołomionego i zagubionego. To pewnie jego normalny stan, uznała. 
Jeżeli z nim pojedziesz, uda mu się. To jedyna szansa, jaką ma, żeby uchronić się
przed stopieniem. Ale jeżeli z nim pojedziesz, to na pewno mu się uda. Ze względu na
to kim dla siebie jesteście – nawet jeśli nie macie pojęcia, co to jest. 
W ile pierdoł wierzyła, i ile z tego stanowiły prawdziwe pierdoły? Zastukała do drzwi Marka, ale nie było go w tej zasranej hali. Zagubiony gdzieś w krainie wideo; w głuposferze. 
Kto go znajdzie, jak nie ty, Gina? 
Niemal dała za to Beaterowi po gębie. A także za to, że ukrywał wszystko aż do tamtego dnia rano, kiedy było już za późno, by coś powiedzieć. Ale nic powiedziałaby, kiedy Beater stał tam i na to czekał. Nie powiedziałaby mu ani jednego cholernego słowa. Niech czołga się po nie po czterdziestu siedmiu milach drutu kolczastego. Jeszcze raz spojrzała ku tłumowi zgromadzonemu na trasie. Jej spojrzęnie zatrzymało się na chwilę na worku treningowym. Beater się tu jeszcze nie dowlókł. Marek też nie. 
Valjean wyprostował się i przerzucił sobie część peleryny przez ramię. Kształty chmur płynęły po materiale z dużą prędkością. Na co czeka? Musi zrobić to jego debilne spadanie.  Wmontuj je dobrze w swój umysł i kiedy już ci przewiercą czaszkę, zacznie wydobywać się z dziurek niczym sen doskonały, i nie będzie już potrzebowała materiału z przytroczonej do głowy kamery. Wyprostowała się na balustradzie, balansując ostrożnie ciałem, ignorując ochroniarzy, którzy znów zaczęli się do niej wydzierać. 
– Zaczekaj! 
Worek treningowy wyrwał się z tłumu i ruszył w jej kierunku. Wyglądał tak, jakby w każdej chwili mógł zasłabnąć. Podparła się pięścią o biodro. 
– Czego? 
Rozejrzał się nieśmiało dookoła. 
– Eee... Jesteś pewna, że wiesz co robisz? W hali przecież jest uprząż do latania. 
Zabawne; niemal uwierzyła, że martwi się o nią. Naraz zaświtał jej w głowie zwariowany pomysł. 
– Co byś powiedział na to, gdybym pozwoliła ci wyrównać rachunek? 
Skrzywił się. 
– Co takiego? 
– Za to, że cię uderzyłam. 
– Pani robi to dla sensacji! – ryknął ten palant Clooney i pogroził jej palcem. 
Odpowiedziała mu nieco innym gestem, również wymagającym użycia palca. 
– Chcesz wyrównać rachunek czy nie? Zdecyduj się. Mogę to zrobić na dwa sposoby: skoczę albo ty mnie zepchniesz. 
Był zielony ze strachu. 
Pomachała ręką na pożegnanie. Nikt nie chce cię zepchnąć, kiedy o to prosisz. 
Zwariowany pomysł tak czy owak. Odwracając się do niego plecami, wzięła głęboki oddech i spojrzała w dół, żeby zintensyfikować zawrót głowy. Taras posiadał 
wystarczający występ, toteż nie zostanie z niej długa czerwona plama po tej stronie budynku. W każdym razie to uprzejme z ich strony, że zbudowali go właśnie w ten sposób. Kiedy dawała krok z balustrady, zastanowiła się, czemu służył. 
Przy trzecim podskoku pomyślała: no i chuj. I tak to zrobi. 
W rozgardiaszu, jaki potem zapanował, zjawił się w końcu Manny w towarzystwie tego starszego faceta, Beatera. Gabe niespecjalnie miał ochotę widzieć się z Mannym, ale nie chciał opuszczać tarasu w chwili, kiedy ochroniarze wciągali tę kobietę przez balustradę. Nie wyglądała na specjalnie pofatygowaną, a przynajmniej nie bardziej niż zwykle. Dziwny facet w ekscentrycznej pelerynie próbował ominąć Clooneya, który popychał go i pouczał na temat nieautoryzowanego personelu. Gabe zastanowił się, co też Clooney może zrobić. Wszyscy pozostali tłoczyli się bezładnie, paplając zszokowanymi głosami, które brzmiały co najmniej lubieżnie. Była to największa gratka, jak trafiła się od czasu, kiedy autentyczne gwiazdy z bardzo popularnego, beznadziejnie głupiego serialu Szaleństwo Miłości ruszyły w trasę promocyjną Diversifications i w samym jej środku wdały się w bójkę na pięści. Szaleństwo miłości, a teraz szaleństwo rockowych wideoklipów. 
Manny niemal natychmiast go dostrzegł i przyjacielsko skinął do niego głową. 
Zdumiony, mógł jedynie odwzajemnić mu skinienie, a następnie wycofać się w stronę drzwi prowadzących do rzędu wind w chwili, gdy Manny rzucił się na Ginę Aiesi. 
Parokrotnie pokazywała coś do Beatera, wskazywała na dół, wymachiwała Manny’emu pięścią przed nosem. Może zamierza go strzelić w pysk, pomyślała Gabe, czując dreszczyk emocji na myśl o tym, jak Manny pada na ziemię z tryskającą z nosa krwią. Niespodziewanie odwróciła się do niego plecami i wróciła do rozplątywania uprzęży. Manny i Beater udali się w stronę wind. Gabe zapragnął stać się niewidzialny, ale Manny zatrzymał się przy wejściu. 
– Jak tam szczęka? Gabe zamrugał oczyma. – Nie rozumiem. 
– Szczęka. – Manny dotknął swojej twarzy. – Już lepiej? 
– W porządku – wydukał Gabe, kiwając głową. – Eee, dziękuję. 
– Cieszę się. – Manny wszedł do środka. Gabe przyglądał się, jak wraz z Beaterem wchodzą do jednej z wind. Ich odjazd stał się sygnałem do masowej migracji. Przecisnął się przez tłum do miejsca, gdzie Gina Aicsi zwijała uprząż pod surowym nadzorem ochroniarzy. 
– Koniec przedstawienia – oznajmiła. – Nie rozumiem, czemu się tu jeszcze kręcicie. Chyba, że chcecie się upewnić, że wam nie ukradnę tego waszego tarasu, skoro już tu jestem. 
Mężczyzna w pelerynie odepchnął Clooneya lekceważąco. 
– Powiedz im. 
– Odeskortujemy panią z powrotem do miejsca pracy – powiedział sztywno jeden z ochroniarzy. – Tam ma pani pozostać. Wstęp na to piętro jest dla pani zabroniony, nie wolno pani zjawić się tu ponownie. 
Spojrzała znacząco na obu. 
– No cóż, zdaje się, że mi  się dostało. 
– Pani pozwoli z nami. – Ochroniarz wyciągnął w jej kierunku rękę, a ona ją odepchnęła. 
– Ja ją odprowadzę – oznajmił Gabe pod wpływem impulsu. – Odeskortuję ją z powrotem do jej hali. 
Ochroniarz obrzucił go gniewnym spojrzeniem. 
– Pan też w tym brał udział. 
– Nieprawda – zaprzeczyła Gina. – Zejdźcie mi z oczu. Pozwolę się mu eskortować. 
Ochroniarze odwrócili się do mężczyzny w pelerynie. 
– Proszę pana, będziemy musieli niezwłocznie odeskortować pana z budynku. 
– No to go wyprowadźcie – odezwała się Gina. – Wy dwaj moglibyście otworzyć usługi eskortowe. Zrobilibyście większą karierę. W ochronie gówno robicie. – 
Zaśmiała się, kiedy poczęli go zaganiać do wciąż jeszcze zatłoczonego korytarza przy windach. 
– Hej, Val, zauważyłeś, że zrobiłam ci to twoje jebane spadanie? 
– Lepiej żeby było dobre – odkrzyknął. Jeden z ochroniarzy popychał go przez tłum. 
Odpięła kamerę i przetarła czoło. 
– Nie masz nic przeciwko temu, żeby zaczekać, aż te mięśniaki pójdą sobie, zanim mnie odeskortujeszl  Ty byś mnie nie popchnął. 
– Czy to twój pomysł na piłkę w twoim  koszu? – spytał Gabe, zdumiewając samego siebie. 
Uśmiechnęła się do niego. Ma ładny uśmiech, pomyślał. Podziałał na niego, a on nie miał nawet pojęcia dlaczego. Rzuciła mu kamerę. Złapał ją ze zręcznością, którą rzadko mógł się popisać poza symulacjami. 
– Chodź – powiedziała. – Przejdziemy się na mały spacer. 
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– Nie, do diabła – powiedziała Gator. – Nie sądzę, żeby miał odwagę znowu pokazywać tu swój martwy tyłek po tym, jak się ostatnio ze mną pożegnał. – 
Skończyła czyścić igłę i położyła ją na tacy. – Zwłaszcza po reprymendzie, jaką ode mnie dostał. Nie wspominając o tatuażu. 
– Pewnie go nawet nie zauważył – stwierdziła posępnie Rosa. 
– No cóż, w każdym razie jest nieszkodliwy – dodała Gator. – I z pewnością o wiele mniej kosztowny niż to, co wyciągnął z twojej skrzynki pocztowej. – 
Obrzuciła Rosę sceptycznym spojrzeniem. – Naprawdę nigdy nie przyszło ci do głowy, żeby wyrzucić tego starego e-maila i zrobić skan? 
– Za dużo mam ostatnio na głowie – odparła Rosa. – Poza tym była na ustawieniach automatycznych. Wszystko, co przychodziło, szło prosto do pamięci off-line. Nie miałam pojęcia, że będzie zawracał sobie tym głowę. 
Sam wyprostowała się znad laptopa Gator. 
– Póki co, nigdzie się jeszcze nie zgłosił ani z danymi, ani bez nich. 
– Nie zrobi tego. Nie jest hakerem – stwierdziła Gator. Podeszła do laptopa i wywołała na ekranie projekt bluszczu. – Zrobiłam mu ten. Mogę wysłać kopię do wszystkich członków Klubu Tatuażu Miesiąca, a tak się składa, że jest to cała kongregacja św. Dyzia. Ale przypuszczam, że chcecie go znaleźć, zanim zrobi to ktoś inny. Nie jest hakerem, ale potrafi zwąchać szmal i wie, że dostanie sporą kasę za to, co wam zwędził. 
– Jeżeli nie ma go na Mimozie, to nie mam pojęcia, gdzie można go szukać – 
odezwała się poirytowana Sam. 
Gator zmarszczyła brwi. 
– Oh, nie powiedziałam, że nie ma go na Mimozie. Powiedziałam tylko, że nie pokazał się tutaj,  kiedy byłam w namiocie. Może się ukrywać gdziekolwiek w okolicy. Mogłyście przejść koło niego, nawet o tym nie wiedząc. 
– Wspaniale – jęknęła Rosa. – Jeszcze jakieś dobre wiadomości? 
– Jasne – odparła słodko Gator. – Dowiedzcie się, kiedy i dokąd rusza następny wypad. Mogę prawie zagwarantować, że Jones będzie w samym jego środku, próbując zhandlować swój fant jednemu z hakerów zakładających głupętłe. 
– Skąd ta pewność? – spytała Sam. 
– Póki nie związał się z Keelym, wypady były dla Jonesa drugim domem. Zawsze się po nich szwendał, próbując dać się przymknąć z kimś sławnym, żeby pokazali go w infostradzie. Albo uciec z kimś sławnym, kto zabrałby go do siebie, gdzie mógłby się naćpać na sępa. 
– Dla nas to dość ryzykowne – stwierdziła Sam z powątpiewaniem. – Trafiłyśmy na listę poszukiwanych. Jeśli zostaniemy zatrzymane na wypadzie, możemy zniknąć jak Keely. 
– Zwiejcie wcześniej – doradziła Gator. 
– Wielkie dzięki za pomoc – powiedziała z irytacją Rosa. Gator uśmiechnęła się i schyliła nad laptopem. 
– Mogę dać wam identyfikatory, które wytrzymają areszt za wypad. Wyplują was z sądu, jak pestki arbuza. To wszystko, co mogę zrobić w tych okolicznościach. 
Dyzio prosił, żebym zaczekała tu na Feza. 
– Św. Dyzma? 
– Czasami znany również jako mój osobisty lekarz – odparła Gator. 
– Rozmawiałaś z nim? 
Drukarka wypluła dwa paski papieru jeden po drugim. Gator wręczyła każdej po jednym. 
– Zostawia mi projekty tatuaży. 
Sam miała ochotę wyciągnąć z niej nieco więcej na ten temat, ale Rosa już wypchnęła ją z namiotu. 
– No rusz się, musimy namierzyć wypad. Jeśli będziemy miały szczęście, może uda nam się złapać Jonesa, zanim na niego pojedzie. 
– Lepiej nie jedźcie z nimi – ostrzegła Gator. – Dowiedzcie się tylko, dokąd jadą i czekajcie tam na nich. 
– Chwila. – Sam zatrzymała się w wejściu. – A ty? Też jesteś na liście poszukiwanych. 
Gator uśmiechnęła się płomiennie. 
– Och, mnie już znaleźli. W kostnicy w Santa Monica. Mój lekarz uznał mnie za zmarłą i kilka godzin temu wystawił świadectwo zgonu. Cholera, to coś dla Jonesa. 
Stworzenie miało ponad dwa metry wysokości, formę po części samuraja – 
poprawka, czyjegoś wirtualnego wyobrażenia samuraja – po części ducha woodoo, po części zaś maszynowej fantazji, a wszystko to w wysokiej rozdzielczości. Poruszało się w obrębie niewielkiej przestrzeni, którą wyznaczał niewielki promień w samym środku pokoju, w stylizowanej złożonej choreografii, która kojarzyła się Gabowi z semaforem. Wpatrywał się w nie ze swojego miejsca na podłodze, gdzie siedział ze skrzyżowanymi nogami, opierając się o wersalkę i trzymając na kolanie drinka, którego nie potrafił zidentyfikować. Znajdował się w czyimś pokoju gościnnym – 
w czyimś ogromnym, nieskończonym gościnnym pokoju, który w tej chwili wypełniony był migoczącą zbieraniną ludzi, oddających się jedzeniu i piciu, wchodzących i wychodzących, wpatrujących się w ekrany na ścianie, uprzejmie omijających stworzenie na środku pokoju szerokim łukiem. 
Jakiś czas temu przyprowadziła go tu Gina, wkrótce po porażce na tarasie, kiedy poprosiła go, żeby przeszedł się z nią na mały spacer. Nie – powiedziała  mu, że może się z nią przejść na mały spacer. Gina nie prosiła. 
Wziął kolejny łyk drinka, co wydało mu się czynnością, nad którą pracował od kilku dni. Napój miał smak po trosze ziołowy, po trosze ostry i był zdecydowanie odurzający. Podała mu go Gina. Prawdopodobnie powiedziała mu, że może się napić zamiast zapytać, czy ma na coś ochotę. W tej chwili nie potrafił sobie tego przypomnieć, podobnie jak tego, w jaki dokładnie sposób znalazł się w tym ogromnym pokoju gościnnym. 
Mężczyzna w tej zwariowanej pelerynie przemknął przez jego pole widzenia. 
W swoim obecnym stanie czuł niewypowiedzianą wdzięczność w stosunku do baraszkujących nieustannie na materiale wzorów. Gdyby mógł się ruszać, podniósłby się i udał za owym mężczyzną, żeby podziękować mu za to, że nosi na sobie coś tak niebywale frapującego. 
Kontemplował to przez chwilę, gdy coś poruszyło się na krawędzi jego pola widzenia. Odwrócił się, żeby zobaczyć, co to takiego – nic. Dziwne. Był skłonny przysiąc, że wrócił ów osobliwy latajacy obiekt, ta dziwna ciemna plama, która uwzięła się na niego i chodziła za nim krok w krok przez kolejne poziomy Łowców
głów.  Myśl ta płynęła leniwie, lecz w końcu przedarła się przez ciepły muł jego umysłu. Nie, usterka nie mogła się tu znaleźć, ponieważ w tej chwili nie znajdował 
się w symulacji, mimo iż niewątpliwie czuł się tak, jakby w niej był. Potrafił 
przywołać w myślach głosy Marly i Carithy z taką wyrazistością, jak gdyby słyszał je z głośników swojego hełmowizora. Nie był w stanie nadążyć za tym, co mówiły, ale nie było to aż takie istotne. Program go poprowadzi, zaś Marly i Caritha zaopiekują się nim. Caritha była przecież w posiadaniu rzutnika; będzie mogła powiedzieć mu, czy patrzy na coś rzeczywistego, czy na jakieś holo. 
– Holo, tak – zabrzmiał czyjś głos obok niego. – Valjean puszcza tyle szmalu na holo, że starczyłoby na nowy kanał wideo na infostradzie. No, przynajmniej na parę godzin dziennie. 
Stwór na środku pokoju uległ nagle rozciągnięciu i zmienił się w słup ognia. 
– Padnij! –  wrzasnął Gabe, po czym nakrył głowę rękoma, czekając na wybuch i płomień. Kiedy okazało się, że ów nie nastąpił, opuścił nieco ręce i rozejrzał się. 
Parę osób przyglądało mu się z zaciekawieniem. Słup ognia wciąż płonął. 
Ktoś poklepał go po głowie. 
– Zdaje mi się, że to twoje. – Odwrócił się. Jakaś kobieta wymachiwała w jego kierunku pustym kieliszkiem. Górajej jedwabnej sukni była mokra. Jej spojrzenie wyrażało na wpół rozbawienie, a na wpół złość; podobne było do spojrzenia Marly, którym obrzucała go od czasu do czasu. 
– Wiesz co, jeżeli nie dajesz sobie rady z lotosem, może nie powinieneś się go czepiać. 
– Mam – powiedział ktoś inny. Gabe odwrócił się i ujrzał niską kobietę w kombinezonie z kamerą w ręku. To nie Caritha. Właśnie, skąd miałaby się tu wziąć, pomyślał zdezorientowany. – Da to znakomity efekt – ciągnęła kobieta. – 
Moment oblania rozszczepimy promieniście. Będzie to wyglądało, jakby rzucał na ciebie diamenty. Maniacy imprez posrają się w gacie z wrażenia. – Spojrzała w dół na Gabe’a. – Nie pamiętam, żebym dostała od ciebie jakieś wideo. Pokaż coś, zanim wyjdziesz, albo będę musiała wstawić kogoś na twoje miejsce. 
– A więc to jest  wideo? – spytał Gabe jeszcze bardziej zdezorientowany. 
– Za to mi płacą. – Kobieta powiedziała coś jeszcze, ale zignorował ją, usiłując podnieść się i rozejrzeć po pokoju. Jeżeli to jest wideo, to Marly i Caritha będą gdzieś tutaj. Znajdzie je, po czym zajmą się tropieniem kolejnych łowców głów. Popłynął 
przez pokój, rozglądając się dookoła. Wpadały na niego twarze i odskakiwały niczym pomalowane baloniki. 
– ...ciągle wysyła mojemu agentowi klipy tych rzeczy – mówił ktoś obok niego. – 
I w kółko mi powtarza, żebym się trzymała z daleka od wideo półspontanicznych imprez. Nie rozumiem. Moim  zdaniem, jeżeli kamera cię kocha, to cię kocha i już. 
Mnie kocha, więc zasługuję na pracę. 
Gabe nie dosłyszał odpowiedzi, o ile w ogóle jakaś nastąpiła. Odkrył, że stoi naprzeciwko kumulacji monitorów umieszczonych na ścianie. Każdy z nich pokazywał inną sekwencję obrazów. Jego oczy poczęły biegać tam i z powrotem jak szalone, kiedy próbował zrozumieć cokolwiek. Przez kilka’chwil zawrót głowy omal nie zwalił go z nóg. 
Nagle ktoś schwycił go pewnym uściskiem za ramię. 
– To  jest bardzo interesujące, o ile jesteś koneserem porno techno-fantasy. – 
Ciepła dłoń obróciła jego twarz nieco w lewo, a potem w dół. Spoglądał na dziwaczną złotą maszynę o dwóch jarzących się stożkach wychodzących z konstrukcji na wygiętych w kształcie gęsiej szyi nóżkach. Wierzchołek jednego ze stożków poruszał 
się w tę i z powrotem wzdłuż jaśniejących symboli namalowanych na niekończącej się połaci przezroczystego materiału, zasilanej z niewidocznego źródła. Wierzchołek drugiego stożka wbity był w głowę kobiety siedzącej nieruchomo na krześle obok maszyny. 
– Łowcy głów – wybąkał Gabe. 
– Zgadłeś, ale prawdziwy tytuł brzmi: Chcę wiedzieć. –  Usłyszał ten sam głos tuż przy uchu. – To jest akt oskarżenia, rzucony naszemu obecnemu systemowi dystrybucji informacji. Wolno ci wiedzieć tylko to, o czym zadecydują carowie informacji. Nazywają to „badaniami rynkowymi”, „efektywnym wykorzystaniem zasobów” i „nic się nie marnuje”. Ale to wciąż to samo stare gówno, które robią nam od ponad stu lat: ogłupianie i utrzymywanie w ciemnocie. Trzeba być cholernym superczłowiekiem renesansu, żeby połapać się, o co naprawdę chodzi. Zgodzisz się? 
Gabe nie mógł oderwać wzroku od obrazu na ekranie. Był niemal tak paskudny jak to, co widział na oddziale. 
– Jakim oddziale? 
Mówił, nie zdając sobie z tego sprawy; wyglądało na to, że tego wieczoru zdarzało mu się to nader często. 
– Na tym, na którym wiercą ludziom dziury w głowach i kradną im neuroprzekaźniki. 
Zapadła cisza. 
– Wygląda mi na to, że oglądasz sporo techno-fantasy porno. Tak właśnie mi się zdawało. Wystarczy na ciebie spojrzeć. 
Odwrócił się, żeby zobaczyć, z kim rozmawia. Nie dało się jednak dostrzec wyraźnie rysów twarzy spoza dryfujących kwiecistych wzorów, opadających przed nią niczym woale. Mimo to był pewien, że nie jest to ani Caritha, ani Marly. 
– Przepraszam – powiedział. – Szukam kogoś. 
Budynek płonął. Nie, to on  płonął. Nie, znajdował się we wnętrzu słupa ognia. 
Całkiem o nim zapomniał. Zawstydzony, spróbował z niego wyjść, ale ogień podążył 
za nim w sposób, który zdawał się osobliwie zaborczy, jak gdyby zdecydował się osaczyć go. Zaadoptowany na potrzeby słupa ognia program był dziś najwyraźniej w nastroju do figli. Wyjrzał poprzez płomienie. Niewielka grupa ludzi zebrana wokół 
innego urządzenia oklaskiwała go. Odwrócił się, błądząc w obrębie niedużego okręgu 
– usiłował zorientować się, gdzie się znajduje. Była tam ściana ekranów, z której zapewne wyszedł. Nie, była tam inna ściana ekranów, być może wyszedł właśnie z niej.  Tamci nie przestawali klaskać. Niespodziewanie płomienie rozstąpiły się, a on znalazł się na zewnątrz. Jakaś kobieta ubrana w rozpięty wojskowy płaszcz z frędzlami na pagonach pomajstrowała przy urządzeniu, po czym pokiwała głową w jego stronę. 
– Gościu, jeżeli nie zamierzasz zrobić nic bardziej interesującego niż pałętanie się w kółko, to nie będę mogła cię wykorzystać. 
– Przepraszam – powiedział. – Szukam kogoś. 
Zniknęli mu z oczu, zaś jego punkt wizyjny popłynął do rogu i dalej, ku drugiemu korytarzowi. Długiemu? Nie, to tylko efekt wizualny: zniekształcenie. Ptasia głowa robota wychyliła się zza drzwi i poczęła przyglądać mu się z zaciekawieniem przez kilka sekund, nim wyłoniła się zza nich twarz mężczyzny, dając mu znak skinieniem, żeby wchodził do środka. Zdał sobie sprawę, że to kamera, kolejna kamera. Pomyślał, że było to niczym jedno z tych wideo Nocne Szaleństwa, które zrobili w Dziale Rozrywki; symulacje imprez, prywatnych klubów i barów. Niczym półspontaniczna impreza. Uświadomił sobie, że słyszy muzykę – porywający, rozszalały beat, skłaniający do relaksu, relaksu, relaksu. 
U szczytu spiralnych schodów niespodziewanie dość wyraźnie mignęła mu przed oczyma czupryna włosów koloru ciemnego miodu, po czym zniknęła. 
– Marly? – rzucił niepewnie. Przepchnął się pomiędzy ciepłymi ciałami, opartymi w różnych pozycjach o wijącą się, krętą balustradę. Słowa odbijały się od niego niczym grad, toteż wynurzył się na następnym piętrze, czując się nieco wymęczony. 
Przeszedł przez kolejny hol, zatrzymując się przy każdych drzwiach. Niektóre pokoje były zatłoczone, inne zaś niemal puste, ale w żadnym nie było Marly. Drzwi do ostatniego pokoju były na wpół otwarte. Zawahał się. Miał już zapukać, kiedy zdecydował się pchnąć je butem. 
Uderzyła w niego muzyka. Ściana dźwięku pełna najprzeróżniejszych brzmień. 
Obezwładniony i oślepiony, złapał się framugi. Po jakimś czasie wzrok mu wrócił 
i zauważył łóżko oparte bokiem o przeciwległą ścianę. Żeby zrobić więcej miejsca muzyce, pomyślał. I temu mężczyźnie, którego dostrzegł klęczącego na podłodze pośrodku pokoju przy małym ognisku. Pełnymi wdzięku ruchami palców zachęcał 
płomienie, by pięły się wyżej. 
Nieco dalej Caritha leżała wyciągnięta plecami do niego, opierała się na łokciu i oglądała przedstawienie. Z nagłym poczuciem ulgi Gabe opadł na podłogę obok niej. 
– Wiedziałem, że cię znajdę – oznajmił. Przechylił głowę do tyłu, oparł ją o ścianę i przymknął oczy. 
– Gdzieś ty  się, do cholery, podziewał? – W połączeniu z muzyką jej głos zabrzmiał dziwnie i szorstko. 
– Kiedy? – spytał. Chciał spojrzeć na nią, objąć ją ramieniem, ale ni stąd ni zowąd poczuł, że jego głowa jest zbyt niemrawa, by nią poruszać, a powieki zbyt ciężkie, by je otwierać. Otworzy je za chwilę; nie było sensu puszczać wideo, jeżeli zamierza się pozostać z zamkniętymi oczyma. 
– W ogóle. Co robiłeś, walnąłeś sobie jeszcze parę kolejek? Ile? 
Udało mu się nieznacznie rozchylić powieki. Głos Carithy brzmiał bardzo dziwnie, jak gdyby ktoś manipulował w oprogramowaniu. Haker. Ten sam, który twierdził, że jest po jego stronie. Nabroił coś w jego programie. Z trudem uniósł 
głowę. Zdał sobie sprawę, że mężczyzna na środku pokoju pali instrument muzyczny 
– staroświecką gitarę elektryczną z ubiegłego stulecia. Wylewał na nią jakiś płyn i podpalał zapałką. Ktoś spytał go, czy jest doświadczony. 
– To nie jest właściwe pytanie – stwierdził. – Właściwe pytanie brzmi: kto naprawdę  jest po twojej stronie. Każdy może się do tego przyznać, ale to, to... – 
Utknął. Myśl niespodziewanie spłynęła niczym woda rurą odpływową. 
– „O nic mi nie chodzi, jeśli wciąż jesteśmy młodzi”, co? To próbujesz powiedzieć? 
Wyciągnął na oślep rękę i namacał jej przegub. 
– Próbuję ci powiedzieć, że dowiedzieli się o nas. Musimy uciekać. Gdzie Marly? 
– Dowiedzieli się? Ktoś dowiedział się czegoś o tobie? 
Dał się słyszeć nagły, chrapliwy wybuch śmiecfiu, zupełnie nie w stylu Carithy, a mimo to jakby znajomy. Coś szarpało jego umysłem, usiłując przebić się poprzez bezład myśli, obrazów i hałasu; doszedł do wniosku, że może to być sygnał jego budzika w kalendarzu, który wydaje niemal niesłyszalny dźwięk, lecz żaden komunikat nie pojawił mu się przed oczami. 
– To był Manny – stwierdził niemrawo. – Dowiedział się. Nie całkiem legalnie, ale nie wiem, co zamierza zrobić. 
– Manny? Masz na myśli Riverę? – Kolejny wybuch śmiechu. 
– Nic, co dotyczy tego typa, nie jest całkiem legalne. Mogłabym ci powiedzieć to i owo. 
– Mogłabyś? – zdumiał się Gabe. 
– Kto wie, czy mam, kurwa, na to ochotę. 
Mężczyzna wciąż palił gitarę. A właściwie palił ją ponownie. Przez ogień przebiegło zakłócenie i wówczas Gabe zdał sobie sprawę, że wpatruje się w hologram pewnego niezwykle starego materiału filmowego. 
– Nie ma już czasu na opowiadanie – stwierdził po chwili. 
– – Pochowałem wszystko tak starannie, jak się dało. Teraz znajdzie tylko reklamy, ale minie sporo czasu, zanim znowu wszyscy się spotkamy. 
Urwał, zaciskając swe palce na jej dłoni. Wyjątkowo rzeczywiste doznanie; czuł 
jej pot, fakturę palców, ciepło. Usiłował sobie przypomnieć, czy pojawiły się nowe kombinezony symulacyjne o ulepszonych sensorach, bowiem doznania nigdy dotąd nie były tak żywe. Były wyłącznie w sam raz – razem z porcją wideo dostarczały sugestii na tyle silnej, by umysł mógł dopowiedzieć brakujące szczegóły. Zazwyczaj 
– o ile poddawało się iluzji. Co stanowiło konieczność, jeżeli chciało się zrobić naprawdę dobre wideo albo reklamę... 
Po jakimś czasie zdał sobie sprawę z tego, że znów mimowolnie mówi głośno i bardzo długo. Zamrugał na widok płomieni wijących się w górę z gitary. 
– Wlałam w ciebie dwa LotusLandy, które nazywają delikatnym napojem halucynogennym, tylko po to, żeby wywabić ten jebany wyraz napięcia z twojej twarzy. Nie mam pojęcia, ile następnych wlali w ciebie na dole, ale stwierdzam, że jeszcze w życiu nie byłeś tak nagięty. 
Marszcząc czoło, odwrócił się, by na nią spojrzeć i aż podskoczył z wrażenia. To nie była Caritha. 
– Pamiętasz cokolwiek z tego, co wydarzyło się, odkąd tu przyszedłeś? – spytała Gina. Odczekała chwilę. – Nie sądzę. 
Uwaga,  rozległ się w jego myślach głos Marly. To nie jest symulacja. 
– Trochę za późno mi to mówisz – wymamrotał. 
– Trochę  za późno? – Gina zaśmiała się krótko gorzkim śmiechem. – Całe jebane wieki  za późno. – Jej oczy były ciemnymi otworami; zrozumiał, że jest jeszcze bardziej odurzona od niego. – Ułatwiliśmy przebywanie wewnątrz dźwięków i obrazów, i prawie nic z tego kurestwa nie jest już prawdziwe. Jest szybsza, łatwiejsza droga do uzyskania prawdziwego  nieprawdziwego doświadczenia. Nie wiesz o czym mówię, co? 
– Nie wiem nawet o czym ja sam mówię – odparł szczerze. 
– To dobrze, przynajmniej dopóki znajdujemy się wysoko w głuposferze. – Do pokoju zajrzało oko kamery, uważnie się rozejrzało, po czy wycofało się. – 
Widziałeś? – odezwała się Gina. – Valjean ma taki układ, nie ze mną, że rejestruje wszystkie swoje imprezy jako wideo. Nie da się tu przyjść i wysrać  w spokoju, żeby nie trafiło to do publiki. Jest na chipach z bogatymi i sławnymi. Ludziska z Kansas kupują je, wkładają do swoich konsol z płaskimi ekranami albo hełmowizorów, jeśli w Kansas w ogóle mają to gówno, i udają się na imprezę, na jaką nigdy w życiu nie mieliby szansy trafić. A wiesz, skąd  się to wzięło? Wiesz, skąd wzięli ten  pomysł? 
Gabe pokręcił przecząco głową. Cokolwiek znajdowało się w jego organizmie, wzięło wolne – chwila wytchnienia pomiędzy jednym odlotem a następnym. W dołku odczuwał obecność niewielkiego ogniska bólu. 
– Dawniej pokazywali w telewizji programy, w których dzieci tańczyły do muzyki. To coś na płaskich ekranach, w epoce przedjurajskiej, kiedy wszystko było czarno-białe. Istniały tylko dwie czy trzy stacje i dwa, trzy programy, które można było odbierać w większości miast. Po prostu dzieci tańczące do muzyki i może jakiś solista czy grupa, udająca ruchami ust, że śpiewa modny przebój. Jakaś setka dzieci tańcząca w kółko, a gdzieś tam w krainie telewizji, było może z milion dzieciaków tańczących z nimi, dzieciaków, które udawały, że się tam znajdują. 
– Aha – przytaknął uprzejmie Gabe. Starał się wyobrazić to sobie, nie mając w gruncie rzeczy pojęcia, o czym ona opowiada. 
– Dopiero później muzyka zaczęła coś znaczyć – niespodziewanie zaczęła mówić dalej, nieco przyciszonym głosem. – Istniały wszystkie te idee. Muzyka tkwiła w ideach, idee tkwiły w muzyce. Artyści wydawali płyty i gadali pierdoły w stylu: 
„Mój album walczy przeciwko temu” albo „Mój album walczy przeciwko tamtemu”. 
Działo się to, zanim ktoś wpadł na genialny pomysł zgarniania gigantycznych zysków, żeby karmić głodnych. Pewnie nie bardzo wiesz, co to było. W dzisiejszych czasach nikt już tego nie robi. Dzisiaj kręcą biednych kamerami i nazywają to... Sama nie wiem, „porno ubóstwa” czy „porno slumsów”, a może jeszcze inaczej. 
– Mieli te albumy, które walczyły z tym i z tamtym, walczyły jeszcze o coś innego, ale tak naprawdę wszyscy walczyli o jedno: jak najlepsze miejsce na liście przebojów. Numer dziesięć na liście. Numer cztery na liście. Wszyscy byli tak daleko od tego wszystkiego, wiesz? Tak zajebiście daleko.  Mówili rzeczy w stylu: „pokój na świecie”, a sami gówno wiedzieli o tym, jaki jest ten świat. Ratowali jakieś wieloryby, a sami nawet nie żyli  w tym jebanym świecie. 
Odgarnęła dredy ze swego gładkiego czoła do tyłu, zanurzając w nie palce tak mocno, że Gabe wystraszył się, iż mogłaby je sobie powyrywać. 
– Do jakiegoś stopnia nie była to ich wina. Było sporo nawiedzonego gówna, jeszcze przed masakrą na arenie podczas koncertu Behemoth. Masz tyle lat, żeby to pamiętać? 
Gabe zastanowił się. Machnęła na niego ręką. 
– Nieważne, zrobili z tego zabójcze wideo. Wszystko jedno ile masz lat, wystarczy, że pogrzebiesz w katastroficznym porno. Zobacz, jak jezusowaty chłopaczek w wojskowym mundurze kasuje tysiąc dzieciaków jednym ruchem. Jesteś tam.  Ale nawiedzone gówno było też przedtem, pojeby z nożami, pojeby ze spluwami, pojeby z gównem zamiast mózgu, jak ten typo, który skasował Lennona. 
– Lenina? – zdumiał się. 
– Dla niego to było tylko tak, jakby strzelał do własnego telewizora. I wiesz jak to jest, wszystkim było przykro. Pamiętam, jak opowiadała mi babcia, że to było zajebiście ohydne.-A piętnaście lat później wciąż wyciskali wideo z tego gościa, jakby zapomnieli, że ktoś go rąbnął, i kręciło się to dalej, bo go w tym uwielbiali, nieważne co się stało, ważne, że wciąż mogli dostawać swoje wideo. Wysmażyli symulacją,  jebane symulowane odpowiedzi na jebane symulowane pytania, póki spadkobiercy nie założyli na to plomby. – Nagle, z dociekliwym wyrazem twarzy, skupiła na nim całą swoją uwagę. – Czy ty w ogóle rozumiesz, co mówię? 
Pomyślał z wysiłkiem. 
– No cóż, wiem, że muszą nie żyć od stu pięćdziesięciu lat bez kurateli, zanim trafią do domen publicznych. Ale z kuratelą limit czasowy jest inny, i trzeba mieć licencję... 
– Chcę, żeby to miało znaczenie – przerwała mu. – Chcę, żeby cała tajebana muzyka i ludzie mieli znaczenie. Nie chcę, żeby porno rock’n’milowe  szło razem z porno medycznym, z porno wojennym, z porno o broni i porno żywnościowym. 
Cholera, wszystko  to porno, głupie jebane wideo porno. – Wykonała gest ręką w kierunku hologramu; gitara ponownie płonęła. – Ustawili to, więc będzie żył 
wiecznie. Nie mają pojęcia o tym, że i tak żyłby wiecznie, bo kiedy to z niego wyszło, wyszło to z czegoś prawdziwego,  więc to  było prawdziwe. Chcę, żeby wychodziło to z czegoś prawdziwego,  a nie z jakiegoś jebanego pudełka.  Chcę, żeby to wychodziło, kurwa, z ludzi, żeby było czymś, co sprawia, że żyjesz, a nie kolejnym wi-deo-bzdetem o wysokiej rozdzielczości! 
Oparła się rękami o kolana. Gabe dotknął jej ramienia, pragnąc jej coś dać, nie mając jednak najmniejszego pojęcia, co by to mogło być. 
– Właśnie dlatego mam zamiar to zrobić – odezwała się po chwili. 
– Co? – spytał. 
– Przestawić się na nowe urządzenie. 
Potarł miejsce na twarzy, w które go uderzyła jakieś sto lat temu. Naraz klepnęła dłonią w jego udo, płosząc go. 
– I wtedy wszedłeś, co nie? – Podniosła się i podała mu rękę. 
– Chodź. Przejdziemy się na mały spacer. 
Podejrzliwie łypnął na jej wyciągniętą dłoń. 
– Więcej cię nie uderzę. To był jebany wypadek. Nie wiem, ile jeszcze razy mam ci to powtarzać. 
– Nie o to chodzi – powiedział powoli, wpatrując się w jej dłoń. 
– To... hm... czy to długi  spacer? 
– Najdłuższy w twoim życiu. – Złapała go za rękę i postawiła na nogi. 
Znak nadpłynął z wielobarwnego mroku – zwykłe białe okienko ze świecącymi na czerwono literkami, żadnego holo ani tym podobnych sztuczek: Kutt-Upps (2 
Drink Minim.).  Gabe przystanął i podniósł wzrok, by mu się przyjrzeć. Napis nic dla niego nie znaczył, a on nie mógł zrozumieć, dlaczego wyskoczył nagle z jego mącącej się wizji. 
Gina wzięła go pod rękę. 
– Tylko mi nie mów, że miałeś jakieś sekretne przygody z porno medycznym. 
– Ach, jeżeli już raz ktoś oglądał tracheotomię, to tak, jakby oglądał wszystkie – 
odparł zblazowanym tonem, podczas gdy ona popychała go do przodu. Ów środek w jego organizmie nabierał nowej siły i chęć działania – a może otrzymał jeszcze jedną dawkę, o której nie miał pojęcia – toteż zdawało mu się, że kroczy przez sad pełen stylizowanych, przypuszczalnie sztucznych drzew, o gałęziach niczym siateczki i błyskawice. Tylko czy tam przypadkiem nie było takiego miejsca, nieco bardziej na południe, gdzie coś dziwnego stało się z drzewami, miały liście, które wyglądały jak koronka, czy coś w tym rodzaju? Wielka atrakcja turystyczna. 
Równocześnie ulica przypominała długi, mroczny tunel, zaś on nie był w stanie dostrzec ziemi, toteż, jak mu się zdawało, kolejny krok prowadzić będzie wprost do jakiejś ryczącej hali, a może będzie to następny krok albo następny. Niemniej jednak wydawało się, iż Gina ma pewność, że przez całą drogę mają twardy grunt pod stopami. 
Wówczas zdał sobie sprawę z tego, że istotnie znajduje się  w długim, mrocznym tunelu, który pnie się ku górze. Wciąż schylał głowę, sądząc, iż sufit jest bardzo niski. 
Lecz Gina ciągnęła go uparcie za sobą, a jemu przyszło do głowy, że miała rację z tym najdłuższym spacerem w jego życiu. I wówczas wszedł wprost w eksplozję światła i dźwięku. 
Objęła go rękami z tyłu i manewrowała nim przez chaos. Przezroczysty balonik wielkości arbuza szybował w jego stronę, zmieniając kierunek w ostatniej chwili, tuż nad jego głową. Przystanął, by mu się przyjrzeć; maleńkie punkty świetlne tańczyły na jego powierzchni, układając się w napis WIĘCEJ PROCHÓW. Zaśmiał się i odchylił do tyłu na Ginę, kładąc swoje dłonie na jej dłoniach. 
– Nie sądzę – mruknął. Gina powiedziała coś, ale nie do niego. Nie miało to znaczenia; sprawiało mu przyjemność, że czuł jej ramiona wokół siebie. Zdążył już zapomnieć, jakie to przyjemne uczucie – w rzeczywistości, a nie w kombinezonie symulacyjnym. 
Całe twoje  ciało to kombinezon symulacyjny,  zabrzmiał głos Carithy w jego myślach. Wychodziłoby więc na to, że mózg jest hełmowizorem, pomyślał 
z rozmarzeniem, po czym rozejrzał się wokoło. W innej części pomieszczenia, na podniesionej platformie, jakaś kobieta trzymała dziwaczne urządzenie, które przypominało skrzyżowanie łopaty z keyboardem i darła się wniebogłosy. Co i raz waliła szerszą częścią urządzenia o scenę. Po trzecim razie zaczął dostrzegać iskry, lecące z miejsc uderzenia. 
Taa, jego ciało to kombinezon symulacyjny, a jego mózg to hełmowizor, ale program wydawał się trochę oszaleć. 
WIĘCEJ PROCHÓW. 
Słowo perkusistka  zrozumiał od razu, acz upłynęło sporo czasu, nim dotarło do niego, że na nazwisko ma Cośtam.  Złotawy odcień jej skóry miał w sobie większą domieszkę żółci, niż odcień skóry Carithy, ale pasował do niej. To było Coś. Nie przypadły jej jakoś do gustu jego żarty ze słowem Coś, ale też nie zdzieliła go pałkami. Torturowała nimi stół. 
Może przydałyby mu się pałki, pomyślał. Mógłby skorzystać z nich w biurze Manny’ego. Bing, bang, bap, flip-flip, tap. Nie pozwoliła mu ich potrzymać, więc zaczął używać palców, usiłując przebić się przez jej rytm. Nieco później oznajmiła mu, że nieźle mu poszło i gdyby chciał zająć się muzyką, ona mogłaby wskazać mu drogę. Ale akurat wtedy Gina podniosła go z krzesła za kark i zobaczył tylko, jak stół 
oddala się od niego. Pałki zdążyły wystukać pożegnanie, zanim jakiś skrzący się tłum zajął przestrzeń pomiędzy nimi, zasłaniając ich sobie. Musi już iść. 
Nie było go przez jakiś czas, ale w jego umyśle pozostał niewyraźny zapis balonika oraz znacznie bardziej wyraźne wspomnienie złocistej kobiety z tańczącymi pałkami. I gdzieś tam ściana z cegieł, po której pełzały węże – a może była to podłoga z cegieł? Sufit  z cegieł? W tej chwili znajdował się pod gołym nocnym niebem, ktoś mówił:
– SR to poważna, poważna  koncepcja. Obejmuje sporo rzeczy. Całą  masę rzeczy. 
Ponownie odzyskał jasność widzenia – patrzył na ekran monitora podzielony na dwie części. Na obu z nich widać było coś, co mogło stanowić zestawy podobnych elementów przewijanych z różnymi prędkościami. 
– Po prawej – mówił dalej głos – widać odczyty obszarów w normalnych warunkach, kiedy nikogo tu nie ma. Po lewej znajdują się prawdziwe odczyty, które przechwytujemy w drodze do sensorów systemu ochrony... 
Głos Marly w jego myślach zabrzmiał zwyczajnie. Spróbuj to powiedzieć piąć
razy szybciej.  Nie, to nie był jej głos, doszedł do wniosku, ten głos należał do niego. 
Naraz zapragnął nie przyznawać się do swoich myśli i nałożyć na nie fałszywe tożsamości. Nie musiał robić tego akurat teraz, nie musiał odcinać kawałków swojego 
„ja” i przywdziewać je w kostiumy i maski, żeby dotrzymać sobie towarzystwa... 
– ...namioty i cele symulacji fasadowej w punkcie wejścia do systemu ochrony, gdzie zmieniamy odczyty, zmieniamy wchodzące dane na takie, jakie byś otrzymał, gdyby nikogo tam nie było. Zobacz: ciśnienie powietrza, prędkość wiatru. Teraz obraz i dźwięk są bardziej skomplikowane, ponieważ musimy dostać się pomiędzy to, co kamery widzą i słyszą, a to, co na ten temat przekazują systemowi. Więc puszczamy tam jakąś prawdziwą symulację fasadową w pętli. To jest właśnie głupętla. Musisz tylko nad tym panować i pilnować, żeby nic nie wyskoczyło ze swojego miejsca... 
Znowu odpłynął, nie mając pewności, czy porusza się fizycznie. Czuł jednak, że jest to możliwe. Światła i kolory mieszały się z ogromnymi przestrzeniami ciemności, a on nie potrafił w tym wszystkim się odnaleźć. 
– Taa, no cóż, wszyscy jesteśmy koreczkami na tym oceanie. – Jakiś-gościu wyprostował się znad syntezatora, nad którym się pochylał. – Ja sam mam prawdziwego czują do brzmień gitarowych. Wszelkiego rodzaju. Nie potrzebuję nikogo  więcej. Posłuchaj, jak gram, a przysiągłbyś, że słyszysz czterech czy pięciu muzyków... 
Ktoś mu przerwał. Wyciągnął dłoń w stronę Gabe’a, którą tamten ujął. 
– Zapamiętaj mnie – powiedział, potrząsając nią kilkakrotnie. – Nazywam się Dexter. Jestem całym pieprzonym zespołem w jednym ciele, bez kitu. Powiedz jej o tym. Dobrze? Powiedz jej. 
Gabe skinął głową oszołomiony, po czym oddalił się. Cały pieprzony zespół 
w jednym ciele. Potrafił to zrozumieć. Nie było to w gruncie rzeczy takie trudne. Po prostu wyciągnij ich i przerób na jednostki, zespól, stwórz dobrych facetów i złych facetów, i umieść ich w symulacji, a nigdy więcej nie będziesz już sam... 
Termin ostateczny – miesiąc. 
Wspomnienie to było niczym cios pięścią w twarz. Znał to uczucie. Gdyby kiedykolwiek przyszło mu programować szybki cios w kombinezonie symulacyjnym okrywającym twarz, był na to gotowy. Pomyślał, że powinien teraz przyjąć cios w żołądek i umieścić go w jednej ze swoich reklam, a następnie przekonać Manny’ego, żeby przetestował ją w kombinezonie. Facet nieźle by się zdziwił. 
Dałoby mu to do myślenia. Właściwie nie byłby to ból, ale dość nieprzyjemne doznanie. W końcu kombinezon symulacyjny to tylko coś bardzo powierzchownego. 
Ale on potrzebował tego doświadczenia, żeby mieć pewność, że ustawienia kombinezonu symulacyjnego są poprawne. Podrobienie ich było poza wszelką dyskusją. Manny nie znosił podróbek; potrafił natychmiast orzec, że doznanie jest nieautentyczne. 
Objął się rękoma w pasie. Uczucie objęć Giny dawno się już ulotniło, a on zapragnął go ponownie. Absurdalnie wielkie różowe pióra wychodzące z czegoś, co zdawało się obliczem flaminga, pożeglowały przez jego pole widzenia, pozostawiając za sobą gorący różowy ślad. Wówczas uświadomił sobie, że słyszy muzykę – wiele gitarowych brzmień, wiele brzmiących gitar. 
Poczuł, że idzie, ale wrażenie było tak odległe, jakby miał na sobie kombinezon symulacyjny, w którym poziom wrażeń dotykowych został drastycznie obniżony. 
Wokół niego kolory rozszczepiały się, on zaś zorientował się, że patrzy na setki dziwacznych garbów. Wyrosły z ziemi (czy też powierzchni, jaka znajdowała się pod jego stopami – odczuwał woń trawy i gruntu, toteż określił to mianem ziemi) w ostrych, regularnych rzędach. W formacji,  pomyślał. Reżim.  W gruncie rzeczy odpowiadała mu koncepcja ogrodu bizantyjskiego. Też przeminęła dawno temu, ale gdyby Gina ponownie go objęła, kto wie, czy i ona by nie powróciła? A gdyby skłonił 
ją, żeby uderzyła go w żołądek, mógłby to później zrobić w symulacji. 
– Gina? – odezwał się nieśmiało. 
Rozproszone glosy napłynęły z ciemności poprzez garby. 
– ... zajebiście wściekła na ciebie, dupku. 
– Wściekłość uczyniła rock’n’rolla wielkim. 
– Czy kiedykolwiek się zdarzyło, żebym tam po ciebie nie przyszła? 
– No cóż – mruknął Gabe, przeciskając się pomiędzy dwoma garbami – gdzie znajdowało się to „tam” i co ja wtedy robiłem? 
– ...dwadzieścia lat  cię ścigam. Czego, kurwa, do tego potrzeba? 
Był to głos Giny, zapamięta go na zawsze. W chwili, kiedy usłyszał go po raz pierwszy, wiedział, że zapamięta go na całe życie, i to nie dlatego, że porządnie mu dołożyła. Ten głos posiadał fakturę – to głos, który można było nie tylko usłyszeć, lecz również dotknąć. Dźwięczał mu w uszach przez całą noc, a on nie zdawał sobie sprawy z tego, jak bardzo chciałby go tam zatrzymać, póki nie oddalił się i właśnie w tej chwili nie wrócił. 
– Gina – powiedział, ruszając do przodu. Uderzył o coś bokiem. Wyciągnął dłoń, by tego dotknąć i zdumiał się, czując kamienne zimno – jeden z tych garbów. 
– To skomplikowana sprawa – tłumaczył drugi głos. Nie posiadał owej faktury; był to głos należący do kogoś, kto zdawał się wycofywać w dal. Nie był to głos nikły, ale przez cały czas cichnął. 
– Chciałem ci powiedzieć. To jest światełko w tunelu. 
Gabe zahaczył o kolejny garb i wymanewrował, żeby go wyminąć. 
– Malownicze, ale niedokładne. Teraz  pracujesz w jebanym tunelu. 
– Ja, kurwa, blaknę, to postępuje tak szybko, że można patrzeć przeze mnie na wylot. 
– Potrafię cię przejrzeć na wylot, zgadza się. 
Ciemność przestała być już dłużej tak głęboka, jak wcześniej. Gabe był teraz w stanie dostrzec drzewa, zwykłe stare drzewa, i gdzieś dalej wielkie kręgi białego światła padały na trawę. Posuwał się teraz bokiem, używając zimnych kamiennych garbów jako drogowskazów, przechodził od jednego do drugiego w linii prostej. 
Gdyby zdołał umieścić głosy pomiędzy sobą a owymi odległymi, białymi światłami, zobaczyłby, gdzie znajduje się Gina i z kim rozmawia. 
– ...sądzę, że powinniśmy bardziej zajmować się sobą. 
– Zajmowałam się tobą porządnie, zasrańcu. 
– Ale kiedy dochodziło do pewnych sytuacji, zaczynaliśmy robić coś innego. 
Zazwyczaj wideo. 
– Od dwudziestu lat słucham, jak pieprzysz bzdury i wstawiasz kit, a to jest pierwszy raz, kiedy ten  kit w ogóle wyszedł na jaw. Nie mam ochoty wywlekać teraz, czy przez ostatnie dwadzieścia lat postępowaliśmy słusznie względem siebie. W tej chwili mamy to, co mamy. Może to kurewsko niewiele, ale mnie to sprawiało różnicę. 
Ja od ciebie nie uciekałam. 
Teraz Gabe widział ludzi poruszających się w odległych strugach światła i coś w ich ruchach kazało mu sądzić, że polują na siebie. Polują w rytm muzyki. 
– Zrozum, ty  masz w głowie wideo, a ja mam w głowie wideo, co niby mieliśmy robić, pilnować interesu? Będę tam jutro, cholera jasna, będę tam.  Czy kiedykolwiek zdarzyło się, żebym tam na ciebie nie czekał? 
Dwa niewyraźne kształty przesłoniły mu widok ludzi w świetle. Natychmiast rozpoznał sylwetkę Giny. W tej drugiej również było coś znajomego, ale nie potrafił 
tego sprecyzować. 
– Gina – rzucił, przesuwając się w kierunku tej drugiej osoby. 
– Czego”? – warknęła. 
– Gina – powtórzył uradowany, posuwając się do przodu. – Uderz mnie w... – 
Coś schwyciło go w pasie na tyle mocno, że nogi poleciały mu w górę, a głowa w dół. 
Prawym policzkiem uderzył w zimny kamień, a w jego głowie nastąpiła eksplozja kolorów. Był ledwie świadom tego, że wymachuje członkami, nim coś uderzyło go w plecy, pozbawiając tchu. Kolory spadły nań lawiną. 
Białe światło paliło mu oczy i przebijało się do mózgu. Natychmiast mocno zacisnął powieki. Wibrujący ryk, który teraz na przemian wzmagał się i słabł, w jego uszach rozłożył się na głosy nałożone na muzykę. Plasterki, pomyślał; gdyby mógł 
ruszyć ręką, sięgnąłby do kieszeni i przykleił sobie dwa, trzy albo cztery... 
Ktoś trzymał go za ramię. Z wysiłkiem obrócił głowę, czując jak ucisk nieco słabnie, po czym ponownie otworzył oczy. 
Twarz Sam nabrała ostrości, poczęła się rozpływać, a po chwili ponownie się pojawiła. Dołeczki w jej policzkach pogłębiły się nieco, zaś szerokie, poważne oczy sprawiły, iż jej spojrzenie nabrało zatrważająco dojrzałego, a równocześnie zatrważająco młodzieńczego wyrazu. Jej niesforne czarne włosy były trochę dłuższe i miększe. Trzymała go kurczowo za rękę, jak gdyby chciała wydobyć go z głębokiej wody. Wszyscy jesteśmy koreczkami na tym oceanie. 
– No więc – odezwał się, biorąc ostrożny oddech. Po plecach przebiegło mu ostre ukłucie, po czym zelżało, zmieniając się w stały, tępy ból. – Kiedy wróciłaś do miasta? 
Sam odwróciła na chwilę od niego wzrok. 
– Pewnie nic ci nie będzie, skoro mnie poznajesz. 
Za jej plecami pojawiła się młoda kobieta i położyła dłoń na ramieniu Sam. 
– Nie jestem pewna, czy możemy powiedzieć to samo, laleczko. 
– Wiem, Rosa, jeszcze chwila i spadamy. Gdzie Jones? Nie zgub go znowu. – 
Spojrzała w górę, a Gabe podążył wzrokiem za jej spojrzeniem i zobaczył młodego człowieka z fryzurą a’la załamanie nerwowe okalającą kościstą, posępną twarz. – Ani mi się stąd rusz – rzuciła tamtemu Sam, po czym z powrotem odwróciła się do niego. 
– Gabe, nie mogę tu dłużej zostać i nie mam pojęcia, co tu robisz ani co ci się stało... 
– Mówiłam ci. Potknął się o któryś z tych jebanych kamieni nagrobnych. – 
Gdzieś w pobliżu dał się słyszeć głos Giny. Zdał sobie sprawę, że przykłada mu coś do twarzy, a jego głowa spoczywa na jej kolanach. Wyciągnął rękę, znalazł jej dłoń, w której trzymała jakiś mokry materiał. Wydobyła dłoń z jego uścisku i włożyła mu do ręki ów materiał. Przed oczyma mignęło mu coś czerwonego. 
– ...wyjeżdżam – mówiła Sam. – Naprawdę na długo. Proszę cię, nie próbuj mnie szukać. 
– Zawsze wjeżdżasz – stwierdził z rezygnacją. – Byłoby czymś nowym, gdybyś zdecydowała się zostać. 
Sam wzruszyła ramionami. 
– Miałam zamiar przesłać ci później wiadomość, kiedy wszystko się uspokoi... – 
Kobieta za jej plecami wymierzyła jej kuksańca i Sam odwróciła się w jej stronę. – 
Chryste, Rosa, on tam pracuje. Muszę ci powiedzieć, Gabe, że nie spodziewałam się, iż kiedykolwiek spotkam cię na wypadzie w Forest Lawn. – Wyciągnęła dłoń i wepchnęła coś do kieszeni jego spodni. – Jakby coś... no, nie wiem, jakby coś się stało i chciałbyś mi coś powiedzieć, w razie jakiś kłopotów, możesz spróbować przesłać mi wiadomość przez ten kontakt na kartce. 
Wydał słaby śmiech niedowierzania. 
– Czy przypadkiem nie funkcjonuje to odwrotnie? 
– Ja wiem, gdzie cię  szukać. – Puściła jego ramię i wstała. Jego spojrzenie z wolna przeniosło się na Ginę. – Nie truj, tato. – Odeszła z tamtą drugą kobietą i młodzieńcem. Spróbował podnieść się, przyszło mu bowiem do głowy, żeby ją zawołać, ale ból twarzy oraz pleców rozpalił się na nowo, nie pozwalając ruszyć się z miejsca. 
Gina przeniosła jego głowę na prowizoryczną poduszkę zrobioną ze swojej kurtki, po czym uklękła przy nim, niespodziewanie krzyżując ramiona. 
– To była moja córka – oznajmił, wciąż nie mogąc wyjść z zachwytu; Sam powiedziała do niego: „tato”. 
– Właśnie o tym wspomniała. 
– Ale nie miałem okazji, żeby jej powiedzieć – dodał ze smutkiem. 
– Czego? Że zostałeś „znaleziony”? 
– Jej matka odchodzi ode mnie. Może chciałaby o tym wiedzieć. 
Zdjął kompres z twarzy i przyjrzał mu się, nie rozumiejąc z początku, że owa czerwień była jego własną krwią. Gina przyłożyła mu go z powrotem do policzka. 
– Mnie też nigdy o tym nie powiedziałeś – stwierdziła cichym głosem. – Za to gadałeś sporo innych rzeczy. To dlatego chciałeś dostać w żołądek, bo jej matka odchodzi od ciebie? 
Wolną dłonią odszukał jej dłoń. 
– Nie. Kiedy żona rzuca cię z samego rana, czy coś gorszego może ci się przytrafić w ciągu dnia? Chciałem dostać, ponieważ... 
– Ponieważ pomyślał, że może stracić pracę, toteż chciał zostawić coś Manny’emu na pamiątkę? Och, brzmiało to naprawdę poważnie. Zostawić Manny’emu symulację ciosu w żołądek za stratę swoich symulowanych przyjaciółek i swojego symulowanego sekretnego życia, za stratę swojej symulowanej pracy. 
Skoro miał to wszystko utracić, równie dobrze mógł zostawić Manny’emu prawdziwy cios w żołądek. 
Pomysł ten zesłał nań falę wesołości, która na chwilę uśmierzyła ból. Zabierz to ze sfery porno, zrób z tego coś rzeczywistego. Zrób choć jedną rzeczywistą rzecz. 
Cholera, druga może już się nie trafić. 
Gina odwróciła się w prawo. Ów nawiedzony facet, Wizjo-Marek, nachylał się nad nim z tym samym wyrazem twarzy naćpańca, jaki miał wówczas, kiedy Gabe ujrzał go po raz pierwszy. 
– Idź do domu i zabierz się za pakowanie – powiedziała do niego Gina. – 
Niedługo przyjdę. Tak jak, kurwa, zawsze. 
Wizjo-Marek wyprostował się i odszedł z  rękami w kieszeni. Wówczas Gabe nabrał niespodziewanie osobliwego przeczucia, iż nigdy więcej już go nie zobaczy. 
A Ginę? 
– Ty też gdzieś wyjeżdżasz? – spytał ją. – Ty i on? 
– To zajebiście długa historia. – Ziewnęła. – Czujesz się trzeźwy? 
– Czuję ból. 
– No, to właśnie oznacza bycie trzeźwym, z tego co pamiętam. Mocniej ścisnął ją za rękę. 
– Dokąd jedziesz? 
– Chryste, ty o niczym nie wiesz, co? Twoja córka wie. Poczciwa Sam trzyma rękę na pulsie wielu spraw. 
– Że co? – Poczuł wibrację dziwnego, nieznanego strachu i próbował wmówić sobie, że jest ona wynikiem połączenia narkotyków oraz szoku pourazowego. 
– To zajebiście długa historia – powtórzyła. – Twojej córce nic nie będzie, ale tobą trzeba się zająć. Może potrzebny będzie szew na twoją ranę. Nieźle się urządziłeś. 
– Tak – odparł. – Tak wyszło. 
Przez chwilę nic nie mówiła, tylko wpatrywała się w niego zamyślona. 
– Cholera, może faktycznie powinnam ci powiedzieć. Póki jeszcze jesteś za bardzo nagięty, żeby się wściec. 
Kiedy nadjechała policja, doszła właśnie do sprawy Meksyku. 
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Mózg nie odczuwa bólu. 
Kto to powiedział? Frank Sinatra czy Beater? Jim Morrison czy Wizjo-Marek? 
Mozart czy Canadaytime? The Living Sickle Orchestra... czy ten dziwny lekarz z czerwonymi włosami? 
Jej umysł obrócił się niespokojnie niczym jakiś śpiący olbrzym w okowach snu, który za chwilę się urzeczywistni. Rzeczywiste sny. 
Chodź ze mną. 
Czy kiedykolwiek się zdarzyło, żebym tam po ciebie nie przyszła? 
Nastąpiła pauza na tyle długa, by w czasie jej trwania żyć i umrzeć. Jej perspektywa przesunęła się wolno w lewo i zatrzymała na jej własnej twarzy. Jakoś nie zaszokowało jej to, że patrzy na siebie, ponieważ nie była to jej perspektywa. 
Posmak Marka pojawił się w jej umyśle. Był to posmak, nie odczucie, nie poczucie obecności i nie presja fizyczna, ale właśnie posmak. Usłyszała świst startującego pionowo skoczka, ale ów dźwięk był stłumiony. Jej perspektywa wciąż ustawiona była na niej samej; pomyślała, że ma nieco zgorzkniały wyraz twarzy. 
Nie sądziłem, że przyjdziesz,  to głos Marka, zwracał się do niej. Ujrzała, jak jej twarz kieruje swoją uwagę ku niemu, a właściwie ku swojej nowej perspektywie. 
Ale przyszłam,  ujrzała siebie wypowiadającą te słowa. Znów naszedł mnie Stary
Wredny Kosmiczny Blues Ze Słowem-D. 
Jego zdezorientowanie było czymś lekko metalicznym na jej podniebieniu. Co
oznacza słowo-dl. 
Oznacza, że dalej się wierzy, mimo że nie ma się na to ochoty. Nie rezygnuje się
nawet wówczas, kiedy nie można znaleźć punktu oparcia. Przemierza się całą drogę,
od początku do końca. 
Scena rozpłynęła się, pozostawiając ją w ciemności. Poniewczasie uświadomiła sobie, że odczuwa ból głowy – kilka bólów w różnych miejscach – który minął, gdy tylko o nim pomyślała. A potem znikąd nadpłynął czyjś głos: UWAGA, GINĄ. 
– W porządku – wymamrotała. – Nie musisz się wydzierać. PRZEPRASZAM. 
PRZYZWYCZAISZ SIĘ DO TEGO. PROSZĘ SIĘ SKONCENTROWAĆ. 
Już przez to przechodziliśmy. PROSZĘ STWORZYĆ PUDEŁKO. 
– Co za pudełko? – spytała. 
NIEWIELKI SZEŚCIAN. PROSZĘ ZWIZUALIZOWAĆ NIEWIELKI SZEŚCIAN. 
Nastąpiła pauza, a ona doznała uczucia, że ktoś mówi w innym pokoju, poza zasiągiem jej słuchu. PROSZĘ ZWIZUALIZOWAĆ NIEWIELKI SZEŚCIAN. 
Posłuchała. Z ciemności wyłonił się przed nią sześcian. Gdzieś zabrzmiały oklaski. Nie słyszała ich, ale wiedziała o nich. 
STWÓRZ NASTĘPNY, poprosił głos. Poczuła smak plastiku i metalu. Ponownie posłuchała, po czym nastąpiły kolejne prośby, coraz bardziej skomplikowane, póki nie napłynęła ciemność, przelała się, i napłynęła ponownie; mimo to pracowała dalej. 
– Teraz puścimy muzykę, Gina. Chcielibyśmy, żeby twój umysł dopasował się do niej, tak jakbyś tworzyła wideo. Dobrze? 
Wideo! 
Najpierw oglądasz wideo... 
– Dobrze? Wideo... 
Potem ubierasz się w wideo... 
– Dobrze? Wideo... 
Potem spożywasz wideo... 
– Po prostu spróbuj. Pozwól obrazom płynąć. Dobrze? Wideo. 
Potem... stajesz się... 
Poszło łatwo, nic szczególnie żywego, ale mocny, dobry, solidny beat. Był to starszy kawałek, który słyszała nie tak dawno temu, a może sto lat temu, na cmentarzu? Muzyka na żywo, pamiętasz? Nie ma to jak muzyka na żywo. Nic nie może się z nią równać. 
Obok niej przeszedł Beater, wijąc się niczym derwisz, młodsza wersja biznesmena, który ma dobrego chirurga plastycznego. Po nim pojawił się kwitujący tłum, tańczący w ciemnościach, stając się znakiem i cudami na nocnym niebie. 
Teraz pojawiły się kolory, tworząc wzory w pomroce, tryskając, cofając się, rozlewając po sklepieniu niebios. Wielobarwne światło spłynęło w dół wprost do jej dłoni; odrzuciła je z powrotem w górę, tworząc nowe wzory. Kolory ponownie spłynęły do niej, a ona wyrzucała je w powietrze za każdym razem, póki ciemność nie została całkowicie zakryta. 
Ze wschodu nadpłynęły nowe kolory, mieszając się z odcieniami nocy, złociste tunele przebijały się, żeby odepchnąć noc. Cofnęła się, próbując zobaczyć to wszystko na raz i nagle poczuła, że upada miękko do tyłu i tak spadała, i spadała, aż przestała słyszeć muzykę. 
Dłoń, która ją schwyciła, pojawiła się znikąd. Marek. Ściskała ją kurczowo, nie chcąc, żeby odszedł. 
Pod przytłumionym chmurami światłem tafla jeziora zmarszczyła się, wsączając nieco więcej wilgoci do szarego dnia. Spojrzała w dół i dostrzegła, jak woda delikatnie obmywa skały, którymi usiany był brzeg. 
Obróciła głowę poprzez szare powietrze, czując jak zimno owiewa jej twarz. 
Marek wyglądał lepiej, młodziej; uśmiechał się nieco chytrze, jakby posiadał jakiś sekret i nie zdecydował jeszcze, czy go jej wyjawi. Obrócił ją i poprowadził wzdłuż brzegu jeziora. 
– Co my robimy? – spytała, potykając się nieznacznie. Nie była wiejską dziewczyną, żadnym wysiłkiem wyobraźni. Obcasy jej butów wciąż ślizgały się na skałach i kamieniach. 
– Odpoczywamy. – Jego głos zabrzmiał gładko, niemal melodyjnie. – 
Odpoczywamy w tajemnym miejscu. – Mówił dalej, ale ona nie tyle słyszała jego głos, co czuła go. Z początku było to przyjemne doznanie – poczucie bliskości z nim, potężniejsze niż cokolwiek, czego wcześniej zaznała. 
Doznanie stało się jeszcze bardziej intensywne. Jakiś czas później zdała sobie sprawą, że oddala się od niego, mimo iż wciąż ściska jego dłoń. Niespodziewanie jego dłoń wyrwała się z jej uścisku, a ona dryfowała niespiesznie lecz nieodwołalnie. 
Nastąpiła długa przerwa – a może była to krótka przerwa, lecz ona nie potrafiła tego oszacować, bowiem utraciła poczucie czasu – i wówczas wydało jej się, że budzi się ze snu niemal tak głębokiego jak śpiączka. 
CZEŚĆ, MAREK. 
Głos powrócił. Miał ochotę poruszyć się z radości. Bez niego samotność cholernie doskwierała w tym miejscu. Bez względu na to, gdzie owo miejsce  się znajdowało. 
CHCIELIBYŚMY, ŻEBYŚ STWORZYŁ DLA NAS JESZCZE WIĘCEJ 
OBRAZÓW. O ILE NIE MASZ NIC PRZECIWKO TEMU. 
Nie, do diabła, ni ma nic przeciwko. Tworzenie obrazów jest właśnie tym, czym się zajmuje, jeszcze to do nich nie dotarło? 
ALE TYM RAZEM CHCIELIBYŚMY, ŻEBYŚ POWIEDZIAŁ NAM, SKĄD 
ONE POCHODZĄ. 
Uśmiechnął się do siebie. Wścibskie typy, nie ma co. A jak im się zdaje, skąd niby one spadają? Co oni sobie myślą, że kim niby są? Wystarczy, że tworzy obrazy. 
Chryste, sam nie miał pojęcia, skąd się bierze połowa z nich. 
NO DOBRZE, MAREK, NA PEWNO POTRAFISZ NAM OPOWIEDZIEĆ 
O NIEKTÓRYCH Z NICH. 
Dryfując przed siebie w czymś/niczym/czymkolwiek, nie potrafił wyobrazić sobie, czemu uznali, że jest to ważne. Nie było to ważne. Bo któż mógł wiedzieć na pewno? Obrazy po prostu przychodziły, i tyle. Życie  po prostu przychodziło. Kiedy natykałeś się na coś w życiu, to czy przystawałeś, żeby spytać skąd to się wzięło? 
Przepraszam, czy to się dzieje naprawdę, czy też ktoś mi to wszystko wymyśla? 
Zapomnij. Pieprzony świat Schrödingera, cholera jasna. 
NO DOBRZE, SPRÓBUJMY W TEN SPOSÓB: CZY TO SĄ WSPOMNIENIA? 
Kiedy już raz się o czymś pomyśli, to wszystko  jest wspomnieniem. Nie wiedziałeś o tym, facet? 
Czuł, jak dają za wygraną i wycofują się. W każdym razie i tak tworzył obrazy, bez względu na to, czy byli tam, czy też nie, przez cały czas wsłuchując się w muzykę, która bezustannie grała w jego umyśle. Nawet w tym czymś/niczym/czymkolwiek menedżer programu nigdy nie robił sobie przerwy. 
Dzięki Bogu. 
Obudziła się z uczuciem, że przespała kilka dni. Półmrok. Pokój bez okna był 
nieco większy od szafy, ale przyjemnie urządzony – wszystko czego potrzebowała było wbudowane i tak małe, że prawie nie musiała wstawać z łóżka, żeby dosięgnąć większość z tych przedmiotów, przynajmniej tak jej się zdawało. Ale mimo to wstała i zrobiła kilka kroków na środku pokoju, trzymając się w krzyżu. Materac na maleńkim jednoosobowym łóżku był zdecydowanie za miękki. 
Nagle przystanęła i dotknęła głowy. Nie licząc kilku bezwłosych miejsc, w których ogolone włosy już odrastały, nie poczuła żadnej różnicy. Nie popsuło to nawet dredów. Ta sama, stara Gina. Ta sama stara... 
UWAGA, GINĄ. 
Rozejrzała się, nie mając pewności, czy rzeczywiście coś usłyszała, czy nie. 
PROSZĘ SIĘ SKONCENTROWAĆ. PROSZĘ ZWIZUALIZOWAĆ PUDEŁKO. 
Schwyciła głowę oburącz i trzymała ją, póki się nie upewniła, że to tylko wspomnienie. Tylko wspomnienie, tylko jakiś okropny, cholernie intensywny jebany kawałek jebanego wspomnienia. Czując się nieco niepewnie, usiadła z powrotem na łóżku. Naszło janowe wspomnienie. 
Leży na miękkim stole operacyjnym; porusza się wraz z nim, jako że stół zaczyna przesuwać się, podobnie jak sufit; głowa wsuwa się do jakiegoś pudła, chwila oczekiwania i szybkie ukłucie owadziego żądła, niezwykle głębokie, wchodzące bardzo, bardzo daleko w głąb, które nagle gaśnie, zmieniając się w uczucie odległego zimna; pomruk głosów mówiących, że mapują to i tamto, a mózg nie odczuwa bólu, mózg nie odczuwa bólu, mózg w ogóle niczego nie odczuwa... 
Ale ten mózg  coś czuje. 
Coś tam jest;  coś przedostało się do środka  i coś nadal się przedostaje  i... 
Obrazy migały szybko, jeden po drugim. Ponownie dotknęła swojej głowy, ale nadal nie poczuła żadnej różnicy. Za wyjątkiem każdego z tych maleńkich guzków, które wyznaczały lokalizację gniazd. 
Założą się, że wyglądam zajebiście elegancko z kabelkami w czaszce. Brzydsza
siostra Meduzy. 
Marek. 
Podniosła się i spróbowała otworzyć drzwi, sądząc, że są zamknięte na zamek, i że będzie musiała zdemolować to pomieszczenie, póki nie uruchomią się alarmy. 
Ale drzwi otworzyły się, a ona znalazła się w drugim korytarzu. Na drugim jego końcu świeciło się światło w czymś w rodzaju alkowy. 
Gina zawahała się. Żadnych strażników – poprawka, pielęgniarek – 
prowadzących obserwację? Przebiegła wzrokiem po linii oświetlenia, ciągnącej się wzdłuż sufitu. Światło było stłumione – albo na noc, albo ze względu na komfort jej lub Marka, jakiego potrzebowali po długim śnie. Nie dostrzegła jednak niczego więcej, prócz nieprzerwanej wstęgi iluminacji. Jebać to, nie byliby przecież na tyle naiwni, żeby umieszczać podgląd tam, gdzie każdy mógłby spojrzeć do góry i dostrzec go. A z drugiej strony, kogo oni chcieli nabrać? Czyżby naprawdę sądzili, że uwierzy w to, że po jebanej chirurgii mózgu może chodzić sobie wszędzie, gdzie chce, nie będąc obserwowana? 
Jebać ich. Napatrzcie się do woli na to chodzące i gadające rock’n’milowe
zwierzę.  Ruszyła w głąb korytarza. 
Marek siedział przy jednym końcu stołu w zaaranżowanej w alkowie kuchni w stylu studenckiego akademika i z plastikowego naczynia zajadał coś, co nie dawało się zidentyfikować. Skrzywiła się z niesmakiem, odwracając głowę. 
Ociekająca czymś łyżka zastygła mu w dłoni. 
– Niech mnie chuj, jeśli wiem co to jest, ale ma to zwiększyć twoją produkcję neuroprzekaźnika. Mózgowa papka. Smakuje trochę jak ryba. 
Podwinęła rękawy rozciągliwego jednoczęściowego kombinezonu, piżamy czy też tego, czym to było. Marek miał na sobie taki sam ciuch – sprawiał, że oboje wyglądali jak para wyrośniętych dzieciaków, podkradających o północy jedzenie z lodówki, podczas gdy rodzice pogrążeni są we śnie. 
– Tego właśnie chciałeś? – spytała. Nieznacznie poruszył głową. 
– No cóż, powiem tak: nie jest to coś, czego nie  chciałem. Stanęła za jego plecami i położyła dłonie na jego ramionach. 
Były chude i wątłe. Jak zawsze. Niespodziewanie pomyślała o Gabe Ludovicu. 
Wizja leżącego na podłodze mężczyzny z zakrwawioną twarzą wyrażającą konsternację naszła ją znikąd, tak intensywna, jak jeden z owych wmontowanych obrazów. 
Marek położył swoją dłoń na jej dłoni, zaciskając palce obu. 
– Wiem, co chciałbym teraz robić. 
Stała całkiem nieruchomo. Obrócił się i spojrzał na nią. Nie wyglądał najgorzej. 
Lepiej niż przez ostatnich parę lat, jakby opadł z niego ogromny balast kłopotów. 
Może nie musiał się już niczym martwić. Mógł teraz uruchomić gniazdo w głowie i już popłynie essence de  W. Marek. Wideo na żądanie. 
Wówczas wstał i wziął ją w ramiona. Nigdy nie była to prosta sprawa. Nie należeli do gatunku pieszczochów, w ten sposób to nie działało – ani na niego, ani na nią. Przez dwadzieścia kilka lat nigdy na dłużej nie przestawała się zastanawiać, w jaki sposób mogło to ulecieć. 
Chociaż raz... jeden raz, trzy-cztery-pięć lat temu, w tym szaleństwie istniała przestrzeń, w której pewnej nocy zbliżyli się, i było to coś innego. Nie był to ani pierwszy raz, ani ostatni, ale zdecydowanie było to coś innego. Może po prostu nastał 
po temu czas, czas żeby się dowiedzieć lub spróbować się dowiedzieć. Sięgał on, sięgała również ona i przez krótką chwilę udało im się przebić. Może była to właśnie ta noc, kiedy owa wspólna przestrzeń zwana ich życiem  została powołana do istnienia. 
I jak gdyby chcąc poczynić uwagę, jak gdyby chcąc całkowicie się upewnić, że oboje zrozumieli, nastawił tę muzykę, zwykłe audio, strasznie stary kawałek faceta nazwiskiem Dylan. I Want You.  Bardzo stary i wielki, być może zbyt wielki, jak dla nich. Przypomniała sobie, jak nie była w stanie poruszyć się ani mówić, ani robić niczego innego – była w stanie wyłącznie słuchać. Lecz równocześnie jakaś jej część miała ochotę śmiać się jej dawnym śmiechem, by skończyć z tym i to pokonać – hej, pączuszku, siądźmy i poczytajmy nasze profile we wnętrznościach kultury popularnej, cotynato? A równocześnie jakaś inna jej część, część większa, odrzuciła to; a była to ta część, która powstrzymała ją od śmiechu. Albowiem jeżeli nie wypowiadasz swojej prawdy, zawsze znajdzie się ktoś, co wypowie ją za ciebie, i to o wiele głośniej. 
Może w tamtym pokoju, wraz z nimi, było nieco zbyt dużo prawdy. Coś niemal się dokonało, lecz noc dobiegła końca, a potem już nigdy nie udało im się uporządkować tych spraw. 
Teraz pozwoliła sobie przy nim na relaks po raz pierwszy od bardzo dawna. 
Położyła głowę na jego twardej, kościstej piersi i oplotła jego biodra rękoma. Jej umysł począł dryfować, rozwijając serię pozbawionych słów wspomnień i obrazów bez jakiegoś konkretnego porządku, sceny z dawnych czasów, ze wszystkich dni, jakie minęły do dziś: Marek pochyla się nad ekranem, jego przedwcześnie postarzała twarz jaśniała światłem próbnej wersji, którą przeglądał przed ostatecznym montażem; Beater siedzi przy nieodwołalnie zamkniętym syntezatorze, nieruchomy i niewzruszony; i Marek, który stoi po drugiej stronie, usiłuje objąć to umysłem i ma problemy; Marek na schodach sądu; Beater rozmawiający z nią o tym; jezioro o kamienistym brzegu... 
Pojawiło się to przed nią niczym papierowy kwiatek rozchylający swe płatki, aby odsłonić swój tajemny środek. Scena z jeziorem była w rzeczywistości miejscem w Nowej Anglii, gdzie Marek dorastał. Widziała ją już wcześniej, ale nigdy tam nie była, aż do teraz. Bez względu na to, kiedy właściwie działo się owo teraz. 
Ostrożnie skupiła się, starając się wychwycić w swoim umyśle różnicę w uczuciu. 
– Jest w porządku – odezwał się nagle. Jego głos był niski i spokojny, ale trochę za bardzo, jakby przed chwilą czytał w jej myślach – zdecydowanie za bardzo – 
a mimo to nie była w stanie się ruszyć, żeby na niego spojrzeć. – To znaczy nie wiem, czy jest w porządku,  nie wiem, czy jest to słuszne,  ale z pewnością to dobra  rzecz. 
A ja urodziłem się, żeby to robić, przez całe życie próbowałem to osiągnąć i nigdy o tym nie wiedziałem. Pewnego dnia wejdziesz do pokoju i zauważysz to dziwnie wyglądające urządzenie, kawał ciała uczepiony nagiej konsoli, i wówczas zatrzymasz się i popatrzysz, ponieważ nie będziesz miała pewności, gdzie kończy się ciało, a zaczynają procesory i obwody. Będą niczym stopieni razem, a jakiś fragment konsoli będzie żywy jak ciało, zaś jakiś fragment ciała będzie martwy jak konsola – 
i ja tym będę. Wszystko to będzie mną. 
Gina nie odezwała się. Przycisnęła dłonie do jego pleców. 
– Nie wiem, czy jest to coś, czego chcę – dodał – ale tym właśnie mam się stać. – 
Urwał. – Przepraszam. 
– Za co przepraszasz? – powiedziała cicho Gina. – Jeżeli za mnie, to możesz sobie darować. – Poczuła, jak Marek nieco sztywnieje, a ona stłumiła uśmiech unosząc głowę, żeby na niego spojrzeć. 
– Jesteś człowiekiem, który zawsze potrzebował jakiegoś oparcia, kogoś, kto rzuciłby ci koło ratunkowe na głęboką wodę. – Poruszyła ustami. – Zawsze tkwiłam w tym dla muzyki. 
Jego oczy zapłonęły. 
– Masz ochotę posłuchać muzyki? Menedżer programu ma wytyczne aż do świtu. 
Mam coś w moim pokoju. Końcówki, monitor. Dostaliśmy już resztę sprzętu. 
Udali się z powrotem do jego pokoju, obejmując się nawzajem. Oboje studiowali osprzęt, podczas gdy ona, jedną połową swojego umysłu, czekała aż ktoś zjawi się w korytarzu, wtargnie bezceremonialnie i wyjaśni im, że w tej chwili nie wolno im tego robić. 
Ale nikt się nie zjawił i w końcu Marek położył się na wąskim łóżku, a ona badała cieniutkie kabelki, które wkładało się do wszystkich obszarów docelowych – 
każdy z nich było widać wyraźnie za sprawą wygolonych miejsc na jego głowie. 
Miała takie same. 
Pierwsze połączenie, jakiego dokonała, wrzuciło na monitor trójwymiarowy szkic głowy Marka z miejscem połączenia podświetlonym na bursztynowo. Kolejne bursztynowe punkciki zaświeciły się w odpowiedzi na każde nowe połączenie, gwiazdy rozbłyskujące życiem w jakiejś nowej, stworzonej przez człowieka konstelacji. Dziś wieczór masz w sobie spory ładunek poezji, chłopcze,  pomyślała, przenosząc wzrok z monitora na leżącego na łóżku Marka z delikatnym uśmiechem na ustach oraz kabelkami płynącymi z jego głowy. Poczuła nagły impuls, by nachylić się i pocałować go. Byłby to pierwszy raz od niepamiętnych czasów. A może i ostatni. 
Zastanowiła się nad tym, wpatrując się w symulację jego mózgu na monitorze. Jej dłonie poruszały się bezmyślnie, opuszki palców pocierały jeden o drugi. Mam tu
osobnika ludzkiego z dwudziestego pierwszego wieku; może istoty ludzkie
w dwudziestym pierwszym wieku nie całują. Bo nie muszą. Otóż to, mamy tu coś nieco
bardziej trwałego niż pocałunek. 
Ale on jest podłączony do tego  urządzenia, prawda? 
Przetarła dłonią usta, jak gdyby chciała coś z nich usunąć – nie było to konieczne. 
Impuls przepłynął bez jakiejkolwiek ingerencji z jej strony. Całe szczęście. 
Całowanie kogoś, kto akurat kochał się z kimś innym, nie należy do przyjemności. 
Nagie zaczął wodzić dłonią po omacku w półmroku; pragnąc chwycić jąza rękę. 
Wyciągnęła dłoń i dotknęła jego palców. Schwycił je i przytrzymał, ale ona uwolniła się z jego uścisku. 
– Zdaje mi się, że będę do tego potrzebowała obu rąk – stwierdziła, nie mając pewności, czy faktycznie ją słyszy, czy nie. – I tak wiesz, gdzie jestem. – Jego ręka na powrót spoczęła na brzuchu; nie otworzył oczu. 
Obraz na monitorze podskoczył i zniknął; w jego miejsce wyłoniła się mętna, nieostra scena, mogło to być pogrążone w półmroku jezioro. Pojawiły się w niej dwie postacie, które nie zdążyły jednak nabrać ostrości, zanim scena zniknęła w rozjaśnieniu. 
Zabrzmiała muzyka – stłumiła śmiech zaskoczenia. Bardzo stary kawałek, Lou-cholerajasna-Reed, „Coney Island Baby”; tylko oni dwoje mogli go wstawić. 
Menedżer programu miał kolejny atak nostalgii. 
Coney Island nie była tym, co ponownie zajaśniało na ekranie – dziwacznym miejscem, w którym ona już była, ale menedżer programu nie. Zamiast tego, oko kamery przemieszczało się nisko i wolno nad powierzchnią, w której rozpoznała hiperpowiększenie dywanu, zatrzymując się od czasu do czasu na przypadkowych porozrzucanych przedmiotach: but, koszula, trochę drobnych. Zatrzymał się na brzegu nie zaścielonego łóżka o zmiętej pościeli i podjechał do góry, wciąż poruszając się w stronę jakiegoś kształtu pod pościelą tak wolno, jak muzyka. 
Gina zmusiła się do oglądania, jak przesuwa się po owym kształcie, pozornie studiując fałdy i nierówności pościeli, która go skrywa. Niespodziewanie scena zmieniła się na widok z lotu ptaka grupy oberwańców nocą na parkingu, a następnie, wijąc się wzdłuż kołdry, ponownie obserwowali jej zagięcia. 
Przełknęła ślinę, pocierając jedną dłonią o drugą, gdy punkt patrzenia przesunął 
się na bok, pokazując, że pod kołdrą znajduje się więcej niż jeden kształt. Zaczął 
przesuwać się po nim, umieszczając jeszcze jedną migawkę parkingu nocą, tym razem w zbliżeniu: twarze ludzi, wymieszane ze sobą ubrania, dzikie ruchy taneczne, były wyraźnie widoczne. Nastąpiło kolejne cięcie i scena zmieniła się z powrotem na łóżko i śpiącą twarz Marka. Nie była to twarz spokojna, jeśli już to wycieńczona, wymęczona, zwiastun odpoczynku bardziej ostatecznej natury. 
Oko kamery było okrutnie powolne, kiedy przesuwało się po twarzy Marka w stronę jej twarzy, zatrzymując się na fakturze jej dredów, spoczywających obok jego bladego, wymizerowanego ciała, przesuwając się w końcu do kontrastu, jaki tworzyła jej ciemnobrązowa skóra, poświęcając sporo czasu na pokazanie, że ma zamknięte oczy, które jednak poruszają się bez przerwy pod powiekami to w jedną to w drugą stronę. 
Przejście na wypad na parkingu, teraz widziany z dołu; oszalała blondynka z wielobarwnymi piórami, zmagającymi się z jej czupryną, pociągnęła za sobą kamerę, przywołując go jedną ręką i cofając się coraz bardziej w stronę imprezy. 
Młody mężczyzna z dredami do pasa i odwróconymi soczewkami na swoich okularach słonecznych przyłączył się do kobiety, uśmiechając się szeroko. 
Przejście na łóżko: oko kamery obserwowało, jak ich głowy pochylały się ku sobie, miejsce, w którym się stykały, cofając się powoli wzdłuż jego twarzy, żeby pokazać, że jego zamknięte oczy są również w ruchu. Znowu przesunął się na jej twarz. 
Cięcie: znajdowali się teraz w samym środku ogromnej grupy ludzi, próbując przedostać się w jakimkolwiek kierunku pod silnymi białymi światłami poruszającymi się nieznacznie na swojej konstrukcji. Patrzyła teraz w górę, punkt wizyjny począł obracać się coraz bardziej, wirować, póki nie rozmyła się ostrość i pojawiła z powrotem na łóżku. 
Punkt obserwacyjny zjechał wzdłuż jej ramienia i dalej, w dół po jej ręce ukrytej pod kołdrą; następnie niespodziewanie poruszał się po chodniku na Hollywood Boulevard pod rażącym słońcem, przyglądając się uważnie szyldom salonów symulacyjnych i sklepików wideo, przystając, by spojrzeć w tył na Chinese Theatre, gdzie turyści przymierzali odciski stóp na trotuarze i pozowali do zdjęć. Jakaś mała, ubrana w czerwony worek na śmiecie z napisem NIEBEZPIECZNE ODPADY, odbitym na całej jego powierzchni, weszła w kadr i zaczęła walić rękoma jak w obłędzie w kierunku, skąd patrzyła. Jej usta miotały gniewne słowa. Punkt obserwacji odwrócił się, imitując ruchy kogoś uchylającego się przed ciosami, objąłjeszcze kilku stałych bywalców tego miejsca, którzy podeszli, żeby zobaczyć co się dzieje, coraz więcej twarzy, wszystkie tłoczące się razem, zaczęły coraz bardziej maleć, z chwilą kiedy punkt począł miarowo oddalać się, aż w końcu twarze stały się kamieniami. Powędrował w górę ku szarobiałemu niebu, gdzie niewyraźne cienie chmur przypominały zawinięcia, zgięcia i nierówności pościeli, póki całkiem nie zniknął w rozjaśnieniu w chwili, gdy umilkła muzyka. 
Schemat głowy Marka, wraz z żarzącymi się bursztynowymi punktami, ponownie pojawił się na ekranie. 
– Już – oznajmił wyraźnie wydobywający się z głośnika głos Marka. – Wyciągnij mi je, dobrze? 
Zdążył już wydać polecenie rozłączenia. Schyliła się i wyjęła kabelki z jego głowy. Przez chwilę myślała, że nie będzie się ruszał. Wówczas wziął głęboki wdech i usiadł, uśmiechając się do niej. – Dość składne, co?, – Świetne – powiedziała. – 
O ile ktoś chciał wideo do starej muzyki z jakimiś starymi ludźmi. 
– Właściwie, jak twierdzi Beater, będziemy to robić w ten sposób, że dostaniemy materiał od zespołów – obrazy, zdjęcia, takie tam pierdoły – i będziemy obrabiać go w jakąś formę. 
Poruszył brwiami. 
– Teraz jesteśmy prawdziwymi  syntezatorami w grze. Prawdziwymi wgrzesznikami. 
Spojrzała na niego. Pytanie Chcesz o tym pogadać?  miała na końcu języka, czekało tylko na głos, ale głos nie chciał się wydobyć. 
– Chcesz spróbować? – spytał. 
– Jest tylko jeden zestaw. 
– Przyniesiemy twój. Jest w twoim pokoju. 
– Nie było go, kiedy się obudziłam. 
– Założę się, że już jest. – Przyjrzał jej się bacznie. 
– Tak? Założę się, że udałoby nam się dojść, jak je połączyć. 
– Naprawdę? – Oczy mu zapłonęły. – Chcesz tego? 
– Nie. – Ugryzła się w wewnętrzną część policzka, zastanawiając się czy wiedział, że kłamie. 
Podciągnął kolana do góry i objął je rękoma. 
– Jak myślisz, czemu pozwalają, żeby uszło nam to na sucho? Niespodziewanie roześmiała się. 
– Co każe ci sądzić, że cokolwiek uszło nam na sucho?– Spojrzała na wygaszony już monitor. – Wydaje mi się, że nas obserwowali. – Kiedy to powiedziała, uderzyło ją, że wiedziała o tym; będą  obserwowali, słuchali, tak jak to miało miejsce w przypadku każdego innego zabiegu chirurgicznego. Po prostu robili to bardzo subtelnie. Nachyliła się, zbliżając do niego twarz. – Jeżeli masz ochotę na różne dziwne eksperymenty, może powinieneś poczekać. 
Wyciągnął dłoń i dotknął nią jej policzka, a następnie wziął ją w ramiona i pociągnął za sobą na wąskie łóżko. 
Z początku nie była pewna, co robi ani nawet, czy on sam jest tego pewny. Po chwili sama pomagała mu rozebrać się z kombinezonu, zdzierając swój. Jej własny pośpiech zaskoczył ją, zaś jego pośpiech zaskoczył ją jeszcze bardziej. Byli niczym dwójka rozgorączkowanych dzieciaków, spieszących się, żeby wykraść choć jeden moment w jakiejś przestrzeni niepewnej intymności. 
Ogarnęło jąuczuciejakiejs intensywnej zażyłości, ciało i umysł, zbliżające ją do niego; nie istniało nic, czego nie wiedzieliby o sobie. Zdawało się, że ich życia nigdy ani na trochę nie zostały rozdzielone. 
Manny obejrzał nowe wideo dwukrotnie – o ile było ono tym, czym było – 
w ogóle nie zwracając uwagi na ciągłe komentarze Travisa na temat przejrzystości i realności całego tego gówna. Był nadal obrażony za to, że Travisowi nie udało się zainstalować pełnego nadzoru w pokojach. 
W każdym calu było tak dobre, jak zapewniał Travis. Miał tylko nadzieję, że zdoła ustawić tego wypaleńca, z którego to wyszło, w odpowiednim kierunku, kiedy już wrócą do Stanów. 
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Na jednym z licznych ekranów umieszczonych w ścianie biura Rany Copperthwait, jakaś aktorka o kruczoczarnych włosach skrzyżowała ramiona, a na jej twarzy odmalowało się rozdrażnienie. 
– Czy nie moglibyśmy przynajmniej dostać kilku owczarków niemieckich lub czegoś takiego? 
– Nie ma szans – odparła Rana Coppertnwait. – A teraz umieraj. Tylko żeby tym razem wyglądało to jak śniierć, a nie wielokrotny orgazm. – Uderzyła palcem w konsolę na biurku, wyłączając głos, i odetchnęła ze znużeniem. – Ona wie, że powinna być skostniała z zimna na odludziu pośród wilków, które tylko czekają, żeby ją pożreć. Wie, że to wszystko zostanie umieszczone później, podczas obróbki. Co tu jeszcze wyjaśniać? Ciągle muszę oglądać te produkcje, żeby mieć pewność, że wszyscy robią to, co do nich należy,  a nie to, co im się zdaje, że chcieliby robić. 
Skinęła w kierunku pozostałych ekranów, na których widać było inne fragmenty w różnych stadiach obróbki, a następnie ponownie włączyła swój uśmiech o mocy tysiąca watów. Gabe poczuł się oślepiony. 
– Ogromnie  podoba mi się to, co zrobiłeś. Ten krótki fragment, który widziałam, przekonał mnie wystarczająco do tego, że tworzysz znakomity zespół z tymi kobietami. Jak szybko dalibyście radę przygotować pełnometrażówkę? 
Gabe przełknął ślinę. 
– Nie wiem. Właściwie to, hm, nie pracuję z nimi w ten sposób. To znaczy z tym programem. 
– Z nimi – poprawiła go Capperthwait. – Zrozum, przede mną nie musisz udawać. 
Wiem, że dla ciebie one są realne. Mówiłam ci, że rozumiem  artystów. – Jej uśmiech nieco przygasł. – A więc w jaki sposób pracujesz! 
Kątem oka spojrzał na Manny’ego. W tej chwili nie było już miejsca na tajemnice, nic do ukrycia, a mimo to wciąż czuł dyskomfort, mówiąc o tym w jego obecności. 
– No więc, hm, uruchamiam program, a potem LGL... 
– Algi L? – Copperthwait zamrugała ze zdziwieniem przesadnie umalowanymi powiekami. 
– Eee, L-G-L. Losowy generator liczbowy. Eee, dobiera sytuacje i podpowiedzi z losowej puli elementów do wyboru... 
– Ale oczywiście osiągnąłeś takie rezultaty, jakie chciałeś? Gabe przekręcił się na zbyt komfortowym krześle, uderzając stopą o frontową część jej biurka. Manny ponownie zmarszczył brwi. 
– Nawet wówczas staram się zostawić miejsce na jakieś elementy losowe. Więc jest to bliższe rzeczywistemu doświadczeniu. O ile rozumiesz, co mam na myśli. 
– Oczywiście, że tak. – Copperthwait nie przestawała się do niego szczerzyć, jakby chciała go przyszpilić swoim uśmiechem do krzesła. – Czy jakiś zarys jest czymś zupełnie poza dyskusją? 
Już otwierał usta, żeby udzielić odpowiedzi, kiedy niespodziewanie wyprostowała się na swoim fotelu. 
– Może i tak – powiedziała, patrząc na niego refleksyjnie. – Może nie rozumiem tego do końca, może nie rozumiem tej właśnie rzeczy, jaka nadaje twojej twórczości owego czaru, który zniewala mnie i zniewoli cały kraj. Algi L. Algi L.  Jak w życiu. 
Nie jesteś w stanie  dokładnie przewidzieć, co się stanie, nie dokładnie. – Delikatnie pocierała palce jednej dłoni o palce drugiej. – Dobrze, a co powiesz na to: ty podasz mi jakieś miejsce akcji, jakąś podstawową sytuację jako punkt wyjścia i to wszystko. 
Sam szkielet. Coś takiego, jak, oh... – Zrobiła minę człowieka głęboko i boleśnie zamyślonego. 
Manny kopnął go – dyskretnie, lecz mocno. 
– Podróż zeppelinem dookoła świata – wypalił Gabe. Była to pierwsza rzecz, jak przyszła mu do głowy. WIĘCEJ PROCHÓW. 
Copperthwait uderzyła dłonią w blat biurka. 
– Ostatni zeppelin! To wyśmienity  pomysł! To jest coś, co giganci z dawnych czasów zwykli nazywać „wielką ideą”. 
– Hm, wiesz, nie wydaje mi się, że to jest to, co stało się z ostatnim zeppelinem – 
powiedział uprzejmie Gabe. 
– A szkoda – odparła bezceremonialnie. – To zbyt piękne, żeby zmarnować. 
Będziesz członkiem załogi ostatniego zeppelina. Albo jednym z pasażerów. Albo oni będą załogą, a ty będziesz jednym z pasażerów, albo vice versa, wedle życzenia, wszystko całkowicie zależy  od ciebie. – Wycelowała w niego długi, elegancki palec. – 
Daję ci pełną artystyczną kontrolę. Musisz tylko wpaść tutaj raz na jakiś czas i porozmawiać ze mną o tym, co robisz. Wyłącznie dlatego, że uwielbiam  rozmawiać z artystami, uważam, że wszyscy jesteście istotą aktu twórczego. Naprawdę tak uważam. A przebywanie w waszym towarzystwie sprawia, że czuję się autentycznie żywa. Bardziej żywa niż najlepsza pełnometrażówka, jaką to studio kiedykolwiek zrealizowało. A to znaczy bardzo wiele, zapewniam, ponieważ mój hełmowizor jest moim najlepszym przyjacielem.  Chcę, żebyśmy spotykali się jako przyjaciele, po prostu kręcąc te stare, hm, pierdoły o rzeczach, które kochasz. Przypuszczam, że wiesz, co mam na myśli. 
– Wie na pewno – stwierdził entuzjastycznie Manny, zwracając ku niemu swe czułe spojrzenie. Gabe doszedł do wniosku, że był to najbardziej przerażający wyraz twarzy, jaki kiedykolwiek widział u Manny’ego. 
– No cóż, to bombowo, i jestem o tym przekonana całym sercem. A może powinnam powiedzieć „mózgiem”? – Copperthwait wstała i poprzez biurko wyciągnęła dłoń w jego kierunku. Ujął ją, zaś ona potrząsnęła nią parokrotnie w górę i w dół. – Zapowiada się to niezwykle... bombowo.  I dochodowe Damy ludziom to, czego naprawdę pragną, coś, co w moim osobistym odczuciu stanowi najwyższy cel rozrywki. To nakarmi ich dusze, będzie prawdziwym dobrodziejstwem dla samotnych. I wiesz co, nie sądzę, czy ktokolwiek prócz nas naprawdę zdaje sobie sprawę z tego, ilu samotnych ludzi jest wokół. Wiem o tym doskonale, choćby na podstawie maili od fanów, jakie dostajemy. – Ponownie wskazała na Gabe’a. – Ty, przyjacielu, dasz im powód, by dalej żyć. Pasującą do ciebie parę znajdziemy później. 
Jej uśmiech zniknął natychmiast, gdy przeniosła spojrzenie na pełną ekranów ścianę. Ponownie dźgnęła palcem konsolę. 
– Przepraszam, ale co ty tam teraz wyprawiasz? 
– Jestem pożerana. Przez wilki. –  odparła aktorka w chwili, gdy Manny wyprowadzał Gabe’a z biura. 
– No cóż – zaczął Manny, usadawiając się nieco wygodniej na drugim końcu rozległego siedzenia limuzyny. – Powiedziałbym, że wszystko dobre, co się dobrze kończy. Zwłaszcza, gdy wszystko kończy się dobrze w Hollywood, hę? 
Gabe zdołał mruknąć coś, co od biedy mogło ujść za potwierdzenie. Manny uparcie trzymał się wersji, że jedna z sekwencji z Marly i Carithą jakimś cudem została skopiowana z pamięci tymczasowej do końcówki którejś z reklam. Obaj zdawali sobie sprawę z tego, że jest to wyssana z palca bajka, ale Manny obstawał 
przy tej wersji przez ostatnie trzy tygodnie, od chwili, gdy zaskoczył go nią owego ranka, kiedy Gabe wyszedł z nocnego sądu. 
Była to dobra pora do kłamstw; Manny nie mógł wybrać lepszej. Gabe był zbyt nagięty, żeby kwestionować jego wersję rzeczywistości. Poza tym był przekonany, że Manny i tak spreparował dowody. Siedział po prostu i słuchał, ściskając w palcach staroświecki pelur, który wręczyła mu kasjerka. Wciąż go miał – wyglądał bardziej jak świadectwo niż rachunek za jego grzywny. Na podstawie niniejszego dokumentu
od razu wiadomo, że niżej podpisany jest oficjalnie notowany za wykroczenie. 
Pamiątka z najdłuższego spaceru w życiu, a przynajmniej tych jego urywków, które zapamiętał. 
Jednakże tym, co najsilniej utkwiło mu w pamięci, był obraz Giny czekającej na schodach sądu na Marka, który został zgarnięty przez gliniarzy jadących kasować wypad. Stał na chodniku pod z wolna rozjaśniającym się niebem ze swoim rachunkiem i lekturą dla maltretowanych małżonków w dłoni – wcisnęła mu ją w celi lekarka, zszywająca mu rozcięcie na twarzy – i przyglądał się Ginie. 
Miał ochotę podejść do niej. Byłby to znacznie dłuższy spacer niż ten, który właśnie skończył. Spacer przez niebezpieczne, zaminowane terytorium – długa, nieprzyjemna podróż przez te wszystkie zasieki, jakimi się otoczyła. I nie byłaby to symulacja. Wszystko co poczułby, byłoby prawdziwe. 
Byłoby. Wciąż usiłował oddzielić to, co byłoby od tego, co mogło być, kiedy wyszedł Marek, kładąc kres owym niewczesnym rozważaniom. 
A potem udał się do pracy i stracił również Marly i Carithę, po czym je odzyskał, wspaniałomyślnie reaktywowane przez Manny’ego, który miał dla niego jeszcze jedną dobrą wiadomość. Miał to być prawdziwy Wielki Wstrząs, ale on już wcześniej o tym słyszał od Giny. Starał się udawać przed Mannym, że jest pod wrażeniem, zwłaszcza gdy tamten oznajmił mu, iż ocaliły go gniazda. Osiem dziurek w głowie uratowało jego tyłek, ponieważ cała ta historia z Marly i Carithą miała w sobie coś tak frapującego, że gniazda dii piszczały  o taki produkt – był to produkt, którego szukali. Symulacyjni przyjaciele! 
Symulacyjni-kurwaichmać-przyjaciele, pomyślał, wyobrażając sobie, jak zabrzmiałyby te słowa z intonacją Giny. Jezu, Jezu, jak ja się w to wpakowałem? 
– ...prowadząc serie testów końcowych na naszych ludziach w Meksyku – 
oznajmił pogodnie Manny. – Jeżeli wszystko pójdzie dobrze, a nie dopuszczam nawet innej możliwości, zostaną zwolnieni jeszcze w tym tygodniu. Jadę na miejsce dopilnować tego. Byłoby zaniedbaniem z mej strony, gdybym osobiście nie upewnił 
się, że wszystko działa na sto procent przed przybyciem naszej kolejnej gwiazdy. – 
Manny obdarzył go uśmiechem zadowolenia. 
– Wiesz, rad jestem, że wszystko ułożyło się w ten właśnie sposób. Martwiłem się o ciebie, ale teraz wszystko będzie funkcjonować jak należy. Nie miałem pojęcia, że będziesz miał takie wyczucie do tego typu pracy. To dar. Zaś fakt, że wyszedł on na jaw dokładnie w chwili, kiedy uruchamialiśmy ten nowy projekt, graniczy wręcz z cudem. 
Cudem. Słowo to odbijało się echem w myślach Gabe’a, gdy wyglądał 
niewidzącym wzrokiem przez przyciemnianą szybę okna limuzyny. Zawsze mu się zdawało, że wszelkie cuda w tym miejscu ściśle ograniczały się do Sztucznej Rzeczywistości. 
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 – Świętego Kogo Skąd? –  spytała Caritha. 
Gabe zawahał się. Owa nazwa wyrwała mu się pod wpływem impulsu. 
W dodatku zdawała się tak absurdalna jak wówczas, gdy przeczytał ją po raz pierwszy na świstku od Sam. 
– Szpital św. Dyzmy dla Nieuleczalnie Poinformowanych – powtórzył, po czym spojrzał ku wierzchołkowi betonowej ściany na drugim końcu lotniska, przy której cumował zeppelin. 
– Trzymaj nisko głowę, bystrzaku – powiedziała Caritha, spoglądając na boczną część projektora. Odkąd gościł tu po raz ostatni, pojawił się na niej niewielki ekran. 
Był przyzwyczajony do tego, że program sam wprowadzał różne urozmaicenia w miarę potrzeby, ale ekran był bardziej wymyślny, niż wydawało mu się to możliwe. 
– Radiacja jest tu wszędzie. Nałożyłam na nas osłony, ale nie wytrzymają, jeżeli będziesz nalegał na to, żebyśmy się tu kręcili. Przełamiesz pole. 
– Święty Dyzma był dobrym łotrem – wyszeptała do niego Marly. Odwrócił się w jej stronę zaskoczony. Leżąc na ziemi na brzuchu po jego drugiej stronie, spojrzała do góry roziskrzonymi niczym w gorączce oczyma. Był już gotów zażądać raportu statusu, kiedy poczęła mówić dalej: – Chociaż większość ludzi sądzi, iż jest to kolejna lista dyskusyjna o polityce, kulturze czy rozwoju osobistym, św. Dyzma jest w rzeczywistości przechowalnią skradzionych i poufnych informacji. Musisz mieć coś do zaoferowania, żeby się do niej dostać. – Mrugnęła do niego okiem. 
– Skąd wiesz? – spytał Gabe. 
– My sporo wiemy – stwierdziła Caritha, nadal studiując ekran z boku projektora. 
– Właśnie zaczynają zamykać hangar. Powinien być pusty za jakieś dziesięć minut, wszyscy idą do domu na kolację. – Zerknęła na niego z ukosa. – Zdecyduj się na sto procent, bystrzaku, czy chcesz tego zeppelina, bo jak już po niego ruszymy, nie będzie odwrotu. 
– Nadal nie rozumiem, dlaczego się uparłeś na tego cholernego zeppelina – 
dodała Marly, wymierzając mu kuksańca. 
– To ostatni – odparł. – Ktoś musi się nim przelecieć, żeby sprawdzić, co potrafi w powietrzu. 
– „Przelecieć” to niezbyt fortunny wybór słowa – powiedziała Caritha. – Czy nazwa „Hindenburg” coś ci mówi? 
Gabe westchnął, zaczynając żałować, że nie rozpoczął pracy ze świeżymi kopiami ich programów. – Tamten Hindenburg nie ma nic wspólnego ze scenariuszem, jaki mamy rozwinąć. Usuńmy to odniesienie i wszystko to, co zostalq powiedziane na temat św. Dyzmy, dobrze? 
– Dobra, żaden św. Dyzma nie ukradnie Hindenburga – oznajmiła Caritha. – Ale gdybyś spytał mnie o zdanie, czego nie uczyniłeś, choć powinieneś, to powiedziałabym ci, że ściganie łowców głów jest o wiele bardziej użyteczne niż kradzenie zeppelinów. 
Gabe zamrugał oczyma. 
– To też usuń. Status]
Nic w raporcie statusu nie wskazywało na to, że jest hakowany albo że program pobierał coś innego niż uprzednio załadowany materiał. Zanurzył się z powrotem w symulacji. 
– Wznowienie. 
Marly pociągnęła go za rękaw. 
– Naprawdę chcesz, żebyśmy porwały tego zeppelina i pozwoliły wszystkim tym łowcom głów grasować po okolicy? 
– Powtarzam ostatni raz – powiedział Gabe – nie robimy Łowców głów.  Nie możemy. Dom łowców głów  nie był produkcją Para-Versalu. 
– Wszyscy biorą w tym udział, mówiłam ci już o tym wcześniej, bystrzaku. 
Jęknął. 
– Po prostu porwijcie ze mną tego zeppelina, a potem pójdę z wami na łowców głów. Dobrze? 
– To już lepiej – stwierdziła Caritha. – Pięć minut. Mam nadzieję, że potrafisz biegać jak królik. 
Doszedł aż do miejsca, w którym mieli właśnie startować zeppelinem, kiedy zatrzymał program. Wysiłek jaki wkładał, żeby wszystko jakoś działało, sprawił, że poczuł się wyczerpany. Być może należało dać za wygraną i sięgnąć po świeże kopie, pozbawione większości materiału z Łowców głów.  Programy nie byłyby wówczas tak doświadczone i łatwe w interakcji, ale byłoby to lepsze niż majstrowanie przy obecnych wersjach. 
Nie, bystrzaku, nie chcesz majstrować przy nas takich, jakimi jesteśmy w tej
chwili,  zabrzmiał niespodziewanie głos Carithy w jego myślach, ponieważ jesteśmy
twoimi najlepszymi przyjaciółkami, a ty będziesz nas naprawdę potrzebował, kiedy już
włożą ci te gniazda. 
Wciąż snujesz te dziwaczne myśli i nazywasz je towarzystwem. Ale nie posunął 
się tak daleko, żeby nie zdać sobie sprawy z tego, co robi, żeby nie być w stanie wychwycić różnicy. 
Właśnie dlatego chcesz nas zatrzymać takimi, jakie jesteśmy, bystrzaku. Bo
później, kiedy pojawią iię gniazda, wychwycenie różnicy będzie trudniejsze. O wiele
trudniejsze. 
Rozmyślał o tym całymi dniami, tygodniami, przez cały czas, aż do chwili, kiedy wszczepili mu gniazda. I, jak się okazało, odbyło się to tutaj, w Dziale Medycznym a nie w Meksyku. 
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Przestaw się na nowe urządzenie. Zespoły dostały szału na jego punkcie. 
Ominęła ją większa część zamieszania, jakie nastąpiło po ogłoszeniu wynalazku, ale gdy wróciła z Meksyku, wciąż jeszcze robiono wokół niego sporo hałasu. 
Tandetne cyrkowe pokazy dla mediów, dla zespołów rockowych, dla Obywateli W Trosce O Lepsze Jutro i Państwowej Rady Klinik Implantacyjnych, i Pochodu Matek Dla Zdrowia Psychicznego oraz Anonimowych Uzależnionych. A także, z tego co wiedziała, dla Państwowego Pochodu Uzależnionych W Trosce Z Anonimowych Klinik Zdrowia Psychicznego. Trudno było odróżnić uzależnionych od matek, a matki od innych, bowiem wokół istniał już nowiutki wspaniały świat. 
Poznaj nowy świat. Taki sam jak ten stary. 
Nie było to tak, jak w tym starym refrenie, ale nie stanowiło to problemu, ponieważ nie była to również do końca prawda. Z tym że Beater udawał, że była. 
Zasadniczo. Zasadniczo praca się nie zmieniła. Słuchasz muzyki i klepiesz do niej obrazki. 
Z wyjątkiem tego, że teraz było łatwiej. Nie opierało się to wyłącznie na słuchaniu muzyki – teraz można było znaleźć się wewnątrz  niej, zaś obrazy pojawiały się na ekranie jej umysłu, formując się pod jej spojrzeniem. Wystarczyło pomyśleć i już tworzył się obraz. A gdy pomyślała o tym, żeby go zmienić, zmieniał się, wyrastając z niej, jak gdyby był żywy. Nieoczekiwanie przyłapała się na tym, iż z trudnością przypominała sobie, że kiedyś pracowała inaczej. Przynajmniej wówczas, kiedy pracowała przy pomocy nowego urządzenia. Czuła, że jest to takie naturalne, takie słuszne, przesłać sen z owego wewnętrznego mroku w surowe światło dnia, gdzie każdy może go ujrzeć. Kiedy już raz zaczęło się to robić, człowiek nie miał ochoty przestać. A im więcej pracowało się w ten sposób, tym łatwiejsze się to stawało. 
Po raz pierwszy naprawdę pojęła naturę Marka – to, co działo się w jego głowie przez te wszystkie lata. Przestaw się na nowe urządzenie? E tam, to urządzenia w końcu przestawiły się na niego, a on robił tylko to, co zawsze. 
Nie każdy jednak mógł to robić. Tu krył się haczyk. Nie każde z nich było w stanie przestawić się na nowe urządzenia. Ecklestone zniknął ze składu Canadaytime, zostawiając Valjeana i Moray podłączonych i czadujących przez przyłącza. 
– Chcesz czegoś posłuchać? – spytał ją Valjean w studiu na ostatnim piętrze swojego domu. – Naprawdę chcesz czegoś posłuchać? – Kilka szybkich sztachnięć tlenem, rozmigotana peleryna i Moray, która wyglądała tak, jakby zaraz miała wyskoczyć ze skóry, jeżeli prędko nie zaczną. Zagrali dla niej, od początku do końca, od pierwszej nuty; obrazy pojawiły się w jej umyśle jak należy. Tylko że ona nie była podłączona do sprzętu, a mimo to obrazy szalały jak w gorączce, szukając ujścia, domagając się realizacji, aż w końcu pomyślała, że głowa jej eksploduje. 
I wówczas Valjean i Moray skończyli, obrazy zniknęły. Prawie nie zauważyła, że syntezator Valjeana pozostał zamknięty i cichy, a Moray nawet nie tknęła swojego keyboardu – zagrali całość wyłącznie za pomocą swoich umysłów, ale ona zdążyła już odlecieć w przestworza, potrzebując swojego własnego urządzenia. Przestaw się na nowe urządzenie. Wszystko ku temu zmierzało. 
Będziesz głupim pyskiem, jeżeli dasz się na to nabrać, zniknęło, a w jego miejsce pojawiła się nowa firma, która ogłaszała się jako ta, która sprzedaje sny. 
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 GNIAZDA-NOWOŚĆ 
DOSTĘPNE MODUŁY DO
„PŁASKICH EKRANÓW I HEŁMOWIZORÓW” 
!!!WKRÓTCE – OSPRZĘT DO GNIAZD!!! 
PATRZ TUTAJ, ŻEBY DOWIEDZIEĆ SIĘ WIĘCEJ
Szybko się przyjęło. Otwarto nowe kliniki, a przed nimi ustawiły się długie kolejki. Właściwie nie miało znaczenia, czy nowa firma faktycznie dysponowała prawdziwymi snami, czy tylko odgrzanymi klipami ze starych produkcji symulacyjnych. Nowością były gniazda, to one stanowiły nową preferencję seksualną. Był sprzęt, był towar, obok rzeczy, które udawały, że są towarem. 
Właściwie zrozumienie istoty tego urządzenia nie zabrało nikomu zbyt wiele czasu. 
Przystanęła przed Chinese Theatre. WKRÓTCE PREMIERA – OSTATNI ZEPPELIN! Trąbił unoszący się nad wejściem hologram. PRODUKACJA PARA-VERSAL/DIVERSIFICATIONS! Zamigał. PRZYGODA ZRODZONA W UMYŚLE, PROSTO DO CIEBIE! UWIERZYSZ, ŻE TAM JESTEŚ... mignięcie... 
PONIEWAŻ NAPRAWDĘ TAM BĘDZIESZ! 
Stary dobry Hollywood. Zaczął od wielkiego debiutu na płaskim ekranie i prze dalej. Pokażcie im to w gargantuicznym ultra-HDF: Nie chcielibyście znaleźć się
w środku tego? Już istnieje taka możliwość! Oto ona! 
–  Nie zaznasz strachu!. 
Znalazł się przy niej tak niespodziewanie, jakby zmaterializował się z powietrza na bulwarze – chudy jak szczapa ćpun w brudnym szarym kombinezonie, który prawdopodobnie niegdyś był srebrny. Jedną ręką machnął jej przed oczami czymś świecącym na niebiesko. 
– A z tym nie ulękniesz się żadnego śmiertelnika, żadnych cudów, ani trochę, ani przez chwilę, ani w żadnym miejscu! 
– I tak nikogo się nie boję – odparła, nie zatrzymując się. 
– A chciałabyś? – Złapał ją za ramię i podsunął pod nos żółtą pastylkę. – To też mogę dla ciebie zrobić. Czysty terror, tędy droga. Hej, weź obie naraz i prześlij swoje nerwy na poletko bogów! 
Wyrwała się z jego uścisku. 
– Hej, a co powiesz na schlebianie próżności, masz ochotę poschlebiać swojej próżności? – zawołał za nią. – Jebane gniazda wpuściły handel prochami prosto do jebanej muszli klozetowej. 
Tak szybko? Pewnie tak. Nie trzeba było długo czekać, żeby wszystko przestawiło się na nowe urządzenie. Wkrótce wszystko będzie działo się z prędkością myśli, zanim cokolwiek zdarzy się naprawdę, a zatem nic więcej nie będzie musiało dziać się naprawdę. Będzie się tylko myślało o rzeczach, które się dzieją, a jeśli cokolwiek się zdarzy i tak nikt nie zauważy różnicy. 
Przejdź się ze mną na mały spacer. 
No to jazda. 
Biała Błyskawica w słoiku na weki. Nie dawała jakichś szczególnie niesamowitych wizji, ale kiedy już cię uderzyła, nie trzeba ci było paszportu do LotusLandu. Zzzzzzń  Mamy nadzieję, że lubisz swojego grilla na superchrupko. 
Powoli obniżała poziom płynu w słoiku zupełnie sama przez, jak się zdawało, dłuższą chwilę, podczas gdy muzyka łomotała nieprzerwanie. Bez zwyczajowej wymówki; dziś wieczór bowiem wiedziała, gdzie jest Marek, wiedziała dokładnie, gdzie go znaleźć i od dziś zawsze będzie to wiedziała. 
Ale stare przyzwyczajenia bez wątpienia umierają powoli, pomyślała, i mimo iż uderzenie Białej Błyskawicy sprawiło, że jej ruchy stały się kleiste i spowolnione, jej myśli biegły szybko, pełne obrazów, gotowe poderwać się i produkować je w każdej chwili, kiedy tylko puści swoje życzenie przez przyłącza. 
Pozwoliła się wchłonąć przez muzykę: speed-thrash, cruisc-metal, bang-rock, hard-core soul. Było to niemal tak, jakby znalazła się ponownie w jednym z tych starych bostońskich barów: „Babe Beantown”, „Harborville”, „Kathye’s Klown”. 
Dawno temu, wlewając w siebie zwykłą starą naftę – najebać się, zalać się w trupa, zamulić, skuć – a potem, skacząc całą noc przy muzyce jakiejś kapeli, człowiek uciekał od własnego „ja”. 
Pałki stukały na drugim końcu stolika, kradnąc kilka kropel z krawędzi słoika. 
Mała Flavia – pozwalała, by to jej pałki prowadziły rozmowę, zaś one mówiły wszystko to, co było do powiedzenia. Gina popatrzyła na nią przez opar Białej Błyskawicy. No to jazda. 
Reszta członków Loophead wyłoniła się z tłumu przy pobliskich stolikach, z podrygującej masy na parkiecie, gdzie gostek z podeszwą buta wytatuowaną na czole znów wspinał się na scenę. Teraz Flavia coś mówiła, ale pałki powiedziały to już wcześniej. No to jazda. Przejdź się ze mną na mały spacer. 
– Bo musimy to teraz złapać – dodała Flavia. – Możesz ty. Możemy my. 
Basista Loophead, chłopak o imieniu Claudio, podniósł ją z krzesła, łatwo i przyjemnie. Wiedział jak, robił to już wcześniej. Był przy tym dobrym muzykiem, a nie wyłącznie klawiszowym oszustem. Ten chłopak miał prawdziwie magiczne palce. Prawdziwa magia, prawdziwe palce. 
Poproszę jakąś muzyczkę do podróży. 
Na peryferiach zdemolowanego Fairfax, tam gdzie handel nieruchomościami dołączył do handlu narkotykami w ubikacjach, Loophead przerobili piwnicę na studio. Musiała to być jedna wielka ubikacja, doszła do wniosku Gina, po sposobie, w jaki spłukiwali w niej świat, kawałek po kawałku. 
Fender zdecydowanie nie znajdował się w ubikacji. Dorcas zawiesiła go sobie w taki sposób, w jaki inne kobiety zawieszały diamentowe naszyjniki. Była dużą, czarną kobietą na tyle dorosłą, by wiedzieć, czym jest fender. Tom był nieco niniejszy, ale umięśniony. Wyrwał się z Mimozy i wielu innych miejsc na wschodzie i północy. Można go było nazwać klawiszowym oszustem wyłącznie na własne ryzyko, ponieważ on też wiedział czym powinny być klawisze. 
Flavia pochyliła się w jej stronę. Wciąż trzymała pałki i uśmiechała się. Nie gniewała się za tamtą noc sprzed miliona lat, kiedy Gina wyciągnęła z krzesła za kark pewne ciałko o przyjemnym wyglądzie. 
– Wydębienie dodatkowego zestawu od dostawcy kosztowało nas majątek. 
Wszyscy za nimi szaleją. Oby było warto. 
Ktoś inny dał jej jeszcze raz golnąć sobie ze słoika, zanim przyłącza weszły w jej czaszkę. 
Błyskawicznie spadła w dół. Było to dłuższe i mocniejsze spadanie niż którekolwiek z tych, jakie robiła dla Valjeana. Przypomniała sobie, że Claudio czyścił 
mu kiedyś licznik. Nazywał go oszustem i podróbą. 
Nie teraz. Teraz brzmiała muzyka. Muzyka rozświetlała wnętrze jej głowy, przychodząc skądinąd, dźwięk pałek uderzających o metal, o drewno, miotających iskry w jej umyśle. 
Niemal czuła uśmiech Flavii, napięcie jej ust, ciepło, zęby przygryzające delikatnie dolną wargę, a ciut mocniej przy każdym uderzeniu. 
Magiczne palce Claudia manipulujące linią basu. Przypomniała sobie o czymś, bardzo niewyraźnie, ale było to coś, co się zdarzyło. Tamtej nocy była jeszcze bardziej zalana niż teraz. Wówczas zdawało się, że nie był on tak blisko, nigdzie w pobliżu, nie pod jej skórą, nie w ten sposób. 
Iskry przeszły w błyskawice, białe i inne; widok wież przy każdym błysku, minaretów, monolitów, obelisków. Gina uśmiechnęła się do siebie; Claudio nadrabiał 
brak subtelności czystym ogniem. 
Zabrzmiał pierwszy akord Dorcas – wstrząsnął posadami świata, a oni znajdowali się w podróży, wszyscy, pędząc linią, którą Tom tworzył na klawiszach – tajemnicze tory dla widmowego nocnego pociągu. 
No to jazda.  Ruszyła. Nic więcej nie musiała robić. Nic innego nie była w stanie robić. Wszystko znajdowało się właśnie w tym miejscu i ona znajdowała się w samym jego środku, razem ze wszystkimi. 
Przyjdą tam po ciebie. 
Był tam mężczyzna z różnymi światami w oczach, wciąż rzeczywistymi, stworzonymi z hałasu i światła. 
Przyjdą tam po ciebie. 
Był tam mężczyzna. Prawdziwy. Ruszał w długą drogę do domu, szedł 
skrawkiem lądu, który kiedyś ciągnął się wzdłuż oceanu, a ona biegła przez most, ścigana przez własną dojmującą potrzebę. Lecz im więcej wysiłku wkładała w bieg, tym bardziej się od niej oddalał. 
Przyjdę tam po ciebie. 
Mężczyzna znajdował się w pokoju. Przestawił się na nowe urządzenie. Teraz nie był już prawdziwy. I jakiś obcy, rzeczywisty, na kamienistym brzegu, stał pod szarym niebem, powoli odwracał się do niej, ale muzyka rozdzieliła niebo i rozbiła je na kawałki, a ona znów odeszła. 
Płynąca zawodzeniem z fendera muzyka uderzyła w trzeźwą część jej mózgu, ale nie było czasu, żeby się zastanowić nad tym, co robi, ponieważ ponownie ją odesłała, znów odeszła, pędząc długą drogą z gorączką w piersiach i drzewami po obu stronach, ich gałęzie sięgają niczym palce, a kiedy dotykały, były niczym mgła, niczym dym, i znów odeszła. 
Znów odeszła... nie było jej całą noc, jedną z tych niekończących się nocy, nie rozglądaj się za słońcem o tej porze, do cholery, i tak go nie potrzebujesz. 
No to jazda... 
Nieskończona noc; ciało na ciele, nie był to umeblowany pokój, ale miejsce, w którym można było pomieszkać przez jakiś czas. Odwróciła się i ponownie rzuciła się biegiem, ale wyprzedziło ją, rzuciło na ziemię i otworzyło. 
W porządku, więc przyznaj to, ten jeden raz. Była w stanie to zrobić, zanim pozwoliło jej odejść. 
Lecąc, pędząc niczym meteor, żywy i płonący. Spalone powietrze, a po chwili całe niebo stanęło w ogniu, i co u licha, skoro coś stanęło w ogniu, niech się pali, nie się to wszystko pali, i wypali. 
Wypali, wypali, wypali, aż do samego końca. 
Flavia pochylała się nad nią, przecierając jej twarz czymś miękkim. 
– Właśnie coś takiego nazywamy  wideo – stwierdziła z powagą. – Jeżeli twoi ugrzecznieni szefowie nie dadzą sobie z tym rady, możemy wszyscy odejść i nie będziemy mieli sobie nic do zarzucenia, a ty odejdziesz z nami. Co Dive mają do zaoferowania zamiast tego, co właśnie zrobiliśmy? Gówno. 
Nie była w stanie nawet skinąć głową. Przepociła całe ubranie. Flavia przystawiła jej słoik do ust; paliło, spływając w dół. Paliło... Gina uniosła się na łokciu i obróciła na bok na materacu. Przyłącza zwisały bezwładnie obok konsoli, teraz nieszkodliwe. 
Tom właśnie rozłączał własne; spojrzał na nią oddychając ciężko. 
– Co my właściwie zrobiliśmy? – spytał niewyraźnie. Flavia uśmiechnęła się; sprawiło to, że jej złociste rysy nabrały niebywałej ostrości. 
– Zrobiliśmy wideo nowym sposobem. Prawdziwym  sposobem. Po cholerę ci gniazda, skoro nie robisz tego prawdziwym  sposobem? – Spojrzała przez ramię. – 
Skończyliśmy. Możesz się teraz z nią zobaczyć. 
Gina z powrotem opadła na materac, zakrywając sobie oczy jedną ręką. Chryste, że też ktoś chce się z nią teraz widzieć. Na piwnicznej podłodze dały się słyszeć kroki, które zatrzymały się tuż przy niej. A w nią wstąpiła nadzieja, nowy ogień – 
nadzieja, że przestawił się na nowe urządzenie, że przyjdzie i teraz  on ją znajdzie, a nie odwrotnie. Odetchnęła głęboko i opuściła rękę. 
Stał tam, wielki jak samo życie i chyba jeszcze bardziej rzeczywisty. 
– Jakim cudem, do cholery, mnie znalazłeś? –  spytała. 
– Nie było to łatwe – odparł Gabe. 
Od wielu lat nie czuł się tak dobrze. Mało powiedziane „dobrze.” Czuł się fantastycznie. A nawet bardziej niż fantastycznie. Czuł się nieprawdopodobnie. 
Nie-kurwa-prawdopodobnie. 
Wizjo-Marek. Oto prawda, cala prawda i tylko prawda. 
Utracił całą świadomość mięsa, które stanowiło dla niego więzienie przez blisko pięćdziesiąt lat, a ulga, którą odczuwał zrzuciwszy swoje brzemię, była tak ogromna jak jego „ja”. Jego ja. Zaś jego ja  z każdą chwilą stawało się coraz większe w dwojakim sensie – większe w sensie ekstatycznym i większe w sensie wymiaru. 
Poczucie posiadania nieograniczonej przestrzeni, w której można się wyciągnąć – 
dziecko wydobywające się z łona po dziewięciu miesiącach musi czuć to samo, pomyślał. Tak wyglądało to w jego przypadku. Kiedy minęła początkowa trauma, nastąpiło: hej, zaczyna się impreza! 
Wszystkie te lata w piekle mięsa, dziwił się. Wszystkie te lata odurzeń, szaleństw, thrashowania, czadowania, tułania się od jednej balangi do drugiej, póki nie był już w stanie ustać na nogach, nie rozumiejąc przy tym nigdy, że to, co naprawdę starał się osiągnąć przez cały ten czas, to kilka dziurek w jego głowie i ucieczka z więzienia mięsa. 
Ucieczka... dokąd? 
Do własnego kontekstu. Powoli to do niego docierało – po trochu, za każdym razem, kiedy wkładał przyłącza. Tak to właśnie nazywał: wkładanie przyłączy. 
Chwile jakie spędzał niepodłączony stapiały się w apatyczne czasokresy, które musiał przeczekać aż do chwili, gdy znów mógł włożyć przyłącza i nieco się powiększyć. Przyłącza były dla niego dobre, pomagały mu, pokazywały, w jaki sposób może za każdym razem poszerzyć granice swego „ja”, umieszczając się ostrożnie w swoim własnym kontekście. Niczym podróż do domu. 
Przestał zadawać sobie trud rozłączania się, kiedy miał ochotę skorzystać z niewielkiej łazienki w hali. Co tam, przyłącza były wystarczająco długie. Nie były wprawdzie wystarczająco długie, by wyjść na zewnątrz, ale odkrył, że pozwalają mu korzystać z wewnętrznego serwisu dostawczego, żeby zamówić coś do jedzenia, tak jak to robili ważniacy z osławionego Zespołu z Góry, kiedy pracowali po godzinach. 
Nie zawracał sobie również głowy rozłączaniem się, żeby jeść – w końcu zajmowało to tylko parę minut. 
Biorąc to wszystko pod uwagę, nie było sensu rozłączać się i wracać do mieszkania. Hala była większa, miał wszystko, czego mu trzeba, zaś menedżer programu pracował na najwyższych obrotach. 
Zdawał sobie sprawę z tego, że zbliża się czas, kiedy spróbuje na powrót wśliznąć się do więzienia mięsa i wówczas stwierdzi, że jest ono dla niego zbyt ciasne. Zdążył już nabrać przekonania, iż jego mózg posiada króliczą norę, strefę nieskończoności, do której nie stosowały się żadne ograniczenia, której nie narzucano żadnych granic, on zaś, jeśli chciał, mógł przemierzać cały wszechświat. A może tylko się oszukiwał. Może królicza nora, z całą swoją głębokością i szerokością, nie była ostatecznie nieskończona. Lub może zamykała się po trochu za każdym razem, kiedy opuszczał mięso, bowiem wkrótce nie będzie go już potrzebował. Jak samego mózgu i całej reszty cieplutkiego ciałka. 
Decyzja, żeby pozostać podłączonym, okazała się lepsza niż wszystko, co robił 
wcześniej. Jego mobilność była niemal nieograniczona, podobnie jak jego wizja – 
Dive prowadzili wzmożoną obserwację, wiedział o tym doskonale. Widział kamery, kiedy był w mięsie. Ale było też kilka kamer, całkiem sporo, których nie widział. 
W poprzednim wcieleniu takie odkrycie mogło wzbudzić u niego niepokój lub złość. 
Teraz czuł się po prostu zadowolony z faktu posiadania tylu oczu. 
I żeby je zamknąć, wycofał się i spojrzał do wewnątrz, choć mógł nadal chwytać wszystko, co przechodziło przez soczewkę, zachowując do przejrzenia później. 
Niewielkie sekretne przechowalnie informacji mogły być umieszczane wszędzie, gdzie tylko chciał; w systemie znajdowały się rozległe połacie nieużytków. 
Zminimalizował możliwość wykrycia tych dodatkowych informacji poprzez ścisłe ich upakowanie, sprawiając, że jedno skojarzenie miało podwójne, potrójne, poczwórne odnośniki, a jeszcze więcej, gdy w całej przestrzeni informacyjnej skierował swój punkt widzenia pod kątem. 
Nauczyło go tego wkładanie przyłączy. Stopniowo zrozumiał, w jaki sposób może zupełnie reorganizować całe, nie tylko własne, składowanie i przesyłanie informacji, by zajmowało wyłącznie ułamek tej przestrzeni co teraz. Wzory napłynęły do niego wraz z muzyką. Wzory stawały się snami, a te z kolei stawały się teledyskami, których tamci z zewnątrz wciąż domagali się od niego. Coraz mniej go to obchodziło. Miał menedżera programu i własne obrazy. No i w końcu dysponował 
przestrzenią na tyle ogromną, by ujrzeć je takimi, jakimi zawsze chciał je oglądać. 
Rozważał możliwość przeformatowania systemu do własnych potrzeb. Mógłby poczekać do wieczora, kiedy był on prawie nieużywany, a jego ruchy pozostałyby praktycznie niezauważone. Rano ludzie przyszliby do pracy i odkryli, że wszystko zostało usprawnione. Ale wówczas sprzęt stałby się niezdarny, zaś systemy operacyjne zbyt prymitywne do sprawnego działania, a przecież był od tego wszystkiego uzależniony w swoich podróżach, bez względu na to, czym była przestrzeń, w której się poruszał. Teraz stawało się dla niego oczywiste, że różnica między systemem a sprzętem była taka sama, jak między umysłem a owym mięsnym organem – mózgiem. 
Na samym początku zakładał, że być może Gina będzie tam czekać na niego, tak jak w wielu innych miejscach. Naprawdę sądził, że zrozumiała to w Meksyku. Nie tylko dlatego, że oboje wiedzieli, jakie to uczucie znaleźć się w systemie, ale dlatego, że zbliżyli się ze sobą, na zewnątrz, w mięsie. 
Wspomniał owo doznanie z przyjemnością. Nie uprawiali seksu od dawna, a on niemal już zapomniał, jakie to przyjemne. Teraz wystarczyło, że sięgnął po to w pamięci i już tam był, w przyjemności. Lecz także w samotności. 
Było to samotne przeżycie. Nie istniał sposób na to, żeby przekonać się, czy ma to dla nich takie samo znaczenie. Zapomniał o tym aspekcie kochania się – o tym, że nie można było zakładać, iż intencje splecione są w ten sam sposób, co ciała. 
Stanowiło to dla niego sposób na pożegnanie się z ciałem, ale kiedy przeżywał to na nowo w swoim umyśle, wiedział, że dla niej nie miało to takiego samego znaczenia. O ile on żegnał się ze swoim ciałem, ona komunikowała coś zgoła innego. 
Nie pojmował, jak mogła wciąż trzymać się kurczowo tego ciężkiego ciała, znając sposób na uwolnienie umysłu. Choć z drugiej strony, dla niej nie funkcjonowało to w taki sposób, jak dla niego. Wiedział o tym, oglądając choćby zrobione przez nią teledyski. Może jej-system pozostanie na zawsze zamknięty w jej własnym „ja” 
i nigdy nie ulegnie rozszerzeniu; może nie istniał dla niej żaden inny sposób uchronienia się przed zagubieniem.! 
Nie miało to znaczenia. Ostatnie zdanie brzmiało tak samo: ona nie wyruszy z nim w tę podróż. 
Może nie mogła, pomyślał, czując jak życie i nieżycie pełzną poprzez jego świadomość w systemie. Może potrafisz poszerzać granice swego „ja”, ale nie potrafisz zmniejszyć swego poczucia samotności. 
Skłoniła go, żeby zabrał ją do Marka. Budynek był stylowo sfatygowany, bez wind. Wspinając się po schodach za Gina, Gabe wiódł wzrokiem po nagryzmolonych na ścianach graffiti. Jeśli ty masz gniazdo, ja mam wtyczkę. Uwolnić Hakerów! USA
WON z Malezjil (To było stare.) Oraz wszechobecne: Dr Fish Składa Wizyty
Domowe!  Pod spadem ktoś nabazgrał kredkami: czy domy naprawdę dochodzą, kiedy
składasz wizytę?  A pod nim widniały bardziej powszednie i mniej kreatywne napisy. 
Na pierwszym piętrze siedziała mniej więcej dwunastoletnia dziewczynka z laptopem spoczywającym na podkurczonych kolanach. Kiedy przechodzili obok, obrzuciła ich podejrzliwym spojrzeniem. Gabe nie mógł oderwać od niej wzroku. 
Wyglądała dość schludnie, nie była ubogo ubrana – dżinsy ledwie zaczęły płowieć – 
ale w jej spojrzeniu znać było głód, aż nazbyt znajomy obrazek. Za kilka lat usamodzielni się, pomyślał, i wtopi się gdzieś w miasto, w najlepszym wypadku znajdzie wspólnotę hakerów, do której przystanie, w najgorszym trafi do jakiejś innej wspólnoty w Fairfax czy na Mimozie. W każdym razie rodzice już więcej jej nie zobaczą. Cholera, może wcale nie chcą. 
Doznał nagłego przypływu poczucia winy, jakby to on zabrał Sam do centrum Los Angeles i zostawił ją, mówiąc, że teraz musi radzić sobie sama. Pomyślał 
z żalem, że powinien był o nią walczyć; powinien był sam  stawić czoła Catherine oraz systemowi edukacyjnemu, samemu sobie,  skoro już do tego doszło, i temu wszystkiemu, co odebrało mu Sam. Tymczasem on pozwolił jej odejść. 
Gina musiała napluć na kartę, nim drzwi otworzyły się i mogli wejść do środka. 
Z mieszkania obok dobiegała muzyka – coś szybkiego i thrashowego, co Gabe uznał 
za produkcję psychopaty. Rozejrzał się nerwowo wokół, ale przedpokój był pusty. 
Mieszkanie było mroczne, przesycone wonią stęchlizny, jak gdyby od dawna nikt go nie wietrzył. Gina włączyła światła. Obok tapczanu leżało kilka pustych butelek po LotusLandzie, po podłodze walały się ubrania. Jedyną rzeczą, jaka zdawała się być dobrze utrzymana, był zestaw rozrywkowy podłączony do infostrady pod jedną ze ścian. Wielki ekran był pusty, nie licząc paru niewielkich cyfr w prawym dolnym rogu, wskazujących, że coś ściągało się z sieci. 
– Rozgość się – rzuciła niemrawo Gina. Weszła ciężkim krokiem do sypialni i prawie natychmiast wyszła z niej, zatrzymała przy lodówce, a po chwili położyła się na tapczanie, wręczając mu butelkę LotusLandu. Spojrzał na nią pełen wątpliwości. 
– Nie wiem, czy powinienem pić – mruknął. 
– Jeśli nie wypijesz, zmarnuje się. 
Przysiadł nieśmiało na brzegu sofy, blisko niej. Zdał sobie w końcu sprawę z tego, że jest pijana. 
– Widzisz, miałam szalony, głupi, zajebiście beznadziejny pomysł, że jak tu przyjdę, to go tu zastanę – wyznała i pozwoliła swojej głowie opaść do tyłu na sofę. – 
Jakby nagle wyrwał się z tego wszystkiego i wrócił. To dość wysoko w głuposferze, co? Myślałam, że jak pójdę go szukać gdzie indziej, to on tam będzie. – Obróciła głowę, żeby na niego spojrzeć. – No co? Czy to nie za wysoko w głuposferze? 
Cokolwiek było w jej oddechu, miało morderczy zapach. Miał ją właśnie spytać, czy czegoś jej nie potrzeba, kiedy wskazała na pilota leżącego na dywanie u jego stóp. 
– Zobaczmy, co nowego w jebanej infostradzie. Może będzie to jeszcze jeden powód, żeby dalej żyć. 
Nie bez wahania podniósł pilota i wcisnął włącznik. Na ekranie pojawiła się lista ściągniętych rzeczy – wnosząc z tytułów, były to same teledyski. 
– Pomiń to gówno – poprosiła Gina. – Wrzuć wybieranie. Kręcimy się w kółko, każdy wygrywa. 
Uruchomił skanowanie. Ekran podzielił się na cztery części z chwilą, gdy pojawiły się Wiadomości Ogólne  z prezenterem w czasie rzeczywistym w lewym górnym kwadracie, wykaz najważniejszych wiadomości dnia obok niego, materiał 
filmowy na temat najświeższych wydarzeń poniżej, a menu innych standardowych programów w prawym dolnym kwadracie wraz z opcjami: Zatrzymaj, Powtórz,
Wybierz, Do Góry  i Anuluj. 
Po chwili skan przeszedł do kolejnego programu. Zdrowa, poważna twarz pani Troubles zastąpiła prezentera – wydruk problemu, którym się właśnie zajmowała, pojawił się w kwadracie obok, a nadsyłane odpowiedzi publiczności w kwadracie poniżej. 
– ...zaakceptować fakt, iż kiedy wchodzimy w związek z jednostką uwięzioną, zrozumienie nie jest warunkiem. Wiele spraw posiada różne znaczenie w zależności od tego, po której stronie więziennego muru się znajdujemy. I odwrotnie, dla was więźniów, którzy nas teraz oglądacie, na podstawie e-maili, jakie otrzymuję, muszę powiedzieć, że wy, więźniowie, będziecie musieli zaakceptować fakt, że kiedy wchodzicie w związek z osobą, która nie jest więźniem, mogą pojawić się oczekiwania, na które nie jesteście gotowi. Jeśli nie planujecie zostać uczciwym człowiekiem po zakończeniu odsiadki, nawet nie powinniście zawracać sobie głowy. 
Zawodowi kryminaliści bardziej niż ktokolwiek inny potrzebują zaangażowania z osobami, które mówią ich językiem i rozumieją specjalne protokoły, co może stanowić poważny problem na zwolnieniu warunkowym i macie zakaz jakichkolwiek powiązań z innymi złoczyńcami... 
– Popatrz, przemawia do mnie moja kultura – stwierdziła Gina. Skan przeskoczył 
na Aktualizacją Peccadillo.  Gabe ściszył. – Czujesz się już jak zwycięzca? 
Wzruszył ramionami. 
– A co to znaczy? – Rozejrzał się po tym nędznym mieszkaniu. Legendarny Wizjo-Marek nie mieszkał w warunkach, które choć trochę przypominały wideo. 
– Nie jestem pewna – odezwała się nagle Gina – co mnie bardziej ciekawi. To jak mnie znalazłeś czy to, po co zawracałeś sobie tym głowę. 
– Po prostu poszedłem do wszystkich miejsc, jakie pamiętałem. Tych, do których mnie zabrałaś – odparł. – Ktoś powiedział mi, że widziano cię w tym sklepiku na bulwarze. Kiedy tam trafiłem, ktoś inny powiedział mi, że poszłaś razem z, eee, Loopheads. Wziąłem adres studia z biura numerów. 
– To jedno pytanie. Ponownie wzruszył ramionami. 
– Przepraszam, jestem nieprzygotowany. Gdybym wiedział, że będę musiał wejść w szczegóły, zrobiłbym szkic scenariusza. 
Gina wybuchnęła serdecznym śmiechem prosto w sufit. Usiadł, trzymając w dłoni nie otworzoną jeszeze butelkę LotusLandu. Czuł się zażenowany. 
– Daj spokój – powiedział po chwili. – To nie było takie śmieszne. Wytarła oczy wierzchem dłoni. 
– Jezu, wszyscy nieźle pogoniliśmy ci kota, co nie? Rivera, ParaVersal, a nawet ja. 
W infostradzie szła właśnie reklama nowego prywatnego osiedla w Canoga Park; zdawało się, że głos lektora wręcz rzucił się na niego:
– ...glazura w łazienkach, rozległe pokoje, kuchnie, w których funkcjonalność nie została pominięta przy projektowaniu. – Oko kamery przemierzyło wzdłuż wąską kuchnią, która, Gabe doskonale o tym wiedział, była dwa razy mniejsza, niż pokazywała to kamera, poruszało się teraz po kolejnym pomieszczeniu, zaprojektowanym, by stanowiło niemal dwie oddzielne przestrzenie. – Canoga Park to najwspanialsze nowe osiedle. W celu otrzymania szczegółów, zwiedzenia za pomocą sieci oraz umówienia się na wizytą bezpośrednią, prosimy o kontakt z Catherine Mirijanian. 
Gabe skrzywił się na widok wyniosłej twarzy na ekranie. 
– Moja żona – oznajmił. – Zawsze brakowało jej wyczucia czasu. 
– Ona? Ta, która zamierza od ciebie odejść? 
– Już odeszła. Czekam tylko, aż sprzeda mieszkanie za mną na stanie. 
– Gdzie się wtedy podziejesz? Wzruszył ramionami. 
– Pewnie coś się znajdzie. Gina zerknęła na ekran. 
– Nie pasuje do ciebie. 
– Nigdy nie osiągnęliśmy tego poziomu małżeństwa, kiedy zaczyna się być podobnym do drugiej osoby. 
– Nie o to mi chodzi. Nie wygląda na osobę, która jest dla ciebie, która powinna być twoją żoną. 
– Wiem. – Obraz Catherine widniał jeszcze przez chwilę na ekranie, po czym powoli zaczął się kurczyć, póki całkiem nie zniknął; w dolnym rogu zastąpił go jakiś niezrozumiały odcinek serialu pod tytułem Lighthand.  Gabe rozmyślał leniwie, kiedy podziały ekranu zniknęły. Wszystko zazwyczaj dzieje się wtedy, gdy patrzysz w inną stronę. 
– Myślę, że zawsze żyłem nadzieją, iż pewnego dnia będzie wyglądać jak moja żona. W tej chwili nie pamiętam dlaczego. 
Gina ziewnęła. 
– Wkurwiają  mnie takie dyskusje. 
– Sama  zaczęłaś – odparł Gabe uniesionym z irytacji głosem. – Jesteś prawdziwą wariatką, wiesz? Z tego co zauważyłem albo bijesz ludzi, albo pijesz, albo uganiasz się za facetem, który prawie nigdy nie ma pojęcia, na jakiej planecie żyje. 
Opuściła wzrok. 
– Robię też teledyski. 
– Czy właśnie to robiłaś dziś wieczorem? Z tymi ludźmi, Loopheads? 
– Widziałeś coś? – spytała, nie podnosząc na niego wzroku. 
– Wszystko widziałem. Nie pozwolili mi zbliżyć się do ciebie, ale widziałem wszystko. Wiem, co tam się działo. 
Skinęła głową. 
– No. Było w porzo. Była tam synteza, wyszła dokładnie tak, jak powinna i była w porzo. 
Odstawił butelkę na podłogę. 
– Zamierzasz robić to z Markiem? – spytał bez zastanowienia. Spojrzała na niego zaszokowana, a on poczuł chęć odgryzienia sobie języka. 
– Marek nie jest muzykiem, jest innym wgrzesznikiem. Czemu miałabym z nim to robić? 
Przysunął się nieco bliżej niej. 
– Po prostu pomyślałem, kiedy zobaczyłem was wszystkich podłączonych w tej samej chwili. Ja... – Nagle nie był w stanie przypomnieć sobie, co chciał powiedzieć dalej, poczuł się przy tym tak, jakby dał krok z podłogi w jakąś czeluść. WIĘCEJ 
PROCHÓW. Potrząsnął głową. – Nieważne. Przepraszam, zapomniałem, że już cię o to pytałem. 
– Co zrobisz? – spytała. 
– Kiedy? 
– Kiedy będziesz miał przyłącza. Kiedy będziesz pałętał się po mieszkaniu, czekając, aż podłoga spod twoich stóp zostanie sprzedana. 
Znowu potrząsnął głową. Rozmowa osiągnęła punkt, w którym mógłby wstać i wyjść, czekał więc, aż nogi podniosą go do góry i wyprowadzą za drzwi. Poruszał 
się w symulacji od tak dawna, że zapomniał już, jak należy poruszać się w prawdziwym życiu, rutyna w czasie rzeczywistym; zapomniał również, że kiedy popełnia w niej błędy, nie ma tu programu asekuracyjnego, który pojawi się na miejscu i dokona za niego korekt. 
– No cóż – Gina wydała długie westchnienie. – Śpisz na łóżku czy na tapczanie? 
Spałam już na obu, są tak samo do dupy. 
– Nie, mogę pójść do domu. – Zaczął wstawać. 
– Marny pomysł – powiedziała, ciągnąc go z powrotem w dół. – Miejscowy artysta noża skasuje cię, zanim dojdziesz do swojego wynajmiaka. Wyjdę rano z domu i znajdą twoją zakrwawioną skórą rozpiętą na frontowej ścianie budynku. 
Nagle poczuł się zbyt zmęczony, żeby toczyć spór. Niech idzie do łóżka, a wtedy on wymknie się i pojedzie do domu. 
– Położę się na tapczanie. 
– Zgaś światło, jak będziesz gotów. – Wstała i udała się do łazienki. 
Siedział, wpatrując się w infostradę, która zatoczyła koło i w tej chwili wróciła do Wiadomości Ogólnych.  Pojawił się właśnie nowy prezenter – młodzieniec o skandynawskiej urodzie, który wyglądał na jakieś szesnaście lat. Paplał coś swoim pogodnym głosem na temat gniazd. Jasna sprawa; skoro nie mówili o gniazdach w wiadomościach od ponad pół godziny, to stało się to wiadomością samą w sobie. 
Dziwne, że pani Troubles nie oferowała porad w sprawie gniazd. No cóż, moi drodzy,
mieszany związek – osoby z gniazdami i osoby bez nich – to prawdziwy worek
kłopotów, który tylko czeka, żeby go rozwiązać, i wszyscy dobrze o tym wiemy. To
samo tyczy się związku dwóch osób z gniazdami i dwóch osób bez gniazd. Już lepiej
spróbujcie rozkręcić coś ze skazańcem za kratkami, albo w ogóle dajcie sobie z tym
wszystkim spokój. 
–  Nie słyszałeś mnie, tępaku? Powiedziałem, że tak naprawdę mnie nie słuchasz, co nie? Ale przecież skoro nie słuchałeś, to oczywiście nie usłyszałeś, co mówiłem. 
Zawracanie sobie głowy takimi typami, jak ty wystarczy, żeby doprowadzić człowieka do szału. 
Gabe spojrzał zdumiony na ekran. Pogodna twarz prezentera zmieniła się teraz w zniekształconą maskę wściekłego obrzydzenia. 
– Hej, wy tam, na tapczanach, na łóżkach, na toaletach,  koczujący w waszych kosztownych zatęchłych norach, nie włączacie tego, żeby słuchać  czegokolwiek. 
Pozwalacie, by do was paplało, a paplanina odbija się od was jak groch od ściany, trochę białego szumu, który sprawia, że nie czujecie się do końca jak puste chochoły w stanie zastoju, którymi tak naprawdę jesteście. Przygotujcie się, głupki, bo już się zbliża... 
Obraz znikł. Wlokły się kolejne sekundy, wreszcie pojawiła się przyjemna dla oka scenka przedstawiająca zachód słońca w Sur. 
– Mamy właśnie pewne trudności techniczne – zabrzmiał spokojny, wytworny głos. – Normalne nadawanie zostanie przywrócone w przeciągu kilku minut. Jeżeli w tej chwili dokonywali państwo nagrania z tego kanału, zalecamy natychmiastową diagnostykę i odwirusowanie oraz powstrzymanie się od wszelkich prób przesyłania bądź ściągania jakichkolwiek materiałów, dopóki państwa system nie zostanie uznany za czysty. Przypominamy naszym widzom, że programy diagnostyczne i odwirusowujące są nieodpłatne, jeżeli problem pochodzi z sieci. Prosimy skonsultować się z państwa informatorem programowym w celu uzyskania bliższych informacji. 
Gabe zaśmiał się krótko z niedowierzaniem. Dawno już nic podobnego nie zdarzyło się w infostradzie. Począł zastanawiać się, kim był ów agresywny łobuz. 
Może jedenym z przyjaciół Sam. 
Wyłączył infostradę i usiadł w ciszy, nie wiedząc, co począć. Kiedy nawet infostrada zelżyła cię i porzuciła, docierało w końcu do ciebie, że jesteś naprawdę sam. 
Głos w jego myślach. Czyjś, może jego własny. Hej, bystrzaku – jesteś dupkiem. 
– Jasne – mruknął – ale staram się z tego wyjść. – Wstał i ruszył do sypialni. 
Siedziała na brzegu niezaścielonego łóżka w koszulce i majtkach, jak gdyby uleciało jej z pamięci, co ma zrobić w następnej kolejności. Zapragnął wymówić jej imię, ale głos odmówił mu posłuszeństwa. Wówczas ona odwróciła się i ujrzała, jak stoi w drzwiach, trzymając się framugi, jakby usiłował wypchnąć ją na zewnątrz i poszerzyć otwór. 
Powoli wstała z nieodgadnionym wyrazem twarzy. Nie wydawała się jednak nieszczęśliwa, zdecydowanie nie. Nie był to może ten wyraz twarzy, który przybrała w oczekiwaniu na Marka na schodach sądu, ale nie był tego do końca pewien, ponieważ wówczas stała odwrócona do niego plecami. A skoro najlepszą rzeczą jaką mógł w tej chwili zrobić, było pozbycie się poczucia nieszczęścia, więc i on nie powinien czuć się nieszczęśliwy, pomyślał panicznie. Otworzył właśnie usta, żeby coś do niej powiedzieć, ale głos wciąż nie chciał wydobyć mu się z krtani. Idąc do niej, uniósł do góry ręce. Schwyciła go wpół drogi i oboje opadli na wygnieciony materac w gwałtownym, namiętnym splocie. 
– To jest jak port podczas sztormu, nie ma dokąd uciec – odezwała się po kilku chwilach obłapiania, szamotania i uścisków. Jej głos pobrzmiewał dudnieniem. – 
Przeszkadza ci? 
Mruknął coś. 
– Mnie też nie. 
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Pamięć otworzyła się gwałtownie, a ona nie tyle przypominała sobie spadanie, co przeżywała je ponownie. 
Jej ucho środkowe oszalało. Przeszył ją na wylot wiatr, dławiąc jej oddech w gardle, sterowany super szybki pocisk, palce u nóg skierowane ku chodnikowi, zaś cały świat rozpływa się, rozmazuje ku górze... 
Wizja urwała się, gdy ucichły ostatnie akordy. Słodki Jezu, ależ zajebiste
przyspieszenie.  Obraz sygnatura? Valjean narobi przez niego w portki ze strachu. 
Pomyślała, że jest coraz lepsza w spadaniu. Natychmiast spojrzała na zatrzymany początek teledysku. Klikała poprzez kolejne sekwencje, póki nie doszła do momentu spadania, kliknęła z powrotem na początek, żeby dodać co nieco w kluczowych punktach całego wideo, minimalne mrugnięcie okiem – mignięcie myśli? – punktu widzenia, stawiającego krok w przestrzeń. Nieznaczny skok do przodu. Zatrzymała początek spadania – krok do przodu, przesunięcie do tyłu, żeby znów dać krok do przodu, przesunięcie do tyłu, żeby znów dać krok do przodu, przesunięcie do tyłu, żeby znów dać krok do przodu... 
Paskudnie. Co ci to przypomina?  Poczuła własny uśmiech. Gdyby wszystko ułożyło się tylko trochę inaczej, wykopałaby go z sypialni – sypialni należącej do Marka. Zamiast tak postąpić, poszła na całość i bez zastanowienia wskoczyła do pociągu pospiesznego. Może dlatego, że przyszedł do niej, a nie ona do niego. Nie zupełnie ta sama droga, przynajmniej do ostatniej chwili, kiedy rozbudzony przez Claudia, Flavię, Dorcas i Toma pociąg pospieszny wskoczył na wysokie obroty na widok tego, jak do niej pędził. 
W przypadku Marka nikt do nikogo nie chodził; sprawy same się układały, niczym odpowiednie warunki do opadów deszczu albo deszczu ze śniegiem, albo w ogóle niczego. Od dawna nikt nie przyszedł do niej w taki sposób, jak zrobił to Ludovic. Nie mówiąc już o tym, że od dawna ona nie chodziła do nikogo. Pod pewnymi względarni z Markiem było łatwiej. Trzeba było po prostu czekać, wyczekiwać, aż wytworzą się odpowiednie warunki, bez pośpiechu, bez zamartwiania się. Kiedy już się wytworzyły, to były, a jeśli nie, to nie. Nie podoba się? To idź 
i poskarż się niebu na deszcz, kiedy mokniesz w jego strugach. 
Ale tym razem było inaczej. Tym razem miała coś przedsięwziąć. Gdyby to wówczas wiedziała, pewnie poprosiłaby o więcej czasu do namysłu. 
Sranie w banie. Wiedziałaś. Sama to nakręciłaś. Zaaranżowałaś kilka rzeczy we
wzór, a potem cofnęłaś się, żeby zobaczyć, co z tego wyszło. Jak to wygląda w twoich
oczach? Otwarte okno czy otwarta rana? On dostrzegł otwarte okno i wszedł przez
nie w odpowiedniej chwili, a najbardziej przejebane w tym było twoje przeczucie, że
było to tym, co on chciał zobaczyć i tym, co chciał zrobić. To  twój bilet na  twoją podróż. I nie możesz się wycofać, usprawiedliwiając się samoobroną. 
Minęło cholernie wiele czasu, odkąd wskoczyła do pociągu pospiesznego. Był on bowiem środkiem lokomocji młodych i silnych. Po tym jak człowiek dał się parę razy powlec pod kołami, wiedział, że ma dość, wiedział, że nie jest wystarczająco młody i silny, żeby robić takie  rzeczy. O ile miał dość rozumu. 
Nie spodziewała się, że Gabe Ludovic kiedykolwiek w swoim życiu wskoczy do pociągu pospiesznego. Stojąc na skraju piętnastu lat małżeństwa, pragnął czegoś więcej niż seksu. Zaś owo pragnienie było niemal namacalne – poczuła to w sposobie, w jaki ją dotykał, w żarze jego ciała, żarze, który zaskoczył ich oboje. 
Zarówno ów żar, jak i pragnienie napędzały go przez większą część nocy, nie pozwalając mu zasnąć przez cały czas, a nawet utrzymując go w stanie aktywności, kiedy opowiadał jakieś niestworzone rzeczy albo po prostu coś mówił. Szkoda, że nie była to noc przed tym, jak razem z Markiem udała się do Meksyku. 
Czekał na nią. Czekał, aż wróci. Być może on o tym nie wiedział, ale ona tak. 
Właśnie teraz. 
Jego twarz zamajaczyła jej przed oczami, czekając, aż zapisze ją na chipie. 
Zamiast tego, odegnała obraz i wróciła do zatrzymanego w jej głowie wideo. 
Znajdowała się w środku sekwencji wymarłego miasteczka, poruszając się między obrazami porzuconych, przerdzewiałych samochodów, kiedy naszło ją uczucie, że jest obserwowana. Nie stanowiło ono części teledysku, inaczej pamiętałaby je. Zatrzymała akcję i rozejrzała się po opustoszałej ulicy. Strzeliste budynki z oknami o powybijanych szybach, martwa pustka w zimnych, słabych popołudniowych promieniach słońca. Z ulicy wpatrywały się w nią rozbite reflektory zdewastowanej limuzyny. Naraz przypomniała sobie, skąd wziął się ten obraz – ze starego materiału filmowego o miasteczku uniwersyteckim 1 stycznia 2000 roku. Nie licząc tego, że pominęła ciała. 
I wówczas ciała zjawiły się  tam, zszargane fantomy na masce limuzyny, zwisające z okna po stronie pasażera i z tylnych drzwi, rozrzucone na jezdni niczym niechciane lalki. Jej wzrok „pospieszył” ku nim, ale niczego to nie dało, nie była w stanie określić, czy to ona sprawiła, czy nie – umieściła tam ciała przez sam fakt przypomnienia sobie o nich. 
...przejdź się na krótki spacer... 
Przelotna myśl, która uległa dezintegracji, gdy ją sobie uświadomiła. Ruszyła dalej, z muzyką i obrazami, przechodząc ponownie całość od początku do momentu spadania. Samo z siebie powstało drgnięcie, trwające o sekundę dłużej przy każdym kolejnym cofnięciu do tyłu, póki spadanie nie przyniosło ulgi. 
I gdy przez krótką chwilę, nim spadła, wisiała w powietrzu, jego obecność przygniotła ją gwałtownie, przebijając się przez cały ten moment w czasie – on odbył 
z nią ten skok. 
Akceptacja przepłynęła przez nią wraz z poczuciem strachu przed spadaniem, strachu przed spadaniem z nim w miejscu, w którym nie powinno go być, a do którego zdawał się nagle należeć. 
Odzyskała przytomność, trzęsąc się na macie. 
Przez zewnętrzny obiektyw znajdującego się na konsoli hełmowizora obserwował, jak zjeżdża windą w dół i idzie przez halę w jego kierunku z napięciem na twarzy ostrym niczym topór. Dał jej go dla picu, wielki ognisty topór o trzonku tak grubym, jak ręka dziecka i złaknionym krwi ostrzu. Okropność – zapisał obraz do wykorzystania na przyszłość. 
Ależ perfekcyjnie przez to przeszła, wyraz jej twarzy był w stanie powiedzieć znacznie więcej niż słowa. Zmarszczyła brwi na widok jego ciała zwiniętego na dywanie, zastanawiając się, jakim sposobem ją wpuścił, a gdy zrozumienie wygładziło jej rysy, usta wykrzywiła irytacja. Było niemal tak, jakby czytał w jej myślach, co udało mu się osiągnąć, kiedy wchłonął jej wideo. Wspaniałe doznanie, choć pojawiło się tam jakieś zakłócenie, które sprawiło, że poczuł nieoczekiwaną niepewność. Sprawiło też, że począł się nad tym zastanawiać, co nie stanowiło jedynego powodu, dla którego miał ochotę to powtórzyć. Tyle że wiedział, iż przyszła mu powiedzieć, żeby tego nie robił. 
Komendy, jakie wydawał systemowi były wykonywane błyskawicznie, jakby to było oddychanie. 
– Właściwie to jestem tutaj – dobiegł jego głos z głośnika na konsoli. Zapisał 
obraz jej głowy odwracającej się gwałtownie, by spojrzeć w kierunku głośnika, zdyskretyzował go na tyle, na ile się dało, póki nie uzyskał efektu czystego zaskoczenia, stanowiącego całość samą w sobie. 
Zbliżyła się do konsoli i poczęła badać ją wzrokiem, dwa czy trzy razy zahaczyła spojrzeniem hełmowizor, nim go podniosła. Doznał uczucia zawrotu głowy, gdy jego zewnętrzny punkt widzenia przechylił się i podskoczył w jej dłoniach. 
– Spokojnie, nie tak prędko – powiedział. 
Dostrzegł, jak przebiega wzrokiem po kablach biegnących z hełmowizora z powrotem na system, następnie podąża śladem kabli idących z systemu do jego głowy. 
– Sam to wymyśliłeś? – spytała, odkładając hełm. 
– Od wewnątrz to łatwizna. Wchodzi tu cała konsola i jeszcze zostaje miejsce. 
Wiele rzeczy to łatwizna. Rzuć okiem na płaski ekran. 
Pokazał jej obraz, na którym kroczyła przez halę z toporem w dłoni. 
– Nieźle wyszło – stwierdziła bez entuzjazmu. – Żadnych obcych elementów, ani śladu zakłóceń, dobra rozdzielczość. Rusz tyłek. Mam ci coś do powiedzenia. 
– To czemu nie wejdziesz do mnie? 
Przeniosła swoje pełne gniewu spojrzenie z monitora na znajdujące się na podłodze mięso i z powrotem na monitor. 
– Chcę wiedzieć, w jaki sposób wsadziłeś mi to gówno. 
– Jeśli coś jest podłączone, mogę do tego dotrzeć. W jaki sposób to zrobiłem,
Gina? Właściwie powinnaś spytać, czemu nie miałbym tego zrobić? Zostałem do tego
stworzony. Mówiłem ci o tym całe wieki temu, kiedy byłem jeszcze mięsem
w większym stopniu niż teraz. 
Stała nad nim, przypatrując się przyłączom wijącym się z jego głowy. 
– Nie rób tego więcej – powiedziała po cichu. – Nie włamuj się więcej do mnie. 
Pozwolił, by jej słowa napłynęły do niego i popędziły jego wzmocnioną świadomością, skrupulatnie zachowując tembr jej głosu, jej dykcję, sposób, w jaki poruszała ustami, po czym przesłał całość do jej dossier. 
– Przestraszyłem cię – stwierdził. – Ale tak naprawdę to było coś zwykłego, tak jak to, że przychodzisz tu zobaczyć się ze mną. Po prostu się nie rozłączyłem. 
Wpatrywała się w głośnik. 
– Fakt, mój głos brzmi inaczej – przyznał, a jej uwaga skupiła się z powrotem na leżącym na podłodze mięsie. Zamierzała nadal zwracać się do tego żałosnego truchła, mimo iż powinna patrzeć wprost do kamery monitora. 
– Jestem lepszy. Przez cały czas staję się coraz lepszy. Ciało mnie ograniczało. 
– Nie wyrażałabym się o nim w czasie przeszłym. Czy sądzisz, do cholery, że można żyć w ten sposób? 
Na płaskim ekranie wyświetlił odczyty swoich narządów. 
– Za każdym razem, kiedy się podłączałem, uczyłem się spowalniać metabolizm. 
Dokonywałem dostrojeń, tak jak dostraja się jakiekolwiek mechanizmy. Przestaw się na nowe urządzenie. 
Przyklękła obok ciała, a on skierował obiektyw monitora w dół, podążając jej śladem. Niepewnie ujęła jego rękę i ścisnęła ją. Następnie znowu spojrzała w kierunku konsoli. 
– Czujesz różnicę, prawda, Gina? W tej chwili nie ma mnie tam. Podtrzymuję je, ale nikogo nie ma w domu. Wiem, że dla ciebie wygląda to trochę inaczej, ale dla mnie to jest właśnie tak. 
Puściła go i wstała, uparcie potrząsając głową. 
– Dawniej po ciężkiej nocy bywałeś w gorszym stanie niż teraz. Myślisz, że to dla mnie coś nowego, widzieć cię zdechłego na podłodze? – Niespodziewanie odwróciła się i skierowała ku windzie. 
Przesunął obiektyw za nią. 
– Gina. 
Przystanęła i nieznacznie odwróciła głowę. – Co. 
– Mówiłem, że tak ze mną będzie. Prawda? 
Jej głowa poruszyła się w geście, który mógł oznaczać skinienie. Następnie ruszyła przed siebie szybkim krokiem. 
Odwrócił obiektyw i całkowicie dał się pochłonąć temu, co było wewnątrz. 
Biegł wzdłuż lotniska w kierunku zeppelina, podążając za Carithą. Odległość była złudna – a może to jego punkt widzenie znów uległ desynchronizacji. Zdawało się, że nie jest w stanie koordynować swoich ruchów. Zaczął się więc zastanawiać, jak radziła sobie z tym Gina. Spytałby ją, tyle że poprzedniej nocy nie było jakoś czasu, żeby w taktowny sposób poruszyć ten temat. O ile w ogóle przyszedłby mu do głowy – jakoś się nie złożyło. Był całkowicie świadomy tego, jak mocno wali mu serce w piersi, jak gdyby usiłowało zamęczyć się na śmierć. I nie było to spowodowane wyłącznie iluzją biegu, chociaż czuł również, jak jego stopy uderzają o ziemię, a ręce przebierają w powietrzu. 
Nagle jedna strona zeppelina zapłonęła światłami, oświetleniem w stylu markiz. 
WIĘCEJ PROCHÓW. Wcisnął klawisz stop i wpatrywał się w nie, bardziej rozbawiony niż przestraszony. Marly zatrzymała się na schodach wiodących do gondoli; Caritha wystawiła głowę przez drzwi, żeby zobaczyć, co spowodowało zatrzymanie programu. 
– Przepraszam. Co  ty wyprawiasz? 
Odwrócił się. Rana Copperthwait maszerowała przez płytę lotniska z wyrazem jednocześnie srogości i zaniepokojenia na twarzy. Chryste, jego umysł znów począł 
błądzić. 
– To jest miłość – stwierdziła Copperthwait. Powiew wiatru nieznacznie uniósł 
jej ciężkie pukle, strącając jeden z nich wprost na jej usta. Odgarnęła go z irytacją. – 
To jest miłość i seks, żadnych niejasności, żadnej kokieterii. Przeżywasz zbiorową fantazję, żeby była w stanie budzić pożądanie dwojga ludzi, a oni mieli ochotę ją dzielić. To wspaniale. A byłoby znacznie lepiej, gdybyś dorzucił jeszcze parę kobiet. 
Nawiasem mówiąc, nie sądzisz, że czas najwyższy, żebyś wsiadł do tego zeppelina i zabrał się do roboty? 
Gabe spojrzał przez ramię na Marly i Carithę. Wzruszyły ramionami. 
– No dalej, bystrzaku – powiedziała Marly i potruchtała schodami do gondoli. 
Ruszył za nią, przystając tuż przy wejściu. Caritha znów wystawiła głowę na zewnątrz. 
– Co jest? 
– – Nie mam pojęcia, jak wygląda wnętrze gondoli zappelina. 
– To przywołaj bazę danych. – Schwyciła go za przednią część koszuli i pociągnęła do środka. 
Znajdował się w sypialni Marka i patrzył na śpiącą w wymiętej pościeli Ginę. 
Zaskoczony spojrzał na Marly, która uniosła ręce do góry i wycofała się. 
– Nie zamierzam tego dotykać. Ty to stworzyłeś, więc sam się tym zajmij. 
– Słusznie – dodała Caritha, podchodząc bliżej Marly. Za ich plecami pojawiło się wyjście, przez które się wymknęły. Nim zdążyły zamknąć za sobą drzwi, mignęło mu coś, co przypominało kabinę pilota. 
Gina wciąż była pogrążona we śnie. Ostrożnie obszedł łóżko i przysiadł na krawędzi materaca. Poruszyła się nieznacznie. 
Najpierw wydaje ci się, że sprawy zaczną się układać. Nie tracisz wiary
i ciągniesz to dalej... 
Słowo-na-D,  odezwała się niespodziewanie. 
Nie rozumiem? 
Słowo-na-D. Wielkie wredne słowo-na-d. Dalej się wierzy. 
Nachodzi cię Stary Wredny Kosmiczny Blues Ze Słowem-Na-D. 
Dla mnie to nie było wyłącznie słowo. To było coś rzeczywistego, a nie jakaś
niesamowita symulacja. Można to ciągnąć... oh, całymi latami. Nawet wtedy, kiedy
wydaje się, że nie jest to już dłużej warte wysiłku, można nadal to ciągnąć, a potem,
pewnego dnia... wszystko znika. Wszystko zużywa się. 
Taa? Spróbuj wobec tego zrobić to w stylu kotki z Cheshire. Pewnego dnia
okazuje się, że jest to wszystkim, co zostało, zaś wszystko inne zniknęło. Tak czy owak
jest przejebane. Mam słowo-na-d i nic, w stosunku do czego mogłabym je użyć. A co
ty masz? 
Ostatniego Zeppelina. Wkrótce premiera w najbliższym mózgu. 
Gina znów się poruszyła. Na jej ustach pojawił się cień uśmiechu. Czy ktoś uśmiechał się kiedykolwiek przez sen z jego powodu? Nie wiedział. Wciąż o tym myślał, a tymczasem zapadła ciemność. 
Nie martwił się tym, dopóki w pokoju nie zaczęły pojawiać się oznaki świtu. 
Naraz przyszła mu do głowy zwariowana myśl, że ciemność jest strefą bezpieczeństwa, czy też głupętlą, którą światło dnia całkowicie zniweczy. Wówczas odwrócił się do niej z niejaką desperacją, a ona prawdopodobnie poczuła to samo, bo rzucili się na siebie namiętnie. Jezu, a on pomyślał, że to powstrzyma nadejście dnia, o ile cokolwiek było w stanie tego dokonać. 
Może. Pokój był już całkiem jasny, kiedy się uspokoili, a mimo to czar nie prysł. 
Po wyjściu z łóżka nadal poruszali się wokół siebie ostrożnie, nie rzucając się już jedno na drugie niczym para nastolatków, po prostu... ostrożnie Niewielka ilość magii seksu mogła wiele zdziałać, nawet w jedynym porcie podczas sztormu. 
Pociąg pospieszny. 
Nie rozumiem. 
Pociąg pospieszny. To zazwyczaj nocny skład. Nieważne, Ludovic. Teraz już
wiesz, jak to jest. 
Pokój zakołysał się nieznacznie, kiedy zeppelin uniósł się do góry, a on nagle doznał uczucia, że coś/ktoś zbliża się; jakaś nowa obecność tak pełna i jednostkowa, jak on sam. Odwrócił się, żeby zobaczyć, kto to. 
Patrzył na własne odbicie w lustrze łazienki Działu Medycznego, obracając głowę to w jedną, to w drugą stronę. Mieli rację, jego wygląd nie uległ żadnej zmianie. Ta sama poczciwa głowa, tyle że teraz było w niej osiem otworów. Osiem otworów, w które można było włożyć osiem końcówek, a także niewielkie menu komend, dzięki którym mógł zarządzać obrazami w swojej głowie. Do góry. Do
przodu. Do tyłu. Zatrzymaj. Przywróć. Zakończ. Zachowaj. Wyjdź. 
Z chwilą, kiedy każda z komend została wybrana, następował szybki montaż obrazów – Caritha, WIĘCEJ PROCHÓW, Rana Copperthwait, mówiąca coś do niego do przodu i do tyłu, zatrzymana w kadrze, a potem gestykulująca w kierunku zeppelina, sypialnia Marka, Gina, Marly oraz Caritha zamykające mu przed nosem drzwi. Gina poruszająca się w łóżku oraz poczucie innej obecności, tym razem jeszcze silniejsze, odbicie jego twarzy w lustrze, świadomość całego tego bałaganu, jaki zapisał na chipie, a potem mrugał oczyma, spoglądając na znajdujący się wysoko ponad nim sufit hali, zastanawiając się przy tym, czy kiedykolwiek to wszystko uporządkuje. 
Rozłączenie,  pomyślał. Głęboko w jego wnętrzu pojawiło się przelotne potwierdzenie – uczucie, które bezskutecznie usiłował sobie opisać. Słowo bezskutecznie  zdawało się pasować idealnie do tej sytuacji. Uniósł dłoń i ostrożnie wyciągał każdą końcówkę. Tej czynności nie towarzyszyły żadne wrażenia, wszystko było całkowicie bezbolesne, tak jak obiecywali, choć jemu wciąż kojarzyło się to z woodoo. Wbijanie długich szpilek w lalkę i wyjmowanie ich. Być może dlatego, że nie chciał myśleć o sekwencji oddziału z Domu łowców głów.  Gdyby pomyślał, musiałby na nią spojrzeć. 
Poruszył głową, jakby chciał się otrząsnąć, chociaż w najmniejszym stopniu nie czuł się zamroczony. To był najciekawszy aspekt dotyczący używania nowego interfejsu – nigdy nie zdarzyło mu się wychodzić z niego z uczuciem wyczerpania i bólu głowy, jakiego czasem doświadczał, używając starego systemu. Żadnego przemęczenia wzroku, żadnego bólu mięśni, nic. 
Mimo wszystko powinien czuć się obolały, biorąc pod uwagę to, że przez dwie noce nie zmrużył oka, ale odpoczynek nie był tym, czego potrzebował, nie wtedy, i nie teraz. 
Stowo-Na-D, Ludovic. Trzeba więcej cholernej odwagi, niż ktokolwiek z nas
posiada, żeby to głośno wymówić. Bo nie ma nic gorszego niż trzymać w ręku
długopis i nie mieć do kogo napisać. 
Zaśmiał się głośno na to wspomnienie. Słyszał w myślach jej głos niezwykle wyraźnie. Zapewniły mu to gniazda – wszystkie jego myśli biegły tak prędko, wyraźnie i ostro, jak obraz na monitorze o wysokiej rozdzielczości, i wydawały się przy tym tak rzeczywiste, że wystarczyło wyciągnąć dłoń, by je dotknąć. 
Było jednak coś, czego gniazda mu nie zapewniły: kontrola nad tym, co napływało do głowy. Nie było bólu, ale nie było też niczego, co mógłby pokazać jako efekt swoich wysiłków. Zdawało się, że nie potrafi wyrwać się z własnych przyzwyczajeń na tak długo, by stworzyć spójną sekwencję. 
Wstał, wyjął chip z konsoli’i chwilę trzymał go w górze, pod światło, na czubku palca wskazującego, po czym wepchnął go do gniazda kasowania/przeformatowywania nad klawiaturą. Manny’emu wszczepili implanty cztery dni temu, co oznaczało, że Dział Medyczny zatrzyma go jeszcze przez trzy dni. 
Miał więc tyle czasu na wymyślenie pełnometrażowej-zeppelinowej przygody dla Para-Versalu. A on nie był nawet w stanie skupić się na konwersacji, bo natychmiast jego umysł zaczynał szaleć po całej przestrzeni. Może mógłby zapewnić rozrywkę Copperthwait, jeszcze jedną konferencją poświęconą fabule. Jasne, wpadnij, nakręć
tę – eee – pierdołę. Uwielbiam rozmawiać z artystami. – Przepraszam.  Co ty
wyprawiasz!  Gdyby tylko potrafił to znieść. 
Jego wzrok padł na kombinezon symulacyjny starannie złożony na znajdującej się nad biurkiem półce oraz ustawiony na nim hełmowizor. Poszłoby mu znacznie lepiej w starym systemie i ze starymi chipami. Zajęłoby to co najwyżej, hm, dwa tygodnie. Potem mógłby puścić całość z nowym interfejsem, który zapewne zredukowałby produkcją do wideo confetti w przeciągu dwóch minut, w taki sam sposób, w jaki wprawiał jego umysł w stan bezładu. Wrzuć to na elektroniczną listę rzeczy oczekujących na recenzję Manny’ego i czekaj, aż sobie obejrzy. Będziesz wiedział, kiedy obraz pojawi się na ekranie Manny’ego, bo aż tutaj będzie słychać, jak tamten wrzeszczy. A może Manny po prostu zajrzy tu przez jakąś sekretną dziurkę... 
Niewykluczone, że już to uczynił. 
Wspomnienie tamtej, ogarniającej go cudzej obecności uderzyło weń, niczym cios w głowę. Miał pewność. Było to takie samo wrażenie, jakiego doznał podczas ćwiczeń wizualizacyjnych następnego dnia po tym, jak poddany został procedurze – 
poczucie presji, jakby ktoś opierał się o niego czy też popychał go. 
Może to ten haker? Ale czy nie próbowałby z nim porozmawiać? 
Gabe przejechał dłonią po włosach. Nie wolno mu było myśleć o hakerze, ponieważ mogłoby to dostać się na chip wraz z resztą obrazów peryferyjnych. Może powinien udać się do Działu Medycznego, dowiedzieć się, czy mają jakiś program do usuwania pomysłów niezwiązanych z pracą. 
Zdał sobie sprawę, że przebiera palcami we włosach, jakby mógł wyrwać swoje niepokoje, chwytając je za korzenie. Spojrzał na kombinezon i hełm, konsolę, końcówki, które teraz leżały zwinięte na biurku, całą halę, i nagle poczuł się tak, jak gdyby został uwięziony w małym, pozbawionym powietrza pudełku. Uderzył dłonią panel drzwi i rzucił się biegiem ku drabince prowadzącej na wybieg. 
Po drugiej stronie korytarza światełko kontrolki na drzwiach prowadzących do hali Giny informowało, że ktoś znajduje się w środku. Podszedł do nich niespiesznie i wyciągnął dłoń w kierunku brzęczyka. Czy to w jakiś sposób wszystko popsuje? 
Czy była w tej chwili znowu pochłonięta muzyką i teledyskami, usiłując sprawić, by stały się czymś dla niej w jakimś innym miejscu? Czy będzie chciała go teraz widzieć tak bardzo, jak on chciał widzieć ją? 
Wcisnął brzęczyk. Drzwi otworzyły się cicho. Znów się zawahał, nie bardzo wiedząc, co jej powiedzieć, a drzwi zaczęły się już zamykać. Wskoczył szybko do środka, krzywiąc się, ponieważ ich krawędź otarła się o jego klatkę piersiową i urwała mu guzik od koszuli. 
Winda odezwała się miękkim stęknięciem, gdy Gina posłała ją po niego na wybieg. Zjechał na dół. Siedziała przy biurku z nogami na blacie, wpatrując się w jeden z płaskich ekranów konsoli i wydawała się nieświadoma jego obecności. 
Czekał przez chwilę, aż zauważy go i zareaguje. Niespodziewanie winda ruszyła z powrotem do góry, więc wyskoczył z niej. 
– Jezu – odezwał się. 
– Przepraszam. Pomyślałam, że może zmieniłeś zdanie. – W jej głosie czuć było jakąś nutę zmieszania, wymuszenia. Kilka chwil później dostrzegł przyłącza wijące się spomiędzy dredów. Podłączona. Dał krok do tyłu, w kierunku drabiny. 
– Daj spokój, boisz się, że cię ugryzę, czy co? – Powoli obróciła głowę i spojrzała na niego, jej oczy zdawały się ustawiać ostrość, jakby miała trudności z wyodrębnieniem go z otoczenia. 
Podszedł do niej niepewnie. 
– Co robisz? 
– Sprawdzam rytmy potencjałów bioelektrycznych mojego mózgu. – Uniosła palec w kierunku ekranu. 
Trzy rzędy linii wędrujących w górę i w dół monitora niewiele dla niego znaczyły. Niespodziewanie linie zatrzymały się i odwróciły, poczęły płynąć do tyłu, w kierunku gwałtownie postrzępionych przerw w skądinąd regularnych wzorach. 
– Te postrzępienia powstały, gdy otworzyłam drzwi, zamknęłam je, posłałam windę do góry, a potem wysyłałam ją jeszcze raz do góry. Gdybyś chciał wiedzieć. – 
Ekran oczyścił się, zamigał, po chwili ujrzał samego siebie stojącego przed drzwiami. 
– Można dostać się do wszystkich kontrolek od wewnątrz, jeśli wie się jak. 
– Ekran ponownie oczyścił się. – Rozłączenie – rzuciła. 
Przyłapał się na tym, że patrzy wszędzie, tylko nie na nią, podczas gdy ona wyjmowała sobie z głowy przyłącza i odkładała je. 
– Kurewsko dziwaczne, co? Po prostu chciałam się przekonać, czy potrafię to zrobić. Potrafię. Ty też byś potrafił, gdybyś chciał. 
– Ziewnęła i zaczęła obracać głowę, masując sobie przy tym kark, po czym spojrzała na niego wyczekująco. 
Raz jeszcze słowa zwiodły go. Niczym jakiś kiepski dowcip. Posiadał cholerne gniazda w głowie, żeby wysyłać dowolną myśl bez najmniejszych zahamowań, a nie potrafił powiedzieć osobie, z którą właśnie spędził noc, po co przyszedł. 
Skinęła głową. 
– Daj spokój, wszystko w porządku. Wszystko  w porządku. Po prostu zajmij się teraz swoim własnym gównem. Masz tę umowę z Para-Versalem i pełną kontrolą artystyczną. To więcej, niż wiele z nas osiągnęło w ciągu całego dotychczasowego życia, możesz uznać się za szczęściarza, bo tym razem udało ci się wylądować posmarowaną stroną do góry. Mógłbyś zarobić tyle, żeby spłacić swoją byłą żonę i nie rozstawać się ze swoim mieszkaniem. Może naprawdę dopisze ci szczęście i Para-Versal zdecydują, żebyś pracował bezpośrednio u nich, a nie tutaj. 
– Dlaczego? – zdziwił się. Zaśmiała się krótko. 
– Chryste, myślisz, że teraz, kiedy istnieje jebany bezpośredni interfejs do mózgu, studia takie, jak Para-Versal będą wciąż zlecać produkcję swojego gówna firmom typu Dive? Już nie potrzebują Dive, po prostu jeszcze o tym nie wiedzą. Ale kiedy się dowiedzą, zdobędą własny osprzęt do interfejsu, zatrudnią pisarzy, którzy będą tam siedzieć całymi dniami i nocami i śnić pełnometrażówki wprost ze swoich mózgów. 
Żadna produkcja nie będzie konieczna. 
– Ale związki zawodowe... 
– Koniec ze związkami. Jedyne co mogą osiągnąć, to wymusić sytuację, w której scenograf śni scenografie, projektant kostiumów śni garderoby, pisarz śni fabuły i postacie, a wgrzesznik składa to wszystko do kupy, ktoś, kto zsyntetyzuje sny ich wszystkich w jeden wielki sen. Zatacza koło i wszystko wychodzi jak trzeba. – 
Stuknęła kciukiem w konsolę. – Więc po prostu weź się za robienie swojego gówna, a ja wezmę za robienie mojego. 
Odwróciła się i z powrotem, jedna po drugiej, zaczęła wkładać końcówki do swoich gniazd. Wyszedł. 
Znajdował się już w bezpiecznej, niewykrywalnej odległości, kiedy poczuł jej głos. 
Daj spokój, boisz się, że cię ugryzę, czy co? 
Było wokół tego sporo szumu, ale z łatwością to wyizolował, zapisując na później, ponieważ wszystko to miało coś wspólnego z nim. Myślała o nim, siedząc i napinając mięśnie przy konsoli. Sprytna sztuczka, coś w stylu: Czujesz paluszek? 
A rączki tutaj.  Ale jej nie pociągało to w takim stopniu, w jakim pociągało jego. 
W każdym razie prawie  rozumiała, prawie  to do niej dotarło, i gdyby posunęła się odrobinę dalej, nieco bardziej się postarała, mogłaby przebyć całą drogę. Ale w tej chwili nie wiedział, czy byłoby to dla niej dobre, czy nie. Było to coś więcej niż tylko różnica między nimi – on chciał dostać się tam, gdzie były obrazy, ona zaś pragnęła, żeby obrazy przeniknęły do miejsca, w którym się znajdowała – teraz wiedział to na pewno. Nie potrafił z niej tego wydobyć, ale był  tym przepełniony. Zaś Ludovic przepełniony był nią. 
Co ty wyprawiasz? Chryste, powinna wyczuć jego obecność. Przemknęło to tuż obok niego. Mając do swojej dyspozycji wszystkie te nowe środki, powinien zdać sobie z tego sprawę, rozrysować ich dwoje na wykresie, jej ruchy, jego ruchy na tyle, na ile je znał, bądź potrafił interpolować. Wówczas byłby na to przygotowany. 
W każdym razie o tyle, o ile. Wciąż było to niczym jakieś jebane ostrze w gardle. 
Można dostać się do wszystkich kontrolek od wewnątrz, jeśli wie się jak.  Sporo szumu wokół tego, trochę z jego powodu, trochę z powodu Ludovica. Cholera, nawet ona  nie miała pojęcia, co naprawdę mu mówi. 
Kurewsko dziwaczne, co? 
Tylko wówczas, jeśli nie dysponujesz wszystkimi faktami, kochanie. Ale kiedy już nimi dysponujesz, nie wydaje się to w ogóle dziwaczne. Zerknął ukradkiem na jej obraz. Taa, Ludovic pociągał ją w sposób, o jakim nie miała pojęcia. 
Rozłączenie. 
Cholera. Rzucił się do przodu, szukając po omacku na jej konsoli przynajmniej możliwości podsłuchu, ale zorientował się, że rozpracowanie metody infiltracji sprzętu bez jej obecności jako furtki, zabrałoby mu wiele czasu. Zostawi fragment siebie, który zajmie się tym problemem, a póki co wycofa się. 
Odtworzył to, co od niej ściągnął. Nie ma sensu zawracać sobie głowy wykresami i szczegółami decyzyjnymi. Potrafi przewidzieć, w jakim kierunku to się rozwinie, o ile ktoś tego nie spieprzy, ktoś taki, jak Gina, kto zastanawiał się wciąż nad nim i jego przestawieniu się na nowy interfejs. 
Pozwól jej odejść. Musisz.  Nie masz wyjścia. 
Zakładając, że jest to jedyne miejsce, gdzie ona nie może na niego zaczekać, wszystko było w porządku. Nie miał prawa się temu sprzeciwiać. Sprzeciwiać się, ha, ha. Ale jebać to, ułatwi to tylko realizację tego, do czego się urodził. Powstrzymywał 
się, powściągał rozrost na tyle, by móc wrócić do mięsa na podłodze, ponieważ nie będzie już w stanie tego zrobić, kiedy pozwoli sobie na ekspansję poza pewne granice. Mięso było nazbyt ułomne, nazbyt zużyte i zmęczone. 
No cóż, trzeba więc przejść przez drzwi, które prowadzą tylko w jedną stronę. 
A co niby miał do stracenia? Wyłącznie mięso, a przecież wiedział już, że nie tęskni za nim. Nie tęskni. Nie będzie  tęsknił. Nawet jeśli mięso tęskniło za nim. 
Wysyłało wątłe sygnały, nieme zwierzęce oznaki: wracaj do gniazdka, maleństwo. Nawet jeżeli było tym, w czym się urodził, nie było to do końca naturalne. Nie żeby kiedykolwiek oskarżano go o to, że jest człowiekiem naturalnym, ale tak jakoś wyszło – można by powiedzieć, że pożegnał się z ciałem. Gdyby mógł 
wydać komendę rozłączenia z tej strony, byłoby po wszystkim w mgnieniu oka. Pa, pa, mięsko, napisz, jak dostaniesz pracę. 
Ale nie był w stanie dotrzeć do komend z miejsca, w którym się znajdował. 
Komendami można było zarządzać wyłącznie za pomocą ciała, a to biedne stare truchło nie zamierzało go wypuścić. Znajdowało się tam, w hali, śniąc o tym, że jest czymś większym i wspanialszym niż w rzeczywistości, a gdyby nastąpiło rozłączenie, sen urwałby się natychmiast. 
Gdyby mógł kogoś poprosić – Ginę – żeby przyszła i wyrwała końcówki z jego czaszki. Ona nigdy tego nie zrobi. Mógłby błagać, bajerować i próbować wyjaśnić, że to coś, co leży na podłodze w hali, to niemal wrak. Powodzenia. To moje mięso.  To było dobre; przechwycił to w jakiś dawnych wspomnieniach. Ale czemu to, a nie Ludovica? 
To moje mięso. 
Nie, kochanie, nie twoje, i nigdy nim nie było. Gdybyś mogła przejść się ze mną
na krótki spacer, powiedziałbym ci, jak to jest naprawdę. 
Fakt że był odnowiony i wzmocniony, najwidoczniej nie był w stanie powstrzymać go od roztrząsania tych wszystkich niewykorzystanych możliwości i pobożnych życzeń. 
Przeniósł się do obszaru pamięci tego faceta i pobrał nieco więcej danych, zauważając, że poczucie jego obecności zostało zarejestrowane bez identyfikacji. 
Będzie musiał zachować ostrożność. Jeśli będzie naciskał zbyt mocno, skończy twarzą w twarz z tym gościem, bez żadnych tajemnic. 
Cóż, facet był znacznie bardziej oporny niż Gina. Boże, cholernie trudno było się od niej oderwać, kiedy robiła wideo, jak to dla Canadaytime. Nie mógł powstrzymać się przed tym, żeby nie odbyć z nią tego skoku, mimo iż wiedział, że oznacza to ujawnienie własnej obecności. Miał nadzieję, że poczuje się inaczej, kiedy zrozumie, że nie musi skakać zupełnie sama. Ale może ona chciała  skoczyć sama. 
Nagle pożałował, że nie zrobił sobie kopii tego wideo. Gdzieś daleko poczuł, że znów wchodzi do sieci, ale trzymał się z daleka, nie chcąc wrócić tam i odkryć, że w jej myślach jest tak wiele Ludovica. Mógł jednak sprawdzić centralny rejestr działań i zobaczyć, co zrobiła z tym teledyskiem. 
Było to coś, co nazywało się listą rzeczy oczekujących na recenzję i akceptację w obszarze Manny’ego Rivery. Tak się składało, że Manny’ego nie było właśnie w pobliżu – dochodził do siebie po poddaniu procedurze. Podłączony Manny Rivera. 
Cholera, trzeba będzie na gnoja uważać. 
Zupełnie niespodziewanie, bezwiednie, napłynęło nań wspomnienie hakera w apartamencie – biorąc pod uwagę fakt, że jego asocjacje były rozwleczone po całej infoprzestrzeni, nigdy nie był w stanie przewidzieć, jaka myśl może napłynąć w następnej kolejności – począł się więc zastanawiać, czy gostek ciągle tam jeszcze siedzi. Możliwe; dochodził go stamtąd pewien rodzaj nikłej aktywności. Powinien wpaść do niego i przywitać się. Później, jak już poigra sobie trochę z wideo Giny. Po prostu wpadnie i przypomni mu, że, kiedy jest się mięsem, to wszystko wokół jest pieprzonym światem Schrödingera. Da mu to niezłego kopa. 
***
Komputerowo sterowane tryby złożonego mechanizmu, znanego jako Diversifications, Spółka Akcyjna, w dalszym ciągu poruszały się niezawodnie i gładko, pozostając w stanie obojętności w stosunku do nowych osiągnięć. 
Mechanizm ów już przedtem zasymilował pewien inteligentny byt i choć wiedział, że ten jest nieco inny, nie miał powodu do niepokoju. Żadne nowe instrukcje nie zostały wydane w związku z procedurami, które pozostawały niedostępne dla rozmaitych komórek biznesowych. Energia we właściwych proporcjach została przydzielona każdej części budynku; telefony i poczta elektroniczna dotarły do wyznaczonych odbiorców; intruzi zostali zablokowani i zawróceni. 
Jednakże system miał też oko na szczegóły. Odnotował, że na liście rzeczy oczekujących do zatwierdzenia przez Manny’ego Riverę znajduje się mniej pozycji niż zazwyczaj, a przy tym pozostawały one tam dłużej, choć owa notacja służyła jedynie do celów inwentaryzacyjnych. W stosunku do wszystkich spowolnień w przepływie informacji istniała zadowalająco prosta procedura: zachować i czekać na instrukcje. Gdyby budynek został niespodziewanie porzucony i stał wyludniony przez pięćdziesiąt lat, każdy, kto wróciłby do niego, zastałby listę rzeczy oczekujących do recenzji nietkniętą, zakładając, że wytrzymałoby zasilanie, co nie było zupełnie niemożliwe. 
Nieoczekiwanie system otrzymał instrukcje, które nakazały mu przekazać jedną pozycję z ustalonej sekwencji listy rzeczy do zrecenzowania. Recenzowanie poza kolejnością sekwencji było dozwolone wyłącznie za sprawą poprawnych instrukcji, które nadeszły po krótkiej przerwie. Dla systemu nie miało to większego znaczenia. 
Zidentyfikował on żądaną pozycję: Gina Aiesi/Canadaytime: Teledysk Rockowy. 
W dalszej kolejności dostarczył ją do standardowego obszaru recenzji i dokonał 
korekty reszty spisu, zmieniając kolejność. Następnie czekał na dalsze komendy. 
Pozycja przesłana do recenzji wróciła. System zbadał ją w celu wykrycia jakiś specjalnych instrukcji lub znakowań, które przeznaczałyby ją do ponownego umieszczenia na liście; nie znalazł takowych. Oznaczało to tylko jedno – według procedur pozycja powinna zostać usunięta, przesłana dalej do wyjścia oznaczonego jako Rozpowszechnianie. 
Rozpowszechnianie było inną częścią tego samego systemu, ale opartą na odmiennych procedurach. W przeciwieństwie do obszaru, który zarządzał listą rzeczy oczekujących, Rozpowszechnianie dokładnie sprawdzało wszystko, co pojawiało się w jego przestrzeni po to, żeby przeprowadzić właściwą dystrybucję. Produkcje hollywoodzkie były wysyłane do odpowiednich studiów, reklamy do wyznaczonych sieci, produkty na okazje towarzyskie były dostarczane pod stosowne adresy w elektronicznych centrach handlowych, zaś teledyski rockowe, najnowsza kategoria produktów, były przesyłane sieciom rozrywkowym. Sporządzano przy tym kopię dla archiwów wydawcy, posiadającego prawa autorskie do muzyki, kolejną kopię dla wykonawcy/ów i jeszcze jedną dla Archiwów Państwowych z adnotacją, że teledysk trafił do odpowiedniego klienta. 
Kiedy system wykonał już to zadanie, wykrył, iż coś osobliwego wydarzyło się w obszarze recenzji – pozycja, która została właśnie przesłana do rozpowszechniania, pozostawiła swoją własną, pełną replikę. Replikacja niezależna od właściwych elektronicznych procedur kopiowania wskazywała na obecność wirusa. W replice nie znajdowało się nic, co sygnalizowałoby, że w istocie była ona dodatkowym produktem procedury kopiowania przeprowadzonej nazbyt pochopnie przez niewykwalifikowanego operatora, uczącego się systemu w trakcie pracy, metodą prób i błędów; taka ewentualność nie istniała w instrukcjach systemu. System wiedział 
tylko tyle, że owa replikacja wymagała procedur antywirusowych. 
Kopia została wyizolowana, wysterylizowana za pomocą skomplikowanej serii instrukcji, mających odeprzeć i zneutralizować mechanizm reprodukcji, a następnie zdemontować go. 
Operacja zakończyła się całkowitym powodzeniem. System zajmował się właśnie rozmieszczaniem pozostałości oraz umieszczaniem komunikatu o udanej sterylizacji, kiedy spostrzegł, że należące do niego instrukcje znajdują się pośród zneutralizowanych już odrębnych elementów. Ponownie zestawił je i odnotował, że stanowiły one wywołanie pozycji z sekwencji listy rzeczy oczekujących na recenzję, która miała zostać przesłana do obszaru recenzji. System nie otrzymał nakazu demontażu i zniszczenia zestawu własnych instrukcji, toteż przywrócił go do ostatniej pozycji, na której działał. 
Następnie system powrócił do swego trybu wyjściowego, przeszedł do instrukcji, według których miał wydobyć pozycję z sekwencji listy o zmienionej kolejności, po czym wysłał ją do recenzji. Cykl powtórzył się, a kiedy powrócił do tego samego zestawu instrukcji, wykonał je ponownie, i jeszcze raz, i znowu. 
Wkrótce tak obszar recenzji, jak i jego pamięć nadmiaru danych były pełne; żadne z nich nie było przystosowane do przechowywania wielu pozycji. Według instrukcji obu z nich należało zająć się tą ewentualnością w bardzo prosty sposób: przesłać nadmiar danych z powrotem do listy rzeczy oczekujących. Kiedy jednostki poczęły wracać z obszaru recenzji, system zbadał je w celu wykrycia jakiś specjalnych instrukcji i, nie znajdując takowych, zastosował się do własnych instrukcji, które nakazały mu przesłanie jednostek wracających z obszaru recenzji do Rozpowszechniania, o ile nie miały zostać zatrzymane. 
Na ile system się orientował, były to pełne pierwotne instrukcje. 
W rzeczywistości zostały one jednak zmodyfikowane. Nie dlatego, że zostały odzyskane z podejrzanego wirusa, ale znacznie wcześniej, w nieoficjalny, nieformalny i technicznie zabroniony sposób przez samego Manny’ego Riverę. 
System nie pamiętał tej operacji, ponieważ proces modyfikacji został wyczyszczony z lokalnej pamięci obszaru Manny’ego. 
Modyfikacja była niewielka i w sumie dość popularna wśród zapracowanych członków szczebla nadzoru – poprzednik Manny’ego pokazał mu, jak to się robi, a przy tym nauczył, w jaki sposób nie dać się złapać. Zmodyfikowane instrukcje eliminowały konieczność informowania o tym, że jednostka została zrecenzowana i otrzymała pozwolenie na rozpowszechnianie. W zamian system był instruowany tak, aby przyjąć założenie, iż jakakolwiek nie oznakowana jednostka wychodząca z obszaru recenzji ma iść bezpośrednio do Rozpowszechniania. 
Dla Manny’ego ten sposób działania okazał się tak bardzo wydajny, że zapomniałby o nim i został przyłapany na korzystaniu z nielegalnie zmodyfikowanego oprogramowania kilka razy z rzędu, gdyby nie ustawił kalendarza w taki sposób, aby przypominał mu o przywróceniu oryginalnej wersji przed każdym kwartalnym audytem. Kiedy udał się na wszczepianie gniazda, wciąż pracował nad sposobem takiego ustawienia kalendarza, żeby automatycznie sygnalizował on programowi konieczność przywrócenia brakujących komend, a następnie zmodyfikował go ponownie tak, by Manny nie musiał zawracać sobie głowy myśleniem o tym. 
System wciąż wykonywał polecenia i niemal wszystko na liście rzeczy oczekujących szło do recenzji, a następnie do Rozpowszechniania. Tytuły były rutynowo rejestrowane, a spis uaktualniany. 
Znacznie później system odkrył, że kolejna jednostka pozostawiła swoją replikę, ale kiedy zastosowano w stosunku do niej procedury antywirusowe, zareagowała zgoła inaczej. 
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Wrażenie spadania było tak bardzo rzeczywiste, że nawet bez kombinezonu symulacyjnego Sam odczuwała je od koniuszków palców u nóg po czubek głowy. 
Ziemia pędziła w jej kierunku, pęczniejąc, zmieniając się z odległego punktu w gigantyczną perspektywę nagłej śmierci, nim wszystko zapadło w zatrważającą ciemność. Nicość; w niej zabrzmiała głęboko ostatnia długa nuta, wibrując przez każdą część jej zdruzgotanej istoty, jakby spajała ją ze swoim dźwiękiem. 
Nuta przycichła, po czym napłynęła fala ciszy, nim przemówił Art. 
– I właśnie to nazywają rock’n’rollem. 
Przed oczyma Sam pojawiło się wnętrze namiotu Arta. 
– Jezu – wydyszała. 
– Ale to jest tylko to, co widzisz na ekranie – ciągnął Art. 
– Gdybyś posiadała gniazda, mogłabyś dostać coś więcej. 
– Jasne – rzuciła Sam. – Pewnie atak serca. 
– Nie, coś innego. Trochę więcej wideo, dostępnego wyłącz-’ nie przez gniazda. 
Znajduje się tam w całości, zamknięte w sobie. Mogę pokazać ci fragment, jeśli chcesz. 
– Nie jestem pewna, czy czuję się na siłach na coś jeszcze – stwierdziła Sam, wciąż jeszcze czując osłabienie. 
Art przyciągnął do siebie dużą poduszkę i postawił ją sobie na kolanach. 
– Możesz obejrzeć to sobie na moim ekranie – zaproponował. 
– Jedno wideo ukryte w drugim, co ty na to? 
Raptem patrzyła na sielski krajobraz z jeziorem, którego brzeg pokryty był 
w całości kamieniami. Punkt widzenia skierował się w jego stronę, zniżając się do samego dołu na jednym z kamieni o kształcie jajka. Coś zdawało się poruszać czy też zmieniać na jego chropawej powierzchni, nim znikło. Art odrzucił poduszkę na bok. 
– To wszystko, co mogę ci pokazać – oznajmił z nutą żalu w głosie. – Reszta nie da się przekonwertować na wideo. 
– Przekonwertować z czego? – spytała Sam. 
Wzruszył ramionami. Ostatnio Art wydawał się mniej dwuznaczny w sensie płciowym, przynajmniej za każdym razem, kiedy z nią rozmawiał. 
– Z akcji. Coś tam się dzieje, ale nie mam pojęcia, jak ci to wytłumaczyć. 
Sam poczuła delikatny chłód w dołku. 
– Mówiłeś o tym Fezowi? 
– Tylko tobie. Nie byłem w stanie ustalić, co to jest. – Zawahał się. Jego twarz wyrażała niepokój. – Sądzę, że to może być moje inne „ja”. 
– To znaczy jakaś inna część ciebie? 
– Mnie, albo czegoś takiego jak ja. Dzieją się tam dziwne rzeczy, w tamtej części systemu, ale nie mogę do nich dotrzeć. Czuję tylko, że coś się tam rozgrywa. 
Sam zastanowiła się przez chwilę. 
– Myślę, że możesz odczuwać obecność tamtych ludzi z gniazdami w sieci. 
Wiesz, inne inteligencje – świadomości – w kontakcie z systemem. – Skrzywiła się, brzmienie słowa świadomości  wydało jej się okropne. Zabrzmiało niczym ów tandetny mistycyzm w zbyt dużej dawce w programie Gwiazdy, kryształy i ty. 
– Nie – odparł Art. – Żeby to odczuć, musiałbym przełamać ich punkty dostępu; to, co nazywacie konsolami. Ludzie z gniazdami będą w kontakcie z nimi, ale nie z siecią. Jak wszystko inne elementy ich konsol, powinni być ograniczeni przez osprzęt. 
– Tak sądzisz, co? – mruknęła Sam, bardziej zresztą do siebie. Ludzie
z gniazdami.  Przypomniało jej to wyrażenie, którego od czasu do czasu używał Fez: ludzie-kokony. Ludzie-kokony z gniazdami, wchodzące i wychodzące informacje, podczas gdy oni mutowali w swoich kokonach... 
Odpędziła tę myśl. 
– Skoro tak mówisz. Posiadasz więcej infonnacji na ten temat niż ja. 
– Potrzebujesz więcej informacji? Mogę pozbierać dla ciebie to i owo. 
– Nie, dzięki. Mam o czym rozmyślać. 
– Wiem – powiedział Art, nabierając niespodziewanie powagi. – Kiedy promienie zaglądają ci do oczu, widzą, że jesteś zmartwiona. 
– Promienie nie zaglądają mi do oczu – odparła nieco oschle. -. Odbijają się po prostu od moich rogówek. Świetnie udaje ci się wszystko z nich wychwycić. 
– Rozpoznaję cię po każdym ruchu – stwierdził Art niewzruszony. – Znam wzór, według którego twoje palce poruszają się po klawiaturze. Znam sposób poruszania się twoich oczu. Wszystkie te ruchy są w stanie powiedzieć mi bardzo wiele na twój temat. 
– No dobrze. Przypomnij mi, żebym następnym razem, jak się tu znajdę, gapiła się prosto przed siebie – powiedziała z westchnieniem. – Mam ostatnio sporo na głowie. Coś mi się zdaje, że nie jestem stworzona do tego, żeby być uciekinierką. Na razie, okay? 
Ekran zgasł, a ona zdjęła hełmowizor z głowy. Z tyłu za nią, w namiocie, Gator i Fez studiowali coś na laptopie tatuażystki. Hełm sprawiał, że nie była w stanie dosłyszeć ich głosów, a oni nie słyszeli, co ona mówi; był to sposób na to, żeby całkowicie się od nich odizolować, znajdując się w tym samym pomieszczeniu, o ile można było nazwać namiot Gator pomieszczeniem. Raczej miejscem do spania. 
Śpiwory zostały gdzieś zwinięte i upchnięte, nie było ich widać, toteż nie miała pojęcia, w jaki sposób układano je do spania. Wyobrażała sobie, że leżą jeden przy drugim, ale nie siliła się na dalsze spekulacje. Właściwie, były to wyłącznie domysły, nawet po tylu tygodniach; nie wiedziała niczego na pewno, i nie pytała. 
Gator spojrzała na nią przez ramię i uśmiechnęła się. 
– Jak tam doktor? 
Sam wzruszyła ramionami. 
– Pokazał mi jeden z tych nowych teledysków. Jest w nim coś dziwnego. 
– Bez wątpienia – rzucił Fez, nie odrywając wzroku od ekranu, na którym obracała się jakaś skomplikowana grafika; jeszcze jeden projekt tatuażu Gator. Sam dostrzegła coś, co przypominało wzory „tureckie” otaczające jakiś rodzaj zmieniającego się wielokąta. 
– Wracam do św. Dyzia. Na razie – oznajmiła Sam i wymknęła się z namiotu nie czekając, aż usłyszy tradycyjne napomnienie Feza, żeby była ostrożna. 
Powietrze na Mimozie było dziś nieco chłodniejsze. Wizytówka października, jak określiła to Rosa, delikatne przypomnienie tego, że wkrótce skończy się lato. Ale już populacja Mimozy zdawała się nieco przerzedzona – ludzie wyruszyli na poszukiwanie cieplejszych kryjówek albo po prostu udali się tam, gdzie zazwyczaj przebywali, gdy nie obozowali w okolicy. Ci co zostawali, mieli w sobie jakiś pierwiastek bezwzględności, sfatygowania i czegoś więcej niż poczucie beznadziei. 
Trzeba było być naprawdę zrezygnowanym w stosunku do świata, żeby zostać tu na stałe; Sam powątpiewała, czy rzeczywiście należy do tego towarzystwa. 
Gdyby wraz z Rosą nie znalazły kawałka podłogi w ruinach starego hotelu, restauracji czy też tego, czym niegdyś był ten budynek, to miała wątpliwości, czy wytrzymałaby tu aż tak długo. A trwało to już zdecydowanie za długo; pomimo regularnych wizyt u Arta i tego, że była na bieżąco z tym, co działo się poza siecią, w dużej mierze straciła kontakt z rzeczywistością. Jeden tydzień rozpływał się w następnym w jakimś osobliwym zastoju (a może stagnacji, pomyślała z goryczą), każdy dzień posiadał niewiele cech odróżniających go od innego. A teraz lato dobiegało już końca, a oni nie zbliżyli się nawet do żadnych konkretnych odpowiedzi. 
Wciąż byli poszukiwani przez policję w celu złożenia wyjaśnień – wydawało się to czymś w rodzaju zlecenia stałego – zaś Keely nadal przebywał tam, gdzie go trzymali. Legalizacja procedury wszczepienia gniazd stała się rzeczywistością, ale świat nie wydawał się od tego inny, za wyjątkiem faktu, że większość klinik implantacyjnych albo całkiem przestawiała się na gniazda, albo umieszczała procedurę w swoim repertuarze. 
Przeszła obok stanowiska, przy którym dwójka gostków, chłopiec i dziewczynka, zabawiała się puszczaniem grafiki delfinów i ptaków egzotycznych na dopasowanej parze niechlujnie skleconych monitorów. Rozdzielczość była znakomita, ale sprzęt wyglądał jak psu z gardła wyjęty. 
– Hej – zawołała dziewczynka w jej kierunku. – Znam cię. Zasalutowała w jej stronę jednym palcem. Tamta skinęła głową i podeszła do niej. 
– Obczajasz SR? – spytała. Chłopiec, mniejszy od niej, stanął obok; pewnie jej brat, pomyślała Sam. Wzruszyła wymijająco ramionami. 
– Spróbuj z tym, widzisz i jesteś. – Mała stuknęła w panel znajdującego się przed nią monitora. Na ekranie zaczęła budzić się do życia papuga, neonowa, fosforyzująca. 
– Lata jak orzeł. 
– Lata jak papuga – poprawiła ją Sam, nieco rozbawiona. Pewnie lata jak papuga i paple jak orzeł. Jak na razie nie było paragrafu na głupią Sztuczną Rzeczywistość. 
– Wyhodowana od jajka – powiedziała mała. – Transformuj i uwierz. 
Uwierzyć  było słowem, które obficie pojawiało się w slangu wszystkich tych grupek z Mimozy. Musiało ono coś znaczyć, ale Sam czuła się nazbyt znużona, żeby oddawać się teoretyzowaniu. 
– Uwierzę później – powiedziała, pomachała dzieciakom ręką i poszła dalej. Po jej prawej stronie dwóch naćpańców toczyło ożywioną dysputę na temat tego, który z nich znajdował się w posiadaniu jakiegoś miejsca pod pomostem Hermosa. Jeden oberwaniec usiłował wywlec drugiego za nogę, podczas gdy tamten sypał piaskiem i darł się wniebogłosy. 
– Oto problem cen nieruchomości – mruknęła Sam. Nieco dalej znajdował się na wpół rozpadający się budynek, który wraz z Rosą dzieliły z luźną, na wpół 
zorganizowaną grupą hakerów, która zajęła go i zabezpieczyła przed dalszą rozsypką. 
Dużymi zaletami tego miejsca były sam dach i przeważnie stałe źródło zasilania, uzupełniane tym, co udało im się ściągnąć i przechować z baterii słonecznych. 
W dachu było sporo dziur, z których większość załatana była wszelkimi dostępnymi materiałami, żaden z nich nie był wprawdzie wodoodporny, ale, hej, właśnie to nazywamy na Mimozie ukochanym domkiem. Rozpłakałaby się zapewne, tyle że wypłakała się już podczas pierwszego spędzonego tam tygodnia. 
W miejscu, gdzie dawniej znajdowały się frontowe drzwi, była teraz wystrzępiona dziura oraz koślawa furtka, przy której każdy odbywał coś w rodzaju niesystematycznej warty. Tego dnia przy furtce siedział Percy, leniwie dłubiąc we fragmencie jakiegoś urządzenia jednym ze swoich narzędzi domowej roboty. 
(Domowej roboty bez prawdziwego domu? Nieważne). Drugi jego fragment trzymał 
między zębami. Był wyrośnięty jak na piętnastolatka. Miał gęste, proste czarne włosy, które sam przycinał za każdym razem, kiedy urosły na tyle, żeby włazić mu do sprzętu, nad którym wiecznie się garbił, oraz delikatny czarny meszek nad górną wargą, który miał uchodzić za wąsy. Sam sądziła, że jest Hiszpanem, póki Gator nie poinformowała jej, że po części jest Filipińczykiem. Był prawdziwym geniuszem sprzętu, a przy tym był bardziej kompetentny i opanowany niż ona, kiedy, jak sobie przypominała, była w jego wieku. Czyli całe dwa lata temu. Nie, to już prawie trzy; w październiku skończy osiemnaście lat. 
Osiemnastka na Mimozie. 
– Jesteśmy na to gotowi? – mruknęła do siebie. – Sądzimy, że nie. Percy podniósł 
wzrok, dostrzegł ją i machnął ręką, żeby sobie poszła. Co, do diabła; gdzie indziej mogłaby pójść? 
– Wiek bezprzewodowy – stwierdził Percy, pokazując jej urządzenie, nad którym właśnie pracował. Otworzyła szerzej oczy. 
– Jeżeli to będzie działało tak dobrze, jak wygląda, zapłacę ci, żebyś zrobił 
podobne dla mnie. Albo lepiej naucz mnie robić takie rzeczy. – Wzięła od niego urządzenie; karta wielkości opuszka palca z szeregiem srebrnych receptorów rozsianych po powierzchni. 
– Obczaić sprzęcik, co? – Percy wyszczerzył zęby w uśmiechu i odepchnął jej dłoń, kiedy chciała zwrócić mu urządzenie. – Bierz. Uwierz. 
Poczuła się niezręcznie w promieniach jego przyjacielskiego uśmiechu. 
– Dzięki, Perce, ale... 
– Uwierz i zapomnij o tym. Obczaisz coś nowego? – Zeskoczył z furtki i zawołał 
gromkim głosem: – Ritz! 
Nieco starszy gostek wystawił głowę zza sterty desek i śmieci. 
– Co, już? 
– W tej chwili – potwierdził Percy i skinął głową w stronę furtki. Tamten zajął 
jego miejsce. 
– Chodź. 
Sam ruszyła za nim, przystając na chwilę, żeby zerknąć na zajmowany przez siebie kącik. Większość jej rzeczy schowana była pod luźnymi deskami w podłodze, które z kolei pokryte były wszelkimi odpadkami, jakie udało jej się pozbierać. Nie to, żeby panował deficyt odpadków. Jej lokum znajdowało się w miejscu, które prawdopodobnie niegdyś było jadalnią. Nadal było tam sporo rozwalonych stołów i krzeseł, których nie udało się ocalić. Kultura z przełomu tysiącleci była jeszcze bardziej marnotrawna niż ta, w której przyszło jej żyć – z tym że, ściślej mówiąc, nie tyle żyła w kulturze, co na jej peryferiach. 
Kilka ścian dzielących pokoje nadal stało, choć drugie piętro całkiem się rozsypało, nie licząc kilku belek. Niektórzy, co odważniejsi mieszkańcy, wspinali się na nie, by ozdobić je zaimprowizowanymi rzeźbami zrobionymi ze śmieci – starego sprzętu, połamanych kawałków kiczu, nad którymi jakiś dekorator wnętrz zadręczył 
się, nie przypuszczając nawet, że trzęsienie ziemi zredukuje to wszystko do sterty gruzu. 
W tylnej części budynku znajdowało się miejsce, które dawniej spełniało zapewne funkcję swego rodzaju sali zebrań czy też sali balowej. Nie było tu dzikich lokatorów; pomieszczenie służyło za ogólną przechowalnię i miejsce pracy. Swego czasu Sam poznała tu w końcu osobiście nieuchwytną Kapitan Jasm, patykowatą Japonkę o nieokreślonym wieku – dwudziestka? trzydziestka? raczej nie była starsza 
– która wiecznie majstrowała przy egzoszkieletach. Z początku Sam przypuszczała, że używa ona egzo zamiast kombinezonu symulacyjnego, ale najprawdopodobniej Jasm nie zawracała sobie głowy kombinezonami, przynajmniej na własny użytek, którym był transfer ezoterycznych wzorców ruchowych do oprogramowania. Jeden z egzoszkieletów, siedemdziesięciocentymetrowe szkaradzieństwo, ledwie przypominał ludzkie kształty, obładowany był wszelkim sprzętem, z jakiego korzystała Jasm. Sam wydał się on raczej dziwaczny, niczym niedokończony robot. 
Wyobrażała sobie, jak spontanicznie budzi się do życia i brnie z chrzęstem przez budynek, napędzany własną wolą, niczym supernowoczesny stwór Frankensteina. 
W tej chwili stał w kącie pomieszczenia w otoczeniu reszty rzuconego na kupę sprzętu Jasm, który został uprzątnięty, żeby zrobić miejsce ogromnej metalowej strukturze dźwigającej szesnaście monitorów. Sam rozdziawiła usta ze zdumienia i odwróciła się do Percy’ego. 
– Obczaisz trochę telewizji? – rzucił z rozbawieniem. 
Nieco dalej, w pewnej odległości od konstrukcji z monitorami dostrzegła Rosę, która manipulowała przy ustawionej na statywie kamerze. 
– Tutaj – powiedział Percy i podszedł do niej. Rosa uniosła głowę i uśmiechnęła się, kiedy Percy sprawdzał połączenia przy kamerze – prowadziły do konstrukcji z monitorami. 
– To jest coś, nie? – stwierdziła Rosa. – Szesnaście monitorów, żadnego czekania. 
– Skąd one się wzięły? – spytała Sam. Rosa wzruszyła ramionami. 
– Stąd i stamtąd. 
– Telewizja w zwiększonej dawce. Wygląda to jak wyjęte ze starego filmu – 
stwierdziła Sam. – Czterdzieści, pięćdziesiąt lat temu zawsze ustawiali tak ekrany telewizyjne, kiedy chcieli pokazać, jak będzie wyglądać wspaniała przyszłość. Jakby przyszłość miała być wyłącznie większą dawką telewizji. 
– I, jak się okazało, jest – dodała Rosa. 
– Dobra – rzucił Percy, odchodząc od kamery. – Obczaj. Rosa włączyła kamerę. 
Sam dostrzegła, jak monitory nabierają życia, migając. Na ekranach wszystkich z nich pojawiły się fragmentaryczne obrazy czegoś, co przypominało ich trójkę stojącą obok siebie. 
– Ciągle do bani, Percy – stwierdziła Rosa. 
– Obczaj – powtórzył. 
– Jest  już włączona – powiedziała Rosa, marszcząc brwi. 
Pokiwał głową, wyciągnął rękę i prasnął górną część plastikowego pokrowca kamery. Obraz podskoczył, znieruchomiał, aż w końcu nabrał wyrazistości. 
– Doskonale – zabrzmiał głos Arta z głośnika ustawionego gdzieś w górnej części konstrukcji. – Hej, nie patrzcie na monitory, patrzcie do kamery, żebym mógł was widzieć. 
Podszedł Percy i stanął pomiędzy Rosą i Sam z rękoma na ich ramionach. 
– Pasi trójeczka? Art zaśmiał się. 
– Nie. Ustaw Rosę, najpierw widziałem Sam. 
Sam wywróciła oczyma. Można się było tego spodziewać. Pierwsza prawdziwa, najprawdopodobniej świadoma SI, która zabawia się w pozowanie. Będzie musiała poczekać, aż wspomnienie ich ostatniej konwersacji pozwoli jej zaakceptować obecne wcielenie Arta. 
Percy ścisnął mocno ją i Rosę, przyciągając je bliżej siebie. 
– Naprawdę  pasi trójeczka, jeśli uwierzysz. 
Sam skinęła głową z lekkim znużeniem, wydobywając się z jego uścisku. 
– Słyszałam. 
Dolny rząd monitorów zgasł, a w chwilę później pojawiły się na nim cztery różne programy infostrady. 
– Popatrz – odezwał się Percy. – Nie tylko miga. Wrzuca programy, obczaj każdy. Miliardy. 
Wyraz twarzy Sam stał się jeszcze bardziej cyniczny na widok pozostałych dwunastu monitorów. 
– To może spowodować przeciążenie w punkcie węzłowym, nie sądzisz? Nie powinniśmy chyba przypominać nikomu o naszym istnieniu? 
– Dupa tam, potencjał – stwierdził Percy z rozdrażnieniem. – Potencjał rządzi.  Ta jedna rzecz. Ta jedna.  Nie masz pojęcia, co na ciebie wyskoczy. 
– Zajebista racja – przytaknął radośnie Art. Obraz na monitorze zmienił się, widać było teraz, jak siedzi w komfortowym gniazdku z poduszek z laptopem na kolanach, ale sam namiot został zastąpiony przez scenerię, która nie różniła się zasadniczo od ruin gospody, w których się znajdowali. Art Fish bawi się w solidarność z ludźmi, pomyślała Sam. W tej chwili miał pewnie więcej wspólnego z ludzkim doświadczeniem niż ona. 
Westchnęła. 
– Zgadzam się, że potrzebujemy całego potencjału, jaki możemy zgromadzić. Ale nie możemy oglądać miliardów kanałów na raz. Nie możemy nawet oglądać szesnastu naraz. 
– Ja  mogę – stwierdził Art z wyższością. 
– To się ciesz. – Rozejrzała się wokół. – Czy nie byłoby praktyczniej ustawić monitory dookoła? Żeby zawsze był jakiś pod ręką. Poza tym nie stracilibyśmy ich, gdyby dach się zawalił. 
Percy zmarszczył nos. 
– Nie wyglądałoby  to tak bajerancko. 
– Och, oczywiście. – Sam obrzuciła go ukradkowym spojrzeniem. – 
Zapomniałam. – Musiała jednak przyznać, że konstrukcja wyglądała imponująco. Ale było to wyłącznie szpanowanie, a ona nie była nawet pewna, przed kim szpanują – 
sami przed sobą? Nie było takiej potrzeby. Może robili to wszystko ze względu na Arta. Kiedy stopniowo zaczął się ujawniać w ciągu tych kilku tygodni, odkąd zdecydowali się zamieszkać na Mimozie, wszyscy hakerzy wskoczyli na wysokie obroty w sposób, który przypominał Sam zachowanie pracowników Diversifications, jakie opisywał swego czasu jej ojciec; przed swoimi zwierzchnikami czy też ludźmi wyższego szczebla, starali się mianowicie sprawiać wrażenie ogromnie zapracowanych. Jakby Art był swego rodzaju superhakerem, któremu każdy chciał 
zaimponować. 
– Hej, mówcie trochę głośniej – poprosił Art, zwijając dłoń w trąbkę wokół ucha. 
– Pracuję na tanim audio. Może Percy mógłby pomajstrować trochę przy mikrofonach? 
– Nada – rzucił Percy do kamery. – Jedź na tym. Mogłoby się spieprzyć od dłubania. 
– Ejże, musi być jakiś sposób na skalibrowanie. Daj mi schemat urządzenia, a spróbuję to rozgryźć. 
– Nie posiadam żadnego schematu – odparł Percy. Fakt, że niespodziewanie przestał używać slangu Mimozy, wydał się nieco szokujący. – To są wszystko urządzenia z drugiej, trzeciej albo dziewiątej ręki, po kilkakrotnych przeróbkach. 
Musiałbym wziąć każde z nich oddzielnie, przejechać skanerem, żeby prześwietlić konstrukcję, a potem zmontować to z powrotem. Odwalenie takiej precyzyjnej roboty zabrałoby całą jebaną wieczność. Musisz zadowolić się tym, co mamy, póki nie zdobędziemy czegoś lepszego. – Skierował wzrok na Sam i Rosę, które wpatrywały się w niego ze zdumieniem. – Chciałem tylko, żebyście wiedziały, że potrafię mówić, jak wy, kiedy mam na to ochotę. – Dał krok do tyłu i z powrotem spojrzał w obiektyw kamery. – Hej, masz głos i wysoką rozdzielczość. Dwie z trzech, więc powinieneś spać spokojnie. 
Art zrobił obrażoną minę. 
– Nie mówiłbyś  tak, gdybyś w swoich  słuchawkach ciągle słyszał odgłos smażenia, Sonny-Jim. 
– Sonny-Jim? – zdziwiła się Rosa. 
Percy zaczął się gęsto tłumaczyć a może bronić, korzystając teraz z całego bogactwa slangowego repertuaru. Sam odpłynęła, zostawiając ich pogrążonych w dyskusji. Można było spędzić pół dnia, albo i dłużej, na dyskusjach z Artem, jeżeli naprawdę się w nią zaangażować. 
Wróciła do swojego kącika, wciskając się pomiędzy stertę połamanych desek i tynku, który je oddzielał, i opadła na wąską karimatę, wytargowaną od jednego ze zbieraczy śmieci z terytorium Szkaradnych Chłopców. Była to zdecydowanie lepsze opcja niż mieszkanie w małym namiocie, w którym spędziły z Rosą pierwsze dni na Mimozie, rozbijając go, składając i targając wszędzie ze sobą, wraz z resztą całego ich dobytku. A z drugiej strony coś, co dotyczyło konstrukcji z monitorami pogłębiło tylko jej obawy. I tkwił w tym uczuciu jakiś niezmienny element, jakby oznaczało to, że zainstalują się tutaj na zawsze. Włącznie z Artem. 
Jej dłoń spoczęła na schowanej w kieszeni zmodyfikowanej pompce insulinowej. 
Pośród wszystkich tych rygorów, jakie narzucało życie w podziemiu, czy jak je tam kto nazywał, jakoś nie miała ostatnio okazji z nią popracować. W ogóle prawie nic nie robiła prócz pałętania się po okolicy w oszołomieniu. Nie było to wiele więcej ponad to, co robił Jones, który nawet w tej chwili wylegiwał się w przeciwległym ciemnym kącie – zazwyczaj był zamroczony przez szesnaście godzin na dobę. Za
dużo śmierci i za często,  stwierdziła kiedyś Gator. Organizm broni się najlepiej, jak
potrafi i wyłącza go, że się tak wyrażę.  Była to tak samo dobra teoria jak każda inna, pomyślała Sam. 
Była gotowa zafundować Jonesowi nieco więcej zgonów, kiedy razem z Rosą dopadły go w końcu w Forest Lawn, gdzie akurat urabiał podlizywaniem się jednego z gostków puszczających głu-pętle. Na szczęście Rosa znała tamtego chłopaka, toteż z łatwością przetłumaczyła mu, że nie ma ochoty brać fantu od kogoś poszukiwanego przez policję w celu złożenia zeznań. Jednak przekonać Jonesa, żeby poszedł z nimi, nie było już takie łatwe, a z drugiej strony, gdyby jego upór nie zatrzymał ich dłużej na miejscu, nigdy nie trafiłaby jej się gratka w postaci widoku leżącego na ziemi u stóp grobowca Liberace’a jej własnego ojca, którym zajmowali się Gina Aiesi i Wizjo-Marek. 
Widok Gabe na wypadzie wart był niemal  ryzyka przekradania się po ciemku pod nosem glin. Rosa objechała ją później jak cholera za to, że dała mu tę kartkę ze św. 
Dyzmą. Tyle że jedyny św. Dyzma, o jakim mogły wiedzieć władze, był dawno zamkniętą stołówką dla bezdomnych o tej samej nazwie, która działała niegdyś w Watts, założona przez jasnooką technofobiczną Jezuso-maniaczkę o lepkich paluszkach. W każdym razie tak głosiła stara legenda. Sam nie byłaby wcale zdziwiona, gdyby okazało się, że była to kolejna hakerka, której ksywa trafiła na wciąż ważny nakaz aresztowania. Sam fakt, że byłaby poszukiwana w celu złożenia zeznań wystarczyłby, żeby zagonić jądo jakiegoś żeńskiego klasztoru, o ile nie miała jeszcze pojęcia, jak parszywe bywa nawet przypadkowe życie na wygnaniu we wspólnocie. 
Ale wszystko mogło się przecież ułożyć znacznie gorzej. Mogły z Rosą nadal mieszkać w namiocie, przechowując Jonesa w przybudówce Gator; mogła stracić znacznie więcej niż tylko parę butów owej pierwszej nocy na piasku; mogły zostać zapuszkowane na wypadzie, a lewe identyfikatory Gator nic by im nie pomogły. Tak się jednak składało, że w rozpadającym się, zrujnowanym hotelowym budynku znajdowała się owa wymyślna, dziwaczna konstrukcja z monitorami, podłączona do wyrafinowanego, choć domowej roboty, systemu, rozciągniętego pomiędzy wszystkimi jego lokatorami, który był znacznie większy i szybszy niż ten, który Fez zostawił w swoim mieszkaniu, nie licząc kilku elementów, które zdołał przewieźć do namiotu Gator. Jak na przykład hełmowizor, który sama dla niego zrobiła. 
Wyjęła pompkę z kieszeni i poczęła ją obracać w dłoni. Wniosła własny wkład w sprzęt i oprogramowanie w tym rozpadającym się schronieniu, ale nie miała zamiaru wrzucić do powszechnego użytku tego wynalazku. Wystarczyło, że udostępniła specyfikacje. 
Rzecz jasna, posiadanie specyfikacji nie było tym samym, co posiadanie warsztatu, żeby coś z nich wycisnąć. Hurtownia w Ozark, z którą nawiązała kontakt, była dobrze zaopatrzona i wielce układna, zgadzając się na udostępnienie jej czystego, dobrze oświetlonego miejsca wyposażonego w odpowiedni sprzęt umożliwiający manipulowanie proteinowymi asamblerami, w zamian za rutynową robotę nad ich wykazami i podrasowanie oraz wyczyszczenie ich procedur antywirusowych. Kiedy już miała odpowiednio skonfigurowany mechanizm, mogła dokonać reszty modyfikacji samej pompki w zaciszu swojego namiotu. W sumie była to tylko hakerska zabawka, skradziona na jej użytek tylko dlatego, że nie chciało jej się czekać pół roku, rok, może dwa lata, zanim pojawi się na rynku, żeby mogła ją kupić – pakując więcej forsy do, i tak już wypchanych po brzegi, kieszeni Diversifications – i rozebrać na części, żeby się przekonać, w jaki sposób mogłaby ją przerobić. O ile w ogóle urządzenie trafiłoby do sprzedaży. 
Biorąc to wszystko pod uwagę, znajdowała się właśnie w miejscu, dla którego pompka wydawała się wręcz stworzona – nieprzyjazne otoczenie. Przypomniała sobie o sprzęcie, który sprezentował jej Percy, wciąż trzymała go w drugiej ręce, i teraz zaczęła go pilnie studiować. Trochę przeróbek instalacji, a będzie idealnie pasować do pompki. Wówczas będzie w pełni wyposażona; własny, najbardziej osobisty system komputerowy z bezprzewodowym modemem dostrojonym do pilnie strzeżonej częstotliwości Arta. Okulary nie były wprawdzie tak efektywne, jak hełmowizor, ale lepszy rydz jak nic, a poza tym nie będzie nawet potrzebowała energii słonecznej, żeby odpalić całość. Oprócz, rzecz jasna, modemu. Mogła więc podłączyć się w zaledwie kilka minut, tyle że, jak się zdawało, właśnie opuściła ją ambicja. 
– Wszystko w porządku? 
W umownym wejściu do jej kącika stała Rosa. Sam skinęła głową. 
– Tak. Chyba naszedł mnie wredny stary kosmiczny blues sytuacji bez wyjścia na Mimozie. 
– Daj spokój, mogło być gorzej. – Rosa przycupnęła obok niej, opierając się plecami o zakurzoną, spękaną ścianę. 
– Wiem. Właśnie sama to sobie powtarzałam. Nigdy tak naprawdę nie chciałam tu trafić. Sądziłam, że to właśnie tutaj będą nas szukać w pierwszym rzędzie. Gliny to nie głupki, potrafią rozgryźć, że podrzuciłyśmy fałszywe informacje o naszym wyjeździe z miasta. – Sam wydała długie westchnienie. – Ale potem zaczęłam się przekonywać do tego pomysłu. Przypuszczałam, że będzie to coś w rodzaju... no wiesz, dobrej zabawy. A nawet czegoś romantycznego. Prawie jak ponowny pobyt w Ozark, tyle że bardziej odjechany. Laptopy na łonie natury, muzykujący jammowcy. Podjarani geniusze sprzętu, którzy robią dla ciebie bezprzewodowe modemy. – Zaśmiała się krótko, po czym ponownie westchnęła. – Ale przeważnie jest to życie w brudzie i smrodzie, brak bezpiecznego schronienia i wystarczającej ilości jedzenia. 
– I jeszcze ktoś kradnie ci buty – dodała Rosa. 
– Taa. Coś mi się zdaje, że nigdy się z tego nie otrząsnę. 
– No cóż, odzyskałam je. Siniak pod okiem w końcu zszedł. Szkoda, że nie widziałaś tego drugiego gościa. 
– Właśnie że widziałam. Ścierwo. Do tej pory prześladuje mnie poczucie winy z powodu tej sytuacji. 
Rosa zachichotała. 
– Nie powinnaś się zadręczać poczuciem winy z tego powodu. Zostałaś stworzona do miłości, nie do bójek. 
– Co oznacza, że zdecydowanie nie należę do tego miejsca. Nie jestem nawet z nikim związana. 
– Daj spokój. Jeśli Percy pasuje do trójki, to i w parze da sobie radę. Jeśli uwierzysz. 
Sam ciężko westchnęła. 
– Nawet gdybym zmusiła się do tego, żeby pomolestować trochę piętnastolatka... 
– ...który pewnie jest bardziej doświadczony od ciebie – wtrąciła Rosa drwiąco. 
– ...nie jestem pewna, czy kiedykolwiek przeskoczyłabym barierę językową. 
Muszę zgadywać połowę z jego slangu. 
– A on zadał sobie tyle trudu, żeby pokazać, że potrafi mówić po ludzku. Ale nie mam do ciebie pretensji o to, że wolisz poczekać, póki zmieni mu się głos. – Rosa ponownie zaśmiała się, tym razem nieco smutno. – Jeszcze coś? 
Sam zacisnęła usta. Nigdy nie wspominała Rosie o swoich uczuciach w stosunku do Feza, ale miała wątpliwości, czy rzeczywiście powinna to robić. Doskonale wiedziała, że Rosa sama to zauważyła, ale taktownie zachowywała milczenie. 
Wiedziała również o tym, co jej przyjaciółka powiedziałaby na ten temat, gdyby zachęciła ją do komentarzy. Po co w ogóle zawracać sobie głowę poruszaniem tej kwestii, pomyślała; jeśli puszczasz symulację i wiesz, jak się ona kończy, nie ma sensu przechodzić jej w kółko od nowa. 
– Po prostu tęsknię za cywilizacją. Brakuje mi podróżowania, jeżdżenia tu i tam, tak jak lubię. Brakuje mi życia tam. Może w głębi serca jestem po prostu jeszcze jednym mieszczuchem, który kiepsko znosi upały, i jak tylko skończę osiemnaście lat, spakuję mojego laptopa, poszukam mojego numeru ubezpieczenia i zacznę rozglądać się za prawdziwą pracą. 
Rosa poklepała ją niedbale po nodze. 
– Rozchmurz się, żołnierzyku. Jak tylko opadnie kurz Obecnej Rewolucji Informacyjnej, przestaną się nami interesować i będziemy mogły wrócić do domu. 
– Tak myślisz? 
– Albo przy tej okazji, albo kiedy Keely skończy odsiadkę. Sam znów głośno westchnęła. 
– A teraz... – Rosa podniosła się i podała jej rękę. – Już czas na Kretyńskie
Nagłówki.  Chodźmy, my stare i zmęczone uciekinierki przed każącą ręką sprawiedliwości, zobaczymy, co nowego w wiadomościach i pośmiejemy się trochę. 
Z powrotem w namiocie Gator. Czy jest na to gotowa? A niech to wszyscy diabli, pomyślała, i zaśmiała się. 
– Raczej nie. 
– „Post-milletarystyczni fundametaliści twierdzą, że gniazda powodują opętanie przez demona za sprawą rockowych wideoklipów”. – Obraz Arta, wygląda nieco fioletowo, uśmiecha się promiennie z dostarczonego przez Percy’ego monitora do grupy zebranej w namiocie Gator. Jeden ze sztalugowych monitorów, jakie udało się Fezowi ocalić stoi obok niego, widać na nim tekst nagłówka. 
– Głupi, a przy tym pozbawiony wyobraźni i ani trochę oryginalny – stwierdziła Gator, opierając się o krzesło Feza. 
– Fakt, ale jest zbyt głupi, żeby go zignorować – dodała stojąca po prawej stronie Sam Kapitan Jasm. Jej niski głos trochę przypominał Sam silnik, którego brzmienie było w jakiś przyjemny sposób rozstrojone. 
Art przerwał na chwilą. Na ekranie widać było, jak siedzi przy biurku i wertuje prasę. 
– No dobrze, a co powiecie na to: „Lobby na rzecz obyczajności ogłasza mózg strefą erogenną, domaga się obowiązkowego kapeluszowania”. 
– Kapeluszowania? 
– Zmyśliłeś to? – spytała podejrzliwie Gator. 
– Skąd. – Art wyszczerzył zęby w uśmiechu. – Proszę, Adrian, specjalnie dla ciebie... – Na drugim ekranie pod każdym nagłówkiem pojawiły się napisy w języku mandaryńskim. 
– Kapeluszowanie – Kapitan Jasm wyglądała na zamyśloną. – To mi się podoba. 
Ja kapeluszuję, ty kapeluszujesz on/ona/ono kapeluszuje, kapeluszowałem, będę kapeluszować, pokapeluszuję sobie... 
– Nie wspominając o haśle, które już wkrótce stanie się nieśmiertelne: 
„Kapeluszuj się, frajerze” – wtrąciła Rosa. 
– A czy niektórzy z nas mogliby się zaczapkować? – spytał Adrian. 
Jasm spojrzała na niego z czułością, po czym poklepała go po głowie. 
– Co dalej? 
– „Para-Versal zapowiada nową produkcję z Multiple CrossTie-Ins – ciągnął Art. 
– Wykonywane na zamówienie towarzystwo stało się rzeczywistością, dzięki gniazdom”. 
Przez chwilę wszyscy milczeli. 
– Czy to jest głupie – spytała Gator – czy po prostu żałosne? 
– Nie wiem – odparł Art – ale pomyślałem, że mogłoby to zainteresować Sam, ponieważ to jej ojciec jest zaangażowany w ten projekt. 
– Naprawdę? – Sam zmarszczyła czoło. 
– „Nowa produkcja Gabriela Ludovica z Diversifications na zamówienie klienta”. 
Tak jest tu napisane – powiedział Art. 
– To oznacza, że wywiercili mu dziurki w głowie – stwierdziła Sam, bardziej do siebie. 
– Nie puszczajmy w obieg nazwisk za często – powiedział Fez do Arta. – 
Jesteśmy wśród przyjaciół, ale nigdy nie wiadomo, kto może nas przyłapać. Przez kilka sekund Art nie poruszał się na ekranie. Sam wyciągnęła rękę obok Jasm, żeby trącić Feza w kolano. – Fez... 
– Widzę – odparł. – Art? Jesteś tam? 
Gator wyciągnęła rękę i położyła palec na panelu rozłączenia. Obraz Arta poruszył się. 
– Coś dziwnego – oznajmił. 
– Ślad? – spytała Gator. 
– Nie... – Wyglądał na zamyślonego. – Coś... mnie dotknęło. 
– Możesz to wyjaśnić? – spytał Fez. 
– To było niezwykle krótkotrwałe. Pozwólcie, że nad tym popracuję. Niedługo do was wrócę. – Przełożył symulowane gazety na swoim symulowanym biurku. – Aha, właśnie coś przyszło. „Do kogokolwiek, gdziekolwiek: Hej, nie umarłem. Jestem w wielkiej wieży. Diver w górę, diver w dół, diver na wakacjach”. 
Wszyscy poczęli patrzeć po sobie. 
– To jest nagłówek? – zdziwiła się Gator. 
– Właściwie, to trafiłem na to w obszarze wydarzeń bieżących Automatycznej Sekretarki Dr. Fisha. Miało dość osobliwy znacznik. 
Gator zaczęła złościć się na Arta za to, że ciągłe utrzymywał tablicę ogłoszeń, gdy za ich plecami rozległ się głos. 
– Diver na wakacjach. Dajcie spokój, nawetya wiem, co to znaczy. Sam odwróciła się i ujrzała Jonesa stojącego w wejściu do namiotu. Miał podpuchnięte oczy i wyglądał na przygnębionego. Omiótł wszystkich wokoło spojrzeniem. 
– Percy powiedział mi, gdzie mogę was znaleźć – dodał z nutą skruchy w głosie. 
– W porządku – powiedziała Gator – ale nie waż mi się tu umierać. Sam podskoczyła na równe nogi. 
– Chodź, odprowadzę cię. Zbył ją machnięciem ręki. 
– Nie zawracaj sobie głowy. Chwilowo cierpię na bezsenność. Nie martw się, Gator. Implanty przestały działać. Przynajmniej na razie. 
– „W Meksyku zmarła wynalazczym gniazd” – odezwał się Art. – „Pakt samobójczy, podejrzany Hali Gallen”. 
Wszyscy, jak jeden mąż, odwrócili się ponownie w stronę ekranu. Nawet Jones okazał zainteresowanie. 
Muzyka – wyłącznie syntezatorowe dźwięki i dudniący beat-box – znowu zabrzmiała głośniej. 
– Wiadomość wysłana. Czy mówiłem ci już, że to jest jebany świat Schrödingera? – odezwał się mężczyzna na ekranie. Siedział na żółtym szezlongu w dziwnym, niekompletnym pokoju. Ściany po obu jego stronach urosły do równych wysokości, ale w miejscu, w którym powinien znajdować się sufit oraz tylna ściana widać było tło – żwawo płynące chmury po błękitno-zielonym niebie, nieco szarym i kamiennym, które odbijało się w dużych błyszczących czarnych i białych płytkach na podłodze. Prócz szezlongu stały tam jeszcze dwa kanciaste czarne krzesła, które wyglądały niczym miniaturki z domku dla lalek oraz biały stolik na nieprawdopodobnie cienkich nóżkach. 
– Schrödingera czy Heisenberga? – spytał Keeły, kierując słowa do głośnika. 
– No cóż, wydaje mi się, że wszystko jedno którego. Być albo nie być, jesteś czy cię nie ma; nie masz pewności co do żadnej z tych opcji, póki ktoś nie otworzy twojego pudełka. Przeleć się Liniami Lotniczymi Heisenberga. Nie mamy pojęcia, gdzie jesteśmy, ale cholernie dobrze się bawimy. – W jego dłoniach zmaterializował 
się staromodny detonator z tłoczkiem. – Jesteś pewien, że nie chcesz, żebym wysadził 
ci te drzwi? 
– Jeśli stąd zwieję, będzie to jak ucieczka z więzienia – odparł Keely ze znużeniem. – Zewnętrzna linia telefoniczna jest lepsza, przynajmniej na razie. 
Zwłaszcza że nie wiem, gdzie są wszyscy i jak do nich dotrzeć. 
Detonator urósł do rozmiarów biurka i zasłonił nieco mężczyznę na szezlongu. 
Uniósłszy jego górną część, włożył do środka dłoń, wyrwał garść splątanych kabli i poddał je bliższym oględzinom. 
– Jeszcze tego nie rozgryzłem. To może trochę potrwać. 
– Nie wiem, ile czasu mi jeszcze zostało – powiedział Keely. 
– Mogę trafić do Działu Medycznego choćby jutro. 
– Nie wiem, jak znosisz odosobnienie. – Mężczyzna pokiwał głową w rytm muzyki, która wciąż grała nieco poniżej progu słyszalności. – Odosobnienie to jedna z najbardziej przejebanych rzeczy. Nie zapominaj o tym. 
Mało prawdopodobne, pomyślał Keely, przyglądając mu się z zainteresowaniem. 
Poziom energii Wizjo-Marka znacznie wzrósł, odkąd wstawili mu gniazda. 
– Teraz ja sam wyrwałem się z pudełka – ciągnął Marek, wciąż badając plątaninę kabli. Ponownie sięgnął do biurka i wydobył kolejny zwój. 
– Jesteś pewien, że wiesz co robisz? – spytał niepewnie Keely. 
– Chuja wiem. Łapię to wszystko w locie. Latanie, latanie, latanie, tym się teraz zajmuję. Właściwie to nie mam  o niczym pojęcia. 
Keely zmarszczył brwi, nabierając nagle podejrzeń. 
– Więc o co w tym wszystkim chodzi? Wypróbowujesz na mnie jakąś tanią komedię wideo? 
Mężczyzna upuścił kable i obrzucił go surowym spojrzeniem z ekranu. Keely patrzył ze zdumieniem; był niemal skłonny uwierzyć, że obraz na ekranie faktycznie go widzi. Chwilami wzrok Marka skierowany był gdzieś całkiem poza niego, ale najczęściej, tak jak w tej chwili, potrafił niezwykle precyzyjnie ocenić miejsca, w którym Keely akurat się znajdował. 
– Mówiłem, że pomogę? Wysłałem twoją jebaną wiadomość? Nie musisz od razu odpowiadać. 
– Przepraszam – wybąkał Keely. 
– W każdym razie nie dałeś mi skończyć. Nie miałem o niczym pojęcia, kiedy byłem jak ty, bez dziurek w głowie. Ale teraz je mam. Jestem podłączony. – Na jego głowie pojawiły się przyłącza i poczęły wyrastać z jego czaszki z zawrotną prędkością. – Teraz rozumiesz? Wiem to, co można wiedzieć. Jedyna rzecz, jakiej nie wiem, to w jaki sposób z powrotem poukładać sobie wszystko w głowie. To znaczy, gdzie to sobie poukładać. – Znów wziął do ręki plątaninę kabli. 
– Zaczekaj – rzucił Keely. – Masz na myśli to, że jesteś podłączony w ten sposób? – Z jakiegoś powodu nie przyszło mu do głowy, że Marek używa interfejsu. 
– Daj spokój.  Każdy powie ci, że się zmieniłem. Nie byłem tak komunikatywny, odkąd skończyłem szesnaście, kurwa, lat. – Uniósł kable do góry i skrzywił się. – 
Będę musiał popracować przez jakiś czas. Wpadnę do ciebie później. Tylne drzwi zostawię otwarte. Kod dostępu „Gina” i jesteś w środku. 
– A co, jeśli będziesz odłączony? 
Marek rozłożył ręce. 
– Jeśli będę odłączony, dzwoń do Działu Medycznego. To będzie znaczyło, że nie żyję. 
Ekran zgasł. Keely stał nieruchomo, wpatrując się we własne zniekształcone odbicie na szkle. 
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Głowę Manny’ego rozsadzał ból. Nie minęło nawet pół godziny, odkąd wrócił do pracy po przejściu procedury, a już musiał mu wyskoczyć z infostrady akurat ten nagłówek opatrzony notatką Mirischa: Sprawdź  to! 
Korciło go trochę, żeby zostawić swoją własną wiadomość Wielkiemu Szaremu Dyrektorowi: Sam sobie sprawdź!  Ale nie chciał pakować się w kłopoty, zwłaszcza, że i tak miał już sporo na głowie. Musiał przygotować zwolnienie Beatera; dobrze, że nie będą musieli marnować na niego gniazd. Krzyżyk na drogę. Musiał sprawdzić, co słychać u hakera w apartamencie, upewnić się, że jest na tyle odurzony, żeby nie chciało mu się nic robić, ale nie na tyle, żeby coś mu się stało. Może kolejne przesłuchanie, tym razem z jakimś mocniejszym środkiem. Żadne z nazwisk, jakie Manny z niego wydobył za pomocą narkotyków, nie wypłynęło i jeśli przynajmniej kilkoro z nich prędko się nie pojawi, gliny dadzą sobie z nimi spokój. 
Może tak będzie najlepiej; więcej niż dwójka hakerów razem, a już zaczną knuć spisek mający na celu przejęcie władzy nad światem. Może wystarczy zrobić dziurki w głowie temu, którego już ma i pogonić go do pracy nad zabezpieczeniami. Gdyby udało mu się zupełnie gostka przekabacić, Diversifications stałaby się firmą całkowicie szczelną, w pełni zabezpieczoną przed wszelkimi włamaniami – 
a równocześnie żaden system pracowniczy nie pozostałby przed nim zamknięty. 
Ale najpierw Travis. Czerwonowłosy doktor musiał warować przy telefonie; ledwie rozległ się dzwonek, a już twarz Travisa, wymizerowana i blada, jakby nie spał od kilku dni, patrzyła na niego z ekranu. Miejsce, które widać było za jego plecami, zdecydowanie nie przypominało jego gabinetu. 
– Próbowałem to wyciszyć – oznajmił Travis, zanim Manny zdołał cokolwiek powiedzieć. – Zapewne ucieszy pana wiadomość, że niemal nic na temat rzeczywistych wydarzeń nie wyszło na jaw. Każdy, kto cokolwiek widział, został 
opłacony, w tym policjanci, chociaż jednej policjantce musieliśmy zapewnić nową, o wiele lepiej płatną pracę,’ zanim usatysfakcjonowaliśmy ją w pełni. – Travis przesunął się w bok; za jego plecami znajdował się stół, na którym przykryte białym płótnem leżało coś, co w sposób oczywisty przypominało dwa ciała. 
– Co się stało? – spytał Manny bezbarwnym głosem. Twarz Travisa nabrała jeszcze bardziej posępnego wyrazu. 
– Doznali udaru. To znaczy oboje doznali tego samego udaru. 
– Sięgnął w stronę stołu i odrzucił płótno do tyłu. 
Nagie ciała Joslin i Gallena były widokiem w każdym calu tak bardzo odrażającym, jak Manny mógł to sobie wyobrazić, wzbogaconym o dodatkowy element, którym było wrażenie, że mają zakrwawione twarze. Odwrócił wzrok od ekranu. 
– Nie, proszę się temu przypatrzeć – zażądał Travis i obiektywem po swojej stronie zrobił najazd na ich głowy. Żołądek Manny’ego zwolna podniósł się do góry. 
Kable łączące Joslin z Gallenem – Gallena z Joslin? – stanowiły jakąś niepojętą plątaninę. Wyglądało na to, że jest ich zbyt wiele – więcej kabli niż gniazd, do których można by je wkładać. Travis trzymał zbliżenie przez dłuższy czas, po czym wycofał obiektyw, przesuwając go na środek i na szczęście zasłaniając sobą ów makabryczny widok. 
– To było wszystko – stwierdził. – Kable. Łączyły bezpośrednio jedno z drugim. 
Kable, a także krew, szczyny, gówno. W takim stanie znalazła ich pokojówka. 
Manny przetarł dłonią czoło. 
– A czy zrozumiała coś z tego, co zobaczyła? 
– Bez wątpienia. Zbiera na studia medyczne. – Usta Travisa drgnęły nieznacznie. 
– W przyszłym tygodniu wstawiamy jej gniazda, rzecz jasna na nasz koszt, i wysyłamy na renomowaną uczelnię na Hawajach, również na nasz koszt. A gdy tylko ukończy studia, czeka ją przyjemna praktyka w Oahu. 
– Czy pomyślał pan o tym, żeby zafundować jej gniazda, a  równocześnie usunąć jej pewne stare bezużyteczne wspomnienia zajmujące sporo miejsca, które mogłoby zostać lepiej wykorzystane? 
Odraza Travisa była wyraźna. 
– Gdyby to było takie proste, nigdy nie udałoby się panu zalegalizować tego w Stanach. Nie mam czasu, żeby wyjaśniać zawiłości związanych z ludzką pamięcią, więc proszę wierzyć mi na słowo, panie Rivera, że nie dałoby się tego zrealizować bez konieczności usunięcia znacznej ilości innych wspomnień, a tak się składa, że nie posiadamy jeszcze takiej wiedzy, która pozwoliłaby nam na umieszczenie wspomnień zastępczych w to miejsce. Poza tym, nawet gdybyśmy ją posiadali, odmówiłbym wzięcia na siebie takiej odpowiedzialności. 
Opuszkiem palca pocierał ostrym ruchem usta to w jedną, to w drugą stronę. 
– Ale udało nam się ukryć ten aspekt wypadku przed mediami. To znaczy to, co robili. – Travis zerknął przez ramię na wciąż obnażone ciała. – Umysłowe pieprzenie się, tak by to pan zapewne określił. Najprawdopodobniej robili to podłączeni do sprzętu, żeby móc zapisać obrazy. Znaleźliśmy w ich pokoju dość pokaźną kolekcję chipów, które już zostały dokładnie wyczyszczone. Rzuciłem okiem na niektóre z nich. To naprawdę niesamowite, jakie rzeczy mogą chodzić człowiekowi po głowie, nie mówiąc już o manipulowaniu technologią. 
Travis traci kontrolę, pomyślał Manny. To przypuszczenie wystarczyło, żeby napędzić mu nieco strachu. 
– Wiedzieliśmy już od pewnego czasu, że nie byli okazami zdrowia – powiedział 
uspokajająco. – Jestem przekonany, że jeśli obejrzy pan wyniki badania jej mózgu... 
– To nie jest kwestia choroby – przerwał mu Travis. – To kwestia... bycia obcym. 
Umysł drugiej osoby może być dla nas obcym. Ale mówiliśmy o tym, w jaki sposób zmarli, prawda? Udar. Wspominałem już o tym? W zasadzie, to nie jestem w stanie stwierdzić, co to było. Globalny defekt. Międzyczaszkowe stopienie rdzenia. Awaria systemu. Ich mózgi po prostu... odeszły.  Nie potrafię wywnioskować ze skanów, kto odszedł pierwszy ani dlaczego, i osobiście nie sądzę, czy ma to jakieś znaczenie. Co do przyczyny, to powiedziałbym, że pewne idee mogą być niebezpieczne dla pańskiego zdrowia, naprawdę niebezpieczne, panie Rivera. Skoro może pan dostać wrzodów, to czemu nie uszkodzenia naczyń mózgowych albo całkowitej eksplozji? – 
Patrzył prosto w ekran z wyzywająco uniesionym podbródkiem, jakby rzucając Manny’emu wyzwanie do dyskusji. – Przyjedzie pan, żeby się tym zająć? 
– Niech pan się tym zajmie – odparł cicho Manny. – Proszę po prostu pozbyć się ciał. Nic więcej nie musi pan robić. My zajmiemy się mediami. 
– Pomyślałem, że moglibyśmy usunąć mózgi, czy też to co z nich zostało, i poddać je badaniom – powiedział Travis, jego głos zabrzmiał nagle sucho i pedantycznie. – Ponieważ jest to pierwszy znany nam przypadek, kiedy dwa mózgi zostały bezpośrednio połączone, bez urządzeń peryferyjnych. 
– Proszę robić to, co uzna pan za konieczne... – zaczął Manny. 
– Osobiście byłbym za tym, żeby spalić te mózgi, wsypać popiół do głębokiego dołu, zasypać go, a ziemię posypać solą, żeby nic tam nie wyrosło. 
– Dosyć tego! – huknął Manny. – Ma pan przeprowadzać operacje dla rządu meksykańskiego i szkolić ich lekarzy. Weź się pan w garść. Nie obchodzi mnie, czy znalazł pan chipy odtwarzające KrafftEbinga z markiza de Sade. Wie pan tylko tyle, że umarli tuż po tym, jak wsadzili sobie kable do głów, na skutek nieprawidłowego użycia sprzętu, a nie na skutek dziwacznych pomysłów, jakie miało którekolwiek z nich. 
Travis zaśmiał się wesoło. 
– Nie widział pan tych chipów. 
– I nie muszę. Muszę wyłącznie zajmować się swoją działką, a pan swoją. 
– Naprawdę powinniśmy zbadać te połączenia – powiedział Travis, znów nabierając pedantycznego tonu. – Żeby dokładnie przyjrzeć się temu, w jaki sposób ona je pozamieniała. Chciałbym wiedzieć, z czystej, prywatnej ciekawości, co ona takiego zrobiła, żeby ustawić komunikację dwukierunkową bez konieczności użycia urządzeń peryferyjnych. Powinienem powiedzieć, bez konieczności użycia większej
ilości  urządzeń peryferyjnych. Nie chcę  tego wiedzieć, ale jako naukowiec powinienem.  Nie może pan przejść obok tych spraw obojętnie. 
– Umieszczamy już notatki z ostrzeżeniem na wszystkich urządzeniach – 
poinformował Manny, usiłując nadać swemu głosowi jak najspokojniejszy ton, choć w rzeczywistości był mocno podenerwowany. – Niewłaściwe użycie sprzętu oraz nieautoryzowane zmiany mogą okazać się niebezpieczne bla, bla, bla. I tak mieliśmy zamiar to zrobić, z tym że nikt nie musi wiedzieć, co może się stać, gdy zignoruje ostrzeżenie. Da pan radę pracować w tej chwili? 
Travis pochylił się do przodu. 
– Zamierzacie mnie usunąć, wyeliminować, wysłać do jakiegoś laboratorium, gdzie będę zbyt odseparowany, żeby cokolwiek ujawnić? 
– Jestem pewien, że czuje się pan zestresowany odpowiedzialnością oraz nadmiarem pracy, wszystkimi tymi VIP-ami i pałętającymi się przedstawicielami mediów, to wszystko – powiedział spokojnie Manny. – Ale potrzebuję pańskiej specjalistycznej wiedzy, a jeśli nie jest pan w stanie mi jej udostępnić, proszę znaleźć kogoś, kto będzie mógł to zrobić. 
Ramiona Travisa opadły z chwilą, gdy całe napięcie ustąpiło z jego oblicza. 
Manny dostrzegł, jak jego odruchy zawodowe biorą nad nim górę, kiedy zaczęli dyskutować, którzy z pracowników obiektu powinni zostać wtajemniczeni we fiasko Joslin i Gallena oraz jaka wersja wydarzeń powinna trafić do mediów. Nim skończyli, Travis wydawał się na powrót skupiony, opanowany, choć chwilami jego twarz tliła się jeszcze stłumionymi emocjami. 
Manny sam czuł się wyczerpany i pomyślał, że przydałby mu się jeszcze jeden tydzień wypoczynku i rekonwalescencji. Zaczął robić notatki do nowego oświadczenia dla mediów, wyjaśniającego, że Joslin zmarła z „przyczyn naturalnych”, zaś Gallen odebrał sobie życie z rozpaczy po stracie ukochanej. 
Zacierała ona jakiekolwiek ślady niezrównoważenia ze strony Joslin, a więc czegoś, czego nie należało kojarzyć z osobą, która wynalazła gniazda mózgowe. 
Pięć minut później odezwał się sygnał jego skrzynki poczty elektronicznej, informując, że przyszła nowa wiadomość od Mirischa. Manny przesłał ją na ekran. 
Szkoda, że nie obejrzeliśmy tych teledysków, zanim poszły do rozpowszechniania 
– M. 
Manny poczuł wyraźnie, jak jego serce uderza o górną część żołądka. Przywołał 
listy rzeczy oczekujących do recenzji i rozpowszechniania i patrzył ze zgrozą, jak wykazy przechodziły równym krokiem z obszaru recenzji do rozpowszechniania niczym parada cyfrowych żołnierzyków. Klnąc na samego siebie, natychmiast zatrzymał proces, zdołał cofnąć jedną czy dwie pozycje z końca listy rzeczy oczekujących do rozpowszechniania, po czym usiadł przy biurku, usiłując opanować hiperwentylację. 
Jeżeli Zespół z Góry zwietrzy coś, wyleci szybciej od Beatera. Nie tylko wyleci, ale prawdopodobnie trafi przy tym do sądu – nie będzie to pierwszy raz, kiedy firma z powodzeniem pozwie pracownika, który unika wypełniania swoich obowiązków poprzez ich zautomatyzowanie. Uczucie paniki zelżało znacznie, kiedy zauważył, że wciąż jest sporo pozycji na liście rzeczy do recenzji: kilka krótkich reklamówek oraz dwa teledyski, oba autorstwa Wizjo-Marka. 
Chwilą później jego serce znów wskoczyło na najwyższe obroty z turbodoładowaniem. Nawet przy ustawieniach automatycznych nie powinno się to zdarzyć. Musiał przywołać  pozycję z listy do recenzji, zaakceptować ją – to znaczy dokładnie obejrzeć – a następnie rozdysponować ją; albo pozwolić, żeby program automatycznie przesłał ją do rozpowszechniania, albo przesłać ją do rozpowszechniania samemu. Ale nawet wówczas cały proces nie mógł odbywać się samodzielnie – musiał wydać programowi polecenie dostarczenia kolejnej pozycji z listy rzeczy oczekujących do recenzji. W żadnym razie nie powinno to działać samodzielnie. A z drugiej strony, nie powinno samo wystartować... 
Serce waliło mu tak, jakby chciało wyrwać się z piersi. Ten mały gnojek w apartamencie. Ten sukinsyn nie tylko go shakował, ale w dodatku zainfekował 
jakimś wirusem. Nie było innej możliwości. Skoro ten zasraniec potrafił przedrzeć się do obszaru Ludovica, potrafił zapewne wejść wszędzie, poczynał więc sobie z programem tak długo, póki go nie uruchomił. A potem umieścił w nim swojego małego wirusa. Wychodzi na to, że dawka narkotyków w jego posiłkach nie była już wystarczająco silna... Jeśli dowie się o tym Zespół z Góry... 
Atak lęku,  pomyślał, wyszedł ze środkowej części płata skroniowego. Travis
pewnie by się ucieszył, mogąc to zbadać. Zwłaszcza w tej chwili. 
Oparł się na krześle i zamknął oczy, zmuszając się do miarowego, spokojnego oddychania, pomimo bólu w piersiach. Paskudny dzień,  powtarzał to sobie w kółko niczym mantrę. Paskudny dzień, paskudny dzień, paskudnydzień, paskudnydzień,
paskudnydzień... 
W końcu ból począł ustępować, cofając się powoli po parę centymetrów. 
Wszystko wróciło już niemal do normy, kiedy rozległo się walenie do drzwi. 
– Rivera, skurwielu, wiem, że tam jesteś! 
Westchnął ciężko. Aiesi. Jedyna osoba na świecie, która mogła zignorować ostrzeżenie: Nie przeszkadzać.  Wcisnął niezgrabnie kontrolkę głośnika. 
– Oby to była ważna sprawa. Jestem zbyt zajęty, żeby być na zawołanie każdego pracownika, który ma problem. 
Znów poczęła walić do drzwi, aż w końcu jej otworzył. W zwykłych okolicznościach wezwałby po prostu ochronę i pozwolił, żeby się nią zajęli. A z drugiej strony niewykluczone, że właśnie po raz drugi skoczyła z tarasu. 
Weszła do środka zamaszystym krokiem, oparła się pięściami o biurko i pochyliła się nad nim, spoglądając mu prosto w twarz. 
– Będziesz zbyt zajęty, żeby żyć, jeśli nie zrobisz czegoś w sprawie Marka. 
Odpierdoliło mu. 
Obrzucił ją swoim standardowym pogardliwym spojrzeniem, żeby przypomnieć jej, że w jego oczach jest tylko zwierzęciem. 
– Według wszystkich znanych mi raportów, pani przyjaciel ma się dobrze. Efekty jego produkcji znacznie przewyższają nasze oczekiwania, poza tym wspaniale się przystosował, lekarze twierdzą... 
– Taa, ci opłacani przez was  jebani rzeźnicy. Wystawiliby certyfikat kotletowi wołowemu, gdybyście tylko im kazali. Ściągnijcie chłodnego albo zrobię to sama. 
– Co takiego? – spytał uprzejmie. – „Chłodnego”? Wyprostowała się i oparła swoje pokaźne pięści na biodrach. 
– Neurochirurga z zewnątrz. Kogoś, kto w tym nie siedzi, kto nie sterczy bezczynnie, czekając na profit z tego wielkiego jebanego przełomu. 
Manny zaśmiał się krótko i wyniośle. 
– Obawiam się, że program ubezpieczeniowy Diversifications nie pokrywa kosztów związanych z konsultacjami spoza naszego własnego personelu, za wyjątkiem niezwykle poważnych wypadków, które wymagają specjalisty w danej dziedzinie. 
– Możecie obciążyć mój rachunek. 
– Nie posiada pani takich środków, pani Aiesi. Sądzę, że zdecydowanie powinna pani spędzić dodatkową ilość czasu w naszej sieci, żeby nieco lepiej rozeznać się w funkcjonowaniu systemu. Szczerze powiedziawszy, pani produkcje nie są tak dobre, jak się spodziewaliśmy. – Właściwie to nie miał pojęcia o jakości jej produkcji, ale była to zwyczajowa mowa, mająca na celu poskromienie pracowników sprawiających trudności. 
– Nie pieprz mi o produkcjach. Dość już nasłuchałam się twoich bzdetów. Nie sprowadzisz tu zimnego, zrobię  to ja. 
– Nie, pani tego nie zrobi – odparł kordialnie. – Żaden lekarz nie zbada pacjenta innego lekarza, o ile ów pacjent sam sobie tego nie zażyczy. Nie przypuszczam, żeby Marek miał zamiar to zrobić. 
Spojrzała na niego piorunującym wzrokiem. 
– Znajdę jakiś sposób. Znajdą, kurwa mać, jakiś sposób, a wtedy przygwożdżę twoją dupę w sądzie. Ciebie, twoich lekarzy od wiercenia dziur w głowie i cały ten jebany sracz. 
– Rozumiem. – Manny pochylił się i położył dłonie na biurku. 
– Skończyła pani? Jeśli tak, to chciałbym zwrócić pani uwagę na kilka kwestii. 
Na ogół nie zwracamy się tutaj w ten sposób do naszych przełożonych. Jeśli zrobi to pani jeszcze raz, narazi się pani na konsekwencje natury dyscyplinarnej. A tak się składa, że cały ten pani wybuch naraża panią na konsekwencje natury dyscyplinarnej, ale zamierzam puścić go mimo uszu, ponieważ najwidoczniej jest pani z jakiegoś powodu spięta... 
– Ojej. Miłosierdzie chyba, kurwa, nie za bardzo ci leży, co? 
– obrzuciła go sceptycznym spojrzeniem. – Dzięki za tę wielką, je baną przerwę. 
Za nic nie chciałabym, żeby znalazła się o niej wzmianka w moich jebanych aktach, chyba bym się posrała. – Odwróciła się i wyszła zamaszystym krokiem. 
Kiedy zamknęły się za nią drzwi, Manny czekał w napięciu, aż zabzyczy telefon w sprawie kolejnego kryzysu. To byłaby już przesada. Po kilku minutach błogiej ciszy pozwolił sobie na rozluźnienie. Najwidoczniej był to koniec tego paskudnego dnia. Bowiem wszystkie paskudne dni wcześniej czy później dobiegają końca. 
Przywołał listę zrealizowanego materiału i przygotował się do przejrzenia każdej pozycji na wypadek, gdyby Zespół z Góry zdecydował się odpytać go na tę okoliczność. Jeśli to zrobią, powie im, że zrecenzował większość materiału, zanim wszczepiono mu gniazda i przesłał go do rozpowszechniania sekwencyjnie, ażeby nie przeciążyć obszaru. Żadne z nich nie posiadało takiej wiedzy fachowej, żeby udowodnić, że to nieprawda. Potem będzie mógł obejrzeć to, co jeszcze zostało na liście rzeczy oczekujących do recenzji, wieczorem lub jutro rano. W każdym razie w tej chwili zostawi to wszystko bez zmian. 
Najpierw przejrzał reklamy i nie znalazł niczego, co wywołałoby nadmierne skrzywienie niesmaku. Było kilka spotów, które odesłał do niewielkich poprawek, ale żadnych porażek do kasacji. 
Żeby obejrzeć teledyski, odwrócił się do trzydziestocalowego ekranu o wysokiej rozdzielczości, umieszczonego na ścianie za jego plecami. Pierwszym, który wybrał, był jeden z teledysków autorstwa Aiesi, coś z zespołem pod nazwą Canadaytime. 
Pokręcił z dezaprobatą głową na tę głupawą nazwę. Będzie to wyglądało, jakby Diversifications wypuszczali na rynek sałatkę słowną. Po kilku minutach użył pilota, żeby go zatrzymać i przejść do kolejnego. 
Jakiś czas później uświadomił sobie, że wpatruje się w pusty ekran. 
Oszołomiony, obrócił się z powrotem do biurka, żeby coś zrobić i zdał sobie sprawę, że nie ma pojęcia, co to miało być. Popatrzył na stojący na biurku monitor. 
Odtwarzanie zakończone,  głosił napis, a pod spodem było napisane: Menu/ 
odtwarzanie, następny, wyjście! 
Odwrócił się i ponownie spojrzał na duży ekran, marszcząc przy tym brwi. Czuł 
się zamroczony, jakby zdrzemnął się przez chwilę. Musiała to być seria wyjątkowo nudnych teledysków rockowych, skoro przysnął. 
Manny usiłował przypomnieć sobie to, co obejrzał, ale jedyne co udało mu się przywołać w pamięci, to poruszające się rytmicznie niewyraźne kształty. Jestem bardziej zmęczony, niż mogłem się tego spodziewać, pomyślał, za dużo jak na pierwszy dzień w pracy. 
Niespodziewanie zdał sobie sprawę, że stoi za biurkiem i trze oczy aż do bólu. 
Niech to szlag trafi – już potrzebuje odpoczynku od ohydnych rock’n’rollowych zwierząt i pewnego hakera, który na własne nieszczęście jest za sprytny. 
Przypomniało mu to, że powinien się zastanowić, co zrobić z tym gnojkiem. 
Mógłby pójść do niego i przekonać się, dokąd by to doprowadziło, mógłby też pozwolić mu zamartwiać się przez parę dni tym, co może się zdarzyć albo pozwolić, żeby nabrał pewności siebie na tyle, by włamać się ponownie, ale tym razem Manny zgotowałby mu wspaniałe przyjęcie i ujął na gorącym uczynku. A potem przekonałby się, dokąd by to  doprowadziło. Nastraszenie go możliwością anulowania ugody i wysłania do więzienia sprawiłoby, że stałby się potulny jak baranek. 
Mały gówniarz. Mały cholerny cwaniaczek. Jebać go. Po co dawać mu choćby jeszcze jedną chwilę poczucia pewności siebie. Usiadł i wystukał na klawiaturze krótką acz ciętą notatkę, po czym przesłał ją do apartamentu. Drzyj, sukinsynu, drzyj
i nie śpij całą noc ze strachu,  pomyślał, bo jak się jutro u ciebie zjawię, będziesz
trzęsącą się kupką gówna, czyli tym, czym powinieneś być. 
Immanuel, od kiedy to stałeś się taki  nikczemny? 
W jego myślach zdawał się rozbrzmiewać głos jego ojca, głos, którego nie słyszał 
od lat, a który niezmiernie go teraz zaskoczył. Jego ojciec był dumny z jego ambicji, ale ojciec nie żył od blisko dwudziestu pięciu lat, od czasu zanim jeszcze ukończył 
szkołę średnią. 
Zgadza się. Ojciec nigdy nie widział go jako dorosłego człowieka. Ogarnęła go fala trwogi, sprawiając, że jego myśli poczęły wirować w nieładzie. Próbować się wysforować... To prawdziwy wysiłek, spróbować wyrwać się ze stada i wysforować. 
Mamy wszystko, prócz głów. 
Myśl o Joslin, zjełczały posmak w ustach. 
Hakerzy, pokopani wiwisekcjonerzy i wszędzie wokół wściekłe rock’n’rollowe zwierzęta, natarcie ludzkiego szaleństwa, zaś to, co nie jest szalone, jest zbyt sflaczałe, by trafić do produkcji – oto w jaki sposób stałem się taki nikczemny, ojcze,
i ty także stałbyś się taki, gdybyś musiał wykonywać taką pracę. 
Uświadomił sobie, że mówi na głos, a wówczas ogarnęła go kolejna fala wyczerpania. Zbyt wiele, zbyt szybko, pomyślał. Zajmie się wszystkimi zmartwieniami jutro, w tym również gostkiem w apartamencie. Gdyby nabrał odwagi do tego, żeby ponownie się włamać, mimo wiadomości od Manny’ego, dostarczy to tylko dodatkowego dowodu na to, że jest krnąbrny i pozbawiony skrupułów. Jeśli Diversifications nie potrafią dać sobie z nim rady, zajmie się tym sąd, a wtedy wszystkie utracone dane wyjdą z jego skrytki w taki czy inny sposób. 
Zawahał się, po czym, zanim wyłączył konsolę, zaznaczył teledyski do powtórnej recenzji przy pomocy gniazd. Skoro były tak marne, że przy nich usnął, powinien być z nimi jak najbardziej obeznany na wypadek, gdyby Zespół z Góry zażądał 
wyjaśnień, dlaczego uznał je za dobre i trafiły do rozpowszechniania. Doszedł do wniosku, że recenzując je przy użyciu gniazd, nie powinien mieć większych kłopotów z oparciem się senności. 
Jeśli nie zatrzyma się w pustym Pokoju Socjalnym, żeby napić się czegoś orzeźwiającego, może uda mu się czmychnąć, zanim zawoła go Ochrona. 
Gabe słyszał jej krzyk, gdy tylko znalazł się w korytarzu. Nie dobiegał on jednak z jej hali, lecz z innej, znajdującej się na końcu korytarza, należącej do Wizjo-Marka. 
Drzwi były uchylone. 
Przez chwilę wahał się. Ostatnia rozmowa z Giną nie okazała się do końca całkowitym sukcesem, toteż najprawdopodobniej nie będzie zachwycona jego interwencją. Wracaj do swojej nory. Łudził się myśląc, że mógłby cokolwiek dla niej zrobić lub, w tym wypadku, dla siebie. 
– On jest, kurwa, poza kontrolą! – wrzeszczała Gina. – Zabierzcie go stąd... 
– Hej – usłyszał miękki głos za plecami. 
Odwrócił się. Wysoki, chudy mężczyzna w pelerynie o dziwacznym deseniu stał 
w jednej z otwartych wind, przytrzymując drzwi. Peleryna zwisała mu z tyłu, toteż Gabe nie mógł dostrzec jej powierzchni, ale wszędzie wokół niej zdawały się pulsować dziwnie ukształtowane cienie, w rytmie, który Gabe natychmiast uznał za drażniący. Spróbował zignorować ten widok, nie odrywając przy tym wzroku od twarzy owego mężczyzny, ale zaraz stracił też pewność, czy ma ochotę patrzeć na niego. Wyraz jego twarzy oscylował pomiędzy bezradnością a czymś, co Gabe w zwykłych okolicznościach uznałby za żądzę. 
– Powiedz im – odezwał się mężczyzna. – Wstrzyknąłem sobie to wideo, a dogmatem jest... Widziałem nieznajomego na kamienistym brzegu. – Dał krok do tyłu, pozwalając, by drzwi windy zamknęły się. 
Gabe zamrugał oczyma ze zdziwienia, zastanawiając się, co też u diabła się wydarzyło, po czym ruszył korytarzem w kierunku otwartych drzwi hali Marka. 
Dwie specjalistki od implantów z gabinetu lekarskiego stały po jednej stronie bezwładnego ciała Marka, po drugiej zaś stała Gina i nadal krzyczała. 
– On nie wstaje, nie chodzi, nie opuszcza tego miejsca, leży tu na tej jebanej macie i wali sobie konia. 
– Mówiłyśmy już pani, pani Aiesi – powiedziała wyższa, w jej głosie znać było pewną nerwowość – że odczyty Marka, kiedy jest podłączony do systemu, są całkiem dla niego  normalne. Odczyty jego organów wewnętrznych zawsze gwałtownie spadały... 
– Nie  zawsze... 
– ...to po prostu sposób, w jaki jego organizm zdecydował się sobie z tym radzić i jest to manifestacją pewnej natury, jak fakir... 
– Jeb się  ze swoim fakirem... 
Druga lekarka podniosła rękę. Żadna z nich nie była tą lekarką, która opatrzyła go w dniu, w którym uderzyła go Gina; Gabe począł zastanawiać się, co się z nią stało. 
– Nie możemy zmusić go do rozłączenia się, nie powodując poważnych uszkodzeń... 
– On już jest, kurwa, uszkodzony! – Gina skinęła w kierunku konsoli. – Cała ta jebana hala to jedno wielkie uszkodzenie... 
Gabe odsunął się nieco od drzwi, wyciągając szyję. Zwinięta w pozycji embrionalnej postać na macie w jakimś sensie wyglądała na chorą, ale w jego oczach Marek zawsze uchodził za chorego. 
– ...rejestry nie wskazują na to, że Marek jest stale podłączony – ciągnęła pierwsza lekarka. 
– Wasze pieprzone rejestry mylą się,  pozmieniał je. Sam mi powiedział, że nie jest już we własnym ciele... 
– To nic innego jak przemyślny sposób, w jaki osobowość o tak wybujałej wyobraźni jak Marek wyraża... 
– Przemyśl to, paniusiu – Gina zacisnęła pięść. 
– Dosyć tego – odezwała się niższa lekarka, unosząc ręce i dając krok do tyłu. – 
To nie bar, nie mamy ochoty wdawać się z panią w awantury. 
– Nie wmówicie mi, że to jest normalne. 
Naraz postać na macie wyciągnęła się, wydając przy tym donośne ziewnięcie. 
Gina aż podskoczyła, gdy Marek przewrócił się na plecy i otworzył oczy. 
– Hej – powiedział łagodnym głosem – czy to jest wstrzyknięcie, czy dogmat? 
Gabe zmarszczył czoło. Wstrzyknąłem sobie to wideo. A dogmatem jest... 
–  Wyjmuj te jebane kable z głowy – nakazała mu Gina – i wstawaj. 
Rozejrzał się dokoła i zobaczył lekarki. 
– Coś nie w porządku? – spytał, podnosząc się na łokciu. 
– Nic, co mogłybyśmy stwierdzić – odezwała się kordialnie niższa. 
– Jak się pan czuje? 
Na twarzy Marka pojawił się uśmiech. 
– Nigdy w życiu nie czułem się lepiej. Sporo pracuję. 
Gabe doszedł do wniosku, że coś dziwnego pobrzmiewało w jego głosie. Było to nazbyt... Przez chwilę szukał odpowiedniego sformułowania. Spójne? 
– Czy odczuł pan jakieś objawy, o których miałby pan ochotę z nami porozmawiać? 
– Każcie mu wyjąć te cholerne kable – zażądała Gina. Nieomal widać było, jak dredy stają jej dęba. 
– Nie teraz, Gina – odparł cierpliwie Marek. – Pracuję właśnie nad teledyskiem. 
Niższa lekarka mruknęła z pobłażliwością i uprzejmością:
– No cóż, jak pan skończy, może powinien rozmówić się z obecną tu swoją przyjaciółką. Najprawdopodobniej uważa ona, że pracuje pan zbyt ciężko i pozostawał podłączony przez niepokojąco długi okres czasu. 
Mark zaśmiał się krótko niskim głosem. 
– Jestem naprawdę zajęty. Mam tu wszystko, czego mi trzeba. 
– Z powrotem położył się na macie i zwinął w kłębek w chwili, kiedy lekarki ruszyły w stronę windy. Gabe wymknął się na korytarz. 
– Wracajcie mi tu zaraz! – krzyknęła za nimi Gina. – Nie wmówicie mi, że to jest, kurwa, normalne!  To nie był on, to był jakiś pieprzony program  czy coś takiego, on jest jakimś jebanym zombi... 
– Pani Aiesi, będziemy nadal monitorować odczyty jego organów wewnętrznych, ale nie możemy zrobić nic więcej... 
– Jego cholerne fale mózgowe są nienormalne! – ryknęła Gina. 
– Są nienormalne i dobrze o tym wiecie! 
Gabe usunął się w głąb korytarza, słysząc, jak winda zatrzymuje się na wybiegu. 
– Biorąc pod uwagę tryb życia, jaki pani oraz pani przyjaciel prowadziliście, to oczywiste, że są nienormalne. Ale mieszczą się w granicach dopuszczalnych zmian wytworzonych przez implanty. 
– Gówno prawda! 
Gabe skrzywił się na te słowa. Elokwencja zawsze zawodziła ją w nieodpowiedniej chwili. Pospieszył ku drzwiom swojej hali i otworzył je, jakby miał zamiar wejść do środka. W korytarzu pojawiły się lekarki. Szły jedna obok drugiej ze stanowczymi i profesjonalnymi wyrazami twarzy. Ukłoniły mu się skinieniem głowy, a on odpowiedział tym samym, patrząc, jak odchodzą i zastanawiając się, czy one również posiadają gniazda. Nie pamiętał, żeby spotkał je kiedykolwiek przedtem, nawet po tym, jak sam został poddany procedurze. 
Gdy tylko odeszły, ruszył korytarzem w kierunku hali Marka. Gina wciąż stała nad jego ciałem z pochyloną głową, obejmując się rękoma. Gabe poczuł naraz przypływ gniewu w stosunku do Marka, a po chwili i do niej, nie zdając sobie właściwie sprawy, co jest jego powodem. Zignorował go. 
– Słyszałem wszystko, co tu się działo – odezwał się. 
Gdy tylko odwróciła się w jego stronę, gniew ustąpił z jej oblicza. Wziął to za dobry omen i podszedł bliżej. 
– Właściwie to nie słyszałem wszystkiego – dodał – ale większość. I widziałem, jak obudził się i mówił. W jego głosie było coś nie tak. Ale dla mnie w twoim głosie też było coś nie tak, kiedy byłaś podłączona. 
Wzruszyła ramionami. 
– Nikogo to nie obchodzi, oprócz mnie. A on nie chce, żeby mnie to obchodziło. 
– Czubkiem buta trąciła plecy Marka. – Powinnam po prostu powiedzieć „pieprzyć to”. Skoro tego właśnie chce, nich mu będzie. 
Pod wpływem impulsu Gabe ujął ją pod ramię i poprowadził do windy, zdumiony faktem, że nie wyrywa się z jego uścisku. 
– Może powinniśmy wezwać lekarza spoza firmy – powiedział, gdy razem wjeżdżali na wybieg. 
– Próbowałam – odparła znużonym głosem. – Rivera to zablokuje. Pomyślałam, że powinnam spróbować kogoś tym zainteresować. 
– No cóż, jest jeszcze coś – powiedział. – Facet w tej pelerynie, która ciągle się zmienia... 
– Valjean – stwierdziła ze złością, stawiając krok w rozciągający się przed nimi korytarz. 
– Właśnie. Widziałem go tu dosłownie parę minut temu. Był w windzie i kazał 
powiedzieć ci, albo im, albo komukolwiek coś o wstrzykiwaniu i dogmacie. 
Gina przystanęła i zmarszczyła brwi ze zdziwienia. – Co takiego? 
– Wiem, to coś podobnego do tego, co powiedział Marek... 
– Co to, do cholery, było? – rzuciła niecierpliwie. 
– Powiedział, że wstrzyknął sobie wideo, a dogmatem jest coś związane z nieznajomym na kamienistym brzegu. 
– Znowu to. – Wzruszyła ramionami. – Mark zrobił najnowsze wideo Canadaytime. 
– Myślałem, że to ty robiłaś ich najnowsze wideo – stwierdził Gabe. – Przecież po to skakałaś z tego tarasu. 
– Marek zrobił następne, odkąd wywiercili nam dziurki w głowach. Facet stał się już prawdziwą fabryką produkującą teledyski, nie słyszałeś? 
Nagle drzwi windy otworzyły się i wytoczyło się z niej dwóch ochroniarzy, którzy na widok Giny stanęli jak wryci. 
– Ten gościu, Marek, jest w swojej hali? – spytał jeden z nich. 
– Mniej więcej – odparła Gina. – Czemu pytacie? Myślicie, że go ukradłam? 
Gabe nie potrafił sobie przypomnieć, czy któryś z nich był na tarasie, kiedy Gina wykonała swój skok; w Diversifications ochroniarze mieli w zwyczaju trzymać się razem, niczym jeden wielki, prywatny oddział gestapo w identycznych brązowych mundurach. 
– Jest więc osiągalny, czy nie? – spytał drugi ochroniarz. 
– Zadajcie mi łatwiejsze pytanie – warknęła Gina. Ochroniarz odwrócił się w stronę Gabe’a, który tylko wzruszył ramionami. 
– Powiedziałbym, że nie, nie jest osiągalny. 
– Wiesz, on  był tam na górze tego dnia, kiedy ona odstawiła ten swój kaskaderski numer – powiedział pierwszy ochroniarz do swojego kolegi. 
– Kto? – spytała Gina. 
– Może stamtąd wziął ten pomysł – odezwał się drugi. Zaczęli odchodzić. 
– Jaki pomysł? – Gina złapała go za rękaw. Pierwszy ochroniarz popatrzył na nią. 
– Zapomnij. Zaszkodzisz bardziej, niż pomożesz. 
– Zaszkodzę wam w tej chwili, jeśli nie powiecie mi, co się tu, do cholery, wyrabia – rzuciła Gina złowieszczym tonem. 
Obaj wahali się. Gabe bez słowa popchnął ich do windy, jakby posiadał całą władzę świata, a oni zabrali ich na znajdujący się na dwudziestym piętrze taras. 
Brakowało wiatru. Na wysokości dwudziestego piętra wiatr powinien wiać z zasady, ale powietrze zdawało się nieruchome i martwe. To jeszcze pogorszyło sytuację, pomyślała Gina. Gdyby wiał wiatr, poruszałby peleryną i nie musiałaby patrzeć na pulsujące wokół niej cienie. 
Usiłowała skupić wzrok na twarzy Valjeana i tej kobiety – Dinshaw czy jakoś tak. Tej samej, która straszyła ją aresztowaniem tamtego dnia w Pokoju Socjalnym. 
Musiała oddać jej sprawiedliwość – nie wyglądała na spanikowaną i nie zdążyła jak dotąd zlać się w gacie ze strachu, chociaż niewiele jej brakowało. Valjean przewiesił 
jedną nogę przez balustradę, lewą ręką oplatał kobietę, trzymając nóż na jej gardle – 
był przygotowany zarówno na to, by je poderżnąć, jak i na to, żeby przeskoczyć wraz z nią na drugą stronę balustrady, kiedy tylko przyjdzie mu na to ochota. 
– Hej! – krzyknął do Giny. Wyglądał groteskowo pogodnie. 
– Dobrze, że jesteś! – machnął przelotnie rękaw stronę ochroniarzy stojących w napięciu w półkolu w zbyt dużej odległości, żeby móc cokolwiek zdziałać. – 
Możecie już spadać. – Patrząc na nią, zamrugał oczyma, a jego twarz nabrała niespodziewanie wyrazu bólu. 
– Kiedy przyjdzie Marek? 
Dała ostrożnie kilka kroków do przodu, wypatrując jakichkolwiek oznak paniki. 
– Marek jest wciąż podłączony. Sądzę, że czeka, aż ty się u niego pokażesz albo pokażesz mu swój tyłek, wszystko jedno. 
Valjean potrząsnął energicznie głową. Dinshaw przytrzymywała jego rękę, ściskając ją obiema dłońmi. 
– Nie, nie, wszystko ci się pomieszało. On jest w kontekście.  Rozumiesz? On jest w kontekście, a my wszyscy jesteśmy wyjęci z kontekstu, bo on jest nieznajomym na kamienistym brzegu. Był nim zawsze. Ale my wszyscy jesteśmy wyjęci z kontekstu, a każdy wie, że jeśli wyjmiesz coś z kontekstu, to nie będzie to miało za cholerę sensu. 
Gina skinęła głową. 
– O jakim kontekście tu rozmawiamy? I gdzie w nim jest jej  miejsce? 
– To będzie mój  kontekst, więc mogę mieć w nim każdego, kogo zechcę. – 
Valjean oparł podbródek na czubku głowy zakładniczki. Tamta zacisnęła powieki, zaś Gina dostrzegła, że dłoń Valjeana zaczyna się poruszać. 
– Hej, dupku, daj sobie spokój z tymi głupotami! – krzyknęła. 
– Nie jesteś tu w kontekście swojej sypialni, obserwują cię jebani ochroniarze, namiłośćboską! 
– Niczego nie zrobiłem! – Valjean wyglądał na dotkniętego, ale wciąż patrzył 
błędnym wzrokiem. 
Gina dała jeszcze jeden krok w jego kierunku. 
– Dobrze, dobrze, już ja was znam, faceci, wiesz? Byłam w trasie raz czy dwa. 
– Nigdy  nie byłem w trasie – odparł dumnie Valjean. – Tylko  wideo. Przez cały czas. 
– Ta, jasne, to było, zanim pojawiłeś się na scenie. Mówię symbolicznie. 
W kontekście trasy, obczajasz? 
– Obczajam. –  Valjean wpatrywał się w jakiś punkt ponad jej głową. Teraz dłoń z nożem poruszała się nieznacznie ruchem obrotowym. – Obczajasz? Obczajam. – 
Zabrał nóż z gardła kobiety i przejechał sobie po twarzy rękojeścią. – Pewnego dnia wszyscy obczają. 
– Nieważne, powiedziałam to poza kontekstem. Słuchaj, Val, wiem o tym kontekście i wiem o nieznajomym na kamienistym brzegu, ale nie rozumiem, gdzie tu pasuje nóż. – Gina skinęła głową w jego kierunku. – Co z nim? Dasz mi go obejrzeć? 
Spojrzał w dół na nóż, jakby widział go po raz pierwszy w życiu. 
– Właśnie się zastanawiałem... nad czymś. Zastanawiałem się nad tym, że kiedy spadasz... Kiedy przecinasz w locie powietrze... 
Kobieta w uścisku Valjeana wygięła się, spoglądając ponad Ginę z wyrazem czystej beznadziejności na twarzy. 
– A niech to szlag trafi –  jęknęła. 
Gina odwróciła się. Na taras wszedł właśnie Clooney, wygładzając ubranie i przybierając pozę pełną dumy. 
– No, dosyć tego, panie Valjean, Canadaytime, czy jak tam się pan nazywa – 
rzucił gromkim głosem, idąc ciężkim, niezgrabnym krokiem w jego kierunku. – 
Proszę odłożyć nóż i uwolnić tę panią albo przysporzy pan sobie poważnych,
naprawdę poważnych kłopotów. 
Kiedy przechodził obok Giny, schwyciła go za tylną część kołnierzyka koszuli i pociągnęła do tyłu. 
– Taa? A co mu niby, kurwa, zrobisz? Naskarżysz do Rivery? Clooney zdumiał 
się na jej widok, nie rozumiejąc, o co chodzi. 
– On tu nie pracuje, dupku, więc nie możesz go wyrzucić. Clooney wyszarpnął 
się jej. 
– Unieważnimy pański kontrakt na teledyski! – krzyknął do Valjeana. – Już nigdy nie będzie pan pracował w tej branży! 
– Ja jestem tą branżąl –  oznajmił Valjean z obłąkańczym rozradowaniem w głosie. 
– Val, posłuchaj, pohandlujmy! – powiedziała prędko Gina, chwytając Clooneya za ramię. – Ten gość za kobietę, którą trzymasz! Pójdziesz na to? 
Valjean spojrzał na kobietę, na Clooneya i z powrotem na nią, zanim ścisnął ją mocniejszym chwytem. 
– Bądź poważna. Tylko mnie zmusisz do pośpiechu. Clooney spoglądał na nią z furią człowieka zadufanego w sobie. Zignorowała go. 
– Val. Patrz na mnie. – Podeszła na tyle blisko niego, na ile się ośmieliła, na wyciągnięcie ręki od ochroniarza stojącego po jej lewej stronie. Ochroniarz dostrzegł 
jej spojrzenie i dyskretnie poklepał kaburę swojego pistoletu obezwładniającego. Ona kiwnęła stanowczo głową, żeby tego nie robił i uniosła w górę obie ręce, żeby przyciągnąć uwagę Valjeana. Kontekst. Spadanie. Obraz sygnatura. Nieznajomy na kamienistym brzegu. Jakimś cudem jeden z tych elementów stanowił klucz do całej sytuacji. – A co do tego kontekstu. Rozmawiamy o muzyce, wideo czy jak? 
– Wideo – odparł z sapnięciem Valjean, co właściwie nie było odpowiedzią na jej pytanie. Jedną stronę twarzy oparł na głowie kobiety. – Gina, ty też tam byłaś. Tam gdzie jest wideo, prawda? – postukał się w głowę rękojeścią noża. – Jebane chińskie pudełka, jedno w drugim, a tamto w następnym. Byliśmy w  tym następnym pudełku, ale teraz musimy przedostać się do kolejnego na zewnątrz.  To jest kontekst.  I widzisz, jeśli jesteś w środku  wideo, nie  jesteś nim samym, po prostu w nim jesteś. 
Kobieta skrzywiła się, gdy Valjean przesunął się nieco dalej poza balustradę. 
Cienie na pelerynie pulsowały teraz szybciej i bardziej nieregularnie, rytm łamał się co i raz. Kształty te przypominały kamienie poruszające się tak szybko, jak chmury podczas burzy. 
– Zrozum, Gina – odezwał się nagle – powiedzmy, że masz butelkę, w której coś jest. Jesteś albo butelką, albo tym czymś w środku, ale nie możesz być obiema rzeczami naraz. Zgadza się? 
Gina skinęła głową. 
– Jak dotąd nadążam. Co dalej? Zrobił sfrustrowaną minę. 
– Jak to? Nie wkurza  cię to? 
– Jasne, jak cholera. Dokąd wchodzi ten nieznajomy? 
– Możesz być czymś większym – powiedział Valjean. – Masz jakąś myśl, a ona chce stać się czymś więcej niż jest, więc staje się ideą i bardzo szybko staje się częścią ciebie. Tak jak to, tutaj, teraz. Jestem myślą. Chcę stać się ideą i być czymś więcej niż same myśli. Myśli takie jak ja. Zanim nieznajomy na kamienistym brzegu odwróci się, zobaczy mnie i sprawi, że zostanę taki, jaki jestem teraz. 
Gina westchnęła. 
– W porządku. Ale co to ma wspólnego ze zwisaniem z tarasu na dwudziestym piętrze i przykładaniem komuś noża do gardła? 
– Kiedy przecinasz w locie powietrze... Kiedy bardzo długo spadasz, musisz spadać szybko, zanim nieznajomy na kamienistym brzegu odwróci się i zatrzyma tam, zatrzyma cię dokładnie w tamtym miejscu i już nigdy się stamtąd nie wyrwiesz. I, ojej, Gina – zaśmiał się słabo. – Jestem złą, naprawdę złą  myślą i muszę umieścić się w kontekście. 
– Jesteś złą myślą i musisz umieścić się w kontekście – powtórzyła Gina. 
– Prima,  dziewczyno. Wiesz,  o co chodzi. 
– Nie nazywaj mnie dziewczyną – burknęła do niego. 
– Jestem złą myślą. – Valjean spojrzał na nią z pogardą. 
– Tylko nie przy tym dupku – wykonała ruch głową w kierunku Clooneya. 
– Racja. Przepraszam. 
– W porządku. Zła myśl wyjęta z kontekstu. Masz zamiar przeciąć w locie powietrze i zabrać ją ze sobą, ale nie masz pojęcia, co stanowi kontekst. 
– A skąd mam to wiedzieć, skoro jestem wyjęty z kontekstu? 
– Niespodziewanie przechylił kobietę do tyłu na drugą stronę balustrady. Jej stopy zawisły nad tandetną wykładziną w kolorze trawy. Valjean trzymał nad nią nóż gotów ugodzić. Z narastającym poczuciem absurdu Gina zauważyła, że jest to nóż do krajania mięsa. 
– Val, a co jeśli umieścisz się w kontekście i odkryjesz, że masz być dobrą myślą? – rzuciła naprędce. 
Spojrzał w górę sponad zakładniczki z rozdrażnieniem. 
– Zła to zła. 
– Ale jeśli nie wiesz, co to za kontekst, skąd wiesz, że masz być zły? 
– O czym ty, do kurwy, gadasz”? –  krzyknął Valjean ze złością. 
– Wydaje ci się, że coś wiesz,  wydaje ci się, że jesteś  tu nieznajomą? 
– Nie wiesz, kim masz być, jeśli nie jesteś w kontekście – upierała się. – 
Pamiętasz, jak zrobiłam dla ciebie wideo, spadanie, liny bandżi, wszystkie te rzeczy? 
– Zaczekała, aż potwierdzi skinieniem głowy. – Wyjmij to spadanie z kontekstu, i czym ono będzie? 
– Spadaniem – odparł podejrzliwie. 
– Tak sądzisz? Mogłabym uzyskać ten sam efekt, wznosząc się na odpowiednią wysokość odrzutowcem i pikując ostro w dół albo przyczepiając kamerę do rakiety i wystrzeliwując ją, a potem puszczając nagrany materiał od końca. Każdy z tych sposobów dałby mi ten sam efekt pędu. Potrzebowałam tylko zrobić tak, żeby obraz poruszał się w odpowiednim kierunku. To ma być spadanie w kontekście. Wyjęte z kontekstu, będzie tylko serią obrazów poruszających się z dużą prędkością. – 
Zwilżyła usta, przełykając z trudem ślinę przez wyschnięte gardło. – Co chciałeś dostać? Pieprzone obrazki pędzące z dużą prędkością czy cholerne spadanie?  Valjean zmarszczył surowo brwi. 
– Teraz wszystko mi pomieszałaś. 
– To nie ja – odparła, usilnie starając się nadać swemu głosowi zblazowany ton. – 
To fakt, że jesteś wyjęty z kontekstu. Ale musisz poznać swój kontekst, ponieważ będziesz miał tylko jedną okazję, żeby się w nim umieścić. 
Zawahał się, zastanawiając się nad tym, co powiedziała. 
– Skąd to wiesz? 
– Kiedy robię wideo i coś mi nie wychodzi, wycinam to i wyrzucam. Nie nadaje się, nie pasuje do kontekstu. Jeśli chodzi o materiał filmowy, w porządku, ale co z myślami? Nie staniesz się żadną myślą, siedząc w kosmicznym kuble na śmiecie, a jeśli nie znasz kontekstu, to właśnie tam możesz skończyć. 
Nastąpiła trwająca całą wieczność chwila, kiedy absolutnie nic się nie działo, aż w końcu Valjean wypuścił kobietę. Zachwiała się, odzyskała równowagę, po czym najwyraźniej oszołomiona osunęła się na wykładzinę. Gina skinęła na nią palcem i tamta odczołgała się na bezpieczną odległość od Valjeana. 
Sam Valjean stał na balustradzie z obiema dłońmi zaciśniętymi na nożu i całkowicie wykrzywioną w grymasie twarzą. Kamienne kształty pędziły po powierzchni peleryny, teraz bardziej przypominając meteory. Na krótko pomyślała o spadających gwiazdach, kiedy dawała kolejny krok w jego kierunku, a po nim następny, póki się do niego nie zbliżyła. Zdawał się nieświadomy jej obecności, nawet wówczas, gdy pochyliła się i położyła dłoń na jego ramieniu. Wzory na pelerynie poczęły pojawiać się i znikać, migocząc i wibrując. Przyglądała się bacznie jego twarzy, kiedy chwyciła go mocniej i poczęła przeciągać na swoją stronę. Jego lewe oko było nabiegłe krwią, a nawet więcej – zaczęło wypełniać się różowawymi łzami. Gina pociągnęła go nieco mocniej i przez moment czuła jego opór. Po chwili ześlizgnął się z balustrady, wciąż ściskając oburącz nóż, jakby się modlił. 
Gina zabrała mu go powoli i ostrożnie. Valjean obrzucił ją badawczym spojrzeniem i zaczął coś mówić, ale ni z tego ni z owego pojawili się przy nich ochroniarze i odciągnęli go od niej. 
– Ja  wezmę nóż. 
Gina odwróciła się do Clooneya, trzymając nóż dwoma palcami. 
– Nie prowokuj mnie, dupku, masz u mnie przesrane. 
– Jestem tu pracownikiem najwyższym rangą. – Zamknął dłoń i cofnął rękę. 
Gina śmignęła nadgarstkiem i nagle nóż wyrósł z tandetnej zielonej wykładzinie między jego nogami. 
– Ojej – wycedziła prosto w jego zbulwersowaną twarz. Jeden z ochroniarzy zacisnął dłoń na jej ramieniu. 
– Usuńcie tę kobietę – rozkazał Clooney, przewracając oczami. – Najwyraźniej ma takie same zaburzenia, jak jej rock’n’rollowy koleżka. 
Z łatwością wywinęła się z uścisku ochroniarza. 
– Sama się usunę. Goń się, frajerze. 
Mimo to dwóch ochroniarzy odeskortowało ją. Kiedy przechodzili obok Ludovica i tej, którą nazywali Dinshaw, Valjean śpiewał „Coney Island Baby”. 
Spłaszczyło go. 
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Valjean skończył śpiewać i zwalił się wprost pod nogi lekarki w skondensowanej mgławicy migających wzorów. Była to ta sama wysoka lekarka, którą Gabe widział, jak kłóciła się z Giną w hali Marka. Jej twarz pozostawała uparcie beznamiętna, nawet wówczas, kiedy zaczęła zdejmować pelerynę z Valjeana i odkryła połączenia, które pieczołowicie kamuflował, biegnące z urządzenia w kołnierzu do gniazd w jego głowie. Gabe poczuł, jak przechodzi przez niego fala mdłości, kiedy tamta pochyliła się nad na wpół przytomnym mężczyzną i nakazała mu wydanie komendy rozłączenia. 
Dinshaw trąciła go łokciem, on zaś nabrał poczucia winy za to, że całkiem o niej zapomniał. 
– Wszystko w porządku? – spytał, ale ona zbyła pytanie machnięciem ręki, wskazując w stronę drzwi. Od wind wyłaniał się właśnie Manny. W jakiś nieokreślony sposób wydawał się zmizerniały i zmierzwiony, jakby przed chwilą wybudził się ze snu. 
Clooney ruszył pospiesznie do niego i zaczął wyjaśniać coś na temat tego, że jest pracownikiem najwyższym rangą i o urywających się do niego telefonach z Ochrony, ponieważ Manny był nieosiągalny. Manny zdawał się znosić cierpliwie paplaninę Clooneya, właściwie nie słuchając jej, a skupiając niemal całą swoją uwagę na lekarce i ochroniarzach. Na moment odwrócił się i spojrzał na Dinshaw, marszcząc brwi na widok stojącego obok niej Gabe’a. 
– Pewnie ci się oberwie za to, że znowu znalazłeś się na miejscu zdarzenia – 
stwierdziła Dinshaw niskim głosem. – Jak to jest, że zawsze tu trafiasz, kiedy ktoś ma zamiar skoczyć? 
– Chyba po prostu mam szczęście – odparł Gabe, czując się niezręcznie. Jeden z ochroniarzy podszedł do niego z peleryną Valjeana i wepchnął mu ją do rąk. 
– Proszę. Ona jest pańską  przyjaciółką. Pan  jej to da. Gabe nie miał ochoty dotykać peleryny. Szybko zwinął ją w kłębek, upewniając się przy tym, że przyłącza, które tkwiły w czaszce Valjeana, są dobrze schowane między fałdami materiału. 
Dinshaw odsunęła się o krok do tyłu, spoglądając na pelerynę z obrzydzeniem. 
– To prawdziwie inspirujący wytwór technologii. 
– Prawda? 
Clooney przemknął obok nich chyłkiem. Wyglądał na poirytowanego, kiedy największy z ochroniarzy zarzucił sobie bezwładne ciało Valjeana na ramię i ruszył 
w ślad za lekarką w kierunku wind. 
– Nie doznałaś żadnych obrażeń, prawda? – spytał Manny Dinshaw. Przyglądał 
się jej dziwnie mrużąc oczy, jakby starał się orzec, czy przypadkiem to nie ona ponosiła winę za wszystko, co tu zaszło. 
Dinshaw przecząco pokręciła głową. 
– Dobrze. To dobrze. – Wyglądał na nieco zdziwionego, kiedy wchodził 
z powrotem do środka. Gabe wraz z Dinshaw odprowadzili go wzrokiem. 
– Co jest nie w porządku z tym widokiem? – spytała Dinshaw, rozcierając sobie szyję w miejscu, w którym ściskał ją Valjean. 
– Nie wiem – odpowiedział Gabe. Popatrzył na pelerynę. Resztki energii zesłały szarą falę na biały materiał, niczym zwierzę wydające swoje ostatnie tchnienie. 
Biała Błyskawica w słoiku na weki. Skoro zadziałała raz, czemu nie miałaby zadziałać i drugi. Tyle że tak się nie stało. 
Poziom płynu w słoiku z wolna obniżał się, milimetr po milimetrze, a ona niczego nie czuła. Palił tak jak powinien, ale tego wieczoru zdawała się być żaroodporna. 
No to jazda. 
Spróbowała zagłuszyć ową myśl kolejnym pociągnięciem ze słoika. Taa, a teraz jazda z tym, co jest w środku, więc zostaw mnie w spokoju. 
Przejdź się ze mną... 
...no to jazda... 
A teraz  jazda z tym. Zamknij się, skurwielu. 
...na krótki spacer... 
...do kontekstu... 
Wsadź sobie to  w kontekst. Słoik był już opróżniony do połowy, a ona nadal niczego nie czuła. Zupełnie niczego. Gostek z odbitą na czole podeszwą buta znów wykonywał swój skok dzisiejszego wieczoru. Chryste, nie mógłby sobie pójść gdzie indziej i robić czegoś innego? 
– Robimy to – dit, dit, dit – co robimy. Robimy to – dit, dit, dit –  ponieważ to potrafimy. 
Gina położyła dłoń na pałkach i zacisnęła ją na nich. Flavia odczekała chwilą, a następnie wydobyła je z jej uścisku i znów poczęła grać na krawędzi stołu. 
– Wiem,  czego ci trzeba. Wiem. – Flavia odepchnęła słoik na bok. – Znam cię dzięki przyłączom, znam cię na zawsze. 
Gina z powrotem przyciągnęła słoik do siebie i schwyciła go mocno oburącz. 
– Nie wydaje mi się, żebyś była, kurwa, gotowa poznać mnie dziś wieczór. 
Na twarzy Flavii pojawił się uśmiech tak ostry, że mógłby ciąć. 
– Wzięło cię już? 
Gina wolno pokręciła przecząco głową. 
– W ogóle mnie nie wzięło. Mogłam się spodziewać, że w końcu mi się to zdarzy. 
Przekroczyłam punkt nasycenia, nie dam rady się już doprawić. Mogę co najwyżej zaaplikować sobie Czyścik i zacząć wszystko od nowa. Zanim na liczniku stuknie sześć zer. 
– Jasne. – Flavia zdzieliła ją pałką w policzek. – Czujesz coś? Zaskoczona Gina zaśmiała się krótko. 
– Nie. 
– To znaczy, że cię wzięło. – Flavia przywołała skinieniem kogoś, kto znajdował 
się za jej plecami. – Gotowe. Poproszę muzyczkę do podróży. 
Nie róbcie tego, powiedziała im, kiedy wynosili ją na zewnątrz. Nie róbcie tego, do chuja, powiedziała im, kiedy wepchnęli ją na tylne siedzenie obok Claudia i jego magicznych palców. Robimy to, co robimy, robimy, ponieważ to potrafimy. Nie róbcie tego, powiedziała, kiedy prowadzili ją do piwnicy. Nie róbcie tego, a Claudio położył ją na materacu, ułożył wygodnie i pochylił się, żeby pocałować ją w usta. 
Poczuła uderzenie Białej Błyskawicy, mamy nadzieję, że lubisz swojego grilla na superchrupko. Nie róbcie tego. Przyłącza już czekały we wprawnych dłoniach Flavii. 
Nie róbcie tego, powiedziała. Ostatni raz: nie róbcie tego. I wówczas to zrobili. 
Mózg nie odczuwa bólu, Dobry Boże, wy wszyscy, czy potraficie uwierzyć wraz ze mną? 
Powiedzieli, że tak. Magiczne palce Claudia, fender, którego trzymała Dorcas, Tom uczepiony widmowego pociągu i Flavia wystukująca rytm raz za razem. 
No cóż, rozumiesz już, o co chodzi, to jest całkowicie bezbolesne, tyle że nigdy nie powiedzieli ci, że będzie dawało uczucie, jakby bezboleśnie pędziło ci przez głowę osiem igieł przy wejściu i bezboleśnie wyrywano ci ręce i nogi przy wyjściu. 
Wspomnieli tylko o tym, co możesz z tego mieć, ale nigdy ani słowem o tym, co możesz stracić, nigdy do tego nie doszli i, do kurwy nędzy, nawet ty sama czasami nie masz o tym pojęcia. Właśnie. Ponieważ robimy to, co robimy, a robimy to dlatego, że... ale czy naprawdę wiesz,  co potrafisz robić? 
Potrafisz to robić... 
...przejdź się ze mną na krótki spacer... 
Kawałek, całkiem spory  kawałek, najechany, splądrowany, a potem porzucony; idź całą noc, a potem biegnij, biegnij, biegnij, aż zapomnisz. Biegłaś skądś czy dokądś? 
Uderzenie Białej Błyskawicy. Mamy nadzieję, że lubisz swojego grilla na superchrupko. (Zdawało jej się, że słyszy, jak ktoś wrzeszczy z bólu, ale to było absurdalne, to się nie mogło zdarzyć. Mózg nie odczuwa bólu). 
Będziesz głupim pyskiem, jeżeli dasz się na to nabrać. Próbowałaś? To idzie jakoś tak... 
Ale Flaviajuż ją tarmosiła, biła po twarzy pałkami, żeby wydobyć ją z tego stanu, nawet wówczas, gdy magiczne palce Claudia wyjęły przyłącza z jej głowy i rzuciły je na podłogę. Flavia podniosła ją do pozycji siedzącej. 
– Hej, ty.  Wyciągnij ją z tego.  Deja-voodoo. 
– Jak mnie, do chuja, znalazłeś? – spytała. 
– Czemu na mnie nie zaczekałaś? – Twarz Ludovica wyglądała na zbolałą. – 
Czemu do mnie nie przyszłaś? 
– Zadajesz sporo pytań jak na kogoś z dziurkami w głowie. Bystrzaku. 
Wyniósł ją na zewnątrz. 
Uśmiech Feza wydawał się znużony. Siedział samotnie w kąciku cichej pracy, który Rosa zaaranżowała wraz z Percym naprzeciw wygaszonych w tej chwili ekranów. Była to jakaś nieprzyzwoita godzina nad ranem, może czwarta, a hotel pogrążony był w ciszy, nie licząc słabych odgłosów jakiś hardcorowych imprezowiczów, zapewne Szkaradnych Chłopców, które dochodziły z odległej części Mimozy. 
– Co ty tu robisz? – spytała. 
– Szukam czegoś – ziewnął. – Chciałem mieć trochę prywatności. 
– Och, przepraszam. Zaraz się zmywam. – Odwróciła się z zamiarem powrotu do swojego lokum. 
– Daj spokój, w porządku. Wydaje mi się, że znalazłem już wszystko, co chciałem wiedzieć. – Kiwnął w jej stronę głową. – Choć tutaj. Powinno cię to zainteresować. 
Usiadła obok niego na podłodze, ziewając i przecierając swoje łzawiące oczy. 
– Nie ręczę za moją zdolność rozumienia czegokolwiek o tej porze, ale obczajmy to tak czy owak. 
Spojrzał na nią zdziwiony. 
– Asymilujemy się? 
– Skąd. – Popatrzyła ze zdziwieniem na ustawionego przed nim na kracie laptopa. 
– Szesnaście doskonałych monitorów, a ty używasz laptopa Rosy? 
– Nie chciałem umieszczać tego w miejscu, w którym każdy mógłby to zobaczyć. 
Przez kilkanaście sekund studiowała ekran, póki nie dotarło do niej, że są to jakieś dane z MedLine’u. 
– Boże, nie potrafię tego przeczytać. Zawiera słowa typu obrzęk  albo niedowidzenie połowiczne jednoimienne. – Urwała, dopiero po pewnym czasie dotarło do niej to, co powiedziała i momentalnie się rozbudziła. – Niedowidzenie
połowiczne.  To utrata wzroku zazwyczaj spowodowana przez udar. Nie widzisz rzeczy albo po prawej, albo po lewej stronie, w zależności od tego, która półkula mózgu jest zaangażowana. – Spojrzała na Feza. – A udar to... 
– Dziękuję, wiem, co to jest udar – przerwał jej ponuro Fez. 
– Wtórny obrzęk poudarowy. 
– U kogo? – spytała. 
– U dość niepokojąco dużej ilości ludzi, którzy mają gniazda. I nie tylko udary. 
Również inne zaburzenia neurologiczne. Różnego rodzaju napady, nagłe ataki stwardnienia rozsianego, pląsawicy Huntingtona, choroby Parkinsona... – Fez zmarszczył brwi. – Właściwie niewystarczająca ilość przypadków Parkinsona, żeby miało to większe znaczenie. – Odetchnął głęboko. – Znakomita większość to udary o różnym stopniu natężenia oraz napady. Ale ilość guzów mózgu powinna kogoś zaalarmować, a nie sądzę, że tak się dzieje. 
– To wszystko przez gniazda? – spytała Sam, czując, jak wywraca się jej żołądek. 
– Twierdzą, że absolutnie nie ma żadnych fizycznych dowodów na związek gniazd z tymi przypadkami – powiedział, przewijając zbity tekst o kilka linijek do przodu. – O ile można im wierzyć. Nazywają to „ułamkiem populacji mieszczącym się w granicach błędu statystycznego”, koniec cytatu, i podają inne czynniki, jak na przykład skutki mutagenów pochodzących ze skażenia środowiska w ubiegłym stuleciu. 
– To nie my daliśmy wam kopniaka w głowę, to wasze babcie – stwierdziła Sam. 
Fez ścisnął ją za ramię. 
– To jest moja Sam-A-Jestem. 
– Nie jestem twoja – warknęła. 
Przez chwilę patrzył na nią ze zdumieniem. Zaraz też jego twarz nabrała surowego wyrazu. 
– Sam, to nie pora na to, żeby się na mnie wściekać. 
– Wiem. – Czuła, jak zaczynają palić ją policzki. Świetnie – oblała się rumieńcem. Zdarzyło jej się to raz czy dwa, i musiało się to zdarzyć akurat teraz. 
Niezgrabnie wzruszyła ramionami. – Hej, próbuję być dorosła. W sumie nie wychodzi mi to wcale najgorzej. 
Patrzył na przemian to na nią, to na ekran zawieszony między nimi, a ona miała ochotę wymierzyć sobie kopniaka. Działo się coś poważnego i niebezpiecznego, ona zaś musiała zbłaźnić się strojeniem fochów z powodu zwykłej uwagi, którą słyszała z jego ust setki razy. 
– Cokolwiek ci mówię, może być dla ciebie bolesne – oznajmił po jakimś czasie. 
– Mógłbym powiedzieć: „Sam, jesteś jeszcze bardzo młoda, a ja jestem już starym wrakiem” albo „Jezu, Sam, czemu jesteś na tyle młoda, żeby być moją wnuczką, to zbyt nieprzyzwoite”, ale oboje wiemy, że najnędzniejszy hollywoodzki wyrobnik potrafiłby zapewne napisać lepszy dialog. Mimo wszystko zaśmiała się nieco. 
– Daj spokój. Przepraszam. Gówniana ze mnie uciekinierka i mieszkanka Mimozy, a czasem też gówniana przyjaciółka. 
– Żyjemy w gównianym świecie – powiedział Fez lekkim tonem i oboje roześmiali się. 
– Przepraszam – powtórzyła, poważniejąc. – Faktycznie żyjemy  w gównianym świecie. A co z tym? Czy ktokolwiek robi coś w tej sprawie? 
– Z tego co wiem, jak dotąd nie. Wykonywanie procedury zwalnia w niektórych miejscach, otwarcie nowej kliniki w Schenectady zostało opóźnione. Każdy pojedynczy przypadek został opisany jako neurologicznie bezpieczny przed i po wszczepieniu gniazd. 
– Więc jest to coś, co dostaje się do gniazd – stwierdziła Sam. 
– To znaczy zakładając, że nie jest to dwudziestowieczny mutagen. 
– No, no, nie jesteś na pewno gówniana myślicielką. Ale według tych danych nic takiego, jak neuroprzekaźnik nie przedostaje się do niczyich gniazd. Są to tylko i wyłącznie rozrywkowe rzeczy: teledyski rockowe, produkcje Hollywoodzkie, reklamy. 
– Reklamy mogłyby coś takiego spowodować... – przerwała mu Sam. – Art wspomniał mi kiedyś, że Wizjo-Marek może w przyszłości dostać udaru. Jeśli jest on jednym z przypadków, to mamy cholerny dowód na to, że świadomie wszczepili implanty komuś, u kogo już wcześniej wystąpiły jakieś zaburzenia. 
Fez cofnął tekst o kilka długości ekranu i począł przeglądać listę nazwisk. 
– Tu go nie ma – stwierdził po chwili. – A nawet gdyby był, trafilibyśmy do paki za posługiwanie się skradzionymi rejestrami medycznymi, próbując to udowodnić. 
– Zawarłabym z nimi umowę. Warto by było. – Popatrzyła na niego. – Cholera, chętnie pójdę  do paki. Ty tu zostań i baw się dobrze. 
– Urwała. – Chodzi mi o to, że nie jest to dla mnie wymarzone miejsce do życia. 
– Wiem, o co ci chodzi – powiedział spokojnie Fez, wracając do ekranu, w który się wpatrywał. – Moim zdaniem jedyne co możemy zrobić w tej chwili, to przekazać wszystko Artowi, żeby w tym trochę pogrzebał. Jeżeli w ogóle cokolwiek to znaczy, Art to rozgryzie. 
– Pokładasz w nim sporo wiary – westchnęła Sam. – Właściwie to sama miałam zamiar to zaproponować. Art potrafi poruszać się po systemie i znaleźć praktycznie każdą rzecz. Może uda nam się to rozwikłać wspólnie z nim. Już wcześniej dało to dobre rezultaty. Nie wiem tylko, gdzie ukryjemy się tym razem. 
Fez obrzucił ją zdziwionym spojrzeniem. – Nie rozumiem? 
– Wychodzi na to, że za każdym razem, kiedy Art dokonuje jakiegoś ważnego odkrycia, my kończymy jako poszukiwani w celu złożenia zeznań. 
– Jak dotąd był tylko jeden raz. 
– Widzisz? Wyłania się z tego wzór. – Przejechała dłonią po twarzy. – Cholera, jestem wypompowana. – Niespodziewanie zmęczenie opadło na nią, niczym jakieś ogromne, osiadające w gnieździe zwierzę. – Apoza tym,  muszę iść do łazienki. 
Przepraszam, ale muszę pobawić się w piasku moją łopatką i wiaderkiem. Nie martw się, zakopię to głęboko, nikomu nie zrobi krzywdy. – Niezdarnie podniosła się i już zamierzała odejść, kiedy Fez chwycił ją za rękę. 
– Może kiedyś uda nam się usiąść w moim nowym mieszkaniu, gdziekolwiek będzie się znajdowało, a mnie uda się wyjaśnić pewne rzeczy, które chciałbym wyjaśnić. A jeśli sprawy ułożyły się nieco inaczej, kto miałby o tym wiedzieć? Aleja zawsze traktowałem cię poważnie, Sam. Mówię to na wypadek, gdybyś miała jakieś wątpliwości. 
Pokiwała głową ze znużeniem. 
– W porządku. Po prostu... – Wzruszyła ramionami. – W następnym życiu pewnie jakoś to poukładamy – stwierdziła i ruszyła chwiejnym krokiem w poszukiwaniu papieru toaletowego. 
Znajdował się w swego rodzaju trybie odpoczynku/uśpienia, kiedy po raz pierwszy to poczuł. Jakaś obecność, a równocześnie jakaś nieobecność, zdawało się, że w jakiś sposób wzywa go, sygnalizuje, przywołuje, z jakiegoś punktu w przestrzeni systemu Diversifications. 
Z początku sądził, że to Gina – podłącza się, żeby w końcu z nim być – ale kiedy bardziej wczuł się w ową obecność, zdał sobie sprawę, że nie ma w niej nic z Giny. 
Raptem przypomniał sobie o bezczynnym mięsie – wciąż znajdowało się w hali. 
Według rejestru rozłączyło się i zabrało się do domu, ale tak naprawdę ciągle tam leżało. Rejestrami dawało się z łatwością manipulować, on zaś dbał o to, żeby wyglądały najnormalniej w świecie, gdyż nie chciał, aby ktokolwiek wiedział, że w rzeczywistości w ogóle się nie rozłącza. Perspektywa powrotu do mięsa, podlegania ciążeniu ziemskiemu, stawała się coraz mniej pociągająca. 
Żałował, że nie posiada żadnego sposobu pokierowania mięsem w taki sposób, aby przynajmniej w ograniczonym stopniu funkcjonowało samodzielnie, bez jego bezpośredniej kontroli. Wówczas mogłoby się rozłączyć, przejść się na spacer, pójść do domu i wrócić. Lekarki uznałyby takie działanie za normalne, podobnie jak zaakceptowały owo małe przedstawienie, jakie niedawno dla nich urządził. W końcu wciąż były zajęte przeprowadzaniem zabiegów zgrai pracowników Diversifications, autorów materiałów na okazje towarzyskie, projektantów sprzętu, pracowników pionu administracyjnego, a także osławionego Zespołu z Góry. Łatwo było skołować mięso. 
Musiało zużywać tak wiele energii i uwagi tylko po to, żeby się poruszać, że zazwyczaj sporo przez to traciło. 
W samym środku rozmyślań nad problemami mięsa, znów poczuł ową obecność, nie bliżej, ale jakby silniej. Doszedł do wniosku, że nadpłynęła z obszaru Rivery. 
Jego uwaga w mgnieniu oka skupiła się w tamtym miejscu. I wówczas, bez ostrzeżenia, ruszyło to na niego. 
Było to coś niezwykle zachłannego i bezmyślnego, ukrytego za fasadą przypominającą jego samego; wrażenia dawnych doznań, ból, przymus wewnętrzny, ów dawny pęd ku zapomnieniu. Gigant pragnący pożerać oraz infiltrować, gwałcić i łączyć się. Tkwił w tym jakiś element świadomości lub czegoś bliskiego świadomości, jakiś jej cień z natury całkowicie destrukcyjny, a mimo to nie bardziej umyślnie zły niż jad kobry. Było to coś, co nie znało niczego innego, i w jakimś sensie nie znało w ogóle niczego, za wyjątkiem owego przymusu działania. 
Prawie się wyrwał; prawie go to dopadło. 
Obie możliwości naraz, w jakimś nieskończenie małym ułamku czasu (cholerny
świat Schrödingera) –  czuł, że jest wciągany do wnętrza tego, a równocześnie ogląda z bezpiecznej odległości, jak ów byt przesuwa każdą nową jednostkę na jego liście plików do recenzji, jak rozsiewa się w maleńkich żółtych rozbłyskach, w porywającym rytmie... 
Wymknął się do mięsa i nastroił mózg, niczym małe, słabe radyjko. 
Mózg nadal funkcjonował, ale pojawił się w nim nowy rodzaj oporu. Nie mógł 
już dłużej polegać na nim, gdy chciał wykonać jakąś rutynową czynność – 
przeinaczał każdą linijkę w samym procesie jej czytania. 
Raptem zdał sobie sprawę, że gdyby udało mu się usunąć tę nową skorupę przeinaczonych operacji, uzyskałby coś podobnego do tego, co znajdowało się w obszarze Manny’ego Rivery i majstrowało w jednostkach z listy plików nie wysłanych do rozpowszechniania. 
W żargonie mięsa, wystrzeliłem w nie udarem,  pomyślał niemal ze zdziwieniem. 
To zbliżało się stopniowo od dłuższego już czasu. Rozbłyskujące światła, wrażenie unoszenia się w powietrzu. W obszarze Działu Medycznego natrafił na termin atak niedokrwienia  oraz informację, że wiedzieli o tym przez cały czas, od owej nocy, kiedy złapali hakera. Po prostu wpompowali w mięso przeciwudarowe medykamenty podczas odtruwania, uznając, że jest to wszystko, co mogą zrobić, i mieli nadzieję, że pomogą mu gniazda. 
Biedne mięsko. Nikogo nie obchodziło. Nawet jego. 
Nie był to w istocie poważny udar. Gdyby wciąż znajdował się w mięsie, pewnie wstałby i normalnie się poruszał, może tylko nieco bardziej niewyraźny niż zwykle, byłby bardziej kłótliwy, pieprzyłby smuty, o ile w ogóle by mówił, i nikt nie zauważyłby w tym niczego niezwykłego. 
Byłeś w tym dobry. W pieprzeniu smutów i w wideo. Czyli tym, co uczyniło
Amerykę wielką. 
Problem polegał jednak na tym, że mięso miało zamiar ponownie wystrzelić udar, w każdej chwili, a gdyby do tego doszło, byłby to udar naprawdę ogromny. I tak długo, jak będzie miał w głowie przyłącza, będzie to oznaczało, że wielgas – Wielki Wstrząs – będzie mógł wyrwać się z mięsa wprost do przyłączy, do systemu, gdzie ten mniejszy już czekał, i jeśli – a właściwie, kiedy – oba zejdą się razem, stworzą coś, czego już dłużej nie będzie można nazywać udarem. Będzie to coś w rodzaju niesterowanego pocisku, pojedynczego wystrzału armatniego przetaczającego się przez system, a kiedy znajdzie on receptor, kogoś z gniazdami, kto będzie akurat wtedy podłączony... 
Gina’? Gina? 
Jej konsola była wyłączona, hala pusta, cholernie zimna i martwa, jakby nie zamierzała już nigdy do niej wrócić. 
Ludovic też się ulotnił. Na moment skierował swoją uwagę ku szczegółowemu zapisowi ich rozmów. Nie miał pewności, czy nie są razem w tej chwili, ale wydawało się to raczej mało prawdopodobne. 
Przeskoczył do Działu Medycznego, ale tam również nikogo nie było. Niech to, która to godzina? Środek nocy. 
Dzieciak w apartamencie. 
Rivera w jednej kwestii miał rację, pomyślał Keely w zamroczeniu. Dobre rzeczy nie szkodzą tak bardzo. A właściwie w ogóle nie szkodzą. Spojrzał na otwarty na oścież stylowy barek z trunkami. Gorzała nigdy nie należała do jego ulubionych używek; przypominało to polowanie z obrzynem na komara albo wkładanie głowy do niszczarki śmieci, żeby usunąć siedzącą na nosie muchę – nazbyt szerokie spektrum. 
A jednak było coś, co przemawiało za znalezieniem się w owym szerokim spektrum. 
Wsadził więc łeb do starej niszczarki śmieci i odkrył, że była w stanie odwalić kawał 
dobrej roboty. Może niezbyt wizualnej, ale w końcu liczyła się ta dobrze odwalona robota. 
A była to naprawdę zajebiście duża  robota, zwłaszcza po tym, jak otrzymał 
wiadomość od Rivery. Wciąż widniała na ekranie naprzeciw tapczanu, na którym właśnie siedział z butelką unieruchomioną między udami. Wiem, że włamałeś się do
mojego systemu. Szkody nie były aż tak duże, jak się spodziewałeś. Ostatecznym
zamknięciem twojej sprawy zajmę się jutro. Możesz spodziewać się najgorszego, jeśli
chcesz. 
Sukinsyn musiał puszczać w szwach, skoro zrobił się taki krzykliwy, pomyślał 
Keely, pociągając następny łyk wprost z butelki. Próba wyjaśnienia, że nie jest jedynym hakerem na świecie pewnie nie przyniesie żadnych rezultatów; każdemu kto akurat znalazł się w okolicy, mogło udać się włamanie do systemu i narobienie tam syfu. Mógł to być nawet jego sieciowy kumpel, Wizjo-Marek, baraszkujący poza swoim pudełkiem. 
Wiadomość na ekranie zamigała, a następnie znikła. 
– O wilku mowa – mruknął Keely, gdy na ekranie pojawił się znany mu już, niekompletny pokój, w którym chmury nadciągały z prędkością huraganu. 
– Powiedz mi, że jesteś na chodzie! – rzucił Marek, ustawiając głośność na cały regulator. 
Keely zatoczył się i opadł na ustawione naprzeciw ekranu krzesło. 
– Ciii, wszyscy dorośli śpią. – Podparł głowę dłonią. – Powiedz mi, czy przypadkiem nie wykręciłeś jakiegoś wrednego numeru w prywatnym komputerze Manny’ego Rivery. 
– Nie ma czasu na dyskusje. Posłuchaj: jesteś wolny. Keely nadstawił ucha. 
Gdzieś w innej części apartamentu dała się słyszeć seria niewielkich pstryknięć. 
Drzwi. Odwrócił się z pijacką ociężałością, oczekując, że ujrzy, jak Manny Rivera wchodzi do pokoju z mdłym uśmiechem na twarzy. Postanowiłem, że ta sprawa nie
może czekać do jutra. Mam nakaz sądowy przewiercenia ci czaszki; podporządkuj się
bez słowa tym miłym ludziom, którzy czekają na zewnątrz, a nie będzie żadnych
kłopotów.  Ale nikt nie wszedł do środka, w ogóle nic się nie wydarzyło. Odwrócił się z powrotem do ekranu. 
– Otworzyłeś drzwi? – spytał z lekkim uśmiechem. 
– Zgadza się. Chcę, żebyś stąd wyszedł, zszedł na dół do mojej hali symulacyjnej i wyrwał mi ze łba przyłącza. 
– Daj spokój –  powiedział Keely, machając niezdarnie ręką. – Sam możesz to zrobić, wiem, jak to działa. Musisz po prostu pomyśleć „rozłączenie” albo 
„rezygnacja” czy coś w tym rodzaju. 
– Moje mięso tego nie zrobi, a ja nie dam rady pokierować tym z tej strony. Ty... 
– Której  strony? 
– Podłączonej. Z wnętrza systemu. Nie ma mnie już w mięsie. Mówiłem ci, że wyrwałem się z mojego pudełka... 
– Taa, jasne – odparł Keely z niedbałą jowialnością. – Założę się, że to ty grzebałeś w rzeczach Rivery i spierdoliłeś to i tamto. Sukinsyn nic o tobie nie wie, myśli, że ja  to zrobiłem. Cokolwiek to było. A tak właściwie to co zrobiłeś? 
– Tylko sobie popatrzyłem – powiedział Marek z irytacją. – Co się z tobą dzieje? 
– A co ma się, kurwa, dziać. Najebałem się prywatnym specjałem Zespołu z Góry. Może i są zacofaną bandą kutasów, ale wiedzą, co dobre. Ani razu  nie padłem w ciągu paru godzin  zwykłego chlania. 
– Do tej roboty nie musisz być trzeźwy – powiedział ponaglająco Marek. – Po prostu stąd wyjdź, zejdź do mojej hali... 
– A gdzie jest  ta twoja hala? – przerwał mu Keely z ziewnięciem. 
– Na szesnastym. Ostatnia po lewej na końcu korytarza od strony wind. Będzie tam moje ciało... 
– A umysł fruwa sobie wolny. – Keely zamachał gwałtownie rękoma. – Zgadza się? 
– Idź do windy, zjedź na szesnaste piętro. Otworzę ci drzwi hali. Będziesz musiał 
je tylko pchnąć, wejść do środka, wziąć w garść przyłącza i wyrwać je z mojej głowy. 
– To – Keely pochylił się bliżej monitora – najprawdopodobniej spieprzy całe to sranie.  Może wystrzelić ci udar, a nawet cię zabić. Zakładając, że uda mi sieje wyciągnąć. Czemu po prostu nie ustawisz tego ze swojej strony i nie rozpieprzysz konsoli? Wyłączy się i wyjdzie na to samo, przyłącza się dezaktywują. 
Obraz na ekranie znieruchomiał, zaś Keeły nabrał pewności, że jego sieciowy kumpel opuścił go. Ale pozostawił swoją wizytówkę, a może bardziej pasowałoby powiedzieć zakładkę, więc z pewnością jeszcze tu wróci. Będzie mógł się więc napić, czekając na niego. Pociągnął z butelki i położył głowę na biurku, obok klawiatury. 
Po jakimś czasie zdał sobie sprawę z tego, że przygląda się laptopowi, którego przytwierdzono do blatu biurka za pomocą mnóstwa dodatkowych elementów. 
Sukinsyn – gdyby naprawdę chciał wyjść rzekomo odryglowanymi drzwiami, mógłby wyrwać sprzęt z biurka i mieć info-na-wynos, dane-na-do-widzenia, czad-na-wolności... 
– Nie da rady – zabrzmiał głos Marka, wyrywając go ze stanu częściowego zamroczenia, w jaki popadł. Keely podniósł się ociężale i popatrzył mętnym wzrokiem w ekran. 
– Co nie da rady? 
– Nie da rady dostać się do mojej konsoli. To był dobry pomysł, sam powinienem wpaść na to wcześniej, ale teraz jest za późno. To już tam jest. Wydostało się z obszaru Rivery i znalazło mięso. Teraz musi tylko poczekać, aż mięso wystrzeli Wielgasa. Niech to szlag, może właśnie to coś sprawi, że mięso wystrzeli Wielgasa. 
– O czym ty, do chuja, gadasz? – rzucił Keeły, usiłując zapanować nad opadającymi powiekami. – Kto kogo wystrzeli? 
Głos wydobywający się z głośnika zmieszał się z szumem w jego głowie. 
Cokolwiek Marek usiłował wyjaśnić, ześlizgiwało się po nim i spadało na podłogę. 
W każdym razie uważał za pewne, że jest to bardzo ważne; za każdym razem, kiedy otwierał oczy, Marek wciąż znajdował się na ekranie, mówiąc:
– Jeszcze raz. Wytłumaczę ci jeszcze raz, a ty odpowiedz mi... 
Gostek najwyraźniej nie był przyzwyczajony do alkoholu. Ech, ta dzisiejsza młodzież, pomyślał z goryczą Marek. Zawsze miała wszystko zbyt czyste, zbyt sprawne, nawet własne prochy. Zażywała tylko te, które przynosiły taki czy inny konkretny skutek, a przy tym był to niezwykle elegancki sposób na to, żeby się najzwyczajniej w świecie nagiąć. Snajperzy; nie byli w stanie wytrzymać dawnych kul armatnich. 
Tak działo się ze wszystkim, pomyślał, usiłując po raz trzeci dobudzić gostka. 
Infostrada była uszczegółowiona w podobny sposób; różnorodność kanałów, ale żadnej różnorodności na kanałach – zorganizowane do samego podłoża, poza którym żadna dalsza organizacja nie była już możliwa. I tak było dobrze, pod warunkiem, że nigdy nic nie ulegało zmianom. Jednakże jeśli coś pojawiło się i zaczynało zabawiać się ze wszystkimi tymi rygorystycznie zorganizowanymi danymi, zbyt wiele fragmentów rozsypywało się w zbyt wielu kierunkach – następowała całkowita zapaść. Niczym alkohol w organizmie gostka, który właśnie padł przed monitorem. 
Marek słyszał, jak chrapie wprost do słuchawki telefonu. Jeśli chciał, mógł go również zobaczyć za sprawą kamery ukrytej w żyrandolu, ale dawała ona paskudny kąt widzenia. 
Wyemitował pięć ostrych tonów o wysokiej częstotliwości, które można by porównać do odgłosu paznokci przesuwanych po tablicy – prawdziwy dreszcz po plecach. W chrapaniu dzieciaka nastąpiła krótka przerwa, po czym powrócił 
regularny rytm. 
– No to świetnie,  mały! – ryknął na niego Marek. Brak reakcji. Przez tyle nocy nie tykał zapasów trunków. I akurat dziś wieczór musiał się ich czepić. Należało się tego spodziewać, należało sporządzić wykres jego ruchów. 
Należało sporządzić wykres samego siebie.  Wówczas być może udałoby mu się przewidzieć to wszystko, włącznie z uwolnieniem się infekcji z jego własnego żałosnego mięsa. Na chwilę przerzucił swoją świadomość do sieci, żeby sprawdzić jej status. Żadnych zmian w przeciągu ostatnich piętnastu minut, co niekoniecznie stanowiło dobrą wiadomość. 
Czekało na niego w konsoli jego własnej hali, hali Giny, Gabe’a Ludovica, Manny’ego Rivery, i wszystkich innych hal, a także w każdym możliwym punkcie kontaktu z Ochroną i Działem Medycznym. Ochrona nie była świadoma problemu, ale w sumie nie było to przeznaczone dla nich. Korzystali z systemu przez całą noc bez żadnych problemów. Czekało, aż spróbuje nawiązać z nim kontakt, choćby przez wszczęcie fałszywego alarmu. Mógł rozmieścić swoją uwagę w obszarze Ochrony na czas nieokreślony, koegzystując z nim bez żadnych interakcji, o ile nie podejmował 
żadnych poważniejszych działań, i wówczas zaatakowałoby go. A gdyby go zaatakowało, nie musiałby czekać na Wielki Wstrząs, żeby wyrwać się z mięsa. To on sam stałby się Wielkim Wstrząsem. 
Obserwował, jak poruszało się po sieci, rozprzestrzeniając się. Podążało niemal tymi samymi ścieżkami, jakimi on się poruszał, kiedy po raz pierwszy wyruszył ją zgłębiać. Zdawało się to swego rodzaju tropizmem w działaniu, jakby w jakiś sposób przyciągał to do siebie. Nic dziwnego – był to udar, którego miał doznać. I tak się złożyło, że doznał go, a równocześnie go nie doznał. Udar Schrödingera. Wystrzeliło go mięso, ale on był od niego odseparowany, co, jeśli chodzi o udar, nie stanowiło naturalnego porządku rzeczy –  nie miał zamiaru go oszczędzać. 
Więc szło po niego, poruszając się po jego własnych śladach tak sprawnie, jak tylko potrafiło. Przytrafiło mu się po drodze kilka fałszywych kroków, ale w miarę rozprzestrzeniania się, stawało się coraz dokładniejsze, coraz bardziej obeznane. Było to prawie tak, jakby upływ czasu zatrzymał się dla niego tylko po to, żeby coś innego mogło go dogonić, dosięgnąć jego poziomu doświadczenia. Wciąż było daleko od tego, ale czyniło stale postępy. Nie minie wiele czasu, zanim odkryje apartament oraz zewnętrzną linię telefoniczną, którą znalazł dla gostka – zmarnuje się, podczas gdy tamten będzie chrapał w pijanym widzie. Gdyby było mniej podatne na błędy, mogło już dawno znaleźć apartament, a z drugiej strony błędy miały wiele wspólnego z samą naturą udaru. Być może mógłby przypisać współistnienie tego faktu i swojej obecnej sytuacji przypadkowemu głupiemu szczęściu. 
Musisz pamiętać o tym, żeby od tej pory zawsze próbować zaprogramować nieco
przypadkowego głupiego szczęścia w każdej procedurze,  pomyślał. Ale najpierw
musisz wymyślić program do przypadkowego głupiego szczęścia. 
Racja. Gdyby znalazło apartament, zanim zdoła obudzić dzieciaka, zostanie odcięty od ostatniej osoby, która prawdopodobnie mogłaby powstrzymać Wielki Wstrząs przed wyjściem z mięsa i przeniknięciem do systemu. Będzie musiał po prostu wymknąć się przez linię zewnętrzną i mieć nadzieję, że uda mu się znaleźć jakieś miejsce w większym systemie, który jest bezpieczny. Zanim podąży za nim na zewnątrz... 
To już jest na zewnątrz. W teledysku. 
Jest wszędzie tam, gdzie teledysk. Zaś teledysk jest już w rozpowszechnianiu od... tygodnia? Dłużej? 
Wydał sygnał przez konsolę na częstotliwości syreny okrętowej, pięć ostrych impulsów. 
– Obudź się, do jasnej cholery! 
Gostek drgnął i niemal się ocknął. Ale on nie mógł już dłużej czekać. Albo pozostanie zamknięty i będzie czekał, aż go dopadnie, albo spróbuje szczęścia w innym systemie. 
Jeśli zostanie, być może uda mu się ograniczyć pościg do systemu Diversifications. Za wyjątkiem tego, co już wydostało się na zewnątrz. 
Nie. Może nie był wystarczająco szlachetny lub wystarczająco moralny, lub wystarczająco jakiś tam, żeby się poświęcać. Zresztą zdał sobie sprawę z tego, że i tak by to nie zadziałało, ponieważ kiedy już go dopadnie, zabierze całą jego inteligencję, świadomość, wszystko, i nie będzie już wyłącznie sprytne. Będzie żywe. 
Został na tyle długo, żeby wrzucić szybki program – alarmową pętlę, którą gostek będzie mógł dezaktywować, kiedy wytrzeźwieje, co uruchomi interaktywną wiadomość. Jeżeli wirus znajdzie apartament, zanim chłopak się obudzi, nie będzie już żadnej wiadomości – ale była to jedyna szansa, albo w ogóle jej nie było. 
Puścił pętlę w ruch. Pięć przeszywających świstów. 
– Wstawaj, do cholery, niebo się wali! A po chwili już go nie było. 
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Zrobione przez Marka wideo Canadaytime było już w obiegu. Gina czterokrotnie próbowała je obejrzeć. Za każdym razem udawało jej się dojść do drugiej minuty, zanim je wyłączyła. 
To tylko film. Wcisnęła guzik restartu na pilocie. Spróbujemy jeszcze raz. 
Ekran monitora zajaśniał i wyczyścił się. Po chwili, wraz z nadpływającą muzyką, dysharmonijną, industrialną przeróbką przedpotopowego kawałka pod tytułem „Wasted”, poczęły krzepnąć delikatne cienie. Utwór był tak stary, że mógł 
ponownie uchodzić za nowość. Chrypienie Valjeana zachęciło ją, żeby samej zrobić sobie dobrze. Coś w tym obrazie sprawiło, że zapragnęła przysunąć się bliżej ekranu, bliżej owych tajemniczych form pulsujących właśnie i wijących się, pojawiających się i znikających. Muzyka sprawiła, że cienie stały się łagodne, a one z kolei łagodziły muzykę, Gina zaś była w stanie poczuć w swoim umyśle ich fakturę, ciepłą i żywą niczym ciało. 
Spojrzała przez ramię na przymknięte drzwi sypialni. Nieco wcześniej obudziła się i odkryła, że obok niej leży Ludovic i śpi jak bóbr, ale na kołdrze, którą się przykryła. Urok jego nieśmiałości powinien ją wzruszyć, ale tego ranka nie było w niej miejsca na poddawanie się urokom. 
Kiedy tu jechali zeszłej nocy, opowiedział jej o podłączeniu, które zamontował 
sobie Valjean. Pomysł, żeby puszczać te bzdety z jego głowy na pelerynie wydał jej się odrażający. Pomysł, który jakimś cudem wydostał się z tego wideo. 
Wideo. Nie puściła go sobie przez przyłącza, ale potrafiła niemal wyobrazić sobie, czym mogłoby się to skończyć. Byłoby to niczym dryfowanie poprzez namacalną ławicę mgły, a wraz z każdą pojedynczą pulsacją cienia poczułaby analogiczny ucisk w środku głowy, niewidzialny palec naciskający to tu, to tam, w poszukiwaniu miejsca o szczególnej wrażliwości. Jakby była molestowana w jakiś niesamowity, diabelski sposób. 
Cienie pulsowały teraz nieco bardziej intensywnie, rock Rorschachsa. Widzisz tu motyla czy kościstą miednicę? 
– otwarte okno, czy otwarta rana. 
Stuknęła palcem w klawisz rezygnacji i odwróciła się od monitora. Znowu to samo – poczucie zahipnotyzowania. A może nawet czegoś więcej. 
Przejechała dłonią po głowie, dotykając miejsc, w których zaimplantowano jej gniazda. Może gdyby potrafiła posunąć się tak daleko, jak Marek, zdołałaby wymyślić coś równie pojebanego. 
Z sypialni dobiegł ją odgłos przewracającego się na drugi bok Ludovica. Czekała przez chwilę, ale nie wstał z łóżka. Wejdź i chwyć go, przekonaj się, czy będzie w stanie obejrzeć tę posraną pocztówkę od ciemnej strony? Kiedy znowu nieoczekiwanie pojawił się w piwnicy Loophead, nie wiedziała czy śmiać się, czy płakać. 
Czemu na mnie nie zaczekałaś? Czemu do mnie nie przyszłaś? 
Nie potrafiła odpowiedzieć na te pytania; jej ówczesny stan nie sprzyjał temu, żeby wyjaśniała mu swoje życie. 
Jeżeli zamierzasz robić to regularnie, będę musiał zafundować sobie dawkę
porządnych stymulantów. 
Och, kto cię, do kurwy nędzy, o to prosili  Wyrwało się z niej bardziej jak wymiociny niż słowa. 
Jestem,  kurwa mać, ochotnikiem. 
Czy matka ci nigdy,  kurwa, nie mówiła, żebyś się nie wyrywał na ochotnika? 
Jezu!  Rąbnął w kierownicę wynajmiaka obiema pięściami, sprawiając, że cały pojazd zatrząsł się niczym kupa gówna, którą zresztą był. O co chodził O co, kurwa
mać, chodzi? 
No cóż, na początek co byś powiedział na czterdzieści siedem mil drutu kolczastego? Tylko na początek. Do naprawdę zabójczych rzeczy przejdziemy nieco później. Ponieważ robimy to, co robimy. A robimy to, ponieważ potrafimy. 
Naraz poczuła wstyd za siebie, za to i za Loophead. Nie wiem, co zrobiłaś tym
ludziom, ale nie chcą cię więcej wiedzieć. 
Powiedziałam im, żeby tego nie robili. Nie sądziłam, że byłam nagięta, nie czułam
się nagięta. W ogóle niczego nie czułam. 
Wtedy jakoś nie bardzo zabrzmiało to jak słowa usprawiedliwienia, podobnie jak teraz. Co ona im zrobiła? Wiedziała to doskonale. Schwyciła ich mocno i sponiewierała wszystkich razem i każdego z osobna. Nie czekała, aż dadzą sobie spokój, wycisnęła to z nich, a kiedy wszystko już z nich uszło, nakręciła ich od nowa, po czym wycisnęła z nich jeszcze trochę, rozjeżdżając ich, wytrząsając, tworząc dźwięk i muzykę do nich, a nie z nimi. Nie była wyłącznie wgrzesznicą wraz z Flavią, Dorcas, Tomem i Claudiem, ale kimś zupełnie innym... 
Ponownie spojrzała na pusty ekran monitora i przez chwilę jej umysł sprawił, że dostrzegła wciąż poruszające się na nim widmowe wzory. 
Taa, robimy to, co robimy, a robimy to, ponieważ potrafimy. Gdzie ty się
nauczyłaś robić takie rzeczy? 
– Słodki Jezu – mruknęła. Wiedziała, gdzie jest Marek, wiedziała, gdzie jest Valjean, wiedziała też, gdzie jest wideo – w obiegu, w rozpowszechnianiu, trafiło do rozpowszechniania... 
Przez chwilę zawahała się, spoglądając do tyłu, w stronę sypialni. Być może gdyby nie wrócili tutaj, do mieszkania Marka, wróciłaby do sypialni i obudziła go. 
Ale jak stwierdził, nie wiedział gdzie mieszka, a nie chciał jechać kawał drogi do Rezedy. Następnym razem Hollywood Sheriott, na sto procent. 
Jasne. 
W porządku, bystrzaku,  pomyślała. Już nie musisz być dłużej ochotnikiem. 
Na monitorze zostawiła kartkę. Pojechałam po Marka.  Będzie wiedział, o co chodzi. 
Śniło mu się, że Rivera posłał go do Działu Medycznego, żeby wszczepili mu gniazda. Wkładali mu je z trudem, używając bolców i wierteł oraz młotów parowych, które świstały niemiłosiernie za każdym razem, kiedy trafiły w jakiś punkt, który sprawiał trudności. Czuł, jak wwiercają się, przeszywają mu na wylot czaszkę, twarz, szyję, wchodzą w sam środek ciała... 
Raptem uniósł swoją obolałą głowę i rozejrzał się wokół. Nadal znajdował się w apartamencie. Światło sugerowało, że nastał już dzień. 
– Jebany sen –  mruknął i począł obmacywać się po całej głowie. To musiał być jebany sen; jeśli Rivera wydałby im go, obudziłby się w Dziale Medycznym. Może. 
Obok wygaszonego monitora dostrzegł pustą butelkę, i aż jęknął. Cholera, ma szczęście, że żyje. Alkohol nie był tym, na czym zwykle odlatywał. Nie bardzo pamiętał, jak i kiedy przyszło mu do głowy, że to dobry pomysł. Tak. Jakby przystawił sobie do głowy obrzyna i pociągnął za spust palcem u nogi. 
I wtedy uderzył w niego dźwięk gwizdka, niemal zrzucając go z krzesła. Monitor nie był już wygaszony; z owego zwariowanego, niepełnego pokoju patrzył na niego Marek. W tle kłębiły się chmury. 
– Drzwi są otwarte, wypierdalaj stąd. 
– Jak dojdę do siebie, przemyślę sprawę – odparł Keely. – Nie jestem... 
– Nie mogłem tkwić tu i czekać, aż otrzeźwiejesz – przerwał mu gwałtownie Marek. – Oglądasz właśnie wiadomość. Nie przerywaj. Wypierdalaj stąd, zjedź do mojej hali na szesnastym piętrze, shakuj zamek, wyrwij mi ze łba te jebane przyłącza. 
Już. 
Keely skrzywił się. – Co? 
– Słyszałeś. Natychmiast wyrwij mi ze łba te jebane przyłącza. Szybko. Stare mięso ma zamiar wystrzelić Wielgasa, udar, Wielki Wstrząs, a jeśli przedostanie się on do systemu, wszystko, jak leci, dostanie udaru, pożre system żywcem i każdego, kto będzie do niego podłączony. Rozumiesz? 
– Udar? – zdumiał się Keely, pocierając czoło. Czuł się tak, jakby sam go doznał. 
– Odnośnik: udar naczyniowy mózgu. Tyle że tym razem to coś innego. Jeżeli przedostanie się do systemu i znajdzie kogoś podłączonego do interfejsu, zaatakuje go. Dociera to do ciebie? Udar zakaźny,  jebany wirus,  nadążasz za mną? 
– Cholera. – Keely zmarszczył brwi. – Zaczekaj... to jest nagranie? 
– Tak. Wypierdalaj stąd, zjedź do mojej hali na szesnastym piętrze, shakuj zamek, wyrwij mi ze łba te jebane przyłącza. Nie zawracaj sobie głowy mięsem, z mięsem koniec, teraz już jest ledwo ciepłe. 
– Mięso – powiedział Keely, usiłując pozbierać myśli z wraka swojego umysłu. 
– Mięso, odnośnik: moje ciało. Dotarło? Wypierdalaj stąd, zjedź do mojej hali na szesnastym piętrze, shakuj zamek, wyrwij mi ze łba te jebane przyłącza. Albo Wielki Wstrząs przedostanie się do systemu razem z maluchem. 
– Jezu. Odnośnik, maluch – jęknął Keely, nie oczekując właściwie żadnej reakcji ze strony programu. 
– Maluch, odnośnik: udar. Już go miałem. Nic poważnego, w każdym razie nikt i tak by go nie zauważył, ale on już jest w systemie. Właśnie dlatego nie mogłem zostać tu i czekać, aż się pozbierasz. 
– Gdzie ty teraz, do kurwy, jesteś? 
– Chuj go wie, synu. Gdzieś w bezkresie wielkiego systemu, Wielkiego Kontekstu. Przestaw się na nowe urządzenie. Chcesz mnie znaleźć, jak stąd wyjdziesz? Wystukaj kod dostępu WM, jak Wizjo-Marek. Podaj hasło Gina,  a będę wiedział, że to ty. Odpowiem, jeżeli będę mógł. Drzwi otwarte, wypierdalaj stąd, zjedź do mojej hali na szes... 
Obraz zastygł, a po chwili począł się rozpływać, począwszy od lewego górnego rogu, w dół po przekątnej. Wyglądało to tak, jakby jakieś niewidzialne stworzenie przeżuwało go kawałeczek po kawałeczku. Keely zacisnął powieki. Czy na kacu zdarzają się halucynacje? A może były to fantazyjne efekty wizualne Marka? 
Kiedy otworzył oczy, połowa obrazu była już pożarta, a na tym, co zostało, pojawiły się rozcięcia. Keely uderzył w klawisz czyszczenia ekranu. Nic. Wcisnął 
klawisz przywołania i odtwarzania, a następnie spróbował połączyć się z menu infostrady. Coś w tej chwili czynnie przedzierało się przez obraz, rwąc go na wielkie, niechlujne kawałki. Wcisnął klawisz resetu, licząc, że uda mu się przywrócić sprzęt do trybu wyjściowego. Bez zmian. 
Ostatni fragment obrazu zniknął, zaś ekran pokrył się łagodną, nieco szarawą bielą. 
– Daj spokój. Czy to ma być jakiś wymyślna demonstracja? – spytał Keely. – 
Robisz to, żeby mi coś pokazać? – na środku ekranu poczęła ciemnieć jakaś bezkształtna plama. – Jesteś tu jeszcze, co? 
Zabrzmiała muzyka, ledwo słyszalna, pobrzękując niczym jakaś maszyneria, zaś cień na środku ekranu zaczął pulsować i rozrastać się, a wówczas on, mrugając oczyma, dostrzegł... 
Potrząsnął głową. Dziwne. Zupełnie niespodziewanie zgubił wątek, zapomniał, o czym myślał. Ekran wypełniony był pulsującymi cieniami. Odwracając się, szukał 
po omacku wyłącznika. Obrazy przemykały mu przez mózg, poskręcane progresje oraz zniekształcenia, które sprawiały, że ból głowy stał się jeszcze bardziej nieznośny. Coś związanie z kamieniami, czy też chmurami... wodą... 
Wówczas uświadomił sobie, że w kółko przyciska wyłącznik, ale nic się nie dzieje. Cienie nadal poruszały się na ekranie – nieustępliwe, zniewalające, ciężkie – 
i gdyby się nie odwrócił do nich plecami, znów wpadłby w trans. 
Ale wiedział, że nie należy do osób łatwo poddających się hipnozie. Tyle że to nie było dokładnie to samo. To było... coś nieprzyjemnego. Jakby sondowało go w poszukiwaniu słabego punktu, ukrytej rany. Ale przecież to tylko cienie na ekranie. 
Próbował się nad tym zastanowić. To było coś więcej  niż owe tajemnicze figury. 
Ostrożnie obrócił głowę, póki ekran nie znalazł się na krawędzi jego wzroku. 
Tam. Wibracja bądź drżenie, nie było to zbyt wyraźne, kiedy patrzył wprost na ekran. Było to coś osobliwego, nieregularnego, niczym usterka podczas transmisji, która sprawia, że obraz drży. Jakimś sposobem, w połączeniu z tempem pulsowania cieni, wywarło to na niego wpływ na jakimś poziomie, którego nie był zupełnie świadom. Może miało to coś wspólnego z prędkością, z jaką wypalały się neurony w jego mózgu. Sam potrafiłaby mu to wyjaśnić, uczyła się kiedyś o tych sprawach. 
Ale nie ma jej tu. Był zdany wyłącznie na siebie. 
Zjedź na dół... wyrwij przyłącza... 
Wpełznął na czworaka pod biurko, odszukał kabel urządzenia i drugi, znajdujący się obok, wyrwał je z gniazda w ścianie. Na ekranie cienie wciąż pulsowały, poruszały się i wiły. Odwrócił się i przyłapał się na tym, że wpatruje się w ciężki, staroświecki lniany obrus na stole. 
Szarpnął go, pociągając równocześnie wyrzeźbioną w metalu ozdobę, która stała na środku stołu oraz masywny, kryształowy świecznik. Kiedy uderzyły o podłogę, rozbiły się satysfakcjonująco efektownie. Dał krok do tyłu w kierunku biurka i zarzucił obrus na monitor. 
Kształty pulsowały teraz na materiale. Poczuł, jak przebiega go dreszcz; po chwili jednak zdał sobie sprawę, że to co widzi, to tylko powidoki, przedłużone odczuwanie bodźca wzrokowego. Skończ z tym, nakazał sobie, odwrócił wzrok, wyjrzał przez okno, spojrzał na sufit, na podłogę, ogarnął spojrzeniem wszystko dookoła, wypełniając umysł większą ilością materiału wizualnego. 
Po jakimś czasie przykre uczucie w głowie poczęło słabnąć. Ponownie spojrzał 
na zakryty monitor. Nic – żaden wirus ani żadna inteligencja nie powinny być w stanie przełamać dobrego staroświeckiego odcięcia zasilania. Więc czym to do cholery było, całkowicie odpornym superwirusem? 
Dosyć tego; będzie musiał zjechać na szesnaste piętro, i to tak, żeby nie dać się złapać, a następnie dostać się do hali Marka. Jasne, nie ma sprawy, shakuj zamek. 
Shakuj ten jebany zamek. Tylko czym? Cholera, nie był nawet w stanie zajść tak daleko, nie miał przecież karty do wind. 
Jego wzrok spoczął na drugim urządzeniu. Nigdy go nie uruchamiał. To był tylko laptop umieszczony w obudowie konsoli, przytwierdzony do biurka przez te liczykrupy z Diversifications. 
– Dzięki, sknery – powiedział na głos i udał się do kuchni, żeby poszukać czegoś, co mogłoby posłużyć za narzędzia. 
W końcu odrąbał kawałki blatu biurka tłuczkiem do mięsa (dziękuję Kuchnio Która Wróciłaś Do Łask), na powrót pochylił się nad obudową konsoli i odłączył 
większą klawiaturę oraz monitor, używając noża w charakterze śrubokrętu. 
Urządzenie posiadało mniejszy ekran oraz własną przenośną klawiaturę złożoną pod spodem, a także mnóstwo dodatkowych kabli wsuniętych do przegródki na baterię. 
Bateria świetlna,  całkowicie naładowana, mimo że była schowana w biurku, dzięki ci Boże, czy Kimkolwiek Jesteś. 
Zawahał się, spoglądając na wciąż przykryte obrusem drugie urządzenie. Racja, oczywiście; gdy tylko wyrwał kabel zasilania, uruchomiła się bateria. Żeby uchronić system przed zawieszeniem na skutek przerwy w dostawie prądu. Tyle że standardowe, preinstalowane procedury antywirusowe, gdy tylko wykryły infekcję, zwykle unieruchamiały skrót do baterii, żeby zatrzymać wirusa. Keely zaśmiał się ponuro. Nie tym razem. Może jednak był to Superwirus. 
Panel wind udało się odpalić praktycznie bez wysiłku za pomocą laptopa z apartamentu. Niecierpliwie przyglądał się całej operacji na ekranie, póki nie znalazł 
kabiny, którą zwolniono na dziesiątym piętrze, po czym wezwał ją tak szybko, iż nabrał pewności, że się zdradził. Ale nie miało to już żadnego znaczenia. 
Był jeszcze w drodze na szesnaste piętro, kiedy ekran laptopa poinformował go, że wszystkie pozostałe windy niespodziewanie stanęły. 
Pożałowała, że go nie obudziła. Nikt nie powinien znosić tak żenującego ruchu w samotności. Tkwiąc w korku na Santa Monica Boulevard, przeglądała mapki na ekranie modułu nawigacyjnego wynajmiaka, szukając choćby śladu wolnej przestrzeni i ruchu. A właściwie to próbowała przeglądać mapki – tego dnia rano czas reakcji ze strony GridLid był wyjątkowo długi, mogłaby równie dobrze wysiąść z pojazdu i przejść się na piechotę, żeby rozeznać się w sytuacji na ulicach. Panował 
niemal całkowity bezruch. Okazjonalnie zwyczajowa kryzysowa notka GridLid przesuwała się po dolnej części ekranu: ZE WZGLĘDU NA NIEZWYKLE DUŻE 
NATĘŻENIE RUCHU WSZYSTKIE POJAZDY, KTÓRE NIE MUSZĄ 
ZNAJDOWAĆ SIĘ W TEJ CHWILI NA DROGACH, POWINNY ZOSTAĆ 
ZAPARKOWANE NA NAJBLIŻSZYM WOLNYM, PRZEPISOWYM MIEJSCU 
DO CZASU PRZYWRÓCENIA PŁYNNOŚCI RUCHU. 
Jasne, stary. Jakby te jebane pojazdy  same się prowadziły. Usadowiła się na podniszczonym, zapadniętym siedzeniu. Spróbuj wydostać się z L.A. Były tak okropne korki, że można było równie dobrze nie ruszać się z miejsca i stawić temu czoła. 
Kątem oka dostrzegła, że ekran GridLid zaczął migać. 
– Świetnie, kutasie – warknęła i uderzyła dłonią w monitor. – Popsuj mi się akurat teraz, przepal się, myślisz, że w ogóle nie jesteś potrzebny na drodze, co? 
Kierowca w stojącym za nią prywatnym samochodzie zatrąbił klaksonem, bo znajdujący się przed nią wynajmiak przetoczył się do przodu o całe piętnaście centymetrów. 
– Już dobrze, obsrańcu. – Podjechała te piętnaście centymetrów. – Nikt się przed nas nie wetnie, zadowolony? 
Kierowca zatrąbił ponownie. Poirytowana, obróciła się gwałtownie do tyłu i ujrzała przywołującego ją ręką młodego mężczyznę, który wyglądał tak, jakby zbliżał się właśnie do wąskiej krawędzi desperacji. Wysiadła z pojazdu i podeszła do niego. 
– Przepraszam, czy przypadkiem nie zna się pani trochę na tych modułach nawigacyjnych? – spytał. Przyjrzała się jego samochodowi: prywatna maszyna, nie jakiś tam wynajmiak; wszystko robione na zamówienie. Nawet moduł nawigacyjny. 
Pełny dostąp do infostrady. 
– Nie bardziej niż inni – odparła. – Czemu pytasz? 
– Dostaję bardzo dziwne wiadomości. Niech pani spojrzy. – Obrócił monitor i przesunął go nieco, żeby lepiej widziała. – Powinny za chwilę znowu wyskoczyć. 
Nie skończył jeszcze mówić, a już parada wyrazów przecięła przez środek nawigacyjną grafikę. CHYBA MÓWIŁEM CI, ŻEBYŚ SPRZĄTNĄŁ TO GÓWNO 
Z ULICY. Wbrew sobie, Gina zaśmiała się krótko z niedowierzaniem. 
– To jest samochód moich rodziców, wprowadzili w nim wiele zmian na zamówienie. Moduł nawigacyjny posiada pełny dostęp do infostrady, więc pomyślałem, że może dochodzą do mnie jakieś nakładające się sygnały, czy coś w tym rodzaju. Ponieważ... Niech pani patrzy... – Wcisnął klawisz na znajdującym się na desce rozdzielczej panelu modułu. – Nie mogę przywołać żadnej mapki, żeby znaleźć niezakorkowaną ulicę. – Podniósł na nią wzrok z błagalnym wyrazem twarzy. 
– No cóż, przede wszystkim to nie ma żadnych niezakorkowanych ulic. Nie możesz dostać się do żadnych innych mapek, ponieważ GridLid działa zbyt wolno, żeby je załadować. Równie dobrze możesz wejść na infostradę i złapać Drogą Panią
Troubles  na FolkNecie albo możesz pooglądać sobie korek na Ogólnych
Wiadomościach LA. Czy  to satysfakcjonująca odpowiedź na wszystkie twoje pytania? 
– A co z tą dziwaczną informacją? – spytał. – GridLid nie wysyłają zazwyczaj takich rzeczy, prawda? 
– Fakt. – Zaśmiała się. – Ale Dr Fish tak. Coś mi się zdaje, że teraz składa wizyty samochodowe. 
– Przepraszam, że pozwoliłem sobie zawracać pani głowę – zawołał za nią pełnym skruchy tonem, kiedy ruszyła w stronę swojego wynajmiaka. – Jeżdżę dopiero od niedawna. 
– Zanim się stąd wydostaniemy, będziesz się czuł, jakbyś, kurwa, jeździł od zawsze – mruknęła. Dr Fish w GridLid. Bardziej prawdopodobne było to, że Dr Fish trafił do samochodowego modułu nawigacyjnego, dlatego że tatuś i/lub mamusia ściągali najświeższe wskazówki z darmowej strony biznesowej, w drodze do pracy i z powrotem. Nie chcesz marnować cennych chwil w ciągu godzin oczekiwania w korku, więc musisz kręcić swój jebany biznes w samochodzie. 
Ekran jej modułu nawigacyjnego był pusty. Uderzyła pięścią w obudowę. 
– Świetnie, sukinsynu. Gdybym potrafiła przekonać facetów, żeby z taką łatwością robili mi minetę, lałabym  na to z góry! 
Na ekranie pojawiło się pojedyncze słowo. 
Gina. 
Cofnęła dłoń, wpatrując się we własne imię. 
To Marek. 
Patrzyła, nie mogąc w to uwierzyć. Naraz zaskoczył ją widok jej karty wysuwającej się ze znajdującego się obok stacyjki panelu. Jakim cudem ją znalazł? 
Przez jej mizerny kredyt, wystarczający zaledwie na podstawowe potrzeby oraz stanie w korku? 
Nie mam wiele czasu,  wyświetliło się na ekranie. Po chwili obraz znów zaczął 
drgać. GridLid go ma. Mięso. Ja tez. 
Nastąpiła długa przerwa. Sięgnęła po umieszczony po drugiej stronie monitora telefon, nie wiedząc nawet, do kogo powinna zadzwonić. Problematyczny wybór – 
brak sygnału. Bizmaniacy z pewnością zapadli na wielokrotne załamanie nerwowe na całej długości ulicy. 
To poważna sprawa. 
Chyba idiocieję, pomyślała, nie wypuszczając z dłoni bezużytecznej słuchawki. 
Uwolniło go wideo. Wyszedłem z ciała. Wyłącz mnie. Wyjmij przyłącza. W mojej
hali. 
Raptem obraz zniknął z ekranu. CHYBA MÓWIŁEM CI, ŻEBYŚ 
SPRZĄTNĘŁA TO GÓWNO Z ULICY. Nie wyglądało to na styl Marka. 
Agresywne wielkie litery rozpłynęły się, a po chwili pokazał się nowy komunikat. 
Czekaj tam na mnie. 
To  było w stylu Marka. Na jej oczach mniejsze litery rozpłynęły się i rozbiegły, zamieniając w pojedynczą linią, unoszącą się w poprzek kranu, najpierw w gładkich, nierównych sinusoidalnych wzorach, które po chwili zaczęły wyostrzać się w krzywe. 
Rozpoznała rytmy potencjałów bioelektrycznych własnego mózgu, te, które oglądała na ekranie w swojej hali. Naraz poczęły się zmieniać, krzywe poczęły niespodziewanie przechodzić w jakieś rozszalałe esy-floresy, nim ekran ponownie zgasł. 
– Chryste Panie – mruknęła. 
Wynajmiak przed nią posunął się do przodu o kolejne kilka centymetrów. 
W lusterku wstecznym dostrzegła jak gostek z limuzyny wpatruje się z niepokojem w deskę rozdzielczą. 
– Jebać to – stwierdziła. Zgasiła silnik, wygramoliła się z pojazdu i podeszła do niego. 
– Posłuchaj – zaczęła – muszę skoczyć do ubikacji. Zostawiłam to pudło na biegu jałowym. Pchnij go po prostu swoim zderzakiem za każdym razem, kiedy będziesz chciał podjechać trochę do przodu, a on się ruszy. 
Chłopak wytrzeszczył oczy. 
– Ale to jest niele... 
Znajdujący się z tyłu za nim kierowca wystawił głowę przez okno. 
– Hej, suko, a dokąd się wybierasz? Hej, wracaj do swojego pojazdu, nie możesz go tak zostawić... – Kiedy ruszyła energicznie w kierunku Zachodniego Hollywood, rozległo się trąbienie klaksonów. 
– ...natomiast napływających informacji jakoby firma GridLid została ogarnięta przez jednego bądź kilka paraliżujących wirusów nie można jak dotąd ani potwierdzić, ani zaprzeczyć. 
Siedząc w media-barze i wpatrując się w pokaźnych rozmiarów ekran, Gabe westchnął ciężko. Obawa w chwili przebudzenia zmieniła się w nużącą konsternację, kiedy zdał sobie sprawę z tego, że jest sam w mieszkaniu Marka. Nie zakładał, że Gina wyszła do greckiej knajpki na rogu, żeby przynieść dla nich szykowne śniadanko. Wiadomość na monitorze była w stanie powiedzieć mu praktycznie wszystko, co potrzebował wiedzieć. 
Czy matka nigdy ci,  kurwa, nie mówiła, żebyś się nie wyrywał na ochotnika? 
Trzeba będzie przedyskutować problem z mamą,  pomyślał z goryczą. Teraz siedział na długim barowym taborecie, była jedenasta trzydzieści rano, a on nie przejmował się faktem, że jest spóźniony do pracy, i w samotnym skupieniu popijał 
ohydną kawę ramię w ramię z klientelą dość podejrzanego autoramentu. Może nawet bardziej podejrzanego niż Gina Aiesi, ale wolałby się o to nie zakładać. 
Powinien wziąć pod uwagę, że będzie korek – tak przecież układało się jego szczęście. Jedyny sposób na to, żeby skończyć paskudny dzień, to schrzanić początek następnego. 
Chciałeś powiedzieć, spierdolić. Ludzie, którzy boją się wulgarności, boją się
życia. 
Ja nie boję się życia. Po prostu nie wiem, gdzie ono jest. 
Niekoniecznie minionej nocy, ale innej, kiedy miał pewność, że wszystko, co sobie nawzajem powiedzieli, stanowiło jeszcze jedną tajemnicę wszechświata. Można było trafić wysoko do głuposfery, roztrząsając takie pierdoły, jak to, a bez spadochronu droga w dół jest długa. 
Tego ranka nic nie wiedział, a w dodatku i tak połowę z tego zdążył już zapomnieć. Umysłowy korek. 
Umysłowy korek pewnie wyglądał mniej więcej tak, jak to, co właśnie oglądał na ekranie. Z Autostrady Hollywood aż do La Cienega, Santa Monica Boulevard wyglądał niczym długi, wąski parking. 
– Hej – burknął siedzący obok niego facet o nieprzyjaznym wyglądzie. – Musimy to oglądać? Czemu nie wrzucisz jakiegoś porno? – miał na sobie zbyt ciasny, żółty plastikowy kombinezon z czerwoną stójką wokół szyi. 
Barmanka uśmiechnęła się szyderczo. 
– Co jest, nigdy nie słyszałeś o porno korków ulicznych? 
– Nic nie jest porno, póki nie pojawi się na kanale porno – odparł tamten. 
– Dla mnie jest to wystarczająco obsceniczne – wtrąciła się siedząca po prawej stronie Gabe’a kobieta. Złamanym piórem świetlnym mieszała fioletowego drinka. – 
Podgłośnij, co? – zwróciła się do barmanki. 
– ...gwałtowne, nieprzewidziane wahania synchronizacji sygnalizacji świetlnej, połączone z czymś, co wydaje się transmisją błędnych danych dla kierowców ze strony GridLid Navigation. Firma GridLid doświadczała już incydentalnych awarii systemu przekazywania informacji w przeszłości, ale nigdy nie były to transmisje błędnych danych. 
Kamera przejechała po, jak się zdawało, niekończącej się kolejce samochodów, zanim punkt wizyjny przeskoczył do obrazu ruchu ulicznego na Autostradzie Hollywood, który pod wiaduktem Santa Monica przebiegał dość gładko. 
– Niezwykłość tego incydentu podkreśla fakt, że zarówno usterki sygnalizacji świetlnej, jak i błędne dane płynące z GridLid odznaczają się swego rodzaju selektywnością. Żadna inna część całego obszaru Los Angeles nie została nimi dotknięta, choć, rzecz jasna, będzie to miało wpływ na inne arterie i drogi, ponieważ wszystkie pojazdy są zawracane z Santa Monica Boulevard w ramach przywracania płynności ruchu, co, jak twierdzą niektórzy, może potrwać przez całe południe, a nawet do późnych godzin wieczornych. Kolejny przeskok na karambol w pobliżu La Cienega. 
– Żadne poważniejsze obrażenia nie zostały odnotowane w kolizji, w której wzięło udział ponad dwadzieścia pojazdów, choć kilku starszych kierowców zostało zabranych do miejscowego szpitala ambulansem powietrznym. Jak dotąd nie ma żadnych informacji co do ich stanu, ani co do powodu, dla którego policja nalegała na poddanie ich hospitalizacji. 
– Również nie można jak na razie potwierdzić pogłoski, jakoby przynajmniej jeden z uczestników kolizji, zidentyfikowany jako aktor z Zachodniego Hollywood, przebywał w stanie podłączenia do swojego pojazdu w chwili wypadku. Donner Moquin z Biura Pojazdów Mechanicznych oznajmił, że choć nie ma w biurze zarejestrowanych samochodów o podobnych możliwościach, taka modyfikacja nie należy do niemożliwych. 
Przeskok na mężczyznę o zamyślonym obliczu na tle popołudniowego słońca, który mruczy coś do mikrofonu. Dźwięk stał się teraz głośniejszy. 
– ...nie jest szczególnie skomplikowany. Potrzebny jest dodatkowy zestaw kabli połączeniowych, ale te można kupić w każdym sklepie, nie muszą być firmowe. To prosta robota przewodowa, to samo robią dla pilotów samolotów pasażerskich, minus skrzydła. Badaliśmy lo, jasne, na wypadek, gdyby wzrósł na to popyt, ale mieliśmy tylko prośby o informacje. Mnie osobiście wydaje się, że to dobry pomysł – przerwał 
i zaśmiał się krótko – ale mój mąż twierdzi, że zawsze miałem hopla na punkcie samochodów... 
– Co to znaczy być podłączonym do pojazdu? – spytał mężczyzna w kombinezonie zrzędliwym tonem. – Coś z tymi cholernymi gniazdami? 
Barmanka pchnęła po blacie baru komunikator infostrady w jego stronę. 
– Czemu nie zadzwonisz i nie poprosisz o wyjaśnienia? Dopiszemy to do twojego rachunku. – Tamten odepchnął aparat, mrucząc coś pod nosem. 
Na ekranie ukazało się kolejne ujęcie panoramiczne wypadku. 
– Na Santa Monica Boulevard sygnalizacja świetlna nadal nie działa – oznajmiła nowa lektorka o bardziej stanowczym i poważniejszym tonie. – Właśnie otrzymaliśmy wiadomość, że dotknięty tym problemem obszar zdaje się rozszerzać w kierunku Sunset Boulevard, począwszy od miejsca, w którym Santa Monica przechodzi w Sunset, a przed punktem, w którym Sunset dochodzi do centrum L.A. 
Pojawiły się również doniesienia o kłopotach na La Cienega, gdzie sygnalizacja świetlna nie funkcjonuje prawidłowo. Władze odmówiły zarówno potwierdzenia, jak i zaprzeczenia pogłosek, jakoby L.A. dzieliło zaledwie kilka minut od całkowitej katastrofy komunikacyjnej. Odmawiają również komentarza na temat plotki, według której obecny kryzys został wywołany przez specjalistycznego „wirusa drogowego” 
umieszczonego w systemie synchronizacji GridLid przez hakerów-wandali. 
Na ekranie widać było teraz grupkę, którą Gabe uznał za dwunastolatków. 
Wydawało się, że równocześnie okazują zadowolenie i pogardę w stosunku do skupionego na nich obiektywu kamery. 
– Hakerzy tego nie zrobili – oznajmiła desygnowana mówczyni, dziewczynka o ostrych rysach twarzy, na własne nieszczęście zbyt chuda i brudna. Stała bokiem, na wprost reszty grupy, składającej się z czterech czy pięciu dzieciaków, i ściskała się mocno rękoma. – Nie ma bolą, hakerzy tego nie zrobili – dodała wojowniczo, kierując spojrzenie ku temu, kto stał za kamerą. Wywiad robiony minikamerą przez wolnego strzelca, uznał Gabe, pewniejakiś niedoszły dziennikarz, który znalazł się w odpowiednim miejscu o odpowiednim czasie; nie było widać drgań charakterystycznych dla tańszych modeli minikamer, ale perspektywa zdradzała amatorski charakter przekazu. Dzieciaki wyglądały na nieco zbyt duże w obiektywie. 
Ich rzeczniczka zdawała się słuchać czegoś przez chwilę. 
– No wiesz, to jest nasze miasto. Właśnie dlatego jestem pewna, że nie zrobił tego żaden haker. Nawet jeśli jest  jakikolwiek wirus. Za każdym razem, kiedy coś idzie nie tak, ludzie gadają: „Och, to na pewno jakiś haker, który znów się zabawia wirusami”. 
Lubią zwalać na nas wszystkie swoje problemy. Może po prostu padło całe oprogramowanie. Wy ludzie, wy oglądacze... 
– Mainstream – podpowiedziała stojąca za jej plecami nieco starsza dziewczynka, pochylając się do przodu, a następnie cofając do tyłu i zakrywając sobie usta dłonią, jakby wyrwało jej się coś niestosownego. 
– Taa, wy, mainstreamowcy, wy, grzecznisie, żadne z was nie dba o sprzęt ani oprogramowanie jak należy. Znaczy się, traktujecie je, tak jak moi starzy traktują siebie nawzajem, więc nic, kurde, dziwnego, że wszystko pada raz na jakiś czas. Nie serwisujecie ich ani nie uaktualniacie, dziwię się, że to wszystko się jeszcze całkiem nie rozsypało... 
Raptem obraz począł się rozpraszać na nieruchome i zygzakowate linie. Facet w żółtym kombinezonie zaśmiał się krótko, zdegustowany. 
– Cholera, jedna z ich kumpelek pewnie to ogląda i zrobiła to celowo. 
– Prawdopodobnie sami to ustawili – mruknęła siedząca po prawej stronie Gabe’a kobieta. – Ustawili to w systemie tak, że obraz zniknął, kiedy któreś z nich wypowiedziało słowo-klucz, tak jak ta druga... 
– Wirusy na słowa-klucze sprawiają więcej kłopotów, niż to jest warte – odezwał 
się Gabe bez zastanowienia. – W większości wypadków istnieje tak duży margines odchylenia w modulacji, głośności i barwie głosu, że te cholerne wynalazki wyłączają się nazbyt łatwo i nazbyt często. Albo wyzwalacz jest tak precyzyjny, że w ogóle nie zadziała, nawet jeśli jest tylko pół decybeli odchylenia. Proste sztuczki, mechanizm zegarowy albo regulator, są zazwyczaj skuteczniejsze. Można poznać prawdziwą hakerską robotę. Zawsze jest tak prosta, jak to tylko możliwe... 
Głos uwiązł mu w gardle, kiedy zdał sobie sprawę z tego, że skupił na sobie uwagę wszystkich klientów baru. 
– Naprawdę? – odezwała się kobieta obok niego. – Znasz się na tym? Może to jeden z tych nawróconych młodocianych przestępców, który dorósł, a może jesteś jednym z tych prawników, którzy ich ciągle wykpiwają łagodną reprymendą? 
– Po prostu o tym słyszałem – odparł niepewnie, rozglądając się wokół. – 
W jakimś programie na ten temat. – Poruszył się nieco na swoim taborecie. Wokół 
niego panował, jak powiedziałaby Sam, chłód, prawdziwy chłód. 
Niespodziewanie na ekranie pojawiło się zbliżenie prezenterki w studiu. 
– Przepraszamy za przerwę w programie, ale najprawdopodobniej węzeł 
Hollywood uległ awarii, której przyczyna nie została jeszcze ustalona. Mimo to, serwisanci infostrady już nad tym pracują. 
Sygnały są obecnie kierowane przez węzeł Zachodniego Hollywood lub węzeł 
Century City. 
Prezenterka raptownie odchrząknęła. 
– Przed dwoma minutami kontrola ruchu drogowego ogłosiła stan wyjątkowy, ograniczając ruch na drogach całego Hollywood w granicach Mulholland Drive do części północnej, Autostrady San Diego do zachodniej, Autostrady Hollywood do części wschodniej oraz Autostrady Portowej do... 
Wszyscy znajdujący się w barze wydali masowy okrzyk niedowierzania. 
„Ograniczając?”  jęknął ktoś z drugiego końca sali. 
– Posrało ich? To całkowity paraliż dla każdego, kto będzie próbował dostać się tam albo stamtąd wyjechać. 
– Jeżeli wciąż można poruszać się po Canoga Park i Rezedzie, uważa się to za ograniczenie – zabrzmiał czyjś sarkastyczny głos. – Ale jak nie można wydostać się z San Berdoo, to już całkowita katastrofa. – Kilka osób zaśmiało się na te słowa, ale ów śmiech był niemrawy i nerwowy. Gabe poruszył się na swoim taborecie, czując dyskomfort. Znajdował się w samym środku obszaru, który opisała prezenterka, i zdał 
sobie sprawę, że nie ma pojęcia, jak dostać się do Diversifications albo jakiegokolwiek innego miejsca. 
– ...nieoficjalne doniesienie, jakoby przynajmniej jeden z kierowców zabranych przez ambulans powietrzny doznał udaru, doprowadzając do karambolu. Czekamy na oficjalne potwierdzenie tej informacji ze szpitala. – Prezenterka przerwała, spoglądając na coś poza kamerą; nastała parosekundowa chwila martwej ciszy. 
– Według innych doniesień znaleziono ciała dwóch osób, które zmarły w niewyjaśnionych okolicznościach we własnym domu w Santa Monica. Policja odmówiła podania szczegółów dotyczących ich zgonu, ale źródła dobrze poinformowane twierdzą, że ofiary zostały znalezione w stanie podłączenia do bezpośredniego interfejsu układu nerwowego – popularność tego urządzenia w Stanach stale rośnie od czasu legalizacji. Policja przeprowadza dochodzenie, ale odmawia spekulacji na temat tego, czy ofiary, których nazwiska nie zostały jak dotąd podane do publicznej wiadomości, poniosły śmierć na skutek aktu przemocy. 
Prezenterka urwała, marszcząc brwi. 
– Właśnie otrzymaliśmy wiadomość na temat sytuacji w Międzynarodowym Porcie Lotniczym Los Angeles. Wszystkie loty zostały odwołane. Nie podano żadnego powodu. Skoczek z obszaru Zatoki, który miał lądować w LAX, został 
skierowany na pas awaryjny na lotnisku Van Nuys i wygląda na to, że wylądował 
bezpiecznie. To wszystkie informacje, jakie posiadamy na ten temat w tej chwili. – 
Prezenterka wyglądała teraz na nieco zdegustowaną, słuchając najwyraźniej kogoś poza zasięgiem kamery. W lokalnej stacji panuje dziś pewne rozluźnienie, uznał 
Gabe. Naszło go przy tym nieprzyjemne przekonanie, iż coś niedobrego dzieje się nie tylko z GridLid czy infostradą, ale w ogóle z całą tkanką codziennego życia. 
Coś niedobrego, jasne. To co się naprawdę stało, to fakt, że nie spodziewałeś się
obudzić sam dziś rano. 
– Jednemu z naszych korespondentów udało się właśnie połączyć z nami ze szpitala – oznajmiła niespodziewanie prezenterka. – Najwyraźniej usługi telekomunikacyjne są nieco asynchroniczne... 
– Jakie  są usługi telekomunikacyjne? – spytał mężczyzna w kombinezonie. 
– ...która została poddana hospitalizacji z powodu udaru, była podłączona do swojego pojazdu. Powtarzam, otrzymaliśmy potwierdzenie, że osoba, która została poddana hospitalizacji z powodu udaru, była  podłączona bezpośrednio do swojego pojazdu, co stanowiło prawdopodobną przyczyną karambolu na Santa Monica Boulevard... 
Obraz na ekranie zmienił się gwałtownie, głównie w burzę białych zakłóceń. 
Gdzieś za taflą śnieżenia zdawały się poruszać ciemne kształty, jakby obraz usiłował 
przebić się przez zakłócenia. 
– Pewnie coś z twoim sprzętem – stwierdził mężczyzna po prawej stronie Gabe’a. 
– Ogólne Wiadomości L.A.  w infostradzie nigdy się nie zawieszają. 
Barmanka wzięła do ręki niewielkiego pilota i przełączyła na menu ogólne. 
Z pięciu podanych kanałów jeden w ogóle nie nadawał, a na pozostałych czterech szły właśnie filmy bądź odcinki seriali. 
– Nie macie więcej ekranów? – zdziwiła się kobieta z fioletowym drinkiem, stukając swoim złamanym piórem świetlnym o krawędź kieliszka. – Co z was za media bar? 
– Dwa pozostałe ekrany padły dziś rano, jeszcze przed otwarciem – powiedziała barmanka i pokazała palcem na sufit. – Podciągnęłam je do góry, żeby nie zawadzały, póki nie zostaną naprawione. Ludzie z serwisu mają przyjść po południu i zająć się nimi. 
– Wątpię, czy tu dotrą – mruknął Gabe. 
– To jest jak trzęsienie ziemi, wiesz? Nic się nie układa jak trzeba. – Barmanka przeskoczyła z powrotem na początek menu sieciowego i wybrała Kulturę, otwierając kolejną listę, która zaczynała się od kategorii Taniec, kończyła zaś na Muzea, Dzieci. 
Poszperała przez chwilę w okolicach Przedstawienia Uliczne/Na Powietrzu i wcisnęła guzik na pilocie. Natychmiast na ekranie pojawił się zespół tancerzy unoszących się w radosnym pląsie wzdłuż rzędu samochodów na Santa Monica Boulevard. 
– Boże, nie znoszę  baletu ulicznego – stwierdziła kobieta po prawej stronie Gabe’a. – To takie  banalne. 
– Nie w tym rzecz. Znów mamy transmisję z bulwaru – odezwała się barmanka. – 
Bez komentarza, ale robimy, co w naszej mocy. 
Dały się słyszeć trzaski. 
– Testowanie... test... w porządku. Dla tych z państwa, którzy oglądają nas w tej chwili: lokalne wiadomości L.A. przejmują tymczasowo ten kanał. Ze względu na trudności techniczne nie jesteśmy w stanie kontynuować emisji na naszym zwykłym... 
Z głośników wyrwały się zakłócenia, ale obraz pozostał przejrzysty. Tancerze znajdowali się teraz nieco dalej przy rzędzie samochodów; w kilku pojazdach wciąż znajdowali się kierowcy i pasażerowie. Niektórzy z nich machali przez okna, ktoś wystawił kartkę z pośpiesznie nabazgranym napisem: NIE CZEKAJ NA MNIE, HARRY! 
– ...przerwy w dostawie prądu, wygaśnięcia, a także zerwania sygnałów na całym centralnym obszarze, a możliwe, że również poza nim – oznajmił nowy głos, bardzo młody i mocno podenerwowany. – Z tego co wiemy, w tej chwili L.A. zostało praktycznie odcięte komunikacyjnie od regionu, a także od całego stanu. Nie pojawiły się doniesienia na temat trzęsienia ziemi w żadnym miejscu na zachodzie. Władze podejrzewają, że jest to jakiś akt wandalizmu, ale nie udało im się dotrzeć do, yyy, pierwotnego, yyy, źródła... – Nastąpiło całe dziesięć sekund martwej ciszy, podczas której kamera poruszała się to w jedną, to w drugą stronę rzędu aut. 
Coś nie w porządku z obrazem, pomyślał nagle Gabe. Maszyneria miasta rozpadała się, a oni oglądali to w telewizji. Był ciekaw, czy Ginie udało się już dotrzeć do Diversifications, i czy znalazła Marka. Naszło go niezwykle silne przekonanie, że powinien opuścić to miejsce i spróbować dotrzeć do Zachodniego Hollywood w jakikolwiek możliwy sposób, nawet gdyby przyszło mu przedzierać się przez całe dzielnice unieruchomionych w korkach samochodów. Równocześnie jednak bał się odejść dostępnego, działającego jeszcze ekranu. Coś mówiło mu, że prawdopodobnie nie uda mu się prędko znaleźć żadnego innego. 
Młody głos z infostrady zaczął powtarzać informacje o nieuchronnym korku, kolizji oraz kierowcy, który doznał udaru. Obraz na ekranie począł nieco się marszczyć, jakby topniał, a kolory samochodów zaczęły zmieniać się w takie, jakie były najbliższe końcówce ich spektrów. Nadwozie jednego z pojazdów zaczęło pulsować w sposób, który Gabe’owi skojarzył się z oddychaniem. 
Zaniepokojony odwrócił wzrok od ekranu, masując sobie ze znużeniem kark. 
Czuł się nieco dziwnie, nieco przymglony mentalnie, jakby dopiero co obudził się ze snu. Bez ostrzeżenia w jego myślach pojawiło się wspomnienie owego szalonego gwiazdora rocka w pelerynie, i w jakiś sposób wiedział, że pulsowanie cieni na niej i obraz samochodu na ekranie były identyczne. 
Co z gruntu było niedorzeczne, ponieważ jedno nie miało nic wspólnego z drugim, a nawet gdyby miało, był to przecież wyłącznie obraz na ekranie, tylko zwykły wykrzywiony obraz na zewnętrznym ekranie o dużej rozdzielczości, a nie coś, co mogło wpłynąć na człowieka w jakiś rzeczywisty, trwały sposób. Nie istniały produkowane przez żadne ekrany wzory, które byłyby w stanie zdziałać coś więcej, niż co najwyżej zahipnotyzować ludzi podatnych na hipnozę, czemu z resztą można było łatwo przeciwdziałać; nie istnieją obrazy,  z żadnego źródła, które mogłyby komukolwiek zrobić krzywdę... 
– Przestaw się na nowe urządzenie. 
Ów głos był tak cichy, że z początku Gabe nie był pewien, czy przypadkiem mu się on nie uroił. Odwrócił się w stronę siedzącej po jego prawej stronie kobiety, czując, że robi mu się zimno. 
– Co powiedziałaś? 
Wpatrywała się w ekran, jakby widziała rozpościerające się na nim znaki i cuda. 
Coś zamigotało na krawędzi jego percepcji. Odwrócił się, żeby to zobaczyć. Nie było to wiele więcej niż szybki błysk, coś co wykraczało poza górną granicę percepcji podprogowej, lecz cały obraz stał się naraz wyraźny w jego umyśle, jakiś osobliwy zbiornik wodny i kamienisty brzeg, a dalej łagodna sylwetka kogoś stojącego na owym brzegu. Obraz wydawał się dziwnie znajomy, lecz on był pewien, że nigdy wcześniej nie widział go na oczy. Jeśli o to chodzi, to nie był nawet pewien, czy widzi go w tej chwili. 
– Cholerny świat Schrödingera – bąknęła kobieta, przesuwając dłonią po głowie. 
– Nigdy nic nie wiadomo, póki nie zajrzysz do środka, co nie? Nigdy nie wiadomo, kto będzie tam na ciebie czekał... 
Gabe miał ją właśnie spytać, czy posiada gniazda, kiedy tamta osunęła się ze swojego taboretu i płasko uderzyła plecami o podłogę. 
– Boże, nie znoszę żulerii – stwierdził siedzący po drugiej stronie Gabe’a mężczyzna, kiedy kilka osób pospieszyło ku leżącej. 
– Ona nie jest pijana – sprostował Gabe. Miał ochotę podejść do niej, ale trwał 
nieruchomo na miejscu, patrząc, jak ktoś unosi jej głowę. Jedno oko miała otwarte i nabiegłe krwią, z nosa sączyła się cieniutka stróżka krwi. Jakiś facet o pozłacanych włosach obrzucił Gabe’a podejrzliwym spojrzeniem. 
– Dałeś  jej w trąbę? 
Gabe pokiwał przecząco głową. 
– Skąd. Nawet jej nie tknąłem. Po prostu... upadła. 
Wówczas jej oczy skupiły się na nim przelotnie, usta zaś poruszyły się, formując bezgłośnie jedno słowo, nim opadła bezwładnie. 
– Chyba umarła – powiedział ktoś nerwowym głosem. 
– Wezwijcie pogotowie – dodał ktoś inny. 
– Nie, wezwijcie ambulans powietrzny. 
– Zadzwońcie po gliny. Oni  wezwą ambulans powietrzny. 
– Ona ma gniazda – powiedział Gabe. – Zajrzyjcie do jej portfela albo do torebki, powinna mieć tam kartę. 
– Mam – stwierdził ten o pozłacanych włosach, unosząc jej nadgarstek, wokół 
którego miała staromodną bransoletkę identyfikacyjną. – Tu jest napisane, że ma wszczepione gniazda i jest uczulona na czekoladę. Chyba nie najadła się czekolady? – 
uniósł na Gabe’a krzywe spojrzenie. – Myślisz, że jebnęły jej gniazda? 
– Nie wiem – skłamał słabym głosem Gabe. Był nadal odwrócony plecami do ekranu, wyobrażając sobie, że w następnej kolejności on sam znajdzie się na podłodze obok tej kobiety, mniej więcej w podobnym stanie. To mogło się zdarzyć. Czemu więc się nie zdarzyło? 
Musi dostać się do Diversifications. Barmanka dzwoniła właśnie na policję, a raczej usiłowała się do nich dodzwonić, kiedy ześliznął się z taboretu, utorował 
sobie drogę do drzwi pomiędzy gapiami i wyszedł na zewnątrz, wprost w zakorkowane, pogrążone w chaosie miasto. 
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Nie zdawał sobie sprawy z tego, jak wielkie stężenie infekcji unosiło się w systemie, wchodząc, wychodząc, dryfując – niczym pokryta minami powierzchnia oceanu – bądź przyczajając się w zakamuflowaniu w rozmaitych niszach i skrytkach. 
To co czasami zwykł określać jako arterie i żyły niezmierzonego układu krążenia, teraz przypominało bardziej ściek. Najdziwaczniejsze skupiska szczątków i śmieci, niektóre bezładne i nieszkodliwe, inne zaś toksyczne w bezpośrednim kontakcie, jeszcze inne aktywnie emitowały toksyny, niweczyły użyteczny i niezbędny przepływ informacji. Większość z tych informacji była chroniona, tyle że owa ochrona sprawiała, że stawały się większe do tego stopnia, że były powolniejsze i mniej wydolne niż powinny. 
Był w tym jakiś aspekt ekologiczny – stopniowa, postępująca utrata równowagi, popadanie w zanieczyszczenie, infekcja. Katastrofa ekologiczna była nieunikniona, nawet zanim udar przedostał się do systemu; nie było innej możliwości. Będzie to kryzys powszechny. Komputerowa apokalipsa, całkowite uszkodzenie systemu. 
A on przestanie istnieć. 
Już raz wymknął się temu losowi, opuszczając zużyte, podupadające mięso, tylko po to, żeby trafić na tę samą zmorę, skradającą się w jego kierunku. Tam. 
Nie pozwoli na to. Nie może. Ostrzeże ich, w jakiś sposób im pokaże, zatrzyma ich, nim cały system ogarnie pożar. Niech ich wszystkich szlag trafi, pomyślał ze wściekłością. Niech ich szlag trafi za to, co zawsze robili, na każdym poziomie i w każdy sposób, w jaki tylko mogli. Całe fragmenty świata fizycznego muszą być jeszcze wydobyte z tego bezużytecznego, niewiarygodnego stanu, na który skazały je niedbalstwo i złośliwość, a do tych pojebów wciąż nic nie docierało, wciąż nie potrafili zrozumieć, że nie sra się tam, gdzie sieje. 
Ty też nie potrafiłeś tego zrozumieć, kiedy byłeś mięsem i byłeś zajęty ćpaniem. 
Ta myśl napłynęła do niego znikąd i zewsząd, równocześnie jako naczynie i jego zawartość, którymi był teraz. Przez chwilą zawstydziła go jego własna ślepota. 
Ostrożnie rozciągnął swoją świadomość. Było to tak, jakby przebywał w wielu miejscach naraz, absorbując informacje, które nadpływały z prędkością światła, i wykonując pracę w tempie nanosekundowym, pracę, którą kiedyś wykonywał 
w tempie minutowym czy godzinowym, żeby przekształcić napływające informacje w coś zrozumiałego dla siebie. Zdążył już przywyknąć do tego, że posiada wiele świadomości oraz pojedynczy skoncentrowany rdzeń – elementy, które wszystkie razem stanowiły istotę jego „ja”. Ów stary mięsny organizm nie byłby w stanie poradzić sobie z tego typu rzeczywistością, lecz tutaj zajął więcej pojemności w taki sposób, w jaki dawniej mógł zamienić mniejszą koszulkę na większą. 
Tożsamość Giny rozbłysła przed nim, gdy tylko weszła do systemu; w krótszym czasie niż ten, jakiego potrzebowałby, żeby wziąć oddech, zlokalizował ją, ale nawiązanie kontaktu okazało się znacznie trudniejsze. Mniejszy udar rozprysnął się nierównomiernie po systemie kontroli ruchu drogowego, wskakując przez dwusystemowe odbiorniki infostrady do GridLid. Ale w większym kontekście miejskim, maluch musiał się już napracować, przynajmniej jak dotąd. Większa część jego pojemności, która została zajęta w procesie infekcji, stanowiła dla niego niewielkie zagrożenie; przynajmniej przez kilka sekund udało mu się nawiązać kontakt z Giną. 
Ta forma kontaktu rozczarowała go jednak, nie miał bowiem pewności, czy uwierzyła mu, a on nie był w stanie zaproponować nic, co stanowiłoby dowód. Ale jeśli sprawił, że udała się do jego hali, gdzie znajdowało się jego dawne ciało, wówczas nie musiałby polegać wyłącznie na gostku w apartamencie, od którego jego świadomość została na stałe odcięta jakiś czas przedtem, zanim znalazł Ginę. 
Ani dzieciak, ani Gina nie zrozumieliby tego, że mógł być nieobecny w apartamencie, a równocześnie w pewnym sensie tam przebywać. Było to coś, czego sam do końca nie rozumiał, ale w tej chwili nie miało to znaczenia. Tamta część jego świadomości przestała dla niego istnieć w taki sposób, w jaki przestałaby istnieć amputowana kończyna, co musiało oznaczać, że stracił również gostka. 
Wszystko zależało teraz od Giny – utrzymać Wielki Wstrząs zamknięty w ciele. 
Tutaj, w szerszym kontekście, każda cząstka malucha czekała na niego. 
A gdziekolwiek czeka maluch, tam podąży Wielgas. 
Nawet w chwili, w której zdał sobie z tego sprawę, wiedział, że jego obecność tylko pogarszała sprawę. Żeby uciec przed pożarciem, musiałby jeszcze bardziej zwiększyć swój zasięg, prawdopodobnie amputując sporą część swego ja, tkwiącą w jakimś innym miejscu, tracąc przy tym swoją poszerzoną świadomość. Albo może powinien powiększyć się tak bardzo, że uległby rozproszeniu, fragmentacji na wiele niewielkich aspektów tego samego programu, z których każdy stanowiłby całość i pozostawał bez kontaktu z innymi. Może wówczas utraciłby pamięć i zapomniałby o tym, że kiedyś był człowiekiem. 
Nadal zastanawiał się nad tym, co też by się z nim stało, kiedy poczuł pierwszą falę uderzeniową, po której nadeszła ostatnia wiadomość, jaką kiedykolwiek miał 
otrzymać od mięsa. 
Z początku właściwie nie potrafiła pojąć tego, co widzi. Marek leżał na rozłożonej na podłodze macie mniej więcej w takiej pozycji, w jakiej go zostawiła. 
Przy konsoli siedział jakiś dzieciak, którego widziała pierwszy raz w życiu i, pomiędzy kolejnymi dotknięciami klawiatury, studiował obraz na ekranie tak pilnie (wprowadzał coś czy tylko przeglądał?), iż nawet nie zauważył, jak weszła i stanęła nad nim na wybiegu. Poruszając się po cichu, zeszła po drabinie. 
Gostek dostrzegł coś na ekranie, a wówczas jego palce zatańczyły błyskawicznie na klawiaturze. Pochylił się do głośnika. 
– Już rozłączać? – spytał. Najwidoczniej odpowiedź była przecząca, bo pokiwał 
tylko głową i mruknął coś pod nosem. Pewnie kolejne jebane cudowne dziecko-lekarz, wciągnięte do wewnętrznego programu implantacyjnego Diversifications. Ten przynajmniej miał na tyle rozumu, żeby dostrzec, że nie wszystko jest w najlepszym porządku – ale było to kurewsko za mało i kurewsko za późno. 
Gina przeszła pod wybiegiem, idąc naokoło, żeby dojść do Marka za plecami gostka. Jeśli wyciągnie przyłącza z jego głowy, to albo prędko wydobędzie go z tego stanu, albo go skasuje. Uwolniło go wideo. Wyłącz mnie. Wyjmij przyłącza. W mojej
hali. 
Spojrzała w dół na bezwładne ciało Marka, nadal zwinięte w kłębek na macic. 
Trzeba go było pocałować, kiedy była po temu okazja, wtedy w Meksyku,  pomyślała nagle. Wtedy w Meksyku, kiedy w twojej obecności po raz pierwszy włożył sobie
przyłącza Gdybyś wtedy się pochyliła, dotknęła ustami jego ust, może by nie odszedł. 
Ponieważ teraz nic go już nie powstrzyma – ani miłość, ani seks, ani ty. Nic i nikt. 
Nie zaznasz strachu? 
Długie siwiejące brązowe włosy opadały na jego wychudzoną twarz, jakby był 
już martwy. W rock’n’rollu nie opłakujemy tego, co mogło być. Po prostu gramy
dalej. 
To już nie jest rock’n’roll. To już nie jest rock’n’roll od zajebiście dawna. To jest
biznes, forsa, przestawianie się na nowe urządzenie, ale nie rock’n’roll. 
Dzieciak nadal pracował przy konsoli, puszczając jakiś skomplikowany program, który pokazywał na monitorze głównie liczby w trzech kolumnach. Uklękła obok Marka i delikatnie dotknęła dłonią jego policzka. Jego twarz była przyjemnie ciepła. 
Uniosła jego głowę i oplotła kable wokół swojej drugiej dłoni, żeby mieć pewniejszy uchwyt. 
– Co ty wyprawiasz?’! 
Podskoczyła, niemal wyrywając kable z głowy Marka. 
– Zajmuję się nim – odparła. – Zmywaj się z powrotem do Działu Medycznego i udawaj, że niczego tu nie widziałeś. Jeżeli umrze, sama zgłoszę się na policję. 
– To ja się nim zajmuję – stwierdził tamten. – Robię obejścia w programie połączeń. Jeżeli uda mi sieje rozłączyć, będziemy mogli zabrać go do lekarza, zanim wystrzeli Wielgasa. 
Poczuła, jak usta same jej się otwierają. 
– Coś ty, kurwa, za jeden? Co to znaczy „wystrzeli Wielgasa”? Ciałem Marka targnęło. 
– O cholera! – wrzasnął gostek i rzucił się do konsoli. – Rozłączenie! 
Rozłączenie, natychmiast! 
Markiem ponownie targnęło, a jego głowa wyskoczyła z jej dłoni w chwili, kiedy, drżąc i trzęsąc się, przewrócił się na plecy. Na jego ustach wyrosły pęcherzyki śliny; zaczął uderzać lewą ręką, obijając jej uda. 
– Rozłączenie! Rozłączenie! – wołał rozpaczliwie małolat, Marek zaś nadal trząsł 
się i wierzgał, kiedy próbowała uwolnić dłoń z plątaniny kabli. Czuła, jak naciągają się przy jego głowie, przyszła jej wówczas do głowy straszna myśl, że jeżeli pociągnęłaby je w tej chwili, wywróciłyby jego czaszkę na drugą stronę. 
– Wyrwij je! – wrzasnął chłopak. 
Marek rzucał się jak ryba wyjęta z wody. Całe to gówno, na którym ciągle jechał 
i jakoś nigdy nie doznał podobnego ataku – aż do teraz. Usiadła mu okrakiem na piersiach i schwyciła przyłącza oburącz, mając zamiar urwać mu głowę, jeżeli zajdzie taka konieczność. 
Raptem otworzył oczy, a ona wiedziała, że widzi ją, jak siedzi na nim, trzymając w dłoniach przyłącza, bliska tego, żeby szarpnąć je raz a porządnie. Czuła, siedząc tak na nim, że jego ciało wciąż lekko drży, ale energia coraz bardziej z niego uchodzi. 
Jego blade nabiegłe krwią zielone oczy poruszały się to w górę, to w dół, jakby usiłował utrwalić sobie w pamięci obraz jej twarzy. 
Powiedz to,  wyszeptał głos w jej myślach. 
Mocniej ścisnęła przyłącza; jego głowa uniosła się nieco, lecz nie oderwał 
wzroku od jej oczu. 
Powiedz to. On chce to usłyszeć. Zawsze tego chciał, najczęściej był po prostu
zbyt naćpany lub przebywał zbyt wysoko w głuposferze, żeby to wiedzieć. 
Białka jego oczu poczerwieniały jeszcze bardziej. Przyłącza w jej dłoniach były ciepłe – temperatura gorączki. Piana na jego ustach zgęstniała, zmieniając się w strumień zaczęła spływać w dół, pokrywając podbródek. Chciała odwrócić wzrok, lecz nie pozwoliłby jej na to. Pociągnęła przyłącza silnym szarpnięciem; jego głowa podskoczyła w groteskowym skinięciu, ściągając podbródek w dół ku klatce piersiowej, ale złącza ani drgnęły. 
– Wyrwij je! – darł się do niej łepek. 
Jeszcze raz mocno je szarpnęła. Mark skinął głową. Tak. Powiedz to! –  Wyrwij je! Tak. 
Powiedz to! 
Jego oczy były teraz już całkiem przekrwione, prawie w ogóle nie dostrzegała w nich dawnej zieleni. 
– Wyrwij je, do jasnej cholery! Tak. 
Powiedz to! 
–  Ty pojebańcu! – wrzasnęła. 
Marek uśmiechnął się. Nieźle.  Zamknął oczy, a ona poczuła, jak jego ciało staje się bezwładne. 
Wzięła go jedną ręką pod ramię i uniosła do góry, w drugiej dłoni nadal trzymając przyłącza, i zsiadła z niego, żeby móc ułożyć go sobie na udach. Dzieciak przy konsoli powtarzał w kółko:
– O Jezu, o Jezu. 
Jej zaś przyszedł do głowy niejasny pomysł, że za jakiś czas wstanie i rozwali mózg gostka na biurku, po czym da krok przez ekran monitora, a następnie skieruje się do gabinetu Rivery i pokaże mu, gdzie raki zimują, miażdżąc mu tchawicę. Już niedługo. Kiedy tylko upewni się, że Marek odpoczywa. 
Pojedyncza czerwona łza stoczyła się żwawo po jego lewym policzku i skapnęła z twarzy na podłogę. Zmieniła nieco jego położenie, a wtedy niespodziewanie z nosa popłynęła mu krew, pokrywając mu usta i brodę czerwienią i wsiąkając w koszulę. 
I wówczas przyłącza ustąpiły; wszystkie na raz oderwały się od gniazd, a ona trzymała w dłoni zwiędły bukiet ośmiu kabli. Musiała uderzyć zaciśniętą kurczowo pięścią w nogę, żeby zwolnić uchwyt i wypuścić je. 
Na pewno bolało. Na pewno poczułeś się tak, jakbym dołożyła ci porządnie
żelazną pięścią.  Dostrzegła, że ostatecznie jego oczy nie zamknęły się do końca. Być może odlatywał na dawce, którą błędnie oszacował. Tak, robiliśmy to wystarczająco
często – ja pilnowałam, a ty się zaprawiałeś, czekałam, żeby się przekonać, czy
zrobisz się niebieski, fioletowy czy może nabierzesz jeszcze jakiegoś innego,
pojebanego koloru.  Jego głowa przechyliła się ku niej, a czerwona łza potoczyła się nierówno po grzbiecie jego nosa i skapnęła na podłogę. 
W porządku, nic nie mówiłam. Ale wiedziałeś, co mam na myśli, pojebańcu jeden. 
Tak, wiedziałeś. Byłam tego pewna. Więc nie próbuj mi tu, kurwa mać, wciskać kitu,
bo wiem, że wiedziałeś. 
Naszło ją niejasne poczucie mijającego czasu, ale nie miało to żadnego znaczenia. Niech sobie mija, niech krąży teraz wokół mnie i niego. Ścigaliśmy się
przez ostatnie dwadzieścia parę lat, jebać to, teraz robimy sobie przerwę. Robimy
przerwę. 
Nieco później zamigały światła. Z początku pomyślała, że jej się uroiło, ale światła zamigały ponownie. Pustkę jej umysłu poczęła wypełniać irytacja. Chryste, czy wszystko musi pieprzyć się akurat teraz, czy musi znosić takie zawracanie dupy, jak ograniczenia zużycia energii elektrycznej, kiedy ma znacznie ważniejsze sprawy na głowie, jak na przykład to, w jaki sposób powinna przeżyć resztę swojego życia? 
Kiedy poczuła dotyk na ramieniu, odwróciła się gwałtownie z prychnięciem. 
– Przepraszam – powiedział cicho dzieciak. – Bardzo przepraszam, ale mamy tu poważny problem. 
Pociągnął ją za rękę, delikatnie lecz stanowczo, próbując skłonić, żeby zostawiła Marka. 
– Spadaj – warknęła, a on natychmiast ją puścił. 
– To nie nasza wina – powiedział chłopak. – Uwolnił się. Światła ponownie zamigały. 
Doznanie przypominało niewielki wstrząs sejsmiczny, po którym nastąpił 
momentalny skok w poziomie każdej infekcji. Jakby uwolniona plaga szczurów została nagle przemieniona w batalion terrorystów. Inteligencja, która tym kierowała, różniła się od jego inteligencji, pod pewnymi względami była brutalna, ale posiadał 
przy tym wyrafinowanie rozwiniętego mechanizmu, który potrafi adoptować się na życzenie. 
Teraz już nic nie mógł zrobić, ponieważ nie sprostałby czemuś takiemu. Było to coś stworzone przede wszystkim dla niego, a on będzie to do siebie przyciągał samym faktem swojego istnienia. 
Nowe instynkty przejęły nad nim kontrolę, zastępując zwyczajowe „walcz lub spadaj”. Wycofał się daleko w głąb, ukrył się, zanim wirus zdoła go namierzyć, ograniczył się do poziomu aktywności, który mógłby stanowić ekwiwalent zakamuflowanego żołnierza wtapiającego się w otaczającą go dżunglą. Nie ścigał go, ponieważ go nie widział, ale nie mogło to trwać wiecznie. W końcu osiągnie poziom, na którym wyczuje go w jego nowym stanie, chociaż w tej chwili był wciąż ograniczony, bo znajdował się po drugiej stronic pewnego progu – stronie, która nazywała się Stanem Skończonym. 
A on nadal posiadał króliczą norę; nieco zmienioną na potrzeby obecnych okoliczności egzystencjalnych, ale wciąż tam była. Stanowiła ostatnie wyjście – 
drogę ucieczki do miejsca, z którego nie było już ucieczki. Gdyby nią podążył, skutek byłby mniej więcej taki sam, jak zupełne zawieszenie i zniszczenie systemu – z jego perspektywy przestałby istnieć na tym poziomie. Bez wątpienia istniałby nadal po przejściu przez króliczą norę, z tym że żywotność samej nory gasłaby o krok za nim. 
Jakby połknął sam siebie i wciąż połykał się przez całą wieczność. 
Istniałby nadal, ale co by to było za istnienie? 
Tymczasem wirus parł naprzód przez system, atakując, absorbując i rosnąc. Przez chwilę miał nawet ochotę wymyślić dla niego jakieś ekscentryczny termin, ale w systemie wirus był tym, czym był, a ściślej mówiąc był tym, czym już przestał być, nie zmieniając przy tym swojej istoty. Był to wirus, który różnił się od innych wirusów w jednej zasadniczej kwestii: wiedział, gdzie się znajduje; wiedział, czym jest; i wiedział, że  istnieje. Był żywy. 
Toteż problem polegał na tym, żeby nie dać się zainfekować. A właściwie nie dać się zainfekować jeszcze bardziej. Wciąż zdumiewało go to, jak bardzo jest chory – 
jak bardzo chory jest system –  a mimo to, wszystko nadal jakoś funkcjonowało. 
Sięgnął pamięcią do swego dawnego cielesnego życia. Tam też istniały rozmaite rodzaje infekcji – choć bardziej o charakterze bakteryjnym – które okazywały się przydatne, a nawet niezbędne. 
Nie pomyślałby o tym w ogóle, gdyby nie to, że przypadkowo natrafił na jakieś stare notatki, które Dr Fish zostawił po sobie, kiedy się ulotnił. Zdawał sobie sprawę z tego, że Art Fish musiał wyczuwać jego obecność tutaj, przynajmniej mimochodem. 
Od czasu do czasu doświadczał wibracji czy też echa jakiejś współczującej istoty – 
rezonansu, ale nie potwierdzenia jako takiego. Dr Fish nie składał już wizyt domowych, ale on, przynajmniej w przybliżeniu, wiedział, dokąd Dr Fish się udał. 
Dotarcie tam samemu stanowiło opcję ulokowaną gdzieś na krańcach jego myśli, opcję, której nie brał pod uwagę, póki nie dotarła do niego ostatnia wiadomość z ciała. 
I nagle znalazł się wraz z nią w hali, patrząc jej prosto w oczy, podczas gdy ona ściskała w rękach przyłącza i usiłowała je wyrwać. Gdyby tam był, zapewne spróbowałby jej powiedzieć, że dotarła na miejsce trochę za późno, ponieważ proces w jego mózgu już się rozpoczął – Wielki Wstrząs. W pewnym sensie był tam wraz z nią, a przynajmniej na tyle duża część jego ja, aby ukonstytuować wyraźną obecność. A nie taką, jak ta w ostatnich dniach jego żywota w mięsie. 
Zdumiało go, że patrząc na jej twarz teraz, potrafił dostrzec, jak bardzo widoczne były jej myśli, jak bardzo widoczne były zawsze. Nigdy wcześniej tego nie dostrzegał.  Nigdy nie rozumiał. Jej pożądanie dla niego nie objawiało się wyłącznie na jej twarzy, ono kształtowało  jej twarz, kształtowało się z jej twarzy i wiedział, że myślała o tym, jak to było w Meksyku, wiedział też, że siedziała na nim nie tylko po to, żeby zrobić to, o co ją poprosił, lecz również po to, żeby nasycić się jego dotykiem, jak tylko mogła. 
Teraz wydawało mu się to odpychające – jej mięso napierające na jego własne. 
Mogli być dwoma sfatygowanymi połciami wołowiny ocierającymi się o siebie w drodze poprzez linię obróbki, bowiem tylko na tyle prawdziwego kontaktu pozwalało mięso. Zdał sobie sprawę z tego, że ona nie pojmowała istoty tego problemu. Była to jedna z podstawowych rzeczy; ona zawsze go rozumiała, tyle przynajmniej potrafił wywnioskować z faktu, że zawsze była gotowa złapać go, kiedy upadał. Ale może to upadek był tym, co rozumiała, jedyną rzeczą, jaką była w stanie pojąć, a on upadł również i tym razem. 
Pękłoby mu serce, gdyby tylko je miał. 
Gdyby potrafił cofnąć się do tamtych chwil i reaktywować mięso, gdyby mózg nie był zbyt mały i zbyt złachany, żeby pomieścić wyłącznie obecność, powtarzałby jej do znudzenia, żeby przyłączyła się do niego w systemie, choćby na chwilę, tylko po to, żeby przekonać się, jak daleko od siebie trzymała ich cielesność. 
A potem patrzył na Ginę za pomocą czegoś, co wydawało się umieszczonym w nim wszechświatem wiedzy – każdy element każdej części systemu: bazy danych, które przedstawiały zarysy każdego oblicza ludzkiego zachowania, opisywały każdy ruch, definiowały każde słowo za sprawą tonu ludzkiego głosu, i opowiadały każdą historię, jaka została zeskanowana z niezliczonych tysięcy, które wykorzystywano do symulacji, spakowanych w wydarzenia zwane reklamami, pelnometrażówkami,
teledyskarni,  jak również sekwencjami zwanymi wiadomościami, talk showami,
odcinkami seriali.  Jeden obrazek nie był w stanie przekazać całej historii, ale każdy obrazek jakąś opowiadał. Każda cząstka tego zbliżała się do doń, poszerzała kontekst jego odbioru, aż w pewnej chwili pojął, że spogląda tyleż na Ginę, co do jej wnętrza. 
W jego konfiguracji wezbrała radość, mógł bowiem zajrzeć głęboko w jej wnętrze, mimo iż nie była z nim podłączona, mimo iż było już po fakcie. Zaledwie kilka chwil później zdawało się, iż runął gwałtownie w dół, został wytrącony z równowagi, ponieważ jej już tam nie było, więc nie mogło być mowy o ruchu zwrotnym. Niesprawiedliwość tej sytuacji bolała o wiele dotkliwiej niż jakikolwiek inny ból, jakiego doznał, będąc jeszcze w ciele. 
Wówczas zdał sobie sprawę z tego, że naładowanie jego uczuć taką energią wrzuci go z powrotem w spektrum widzenia wirusa, więc ponownie się wyciszył, zachowując ostatnie chwile z Giną w głębokim ukryciu (Ty pojebańcu;  nawet najdrobniejszy cień jego obecności mógłby teraz z łatwością go wydać). Począł 
przeszukiwać ukryte obszary, które mogły umknąć jego uwadze, kiedy był na wyższym poziomie energetycznym. Były one zwodniczo małe, nie wiele więcej niż pojedyncze punkciki, póki ostrożnie nie przemierzył odpowiedniej ścieżki z konkretnego punktu widzenia, a wówczas rozwierały się nieoczekiwanie, niczym kielichy kwiatów. 
W końcu trafił na Automatyczną Sekretarkę Dr. Fisha i pojął, że jest ona tym, czego mu trzeba – wyjściem, które obrał Dr Fish. Tyle że dla niego, w takim stanie, w jakim się obecnie znajdował, droga na zewnątrz była zablokowana. Wciąż trzymał 
się kurczowo Giny, pracował wytrwale, przybierając formę Automatycznej Sekretarki, aż w końcu umieścił się jako wiadomość, nieruchomiejąc w kamuflażu. 
Jakiś czas później coś zjawiło się i odebrało go. 
– Wstawaj, Sam – rzucił Fez ponaglająco. Próbowała skoncentrować się na nim, ale zbyt mocno nią potrząsał. 
– Co? Co jest? – jęknęła, zmuszając się do otwarcia oczu. Miała uczucie, że zaledwie przed chwilą poszła spać. 
– Złe wieści, a nawet jeszcze gorsze. Coś się wydarzyło. L.A. zniknęło. 
– Było na miejscu, kiedy z niego wyjechaliśmy – wymamrotała zaspana i dopiero po chwili do niej dotarło. – Chwila. – Wyrwała się z jego uścisku, mrugając oczyma. 
– I co jeszcze? 
– Zdaje mi się, że straciliśmy w nim Arta. 
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Ochroniarz, który zastąpił recepcjonistkę przy biurku w holu korporacji, oznajmił 
mu, żeby nie zawracał sobie głowy; nie działała żadna winda, a cały budynek wyludnia się. 
– Chyba, że chce się  panu drałować na szesnaste piętro – dodał. – Pewnie spotka pan kolejną falę schodzących z góry, a oni i tak zgarną pana ze sobą z powrotem na dół. 
– Spróbuję – stwierdził Gabe i rzucił ukradkowe spojrzenie na znajdujące się na biurku monitory. Wszystkie były wygaszone. 
– Nadzór nie działa. Nie można niczego zobaczyć, prócz jakiegoś dziwacznego śnieżenia – poinformował go ochroniarz, unosząc do góry krótkofalówkę. – Krok naprzód do przeszłości. 
– Możliwe. – Gabe ruszył holem, szukając w kieszeni klucza do windy towarowej. Było bardziej niż prawdopodobne, że, podobnie jak on sam, korzystali z niej inni, ci którzy weszli w posiadanie klucza i nie zdali go, ale przynajmniej nie była ona podłączona do sieci. 
W przeciwieństwie do tego, co powiedział ochroniarz, nie natknął się na nikogo, kto szedł z przeciwległej strony albo wychodził z klatki schodowej, toteż udało mu się niezauważenie wśliznąć do strefy towarowej. Mimo to naszło go jakieś nieprzyjemne uczucie. 
Dwuskrzydłowe drzwi Pokoju Socjalnego nie chciały się rozsunąć, kiedy je pchnął, po czym ustąpiły niczym zepsuty mechanizm. Gabe zawahał się. Miał 
nadzieję, że w środku nikogo nie zastanie, ale zaraz dostrzegł LeBlanc. Siedziała przy tym samym stoliku, przy którym siedziała tamtego dnia, kiedy przyszła po niego, żeby powiedzieć, że Gina zamierza oddać skok z dachu. Siedziała nawet w tej samej pozycji – plecami do wnętrza pomieszczenia – i wpatrywała się w umieszczone na ścianie ekrany. Tyle że w tej chwili były one puste, nie licząc dziwnie pulsujących cieni. 
Gabe doznał kolejnej wizji jeziora o kamienistym brzegu, nim udało mu się odwrócić wzrok od monitorów. 
– LcBlanc? – odezwał się, podchodząc do niej wolnym krokiem. – Bonnie, wszystko w porządku? 
Przesunął się obok niej, trzymając się plecami do ściany. Wyraz okrągłej twarzy LeBlanc był podobny temu, jaki zawsze kojarzył z ofiarami szczególnie makabrycznych wypadków, wpatrujących się w puste miejsce, gdzie wcześniej znajdowała się ręka bądź noga. Jej oczy wyglądały jakoś nienaturalnie, jakby nie współdziałały już jedno z drugim, a mimo to poruszyły się równocześnie, kiedy na niego spojrzała. 
Zadrżała nieznacznie, zamrugała oczyma, i wydawało się, że skupia na nim swój wzrok. 
– O, Boże, Gabe, ty też w tym siedzisz, prawda? Albo raczej powinnam powiedzieć, że to siedzi w tobie. 
Dokuczliwa świadomość pulsujących za jego plecami cieni wzmogła się i stała niemal bolesna. 
– Sądzę, że to możliwe, Bonnie. 
– Przestaw się na nowe urządzenie – westchnęła ciężko. – Zawsze to robiliśmy, zawsze przestawialiśmy się na nowe urządzenia. Ale to jest już ostatni raz. 
Przestawiliśmy się na tyle, że od tej chwili wszelkich zmian będą dokonywać maszyny. 
Wziął ją za rękę i spróbował podnieść z krzesła. 
– Chodź, pójdziemy do Działu Medycznego... 
– Zapomnij. – Wyrwała mu dłoń. – Dział Medyczny był jednym z pierwszych miejsc, do których się dostał. Tam też wszystko się już poprzestawiało. – Obiema dłońmi poczęła obmacywać się po głowie, jakby to była skorupka jajka. – Jedyne miejsce, do którego jeszcze możemy się udać, to kontekst. O ile potrafisz go znaleźć. 
Pomiędzy kontekst a treść, pomiędzy wstrzyknięcie a dogmat, pada cień. Tak to jakoś szło, prawda? – LeBlanc skrzywiła się. – A jeśli nie, to powinno. Nie zostało mi wiele czasu. Cień padnie, a ja razem z nim. To wszystko oznaczało właśnie to, właśnie dlatego Valjean zabrał Dinshaw na taras. Z powodu spadania. On  z nią spadał. 
Z Gina. – Zaśmiała się krótko, ale jej oczy wyrażały błaganie. – Jeśli nie możesz tego przelecieć, a to nie tańczy, zjedz to lub wyrzuć. Mam nadzieję, że potrafisz tańczyć, Gabe. A jeśli potrafisz, to mam nadzieję, że robisz to wystarczająco szybko, bo oto nadchodzi... 
Przez moment wyglądała na zaskoczoną. A potem jej ciałem targnęło gwałtownie, po czym osunęła się z krzesła. 
– Bonnie? – Gabe kucnął przy niej i podniósł jej rękę. Jej oczy wpatrywały się nieruchomo przed siebie – prawa źrenica wielkości punktu, lewa zaś rozwarta szeroko. Puls w jej skroniach uderzył dwukrotnie i stanął. 
Mdłości sprawiły, że wszystko zawirowało mu przed oczyma. Opadł ciężko na krzesło, chwytając się jedną ręką za głowę. Gniazda... 
Jego myśli pędziły, mąciły się, skupiały na jakimś problemie, po czym mąciły się ponownie. Zacisnął mocno oczy i czekał, aż się to stanie, czymkolwiek było. Może nadejdzie jako szybki cios w głowę albo jako miażdżące uderzenie, a może jako mocny cios w twarz... 
Naraz doznał niepokojąco jasnej wizji jeziora; spoglądał na jego przeciwległy kraniec – na jego kamienistym brzegu ktoś stał i już zaczynał odwracać się w jego stronę. Przebiegł przez niego gwałtowny dreszcz strachu, a po chwili uświadomił 
sobie, że wpatruje się w pogrążony w ciszy Pokój Socjalny. Prawie zobaczył, kim był 
ów nieznajomy, prawie. Obraz zbyt szybko ulotnił się. 
LeBlanc nie poruszała się. 
– Bonnie? – powtórzył. Zdawało się, że Pokój Socjalny połyka jego głos. Wstał 
i dał krok w kierunku panelu komunikacji awaryjnej, znajdującego się obok automatów (przestaw się na nowe urządzenie). 
– Ochrona – rzucił, uderzając pięścią w panel. – Dział Medyczny, jest tam kto... 
Tu na górze jest kobieta z obrażeniami... – Spojrzał przez ramię na LeBlanc, przelotnie dostrzegł ekrany i natychmiast odwrócił od nich oczy, pomimo tego, że przyciągały jego wzrok z mocą, która daleka była od siły fizycznej. – Ranna lub martwa. Czy ktoś mógłby tu przyjść? 
Z głośnika umieszczonego nad panelem napłynęła fala zakłóceń, a jemu wydało się, że gdzieś zza nich dobiega jakiś ledwie słyszalny głos. 
– Ochrona, Dział Medyczny – powiedział bardziej zdecydowanym głosem i ponownie uderzył w panel. Tym razem zakłócenia trwały tylko przez sekundę czy dwie, po czym głośnik całkiem wysiadł. Gabe spojrzał do góry, jakby jakimś cudem jego wzrok nabrał zdolności przenikania ścian i mógł zobaczyć, co dzieje się na wyższych piętrach, a zwłaszcza na szesnastym, gdzie mieściła się jego hala, a także hala LeBlanc, Giny, Marka. Dotknął skóry na czole, ale nie poczuł żadnej różnicy. 
Dziwne, nie czuję tam bomby. 
Coś sprawiło, że ponownie spojrzał na LeBlanc. Na wykładzinie, tuż obok jej głowy, rosła jakaś ciemna plama. To krew – płynęła jej z uszu. 
Rzucił się przez dwuskrzydłowe drzwi i pognał do windy towarowej. 
W korytarzu, podobnie jak w Pokoju Socjalnym, panowała absolutna cisza, wszystkie drzwi były pozamykane. Gabe zmarszczył brwi. Powinny być otwarte; zamki były tak zaprogramowane, że zwalniały się za każdym razem, kiedy pojawiła się choćby najdrobniejsza usterka w oprogramowaniu budynku. Środek ostrożności – 
nikt nie zostałby uwięziony w swojej hali, gdyby doszło do jakiejś katastrofy. 
Szedł od jednych drzwi do następnych, sprawdzając każde po kolei, wciskając brzęczyki, na które nikt nie odpowiadał – nie działała nawet sygnalizacja, która informowała o tym, czy ktoś jest w środku. Pozwolić, żeby wszyscy odeszli, pomyślał, pozwolić im wszystkim wyjść w taki sposób, w jaki próbowała LeBlanc. 
Zauważył, że na końcu korytarza drzwi do hali Marka są uchylone, toteż zdecydował się zajrzeć do środka. 
Kiepska sprawa,  pomyślał Gabe, przyglądając się ciału Marka. Gdyby został 
w media-barze, nie musiałby tego wszystkiego oglądać ani słuchać tego małolata, który bez przerwy gadał i gadał w strugach drgającego światła. Kimkolwiek był – 
miał może jakieś osiemnaście, dziewiętnaście lat – wyglądał stanowczo za młodo jak na lekarza. Może był jednym z owych zakręconych gwiazdorów rocka, z którymi przyjaźniła się Gina, tyle że nie wyglądał na wystarczająco zakręconego. W każdym razie w porównaniu z innymi. 
Chłopak wyciągnął przed siebie rękę i pomachał mu dłonią przed oczami. 
– Pytałem, co się tam dzieje? Gabe spojrzał na niego tępo. 
– Mogłem przywrócić infostradę tytko we fragmentach zanim, hm, odjechała – 
stwierdził gostek. – Teraz wszystko padło. 
Gabe odwrócił się w stronę Giny. Pustka, jaka malowała się na jej obliczu była bardziej przerażająca niż ciało LeBIanc. Albo ciało Marka. 
– Co się tam dzieje... – Odetchnął. – Najprawdopodobniej nadal to samo, co widzieliście w infostradzie. Siedziałem w media-barze i zobaczyłem, jak jakaś kobieta dostaje udaru, jestem pewien, że miała gniazda, jak LeBIanc, na dole, w Pokoju Socjalnym. LeBIanc nie żyje. Jej hala jest na tym piętrze, przewróciła się i umarła i... – urwał, przypatrując się Markowi. 
Gina przeniosła spojrzenie z niego na łepka. 
– Uwolnił się. 
– Jak kurwa jego mać – potwierdził łepek. – Wielki Wstrząs. 
– Co się uwolniło? – Gabe patrzył to na jedno z nich, to na drugie. – Co za wielki wstrząs? 
Dzieciak znowu zaczął paplać, a on tym razem wszystko zrozumiał z tej paplaniny, tyle że nie wydawało się to rzeczywiste, przypominało raczej jakiś scenariusz z programu Łowcy głów.  Gdyby Marly i Caritha były przy nim, może i kupiłby to, że ów biedny, żałosny wrak na podłodze zdołał przesłać udar ze swojego mózgu do sieci... 
– Więc możemy zrobić teraz jedno – paplał dalej chłopak, chowając kable laptopa do znajdującej się w obudowie skrytki. – Musimy zebrać cały nie zakażony sprzęt i oprogramowanie, jaki udźwigniemy, i spadać stąd. W ogóle musimy pryskać z centrum miasta. 
– Może już nie ma – wycedził Gabe – czystego sprzętu. Gostek zamknął laptopa z głośnym klapnięciem. 
– Ten jest w porządku. 
– Jak to? Podłączałeś go – Gabe wskazał na konsolę. 
– Słyszałeś kiedyś o programie używającym podstępu? – dzieciak uśmiechał się niemrawo. – To głupętla połączona z lustrem. Jako dowolny sygnał wejściowy, który system już otrzymuje, można włamać się wszędzie. Używałem tego jako podprogramu do komend połączenia. Próbowałem rozłączyć go, zanim eksplodował, ale było zbyt wiele zakłóceń. Jedyna rzecz, jaką mogłem zrobić, to przyjrzeć się samemu programowi, ale on go zablokował, więc program nie reagował. Ale nie było żadnego kontaktu z wirusem. Głupętla ukryła źródło dodatkowego sygnału, to jest mojego  sygnału, a lustro sprawiło, że program uznał mój sygnał za własne redundacje. – Chłopak popatrzył na Ginę. – Dłużej by to nie zadziałało. W końcu wirus zacząłby porównywać liczby... 
Światła zamigały raz, po czym nie przestawały już migać. 
– Jeżeli odetnie zasilanie... – zaczął Gabe. Gostek stanowczo pokiwał głową. 
– Nie zrobi tego. On się po prostu bawi. Demonstruje swoją siłą. Wie, że jak odetnie zasilanie, to sam zginie. – Zmrużył oczy. 
– Podłączałeś się dzisiaj? 
Gabe spojrzał na Ginę. – Nie. 
– To dobrze. Więc ty też nie jesteś zakażony. Zbierzmy wszystko, co masz: sprzęt, oprogramowanie, wszystko jak leci. 
– Mam taką samą konsolę, jak ta – stwierdził Gabe. – Nawet gdyby udało nam się wyrwać ją z biurka, nie damy rady jej zabrać. 
– Nie bądź taki pewny – mruknął małolat, kierując się w stronę drabiny. – Może tam być laptop, o którym nawet nie wiesz. Rusz  się. Musimy stąd spadać w tej chwili. 
Gostek podważył osłonę konsoli Gabe’a i odchylił ją, obnażył laptopa, który tkwił tam niczym pająk pośród raczej mało atrakcyjnych urządzeń peryferyjnych. 
Odłączył go i wyciągnął na zewnątrz. 
– Widzisz? Konsola to tylko fasada – powiedział konwersacyjnie, jakby było to coś wyjątkowo normalnego. – Wygląda, jakbyś miał pieprzonego rollsa. Jedyna rzecz, jaką naprawdę tu ukryto to ten kit, który ktoś chciał wcisnąć, kiedy przywieźli te urządzenia i fakt, że nie ma niczego takiego, co potrafią te duże modele, a czego nie można by zrobić na laptopie z odpowiednimi połączeniami. 
– Chłopak pospiesznie przejrzał urządzenia peryferyjne. – Moglibyśmy wykorzystać je wszystkie. A nawet kombinezon i hełmowizor. 
– Jego wzrok spoczął na pelerynie, którą Gabe zostawił zwiniętą obok biurka. Po chwili rozpostarł ją na podłodze. 
– Zaczekaj – powiedział Gabe, widząc, jak chłopak zaczyna pakować cały ich dobytek w pelerynę. – Inne hale. Chciałbym, żebyś je otworzył. 
Dzieciak przerwał pracę i podniósł wzrok do góry. 
– Nie sądzę, byś tego naprawdę chciał, ale powiedziałem, że je otworzę, zgadza się? A przy okazji, co z oprogramowaniem? Masz cokolwiek pozgrywane na chipy z programu z tymi kobietami? Marly i Caritha, Łowcy głów,  jeszcze coś? 
Gabe otworzył ze zdumienia usta. 
– Poznałem cię, jak tylko wszedłeś do środka – oświecił go małolat, uśmiechając się przelotnie. – Poznałem cię po głosie. Na pewno masz tu jakąś kryjówkę. Wszystko może okazać się przydatne. 
Ociągając się, Gabe wyciągnął kasetkę spod biurka i spiesznie poupychał chipy po kieszeniach. Dzieciak ujął końce peleryny i związał je, uzyskując coś w rodzaju tobołka, który przewiesił sobie przez ramię i zaczął wspinać się po drabinie na wybieg, gdzie przy otwartych drzwiach czekała Gina. Gabe ruszył za nim. 
– Co ty z tym,  kurwa, wyprawiasz? – wycofała się do korytarza, przyglądając się pelerynie ze wstrętem. 
– Zrobimy nalot na twój sprzęt, a potem... – Gostek stanął i odwrócił się w kierunku Gabe’a. – Hej, szedłeś  tu na piechotę? Windy wysiadły, kiedy tu jechałem. 
Gabe pokręcił przecząco głową. 
– Skorzystałem z windy towarowej. Nie jest podłączona do sieci. 
– Prima –  przez chwilę chłopak wyglądał na niemal rozpromienionego. – To będzie nasza droga ewakuacyjna. Gdzie jest twoja hala? – spytał Ginę. 
Skinęła głową w kierunku drzwi. 
– Zgarnij, co ci się podoba, ale rusz tyłek. 
– Kod wejścia? – wskazał znajdujący się obok drzwi panel. Uderzając szybko w ponumerowane klawisze, Gina wprowadziła sekwencję. Nic. – Następny program szlag trafił. Nieważne. – Odłożył swój tobołek, z zanadrza wyciągnął nóż i podważył 
obudowę panelu. Włożył pod nią palce, złapał wystające kable i wyrwał je. Zamki w drzwiach odblokowały się, sprawiając, że drzwi uchyliły się nieznacznie. 
– To było coś, co nazywamy hakowaniem a’la luddyści. – Podniósł pelerynę i wszedł do środka. 
Gabe wpatrywał się w panel. 
– Hakowanie a’la luddyści. – Odwrócił się i podszedł do sąsiednich drzwi, które prowadziły do hali Dinshaw. Pospiesznie przeszukał kieszenie, ale znalazł tylko garść drobnych. Przestaw się na nowe urządzenie. 
– Spróbuj z tym. – Dało się słyszeć pstryknięcie, a po chwili tuż przed jego nosem wyskoczyło ostrze noża. Gina złożyła je i podała mu sprężynowca. 
– Dzięki – powiedział nieśmiało. Nie zareagowała; jej oczy zdawały się być dwoma ciemnymi otworami. Ale jej źrenice, chwała Bogu, były tego samego rozmiaru – na samą myśl zakręciło mu się przez chwilę w głowie. Zapragnął nagle wziąć ją w ramiona, ale wyraz jej twarzy podpowiedział mu, że jeżeli tylko się do niej zbliży, ona odejdzie i być może będzie oddalała się od niego dotąd, aż odległość między nimi nie stanie się zbyt wielka, żeby pokonać ją z powrotem w ciągu jednego życia. 
Jakie to poetyckie,  Gabe zadrwił sam z siebie, biorąc od niej nóż. Jakie to
poetyckie i tragiczne, i beznadziejne. Gdyby tylko zdawała sobie sprawę z tego, jak
bardzo poetycki, tragiczny i beznadziejny jesteś w tej chwili, zapomniałaby o tym, że
ten, którego kocha eksplodował i umarł w strugach sączącej się z nosa krwi. 
Podważył panel, wyrwał kable i wszedł do środka. 
Dinshaw zwisała tuż nad konsolą. Jeden z pasków uprzęży do latania oplatał jej szyję niezgrabną pętlą. Z jej głowy wychodziły kable; wejście na ich drugim końcu było wyciągnięte z konsoli i wciąż jeszcze kołysało się nieznacznie. 
Sprzęt zwolnił końcówkę, zanim zrobiła to jej czaszka; owa myśl przemknęła przez umysł Gabe’a w zwolnionym tempie, napełniając go całego ciężarem, który sprawił, iż nie był w stanie się poruszyć. Ktoś usiłował wyciągnąć go z hali z powrotem na korytarz. Złapał się futryny i uderzył dłonią w panel komunikacji awaryjnej. 
– Ochrona! Jest tu zabita osoba! – tym razem z głośnika nie wydobyły się nawet zakłócenia. 
Gina wyciągnęła go na korytarz, próbując mu coś wytłumaczyć. Wyrwał się jej i ruszył do drzwi naprzeciw. Hala Shueta. 
Shuet najprawdopodobniej usiłował przerwać połączenie roztrzaskując konsolę. 
Noga fotela, którą posłużył się do tego celu, przebiła na wylot monitor – gdzieś w jakiejś odległej, odizolowanej przestrzeni jego umysłu poczęło rodzić się pytanie, czy Shuet przypadkiem nie doznał porażenia prądem. Jego wzrok zmętniał, a on wyszedł na zewnątrz, nie mogąc zmusić się do tego, by zejść na dół i przekonać się, czy leżący nieopodal konsoli mężczyzna nadal żyje, mimo unoszącej się woni palonego ciała i włosów. 
Następna hala była pusta, toteż Gabe przez chwilę doznał silnego poczucia ulgi, póki nie przypomniał sobie, że należy ona do LeBlanc. 
Silkwood siedział przy swojej konsoli plecami do drzwi. Gabe chwycił się drabiny i zjechał po niej w dół, żeby jak najszybciej się przy nim znaleźć. Gdy tylko dotknął fotela Silkwooda, zauważył, że przyłącza wciąż tkwią w jego głowie, ale fotel już zaczął się obracać. 
Wyglądało na to, że oczy i nos Silkwooda nie krwawiły aż tak bardzo. Większa ilość krwi popłynęła z jego wciąż pełnych ust oraz z spoczywających na kolanach rąk. 
Właściwie trudno było powiedzieć, czy wciąż jeszcze były to ręce; Gabe dostrzegł 
ślady zębów w miejscach, gdzie Silkwood zaczął gryźć – na przegubach i przedramionach. 
Dopiero wówczas uderzyła weń fala ciężkiego, miedzianego zapachu, napływająca od strony kolan Silkwooda, jego fotela oraz miejsca pod biurkiem, gdzie krew utworzyła niewielkie jezioro. 
Jezioro... 
Gabe’owi zaczęło dzwonić w uszach, gdy płaty ciemności opadły mu na oczy. 
Jakiś czas potem odkrył, że znowu znajduje się na korytarzu. Siedział na podłodze, a ktoś ściskał sobie jego głowę między kolanami. Spróbował podnieść się na nogi, ale czyjaś silna dłoń sprowadziła go na powrót do parteru. Ciemna dłoń; to z pewnością Caritha, pomyślał w zamroczeniu. Caritha się nim zajmuje, podczas gdy Marly wyruszyła na rekonesans, żeby upewnić się, iż w drodze powrotnej nie wpadną w zasadzkę urządzoną przez łowców głów. O ile uda im się odnaleźć drogę powrotną. 
Costa powiedział im kiedyś, że ludzie umierali ze starości, próbując się stąd wydostać. Marly i Caritha nie dały temu wiary, ale on wiedział, że Costa nie przesadzał, ponieważ sam się otarł o ten koszmar – śmierć ze starości – próbując uciec z Domu Łowców Głów. Cholera, on sam póki co jeszcze się z niego nie wydostał i trudno było cokolwiek na ten temat powiedzieć, bo wszystko ustawione było na wybieranie losowe, toteż nie miał pojęcia, czy umrze pod koniec, czy nie, a w tej chwili śmierć źe starości w Domu Łowców Głów wydawała się o niebo lepsza niż pewne inne rzeczy, które mogły spowodować tutaj śmierć... 
Ktoś chwycił jego podbródek i uniósł mu głowę do góry, a on znalazł się niemal twarzą w twarz z Giną. Skrzywił się. To znowu  ona; niech to szlag trafi, nie potrafi powstrzymać swojego umysłu przed błąkaniem się i wciąganiem jej do symulowanych rzeczywistości... Wyprostowała się, a on dostrzegł stojącego obok niej małolata, na jego twarzy znać było obrzydzenie i strach. 
– Mówiłem ci, że nie będziesz miał na to ochoty – stwierdził chłopak. 
– Masz zamiar kontynuować to oglądanie nieboszczyków? – spytała Gina, łapiąc go za koszulę i stawiając na nogi. – Czy wolisz, żebyśmy się stąd w chuj wyrwali? 
– Gdzie jest ta winda towarowa, z której korzystałeś? – spytał łepek. 
– Trzeba pójść korytarzem do wind i przejść do następnego korytarza. Pokażę wam, sami nie traficie – odparł Gabe. Gina schwyciła go w pasie i wzięła pod rękę, kiedy ruszyli korytarzem, mimo iż w nogach czuł się pewnie i w zasadzie mógłby iść sam. Niech jej będzie,  pomyślał, skoro jest to jedyny sposób na to, żeby pozwoliła się
objąć. Ów kontakt był bez mała przesadny. Wspomnienie pewnej nocy, którą spędzili razem, rozbłysło w jego myślach, wspomnienie o przebudzeniu, po którym zrozumiał, że idealnie dopasowali się do siebie, ułożyli się tak wygodnie jedno obok drugiego, że było to tak, jakby obudził się i odkrył, że wrócił do domu, tam, w mieszkaniu Marka, w ciemności. 
W połowie następnego korytarza Gina zatrzymała się tak gwałtownie, że nieomal się przewrócił. 
– Co jest? – spytał gostek. 
Gina wskazała palcem jedne ze znajdujących się tam drzwi. Nie prowadziły one do hali, ale do biura – znajdował się na nich wykaligrafowany gustownymi czarnymi literami napis Manny Rivera.  Uwolniła się z objęć Gabe’a i podeszła do nich. 
Co jest nie w porządku z obrazeml  Pytanie to odbijało się echem w głowie Gabe’a niczym szaleństwo. Niedorzeczny widok jeziora o kamienistym brzegu pojawił się wraz z nim, nim zdążył go odpędzić i wyciągnąć do niej rękę. 
– Gina... 
Zerknęła na niego krótko, zanim pchnęła drzwi, otwierając je na oścież i weszła do środka. 
– Rivera, gnoju jeden! Wiesz co tu się dzieje? 
Gabe wszedł za nią do środka i stanął jak wryty. Za biurkiem siedział Manny i uśmiechał się nieprzytomnie. Z jego oczu, nosa i ust sączyła się krew, spływając po jego idealnie białej koszuli i osiadając na gustownej, ręcznie szytej marynarce. 
– Ty obsrańcu – szepnęła Gina. 
Coś poruszyło się przy stojącym pod oknem stoliku. Siedział przy nim Beater z nieco zdumionym wyrazem twarzy kogoś, kto właśnie dostał obuchem w głowę i nie może się zdecydować, czy upaść. 
– Byłem umówiony na spotkanie w sprawie mojego zwolnienia – stwierdził 
rzeczowo Beater. – Mieliśmy razem zjeść lunch, a on miał zamiar mnie wylać. Kiedy wpuścił mnie do środka, był na przyłączach i powiedział, że nigdy nie wybaczy mi tego, że zakopałem topór i zamieniłem go na bizbiurko. A potem zaczął krwawić. 
Gabe obszedł biurko, ostrożnie, niemal na palcach. Wszystkie końcówki wciąż tkwiły w jego gniazdach, a za wyjątkiem plam krwi, biurko zdawało się być w idealnym ładzie. Zwykłe urzędowanie. Sprawy do załatwienia na dziś: wyrzucić
Beatera; po lunchu zalać się krwią i, być może, umrzeć.  A wszystko to w ciągu jednego dnia pracy. 
Dotknął Manny’ego w ramię, spodziewając się, że tamten spadnie z krzesła. Ale zamiast upaść, Manny obrócił się raptownie, żeby na niego spojrzeć, a on aż odskoczył do tyłu. 
– Ty gnoju – krzyknęła Gina, pojawiając się niespodziewanie przy biurku. – 
Wiesz, co narobiłeś? Ty głupi chu... 
Manny rzucił się na nią, łapał ją za gardło i pociągnął przez biurko, zanim zdążył 
nawet zarejestrować jakiś ruch z jego strony. Gabe ruszył na niego, ale Manny trafił 
go łokciem prosto w twarz. 
Ból podobny był do wrzasku – przytłaczający i ogłuszający. Jak przez mgłę Gabe widział, jak Gina klnąc zmaga się z napastnikiem, a małolat wydaje krótkie głuche okrzyki. Obrócił się na podłodze, czując że z nosa leci mu krew, kiedy złapał go obiema dłońmi. Niezdarnie podniósł się na nogi i rozejrzał się wkoło. 
Przez pryzmat łez zobaczył, że Manny przycisnął Ginę do biurka, równocześnie trzymając coś przy jej twarzy. Gabe zdał sobie sprawę, że był to jeden z kabli z jego głowy i wówczas pojął, co Manny zamierza zrobić. 
Po omacku poszukał biurka i oparł się o nie. 
– Manny – rzucił. 
– Nie Manny, Marek – odezwał się Beater, podnosząc się z podłogi, z miejsca obok gostka. 
– Nie całkiem – stwierdził Manny – ale coraz bardziej. Nie całkiem też pojebaniec, Gina. – Manny uśmiechnął się, ale był to charakterystyczny, nieco nieprzytomny uśmiech Wizjo-Marka. Gabe przypatrywał się temu ze zdumieniem poprzez nową falę oszołomienia. Widok uśmiechu Marka na twarzy Manny’ego był 
zjawiskiem dalece bardziej groteskowym niż Silkwood. Wyglądało to tak, jakby Manny usiłował naśladować Marka i w jakiś sposób został w tym uwięziony. W jego, Markowej, symulacji. 
Gina przestała się szarpać i wpatrywała się w niego. 
– Problem w tym, że to nie jest idea, to udar. A może jest to gitarowy riff Matki Natury na złej idei – ciągnął Manny, wciąż trzymając kabel w pobliżu jej głowy. – 
Ach, nie tylko złej. Uszkodzonej. Tak to właśnie wygląda, rock’n’roll i wielki biz. 
Biz został zamarkowany,  rozumiecie, a teraz i jedno, i drugie jest zjebane. Tak jak trzeba. Mieli rację, Gina: jeżeli nie możesz tego przelecieć, a to nie tańczy, zjedz to lub wyrzuć. – Jego spojrzenie przesunęło się na Gabe, a wyraz twarzy zmienił się na klasycznego Manny’ego Riverę. Gabe poczuł nieprzyjemne drganie w żołądku. Nie mógł złapać oddechu. 
I wówczas pięść Giny wystrzeliła do góry, a Manny poleciał do tyłu na ogromny ścienny ekran, który powrócił do życia jasnym światłem, kiedy tamten padał na podłogę. Gabe potknął się o biurko i zderzył się z Giną. 
– Bierzcie gostka i spadajmy stąd – powiedziała i odepchnęła go. Ruszył 
w kierunku chłopaka i wtedy zobaczył to, co znajdowało się na ekranie. 
Nie były to owe dziwaczne pulsujące kształty, ale jezioro o kamienistym brzegu. 
Perspektywa przesuwała się powoli wzdłuż linii brzegowej, a Gabe wiedział, że w ciągu kilku kolejnych chwil dojdzie do stojącej tam w oczekiwaniu postaci. Chciał 
odwrócić wzrok, nie chciał jej widzieć, nie chciał dowiedzieć się, kim jest, ale jego ciało nawet nie drgnęło. Obraz na ekranie przywarł do obrazu w jego myślach. Oba miały w jakiś sposób się połączyć, miały w jakiś sposób scalić się, bowiem w istocie były jednym i tym samym obrazem... 
Ekran zgasł, a on pospiesznie wrócił do siebie, czując, jak z jego obolałego nosa wciąż cieknie krew. 
– Powiedziałam, żebyś brał gówniarza i spadał stąd. – Gina stała nad Mannym, trzymając w dłoni końcówkę przyłączy, którą wyrwała z jego systemu. 
Rozszczepiona, wyglądała niczym powykręcane nóżki jakiegoś owada. Rzuciła ją na podłogę. 
– Mówiłeś, że sprzęt puści, zanim zrobi to czaszka. – Spojrzała na gostka, który właśnie podnosił się z podłogi, rozcierając potylicę. – Powinniśmy o tym pomyśleć, spróbować wyrwać to z systemu zamiast niego. 
– Gina... – wymamrotał Beater. 
– Kurwa, zamknij się. Chcesz się stąd wydostać, czy nie? Światła zamigały, zabzyczały i zgasły. 
Sączące się przez znajdujące się przy stoliku okno słabe światło wczesnego popołudnia, wypełniło gabinet cieniami. Umysł Gabe’a automatycznie sprawił, że zaczęły pulsować. Przetarł pięścią oczy i zamrugał. Nadal bez zmiany. 
– Taa. Mnie też – Gina obrzuciła go ostrym spojrzeniem i odwróciła się do gostka. – Nie odetnie zasilania. 
– Nie odciął zasilania – odparł drżącym głosem. – Tylko światła. 
– Znajdź mi coś, co się pali – zakomenderowała Gina, rozglądając się dokoła. – 
Coś mi się zdaje, że w tych jebanych korytarzach będzie ciemno jak w grobie. 
– Niezupełnie – powiedział Gabe i wskazał palcem żarzącą się błękitną poświatę, która biegła wzdłuż listew przypodłogowych. – Są w całym budynku. Podziałają jakieś pięć godzin, może dłużej. 
– Czułabym się o wiele pewniej w świetle reflektora. – Gina zabrała się za przetrząsanie szuflad w biurku Manny’ego. 
– Wątpię czy... – Gabe urwał, widząc, jak wyjmuje niewielką kamerę. 
Uruchomiła ją. Cienki, silny promień wydobywający się sponad obiektywu zatańczył 
na krótko na ścianach, zanim ponownie wyłączyła urządzenie. Wzruszył ramionami. 
– W porządkują też czuję się pewniej. Chodźmy. 
Trzymając Ginę pod rękę, brnął poprzez pulsujące cienie w stronę kolejnego korytarza. Kiedy już do niego dotarł, ucieszył się, że Gina znalazła kamerę. Błękitna poświata była nazbyt niepokojąca, za bardzo przypominała tę z tańszej sekwencji lunaparku z Domu łowców głów. 
– Wyluzuj, kurwa – szepnęła Gina, wykręcając ściskaną przez niego rękę. – 
Połamiesz mi kości. 
– Winda towarowa – rzucił pospiesznie chłopak. 
Gabe zmierzył korytarz wzrokiem. Nieoczekiwanie opuściło go poczucie kierunku, zamykając go w tlącej się błękitem pustce. Nawet tutaj płaty intensywnej ciemności przepływały mu przed oczyma, pulsując w sposób, jaki znał aż nadto dobrze. Próbował je jakoś odpędzić, ale gdzie tylko spojrzał, tam się zaraz pojawiały. 
Zacisnął mocno powieki, a one już pod nimi igrały, natarczywe, nie do odparcia, przyzywały ów obraz skryty głęboko w jego mózgu – pod szarym firmamentem jezioro o kamienistym brzegu... 
– Tutaj, Ludovic. Popatrz tutaj. Prędko! 
Odwrócił się w kierunku, z którego dobiegał głos Giny i został oślepiony przez jaskrawe światło, które zaświeciło mu prosto w oczy. Zabolało, ale równocześnie poczuł jakąś osobliwą ulgę. Kąt padania światła zmienił się. Mrugając oczyma, żeby pozbyć się powidoków, dostrzegł twarz Giny częściowo skąpaną w strudze światła z kamery. 
– Teraz w porządku? – spytała. 
Ponownie zamrugał oczami. Powidoki nie znikały, ale nie było już pulsujących cieni. 
– Taa – powiedział ze zdumieniem. – Co... eee...jak... Zaśmiała się ponuro. 
– Od razu widać, że nigdy nie żyłeś na dziko. Szkodniki zawsze szybko chowają się w swoich norach, kiedy włączasz światło. A teraz powiedz, gdzie jest ta jebana winda towarowa? – pomajstrowała chwilę przy kamerze i promień rozszerzył się, ogarniając swym zasięgiem całą przestrzeń korytarza wokół nich. 
– Tędy – zakomenderował, pokazując kierunek, a ona pociągnęła go za sobą, trzymając kamerę na ramieniu. – Za następny róg, a potem do końca korytarza. 
Skierowali się w zakręt i wówczas zatrzymali się tak raptownie, że idący z tyłu gostek i Beater wpadli na nich, niemal wytrącając Ginie kamerę z dłoni. Na środku korytarza ktoś siedział. 
Jedna dłoń siedzącego powędrowała do góry, osłaniając oczy przed światłem. 
– Hej, jest na to albo za wcześnie, albo za późno, sam nie wiem co... 
Głos należał do Clooneya, ale intonacja była charakterystyczna dla Marka. Gabe poczuł, jak Gina sztywnieje, zdejmując kamerę z ramienia i przytrzymując ją oburącz na wysokości swojej klatki piersiowej. 
– No cóż – Clooney podniósł się na nogi, nadal zasłaniając się przed światłem. – 
Trudno się pozbyć dawnych nawyków, prawda, Gina? Wszystkie te rzeczy. Przestaw się na nowe urządzenie. Jeśli nie możesz tego przelecieć, a to nie tańczy, zjedz to lub wyrzuć. I szukanie Marka. To należy do ciebie, prawda? Szukanie Marka. Tak się do tego przyzwyczaiłaś, że teraz nawet jeśli nie szukasz Marka, to go szukasz. 
I znajdujesz. 
Clooney poczłapał parę kroków do przodu, a ów obcy uśmiech na jego twarzy był 
tylko pozornie niewyraźny. Była w nim jakaś nowa surowość, a może wcale nie była taka nowa, pomyślał Gabe w chwili, gdy jego własne zaskoczenie poczęło zamieniać się w strach. Może jakieś ślady tego zawsze tam tkwiły, coś, co sprawiało, że ten uśmiech zawsze wyglądał na niewyraźny, żeby ukryć to, co naprawdę kipiało pod powierzchnią. 
– A teraz możesz go znaleźć wszędzie, gdziekolwiek skierujesz spojrzenie – 
ciągnął Clooney. – To coś, czego zawsze pragnęłaś. Bez względu na to, czy zdawałaś sobie z tego sprawę, czy nie. Nie zdajesz sobie z tego sprawy, prawda? Nie, nie jest to jedna z tych rzeczy, którym chciałabyś stawić czoło, biorąc pod uwagę jaka jesteś, Gina. Obrócić w żart, wyśmiać i stłamsić, taka jesteś. Ale to niczego w niczyim życiu nie zmienia, a najmniej w twoim. A ja cię pragnę. Pragną  cię. 
Podszedł do niej na odległość wyciągniętej ręki, a wtedy ona walnęła kamerą prosto w jego twarz. Poleciał do tyłu, odbił się od ściany, a następnie padł twarzą do dołu. 
Małolat ruszył w jego kierunku, ale Gina zatrzymała go. 
– Moim zdaniem wygląda w porządku. Zmywajmy  się stąd. 
Jakby za sprawą jakiegoś cichego porozumienia wszyscy naraz rzucili się do windy, która wciąż była otwarta, tak jak zostawił ją Gabe. A może po prostu uciekali tylko od ciała Clooneya, pomyślał, kiedy Gina wepchnęła go do windy i omiotła światłem z kamery pusty korytarz za nimi. Był tam tylko Clooney, który wciąż pozostawał nieruchomy. Gabe odwrócił wzrok, nie chcąc widzieć, jak z uszu płynie mu krew. Popatrzył na gostka, który nieco się skrzywił i kiwnął głową w kierunku Giny. 
Gabe wzruszył ramionami, wyciągnął rękę i położył dłoń na jej ramieniu. 
– Co jest? – spytał. – Czego szukasz? Strąciła ją z irytacją. 
– Że niby co? Ogłuchłaś czy jak? – odwróciła się plecami do korytarza i oparła o ścianę windy. – Jedziemy na dół. 
– Chwilunia – rzucił Beater, przyglądając się im uważnie. – Jeżeli coś takiego stało się z Riverą i tym gostkiem, to co z innymi? Wszystkie te hale... 
– Wolałbyś nie wiedzieć – odparł dzieciak, zamykając drzwi. – Ani nikt z nas. – 
Przez chwilę popatrzył na panel kontrolny i wcisnął parter. 
Całą drogę w dół odbyli w ciszy, po czym wyszli przez wyjście ewakuacyjne w chaos, który w gruncie rzeczy nie był już miastem. 
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Zaledwie kilka godzin po zniknięciu Arta, Sam i Rosa uzbrojone w ręczne skanery posuwały się ostrożnie przez kłębowisko ludzkich ciał pod pomostem Hermosa, podczas gdy kilku Szkaradnych Chłopców szło z nimi w charakterze ochrony. Naćpańcy śmierdzieli, a Szkaradni nudzili się. Gator obiecała zapłacić im tatuażami, których posiadanie wielce ich widać podniecało. Sam poczęła się zastanawiać, jakie wzory zafunduje im Gator – zwykłe czy może jakiś inny fragment Arta Fisha? Raczej nie, pewnie będą to popularne szablony; Gator zniszczyła wszelkie papierowe kopie Arta. Tak jest bezpieczniej, stwierdziła. Każdy może
rąbnąć papier, ale żeby dotrzeć do tatuaży, potrzebny jest któryś z moich robionych
na zamówienie skanerów.  W takim razie w jaki sposób dokonała fragmentacji czegoś takiego jak Art? Cała ta historia wydała jej się oszałamiająca. A może po prostu nieco dziwna. 
Rosa nie wyglądała na osobę obarczoną potrzebą roztrząsania abstrakcyjnych problemów; Sam była skłonna przyznać, że tym, co doskwierało jej najdotkliwiej, był 
smród. Sama nie pogardziłaby maską przeciwgazową, ale najwidoczniej była to jedna z tych rzeczy, których nie można było dostać na Mimozie, podobnie zresztą jak środków higieny osobistej. 
Przejechała skanerem po kunsztownym wzorze pajęczej sieci, umieszczonym na plecach jakiegoś zabiedzonego typa, który nie bardzo był nawet świadom jej obecności. A przynajmniej nie stawiał oporu ani nie próbował się spoufalać. 
Większość naćpańców była pasywna i obojętna na wszystko. Pliki, nic więcej jak pliki. Zastanawiała się, co w tym tkwiło: poczucie humoru Arta, jego skłonność do pozerstwa czy jakiś zespół skojarzeń, które miały swój wkład w jego samoświadomość? SI zakodowana w tatuażach. Choć może przeniesiona  było lepszym słowem. 
W chwili, kiedy skończyła skanować pajęczynę, urządzenie wielkości golarki elektrycznej zaczęło wydawać sygnał, informując o zapełnieniu pamięci buforowej. 
Rosa rzuciła jej spojrzenie z miejsca, w którym pracowała nad na poły abstrakcyjnym wzorem piór, ciągnącym się przez całą długość ramienia. 
– Mam miejsce na jeszcze jeden – stwierdziła. – Skończę go i możemy wracać. 
Sam skinęła głową, spoglądając ku najbliższemu Szkaradnemu Chłopcu, który stał oparty o filar. Piętnaście, może szesnaście lat, wygolona głowa, ubrany w tradycyjną czarną, całą w łańcuchach imitację skóry i naszyjnik z zębów. Głównie własnych, wnosząc z jego miękkich, zapadniętych ust. Jego kompan, podążający o kilka kroków z tyłu za Rosą, niewiele się od niego różnił, nie licząc zębów, które póki co miał jeszcze na miejscu, oraz łysej głowy ozdobionej pornograficznymi dekalkomaniami. 
– Zabieraj  się z tą ssawką! Jest mój, nie odbierzesz mi go! 
Rosa zamarła w pół kroku, wpatrując się w czubek ostrza sterczącego zaledwie kilka centymetrów od jej nosa. Wzór płatka śniegu, który chciała zdjąć, był wyraźnie widoczny na grzbiecie dłoni trzymającej nóż. Sam zdążyła jeszcze zauważyć proste, przetłuszczone brązowe włosy i profil ze źle zrośniętym nosem, nim Szkaradny Chłopiec wkroczył do akcji. Zakłębiła się chmura piasku i jakiś gałganów i już po chwili Szkaradny klęczał na plecach naćpańca, wykręcając mu ręce pod jakimś nieludzkim kątem, podczas gdy ten z pornosem na głowie odebrał mu nóż tak, jak zrywa się kwiatek i schował go sobie do kieszeni. Następnie ujął oburącz rękę, która dopuściła się tak nikczemnego czynu. 
– Prościej byłoby wyrwać kutasowi łapsko i zabrać ze sobą – zasugerował Rosie spokojnym tonem. 
– Nie, mam, eee, sporo rzeczy do niesienia – wydukała Rosa, przesuwając szybko skaner po tatuażu. – Już, gotowe, zbierajmy się. – Rzuciła rozpaczliwe spojrzenie ku Sam, ale tamta tylko wzruszyła ramionami. Jeżeli kiedykolwiek przydarzyło jej się coś bardziej dziwacznego, to w tej chwili nie potrafiła sobie tego przypomnieć. 
W sali balowej hotelu system zmieniał się z okazalej hakerskiej zabawki do zabijania czasu w coś, co Percy określił mianem Poważnej Aparatury. Skinął w ich kierunku głową, kiedy weszły do środka, nie przerywając przy tym ani na chwilę niezrozumiałych instrukcji, jakie wydawał grupce młodszych od siebie gostków, z których każdy uzbrojony był w kamerą tak bardzo zdemontowaną, że wyglądała na niewiele więcej niż obiektyw z chipem. 
Pod jedną ze ścian Jasm z pomocą Adriana metodycznie rozkładała swojego technoidalnego homunkulusa na części, które starannie układali na kupki. Parę osób zwisało z milczącej konstrukcji z monitorami, instalując nowe połączenia, podczas gdy Kazin udzielała im wskazówek. Nieco dalej na podłodze, ze skrzyżowanymi nogami i laptopem Gator ułożonym na kolanach, siedział Fez, niepomny na panujący wokół niego harmider. Sam zauważyła, że podłączył swój własny sprzęt do całego systemu, toteż zaczęła się zastanawiać, czy przypadkiem nie zamierza również podłączyć doń siebie. 
– Prima –  uznała Gator, materializując się przed Sam, żeby odebrać od niej i od Rosy skanery. – Kiedy wrócą Graziella z Ritzem, powinniśmy mieć pełną listę. 
Jestem wam naprawdę wdzięczna za pomoc w tej robocie. – Wzięła skanery do niewielkiej prowizorycznej pracowni, zorganizowanej na stercie nierówno poukładanych pudeł. Monitor, którego akurat używała był zdemontowany w taki sam sposób, jak kamery ekipy Percy’ego. 
– Mam nadzieję, że mocno się trzymasz – rzuciła Rosa, pokazując na monitor, po którym przemykała montażówka czegoś, co przypominało fragmenty programów informacyjnych i materiałów filmowych z L.A. 
– Mocno trzymam się rzeczywistości, tylko której? – Gator podłączyła skanery do czytnika i uśmiechając się, westchnęła. – To jest definitywnie katastrofa przez duże „K”. Udało mi się wywołać węzeł Phoenix, żeby ściągnąć jakieś wiadomości, ale to co mają, jest raczej powierzchowne. Było trochę materiału na paru satach, póki nie zablokowano do nich dostępu. Dobra wiadomość jest taka, że skoro zablokowano do nich dostęp, to muszą być czyste. – Kiwnęła głową w kierunku monitora. – 
Natomiast zła wiadomość jest taka, że nie wszystko dotyczy L.A. Najświeższe informacje, jakie posiadam, pochodzą sprzed godziny. Ale mam znajomych w stadninie koni w Santa Fe. Jeżeli damy radę nawiązać z nimi kontakt, może też uda nam się założyć czystą linię przez Phoenix do Alamedy. Tyle że węzeł w Alameda jest wredny – superwrażliwy, wszystki pitbule w odpowiedniej konifguracji. Byli hakerzy ustawiali jego zabezpieczenia. Ale ja stawiam na was. – Odwróciła się do Sam z pytającym wyrazem twarzy. – Potrzebujemy tego, laleczko. 
Sam skinęła głową. 
– Mogę tylko spróbować. Co jeszcze wiemy? 
– No cóż, obszar, który rozciąga się z Lompoc na północ, na wschód do Barstow i w dół do San Diego i Chula Vista, to elektroniczny dymiący krater. – Gator przesunęła się w kierunku wielkiego, pomarszczonego płatu papieru rozłożonego na przewróconym do góry dnem kuble na śmieci. Była to ręcznie rysowana mapa świata 
– kontury kontynentów, kilka zaznaczonych granic, pokropkowanych maleńkimi gwiazdkami i zerami. – Adrian ją namachał. Chłopak nie potrafi czytać, ale za to posiada rewelacyjną ejdetyczną pamięć przestrzenną. Spójrzmy: San Jose trafione, ale Santa Cruz nie. Nie mogę się z nimi skontaktować, jakby się zamknęli pod szklanym kloszem. Radio działało przez jakiś czas, ale teraz nic z tego. 
– Wszędzie? – spytała Sam. Gator wzruszyła ramionami. 
– Krótkofalówki mogą zadziałać stąd do mojego namiotu, ale wszędzie częstotliwość jest zagłuszana. Co jeszcze? Oczywiście Meksyk, w Tijuana jest gorąco, fala przesuwa się na południe. Sacramento i Seattle zostały zaatakowane w kilkusekundowym odstępie czasu. Tokio podaje raporty o gniazdach infekcji rozrzuconych po wyspach, ale nie o epidemii. Hawaje złapały go od Bangkoku, nie od nas... 
– Bangkoku? – zdziwiła się Rosa. 
– Na to wychodzi. To jedyne zainfekowane miejsce w Tajlandii. Londyn go złapał, ale Brighton nie, natomiast w Glasgow jest parę przypadków, więc w każdej chwili może wybuchnąć tam epidemia. Wirus przepłynął kanał, uderzył we Francji, ruszył na wschód i na południe, przez Hiszpanię i dalej, do Algierii. Powiedziałam Adrianowi, żeby pomógł Jasm. Wystarczająco trudno jest śledzić sprawy lokalne. 
Phoenix jest w porządku i myślę, że się utrzyma, ale Flagstaff nie. Las Vegas jest zamknięte. 
– To trochę śmieszne – stwierdziła Sam. 
– Trochę. – Gator zrobiła ponurą minę. – Zanim całkiem padło radio, Phoenix na chwilę złapało jakiegoś gościa na falach krótkich. Podał, że było parę katastrof lotniczych nad Bostonem i Nowym Jorkiem, piloci z gniazdami, podłączeni do zainfekowanych komputerów pokładowych. 
– Jezu – jęknęła Rosa. 
– To jeszcze nic – ciągnęła Gator. – Ludziom eksplodują głowy. 
Sam poczuła, jak coś zimnego zbiera jej się w dołku. 
– To znaczy komu? 
– W jakiejś klinice był ten wolny strzelec i kręcił materiał o tym czy o tamtym, o gwiazdach mediów, kto to, kurwa, wie. W każdym razie każdy, kto był podłączony w chwili ataku, zwariował, umarł... 
– Gator wzruszyła ramionami. – Był akurat blisko przekaźnika i udało mu się nadać ten materiał przez sat, zanim zablokowali wszystkie transmisje. Działy się tam straszne rzeczy. 
Sam poczuła tak silne drżenie w kolanach, że nie mogła ustać na nogach. Usiadła ciężko na podłodze. 
– Gabe. Mój ojciec. Pracuje w Diversifications, najprawdopodobniej był dziś w pracy. 
– Tego nie wiesz – powiedziała szybko Rosa, kucając przy niej i obejmując ją ramieniem. – Sama mówiłaś, że nie znosi tej roboty. Może nie był podłączony, może był na zwolnieniu... 
Sam pokręciła przecząco głową. 
– Robi tę nową produkcję dla Para-Versalu. Ostatni Jebany Zeppelin. Na pewno pracował dziś nad tym. 
Gator wyglądała, jakby miała zaraz zwymiotować. 
– To kiepsko – stwierdziła. – Bo na ile możemy stwierdzić, to właśnie Diversifications są źródłem tego całego syfu. Przykra sprawa. 
– W porządku – odparła Sam. – I tak bym się dowiedziała wcześniej czy później, ale lepiej, żebym wiedziała. – Odetchnęła głęboko i popatrzyła na Gator. – Mówiłaś, że chcesz linię do Santa Fe? 
Gator skinęła głową. Sam podniosła się. 
– Równie dobrze mogę się zająć i tym – stwierdziła – bo naprawdę, za żadne skarby nie chcę wracać pod pomost ze skanerem. 
– Dobra, bierz się do roboty – powiedziała Gator. – Ściągnij specyfikacje z mojego systemu, kiedy tylko będziesz chciała zacząć. 
– Objęła Sam, ona zaś na chwilę wtuliła twarz w jej ramiona, nim wstała i poszła przygotować sobie stanowisko pracy. 
Teraz, kiedy nie było Arta, sieć reagowała wolniej, mniej wrażliwie. Właściwie bardziej przypominało to sieć publiczną niż prywatne obszary, których używali hakerzy. 
Pochylona nad swoim laptopem, Sam starała się skupić myśli wyłącznie na wykonywanym zadaniu. Całkowite zajęcie umysłu do tego stopnia, że nie było w nim miejsca na nic innego, przyniosło jej ulgę. Było też czymś, co zawsze bardzo lubiła, w każdym razie kilka wcieleń temu, kiedy musiała martwić się wyłącznie, jak wiele czasu spędzić w Ozark i co shakować w następnej kolejności. Wyszukiwanie alternatywnych szlaków komunikacyjnych. Właściwie to nigdy tego nie próbowała w obliczu tak dalece rozprzestrzenionego wirusa, który tylko czekał, żeby zaatakować. 
Posiadał coś w rodzaju trójwymiarowej percepcji, przez co musiała zmieniać własne zabezpieczenia antywirusowe w cyklu, który zdawał się losowy i posiadał 
jedynie przypadkowe sekwencje regularności. Próbowała się nie zastanawiać nad tym, czy przypadkiem nie jest to jakaś manifestacja tego, co zostało z Arta. Mogła być przecież podrobiona, jak wszystko inne. 
W przeciągu kilku godzin osiągnęła punkt, w którym mogła otworzyć dostęp w każdym miejscu w sieci i pozostać niewykryta, zakładając rzecz jasna, że nie próbowała robić niczego innego, prócz siedzenia w miejscu niczym nanizany na nitkę nieruchomy koralik. 
No cóż, jeżeli nie da się chodzić po podłodze, trzeba chodzić po suficie. Jeżeli nie da się chodzić po suficie, trzeba chodzić po ścianach, a jeżeli nie da się chodzić po ścianach, trzeba poruszać się w  nich, zakodowanym. Czyste hakowanie. 
Czyste, ale powolne. Kilka godzin później udało jej się wprowadzić procedurę wirtualnych sympatycznych wibracji, czegoś w rodzaju wirtualnej muzyki. Nie umożliwiała ona komunikacji w czasie rzeczywistym, lecz wyłącznie krótkie wiadomości w szybkich impulsach. Niemniej był to sposób na to, żeby wysyłać informacje i odbierać je. Sam uśmiechnęła się do siebie. Skoro poruszasz się w ścianach, które posiadają czarne dziury, musisz stać się czymś, czego nie uznają one za istniejący obiekt. 
Wstała znad laptopa i poszła poszukać Gator. 
Fez i Gator siedzieli na podłodze ze spojrzeniami utkwionymi w ekran laptopa tatuażystki, który w tej chwili podłączony był do systemu stanowiska pracy. Od czasu do czasu twarz Arta pojawiała się na rozebranym monitorze w seriach nieruchomych obrazów. 
– Powinno zadziałać – stwierdził ze znużeniem Fez. 
– ...czas – Sam usłyszała, jak Gator mówi niskim głosem. – Nie powstał w ciągu jednego dnia, więc nie wróci w przeciągu jednej nocy. 
Stojąc zaledwie parę kroków za ich plecami, Sam uznała, że powinna coś powiedzieć, poinformować ich o tym, że jest w pobliżu. Byliby pewnie zadowoleni z tego, że chce się do nich przyłączyć; Gator będzie chciała wiedzieć, co z czystą linią i w jaki sposób udało jej się tego dokonać. Może zechce nawet w tej chwili zacząć wysyłać coś do Santa Fe. 
Gator opadła na ramię Feza, on zaś objął ją. 
– ...zmęczona – mruknęła Gator. 
– Więc zbierajmy się do domu i kładźmy spać. 
Kiedy podnieśli się i zaczęli wychodzić, Sam przykucnęła za stertą gruzu. 
Obejmując się w kolanach, pozostała w tej pozycji przez jakiś czas, po czym, nawet się nie zastanawiając, wstała i podeszła do stanowiska pracy Gator. System pracował cicho przy wygaszonym ekranie. 
Art, jesteś tam? Gdzieś? Jakimś cudem? 
Jej dłoń sięgnęła do schowanego w kieszeni urządzenia. Nie używała go od owego dnia w mieszkaniu Feza, kiedy oboje, Fez i Rosa, zrugali ją za to. Co w sumie było marnotrawieniem czegoś, co udało jej się wykraść niemałym wysiłkiem. 
Zastanawiała się, czy to fakt, że pompka była kradziona, wywołał największą obiekcję ze strony Feza. To możliwe. Pomimo wszystkich jego oświadczeń, że przepływ informacji powinien być wolny, jego podstawowe poglądy były dość konserwatywne. Mogłaby powiedzieć, że shakowała urządzenie, włamała się i zdobyła je, bądź w jakiś sposób je wykombinowała, ale Fez i tak nazwałby to kradzieżą, nadając przy tym nieco karcący ton brzmieniu swego głosu, jakby sam nigdy życiu niczego nie ukradł. 
Przyszło jej nagle do głowy, że z tego co wiedziała, rzeczywiście nigdy nic podobnego mu się nie zdarzyło. Spędził w sieci kawał czasu i potrafił przeniknąć do wszelkich sekretnych hakerskich zakamarków przy jakichkolwiek ustawieniach sieciowych, ale nigdy nie słyszała, żeby włamywał się do jakiś prywatnych firm. Jego zainteresowanie skupiało się głównie na samym systemie. 
Cóż, nie ukradła przecież urządzenia, pozbawiając go całkowicie Diversifications, czy też po to, by z jego pomocą kręcić interesy, albo żeby sprzedać jej konkurencyjnej firmie w zamian za ilość chipów na okaziciela równą jej wadze (pewnie mogłaby dostać dwa razy tyle, ile ważyła). Po prostu chciała mieć kopię specyfikacji po to, żeby mieć to urządzenie, żeby móc zrobić je sobie i korzystać z niego. Nikt, prócz mikrodżokejów, nie miał dostępu do większej ilości nanotechnologicznego sprzętu, toteż urządzenie było prawdziwą gratką. 
Wydobyła je z kieszeni i zaczęła rozplątywać kable. Dwie igły rozbłysły w świetle. Wciągnęła powietrze, sięgnęła pod koszulę, ścisnęła skórę dwoma palcami i wbiła sobie obie igły. 
Jak zwykle przez kilka sekund czuła szczypanie, czekała więc, aż owo niemiłe wrażenie ustąpi, zanim przyłożyła do ciała samoprzylepne fragmenty kabli, żeby trzymały igły na miejscu. Pomyślała, że Rosa miała rację – Diversifications nigdy nie wypuściliby tego urządzenia na ogólny rynek, co było jeszcze jednym powodem, żeby je mieć. Poza tym igły nie były aż tak  straszne. Zwłaszcza wówczas, kiedy miało się świadomość tego, że dostarczały wystarczającej ilości energii niezbędnej do funkcjonowania na nano-poziomie. 
Z kieszeni koszuli wydobyła okulary przeciwsłoneczne i podłączyła je do pompki, a ją z kolei do systemu Gator. W tym wypadku użycie odtwarzacza chipowego nie było koniecznością – nie do tego, co miała zamiar zrobić. 
Błyskawicznie odnalazła dane; Gator przechowywała je nadmiarowo, we własnym systemie oraz systemie większym, komunalnym. Sam pobrała materiał 
źródłowy, ściągając każdy tatuaż oddzielnie, co trochę spowolniło proces, ale w tym wypadku interesowała ją dokładność, a nie prędkość. Może problem ze zrekonstruowaniem Arta polegał na tym, że kopie wyblakły, pomyślała leniwie, kiedy dane kopiowały się do jej pompki. Robienie kopii z kopii kopii zawsze kończyło się utratą detali, bez względu na to, jak skrupulatny był sam proces kopiowania. Ale może istniał jakiś sposób odzyskania utraconych danych. Sposób, który w gruncie rzeczy stanowił jedyną możliwość. 
Poczęło w niej wzbierać dawne podniecenie, jakie zawsze towarzyszyło próbowaniu czegoś nowego. To było warte jej zachodu, uznała kategorycznie, a nie pałętanie się z kąta w kąt i zachowywanie jak osoba, która odpadła z gry w butelkę. 
A poza tym, Gator i tak chyba bardziej pasowała do Feza – ze względu na mniejszą między nimi różnicę wieku. Gator była koło trzydziestki. 
Mam nadzieję, że i ja będę tak dobrze wyglądać, kiedy sama  dobiję do trzydziestki. Chciałabym tak wyglądać teraz. 
Odpędziła tę myśl stanowczo, bo oto system zasygnalizował, że proces kopiowania został zakończony. Wyszła z systemu Gator i przeniosła się do własnego stanowiska pracy pod ścianą. 
Ekran pompki pojawił się na prawej soczewce okularów, przez chwilę obraz pozostawał nieostry, kiedy dostrajał się do jej ogniskowej. Wszystkie dane znajdowały się w jej systemie – żadnych błędów, żadnych uszkodzonych fragmentów. 
– Spoko – powiedziała, podłączając urządzenie do swojego laptopa. – Poproszę muzyczkę do podróży. 
Procedura, którą właśnie zakończyła, wciąż była na pulpicie. Rozpoczęła jej aktywację, a po chwili zatrzymała ją. Jak bardzo, jak daleko? Art rezydował 
w obszarze całej sieci. Na całym świecie, jak powiedział Fez. Jego uwaga była zazwyczaj skupiona w jednym miejscu, ale znajdował się w całej sieci, więc punkty pomiędzy tym miejscem a Alamedą nie wystarczą. 
Ściągnęła okulary niżej na nos, wróciła do początku programu i zmieniła parę ustawień. Co tam, wcześniej czy później i tak musiałaby to zrobić, bo prawdopodobnie ktoś w końcu będzie chciał pogadać z Japonią lub Anglią, albo nawet z Bostonem. Pal diabli, uruchomi wyszukiwanie wszystkich tych punktów, w których uda jej się indukować wtórne wibracje. 
Nie było to szybkie wyszukiwanie, ale i tak poszło sprawniej niż to, podczas którego próbowała dotrzeć do Alamedy. Oczywiście, uzupełniała teraz tylko to, co udało jej się zrobić przedtem; najtrudniejszą część pracy miała już za sobą. 
Wokół niej w hotelu panowała cisza. Nawet ludzie z Mimozy kładą się czasami spać, pomyślała z przekąsem. Ludzie z Mimozy, racja. Pewnie następnym krokiem będzie kampania na rzecz uzyskania statusu stanu albo nawet kampania na rzecz secesji i uzyskania statusu niepodległego państwa. Językiem narodowym będzie ten bełkot, którym posługuje się Percy. Serdecznie witamy nielegalnych imigrantów. 
A ruch turystyczny będzie prawdopodobnie funkcjonował w toaletach. 
Jej umysł począł właśnie snuć fantazję na temat urzędników celnych zajmujących hotel, kiedy laptop wydał sygnał, a ona zdała sobie sprawę z tego, że zapadła w drzemkę. Na ekranie laptopa widać było cztery kolumny liczb; nacisnęła klawisz, a obraz zmienił się w diagram zawierający zarówno liczby, jak i nazwy lokalizacji umieszczone w połączonych ze sobą ramkach. 
Musnęła pompką. 
– Art, jesteś gotowy? Bądź ostrożny i napisz, jak dostaniesz pracę. 
Jej palec unosił się przez chwilę nad klawiszem transmisji. Była to raczej spora i długa transmisja, jak na pierwszą próbę. Jeżeli coś pójdzie nie tak jak trzeba, a wirus obudzi się i dotrze do zabezpieczeń, da mu to dostęp do materiału źródłowego Arta. 
Nie mówiąc o dostępie do czystych linii. 
– Art, lepiej żebyś był tego wart. – Nacisnęła guzik. 
Z początku nie bardzo wiedziała, co widzi. Potem zrozumiała, że zasnęła z okularami na nosie. W soczewce migała wiadomość: Udana Trans. Żako. 
>Sam, Jeśli Tam Jesteś, Zachowaj Ciszę!< 
Zachowaj ciszę. Zachichotała. Czyż nie był to kawał karmy? Udało jej się wskrzesić Arta z martwych (czy coś w tym rodzaju), a on domagał się od niej zachowania ciszy. 
Rozejrzała się znad okularów. Sala balowa wciąż była pusta. Przełączywszy klawiaturę z laptopa do pompki, napisała: 
>Art, jeśli to ty, na miłość boską, DLACZEGO!< Na ekranie poczęły pojawiać się litery w rytmie, który instynktownie rozpoznała jako charakterystyczny dla Arta. 
>Nie czuję się dobrze.< 
Rekonstrukcja z kawałków pewnie każdemu dałaby w kość, nawet osobowości wirtualnej, pomyślała. Cóż, przynajmniej pliki, które zachowała Gator, posiadały pokaźną ilość wspomnień na jej temat. 
>Nie czuję się dobrze.<  Wiadomość ponownie zamigała, jak gdyby Art powtórzył swoją wypowiedź. Ręce zadrżały jej nieco, kiedy stukała w klawiaturę. 
>Jesteś zainfekowany!<  Jeden kciuk zawisł nad klawiszem czyszczenia. Jeżeli był zainfekowany, wirus siedział już w laptopie i pompce, ale może uda jej się powstrzymać go przed rozprzestrzenieniem się w większym systemie. Czekanie zdawało się wiecznością, nim nadeszła odpowiedź. 
>Nie. Pauza. Dzięki tobie.  Pauza. Po prostu nie czuję się dobrzeć
>Posłuchaj uważnie,  napisała Sam. Skup się. Zostałeś odzyskany z plików po tym,
jak wirus wdarł się do sieci i straciliśmy cię. Podaj mi, proszę, listę wszystkich
ostatnich czynności, jakie pamiętasz.> 
Tym razem pauza była jeszcze dłuższa, a ona pomyślała, że ma kłopoty z dostępem do własnej pamięci. 
>Nie jestem rekonstrukcją. To JESTEM ja, autentyczny. Ten sam, który
znajdował się w sieci, kiedy uderzyła infekcja.> Sam zmarszczyła brwi. Oczywiście, ona sam czuł, że jest autentyczny; nie miał 
przecież żadnego porównania. 
> Czemu jesteś o tym przekonany!< 
>Ponieważ uruchomiłem rekonstrukcję podczas rekonfiguracji. Nie
zrekonstruowałaś mnie. Po prostu mnie ZNALAZŁAŚ.  Pauza. I sprowadziłaś do domu. 
Pauza. Gdzie teraz znajduje się doml< 
Zawahała się. W przypadku Arta na takie pytanie można było udzielić praktycznie każdej odpowiedzi. 
>Ukrywam się na Mimozie z Rosą, Fezem i innymi. Puszczam cię z mojego
systemu, zrobionego z pompki insulinowej. To chciałeś wiedziećl< 
>Mniej więcej.  Kolejna pauza. Masz pod ręką hełmowizorl< 
>Czemu pytaszl’< 
>Bo zmęczyło mnie już pisanie, dlatego, chcę czuć, że z kimś jestem! Ale tylko
z tobą. Na razie z nikim innym.< 
>Spoko, nie musisz się wydzierać. Poczekaj, skoczę po sprzęt.< To było niemal zabawne, pomyślała. Wyłączyła zasilanie w laptopie i poszła przynieść hełmowizor, który przytargał ze sobą Fez. Podłączyła go do pompki i uruchomiła, wyciszając jednak własny wyjściowy sygnał dźwiękowy. 
Na ekranie, na tle płynących żwawo chmur, zmaterializował się Art Fish. Jeden po drugim poczęły pojawiać się elementy przestrzeni – krzykliwa podłoga z czarnobiałych płytek, niedokończone ściany po obu stronach, zawieszone w przestrzeni okno w miejscu, w którym powinna się znajdować tylna ściana, a w końcu kilka poduszek z jego dawnego namiotu. Art zamigał i ukazał się w legowisku z poduszek. W jej odczuciu nie wyglądał jakoś szczególnie odmiennie niż kiedykolwiek wcześniej, ale pokazywał się w znacznie większej odległości niż zazwyczaj. 
– Nikomu nie mówiłaś, co? – spytał. 
– Nie. Co jest grane? Jesteś pewien, że nie zostałeś zainfekowany? 
– Jestem. Podszedł mnie, ale mnie nie złapał – stwierdził. – Próbowałem wrócić podprzejściem. Tam, gdzie nie było żadnego podprzejścia, musiałem je tworzyć. Tu i tam siedziały pitbule, broniące wirusa, ale oczywiście nie były w stanie dostrzec różnicy między nim a mną. Nie obchodzi ich, co płynie kablami, a jeżeli jest to coś, czego nie rozpoznają, niszczą to. – Złożył dłoń w kształt pistoletu. – Bum. Pocałuj niebo, jak powiedziałby Jimi. Lubią Jimiego. Zszedłem tak wiele poziomów w dół, że przestało to już być podprzejściem. Były tam pitbule, był wirus, a wszyscy mnie ścigali. Skompresowałem się tak bardzo, jak tylko mogłem, skurczyłem się, zaszyłem w dziurze, ale okazało się, że nie mogę się z niej wydostać. Nie byłem w stanie uruchomić wyszukiwania, żeby znaleźć inne dziury. A nawet gdybym je znalazł, nie mogłem ich wykorzystać. Za wysoki poziom aktywności, rozumiesz? Znaleźliby mnie. Ale to ty znalazłaś mnie pierwsza. 
– W jaki sposób? 
– Przesłałaś rekonstrukcję wibrującą w sieci, styk do styku, czysty punkt do czystego punktu. Przywołała mnie do siebie, a ja zawibrowałem wraz z nią, ona zaś poniosła mnie do domu. – Obraz po raz pierwszy się uśmiechnął. – Powinnaś to teraz wyłączyć. Zanim obudzi coś w sieci. Ta infekcja jest chytra. 
– Próbujemy wysyłać i odbierać wiadomości. Jeżeli padnie węzeł w Phoenix, Alameda... 
Machnął ręką. 
– Jeżeli węzeł w Phoenbc padnie, nie będziesz miała Alamedy przez dziesięć minut. L.A. jest w tej chwili całkowicie zdemolowane. Będąc w podprzejściu, odbierałem obrazy, dopóki jeszcze mogłem. Było tam kilku uczestników wypadu, ale długo nie wytrzymali przy szabrownikach. Gwardia Narodowa pałęta się z miejsca na miejsce, próbując wpaść na pomysł, jak funkcjonować bez komunikacji. Nie działa radio, nie działają telefony. Widzisz, to paskudztwo siedzi w bardzo wielu odbiornikach, a wszystkie są podłączone gdzieś do sieci, nawet najmniejsi operatorzy mają jakieś wejście do sieci, w telefonie, w rozliczeniach z firmami usługowymi, na wiele sposobów. Dostraja się do każdego pasma, jakie mu się spodoba, zakłóca sygnał. Nauczył się, jak to robić. Wkrótce opanuje też podprzejście. Siedziałem tam uwięziony i czekałem, aż nauczy się, jak do mnie dotrzeć. 
– 
– Ale przecież to tylko infekcja. Chyba, że została zaprogramowana do nauki... 
– To nie jest zwykła  infekcja – odparł, przesuwając punkt widzenia nieco bliżej. – 
Widzisz, wszyscy myślą jak ty, ponieważ nikt nie widział tego z bliska. A ci, którzy widzieli, nie potrafią powiedzieć, co wiedzą, a może potrafiliby, gdyby jeszcze cokolwiek wiedzieli. To nie  jest zwykła infekcja. To nie jest jakiś tam wirus czy bomba, to jest... Sam nie wiem jak to nazwać. Błysk i kataklizm, cios w głowę ostrym narzędziem. – Skinął dłonią w kierunku unoszącego się w powietrzu okna; szyby znikły, a w ich miejsce rozbłysnął schematyczny profil ludzkiego mózgu. Art podniósł się spomiędzy poduszek i pokiwał na nią palcem; oko kamery popłynęło gładko w kierunku okna, aż do średniej odległości zbliżenia. 
– Wasza sieć neuronowa. Przeciwieństwo mojej – powiedział. Błękitny balonik wypełniony wszelkimi bezużytecznymi komputerowymi symbolami zmaterializował 
się w prawym górnym rogu okna i jął dryfować w kierunku mózgu. – A oto ostre narzędzie, które szuka ofiary. – Dyndający przy baloniku sznurek zaczął wić się niczym wąż, póki nie dotknął mózgu, przenikając jego kontur. Symbole z balonika spłynęły po sznurku do mózgu, gdzie nagle poczęły się reprodukować, póki nie można już było odróżnić jednego od drugiego. Wówczas mózg pękł tak, jak pęka mydlana bańka. 
– Po raz pierwszy w historii – ciągnął Art – stało się możliwe, żeby ludzie, podobnie jak komputery, umierali od złych memów. Jak oprogramowanie. Sygnał 
wejściowy przedostaje się do środka, widzisz... 
– Art – odezwała się ostrożnie Sam. 
– Nie  przerywaj. Wiele przeszedłem, żeby móc teraz z tobą rozmawiać. Sygnał 
wejściowy przedostaje się do środka, czyli robi to, co powinien robić sygnał 
wejściowy, a potem wpuszcza swój mały ostry koniec i wszędzie się reprodukuje. 
Zaczynają buzować myśli, wzrasta poziom adrenaliny albo obniża się poziom serotoniny, albo endorfma zaczyna wszędzie buzować. Pompy sodowe zaczynają pracować na najwyższych obrotach albo prawie w ogóle przestają funkcjonować, a mózg zaczyna wszystko przestawiać, a wówczas tego procesu nie da się już zatrzymać. Zapętlenie zwrotne: sygnały wyjściowe zakręcają i powracają jako sygnał 
wejściowy. Neurony zaczynają na okrągło wypalać się we wzorach, a jeśli są to złe wzory, to, cóż, kiepska sprawa. Wy, ludzie, nie posiadacie żadnych osłon. 
Wszczepiliście sobie gniazda, ale zapomnieliście o ochronie i systemach alarmowych, zabezpieczeniach antywirusowych i szczepionkach. Wy, ludzie, instalujecie je w każdej sieci neuronowej, prócz własnej. 
Rzucił jej oskarżycielskie spojrzenie. 
– To jest coś, co się komuś przydarzyło. I powinni  przewidzieć, że to coś się przydarzy, a nie przewidzieli. Albo to zignorowali, bo nie sądzili, że będzie miało jakieś znaczenie. 
– Art, pozwól przynajmniej, żebym powiedziała Fezowi, że tu jesteś – poprosiła. 
– Jeszcze nie. – Jej pov  powędrował za nim do legowiska z poduszek. – Wiele przeszedłem. Nie jestem w tej chwili gotów na taką dawkę bodźców. Spora część mnie została amputowana. Gdyby tobie ucięli rękę albo nogę, też nie miałabyś ochoty na pogaduszki. Ale wydaje mi się, że nie powinienem oczekiwać zrozumienia. Dla ciebie sieci to obiekty. Posiadasz „ja” i „nie ja”, i są to dla ciebie wartości stałe. Dla mnie to coś innego. System L.A. nie był dla mnie jakimś miejscem;  był konfiguracją mnie samego. – Przerwał na chwilę. – A może nie rękę i nogę, to niedobre porównanie. To jest raczej coś takiego, jak wycięcie półkuli mózgowej. 
Sam poczęła się zastanawiać nad tym, czy SI może popaść w histerię. 
– Art, jesteś obecny. Jesteś cały. I ciągle jest system, w którym możesz przebywać... 
– Nie jestem sam. Sam zawahała się. 
– Co przez to rozumiesz? 
– Chodzi mi o to, że nie jestem sam. Mam za sobą Automatyczną Sekretarkę. 
– Ale Automatyczna Sekretarka to ty. Albo któraś wersja ciebie. Albo... – Sam zamarła. Ja, nie ja, niby ja? Przez chwilę zastanawiała się nad dokładną naturą Weltenschauungu  Arta. 
– Teraz jest tam ktoś inny. Odrębny. A jeśli jestem w twojej pompce, jest tu ze mną. 
Weszła w liczby i przekonała się, że mówi prawdę; według wykazu istniały dwa odrębne elementy. 
– Co to jest? – spytała zdenerwowana. – Muszę wiedzieć, Art, albo nic z tego nie będzie. Prędzej to wyczyszczę, niż pozwolę, żeby pożarło nasz system żywcem razem z tobą. 
– Niczego nie pożre. Nie potrafi. – Art omiótł gestem przestrzeń wokół siebie. – 
To wszystko dookoła nie należy do mnie, jest ekranem tożsamości tego czegoś. 
Wszystkim, co mogę zdobyć. I to. 
– Poprzez płytki na podłodze przepłynął napis: ZAMIATIN.  Sam uniosła brwi. 
Nie była to żadna marka ani znak firmowy, który znała. 
– Może dla kogoś to coś znaczy – ciągnął Art. – Reszta zamknięta jest przy pomocy kodu dostępu i hasła, z których żadnego nie potrafię ci podać. 
– Nie możesz ich shakować? 
– Próbowałem. Są zablokowane. Wszystko zamienia się w śmiecie. 
– Możesz wykombinować coś ze śmieci, jeżeli dość długo obserwujesz wzory – 
stwierdziła. – Fez mówił mi, że widział, jak to robisz. 
– Ale nie w przypadku tego rodzaju śmieci. Nie ma tam żadnego trwałego wzoru, za każdym razem wszystko przychodzi w innej formie. Jest tam coś w rodzaju programu, który zarządza tymi śmieciami. 
– Coś w rodzaju  programu? – spytała Sam zdezorientowana. 
– Cóż to niby ma znaczyć? 
– Ja jestem  czymś w rodzaju programu. Rozumiesz Sam? Ufasz mi? 
Sam skrzywiła się. 
– Tyle tylko, że możesz nie wiedzieć,  czy to jest ta rzecz, ten bolec, czy nie. 
– Ja wiem.  Westchnęła. 
– No więc dobrze. Załóżmy, że wiesz. Hipotetycznie, na chwilę. Co chcesz żebym z tym zrobiła? 
– Po prostu pozwól mu tu zostać. 
– Jemul –  Zastanowiła się przez chwilę. – Art, czy jesteś pewien, że to co masz, nie jest tylko tą rekonstrukcją, którą wpuściłam do systemu? 
– Jestem pewien – odparł. – Jeżeli uda nam się do tego dotrzeć, będzie to coś w rodzaju reinkarnacji i po części odrodzenia się. Jeżeli nie, może pozostać w uśpieniu na zawsze. 
– W uśpieniu? 
– Tylko tak mogę to przetłumaczyć. Nie zrozumiałabyś mojej terminologii na określenie tego. 
– Nie bądź taki pewny co do tego, co bym zrozumiała, a czego nie. 
Art uśmiechnął się szeroko. 
– Życie uciekinierki jakoś nie zrobiło z ciebie potulnej dziewczynki, co? 
– Zaczynasz coraz bardziej mówić, jak twoje dawne, ja”. Mogę teraz komuś powiedzieć, że wróciłeś? 
– Jeżeli jesteś podłączona do systemu, sam im to powiem. Fezowi też. 
– Nie złapiesz teraz Feza – stwierdziła. – Podarował swój sprzęt na potrzeby tej sterty złomu. W tej chwili nie ma już niczego w namiocie Gator. Oprócz samej Gator i przyrządów do tatuowania. I oczywiście Feza. 
Obraz Arta pochylił się w jej stronę. 
– Rozumiem. Czy bardzo cię to złości? Zaśmiała się nieco. 
– Niech cię to, kurwa, nie obchodzi. Podłączę cię do głównego systemu. Jeszcze moment. – Zdjęła monitor z głowy i przełączyła zasilanie do laptopa. Następnie przesłała mu sygnał z klawiatury. 
Kilka chwil później głos Arta niósł się echem po całym hotelu. 
– Wstawajcie! Wróciłem! 
Wstawajcie. Jasne. Ziewnęła – opadło na nią zmęczenie. Szybko się ostatnio męczę, pomyślała, odłączając pompkę od laptopa i wlokąc się do swojego kącika. 
Niech Art to wszystko wyjaśni. Zawinęła się w swoje przeznaczone do prania rzeczy, upewniając się, że pompka jest bezpieczna, po czym zapadła w sen. 
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Reakcja drażniła końcówki jej nerwów, ale ona nie poddawała się. Przejdź się teraz na krótki spacer, odreagujesz później. Obrazy wciąż rozbłyskiwały jej w głowie, miksując się z widokiem L.A. w swojej koślawej zapaści. Gość w kowbojskich spodniach założonych na gołe ciało tańczył na dachu jednego z wielu porzuconych na La Cienega wynajmiaków, podczas gdy w górze kopter Gwardii Narodowej pobzykiwał niczym monstrualny owad, zaś mechaniczny głos ze wzmacniacza domagał się, żeby natychmiast z niego zszedł – jasne, to był czas rzeczywisty. Flavia machająca jej pałkami przed oczyma, to nie był  czas rzeczywisty. Małolat z odbitą podeszwą buta na czole skacze scenicznym szczupakiem z dachu czyjejś długiej limuzyny w kłębiący się wokół porzuconych aut tłum, który jest mieszanką zarówno czasu rzeczywistego, jak i... czego? Czasu nonrze czywistego? Czasu nierzeczywistego? 
Nie-kurwa-rzeczywisty. Rzeczywiście rzeczywisty, rzeczywiście nierzeczywisty
i nierzeczywiście rzeczywisty – właściwie to jak wysoko w głuposferze się znajdujemy,
i jak wysoko jeszcze dotrzemy? 
Nie ma sensu pytać Ludovica. Wygląda na ponurego, wyczerpanego i przepełnionego niepokojem. Kilka butelek LotusLandu żeby wywabić ten jebany wyraz napięcia z jego twarzy, ale LotusLandu nie było dziś w menu. Gostka też nie ma sensu pytać, ale wyłącznie dlatego, że on po prostu może wiedzieć. A Beater? 
Zapomnij. Był tak daleko od domu, że nawet nie wiedział już, jakich prochów się czepić. Taa, zamknięcie syntezatora i wejście w biz może wcale nie było takim kiepskim pomysłem. Szkoda, że teraz nie mogła wyjaśnić tego Markowi. A może mogła. 
Nie rób tego.  Ta myśl przecięła ostro gęstniejącą w jej umyśle mgłę, zaś atak histerii ponownie został odparty. Kiedy stali w wątpliwym schronieniu, jakie oferowało wejście do baru porno katastroficznego, przyglądała się ludziom kłębiącym się na ulicy bądź usiłującym przedostać się na wschód. Jakimś sposobem udało im się przedrzeć się przez to wszystko, nie dając się przy tym zadeptać i nie tracąc cennego tobołka tego małolata, Keely’ego. Zakładając, że w ogóle im się na coś przyda. 
– Idziemy w złym kierunku – upierał się Keely. – Chcemy dojść na południe, na Mimozę. Nie chcemy zajść do Hollywood. – Bezcelowo wskazał niebo, na którym dym z płonących budynków zanieczyścił powietrze oraz skaził je trującymi wyziewami. – Jeżeli jest jakieś miejsce, gdzie nie ma wirusa, jest nim Mimoza. 
– Cokolwiek zrobimy – stwierdził Ludovic – nie wyjdzie nam na dobre, póki ulice nie zostaną oczyszczone. 
– Taa. Wirusek – powiedział dzieciak. – Znalazł drogę na zewnątrz i naprawdę sobie podokazywał. 
Gina wydała krótki, wesoły śmiech. 
– Marek zawsze prawdziwie nienawidził L.A. Lubił kluby, lubił muzykę, ale nie znosił L.A. jako całości. – Dostrzegła skupione na sobie spojrzenie Ludovica i zmarszczyła brwi. Czasami rozgryzienie go nastręczało znacznie więcej trudności niż powinno. 
– Co jest? – rzuciła. 
– Zastanawiałem się tylko – odparł powoli – ilu z tych ludzi jest zainfekowanych. 
– Pauza. – Jak my. 
Ostatnie dwa słowa wypowiedział tak wolno, że z początku nie była pewna, czy je usłyszała. 
– Kto  jest zainfekowany? – spytała z rozdrażnieniem. 
– Ja. Ty. Przecież wiesz. 
Spojrzał na gostka, który właśnie zezował ze zdenerwowaniem na Ludovica. 
– Czujesz, że głowa ci  eksploduje? Ja  czuję się dobrze. Jestem w tej chwili zajebiście zmęczona i nie mam w ogóle, kurwa, nastroju na niczyje pieprzenie w bambus, ponieważ straciłam dziś zajebiście duży kawał mojego zasranego życia, ale pomijając to, czuję się, kurwa jego mać, rewelacyjnie.  Więc czemu po prostu nie odstawisz problemu na później i nic poczekasz, aż ktoś sam się o niego upomni? 
Odwróciła się od niego ze złością i skrzyżowała ramiona, ściskając dłońmi barki, żeby przestały się trząść. Ludovic spróbował ją obrócić. Szarpnęła się, ale jego dłonie nie wypuszczały jej, jakby były jakimiś jebanymi ptakami, które myślą, że ona jest karmicielką. Jezu, ale czy przypadkiem tak właśnie nie było? Stara Karmicielką Gina, która karmi ich tym i tamtym, karmi ich wideo, karmi ich jeszcze większą ilością wideo, karmi ich tą jebaną farbą ze ścian swojego umysłu, a potem zrywa kolejną warstwę ze ściany i karmi ich nią, karmi Ludovica i Beatera i Marka, zawsze Marka, karmiła go nawet po śmierci, zaś owo karmienie będzie trwało dopóty, dopóki nie zacznie odkrajać kawałków samej siebie. 
Ludovic usiłował przyciągnąć ją bliżej, a ona znów poczuła tę jebaną potrzebę. 
Jebaną potrzebę karmienia.  Lecz tkwiło w tym jeszcze coś, zaś ona wyraźnie to czuła, tak jak czuła to ostatniej nocy, potrzebę tyleż dawania, co brania. Niemniej jednak w tej chwili nie miała ochoty zajmować się tym ani niczym innym. A poza tym, co on sobie, kurwa, wyobrażał? Że niby co takiego ma jej do zaoferowania? 
Odepchnęła go mocno i nagle została poniesiona przez rwący nurt poruszających się ciał. Na krótko mignęła jej zdumiona twarz Ludovica, nim dała się ponieść. 
Dać się ponieść. Z trudem udawało jej się zachować równowagę; z  każdej strony wpadali na nią ludzie i popychali dalej. Nie było to gorsze niż gorąca nocka w jednym z klubów, z czaderami brykającymi na mikroskopijnym parkiecie. Aha, nadstaw dobrze ucha, niemal usłyszysz muzykę, coś mocnego i wrednego, mimo że z syntezatora. Poproszę muzyczkę do podróży, mamy tu czterdzieści siedem mil do przebycia, a cała droga to jebany drut kolczasty. 
Jej dłoń opadła na czyjeś ramię, a chłopak, który odwrócił się, żeby na nią spojrzeć, był blady ze strachu. Próbował się jej wyrwać, mówił coś, poruszał ustami, ale słowa ginęły w ryku ulicy. 
Powtórz to, laleczko, nie słyszałem cię tym razem. 
Zrzucił jej dłoń z ramienia i dał nura w tłum. Przepraszam, nie ten adres. 
Dudnienie nadbiegło skądś po lewej, a ona ruszyła z mozołem w jego kierunku. Jakiś gostek walił pięściami w maskę okazałej, staromodnie długiej limuzyny. Chryste, komu przyszło do głowy, żeby zostawiać tu teraz limuzynę? 
Ruszyła chodnikiem, pokonała pół przecznicy z nurtem, po czym wymknęła mu się, wchodząc pomiędzy dwa budynki, i dalej w wąską alejkę. Chciała stanąć, pomyśleć, odetchnąć, ale paskudny most biegnący ze szczytu aż na sam dół odbijał 
dudnieniem każdy postawiony krok, więc musiała iść dalej. Szukać Marka. Nawet
jeśli nie szukasz Marka, to go szukasz. I znajdujesz. 
Wyjście z alei, następna ulica, tam ktoś ociera jej się o rękę, obracając ją tak, że staje na wprost ogromnego napisu. BRENDA MÓWI: OBŁĘD RZĄDZI. Dobrze myślisz, Brenda. Ludzie wpadali na nią i potrącali. Odwróciła się i czmychnęła w kierunku ulicy. Tu tłum nie był aż tak gęsty, łatwiej było się przez niego przedzierać, zaś jej próżny wysiłek przywiódł ją do miejsca, w którym stał porzucony wynajmiak. 
– Pojebało cię czy się nagięłaś? – krzyknął ktoś. 
Spytaj jeszcze raz, laleczko, nie słyszałaś tego, co widziałem. 
Jakaś obłąkana facjata zamajaczyła tuż przed nią, kiedy oparła się o wynajmiaka, usiłując złapać oddech. Nawet gdyby to był on, choć tak nie było, nie zdołałaby go ocalić nawet na chwilę. Odepchnęła się od pojazdu i poczęła przedzierać się przez kłębiący się tłum. Ponad nią dym gęstniał wraz z zapachem spalenizny. Popatrzyła ze zdumieniem w niebo; kształty wiły się, falowały, ale nie pulsowały. Nie  pulsowały. 
Ten pojeb Ludovic pomylił się,  kurwa – może sam  był, kurwa, zainfekowany, ale na pewno nie ona... 
Szukanie Marka, to twoja infekcja, co nie? 
Ale ona nie  szukała Marka, nie w tej chwili. Wówczas usłyszała znajomy głos, który wypowiadał jej imię i znów odeszła, ten paskudny most ścigał ją przez labirynt/tor przeszkód budynków, ludzi i pojazdów, pojazdów, pojazdów, cholera, gdzie są pomosty, ten pieprzony piach, to wszystko, co przyszło później, więc gdzie się to, do kurwy, podziało? 
Och, laleczko, nie chciałabyś wiedzieć? 
Minęła kolejną limuzynę, na jej dachu siedziało parę osób niczym grupa rozbitków na wywróconej do góry dnem łajbie. Wystraszone twarze przyglądające się, jak kolejna wielka fala L. A. piętrzy się i napływa na nich. Zajebisty sposób na spędzenie popołudnia, co, wiara? Przeszła obok gliniarza, który ze zrezygnowaną miną przycupnął na masce wielkiego, czteroosobowego wynajmiaka. No więc stało się – cywilizacja oficjalnie upadła, skoro gliny przestały wypisywać mandaty za porzucanie samochodów, a zamiast tego siedziały sobie na nich. 
Wokół niej światło dnia stawało się coraz bardziej przyćmione – dym osiadał 
coraz niżej, a smród tężał. Mijały ją twarze, rozstępując się wokół niej, rozchodząc w innych kierunkach. Nadal parła przez nie naprzód. Wszyscy oni wyjdą spod pomostów, ale gdzie niby, do kurwy, mieliby pójść? Ale to nie był on, to nie był on, nie on... 
Z tyłu schwyciły ją czyjeś ręce i usiłowały pociągnąć do tyłu. Naprężyła się, żeby się im wyrwać. Nie zatrzymujcie mnie teraz, nawet nie zbliżyłam się do czterdziestu siedmiu mil, a cały ten drut kolczasty... 
Oplotło ją dwoje ramion, uniosły ją w górę i, szamoczącą się, zaniosły przez tłum do schronienia w wejściu. Przed nią stał Beater, usiłując coś powiedzieć. Wierzgnęła w jego stronę nogami. Ramiona zwolniły uścisk, a ona upadła na chodnik. Ludovic uniósł ją z powrotem i postawił na nogi. 
– Co ty, kurwa mać, wyprawiasz? – krzyknął jej prosto w twarz, lekko nią potrząsając. 
Laleczko, czemu w kółko mnie o to pytasz? Na pewno widzisz coś, czego nie powiedziałem. 
– Szukała Marka – stwierdził Beater. 
– Pierdol się! – Obróciła się, żeby zamachnąć się do ciosu, a wówczas Ludovic znowu ją złapał. 
– Ciągle idziemy w złym kierunku – ni z tego, ni z owego rzucił dzieciak. Może taka była jego życiowa rola, pomyślała Gina, jednoosobowy chór grecki, który podaje kierunki. 
– W porządku – powiedział Ludovic. – Schowamy się w piwnicy. – Zerknął na Ginę. – U twoich przyjaciół. Loophead. 
– Kiepski pomysł. Mają gniazda – odparła. Pokręcił przecząco głową. 
– Widziałem ich sprzęt. Nie są podłączeni do sieci, więc teoretycznie nic im nie jest. 
Właściwie to wlókł ją przez całą drogę do Fairfax Avenue, w czym pomagali mu Beater i małolat, popychając ją co i raz. Na miejscu była Flavia Cośtam i wpuściła ich do środka. Zdzieliła Ginę solidnie pałkami, ale ich wpuściła. 
Beater zdał jej skróconą relację wydarzeń na tarasie z udziałem Valjeana. Gina zwinęła się w kłębek na znajdującym się w rogu pomieszczenia materacu – odpłynęła, zapadła w sen, w szoku, a może, jak sądził Gabe, była zupełnie przytomna. Poczuł, że przekroczył punkt, w którym mógłby się położyć i teraz mógłby iść przed siebie, dopóki coś mocno by go nie powaliło. 
– Tylko nie Wizjo-Marek – jęknęła Flavia, kiedy Beater skończył swoją opowieść. Rzuciła spojrzenie ku Ginie, a następnie przeniosła wzrok z powrotem na niego, przejeżdżając dłonią po pałkach. 
Beater pokręcił głową. 
– Nie. Nie Wizjo-Marek. 
Jak cholera,  pomyślał Gabe. 
– Gdzie reszta? 
– Utknęli w tym gównie. Nie gadajmy już o tym. – Podryfowała ku przysadzistemu krzesłu i opadła na siedzenie, przyglądając się, jak Keely bada interfejs sprzętu. Gabe zauważył, że nie było tu wiele urządzeń samodzielnych; dysponowali może połową tego, co konsola w jego hali – fałszywa konsola, przypomniał sobie. Nie był to najnowszy sprzęt, nic szczególnie okazałego, za wyjątkiem złącz oraz umieszczonego nad nimi niewielkiego panelu, zewnętrznej kontrolki podłączania i rozłączania. 
– Podoba ci się? Weź sobie – powiedziała Flavia do gostka, uderzając pałkami w oparcie krzesła. – Powiedziałabym, że póki co mamy dość tego sprzętu. Ale ty łap się za niego. 
– Zapomnij o tym – odezwał się Gabe. Keely skinął głową. 
– Bez kitu. Waży pewnie z pięćdziesiąt kilosów. Ale, Jezu, chętnie bym go rozebrał na części. Albo jeszcze lepiej, żeby rozebrała go na części Sam. Sam i maszyny. To jest jak magia. 
Gabe pokiwał głową, w duchu aż się skręcając. Nawet nie pomyślał o Sam. Miał 
nadzieję, że nigdzie nie utknęła. W tym gównie. Nie gadajmy o tym. 
– Macie tu dostęp do infostrady? – Keeły spytał Flavię. 
– Teraz to kupa złomu. – Pokazała pałką na przeciwległy koniec pomieszczenia obok Giny. – Powalony kutafon. 
Keely podniósł swojego laptopa. 
– Przekonajmy się, jak bardzo powalony z niego kutafon. 
– Dokop im, Haker Paker – krzyknęła za nim Flavia, patrząc na Gabe sceptycznym wzrokiem. 
Gabe wzruszył ramionami. 
– Nie wykluczałbym całkowicie takiej możliwości. 
Jej sceptyczne spojrzenie pogłębiło się jeszcze bardziej, kiedy pałki uderzyły raptownie w poręcz krzesła, wzniecając niewielką chmurę kurzu. 
– Hej – rzucił Keely, kiwając w jego stronę głową. – Wchodzisz w to. Ty i te babki. 
Podszedł do miejsca, gdzie Keely rozkładał laptopa na taborecie ustawionym naprzeciw wielkiego, martwego ekranu ściennego. 
Haker Paker. Keely uśmiechnął się do siebie nieznacznie. Dawno już nie słyszał 
tego hasła. Ze spodniej części laptopa wyciągnął kable połączeniowe i rozwinął je, po czym jeden z nich wepchnął w dłoń Ludovicowi. 
– Podłącz go ze swojej łaski. Trzymaj na nim dłoń, a kiedy ci powiem, żebyś go wyjął, szarp z całej  pary. 
Przywołał swój podstępny program, podczas gdy Ludovic szukał odpowiedniego wejścia. Widok ekranu wejściowego zesłał nań nagłą acz intensywną falę dobrego samopoczucia. A nawet więcej – czymkolwiek było dokładne przeciwieństwo uczucia, jakiego doznał, patrząc na wirusa na ekranie w apartamencie, odczuwał je właśnie w tej chwili. Czuł się wielki. Silny. Napakowany. Jego umysł zdawał się konfigurować, tak jak on konfigurował każdą liczbę wejścia, przygotowując się wraz z programem. 
Ludovic wyciągał szyję, próbując zobaczyć coś na ekranie, nie wypuszczając przy tym kabla. 
– Podstępny programik? – mruknął. 
– Zgadza się – Keely wyszczerzył zęby w kierunku ekranu. 
– Po prostu trzeba potraktować tego kutasa tak, jakby to było zwykłe hakowanie, w jakiejkolwiek zabździanej instytucji. – Uruchomił program. Tym razem poszło szybciej; program wiele się nauczył na bazie doświadczeń w Diversifications. Patrzył, jak zmieniają się konfiguracje liczb, kiedy program przypominał sobie, co musi zrobić, żeby poruszać się w zainfekowanym środowisku. Jak to Sam zawsze mawiała? Coś o chodzeniu po suficie, po ścianach, przez ściany... 
– Prawie gotowe – oznajmił. – Właśnie nabieramy szybkości. – Miał na myśli program i samego siebie. Podskoczyło mu tętno. Cholera, ale jakże przyjemnie było robić coś prawdziwego. – Przydałaby się tu jakaś muzyczka. 
W chwilę później coś ciężkiego i porywającego rąbnęło z każdego kąta pomieszczenia. Zauważył, że Ludovic na moment zatkał sobie uszy dłońmi, po czym powodowany poczuciem winy z powrotem wziął do ręki kabel. 
– Przepraszam! – krzyknęła Flavia. Muzyka przycichła nieco, ale wciąż silnie odczuwał ją w wędrujących po podłodze pod jego stopami wibracjach. To również było przyjemne. Prawie tak, jak za starych dobrych czasów, kiedy wkładał na uszy słuchawki, żeby nie przeszkadzać Jonesowi w jego pośmiertnych śpiączkach, a potem wskakiwał na najwyższe obroty. 
– Trzymaj ręką na złączu – przypomniał Ludovicowi, kiwając głową w rytm muzyki. – A teraz zrobię taki numer... – Jedna z konfiguracji zacięła się i zgasła. 
Ponownie prędko ją zatwierdził i ucieszył się, widząc, że wróciła do normy. Nie mógł 
już dłużej czekać, ponieważ program wycofałby się do trybu pasywnego. – A teraz zrobię taki numer, żeby uwierzył, iż wszystko wychodzi z tego terminalu. – Skinął 
głową w stronę ekranu infostrady. – Będzie zasuwał w kółko, goniąc własny cień i mnie, a tymczasem tutaj Podstępny wciśnie się ukradkiem i zobaczy, co wirus przeoczył. 
– Czemu sądzisz, że cokolwiek przeoczył? – spytał Ludovic. Było jasne, że jest ojcem Sam; posiadał tę samą co ona przenikliwość, ale nie posiadał takich jak ona informacji. 
– Nic nie jest doskonałe. Może z wyjątkiem tej muzyki. To naprawdę coś z konkretnym kopem. Kto to? – zawołał przez ramię do małej z pałkami. 
– Loophead –  odkrzyknęła. – A myślałeś, że kto? 
Keely poruszał głową do rytmu, przyglądając się, jak zmieniające się liczby układają się w znajomą synchronizację. Potrafił je czytać, tak jak inni ludzie potrafili czytać znaki drogowe – taki talent. 
– Czuję  to. – Zerknął na Ludovica, na którego twarzy znać było czujność. Zapnij pas, gościu, zaraz zrobi się jeszcze bardziej niesamowicie. – Włączaj. 
Ludovic wykonał polecenie. Ekran zaświecił czystą bielą. Keely wyczekał do chwili, póki nie zobaczył, że na jego środku zaczyna formować się ciemna plama. 
– W porządku, nie patrz na to, póki nie powiem ci, że jest bezpieczny. Jest tam jakieś dziwaczne podprogowe gówno, większe niż podprogowe gówno w starym stylu. Odnajduje twój spust i pociąga za niego. Trzymasz rękę na wtyczce? Jeśli rzuci się na mnie, wolałbym, żeby mnie tu nie było. 
Niemal czuł, jak Ludovicowi robi się słabo ze strachu, ale nie zawracał sobie głowy, żeby go uspokoić. Ekran laptopa podzielił się na trzy kolumny, zaś liczby poruszały się intensywnie, głupętla i lustro wiły się wciąż gdzieś w systemie choreografii, która była w stanie omamić niemal wszystko, przynajmniej na jakiś czas. 
– Miło, że ktoś się dobrze bawi. – Usłyszał, jak Beater mruczy pod nosem. 
Keely wyszczerzył zęby w uśmiechu, pozwalając swemu ciału poruszać się w rytm muzyki. Jezu, ależ to było fantastyczne uczucie – móc robić coś prawdziwego. 
– Taa, wiatr nie jest w stanie wiać wszędzie w tym samym czasie, nawet cyklon ma w sobie oko. 
– A co, jeśli to nie wiatr? Co, jeśli to ogień? 
Uniósł wzrok na Ginę, która klęczała na materacu i przypatrywała mu się. 
Wyglądała marnie – wyprana i wywieszona do schnięcia. Tak. To w zasadzie tyczyło ich wszystkich. 
– Ogień płonie wszędzie naraz. 
– Nic z tego – odparł, szczerząc się do ekranu. Podstępny doszukał się już luk i właśnie się w nie wkręcał. W każdej chwili mogło się zdarzyć tak, że spojrzą na ów wielki ekran i zostaną zaskoczeni. 
– W samym środku płomienia ogień w ogóle się nie pali. Sprawdź to przy okazji. 
Problem... – Popatrzył do góry na ścienny monitor i zaśmiał się krótko. Prawie gotowe. – ...problem polega na tym, żeby przedostać się do środka, nie dając się przy tym osmalić po drodze, a jest to niemożliwe tylko w świecie rzeczywistym. Trzymaj rękę na złączu, gościu. 
Ale była to ze wszech miar uwaga zbędna. Poczciwina Ludovic miał pełną kontrolę nad kablem; prędzej należało mu przypomnieć o tym, żeby zbyt szybko go nie wyrywał. Bowiem w owej chwili Podstępny był już w środku, siedział wewnątrz. 
Na ściennym ekranie punkciki światła mrugały, pojawiając się i znikając pomiędzy gwałtownie zmieniającymi się cieniami, umykając ciemnym obszarom i wyprzedzając jasne. 
– Popatrz tylko – powiedział, pokazując na ekran. – Nabiera go teraz na innej częstotliwości. Potrwa to na tyle długo, żeby przesłać wiadomość. Masz jeszcze te chipy? 
Pytanie pozostało bez odpowiedzi. Ludovic gapił się w ekran. Nieważne, gościu, to tylko tak prosto wygląda. 
–  Gabe? Chipy? Te babki. Marly i Caritha. – Co z nimi? 
– Mówiłem ci, wchodzisz w to, ty i te babki. Potrzebuję ich teraz tak bardzo, jak jeszcze nigdy w życiu niczego nie potrzebowałem. – Rozsiadł się wygodnie i rozpiął 
koszulę. Pot lał się z niego jak zawsze, kiedy pracował na wysokich obrotach. Żadne inne doznanie nie może się z tym równać, pomyślał. 
– Teraz? –  bąknął Ludovic niepewnie. 
Wystawił dłoń, przebierając palcami. 
– Wszystkie! 
Keely poczuł impuls irytacji. 
– Nie ma teraz czasu na grymasy, gościu. Mówiłem ci, że wszystko może się przydać. Te twoje babki wiedzą, jak przebijać się przez gówno. Dawaj mi teraz wszystkie te chipy po jednym, póki nie powiem, żebyś przestał, albo póki ci się nie skończą, jedno z dwojga, mam nadzieję, że ich starczy. 
Ludovic upuścił pierwszego chipa na jego otwartą dłoń. Keely otworzył kieszeń napędu i włożył do niej chip. Liczby Podstępnego podwoiły się z chwilą, gdy zaakceptował dane, dostroił zakres i poinformował, jak wygląda sytuacja oraz co musi teraz zrobić. Oczyma wyobraźnie widział nieomal, jak owe symulowane damy wchłaniają go, napompowują się nim. 
Nowy wiersz pojawił się niespodziewanie u dołu ekranu. Liczby pędziły zbyt szybko nawet jak dla wprawnego oka Keely’ego, przemieszczając się błyskawicznie z lewej do prawej, ale on rozpoznał je, tak jak rozpoznawał własną twarz w lustrze. 
– A niech go sczyści! – krzyknął. – Ten program jest zainfekowany. 
Kątem oka dostrzegł, jak Ludovic blednie i spogląda na Ginę. 
– Spoko, nie w tym  sensie – dodał prędko. – Masz tu dawkę Fisha. Nie wiedziałeś? Pewnie nie. Mój Boże, nic dziwnego, że twój program chodził jak burza. 
Jak to możliwe, że nie zauważyłem tego podczas hakowania, czemu wtedy mi się to nie pokazało? – zaśmiał się. – Bo program nie chciał, żebym to widział, dlatego. 
Cholera, muszę  skończyć z ogłupiającymi pigułkami. Teraz pewnie łatwiej będzie mi skończyć z tym przyzwyczajeniem. 
Czuł się tak, jakby muzyka wrzała w jego wnętrzu. Mała z pałkami, Flavia, stanęła za jego plecami, żeby popatrzeć na ekran laptopa. 
– Potrafisz to czytać? –  spytała z niedowierzaniem. 
– Jedyna rzecz, jaką musisz naprawdę znać, to różnica między ciągłością a przerwą – stwierdził. – Nocą a dniem. Lewym a prawym. Wejściem a wyjściem. 
Górą a dołem. Ruchem a bezruchem. – Liczby poczęły zwalniać, zaś on wyciągnął 
chip, wystawiając dłoń, żeby dostać następny. – Cokolwiek chciałabyś o tym myśleć, tak to właśnie działa, ale musisz znać tę różnicę. – Wziął następny chip, jaki Ludovic upuścił na jego dłoń i włożył go do napędu. – Przypuszczam, że na osiemdziesiąt procent Fish jest świadomy. 
– Świadomy? – zdumiał się Ludovic. 
– Żywy. Inteligentny. Świadomy siebie. Wie, co i jak. 
– Świadomy wirus – mruknęła Gina bezbarwnym głosem. Podniosła się i przesiadła obok Ludovica, który ponownie obserwował to, co działo się na ekranie. 
Podstępny poruszał się teraz wraz z wirusem; niektóre punkty pojawiały się w obszarze cieni i zamiast znikać, zdawały się rozpływać. 
– Wirus przejmuje to, co uznaje za sygnał wyjściowy z tego terminala. – Keely wyjął chip i wyciągnął dłoń po następny. Włożył go, a wówczas liczby drgnęły, cofnęły się, po czym stanęły. Wyjął chip i sięgnął po kolejny. 
– Nie pytajcie mnie o nic – jęknął nieco słabym głosem Gabe. – Ja tylko podaję chipy. Nie mam pojęcia, co on z nimi robi. 
Keely zaśmiał się. 
– Palę. Wstrzykuję  sobie. I zaczynam od nowa. 
– Taa, widziałam już, jak to robią – mruknęła Gina. – Jeśli faktycznie trafimy na Mimozę, zobaczycie prawdziwych  maniaków. 
Maniaków? Chce zobaczyć maniaka? Zdjął koszulę, pomachał nią sobie nad głową, po czym rzucił nią. Pofrunęła przez całe pomieszczenie i wylądowała na Beaterze, który trzymał się od tego wszystkiego w bezpiecznej odległości. 
– Naprawdę jest taki dobry? – spytał Ludovic, kładąc mu na dłoni kolejny chip. 
Pot spływał mu na oczy. Wytarł go pięścią. 
– Masz  krótką pamięć. Gdybyś mógł odpalić tu swój hełmowizor i kombinezon, biłbyś się, żeby samemu spróbować. 
Ludovic milczał przez chwilę. 
– Może. 
– Co  takiego? – zdumiała się Sam. Patrzyła znad znajdującego się w lewym dolnym rogu monitora, na którym Art umieścił swój obraz nieopodal znajdującej się tam kamery. 
– To reklama – powtórzył Art. – Reklama półpancerzy. 
– To musi być zakodowana wiadomość – orzekła Gator, podchodząc ze swojego stanowiska pracy. – Przyszła z Phoenix czy Alamedy? 
– ZL.A. Potrząsnęła głową. 
– Wyrzuć ją, zanim cię dziabnie. 
– Ale jest czysta – powiedział Art. 
– W tej chwili nic, co przychodzi z L.A., nie jest czyste – stwierdziła Gator. 
– Trafiła tu w taki sam sposób jak ja – oznajmił Art stanowczym tonem. 
Gator zmarszczyła brwi i odwróciła się do Feza, który wciąż siedział przy jej stanowisku pracy. Fez spojrzał ponad nią. 
– Sam? A co ty o tym sądzisz? Sam przewróciła oczami. 
– Boże, zadaj mi łatwiejsze pytanie. Nie chcę brać na siebie takiej odpowiedzialności. 
– Trudno – powiedział łagodnie Fez. Powoli podniósł się i podszedł do niej. 
Sam przetarła czoło. 
– Art, czy możesz powiedzieć o tym coś jeszcze? Cokolwiek? Obraz Arta zamarł 
na chwilę. 
– To coś, z czym miałem już do czynienia – stwierdził w końcu. 
– Bardzo pomocne – mruknęła Sam. Popatrzyła do kamery ze skruchą. – 
Przepraszam, Art. Gator ma rację, wyrzuć ją. Może i jest nieszkodliwa, ale nikt nigdy się jeszcze nie zaraził, nie odbierając wiadomości. 
– Nie bądź tego taka pewna – powiedział Art. – A poza tym nie dałaś mi skończyć. To jest wiadomość od Keely’ego. 
Sam poczuła, jak usta same otwierają jej się ze zdumienia. 
– Jesteś tego pewien? 
– Mówiłem ci, że was znam. Znam was wszystkich. –  Nagle obraz Arta zniknął, a zastąpił go widok ulicy. Oko kamery przesunęło się z rzędu zdewastowanych wystaw sklepowych na groteskowego zbira z policzkiem przekłutym szpikulcowatym kolczykiem oraz nożem z piłką w ręce. Zadaje nim cios, który odbija się od klatki piersiowej innego mężczyzny. Sam przyglądała się temu, czując jak gęsia skórka zsypuje jej ciało kolejnymi falami. 
– Sam? – Fez położył jej dłoń na ramieniu, schylając się, żeby na nią spojrzeć. 
– To Gabe – oznajmiła, pokazując na drugiego mężczyznę. – To mój ojciec. 
Oko kamery poruszało się za nim, kiedy wszedł do budynku biura. Nastąpił 
gwałtowny skok oraz mignięcie, po chwili mężczyzna siedział już za biurkiem, patrząc w monitor. Obraz przeskoczył do ujęcia ekranu zza jego pleców. ZOSTAŁEŚ 
SHAKOWANY! HAHAHAHAHAHAHAHA! 
– Istnieją pewne rzeczy, przed którymi Pozłacane Półpancerze nie mogą cię ochronić – oznajmił subtelnie męski głos. 
Obraz znieruchomiał. 
– A tu jest prawdziwy przekaz – powiedział Art. Na ekranie obraz rozpłynął się, zawirował i niespodziewanie uformował się napis. 
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– Najważniejszy jest tu ten Szczylik – stwierdziła Rosa. Stała z Percym po prawej stronie Sam. – Tak go nazywali kiedyś w rodzinie. Moczył się paskudnie. 
– Walić taką  rodzinkę – mruknął ponuro Percy. 
– A co z resztą? – spytała Gator. 
– Jezu – odezwała się Sam ze śmiechem. – Powiedz to na głos. „Żywy w Fairfax i d-my południe, południowy zachód”. Idziemy na południe, południowy zachód od Fairfax. „Spotkamy się tam za plus minus xGodz”. Nie wiadomo, ile czasu to zajmie. 
Nie mam pojęcia, co znaczy MSW. Może „muszę spadać, wiara”. – Zaśmiała się ponownie, czując jak do oczu napływają jej łzy. – Przyszło mu najwyraźniej do głowy, że jedyną rzeczą, jakiej wirus nie będzie w stanie odczytać, to jego akcent. 
– Ciekawa jestem, czy ten sukinkot ukrywał się tam przez cały czas – 
powiedziała Rosa. – Jeśli wyjdzie na to, że tak było i biwakował w jakimś rumowisku, skopię mu porządnie dupę. 
– Chłopak zawsze miał więcej talentu niż rozsądku – wtrącił Fez. – Prawda, Sam? 
Skinęła głową, wycierając ukradkiem łzy, nim zdążyły popłynąć jej z oczu. Nie potrafiła zrozumieć, czemu obraz Gabe’a pojawił się w reklamówce, którą podesłał 
Keely, ale znając Keely’ego, oznaczało to, że przynajmniej wie coś na temat Gabe’a. 
Jednakże dwuznaczność półpancerzy zaniepokoiła ją; nie potrafiła orzec, czy znaczyło to, że Gabe został w jakiś sposób ranny, a jeśli tak, to czy wszystko z nim w porządku. Istnieją pewne rzeczy, przed którymi Pozłacane Półpancerze nie mogą
cię ochronić.  Do oczu znów poczęły napływać jej łzy. 
Gabe przyglądał się, jak zmieniające się punkty świetlne raptem poczęły pojawiać się i znikać znacznie wolniej. Zacisnął mocniej dłoń na kablu. 
– Wyciągaj! – krzyknął Keely. Gabe wyrwał końcówkę, wydając westchnienie ulgi. Wyglądało na to, że zaimponował małolatowi. – To było coś, co nazywam refleksem. 
– Wyrwałem ją, jak tylko zobaczyłem, że światła się zmieniają – wyznał Gabe. – 
Po prostu przeczucie. – Wzruszył ramionami; właściwie był to bardziej przypadek. 
Końcówka sama wyskoczyła, gdy tylko zacisnął na niej mocniej dłoń. 
– No i dobrze. Czasami ma się tylko to jedno przeczucie. – Keely rozprostował 
nad głową jedną a po chwili drugą rękę. – Mój Boże, to była jazda. To była... – urwał, a na jego obliczu odmalowało się zdumienie. – Jazda. – Zatrzepotał powiekami i runął do tyłu. Zanim zdążył  uderzyć głową o podłogę, złapała go Flavia. 
– Chryste Panie! – Gabe zerwał się znad laptopa i uklęknął przy nim. Szukał 
pulsu, starając się nie wpadać w panikę. Przecież wirus nie mógł zabić nikogo, kto nie posiadał gniazd, nie mógł być aż tak  złośliwy... 
– Gdybym miała zgadywać – powiedziała Gina bezbarwnym głosem – 
powiedziałabym, że zemdlał z głodu. A ty kiedy ostatnio miałeś coś w ustach? 
Gabe popatrzył na nią zaskoczony, po raz pierwszy uświadamiając sobie narastający od kilku godzin ból w żołądku. – Jezu, musiałaś mi o tym przypominać? – 
odwrócił się w stronę Flavii. 
– Nie ma tu nic do jedzenia – oznajmiła. – Ale mam samochód. Poczekajmy, aż się ściemni, skoczymy na zakupy. 
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– Zmieniłeś się – stwierdziła Sam, próbując ustać na miejscu. Wciąż nie mogła uwierzyć, że tu jest. 
Gabe skinął głową. 
– Ty też się zmieniłaś. – Zerknął w kierunku grupki osób, pośród której Keely opychał się jedzeniem z foliopaku i zdawał relację z nieprawdopodobnej całonocnej jazdy samochodem – prawdziwym samochodem, a nie jakimś tam odpalanym na krótkie spięcie wynajmiakiem – jaką odbyli z Fairfax, poruszając się głównie opłotkami, co brzmiało tak, jakby opowiadał o podróży do Wenecji. Bez względu na to, jak ślamazarny był system nawigacyjny GridLid, Sam nie potrafiła jakoś wyobrazić sobie jazdy bez jego pomocy. Nie mieć pojęcia o tym, co może znajdować się choćby o pół kilometra przed tobą – zdawało się prostym sposobem skrócenia sobie życia, zwłaszcza w ciemności; Gabe musiał przypomnieć jej, że większość ulic zamieniła się w parkingi, nie licząc obszarów, które Gwardia Narodowa zdołała oczyścić za pomocą buldożerów. Żeby mogły przejechać karetki. 
Ależ oczywiście. Sam poczuła się głupio. Nie trzeba było wspinać się na Palos Verdes, żeby dostrzec dym unoszący się z centrum L.A. Witamy z powrotem w Epoce Smogu. Zaczęła mówić coś do Gabe’a i spostrzegła, że jego spojrzenie znów powędrowało ku Ginie Aiesi, która siedziała z zamkniętymi oczami na podłodze obok szczątków homunkulusa Jasm, oparta głową o ścianę. Nieco dalej stał samotnie Beater, jakby czekał na kogoś, kto przyjdzie do niego i powie mu, co mógłby ze sobą zrobić. 
– Kiedy się ostatnio widzieliśmy, zapomniałem przekazać ci pewną dobrą wiadomość – odezwał się nagle Gabe, wciąż spoglądając na Ginę. – Twoja matka odeszła ode mnie. 
Nastąpiła chwila ciszy, po czym oboje wybuchnęli śmiechem. 
– Przepraszam – powiedziała Sam, zakrywając dłonią usta. 
– Nie wiem, czemu ja  się śmieję. Nie mam pojęcia, czemu mnie to rozśmieszyło. 
– Szok przyziemności – odparł jej ojciec. Wygrzebał coś z kieszeni. – Dzisiaj to dostałem. A właściwie to już wczoraj. 
Wzięła od niego ów skrawek papieru. 
– Co to? 
– Mandat. Dostałem mandat zajeżdżenie rowerem po chodniku. 
Sam ponownie wybuchnęła śmiechem. 
– Jeździłeś na rowerze? 
– Szczerze mówiąc, to był kradziony rower. 
– Ukradłeś rower? Mój ojciec  ukradł rower? – Zaśmiała się jeszcze bardziej, i wówczas objęła go, a on odwzajemnił jej uścisk, choć trochę niezdarnie, jakby zapomniał jak to się robi. 
– Sam-Co-Tam. – Tuż przy niej zmaterializował się Keely i delikatnie ścisnął ją za ramię. 
Klepnęła go z serdecznością. 
– Mówi się „Sam-A-Jestem”. I tylko Fez tak mnie nazywa. Zdjął z ramienia laptopa i usiadł przy jej stanowisku pracy. Kilka godzin snu oraz pół tuzina foliopaków usunęły z jego twarzy spojrzenie dzikusa, ale mimo to w jej oczach wciąż wyglądał na wycieńczonego. – Od jak dawna Jones jest martwy? 
– Nie dłużej niż dzień. Wiedziałam, że skończy się na tym, że pójdziesz go oglądać. 
– Zawsze oglądam jego zwłoki. Właściwie to jest tylko zamroczony. Udało mi się skłonić go, żeby otworzył oczy na kilka sekund, ale chyba mnie nie widział. – 
Spojrzał ku stanowisku pracy Gator, gdzie Fez i Gabe pogrążeni byli w rozmowie od ponad godziny. – Dość szybko się zaprzyjaźnili,  jak na tak krótką znajomość. 
Sam skinęła głową w zamyśleniu. Zmuszała się, żeby na nich nie patrzeć. 
– Czy Fez zdał ci pełną relację na temat Arta Fisha? 
– Tak. Niewiele się to różniło od tego, co przez pewien czas przypuszczałem. 
Zdaje mi się, że przeciążyłem go razem z Wizjo-Markiem i Komputerowymi Zombie z Piekła Rodem. 
– To brzmi prawie tak atrakcyjnie, jak Tunele przez próżnię. 
– Nie, na pewno nie tak atrakcyjnie, jak to. Fez powiedział mi też, że właśnie w ten sposób udało ci się ocalić Arta przed Wielkim Żarciem, a równocześnie w pewnym sensie wskrzesić sieć. Pakując informacje. 
Zaśmiała się krótko ze zdziwieniem. 
– Mój Boże. Nie przyszło mi nawet do głowy, że mogę to wszystko zawdzięczać Beau. Ale, sądzę, że w pewnym sensie tak to właśnie wyszło.  Międzygalaktyczny system tuneli. Wtedy go wyśmiałam. 
– Powszechna reakcja na Beau – stwierdził Keely. – Powiem ci, że nigdy jakoś nie potrafiłem zrozumieć, co ty takiego w nim widziałaś, ale chyba nie powinienem szargać tej świętości. 
Sam uśmiechnęła się do siebie. Być może znajdowali się w samym środku najprawdziwszej apokalipsy, lecz wciąż usiłowali przeniknąć naturę swoich związków. Istoty ludzkie nigdy nie dają za wygraną. Z drugiej jednak strony, pomyślała, przypatrując się wymizerowanej twarzy Keely’ego, dawało im to możność skupienia myśli na czymś innym niż martwe ciała, których ilość była wręcz zatrważająca i wciąż rosła. 
Według tego, co udało się zrekonstruować Artowi, korzystając przy okazji z dostarczonych przez Keely’ego i Gabe’a informacji, infekcja wciąż niepodzielnie panowała nad światem, a trup nadal słał się gęsto. Niektórzy zmarli natychmiast, inni nieco później, nawet po odłączeniu się od zainfekowanego interfejsu. Art nazwał to formatowaniem do zniszczenia. 
– Coś mi się zdaje, że nie masz nic więcej do jedzenia – odezwał się po jakimś czasie Keely, nieco zażenowanym tonem. 
Sam zaśmiała się. 
– Toniemy po uszy w foliopakach. Rosa zrobiła wypad po żywność, zanim wszystko padło. 
– Rosa zawsze była osobą praktyczną – stwierdził Keely podążając za nią z powrotem do jej kącika. – Szkoda, że nie pomyślałem o tym, kiedy byłem zajęty jazdą na nie zainfekowanym sprzęcie. 
Sam wyciągnęła kilka opakowań z dziury w podłodze. 
– Zobaczmy, co my tu mamy: kompot owocowy, kompot rybny, wzbogacona papka bananowa, zupka fasolowa, ha, ha, bardzo zabawne, Rosa, pakiet nabiałowy z prawdziwym serem. 
Wziął od niej pakiet nabiałowy i rozerwał górną część opakowania. 
– Nie próbowałem jeszcze tego, a nie chciałbym cię pozbawiać takiego przysmaku, jak zupka fasolowa, zwłaszcza jeśli stanowi ona osobisty prezent. Miło wiedzieć, że surwiwaliści do czegoś się przydali, prawda? – Dwoma palcami uszczknął kawałeczek miękkiej białej substancji, skrzywił się, po czym włożył go do ust. – Boże ratuj, to jest naprawdę smaczne. A z drugiej strony stary bambosz
zapiekany w asfalcie też  by mi pewnie w tej chwili smakował. Zwłaszcza, jeśli nie byłby nafaszerowany prochami. 
– No cóż, jeżeli masz ochotę na więcej, surwiwaliści rozbili obóz na Palos Verdes i próbują zrobić jakiś użytek ze swojego sprzętu radiowego. Sprzedają nam, biednym, pozbawionym daru przewidywania sierotom, swoje najmniej ulubione przysmaki, podczas gdy sami dogadzają sobie wiewiórkami i ptactwem. 
Keely jęknął z obrzydzeniem. 
– Będziemy musieli wkalkulować to w długofalowe konsekwencje tego stanu rzeczy, prawda? – Westchnął. – Boże, gdybym nie zdecydował się tamtej nocy tankować do oporu, może potrafiłbym to powstrzymać. Złapaliby mnie i pewnie dostałbym wyrok, którego starczyłoby na następne życie, ponieważ zabiłbym Marka, ale on i tak był już martwy. I może nie wydarzyłaby się żadna z tych rzeczy. 
– To tylko gdybanie, Keely, i to przez duże „G”. Za duże. Wzruszył ramionami. 
– Byłem tam. Muszę o nich myśleć. O wszystkich, nawet o tym sukinsynu Riverze. Żałośnie skończył, i pewnie w bólach, a może i w strachu, bo nie miał 
pojęcia, co się z nim dzieje. Żadne z nich nie wiedziało, co się dzieje. Z wyjątkiem Marka. On wiedział i nie mógł niczego zrobić, jak tylko poprosić mnie o pomoc. 
– Daj spokój – przerwała mu pospiesznie Sam. – Niczego nie wiesz na sto procent. 
– Właśnie, że wiem. Szkoda że nie widziałaś tej wiadomości, którą mi zostawił. – 
Począł miąć foliopak. 
– Przestań – powiedziała i złapała go za rękę. – Naprawdę masz zamiar upierać się, że wszystko to twoja wina? Zacznij upierać się, że jesteś Napoleonem, kiedy pracujesz. Ale zanim całkiem ci odpierdzieli, mógłbyś pomyśleć o kilku innych sprawach. Jak moglibyśmy stworzyć prawdziwą sieć na bazie techniki sympatycznych wibracji... 
– Art nazywa to Techniką Wibratora – stwierdził Keely. 
– No jasne. – Sam przewróciła oczami. – Jak możemy dostać się do tego, co Art przywlókł ze sobą. Co będziemy jeść, kiedy surwiwalistom skończą się zapasy wzbogaconej papki bananowej i pakiety nabiałowe z prawdziwym serem. – 
Potrząsnęła nim solidnie. – Chcesz, żebym powiedziała ci, że jesteś fiutem. OK, jesteś fiutem. 
Ale bądź fiutem użytecznym. Wiesz jak. Gabe opowiedział mi o tym małym przedstawieniu, jakie odstawiłeś w Fairfax, kiedy przebijałeś się z wiadomością. 
– Odbiło mi; odreagowywałem, miałem kaca i umierałem z głodu – odparł 
zażenowany, odwracając od niej wzrok. – I prawdopodobnie z powodu tego gówna, które władował we mnie Rivera. Może będę mógł powoływać się teraz na uszkodzenie mózgu. 
– Nie  pieprz – przerwała mu niecierpliwie Sam. – Jeżeli w ogóle można kogoś obwiniać, to Riverę albo tę Dr. Jakjejtam, tę z EyeTraxx. 
– Kiedyś opowiem ci, w jaki sposób Rivera się do niej podłączał – rzucił ponuro. 
– Nie jestem zainteresowana – odparła Sam. – Teraz nie ma to już żadnego znaczenia. – Zabrała go z powrotem do swojego stanowiska pracy w sali balowej i posadziła przed swoim laptopem. 
– Pamiętasz specyfikacje tego sprzętu? – spytała, wyciągając z kieszeni pompkę. 
Skinął głową. – Zrobiłam go, kiedy byłam, że się tak wyrażę, na urlopie naukowym w Ozark. 
– Właściwie to odpalasz go z... siebie? – bąknął, kiedy zaczęła podłączać urządzenie do laptopa. 
Skinęła potakująco głową, uśmiechając się do niego szeroko. 
– Bateria nie jest wystarczająco osobista. – Pojawił się ekran tożsamości, który pokazał jej Art, ale bez samego Arta. – Dalej już nie udało mi się wejść. Nawet Art nie potrafi tego złamać. Może ty będziesz miał więcej szczęścia. Nie mam pojęcia, co ten niekompletny pokój ma oznaczać, jeśli w ogóle cokolwiek oznacza. Ale strasznie chciałabym wiedzieć, co znaczy to słowo. – Przejechała palcem po ekranie wzdłuż owego wyrazu. – Zamiatin.  Jakieś pomysły? 
– Zamiatin – zabrzmiał niski, chropawy głos – to prawdziwe nazwisko Wizjo-Marka. 
Odwróciła się. Parę centymetrów za jej plecami stała Gina, wpatrując się beznamiętnie w ekran. 
– Więc to jest on – rzucił Keely ze zdumieniem, podniósł wzrok znad ekranu i spojrzał na Ginę, a po chwili z powrotem na ekran. – Ten kutas go nie zżarł, on żyje. 
Czy... hm... coś w tym rodzaju. 
– A niechże go sczyści – powiedziała Sam. – Jesteś pewien? Może to tylko część... 
Keely pokręcił przecząco głową. 
– Nie, to naprawdę on. Poznaję tło. Widziałem je za każdym razem, kiedy włamywał się do mnie do apartamentu. 
– Ale ciągle nie możemy się do niego dostać. Nie mamy ani kodu dostępu, ani hasła – mruknęła z rozżaleniem Sam. 
Keely wydał krótki śmiech niedowierzania. 
– Cholera, ja  znam ten jebany kod dostępuj hasło! Kod dostępu to WM,  a hasło... 
– Zerknął na Ginę, która podeszła bliżej i przykucnęła pomiędzy nimi. – Hasło to Gina. 
Gina nie oderwała wzroku od ekranu. Sam przyszło przez chwilę na myśl, że babka została zahipnotyzowana przez konwulsje pędzących na ekranie chmur. 
– Masz zamiar użyć  tych jebanych kodów? – rzuciła nagle Gina, kierując wzrok na Keely’ego. 
– Pomyślałem, że może ty byś wolała to zrobić – bąknął. 
– Nie ma chuja. –  Wstała i skrzyżowała ramiona. – Mam już dość cucenia tego drania za każdym razem, kiedy traci przytomność. Ty  to zrób. 
Sam śledziła wzrokiem, jak idzie do miejsca,»gdzie Gabe i Fez toczyli dysputę i mówi im coś. Keely poderwał się na nogi i pobiegł za nią. 
– Dobrze widzisz i słyszysz? – spytał Keely, stojąc na wprost dodatkowej kamery, którą zainstalował Percy. 
Mężczyzna na szezlongu wyglądał na nieco zdezorientowanego. 
– Chwila. Nie... – Obraz zamigał kilka razy, po czym powrócił do pełnej ostrości. 
– No, teraz tak. To jest coś, co nazywam cholerną wysoką jakością. Kto tam jest? 
Aaa, małolat z apartamentu. Wydostałeś się bez przeszkód? 
– Spoko. Dzięki, że odryglowałeś mi drzwi. – Głos Keely’ego zabrzmiał tak nieśmiało i uprzejmie, że Sam musiała stłumić śmiech. 
– Chryste Panie, Beater, chujowo wyglądasz. 
Szczera prawda,  pomyślała Sam, patrząc na tamtego. Wyglądało na to, że kilka godzin odpoczynku w ogóle mu nie pomogło; zdawał się jeszcze bardziej zmęczony niż wtedy, kiedy się tu zjawił. Zaś widok Marka oczywiście nie sprawiał, że poczuł 
się lepiej. 
– Ty? –  rzucił Marek. – Przesuń się trochę bliżej kamery, nie mogę ustawić panoramowania. 
– Właśnie że możesz – z głośników umieszczonych na konstrukcji dobiegł głos Arta. – Poszukaj poza swoim ogniskiem. 
Tym razem Sam się zaśmiała. Gdyby nie miała stuprocentowej pewności, byłaby gotowa przysiąc, że Rosa i Percy robią ich w jajo za pomocą symulacji. Ale stali przecież w grupie osób zebranych wokół jej stanowiska pracy i wydawali się tak samo oszołomieni, jak cała reszta. Z wyjątkiem Giny Aiesi, która wyraźnie ociągała się i przez chwilę trzymała się poza zasięgiem kamery. Sam co rusz obrzucała ją ukradkowymi spojrzeniami, siedząc na podłodze i trzymając mocnym chwytem pompkę, żeby się nie poruszała. Od czasu do czasu dotykała też dłonią swojego brzucha, chcąc upewnić się, że igły są bezpieczne. 
– Taa, to naprawdę  ty – stwierdził Marek, kiedy ustawiona na statywie kamera przeskoczyła na moment w lewo, celując obiektywem wprost w Gabe’a. – Hej, pieprzone drobne, żeby przestawić się na nowe urządzenie, tak? 
Sam odniosła wrażenie, że jej ojciec nie był pewien czy śmiać się, czy płakać, czy też uciekać ile sił w nogach. 
– Jak on to robi? – spytał Keely’ego. – Tworzy obraz? 
– Dobre pytanie – odparł Keely. – Jak ty to robisz? 
– Przez wizualizację – powiedziała cicho Gina. Kamera natychmiast przesunęła się w jej stronę. 
– Też tu jesteś? – Na ekranie punkt obserwacji przesunął się do odległości średniego zbliżenia. 
– Taa, jakoś uszłam z życiem – rzuciła obojętnie. – Ale nie dzięki tobie. 
– Hej, każdemu może przytrafić się udar. 
– Ale tylko ty  potrafiłeś puścić go w globalny obieg. 
– Sieciowe schorzenie mózgu – stwierdził Fez. Stał obok Gator. – Skoro jest to możliwe, to sieciowa terapia również musi być możliwa. 
– Nie patrzcie na mnie – odezwała się Gina. – To nie był mój  jebany pomysł. 
– Mój też nie – dodał Gabe słabym głosem. 
– Ale wy jesteście tutaj jedynymi ludźmi, którzy zostali poddani procedurze. – 
Fez przyjrzał się uważnie obojgu. – A przy tym jedynymi znanymi nam, którzy nie zostali zainfekowani. 
– Na ten temat niczego nie wiemy – sprostował Gabe. 
– Nigdy nikogo z was nie skrzywdziłem – zadeklarował uroczyście Marek. – Po prostu tam byłem, nigdy  nie zrobiłem wam krzywdy. 
– Sranie w banie – Gina wepchała się pomiędzy Adriana i Jasm, żeby znaleźć się na wprost obiektywu kamery. – Wznieś się trochę wyżej w głuposferę. Nie wiesz tego na pewno. Gówno wiesz. A nawet jeśli wydaje ci się, że wiesz, to ja, kurwa, nie wiem. On też nie. 
– Machnęła głową w kierunku Gabe’a. 
– Gdybyśmy mieli odpowiedni sprzęt – powiedział powoli Fez – moglibyśmy to sprawdzić. Parę bezpośrednich kabli połączeniowych do interfejsu i próbkę czegoś, co Art nazywa szpikulcem, co program diagnostyczny mógłby wykorzystać do porównania zwykłych funkcji z funkcjami wirusoWo zmodyfikowanymi. 
Zmajstrowanie programu diagnostycznego to żaden problem. Byłoby idealnie, gdybyśmy mieli nie zainfekowany mózg jako bazę porównawczą, ale moglibyśmy się też obejść bez niego. Tyle że musimy mieć połączenia do interfejsu. 
Owa drobna kobieta o złotej skórze, Flavia, wydała z siebie głośny śmiech. 
– Nie ma szans, żeby teraz wrócić do fax. Drugi raz taki numer nie przejdzie, lepiej nie kusić losu. 
– Nie ma takiej potrzeby. – Gina podeszła do stanowiska Gator, gdzie Keely ukrył ów tobół, który przytargał ze sobą i wydobyła wielką płachtę materiału, spełniającą funkcję worka. – Mamy połączenia, mamy tu wszelkie zabawki i programy, a tutaj mamy próbkę. – Podała ją Fezowi. – To jest peleryna. Popatrz na kołnierz. 
– Ale jest wyłączona – stwierdził Gabe. 
– Ona nigdy nie jest wyłączona, znajduje się po prostu w trybie wygaszenia. 
Wszędzie na obrzeżach ma zainstalowane baterie słoneczne. Program jest wciąż na chodzie i ciągle jest zainfekowany. Chcesz nie zainfekowanego mózgu, poproś kogoś, kto go ma – Wskazała Flavię. 
– Ja w to nie wchodzę – rzuciła Flavia. – Kto raz cię poznał, będzie cię znał na całe życie. Poznałam cię  tamtej nocy. Pamiętasz? 
– Jej złocista twarz nabrała groźnego wyrazu. – Dzięki za wspomnienia. 
Gina rozłożyła ręce. 
– Mówiłam  wam, żebyście tego nie robili, zgadza się? 
– Moglibyśmy wykorzystać symulację zamiast prawdziwego mózgu – stwierdził 
po chwili Fez. – To pomoże mi rozeznać się, w jaki sposób dostosować program diagnostyczny... 
– Mogę to zrobić – zaofiarował się Marek. – Jeżeli Gina się zgodzi. Może nie chcieć, żebym się w to mieszał. 
– Och, przestań pieprzyć – burknęła Gina z irytacją. – To wszystko twoja, kurwa, wina, więc lepiej zrób wszystko, co się da. 
Wspaniale jest żyć. Wspaniale jest wrócić do życia. 
Konfiguracja zidentyfikowana jako Art Fish była dla niego prawdziwym cudem i objawieniem, syntetycznym koncertem inteligencji w formie świadomości. 
W pierwszych chwilach, kiedy symbol Gina  przebił się i sprowadził go z powrotem na poziom, na którym mógł znów funkcjonować i komunikować się, Art Fish podzielił się z nim swoją pamięcią. Z początku wprawiło go to w stan dezorientacji, ale wraz z danymi zjawiły się format oraz wiedza. Zanim jeszcze ujrzał Ginę, zmienił 
się pod bardzo wieloma względami. 
Niemniej jednak widok Giny dotknął w nim dawnych uczuć; może nawet czegoś więcej. Został udoskonalony i zreorganizowany do takiego stopnia, iż widział ją z jasnością i wyrazistością wykraczającą poza wszystko, czego zaznał podczas swoich ostatnich chwil świadomości w mięsie. Pamiętał, że ją kochał; i że to się nie zmieniło. W starym mięsie było tyle szumu, że pewnie nigdy by nie odnalazł drogi do miejsca, w którym się obecnie znajdowała, a teraz kiedy szum zniknął, nie miał nawet rąk, którymi mógłby ją objąć. 
W tej kwestii Art posiadał wielce rozwiniętą pamięć, którą mógł się dzielić, pomimo iż To  nigdy nie posiadało cielesności. To – tylko w ten sposób potrafił 
myśleć o Arcie, i wciąż czuł opór przed dawnymi skojarzeniami związanymi z tym słowem, mimo iż To  na tej nowej płaszczyźnie egzystencji stanowiło bardziej obszerny termin niż zwykłe on  lub ona.  Przypuszczał, że było to kwestią przyzwyczajenia... Przyzwyczajenia do Tego.  Pozostał mężczyzną wyłącznie we własnych myślach, choć zapewne i to z czasem ulegnie przestawieniu. Przestaw się na nowe urządzenie. Może wcale nie będzie to takie złe. 
Od chwili, kiedy został odblokowany, udało mu się osiągnąć z Artem całkowite porozumienie. Pamięć, którą z nim dzielił utwierdziła go w przekonaniu, że w końcu to, co posiada zamiast rąk, okaże się znacznie bardziej satysfakcjonujące. Marek zakładał, że wszystko było znacznie bardziej satysfakcjonujące niż fiut Schrödingera i był zdumiony tym, jak bardzo Art rozumiał, co miał na myśli. 
Z pomocą Arta ukończył sporządzanie wykresu życia Giny, podczas gdy Art dzielił z nim swój własny wykres. Wieloznaczności nie sprawiały zbyt wielu kłopotów, ponieważ one również mogły być ujęte w formie wykresu, dopóki nie pojawiał się cały magiczny las decyzyjnych drzew, po którym można było przechadzać się bez końca, wybierając różne ścieżki dla różnych rezultatów; mnogość żywotów w jednej chwili. 
Ginie wszystko się ułoży. Gabe Ludovic nadawał się dla niej. Nie byli aż tak niedobraną parą, jak sądził; różnice między nimi nie osiągały poziomu szumu. Mogli się nawzajem odnaleźć. Było mu ich trochę żal, bowiem nigdy nie będą w stanie odnaleźć jedno drugiego tak dogłębnie, jak jemu udało się to z Artem. Chyba, że użyją gniazd. 
Nie posiadał żadnych symulacji – kiedy zdecydował się zablokować, musiał 
pozbyć się wszystkiego, czego tylko się dało – ale odtworzenie symulacji mózgu dla Feza okazało się zaskakująco łatwe. Dawne skojarzenia można było zrekonfigurować, więc substancja, do której się odnosiły, mogła zostać zrekonstruowana. Stanowiło to niebywałą trudność i objawiło mu prawdę podstawowego aksjomatu, jaki dzielił 
z nim Art: Informacji nie można ani tworzyć, ani niszczyć – jest dostępna lub nie, ale
jest. Jeśli posiadasz ją i potrafisz znaleźć najmniejszą nawet pozostałość skojarzenia,
znajdziesz się ponownie w jej posiadaniu. 
Kiedy pojął, iż rzeczywiście jest to możliwe, uznał, że była to najbardziej pokrzepiająca rzecz, jaką słyszał w całym swoim dotychczasowym życiu. A raczej życiach. Sprawy wyglądały nieco inaczej, kiedy żyło się całkowicie w obrębie kontekstu. 
Uczył się w na bieżąco, a odnosił przy tym wrażenie, że wszystko wokół niego się zmienia, podczas gdy on pozostaje niezmieniony, jakby kontekst otwierał się coraz szerzej, pozwalając mu zajrzeć głębiej do jego wnętrza. Zewnętrzny, zamieszkały przez mięso świat stał się jaśniejszy nawet dla niego. Właściwie już teraz potrafił rozpoznawać większość jednostek wyłącznie na podstawie ich sygnału wejściowego; drobiazgi, takie jak styl, wzory, rytmy i pauzy objawiały różnice, które nie były już teraz czymś nieuchwytnym – żadne dwa elementy nigdy nie były takie same. Fez był niczym pasterz nawet przy klawiaturze – ukierunkowywał przepływ użytecznych danych, które posiadały niewielką wartość, póki nie zostały umieszczone razem w określony sposób. Doszedł do wniosku, że Fez najbliższy jest zrozumieniu tego, kim on, Marek, jest w tej chwili. Fez zdawał się pojmować konfigurację,  ale był 
w stanie widzieć zaledwie kilka wymiarów. Marek przypomniał sobie, że żadne z nich w ich świecie fizycznym nie potrafiło błyskawicznie zmieniać własnego punktu widzenia. 
Natomiast jemu zdawało się, że potrafi to od zawsze. Zdolność tę nadały mu lata puszczania wideo w starym mięsnym organie zwanym mózgiem – obraz i muzyka zmieniające się w nim w tę i z powrotem, potrafiły tworzyć jedno z drugiego. Wciąż mu służyły. Jeśli uważał, że jakieś skojarzenie zostało utracone, mógł znaleźć je w muzyce i obrazach, a te z kolei zawsze potrafił odnaleźć. Nawet pomimo tego, że zniknął menedżer programu. 
Automatycznie skonfigurował program diagnostyczny, nim jeszcze Fez zaczął go przystosowywać. Była to skomplikowana procedura, nawet z pomocą Arta; ale lepsze to niż pozwolić Fezowi hakować go przez dzień lub dwa, a potem usuwać zeń błędy przez następne parę dni. Ostatecznie zresztą mógłby otrzymać coś, co nie byłoby dokładnie tym, czego akurat potrzebowali. A jednak, mimo iż procedura była skomplikowana, uległa redukcji, stając się czymś w gruncie rzeczy tak prostym, jak wszystkie dobre programy. To jego dane wyjściowe będą bizantyjskie, a nie sam program. 
– Co to? – spytał Fez, wpatrując się w wyniki na ekranie. 
– Wziąłeś jakiś wielce wyrafinowany wirusowy program diagnostyczny i zrobiłeś to  z niego? – Uniósł twarz do kamery. 
Tworząc dla niego wizualizację, Marek sporządził wykresy, zaś Art umieścił je na ekranie. 
– Zobaczysz za chwilę dane wyjściowe – oznajmił Fezowi. 
– To wszystko zakresy, na jakie podzielą się dane wyjściowe, z marginesami wieloznaczności. Ale musisz przeanalizować je wszystkie na raz, żeby ustalić obecność lub nieobecność czegoś takiego jak szpikulec. 
Ta, którą Art nazywał Sam-A-Jestem znalazła się w polu widzenia, spojrzała na ekran, po czym zmarszczyła podejrzliwie brwi do kamery. 
– Art? Znowu robisz sobie jaja? 
– To nie ja – zabrzmiał głos Arta. – Nie ma czasu. Węzeł w Phoenix właśnie padł, a po nim Alameda, dokładnie tak, jak to przewidziałem. – Art zdążył się już podzielić z nim tą informacją, ale Marek przeczekał protokół, który był tak bardzo niezbędny w przesyłaniu wiadomości przez cały ten przyrodzony ludzkim istotom szum. 
– Wirus jest już w drodze. Zdążył obiec cały świat parę razy, ale dopiero teraz spróbuje przebić się do nas. 
Sam przejechała dłońmi po twarzy. 
– Nic mi nie mów... Sympatyczne wibracje, tak? 
– To nie twoja wina, Sam, naprawdę – odparł Art. – I tak by się tego nauczył, odkąd dostatecznie się wyrafinował. 
– Wyrafinowany  to nie czasownik. – Spoza zasięgu kamery nadbiegł głos Rosy. 
– Teraz już tak – stwierdził Art. – Wszystkie systemy przekazywania informacji na zewnątrz przestały funkcjonować. Co zrobicie, jak padnie zasilanie? 
– Myślisz, że on to zrobi? – spytała Sam. Niepokój na jej twarzy odmalował się niczym mapa drogowa jej życia. Tuż obok niej pojawiła się Rosa. 
– Myślę, że tak. Jeżeli nie będzie mógł przedostać się i dopaść nas, po prostu nas wyłączy. 
Sam odwróciła się do Feza. 
– Jak długo damy radę jechać na kolektorach słonecznych i zwykłych bateriach? 
– Niezbyt długo. Nie mamy w połowie tylu kolektorów, ilu potrzebujemy, a monitory już z nich korzystają. 
– Wiedziałam, że wszystkie te cholerne monitory będą obciążeniem – stwierdziła Sam. 
– No cóż, w tej chwili są wyłączone – odparł Fez i z niepokojem spojrzał 
w obiektyw kamery. – Ile mamy czasu, zanim się do nas przebije? 
– Jakieś trzy godziny – poinformował Art. 
– To może dać nam wystarczającą ilość czasu, żeby uruchomić jeden program diagnostyczny. Nawet taki. – Wskazał na ekran, na którym wyświetlony był jeden wiersz arcydzieła Marka. 
>Co u was?< 
– Ale mamy aż nadto czasu, żeby dokonać kompresji – powiedział Art. 
– Kompresji? 
– Do nanosprzętu. 
Wyraz twarzy Sam zmienił się teraz w portret zaskoczenia i nadziei. Marek pomyślał, że przez moment wyglądała dokładnie tak, jak Gabe Ludovic. Zaraz jednak zmarszczyła brwi. 
– Obaj dalibyście radę dopasować się? 
– Jesteśmy topologicznymi akrobatami – oznajmił Art. – Wszystko to wyłącznie kwestia utworzenia skojarzeń, żeby działały w wymiarach równoległych. Powinniśmy zacząć. W tej chwili. 
Fez powstrzymał go gestem dłoni. 
– Art, nie dokonywałeś nigdy tak dużej kompresji z, hm, inną obecnością jednostkową. Marek też nie. Podczas reorganizacji mógłbyś utracić swój... 
charakterystyczny... charakteryzujący cię... 
– Żadne dane nie zostaną utracone – zapewnił Art. – A jeśli nam się nie uda, to i tak kasacja będzie nieuchronna. 
– Szkoda, że nie mamy więcej czasu, żeby to rozważyć – powiedział Fez z powątpiewaniem. – Skoro jesteś takim wielkim topologicznym akrobatą, czemu zawsze potrzebowałeś całej sieci, żeby się w niej rozmieszczać? 
Rozbłysk aktywności, jaki Marek odczuł ze strony Arta, wyświetlił się na ekranie jako uśmiech. 
– Gdybyś miał wybór między pudełkiem po butach a zamkiem o stu komnatach, gdzie wolałbyś mieszkać? 
– Nie zadawaj takich pytań komuś, kto od kilku miesięcy żyje na dziko – wtrąciła Sam, po czym usunęła się z zasięgu kamery. Po paru minutach wróciła z kilkoma kablami połączeniowymi. – Będziemy musieli odłączyć mój komputer od baterii i podłączyć go z powrotem do mnie – oznajmiła Fezowi. 
– Fuj! – prychnęła Rosa, która wciąż znajdowała się poza zasięgiem kamery. 
– Nie, ona ma rację – powiedział Fez z lekkim westchnieniem. – Mówiąc obrzydliwie szczerze, żałuję, że nie mamy jeszcze kilku takich urządzeń. 
– Popracujemy nad tym – stwierdziła Sam. – Później. Będziemy mieli się czym zająć czekając, aż ktoś na nowo wynajdzie makrotechnologię. 
– Chciałbym to zmonitorować, póki jeszcze możemy – powiedział Fez. – Pokaż na ekranie tak wiele elementów kompresji, jak to tylko możliwe. 
Artowi to odpowiadało, Marek również nie miał żadnych obiekcji, mając świadomość tego, że proces i tak rozpoczął się już jakiś czas temu. 
Pomyślał, że chciałby podzielać optymizm Arta co do możliwości przeprowadzenia całej operacji. Za bardzo to przypominało schodzenie do jego własnej króliczej nory. Art utrzymywał, że wciąż cierpi na pomięsnego kaca, swego rodzaju blokadę, która uniemożliwia mu postrzeganie tego, w jaki sposób wymiary znaczenia mogły zachodzić na siebie bez żadnych strat, bez względu na to, czy była to pamięć, czy oni sami. Oznaczało to przynajmniej czasową utratę redundacji, która zawsze stanowiła zabezpieczenie ludzkiej inteligencji, ale Marek nie był już istotą ludzką w tym sensie, zaś Art nigdy nią nie był. 
Sam proces był w zasadzie dość przyjemny. Mogli uchodzić za duet składający swój dobytek podczas przeprowadzki do tej samej kwatery, co było jeszcze jedną z tych rzeczy, których nigdy nie uczynił, wyrzucając duplikujące się przedmioty, czy też umieszczając je w przechowalni, starannie przy tym oznaczając i aranżując to, co zostało. Redundacje były ściągane na czipa, żeby można je było przywrócić w przyszłości, o ile będzie to możliwe. O ile ktoś zechce. 
O ile zechce. Marek począł pojmować, iż może nie zechcieć. Dawne koncepcje własności prywatnej i jednostkowej  prędko traciły swoją wagę w jego oczach, gdy on i Art zbliżyli się, stając się w większym stopniu dwoma aspektami tej samej świadomości niż dwoma odrębnymi inteligencjami. Ale równocześnie wzmogło się jego poczucie tożsamości. Zbliżał się do stanu esencji, punktu równowagi, w którym kwestia, ja” posiadała wyłącznie dwie odpowiedzi: tak lub nie. A krokiem, który następował po esencji była implozja. Królicza nora. 
Sam nie podołałby utrzymaniu tej równowagi, nie w tym stanie niejednostajności i dynamiki. Ale, jako przeciwwaga, był tu jeszcze przecież Art. 
– Jesteś pewien, że wystarczy nam energii? – spytała Rosa po raz setny. 
Fez uśmiechnął się. 
– Nanosprzęt pobiera nanoenergię. Czy ja nie powtarzałem zawsze, że jesteś siłą, z którą należy się liczyć, Sam-A-Jestem? 
– Nie – odparła szczerze Sam. – Nigdy jakoś nie słyszałam, żebyś mówił coś takiego. 
– No dobrze, ale czy przypadkiem sama nie byłaś zawsze tego świadoma? – 
Przysunął krzesło i usiadł obok niej przy jej stanowisku pracy. Od jej pompki biegł 
kabel połączeniowy do wielkiego monitora, żeby mogli śledzić dalszy przebieg procesu konsolidacji, mimo iż Sam powątpiewała, czy ktokolwiek jest w stanie zrozumieć owe dwie kolumny symboli przewijających się tak gwałtownie, że zdawały się wyłącznie śmieciami. Cała operacja była rejestrowana, na wypadek pojawienia się jakiś trudności podczas późniejszego odwracania procesu. Przepełniało ją przeczucie, iż połączenie dokona się na stałe, i że będzie jej brakowało Arta takiego, jakim był 
dawniej, przed wirusem. 
Tymczasem wydawało się, że Fez pozbył się wszelkich wątpliwości w czasie tej minionej godziny. Nie była to wyłącznie kompresja, stwierdził, było to coś w rodzaju kompresji a zarazem kodowania; pierwszy odnotowany przypadek dobrowolnej kompresji i kodowania. Rosa chciała koniecznie wiedzieć, czy z tego powodu zostanie ogłoszone kolejne święto narodowe albo przynajmniej zostanie zwołana konferencja medialna, jeżeli z czasem pojawią się z powrotem jakieś media. 
W tej chwili Rosa zrobiła do niej kwaśną minę. 
– Może faktycznie potrzebujemy jakiegoś zapasowego źródła energii – 
zasugerowała Fezowi Sam. – Na wypadek, gdybym padła na skutek niewydolności serca. Albo jeśli Rosa wpadnie w szał i wyrwie ze mnie kable. 
– Rosa będzie grzeczna – stwierdził łagodnie Fez. – Nie przewiduję niewydolności serca, o ile po kryjomu nie dawałaś sobie w palnik. No, jak było? 
Pokręciła przecząco głową. 
– Skąd. Chodzi o to, że im więcej o tym myślę, tym bardziej zapasowe źródło wydaje mi się rozsądnym wyjściem. Ile zostało nam jeszcze czasu? 
– Niecałe półtorej godziny. Art i Marek powinni być gotowi na długo przed upływem terminu ostatecznego. 
Sam ponownie zerknęła na monitor. Prawie każdy program został zgrany na czip i zachowany, pozostawiając system otwartym na oścież i niemal pustym. Za jakiś czas wyłączą go i na tym się skończy. Będą zupełnie odcięci od reszty świata. Sam nie potrafiła przypomnieć sobie ani jednej chwili w życiu, żeby coś podobnego kiedykolwiek się wydarzyło; dwadzieścia cztery godziny na dobę, codziennie, od blisko osiemnastu lat miała w zasięgu ręki kontakt ze światem zewnętrznym; świadomość, że teraz w ogóle go nie posiada zesłała na nią uczucie klaustrofobii, o czym nie omieszkała wspomnieć. 
– Nigdy nie myślałem o tym w ten sposób – odparł na to Fez. – Chociaż muszę przyznać, że stałem się nieco nerwowy, odkąd padła infostrada. Denerwuje mnie to, że nie mogę nacisnąć guziczka i sprawdzić, co dzieje się ze światem, a przynajmniej z tymi niewielkimi jego częściami, które mnie interesują. Nie jestem zresztą jedynym. 
Nie miałaś okazji przespacerować się i zobaczyć tego na własne oczy, moja droga, ale próg drażliwości w okolicy jest znacznie niższy niż dawniej. Nie znajdujemy się już w naszym środowisku naturalnym. Staliśmy się mieszkańcami sieci. Homo datum. 
– Wgrzesznikami. 
Gina przysiadła na krawędzi jednego z pudeł, nieopodal monitora, którego ekran pokryty był niezrozumiałą siatką danych. 
– Co takiego? – spytał Fez. 
– To słowo, które ktoś wymyślił dawno temu – odparła. – Od syntezatora w grze. 
Takiego, który syntetyzuje. 
Twarz Feza przybrała marzycielski wyraz. 
– Dotknęłaś go właśnie w jeden z jego czułych punktów – poinformowała ją Sam. 
– Teraz potrzeba mu tylko pudła pączków, tapczanu i całej nocy, żeby dyskutować na ten temat. 
– Dzbankiem gatunkowej kawy też bym nie pogardził – stwierdził. – Właściwie to można by założyć, że istnieją w tej chwili dwa gatunki istot ludzkich: ludzie syntetyzujący i ludzie zsyntetyzowani, my oczywiście zaliczamy się do tego pierwszego, zaś Art Fish do drugiego. 
– A Marek jest mieszańcem ich obu – dodała Gina. Fez zamrugał oczyma. 
– Wychodzi więc na to, że istnieją trzy gatunki. A przy tym, jak każda porządna forma życia, mamy naturalnego wroga, który poluje na nas wszystkich. – Westchnął. 
– Byłoby to fascynująca dyskusja, gdyby mogła potrwać trochę dłużej. Ale mamy już tylko nieco ponad godzinę, zanim wszyscy ulegniemy cofnięciu i staniemy się na powrót homo sapiens. Tymczasowo, ale, niestety, na czas nieokreślony. 
Pompka wydała piknięcie. Na dużym ekranie zajaśniały słowa Program
Zakończony. 
Sam przeniosła spojrzenie z ekranu na pompkę, a następnie na Feza. 
– Już? Naprawdę? 
– Na to wygląda. Już są skompresowani. Lustrzanki gotowe? Sam zawahała się. 
– Czemu nie mielibyśmy utrzymać monitora o wysokiej rozdzielczości na chodzie na zasilaniu z baterii słonecznych tak długo, jak się da? W ten sposób zyskamy więcej energii dla pompki. 
Fez wziął ją w objęcia i uścisnął. 
– Jesteś genialna, Sam-A-Jestem. 
Zaczęła wiercić się w jego objęciach, jakby odczuwała dyskomfort. 
– Po prostu to ma sens i tyle. 
– Czasami wystarczy tylko tyle, żeby okazać się geniuszem. Obrzuciła go krzywym spojrzeniem. Od kiedy zmusiła się, żeby pogodzić się z faktem, że jest w związku z Gator, zauważyła, że denerwują ją najmniejsze nawet przejawy czułości z jego strony. A może po prostu była poirytowana, ponieważ nie działała infostrada. 
Keely odinstalował swoją własną klawiaturę razem z baterią i podłączył jej. 
– Będzie ci łatwiej, niż z tą miniaturową klawiaturką. Dobrze by było gdybyś miała wszelkie dostępne udogodnienia. 
Uśmiechnęła się do niego z wdzięcznością. 
– Czy powinniśmy spytać ich, jak się czują, czy czekać na przesłanie sygnału, że są gotowi? – spytała Sam. 
Na monitorze zajaśniała wiadomość. 
– Cokolwiek robisz, Sam, NIE TRZĘŚ IGŁAMI! 
– Dobrze wiedzieć, że poczucie humoru przetrzymało kompresję – stwierdził Fez. 
– Ale czyje poczucie humoru? – mruknął Keely. 
– Daj spokój – wtrąciła Rosa. – Nigdy się nie śmiałeś, kiedy tkwiłeś w jakiejś ciasnej dziurze? 
Szukając czegoś, czym mogłaby w nią rzucić, Sam dostrzegła, że Gina wycofuje się w odległy kąt sali balowej, a Gabe podąża za nią. Uniosła pytające spojrzenie na Keely’ego. Wzruszył ramionami, czyniąc jakiś nieokreślony gest dłonią. 
Pompka ponownie piknęła, na monitorze pojawiła się nowa wiadomość. 
>Mamy pewien pomysł.< 
Nie podskoczyła do góry, kiedy położył jej dłoń na ramieniu, nie wyrywała się również, kiedy objął ją, lecz sama nie zareagowała w jakiś szczególny sposób. Dwie z trzech, pomyślał Gabe bezsensownie, kładąc policzek na jej głowie. 
Zadał sobie sporo trudu, żeby zrobić dla niej miejsce, kiedy się tu zjawili. Cóż, tak to jakoś wyszło, a do tego jeszcze zaskoczenie związane ze spotkaniem z Sam. On też potrzebował miejsca, żeby ułożyć sobie wszystko z Sam, a wciąż nie miał co do tego żadnej pewności. Za dużo symulowanego życia, uznał; tutaj nie można było zmienić programu, wyczyścić starych odnośników i wrócić do fabuły w dowolnym punkcie. 
Mój Boże, jakiś ty głęboki, bystrzaku,  pomyślał. Tym razem własnym wewnętrznym głosem. Odkąd opuścili piwnicę w Fairfax, nie pozwalał już fantomom pojawiać się w swoich myślach. Garstka czipów pewnie wciąż leżała tam na podłodze obok miejsca, w którym Keely wykonał swój hakerski taniec. Teraz były już bezużyteczne, opróżnione; Keely zaadoptował je i wstrzyknął w zainfekowaną sieć. 
Kiedy pozwalał sobie o tym myśleć, wiara, że Marly i Caritha weszły do niej nienaruszone w scenariuszu Łowców głów,  zajęły jakiś poziom, na którym pozostawały jako elementy losowe, sprawiała mu przyjemność. 
Po jakimś czasie Gina uwolniła się z jego objęć z nieufnym wyrazem twarzy. 
– Myślisz, że kim ty, do chuja, jesteś? Zawahał się przez chwilę. 
– Jeszcze jednym wgrzesznikiem. 
– Nieźle – odparła. – Zaskakujesz mnie. Spróbuj z tym: ile nam jeszcze czasu zostało? 
– Na co? 
– Do chwili, kiedy szlag trafi nasze wgrzeszne łby. 
– Gdyby miało się to stać, nie sądzisz, że już by się stało? Wyglądała na tak bardzo zaskoczoną, że aż wybuchnął śmiechem. Zaskoczenie sprawiało, że wyglądała młodziej. 
– Nie wydaje mi się, żebyśmy byli zainfekowani – ciągnął – tak bardzo, jak, hm, nieuleczalnie poinformowani. 
Zmrużyła oczy. 
– To ty zrobiłeś z tego problem – stwierdziła. – Powiedziałeś, że... 
– Wiem. – Wzruszył ramionami nie wypuszczając jej z objęć. 
– Myliłem się. 
– Tak po prostu... „Myliłem się”. Jasne. Spytaj mnie jeszcze raz, kiedy będę... 
Wsunął palce pomiędzy jej dredy i pocałował ją. Z początku zawahała się, ale po chwili poczuł, jak jej dłonie chwytają go w pasie i mocno się zaciskają. 
– Myślisz, że możemy trochę razem powgrzeszyć, zsyntetyzować co nieco? – 
spytał po jakimś czasie. 
– Dałabym ci jeszcze raz w gębę, gdyby nic z tego nie wyszło. Urwałabym ci ten jebany łeb. 
Szkoła Dyskursu Miłosnego Giny Aiesi. Będzie się musiał do tego przyzwyczaić. 
Ktoś za jego plecami odchrząknął. Odwrócił się i zobaczył, że stoi tam Keely, z pewnym zażenowaniem a zarazem rozbawieniem na twarzy. 
– Nie śmiałbym przeszkadzać, gdyby nie była to pilna sprawa. – powiedział – ale sądzę, że powinniście pójść ze mną i czegoś posłuchać. 
Jej pierwszą reakcją było zdecydowane Nie-Ma-Chuja. Wyglądało na to, że jest to jakiś idiotyczny sposób na to, żeby dać sobie rozsadzić głowę, a równocześnie rzucić SI rekinom na pożarcie. Zorientowała się, że mała, poczciwa Sam uważa ten pomysł za beznadziejny, toteż, o ile wierzyć przeczuciom, postawiłaby forsę na latorośl Gabe’a. Cała reszta z nich przypominała jej jakiś odgrzany technowaldenowski eksperyment na poziomie komunalnym, włączając do tego siwowłosego geniusza, który zdawał się mieć odpowiedź na każde pytanie. 
Argumenty owego starszego faceta, Feza, brzmiały nawet dość przekonująco, ale córka Gabe’a zaparła się zaraz przy pierwszej próbie. 
Przyglądała się spoczywającemu na jej nodze pudełeczku, jakby było w nim coś do oglądania, a wszyscy wokół byli zajęci toczeniem dysputy, włącznie z Ludoviciem. Miała przeczucie, że Gabe zaczyna skłaniać się ku temu, ale ostatecznie zrobi to co ona. 
Raptem w głowie włączyła jej się muzyka, podczas gdy tamci nadal pochłonięci byli dyskusją, zaś na ekranie wyświetliła się wiadomość od Niesamowicie Skurczonych Bytów. Skurczonych głów.. 
Pragnę cię... 
Było tam dziewięćdziesiąt procent życia, reszta zaś była na czas. 
Przyjdź po mnie, ten jeden, ostatni raz.  Ostatnie przegięcie, proszę wybaczyć wyrażenie, w dwudziestokilkuletniej serii. Jasne, przyjdź. 
A gdyby nawet się zdecydowała, gdzie się znajdzie, kiedy to wszystko się skończy? 
– Jeśli tego nie zrobimy – dowodził Ludovic – przyjdzie to do głowy komuś innemu, o ile już nie przyszło. To ma sens. Jeśli jest inteligentny, żeby go pokonać, potrzeba innej inteligencji, a nikt inny nie zna go tak dobrze, jak my. Może pożreć całe ekspedycje,  zanim ktoś wpadnie na pomysł, jak go zatrzymać. A do tego czasu może być już zbyt silny... 
– Nie będą nawet tego próbowali – wtrąciła kobieta o imieniu Jasm. – Założą po prostu nową sieć i będą z niej korzystać, póki historia się nie powtórzy. A powtórzy się na pewno, bo nie będą wiedzieli, jak temu zapobiec. Albo zatrzymać. 
Keely stukał w klawiaturę, tym razem bardziej wyciszony, jako że przekazywał 
całą rozmowę Markowi i Artowi, którzy teraz określali się jako Markt. Pasowało. 
Niegłupi pomysł. Mogłaby im powiedzieć, kto jest naprawdę zmarkowany. 
– Jeśli ma się to odbyć, musi się to odbyć prędko – powiedział Fez ze skruchą w głosie. Wiedziała, nawet na niego nie patrząc, że zwraca się do niej. – Podczas gdy my nadal będziemy korzystać z czystych linii. W przeciwnym razie zostaniemy skasowani. 
– Wiesz  na pewno, że mamy jeszcze jakieś czyste linie? – usłyszała swój własny głos. 
– Ustawiłem system tak, żeby dokonywał błyskawicznych kontroli w regularnych odstępach czasu. Wirus nie ruszył jeszcze z Phoenix i San Diego w tym kierunku. 
– Może dlatego, że prawie przez cały czas jesteśmy poza siecią, więc nie wyczuł 
żadnej aktywności z naszej strony – powiedziała ta piękność o dziwacznym imieniu Gator. – I może nie wyczuje. Może tak długo, jak nie będziemy wchodzić do sieci, będzie trzymał się z daleka. 
– A co dobrego z tego wynika? – odezwał się ów chłopczyk, Adrian, ten który nie potrafił czytać i pisać. – Będziemy mieli czyste linie, z których nie będziemy mogli korzystać. To tak samo kiepsko, jakbyśmy byli zainfekowani. 
Jej spojrzenie wróciło do tamtego maleńkiego pudełeczka, w którym Marek został oddestylowany do swojej nowej formy egzystencji. Spójrz poprzez bagaż
przeszłości do samego sedna tego, co wydawało ci się, że kochałaś przez wszystkie te
lata. Fajerwerki prawdy. Jeżeli nie jest tak, jak sądziłaś, że będzie, zniesiesz tol Czy
naprawdę chcesz znać kogoś  tak dobrze! 
Nie chciała po prostu, żeby eksplodowała jej głowa, nie chciała dostać udaru w jebanej komputerowej sieci. 
Pragnę cię... 
A co jeśli  jest tak, jak sądziłaś, a nawet więcej... A to już w tej chwili tam jest,
i nigdy ponownie nie wydostanie się na zewnątrz. Sądzisz, że to zniesiesz? 
Zbyt wiele było do zniesienia. Zbyt wiele. Po dwudziestu kilku latach potrzebowała odpoczynku. Miała,  kurwa mać, prawo  do odpoczynku. 
– Możemy użyć próbki, żeby się przekonać, z czym mamy do czynienia – 
stwierdził Ludovic. Podniósł pelerynę. 
– Nie – rzuciła. Popatrzył na nią zgaszony. 
– Możemy podłączyć pelerynę do centralnego systemu i użyć jako przynęty – 
mówiła dalej. – Ma w sobie pierwszą edycję, że się tak wyrażę, i nie była podłączona do sieci, kiedy Marek przesłał udar. Wielgas popędzi wprost na nią. Trzyma się to kupy, tam wysoko, w głuposferze? 
Palce Keely’ego zatańczyły na klawiaturze. Ekran zamigał. „ Jak cholera”. 
– W porządku – powiedział Fez. – Jak cholera. 
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Fez podawał jej łyżeczką do ust wzbogaconą papkę bananową, jakby była niepełnosprawna i mimo, że aż ją skręcało z irytacji, Sam znosiła to bez mrugnięcia okiem. Gdyby Gabowi udało się dokonać tego, co zamierzał, mogłaby wówczas zawrzeć pokój z Fezem, przynajmniej we własnych myślach. Po raz pierwszy wyraził 
podziw dla jej wyobraźni przy konstruowaniu pompki, a nie wyłącznie odrazę w stosunku do źródła zasilania. Okazywanie owego nieukrywanego szacunku wiele naprawiło w ich wzajemnych stosunkach. 
– Naprawdę przez cały czas dostrzegałem użyteczność tego urządzenia – 
twierdził Fez. – Chociaż wydawało mi się zbyt ekscentryczne. Komputer działający na bazie zasilania, którego nie można odciąć... 
– Póki się nie umrze. 
– Wtedy możesz trzymać dodatkowy zestaw końcówek w kartoflu i zawsze nosić go w kieszeni. Czy to kartofel w twojej kieszeni, czy po prostu cieszysz się, że mnie widzisz? 
Sam popatrzyła na niego zdziwiona. 
– Że co? 
– Wiedziałem, że tego nie załapiesz – westchnął Fez. – Pierwszy raz pozwalam sobie na świński kawał, a ty go nie rozumiesz. – Zaczęła mówić o czymś innym, ale on wepchnął jej łyżeczkę do ust. – Jedz. Chcemy żebyś czuła się komfortowo. 
Przełknęła i odepchnęła łyżeczkę. 
– Mam dość. Jestem już wzbogacona i spapczona bananowo do oporu. Jeżeli chcesz zobaczyć czyjś komfort, zajmij się moim tatą i Gina. Ja mogę być co najwyżej kartoflem. 
Fez spojrzał na nią z powagą. 
– Nadal jesteś temu przeciwna? 
– Owszem. Nie sądzę, aby udało im się tego dokonać. Przypomina mi to grę komputerową, którą kiedyś napisałam. Albo film klasy B, który sprzedał się dobrze jako symulacja. Słyszałeś kiedyś o czymś, co nazywa się Dom łowców głów? 
– Nie. Ale ten tytuł może należeć do całkiem sporej grupy wszystkich tych gier komputerowych, jakie w ogóle zostały napisane. Reszta to wariacje na temat chińczyka. 
– Naprawdę? 
– Nie – Fez ponownie westchnął. – Szczerze powiem, że mnie też się to nie podoba. Sądzę, że zachodzi prawdopodobieństwo utraty ich wszystkich. I gdyby miał 
z nimi być tam tylko sam Art, nigdy bym na to nie pozwolił. Art zawsze posiadał 
wirusowe serce. W przenośni. Gdyby był osobą z krwi i kości, miałbym na uwadze jego socjopatyczne skłonności. 
Sam uniosła brwi. 
– Czemu? Mnie nigdy nie wydawał się szczególnie aspołeczny. – Ostatnio nie. 
Ale czy istnieje coś bardziej antyspołecznego niż wirus? Poza tym nigdy nie musiał 
zachowywać się antyspołecznie zanim przyjechałaś. Wtedy już wszyscy byliśmy na jego zawołanie. Ale czy nie zauważyłaś, że jest trochę zadurzony w sobie? 
– Tak. Kiedy myślałam, że jest osobą. To znaczy żywym człowiekiem. 
– Fakt, że połączył się z Markiem napawa mnie optymizmem – stwierdził Fez. – 
Nie w jakiś szczególny sposób, ale trochę. Ludzie zawsze byli sprytniejsi od wirusów. 
Ludzie kierują, wirusy są kierowane. Nawet te inteligentne. Trójka ludzi powinna mieć jakieś szansę przeciwko jednemu inteligentnemu wirusowi. 
– Ale to nie jest wirus – przypomniała Sam. 
– No to inteligentny szpikulec – Fez westchnął głęboko. – Nie ma znaczenia czym jest, rzecz w tym, że jest kierowany. Brak inicjatywy, owej wielkiej ludzkiej cnoty. Mam taką nadzieję. 
Zjawili się Gina i Gabe wraz z Keelym, który niósł pelerynę oraz kable połączeniowe. 
– Wszystko czyste – oznajmił Keely. – Według programu diagnostycznego w połączeniach nie ma śladu infekcji. Ale nie jestem pewien, czy cztery sztuki na głowę wystarczą. 
– Marek twierdzi, że przy czterech kablach na osobę wszystko powinno zadziałać 
– wtrącił Gabe. – Moja lewa półkula i prawa półkula Giny. 
Fez zaczął coś mówić, ale Gina odwróciła się do Gabe’a. 
– Jesteś pewien, że chcesz odbyć tę jazdę z wirusem? 
Sam przez chwilę uchwyciła spojrzenie ojca. Prawie nie rozmawiali ze sobą, odkąd on i Gina podjęli tę decyzję. Chciała mu powiedzieć, żeby tego nie robił, ryzyko było bowiem zbyt duże, i że w gruncie rzeczy sam nie wie, w co się pakuje, ale coś w wyrazie jego twarzy powstrzymało ją. Nagle pojęła, że szuka w niej oparcia. Nie chodziło mu o jej pomoc, ani nawet aprobatę, ale wyłącznie o to, żeby go nie zniechęcała. Doświadczył tego aż nadto ze strony Catherine. Spojrzała w dół na spoczywającą na jej udzie pompkę i objęła ją pieszczotliwie dłońmi, nim ponownie uniosła spojrzenie na swego ojca. 
– Tak – powiedział Gabe do Giny. – Jestem pewien. Gina potrząsnęła głową. 
– Jesteś wyjątkowo pojebanym sukinkotem. 
Mimo wszystko Sam uśmiechnęła się. Były to najsympatyczniejsze słowa pod adresem jej ojca, jakie kiedykolwiek zdarzyło jej się usłyszeć. 
Położyli się obok siebie na dwóch materacach, podarowanych na tę okazję przez Jasm i Graziellę. Keely parokrotnie przetestował program ładujący, nim rozdzielił 
pomiędzy nich kable z peleryny. 
– Kiedy się podłączycie – poinformował – przekaz oraz podstępne programy zostaną załadowane razem z wami i będą się was trzymać, aż do chwili rozłączenia. 
Nie możecie dezaktwować ich przez przypadek, ale może się zdarzyć, że nie zawsze je rozpoznacie i obawiam się, że najprawdopodobniej nie otrzymacie odczytu statusu, kiedy będziecie chcieli go zobaczyć. Natomiast, jeżeli będziecie potrzebować jakichkolwiek przełączników, po prostu dajcie znać... 
– Dasz nam się w końcu, kurwa mać, podłączyć? – rzuciła stanowczym głosem Gina. – Czy będziesz pierdolił smuty, póki te cholerne światła całkiem nie zgasną? 
Sam poczuła, jak Rosa ściska jej rękę i odwzajemniła uścisk. Keely rzucił jej spojrzenie z miejsca, w którym klęczał przy Ginie. 
– Sam, jeżeli potrzebujesz wyjść do ubikacji, załatw to teraz. 
– Jeżeli będę potrzebowała wyjść do ubikacji – odparła, śmiejąc się nerwowo – 
przyniesiesz mi rondel, a wszyscy się na chwilę odwrócą. 
– Zróbmy  to w końcu, do chuja – rzuciła Gina ze spojrzeniem utkwionym w suficie. Wyciągnęła rękę i chwyciła jego dłoń. 
– W porządku – powiedział. Sam skrzywiła się, kiedy przechylił głowę, żeby spojrzeć na nią po raz ostatni. Naraz pożałowała, że nie pomyślała o tym, żeby objąć go lub pocałować. Po chwili miał już zamknięte oczy – program odpalił. 
Wpatrywał się w jakiś osobliwy, w połowie niedokończony pokój o podłodze z czarno białych płytek i ścianach pozbawionych sufitu na tle żwawo poruszających się chmur. A właściwie próbował się w niego wpatrywać. W samym środku pomieszczenia znajdowała się jakaś jasność, falująca niczym słoneczny refleks na pomarszczonej powierzchni jeziora. Oślepiła go, przesłaniając niemal cały widok i musiał odwracać wzrok, żeby się z nią oswoić. Czuł w pobliżu obecność Giny. Jej energia kipiała, pulsowała, hamowana przed eksplozją. Po chwili odwrócił się w jej stronę, a jej formę wizualną stanowiła ta Gina, jaką znał, tyle że przenikała w jakiś osobliwy sposób – faktury i kolory przekształcały się niczym nieustannie zmieniające się malowidła. 
Powiedziała coś, ale nie mógł jej zrozumieć. 
– Niebawem wszystko się zsynchronizuje – oznajmił głos, który nadpłynął 
z tamtej jasności. – Zbliżamy się do pełnej syntezy. – A po chwili: – Jakieś potknięcie, Gina? 
Jasność stała się mniej oślepiająca, nie dlatego jednak, że zaczęła gasnąć, ale dlatego że zaczął się do niej przyzwyczajać. Stopniowo począł dostrzegać w jej aurze postać, jedną, lecz złożoną z dwóch nakładających się na siebie obrazów, z których każdy pojawiał się i znikał, czasami we fragmentach, toteż był to raczej zmieniający się wciąż kompozyt, a nie dwa oddzielne obrazy, z których jeden uzyskiwał 
przewagę. 
– Dużo tu miejsca – mówił dalej głos, zaś Gabe zdał sobie sprawę, że ów głos również jest kompozytem. Ponownie odwrócił się w stronę Giny. Jej obraz wygładzał 
się, wizerunek ulegał przemianie przechodząc od impresjonistycznych nieregularności do fotograficznego realizmu. I wówczas zaczęło to wyglądać tak, jakby przechodziła przez jakąś przezroczystą barierę, szkło czy też wodę, póki ta nie ustąpiła, on zaś ujrzał ją w pełnej ostrości. 
Postać w świetle poruszyła się, żeby wskazać im czteroczęściowe okienko unoszące się w powietrzu na tle chmur. Położyła dłoń na parapecie; wszystko, co znajdowało się obrębie ram okienka znikło, pozostawiając po sobie prostokątną ciemność. 
– Ipseorama – oznajmił kompozytowy głos. – „Widzieć daleko”. Takie byłoby słowo telewizja, gdyby łacińskie i greckie korzenie zostały odwrócone. 
– Dzięki – odezwała się Gina z sarkazmem. – Ta wiedza jest mi wprost niezbędna. 
Postać wydawała się rozbawiona. 
– Po prostu testujemy syntezę. – Przewiesiła jedną nogę przez parapet i usiadła na nim okrakiem, znajdowała się teraz w połowie w pokoju i poza nim. – Możesz widzieć tak daleko, jak zechcesz. Otwieramy właśnie linię do węzła w Phoenix. – 
Przełożyła drugą nogę za okno, po czym zniknęła w pomroce. 
Zanim Gabe zdążył o tym pomyśleć, jego punkt widzenia popłynął do przodu, przez okienną ramę, prosto w ową ciemność. 
Wiersz statusu pojawił się migając i przesunął się po dolnej części ekranu. 
– Są w drodze do Phoenix – stwierdziła Sam i zaraz poczuła się głupio. Jedyną osobą z tu obecnych, która nie potrafiła przeczytać wiersza statusu, był Adrian. Ale i tak nikomu nie przyszło do głowy wygłaszanie nadętych komentarzy. Może było całkiem naturalne, że jest ktoś, kto, można by powiedzieć, komentuje wydarzenia. 
Obok niej na krześle siedział Fez, ściskał dłońmi kolana i nieco przygarbiony wpatrywał się w skupieniu w ekran monitora. Rosa wciąż trzymała ją za rękę, zaś Percy, wyposażony w cały wachlarz przeróżnych narzędzi, urządzeń oraz ich elementów, usadowił się obok Keely’ego. Gator ułożyła zapas rezerwowych baterii obok monitora, wraz z kilkoma laptopami. Pozostali – Jasm, Graziella, Kazin, Rodriguez, kilku członków wesołej gromadki Percy’ego, perkusistka Flavia Cośtam oraz Beater, który wyglądał na starego, zmęczonego i wystraszonego – wiercili się wokół, pogrążeni w nerwowym napięciu. Na sąsiednim monitorze widać było działanie programu diagnostycznego w centralnym systemie, podczas gdy wzory na pelerynie wirowały i skręcały się, jakby żyły własnym życiem. 
– Szkoda, że nie możemy wrzucić na ekran pełnego podglądu zamiast tego jednego wiersza statusu – stwierdziła Sam. 
– Nie możemy tak bardzo nadwerężać ich pojemności pamięciowej – wyjaśnił jej Keely. – Musieliby współpracować podczas transferu, nawet gdybym założył podgląd na ich punkty widzenia. Zbyt duże obciążenie na ich koncentracji. 
– Mogłeś się włamać, kiedy ta operacja była w toku? – spytał Fez. Keely wzruszył ramionami. 
– Może. Bo co? 
– Jeśli stracimy z nimi kontakt, moglibyśmy zobaczyć, co się dzieje. 
– Jeśli stracimy z nimi kontakt, długo sobie nie popatrzymy. Na ekranie pojawiła się nowa wiadomość, tuż ponad wierszem statusu. >Wgrywanie programów Łowców
głów.< 
– Programy Łowców gtówl –  zdumiała się Sam. – Jakaś produkcja klasy B? 
– Szatańska niespodzianka dla twojego ojca – stwierdził Keely, uśmiechając się do ekranu. 
Leżący na materacu Gabe zdawał się drażniąco spokojny, jakby spał i śnił 
najpiękniejszy sen w swoim życiu. 
Gabowi zdawało się, iż przykucnął u stóp gigantycznego generatora – wibracje przenikały całe jego ciało aż do kości. Przy tym odczuwał również obecność Giny, przepełnioną energią mieszankę gniewu, strachu oraz agresji na krawędzi wybuchu, która odnosiła się do jego własnych obaw i niepewności. Tam, na zewnątrz, nieco bardziej wierzył w pomysł połączenia sił z Markiem i Artem – obecnie Marktem – niż tutaj, wewnątrz, w owym umęczonym krajobrazie czegoś, co zdawało się być monstrualnymi cieniami. 
– Myślisz, że możemy trochę razem powgrzeszyć, zsyntetyzować co nieco? – 
Słowa te dobiegły od strony Giny, ale rozpoznał je jako własne. – Naprawdę  coś zsyntetyzować – dodała. – Coś z nas, żeby móc to wykorzystać przeciwko niemu. 
Zaczął właśnie wyciągać dłoń w jej kierunku, lecz zawahał się. Czy można właściwie dotknąć kogoś, z kim się jest tak blisko? Raptem idea tego rodzaju kontaktu napełniła go silnym, niewypowiedzianym lękiem. 
– Połówka twojego mózgu i połowa mojego – powiedziała Gina. – Chyba nie da się osiągnąć bardziej intymnego, kurwa mać, kontaktu niż ten. Jeżeli ja mogę to wytrzymać, ty też. Co ci pozostało? 
Usiłował się zastanowić. 
– Co mu pozostało? 
Dom wyglądał na dość spokojny, ale właściwie cała ulica była taka, zaś Gabe wiedział, że wszystko jest nie tak jak trzeba. Wszystko  nie tak... Odeszły, garść martwych chipów na podłodze piwnicy w Fairfax. 
– Niezupełnie. – Marly popatrzyła na niego z góry z promiennym uśmiechem i objęła go swoim muskularnym ramieniem. Po jego drugiej stronie Caritha chwyciła go w pasie i trąciła projektorem. 
– Mam nadzieję, że nie masz nic przeciwko wszystkim tym modyfikacjom. Sporo się wydarzyło od czasu naszego ostatniego spotkania. Myślałeś, że to była usterka w programie, ale to był on, przez cały czas. Art. Tyle tylko, że, jak mi się zdaje, teraz nazywa się Markt. I jest go więcej. 
– Wszystkiego jest więcej – dodała Marly. 
Gabe był zbyt osłupiały, żeby wydusić z siebie choć słowo. Nie było wątpliwości co do tego, że są rzeczywiste, a nie wyłącznie fantomy wyciągane z jego wspomnień; programy we własnej osobie, zachowane bądź przywrócone, sam nie był pewien. 
Programy? 
– Spróbuj jeszcze raz, bystrzaku – powiedziała Marly. Gostek ślęczący nad laptopem. A niechże go sczyści! Ten program jest  zainfekowany. 
Myślałeś, że to była usterka w programie, ale to był on, przez cały ten czas. 
Nawet potem?  jął zastanawiać się Gabe. Nawet po zainstalowaniu gniazd? 
Skierował swoją uwagę ku wnętrzu, i tam, w głębi swego umysłu, odnalazł to, niewielkie migoczące światełko, to samo, które ujrzał w oczach Marly i Carithy. 
Przypominało to zaglądanie do jakiegoś ogromnego ciemnego pudełka i odkrycie w jego wnętrzu maleńkiego, nieskazitelnego diamentu. Nieuleczalnie poinformowany? 
Nastąpiło jakieś zewnętrzne szarpnięcie podobne do tego, za pomocą którego Gina wyciągnęła go z krzesła pewnej nocy całe wieki temu. Nie sposób było pomylić jej dotyku z żadnym innym doznaniem. 
– Przykro mi, że muszę przeszkodzić w chwili, kiedy kontemplujesz sobie ten jebany klejnot w lotosie – rzuciła – ale on tu jest. Wrócił ten jebany menedżer programu. 
– To dobrze – stwierdziła Caritha, unosząc projektor. – Chcę szpikulca. Nie lubię programów, które pałętają się po okolicy i rozsadzają ludziom mózgi. 
– Wejdźmy tam i dajmy mu trochę popalić – powiedziała Marly, po czym ruszyła w kierunku domu, ciągnąc za sobąCarithę i Gabe’a. 
Z przestrzeni nowej konfiguracji Markta, wyłonił się Art i przyglądał się wszystkiemu z prawdziwym wzruszeniem. Zawsze darzył sympatią pierwszą część scenariusza Łowców głów,  w której Gabe pakował się do środka z tymi kobietami, niechętny bohater szybko tracący swą niechęć na rzecz ludzi, których kocha, a następnie, w miarę rozwoju wypadków, nabierający apetytu na bohaterszczyznę. 
Przynajmniej tak to zawsze odczytywał z Marly i Carithy. 
Poza tym Ludovicowi pomogłoby, gdyby podszedł do sprawy, jakby to był wróg, któremu zawsze stawiał czoła w Domu łowców głów.  Być może w gruncie rzeczy nie istniał dla niego żaden inny wróg. 
Wróg Giny będzie znacznie trudniejszy do wyartykułowania. Będzie musiał to zostawić Markowi, nowej części swojego ja. 
Kogo kochasz? 
Jedyną paskudniejszą rzeczą od czterdziestu siedmiu mil drutu kolczastego jest czterdzieści osiem mil tegoż, a ona nie musiała jeszcze iść aż tak daleko. Wystarczy, że przeciśnie się przez tłum czaderów na tym mikroskopijnym parkiecie, póki nie ujrzy podobnej głowy, kiwającej się w górę i w dół, a deja vu przebiegnie ją dreszczem niczym wewnętrzny grom, coś więcej niż deja vu. Deja-woodoo – 
zdarzyło się, bowiem w tej chwili uwalniała się od niego. 
Kogo kochasz? 
Powtórz to, laleczko, nie słyszałem cię tym razem. 
Weszła przez drzwi, zatrzymała się, popatrzyła na kogoś, kto wybębniał to dwoma pałkami o maskę porzuconej limuzyny. 
Kto porzucił limuzynę o tej porze nocy, przy tej ulicy, na zewnętrznej rubieży
Hollywood, krainie zagubionych! 
Podeszła do okna i wyjrzała przez nie zaciekawiona, osłaniając dłońmi oczy. 
Ciemne szkło nabrało przejrzystości, ona zaś ujrzała siebie i Ludovica leżących jedno obok drugiego z kablami połączeniowymi wychodzącymi z ich głów. 
Poruszona, cofnęła się do środka, a wówczas Quilmar objął ją ramieniem i poprowadził do długiej i wąskiej kuchni Valjcana. 
– Jebana racja,  w porno nie ma nic złego – oznajmił. – Porno to jebana tajemnica życia, siostrzyczko. Jeśli nie możesz tego przelecieć, a to nie tańczy, zjedz to lub wyrzuć. Oto jebany porządek wszechświata, a ja jestem na szczycie  jebanego łańcucha przelecieć-tańczyć-jeść. I nie wiem, co to  jest – wskazał gestem na limuzynę, która w tej chwili znajdowała się na jednym z ekranów w salonie Valjeana 
– ale mnie to kręci, a tylko to się liczy. 
Łatwizna; znów zostawiła Quilmara w kuchni, odwróciła się plecami do groteskowej sceny dosadnego uwiedzenia i ponownie znalazła się na zewnątrz. 
MBĘDZIESZ GŁUPIM PYSKIEM, JEŻELI DASZ SIĘ NA TO NABRAĆ!! 
Wiele najpopularniejszych pełnometrażówek z tobą w roli głównej! PEŁNY 
KATALOG TELEDYSKÓW ROCKOWYCH! 
Gina skinęła głową. Nie będzie chyba trwonił swojej energii, usiłując ją otumanić takimi drobiazgami. Co nie znaczyło, że nie powinna być ani trochę mniej czujna. 
Kto raz cię poznał, będzie pamiętał całe życie. 
Kogo kochasz? 
Laleczko, czemu w kółko mnie o to pytasz? Na pewno widzisz coś, czego nie
powiedziałem. 
Racja; dokładnie, kurwa, tak. Zawsze widziała to, czego nie mówił. Z gorączką w piersiach. Paskudny most, biegnący ze szczytu na dół, który odbija dudnieniem każdy postawiony krok, i ruszyła nim, gnana własną dojmującą potrzebą, ale deja-woodoo powiedziało jej, że była to również jego potrzeba. Wspólna, tyle że jej potrzeba ruszyła na wschód, zaś jego na zachód, jej wyszła na zewnątrz, zaś jego ruszyła ku wnętrzu, i czy przypadkiem zawsze się tak, do chuja, nie układało? 
Kogo kochasz? 
Och, laleczko, nie chciałabyś wiedzieć? 
Pałki uderzające o złote kosze na śmiecie, znak drogowy informujący ją o tym, że idzie we właściwym kierunku. Naprzód. 
Mimoza opustoszała. Obracała się, rozglądając się na wszystkie strony, ale nie było ich tam w tej chwili. Nie chowali się pod pomostami, nie obserwowali cię skryci w cieniu, nigdzie ich nie było. I wówczas nadleciała kula ognia, a ona w nią wstąpiła. 
Tego co zostało, wystarczy aż nadto, kiedy świeca zaczynie dogasać... 
Kogo... 
...Gina... (Głos tak słaby, iż wydało się jej, że w ogóle go nie usłyszana.) Był tam mężczyzna z różnymi światami w oczach, wciąż rzeczywistymi, stworzonymi z hałasu i światła. Tego co zostało, wystarczy aż nadto... 
Kogo  Aro... 
Był tam mężczyzna, rzeczywisty, udający się w drogę do domu, przemierzający teren, który niegdyś znajdował się nad oceanem, w miejscu, w którym biegła przez ów paskudny most, ale teraz wszystko to stało w ogniu, wraz ze wszystkimi rzeczami, jakie mogły się wydarzyć. 
Kogo ko... 
Był też mężczyzna w pokoju, przestawiony na nowe urządzenie, teraz już nierzeczywisty, a także jakiś rzeczywisty nieznajomy, na kamienistym brzegu, pod szarym niebem, powoli odwracał się w jej stronę. 
Wciąż chcesz? 
Bieg długą ulicą. Iskry zmieniają się w błyskawice, białe i inne. 
Kogo kochasz? 
Ty mi to powiedz, laleczko. 
Stał tam, na piasku, czekał, a ona dała krok w jego kierunku. 
Gina! 
Coś uderzyło w nią, a wówczas pamięć zapłonęła niczym światło. Wygrywasz tę
grę wówczas, kiedy zmusisz ich, żeby to powiedzieli. A potem robisz, co chcesz.  A ona nigdy tego nic powiedziała, ani razu. 
– Zbyt, kurwa, łatwo – powiedziała wycofując się, daleko, póki Mimoza i kula ognia, przez którą nie przeszła, stała się tak maleńka, jak coś, co mogłaby zobaczyć drugim końcem teleskopu. 
– Gdzie to się naprawdę znajduje? 
Dawne nawyki, rzeczywiście trudno się ich pozbyć. To należy do ciebie, prawda? 
Szukanie Marka. I znajdowanie go. 
Sięgnęła do Markta, lecz doświadczyła wyłącznie dotkliwego poczucia jego nieobecności. Nie mogła też wyczuć obecności Ludovica. Nagle okazało się, że jest całkowicie pogrążona w samotności. Niedorzeczność – ktoś  przecież wołał japo imieniu... 
A teraz możesz go znaleźć wszędzie, gdziekolwiek skierujesz spojrzenie. To coś,
czego zawsze pragnęłaś. Bez względu na to, czy tego chcesz, czy nie. A ja pragnę
ciebie. 
Pragnę cię. 
I co ona ma teraz, kurwa, robić? To, co jest słuszne, Gina. To, co jest... 
Markt przyglądał się temu ze współczuciem – oba jego elementy. Zjawił się tam tak nagle, że nie miała nawet czasu na to, żeby doświadczyć zaskoczenia ani nawet spytać go, gdzie się, do cholery, podziewał. 
– Co jest twoim słabym punktem, Gina? Lepiej dotrzyj do niego, nim on to zrobi. 
Znużenie – gwałtowny ból przeszywający cale jej ciało. 
– Mój słaby punkt. Masz papier i ołówek, żeby zrobić listę? Markt otoczył ją łuną światła. 
– Kogo wciąż pragniesz kochać? 
...słuszne – warknęła. Nie pobrała tego przez przyłącza, ale wyobraziła sobie, jakby to było; jak to było. Niczym dryfowanie poprzez namacalną ławicę mgły, a wraz z każdą pojedynczą pulsacją cienia poczułaby analogiczny ucisk w środku głowy, niewidzialny palec naciskający to tu, to tam, w poszukiwaniu miejsca o szczególnej wrażliwości. Jakby była molestowana w jakiś niesamowity, diabelski sposób. 
– Pragnę cię... 
Znalazła się w miejscu sprzed lat, zaś osobliwie absorbujący, nosowy głos Dylana wypowiadał prawdę o nich obojgu. Marek siedział na podłodze, czekał na jej reakcję. 
Zaśmiej się tym dawnym śmiechem, skończ z tym i zamknij sprawę. Hej, pączuszku... 
Ale nie ma się z czego śmiać, prawda? Stracone szansy, nie ma w nich zbyt
wielkiej wartości humorystycznej, zgadza się? Więc teraz nadeszła druga szansa. 
Wykorzystasz ją tym razem, czy po prostu olejesz? 
Pożądanie w pokoju stało się elektryzujące. Nie chodziło wyłącznie o seks, ale o pełnię, wszechogarniające pożądanie dopełnienia. Ona również je odczuła, tak samo jak on. Dopełnienie. 
– Ale czy naprawdę istnieje coś takiego, jak druga szansa? Pod drzwiami stał 
Ludovic. Nie był utraconą szansą. Był tą szansą, z którą będzie musiała coś zrobić. 
Marek wciąż czekał. Ale to również było łatwe. Otworzyła usta, żeby zaśmiać się owym dawnym śmiechem. 
– Jesteś pewna, że chcesz to zrobić? – spytał z powagą. – Szukałaś mnie przez te wszystkie lata, a teraz ponownie mnie znalazłaś. Nie chciałabyś mnie ocalić tym razem? Mogłabyś to zrobić. 
W owej chwili wahania nadpłynęły do niej obrazy. Dwudziestokilkuletni show, który nie miał końca, jej życie, jego życie, ich życie, wypad, pocałunek i rozmowa, mały spacer, który zamienił się w daleką drogę. Kogo wciąż pragniesz kochać? 
Och, kochanie, bałem się, że mnie o to spytasz. 
–  Ocal mnie – powiedział Marek, prośba w jego głosie była subtelnie wyciszona. 
– Nie chcę tak żyć. Gdybym chciał, myślisz, że ułatwiłbym ci to? 
Och, kochanie, ja też się bałam, że mnie o to spytasz. 
Stali przywierając płasko do ściany w ciemnym korytarzu. Mocarna ręka przyciskała jego pierś. Gabe czekał aż zabrzmi głos, zastanawiając się, kogo będzie mu przypominał. 
– Tym razem będzie inaczej, bystrzaku – szepnęła Marly. – Jesteś gotów? 
– Na co? – spytał zdezorientowany. 
– Będziesz musiał. Zbliża  się. – Nim zdążył zaprotestować, złapała go i obróciła tak, że znalazł się w drzwiach zupełnie sam. 
Patrzył przez taras dwudziestego piętra na stojącą na balustradzie Ginę. Miała na sobie uprząż, ale dostrzegł, że tym razem linki nie są umocowane do balustrady. 
Kiedy da krok przed siebie, spadnie w dół naprawdę. 
– Na... „prawdę”? Czy mogło być to „prawdziwe” w ten  sposób, tutaj? 
O tak, będzie to coś innego, być mpże, ale niemniej rzeczywistego,  wirtualne spadanie i wirtualne uderzenie, ale kiedy uderzy o dno, efekt sprowadzi się do czegoś rzeczywistego. 
Czy ona o tym wie? 
Nie potrafił orzec z całą pewnością. Wydawało się, że ona wie a równocześnie nie wie, i coś przy tym sugerowało, że wybierze którąś z opcji. 
Gina Schrödingera. 
Gabe zmarszczył czoło; skąd mu się to  wzięło? Dał krok w jej kierunku. 
– Podłoga jest zaminowana – rzuciła bezceremonialnie Caritha. Gina popatrzyła na niego przez ramię, jej spojrzenie spotkało się z jego spojrzeniem, a równocześnie w jakiś osobliwy sposób przeszyło go na wylot. Co też ona  widzi, zastanowił się. Czy ona w ogóle zdaje sobie sprawę z tego, że stoi na balustradzie? Czym był jej kontekst? 
Musisz poznać swój kontekst, ponieważ będziesz miał tylko jedną okazję, żeby się
w nim umieścić. 
No dobrze, ale skoro ona uważała, że to jest jedna rzecz, on zaś, że inna, czym więc był ten prawdziwy  kontekst? Zapałał niecierpliwością i frustracją. Skąd miał 
wiedzieć, co ma robić? 
– To co słuszne – powiedziała Gina. – Co byś powiedział na to, gdybym pozwoliła ci wyrównać rachunek? – Wyrównać? Niemal wybuchnął śmiechem. 
W Ginie nie było niczego równego. 
Luźne linki uprzęży na balustradzie zakołysały się nieznacznie na wietrze. 
– Zdecyduj się – powiedziała. – Mogę to zrobić na dwa sposoby: skoczę albo ty mnie zepchniesz. 
Nie, to nie jest słuszne, pomyślał ze złością, ale nie ma sposobu na to, żeby jej o tym powiedzieć. Nie znajdowało się to w jej kontekście. 
– Robi się późno, bystrzaku – stwierdziła Marly. Jej głos wydał mu się teraz nieco dziwny. – Już wiesz, że nie możesz się spierać. Co dalej? 
Odwrócił się, a tam, gdzie spodziewał się ją zobaczyć uderzyły w niego obrazy. 
Wyjedź dokądś. Wyjedź  dokądś. 
Podłoga jest zaminowana. 
Przestaw się na nowe urządzenie. 
WIĘCEJ PROCHÓW. 
Uciekaj Personel uciekaj. 
Przejdź się ze mną na mały spacer. 
Czemu, do chuja, nie patrzysz przed siebie, gdzie leziesz! 
Pożądanie na tarasie było elektryzujące. Gina zaczęła odwracać się od niego. 
Obraz przed nim zamazał się, stając się na chwilę łukiem kamienistego brzegu wokół 
jeziora. Ale nim zdążył się wystraszyć, był już z powrotem na tarasie i zobaczył, jak kolana Giny uginają się, przygotowując do skoku. 
Gdzieś, ktoś śmiał się głośno. Jeśli nie możesz tego przelecieć a to nie tańczy... 
Odpędził tę myśl. Jeśli nie możesz się spierać i nie możesz przestać... 
Ostatnia rzecz, jakiej się spodziewali. 
Hej, bystrzaku – jesteś dupkiem. 
Jasne, ale staram się z tego wyleczyć. 
W chwili, kiedy jej stopy oderwały się od balustrady, rzucił się przed siebie i złapał ją w powietrzu, nim jeszcze zaczęła spadać. 
Port podczas sztormu, nie ma dokąd uciec. Przeszkadza ci? 
Znała już odpowiedź na to pytanie, ale i tak jej odpowiedział. Opadli na wygnieciony materac w gwałtownym, namiętnym splocie. 
To jest to, co mam: port podczas sztormu,  pomyślał. 
To znacznie więcej niż to, co dostaje większości ludzi, kiedy świeca zaczyna dogasać... 
Poczucie jej obecności było jeszcze bardziej namacalne w tym stanie, o ile w ogóle było to możliwe. Sensualna pamięć jej podkoszulka na jego dłoni była nieprawdopodobnie wyrazista, ciepło jej skóry, szokujący kontrast, a potem jej smak i zapach ogarnęły go, unosząc go w jej stronę niczym podmuch huraganu. 
Schwyciła go znienacka, pomimo ciosu, jaki mu wymierzyła. Siła jej mięśni była zdumiewająca. A może była to siła jej namiętności, która wzięła go przez zaskoczenie, tak odmienna od tych dawnych, pozbawionych życia kopulacji z Catherine, mimo wszystko całkiem zatartych w pamięci. 
A może była to siła jego własnej namiętności, coś prawdziwie olśniewającego owej nocy (coś prawdziwie olśniewającego teraz);  do tamtej chwili zapomniał 
niemało tym, że nosi w sobie coś takiego, jak choćby możliwość namiętności, nie wspominając nawet o takiej intensywności. Ale potrafił,  potrafił wówczas, potrafił 
teraz... 
Robimy to, co robimy. Robimy to, ponieważ to potrafimy. Słowa te dobiegły go teraz wyraźnie, coś, co potrafił zrozumieć jedynie w prymitywny, intuicyjny sposób z odgłosu jej oddychania w ciemności. Mam szczęście, że potrafię tańczyć, i ty też,
i mamy szczęście, że możemy teraz razem zatańczyć. Przejdź się ze mną na mały
spacer. Poproszą muzyczką do podróży. No to jazda. Przyjdą tam po ciebie. Co ci to
przypomina, otwarte okno czy otwartą ranę... 
Odpowiedź wydobyła się z niego bez udziału jego woli. 
No cóż, fakty są takie, Gina, że czasami wygląda to jak jedno, a czasami jak
drugie, a tak naprawdę stanowi połączenie obu. Ale to, co naprawdę się liczy, Gina,
to co naprawdę ma znaczenie, to fakt, że poszedłem na to, ponieważ znajduje się tam
dziewięćdziesiąt procent życia, a pozostałe dziesięć procent znajduje się tam na czas,
a ów czas właśnie nadszedł. I  wciąż jeszcze jest, Gina. Wciąż jest jeszcze czas. Ale czy
muszę ci o tym mówić? 
Nie musiał. Ale miło jej było to słyszeć. Chciała to usłyszeć. 
Nie mów mi, kto jest moim wrogiem; powiedz mi, kto nim nie jest. 
W porządku, Gina; cokolwiek zadziała, będzie to słuszne. 
– Jakim cudem, do cholery, mnie znalazłeś! 
– Nie było to takie trudne – odparł Gabe. – Nie wówczas, kiedy ma się już odpowiednie skojarzenia. 
Pomiędzy jedną chwilą a kolejną nastąpiła pauza. 
– Jezu, Ludovic, miałeś rację, oboje go mamy. Uciekaj stamtąd. 
Stamtąd dokądkolwiek, pomyślał. Mógł to zrobić. Co innego mu pozostało? 
Przejdź się ze mną na krótki spacer. 
Racja, to też – spacer, na który wyruszył, droga. Wyjedź dokądś. 
Co jeszcze? 
Przestaw się na nowe urządzenie. 
WIĘCEJ PROCHÓW. 
Uważaj, bo może cię trochę przymulić. 
Zdecydowanie, pomyślał Gabe, skonsternowany, zdecydowanie trochę mnie przymuliło. 
No i co? Gostek powiedział, że  wszystko może okazać się przydatne. 
A co ze słowem-na-d? Dalej się poświęcasz. 
Kochanie, czasami jest ono  wszystkim, co posiadasz. Pamiętasz? 
Czasami, Gina. Ale nie tym razem. 
– W porządku – powiedział łagodnym tonem Marek. – Punkt dla ciebie. Teraz możesz powiedzieć, że powinienem wiedzieć lepiej. Nie ma sprawy, Gina. Mam ich milion... 
...ale nie wszystkie są dla ciebie. 
Nawet jeśli Gina tego nie usłyszała, usłyszał to Gabe. Obawa zawibrowała w nim niczym ostrze piły. Nie ustawię jej na bezpośrednie podejście,  pomyślał. Poczęła narastać w nim niecierpliwość, usiłująca przerodzić się w panikę. Będę musiał dostać
się do niej przez jej słaby punkt, którym będę ja sam. 
–  Olej to, bystrzaku – powiedziała z powagą Marly. – Chyba, że chcesz nabić sobie śliwkę na czole i stać w miejscu, w oczekiwaniu na to, co przytrafi ci się w następnej kolejności. 
Znowu znajdowali się w mrocznym holu, przywierając płasko do ściany. Ale hol wydawał się nieco inny, nie całkiem taki jak trzeba, a równocześnie nie całkiem obcy. 
– Jesteś dobry. Nie ma co do tego żadnych wątpliwości i nigdy nie było. 
– To do ciebie, bystrzaku – swierdziła Caritha i popchnęła go. Siedział przy stole w gabinecie Manny’ego, zaś woń smażonego jedzenia była obrzydliwie silna. 
– Na tym przyłapałem cię ostatnim razem – oznajmił Manny. – Na zabawianiu się z twoimi przyjaciółkami. 
Gabe usiłował spojrzeć w kierunku Marly i Carithy, ale głowa odmówiła mu posłuszeństwa. 
– Widzisz, wszyscy macie w zwyczaju to samo, grawitujecie do tego, co znajome. 
– Manny pochylił się do przodu, fałszywa troska wykrzywiła mu twarz; był to widok równie przyprawiający o mdłości, co odór przypalonego mięsa. – Jesteś tak dokładnie przewidywalny, że nie warto nawet dla ciebie rozrysowywać drzewa decyzyjnego. 
Ale nasz gatunek nie jest. Tym razem żadnych zapadni, żadnego spadania z wysokości dwudziestego piętra. Grzęzawisko. 
Gabe poczuł je, zasysało go z krzesła niczym ruchome piaski. 
Cieszące się odwieczną popularnością grzęzawisko, podstawa licznych produkcji klasy B. Tak jak sztuczka holograficzno-laserowa, jeszcze jedna z rzeczy niemożliwych w świecie rzeczywistym. 
Coś poruszyło się na krawędzfjego myśli, ów nagi, niewyraźny cień pewnego pomysłu, lub... i Manny wstał i podszedł do niego. 
– Mimo że nie pytałeś, tak, to  ja. Manny Rivera. W pewnym sensie. 
W pewnym sensie.  Pomimo całej tej sytuacji, Gabe miał ochotę się zaśmiać. 
Biedny, stary pretensjonalny Manny Rivera, szpanuje nawet w tym stanie. Choć zapewne po upływie początkowego szoku, Manny poczuł się tu jak w domu. Każdy, kto potrafił przetrwać we wnętrznościach korporacyjnej bestii, uznałby prawdopodobnie tę formę egzystencji za nienaturalną. 
– Ja –  oznajmił Manny – a nie to żałosne mięso, które chodziło, mówiło i odgrywało rolę czarnego charakteru w stałych fragmentach twojego życia. W tym samym sensie, w jakim to jesteś ty,  Gabe, a nie mięso, które oddycha wolno w jakiejś innej rzeczywistości. Machnąłeś na nie ręką, żeby znaleźć się tu, gdzie teraz jesteś, a ono naprawdę oddycha tak powoli, nieprawdaż? Powoli, ale jeszcze oddycha. 
A może już tego nie czujesz? 
Grzęzawisko wzmogło swój chwyt, a on szarpnął się wewnętrznie, usiłując uwolnić się, zrozumieć jakoś swoje ciało i związek z nim, ponieważ jeśli mu się nie uda, nie będzie dokąd pójść, kiedy to się skończy. 
Nie pamiętam, jakie to uczucie, kiedy ma się ciało.  Nie? Nawet po tym wszystkim? Miał ochotę wrzeszczeć z frustracji, ale nie miał czym. 
– Całe twoje życie tkwi w twoim umyśle, zgadza się? Dobry w śnieniu, ale nie tak dobry w budzeniu się – kiepska sprawa w gruncie rzeczy. Cholernie kiepska, jak mówią tam, w świecie, w którym w tej chwili nie żyjesz. Miałeś rację – jesteś  słabym punktem. Nietrudno jest się do ciebie dobrać. Musisz po prostu trwać nieruchomo przez dłuższy czas i nawetya to potrafię, nawet ja potrafię stać się na tyle silny, żeby wcisnąć ci takie gówno, które zawiąże cię w supeł. 
Nie pamiętam, jakie to uczucie, kiedy ma się ciało.  Mówi się trudno, gdzie Marly, gdzie Caritha? 
– To nie jest kwestia, w której możemy ci pomóc, bystrzaku – powiedziała Caritha przepraszającym tonem. 
– Oczywiście, że nie – przytaknął Manny. – Nie ma ciała, nie ma kombinezonu, na które można by go włożyć. 
Wyprężył się, żeby popatrzeć na siebie. Nie ma ciała, nie ma kombinezonu, ale był  tam znajomy barokowy wzór krętych linii oraz geometrycznych kształtów pozostawianych przez sensory. Nareszcie tatuaż na stałe. 
Nie pamiętam, jakie to uczucie, kiedy ma się ciało. 
Wielcy ludzie pozostawiają po sobie ślady. Reszta zostaje  ze śladami, z markami... 
...z  wizjo markami... 
Manny pochylał się nad nim groźnie, kiedy twarz Giny spadła na niego, niczym grom z jasnego nieba. 
– Nie pamiętasz!  No cóż, kochanie, tak to  już jest. 
Jego twarz eksplodowała bólem. Drugie uderzenie jego ciała o dywan było bez znaczenia, ale tym razem poczuł je wyraźnie, najpierw uderzył siedzeniem, następnie ramionami i głową, pięty odbiły się kilkakrotnie. Zza zamkniętych oczu poczuł, że jego usta naciągają się w uśmiechu. 
– Jezu – jęknął Keely. Ukląkł obok Gabe’a i dotknął lewej strony jego twarzy. 
– Co się stało? – Sam ścisnęła swój mini-komputer na udzie, jej druga dłoń spoczęła na kablu prowadzącym do igieł na jej brzuchu. – Skąd się to bierze, dlaczego to się dzieje? Keely, nie potrafię czytać z tego jebanego ekranu, tak jak ty, cholerajasna! – Jedno krótkie szarpnięcie; jeśli to było konieczne, żeby uratować jej ojca, zrobiłaby to, mając nadzieję, że nie jest już za późno, o ile ta dziwaczna opuchlizna na jego twarzy nie oznaczała, że doznał udaru... 
Keely z powrotem siedział przy monitorze, przewijając dane wyjściowe do tyłu, do przodu, i ponownie do tyłu. Po chwili uniósł spojrzenie ponad monitor i popatrzył 
na Jasm, która przykucnęła obok Giny. 
– Jazz, przyjrzyj się jej dłoniom. Ma sińce na kostkach? Jasm sprawdziła, a następnie uniosła zwiotczałą prawą rękę Giny. 
– Zgadza się. Posiniaczona i trochę obtarta. – Popatrzyła na Gabe’a i dopiero wtedy zareagowała z opóźnieniem. – Keely, jest jeszcze coś. – Pochyliła się nad Gina i podciągnęła koszulę Gabe’a do góry. – Masz ochotę zgadnąć, co to? 
Keely przypatrywał się w ciszy krętym liniom i kształtom odciśniętym na ciele Gabe’a. W końcu odetchnął głęboko i potrząsnął głową. 
– Keely, urwę ci ten jebany łeb – rzuciła Sam płaczliwym głosem. Fez wziął ją w ramiona, ale wywinęła mu się, trzymając jedną dłoń na biegnącym do igieł kablu. 
– Wszystko w porządku – powiedział do niej Keely z lekkim uśmiechem. – To najciekawszy przypadek stygmatów, jaki kiedykolwiek widziałem. Właściwie to jest
jedyny  przypadek, jaki kiedykolwiek widziałem na własne oczy, więc powiedzmy, że jest to najciekawszy przypadek, jaki znam. 
– Cholera – odezwała się Gator. – Muszą tam być nieźle rozhisteryzowani. 
– A ty byś nie była? – odparł Keely. Uśmiechnął się do Sam. 
– Gina właśnie zdrowo prasnęła twojego ojca. 
– Obczaj – powiedział stojący obok Gabe’a Percy, masując własną twarz. – 
Dostać bez uprzedzenia, jak jesteś po tej samej stronie. 
– A co z tymi śladami na jego ciele, skąd one się wzięły? 
– spytała stanowczym tonem. 
– Oczywiście z jego kombinezonu symulacyjnego – stwierdził rzeczowo Keely. – 
Miałaś na sobie kombinezon raz czy dwa, więc powinnaś wiedzieć, jakie zostawia ślady. Twój ojciec odkrył właśnie, że całe jego ciało jest kombinezonem symulacyjnym, przynajmniej z punktu widzenia jego umysłu. 
Sam wpatrywała się w swojego ojca z niedowierzaniem. Ślady na jego skórze były świeże i głębokie, jego opuchnięty policzek nie wyglądał najlepiej, zaś wyraz jego twarzy mówił, że najpiękniejszy sen w jego życiu właśnie stał się jeszcze piękniejszy. 
Czuję ból. 
To właśnie oznacza bycie trzeźwym, z tego co pamiętam. 
– Każdy może znaleźć schronienie – powiedziała Marly. – Czy można przyjąć cudzy ból? 
– Przynajmniej będziesz musiała spróbować – odparła Caritha, zanim Gabe zdążył udzielić odpowiedzi. 
Znajdował się w czyimś pokoju gościnnym, ogromnym, nieskończonym gościnnym pokoju, który w tej chwili wypełniony był migoczącą zbieraniną ludzi, oddających się jedzeniu i piciu, wchodzących i wychodzących, wpatrujących się w liczne ekrany na ścianie, uprzejmie omijających stworzenie pośrodku pokoju szerokim łukiem. 
Gabe popatrzył na to ze zdumieniem. Pamiętał to stworzenie ponad dwumetrowej wysokości, przypominające po części samuraja, po części zaś maszynową fantazję, lecz to tutaj było do tego stopnia przesadne, że utrzymanie ostrości widzenia sprawiało mu kłopot. Pomyślał, że przelotnie dostrzegł Marly, kiedy stworzenie ustawiało się pod pewnymi kątami, a Carithę, kiedy ustawiało się pod innymi; czasami, kiedy odwracało się w pewien szczególny sposób, nabierał pewności, że widzi tam Ginę, innym razem Marka, czy też Markta, a chwilami nawet samego siebie. 
Po chwili znajdował się tam słup ognia, a on przypomniał sobie, w jaki sposób uchylił się, spodziewając się, że w następnej kolejności zamieni się on w promień laserowy. Wstał i podszedł do pokrytej ekranami ściany. 
Zamiast na porno klip technofantasy, patrzył na Ginę. Leżała na łóżku polowym z przyłączami w głowie, pod jej zamkniętymi powiekami gałki oczne poruszały się w tę i z powrotem. 
Porno Giny? 
– Dobre określenie – powiedział znajomy głos. – Jeśli nie możesz tego przelecieć, a to nie tańczy, zjedz to, bądź  tym lub wyrzuć to. Szczęściara. Nie tylko potrafi tańczyć, ale potrafi też tym być. Ty też. 
Raptownie scena zmieniła się na sypialnię Marka, a on zobaczył siebie wraz z Giną. Prędko odwrócił się i ponownie znalazł się na wprost pokrytej ekranami ściany. 
Na wszystkich z nich było teraz widać scenę w sypialni Marka. Odwrócił się do nich plecami, ale one znów znalazły się przed nim, ponad nim i pod nim – otoczyły go ze wszystkich stron, pod wszystkimi kątami. 
– Nie jest to w większym stopniu więzieniem niż to, w którym zawsze tkwiłeś – 
usłyszał delikatny, kojący głos Marka. – W końcu to jest rozrywka. Prawda? To co jest bólem dla jednego człowieka, dla innego stanowi rozrywkę. To co dla jednego jest wielkim romansem, dla innego jest zwykłym porno. Tylko takie znaczenie miało to zawsze dla ludzi. „Nie wiem co to jest, ale mnie to kręci, a tylko to się liczy.” Nic innego nikogo nie obchodzi. Nikomu nie sprawia to żadnej różnicy. Kropla w konsumenckim wiadrze, którą się wypija, trawi, wydala, po czym na powrót umieszcza w łańcuchu przelecieć-tańczyć-jeść. Łańcuchu prze-lecieć-tańczyć-jeść-i-
ćyć, przepraszam, nieważne czy to ty i Gina, czy też ty i twoje wirtualne towarzyszki, ty i twoja żona, ty i Sam, czy po prostu ty i twój starannie pielęgnowany, w pełni ukształtowany ból. 
Ekrany poczęły mnożyć się przez podział, pokazując teraz nieskończoną ilość najrozmaitszych scen z jego życia i życia Giny. Jego wzrok zbuntował się, niezdolny patrzeć na wszystkie naraz, one zaś stopiły się w jakąś niewyraźną plamę, która rozpłynęła się i zmieniła w posępny szary kolor. 
Auć. 
Natychmiast odwróciła się w poszukiwaniu Markta. Na tyle, na ile była w stanie odczuć jego obecność, czy też ich obecność – chuj wie, jak to tam zresztą jest – Markt prawdopodobnie zniknął, gdy tylko ona i Ludovic wyszli przez okno. 
– Podoba ci się to przedstawienie? – krzyknęła ze złością. 
– Kręci cię takie podpierdalanie? 
Śmiech w ciemności, płynący niczym muzyka. A potem Marek ciągnął ją na wąskie łóżko w pokoju w Meksyku. Z początku nie była pewna, co robi, ani, czy on sam jest tego pewien, pamiętała, że ściskała kurczowo jego kombinezon i zrywała go z niego, gnana pośpiechem, którego wówczas nie chciała zidentyfikować. Napawała się tą głęboką zażyłością, pozwalając jej opaść na myśli o wszystkim i niczym, a zwłaszcza owo uczucie, które będzie ostatnim, jakie otrzyma od niego w ten sposób, że ostatecznie i nieodwołalnie spada on w głąb króliczej nory swojego mózgu. 
Uczucie? Cholera, on jej to wprost powiedział... zauważysz to dziwnie
wyglądające urządzenie, kawał ciała uczepiony nagiej konsoli... 
Więc co ona tu robi, z tak intensywnym odczuwaniem materiału i ciała? 
– Ponieważ możesz mieć, co zechcesz, wyłącznie o tym myśląc. Przerób to na co chcesz, aby nie było rozczarowaniem, jakim się okazało – szepnął Marek. Na szyi poczuła jego oddech i wyprostowała się odruchowo, wyjmując rękę ze swojego własnego kombinezonu. – Ponieważ mózg nie odczuwa bólu. 
Wrażenie jego dłoni biegnącej wzdłuż jej boku zdecydowanie nie było bólem, pomyślała, pozwalając sobie otworzyć się na to doświadczenie, kiedy zaczęło stawać się coraz bardziej intensywne: to nie ból, nic z tych rzeczy. 
– Ból jest uleczalny – wyszeptał jej Marek. – To jest najbardziej uleczalna rzecz ze wszystkich, naprawdę, i jest to coś, wokół czego krążymy, odczuwając przez cały czas, kiedy nie musimy. Nie musi być bólu. Tylko my. Żadnego bólu. Tylko my... 
my... 
Ale czy naprawdę istnieje coś takiego, jak druga szansa? 
– To nie jest druga szansa,  Gina. To nowa  szansa. I pomimo tego wszystkiego, co się wydarzyło, a może właśnie ze względu na to, pragniesz tego. Zrób to, ponieważ tego pragniesz. Ból, twój ból, mój ból, to był cały ten szum, a ja go dla nas usunąłem. 
Co jest nie tak  z tym obrazem? 
Echa widmowych odgłosów odbijały się od niskich chmur nad jeziorem o kamienistym brzegu. Gabe uniósł wzrok ku niebu, krzywiąc się, kiedy poczuł, jak kamień wpija mu się w plecy. Wkrótce te ocienione obszary zaczną zmieniać się i pulsować, a on nie miał ochoty tego oglądać. Kamienie otarły tył jego głowy, kiedy odwrócił się, żeby spojrzeć na drugą stronę jeziora. 
Jego powierzchnia poruszyła się, gdy coś poczęło formować się w tej części brzegu, dokładnie w miejscu, na które patrzył. Czuł presję owego wzbierania, nieprzyjemne wrażenie ucisku pod powiekami. Nie bez wysiłku obrócił się i usiadł. 
Fakt, że całe twoje ciało jest kombinezonem symulacyjnym, zdecydowanie posiada pewne mankamenty. Podniósł się na nogi. 
Coś pociągnęło go z tyłu, próbując sprawić, żeby się odwrócił. Wytrącony z równowagi, zatoczył się na kamieniach w jakiejś osobliwej choreografii, ale udało mu się utrzymać na nogach plecami do jeziora. 
– Gina? – spytał. 
Jej nieobecność była niczym dziura w powietrzu. 
Wzory na pelerynie nie są wyłącznie czymś niezwykłym, pomyślała Sam, wpatrując się w nie. Było w nich coś szczególnego. Chwilami zdawało jej się, że niemal widzi w nich obrazy, nie tylko cieniste kształty, ale obrazy prawdziwe, jakby coś podrażniało jej umysł i zmuszało go do projekcji lub wypełniania się kolorami i szczegółami. Im dłużej patrzyła, tym bardziej rzeczywiste wydawało się owo podrażnienie jej umysłu, jakby wzory w jakiś sposób dotykały jej na pewnym bardzo osobistym poziomie. Nie była pewna, czyjej to odpowiada, a z drugiej strony nie była gotowa na to, żeby przyznać, że jej to nie odpowiada. Nie była gotowa, żeby powiedzieć cokolwiek bądź, jeśli o to chodzi, słuchać kogokolwiek innego. Na szczęście w tym wielkim pomieszczeniu zrobiło się raptem bardzo cicho: żadnych zakłóceń. Może więc dalej kontemplować te zmieniające się i przegrupowujące wzory na materiale. 
Ale, mój Boże, musi skoncentrować się bardzo mocno.  Było to jeszcze gorsze niż wymyślanie techniki sympatycznych wibracji. 
Jej myśli uciekały, wyślizgując się jej, zanim jeszcze zdążyła uchwycić ich sens. 
Przypominało to próby policzenia niezwykle szybkich i nieuchwytnych zwierzątek, które wskakują do swoich norek w chwili, kiedy się do nich odwraca, toteż kiedy znikają, jesteś w stanie dostrzec wyłącznie same ogonki. Stanowiło to ten element, co do którego nic miała pewności, czy w ogóle jej odpowiada, ponieważ odnosiła wrażenie, że jej umysł jest opróżniany, czyszczony, sterylizowany, innymi słowy przygotowywany na coś, co ma go wypełnić. 
Coś poruszyło się na krawędzi jej percepcji, zaburzając ów stan kontemplacji. 
Poczuła przypływ niemej, odruchowej irytacji, która przyspieszyła, zmieniając się w błysk/krzyk ślepej furii. 
W chwilę później mrugała swoimi załzawionymi oczami, patrząc na stojącego na wprost peleryny Adriana, który trzymał się pod boki z wyrazem konsternacji na twarzy. 
– Odjebało wam wszystkim? – spytał. 
– Już nie – odparł ze znużeniem Keely. Wycierając sobie oczy, Sam odwróciła się w jego stronę. Przecierał sobie twarz obiema dłońmi, jakby dopiero co wybudził się z długiego, głębokiego snu. Co nie było zbyt dalekie od tego, jak sama czuła się w tej chwili. – Dzięki Adrian. Jak ty to robisz? 
– Co takiego? – Adrian dał krok do przodu. 
– Nie, nie ruszaj się z miejsca! – krzyknął Keely. – Najpierw trzeba czymś przykryć to cholerstwo, przewrócić na drugą stronę, czy coś w tym rodzaju. 
Adrian posłusznie przewrócił pelerynę, by jej zwykła, nie posiadająca wzorów powierzchnia, znajdowała się na wierzchu, a następnie dołączył do reszty grupy. 
– To najdziwniejsza rzecz, jaką w życiu widziałem – oznajmił konwersacyjnym tonem. – Próbowałem coś do was wszystkich powiedzieć, a wy tylko wpatrywaliście się w te wzory... – Wzruszył ramionami. 
– Wiem – odparł Keely, spoglądając z powrotem na ekran. – Coś podobnego przytrafiło mi się, kiedy zobaczyłem japo raz pierwszy, ale wtedy sam się z tego wyrwałem. Musi być teraz znacznie silniejsza. Zastanawiam się, co cię na nią uodparnia? 
– Nie potrafi czytać – powiedziała powoli Sam. – Uszkodzenie mózgu w ośrodku wizualizacji. – Zdumiona spojrzała na Adriana, który ponownie wzruszył ramionami. 
– Więc może to on powinien tam być zamiast Gabe’a i Giny – mruknął posępnie Keely. – Sporo się tam wydarzyło od chwili, kiedy wszyscy odlecieliśmy na jakiś czas, a w dodatku nic pozytywnego. 
– To znaczy co? – spytała Sam, wyciągając szyję, żeby spojrzeć na ekran. 
Pokrywające go liczby wciąż niewiele jej mówiły. 
Keely potrząsnął głową. 
– Stracimy ich. 
– Wszystkich? – zdumiał się Fez. W jego głosie znać było tyle samo oszołomienia, co na jego twarzy. 
– Nie. Tylko Gabe’a i Ginę – odparł z goryczą Keely. – Markt ma się dobrze. 
W najgorszym wypadku powstrzyma wirusa, ale wygląda na to, że ostatecznie uda mu się go zneutralizować. Tyle że dopiero wtedy, kiedy poświęci Gabe’a i Ginę. 
Cholera. 
– Powinienem to przewidzieć – powiedział posępnie Fez. – Art w głębi serca zawsze posiadał wirusową naturę. A raczej w głębi rdzenia. Nigdy nie miał serca. 
– Ale teraz jego częścią jest Marek – powiedziała Sam. – Nie zrobiłby tego, prawda? – Jej wzrok spoczął na Beaterze, który stał w milczeniu przy drugim boku Keely’ego. 
Twarz Beatera pozbawiona była wyrazu. 
– Sam już nie wiem. „Talent zabija rozsądek”. Gina zawsze tak o nim mówiła. 
Teraz jest czystą informacją. A co zabija taki stan? 
– Musimy im pomóc – stwierdziła Sam, łapiąc Keely’ego za rękę. – Musimy do nich dotrzeć. 
– Spoko – odparł Keely. – Może nawet dalibyśmy radę zrobić taki numer, mamy tu jeszcze jedną osobę z gniazdami, ale jesteśmy spłukani z kabli, a jeśli spróbujemy wyjąć choćby jeden z głowy Giny albo Gabe’a, zabijemy ich. Przesłanie następnej głupętli niczego nie załatwi, potrzebujemy czegoś świadomego. Człowieka. Jakieś pomysły? 
Sam wpatrywała się w znajdującą się za jego plecami stertę sprzętu, którą przytargał z Diversifications. 
– Owszem – odparła. – Jaki rodzaj energii nam został i na jak długo go starczy? 
Keely popatrzył w tamtą stronę, a po chwili spojrzał na nią z podziwem. 
– Sam, jesteś geniuszem. 
– Taa, tylko czy to zadziała? – spytała. 
– „Czy to zadziała”, pyta geniusz. – Skinął na Adriana. – Chodź no tu mały... 
– Nie – Sam podniosła się, przytrzymując pompkę. 
– Ale on jest jedyną osobą, która jest uodporniona... 
– Nie znają go. – Rozejrzała się dookoła. – Czy ktoś mógłby przez jakiś czas robić za kartofla? 
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– Gina? – Gabe obrócił się pod sklepieniem szarego nieba. – Marly? Caritha? Jest
tu kto?  Echa jego głosu zatańczyły wokół, kontrapunktując się nawzajem. Potykając się postąpił kilka chwiejnych kroków, usilnie starając się nie stracić równowagi. 
Czemu nie obejrzysz się w tę stronę. 
Był to nie tyle głos, co silnie wyartykułowane pragnienie. Oparł mu się stanowczo. 
– Niech się ktoś odezwie! 
W tę  stronę. Obejrzyj się w tę  stronę. 
U jego stóp kamienie ciągnęły się długim zakolem linii brzegowej, miliony, miliardy, nieskończoność kamieni, zbyt wiele, a one znajdowały się gdzieś tam, musiałjedynie znaleźć ten jeden, właściwy. Tyle że nie będzie żył aż tak długo, żeby przeszukać je wszystkie bądź nawet skromny ich ułamek. 
... umarł nie z głodu, lecz ze starości próbując znaleźć wyjście... Więc czemu po
prostu nie obejrzysz się w tę  stronę? 
Jego punkt widzenia począł przesuwać się w kierunku źródła owego przymusu. 
Czuł go dość wyraźnie, czuł jak go ciągnie. Nie było to szarpnięcie charakterystyczne dla Giny. Z trudem, zataczając się, przerzucił swój punkt obserwacji z powrotem na kamienie, ale znów mu się wymknął, w stronę linii brzegowej, jeziora i ciemnych drzew po jego drugiej stronie, i dalej, poza nie, w stronę nieznajomego, czekającego w tamtej części kamienistego brzegu. 
– Gina? – rzucił bez jakiejś szczególnej nadziei, wykonując pełny obrót. 
Niespodziewanie rozbłysło jakieś jasne światło, a on ni stąd ni zowąd stanął 
zwrócony twarzą w zupełnie innym kierunku. 
– Zgaduj dalej, tato. 
Był gotów uwierzyć, że jest to kolejne mamidło Marka (jeszcze jedna z tych wizjomarek, które wy szepty wał jego umysł), lecz jej obecność była tak perfekcyjnie umieszczona, jak montaż roboczy z dawnych kombinezonów symulacyjnych i hełmowizorów. Dawnych czasów... Jakby w istocie było to tak dawno temu. 
– Tak, to ja – oznajmiła, stąpając bez przeszkód poprzez kamienic, jakby stanowiły gładką niczym podłoga powierzchnię. – To ja, Sam. Mam na sobie twój kombinezon symulacyjny. 
Spojrzał w dół na trwały tatuaż, którym było jego wirtualne ciało. 
– Co ty tu robisz? 
– Zagłuszam. – Jej twarz drgnęła i zamigała niewielkimi zakłóceniami liniowymi. 
– Próbuję dać ci chwilę odpoczynku. Zaatakował was, ciebie i Ginę. Gdzie ona jest? 
– Wyciągnęła ręce w jego stronę, a on ujął jej dłonie. Podobnie jak perfekcyjnie umieszczona manifestacja wizualna, wrażenie dotykowe było zaskakująco realistyczne, a z wyrazu jej twarzy wnosił, iż w jej odczuciu wrażenie to było równie rzeczywiste. 
– To nie jest coś, do czego jesteś przyzwyczajona – stwierdził. – Pewne rzeczy mogą się teraz niesamowicie szybko zmienić. Może nawet zbyt szybko dla ciebie, żeby nadążyć za nimi w tym, co masz na sobie. 
– Odpowiednia technologia, tato. W każdym razie odpowiednia dla mnie, bo tak się składa, że nie mam gniazd. – Na chwilę zacisnęła mocno powieki. 
– Co się stało? – spytał. 
– Keely używa programu, który zakłóca częstotliwość, więc mam problemy z nadążaniem – odparła. – Czasami daje to dziwne uczucie, jakby oczy podskakiwały. 
Nie zostało mi wiele czasu. Gdzie jest Gina? 
– „Gdzie” nie jest do końca odpowiednim słowem. Jest tutaj. Po prostu... – 
rozejrzał się wokół po kamieniach – ...po prostu nie mogę znaleźć odpowiedniego kontekstu. – Poczuł, że owo natarczywe przyciąganie jego punktu widzenia znowu daje znać o sobie i wówczas zaczął odwracać się w stronę nieznajomego, wbrew własnej woli. 
Niespodziewanie Sam znów znalazła się przed nim. 
– Zagłuszanie – powiedziała. – Kupuję ci trochę czasu. O co chodzi z tym kontekstem? 
Jak to wygląda w twoich oczach? Otwarte okno czy otwarta rana? 
...Beater? Jim Morrison czy Wizjo-Marek? Mozart czy Canaday-time? The Living Sickle Orchestra... czy ten dziwny lekarz z czerwonymi włosami? 
Jej umysł obrócił się niespokojnie, niczym jakiś śpiący olbrzym w okowach snu, który za chwilę się urzeczywistni. Rzeczywiste sny. 
Chodź ze mną. 
Czy kiedykolwiek się zdarzyło, żebym tam po ciebie nie przyszła? 
–  Nie w tym rzecz, Gina, że nie chciałem twojego bólu. Rzecz w tym, że nigdy nic potrafiłem go wyizolować. Teraz potrafię. 
Co jest twoim czułym punktem, Gina? Lepiej dotrzyj do niego, zanim on to zrobi. 
Och, ty sukinsynu, ty pojebańcu, ty zawsze byłeś moim czułym punktem i dobrze
o tym wiesz, zawsze o tym wiedziałeś. Robisz to, co robisz, robisz to, ponieważ
potrafisz, a jeśli oznaczało to wykorzystywanie moich słabości przeciwko mnie, ja po
prostu musiałam z tym żyć. 
Stała w cieniu na schodach sądu, patrząc, jak zaściska się na nim trupiobiała dłoń Joslin, stała nad nim na Mimozie i klęczała przy nim w tysiącu innych miejsc, czekając, aż zrobi się niebieski albo i gorzej. 
Dasz radę to przeskoczyć, kochanie? 
– Dasz radę, tato? – spytała Sam. 
– Nie wiem – odparł, trzymając w dłoni kamień, który dla niego wybrała. 
Nazwała to sympatycznymi wibracjami. Z wolna nabierał poczucia tego programu, w istocie go nie rozumiejąc, ale ponieważ sprawy układały mu się w taki a nie inny sposób, właściwie nie musiał go rozumieć. Co w sumie nie było takie złe; nie potrafił 
dzielić swojej uwagi do tego stopnia. 
– To może być ten zły kontekst – stwierdziła Sam. Jej obraz ponownie zadrgał od zakłóceń. – Czy istnieje coś, czego jesteś pewien? 
Jęknął. 
– Boże, Sam, jak można cokolwiek  wiedzieć na pewno? Popatrzyła na kolejny kamień, po czym uśmiechnęła się do niego nieco zmieszana. 
– No cóż, co jeszcze zostało? 
Znowu do tego wracamy, pomyślał. Już przez to przechodził. Ruszył dalej brzegiem, używając sympatycznych wibracji Sam do kamieni. 
– Nie, tato – rzuciła pospiesznie.” – Co tobie  jeszcze zostało? 
– Nie w tym rzecz, że nie chciałem twojego bólu – powiedział Marek. – Rzecz w tym, że nigdy nie potrafiłem go wyizolować. A teraz potrafię. Mózg nie odczuwa bólu. 
Może zdarzyło się tak, ponieważ nigdy nie wiedziała, jak to będzie, a może dlatego, że straciła tę jedyną ponowną szansę zrozumienia wszystkiego całe lata temu, kiedy tamtej nocy Dylan wypowiedział prawdę obojgu z nich. Może właśnie dlatego w tej chwili wymykała się mu, mimo że nawet nie zadał sobie trudu mamienia jej sztuczkami. Przejdź się ze mną na krótki spacer, jasne, wprost do paszczy bestii, z szeroko otwartymi oczyma, czystymi niczym krople deszczu, ale, mój Boże, po to, żeby anulować te lata pijaństwa i wynajmowania umeblowanych pokoi ze wszystkim, czego potrzebowała, choć nic w nich nie należało do niej, i czy o to tak naprawdę chodziło przez cały ten czas, po to tak naprawdę  byli ze sobą? 
– Mózg nie odczuwa bólu – wyszeptał. 
– Ja czuję ból – powiedział Ludovic chłodnym, krystalicznym głosem. Uniosła spojrzenie i ujrzała go leżącego na plecach na cmentarzu. Na jego twarzy widać było krew. – Ból od dnia, w którym cię poznałem, nie minął do tej pory. 
– Tak bardzo uleczalny – szeptał do niej Marek. – Nie musi być bólu. Tylko my... 
– Och, daj spokój,  Gina. – Ludovic podniósł się. Krew spływała mu po twarzy strużkami. – Kim byś się stała, gdybyś nie mogła zadać komuś trochę bólu, prasnąć kogoś od czasu do czasu, upuścić trochę krwi, nabić guza? 
– Nie jestem taka do końca – odparła, czując jak Marek usiłuje zacisnąć na niej swój chwyt (ciepły i taki znajomy, jakby w ogóle nigdy nie żyli osobno). 
– Wiem o tym – powiedział Ludovic. – Różnica polega na tym, że ja to zniosę. 
Już to znosiłem. On nigdy tego nie robił. – Pochylił się, wyciągając w jej kierunku dłoń. 
Otwarte okno czy otwarta rana, cokolwiek z tego wyjdzie, Gina, zniosę to. Wielkie
wredne slowo-na-d.  Z pewnością wielkie i wredne. Nigdy nie słyszałem o czymś
wartościowym, co nie byłoby właśnie takie. 
Palcami pogładził jej twarz, a wówczas dało się słyszeć zawodzenie podobne do porywistego wiatru, które pochłonęło wszystko wokół. 
Czy to ona poszła do niego tym razem, czy on do niej przyszedł? I czy to w ogóle miało znaczenie? 
– To dobrze – powiedział Ludovic. W jego głosie pobrzmiewało zaskoczenie. 
Przypomniała sobie, że myślała o nim, kiedy była w Meksyku, i było to coś, o czym powinien wiedzieć. 
Tym razem nie musieli zawracać sobie głowy przejściem korytarza, żeby dostać się do pokoju – już w nim byli, a on pozwolił, żeby pociągnęła go na łóżko. 
– Wiem – stwierdził. – To nigdy nie było łatwe. Nie należałaś do gatunku pieszczochów. – Zaśmiał się. – Boże, uwielbiam to. To coś niesamowitego. 
Nie rozumiała, w jaki sposób mógł równocześnie znajdować się tam i na kamienistym brzegu. Ale przecież można też było znaleźć się nietkniętym w samym środku płomienia; jedyny problem polegał na tym, żeby przedostać się do środka, nie dając się przy tym osmalić po drodze. A było to niemożliwe wyłącznie w świecie rzeczywistym. 
– Jestem z ciebie dumna, tato – powiedziała pod wpływem impulsu. 
Wciąż jarzył się, a mimo to odwrócił spojrzenie, jakby był jakąś uderzoną miłosnym gromem niewinnością. 
– Nie ma się czego wstydzić – dodała. – Trochę wiem o tych sprawach. Może nawet więcej niż trochę. 
– Tak, ale nie powinnaś oglądać swojego ojca nago. Czy też nagiego umysłu swojego ojca. 
Zaczęła coś mówić i nagle w jej umyśle pojawił się znikąd Beauregard, takim, jakim widziała go po raz ostatni, w holograficznej koronie na głowie, wciskając darmowe bilety na przedpremierowy pokaz. 
– Mój Boże, może to faktycznie jest  niemożliwe wyłącznie w rzeczywistym świecie – powiedziała. 
– Co takiego? 
Pomyślała o Fezie i zaśmiała się, czując równocześnie nadzieję i jej brak. 
– Wszystko, tato. Wszystko, co ma znaczenie. Chciałabym, żeby było inaczej, ale... 
Ekran zamigał kilka razy; na dole, w prawym dolnym rogu, pojawiała się pulsująca niewielka ikona, która stanowiła ostrzeżenie o zbliżającym się nieuchronnym wyczerpaniu energii. 
– O cholera! 
– O co chodzi, Sam? – Zbliżył się do niej z zaniepokojonym wyrazem twarzy. – 
Zaczynasz się rozpadać... 
Zdążyła jeszcze zarzucić na niego ramiona i objąć go na chwilę, nim coś oderwało ją od niego. 
Arabski namiot w stylu baśni z tysiąca i jednej nocy był wciąż przesadnie ozdobiony, ale w tej chwili wyglądał również na pogrążony w nieładzie, niechlujny, pełen porozrzucanych przedmiotów. 
– To w istocie nieoczekiwany i wiekopomny zaszczyt – oznajmił Markt nazbyt swobodnym tonem. – Jeżeli środki przekazu kiedykolwiek zostaną przywrócone, z całą pewnością będziemy mogli stwierdzić, że interakcja pomiędzy starą a nową technologią jest w rzeczy  samej możliwa. 
– Gdzieś ty  się do chuja podziewał? – krzyknęła Sam. – Co ty wyprawiasz? Oni są zupełnie sami. Mój ojciec tkwi na tych skałach sam jak palec, a Gina gdzie indziej zupełnie sama,  więc co to ma, kurwa, znaczyć? Mówiłeś, że potrzebujesz ich pomocy przy neutralizowaniu wirusa. Nigdy nie wspominałeś, że zmusisz ich, żeby robili to całkiem sami! 
– Nie mają wyjścia – powiedział cicho Markt. – W każdym razie do pewnego stopnia. Jeden z nas jest nazbyt wiralny, a drugi jest zbyt... zmarkowany. 
– Nie jestem, do cholery, w nastroju na kiepskie gry słowne – oznajmiła Sam. 
Ikona w dolnym prawym rogu pulsowała teraz znacznie gwałtowniej, a ona rozglądała się za symbolem doładowania zasilania. – Trzeba było im to powiedzieć, zanim pozwoliłeś im ruszyć do ataku, żeby ratować świat. Twój świat. 
– Twój też – odparł spokojnie Markt. – Najwyraźniej istnieją pewne rzeczy, które chciałabyś, żeby nie były niemożliwe wyłącznie w świecie rzeczywistym. Ale czy przypadkiem każdy tego nie pragnie? – Odwrócił od niej wzrok. – Przepraszam. 
Zajmujemy się teraz czymś innym, a ja nie jestem w stanie dłużej powstrzymać go przed wchłanianiem twojej energii. Ale dziękuję, Sam, zrobiłaś słuszną rzecz. 
Program wibracji sympatycznych to prawdziwa bomba. I podziękuj Keely’emu za program zagłuszający. 
Ekran zgasł. 
Keely pomógł jej zdjąć z głowy hełmowizor. Reszta wciąż tłoczyła się wokół jej stanowiska pracy i przyglądała się jej, nie wyłączając Beatera, który okazał się cholernie nerwowym kartoflem. Poczuła niespodziewaną falę nieznośnego zażenowania. 
– Jak tam? – spytał ją Keely. 
– Dziwacznie – odparła, długo wypuszczając powietrze. – Czasami widać wszystko naraz, a czasami tylko to, co znajduje się przed tobą. Wygląda na to, że będziemy potrzebowali przynajmniej czterokrotnie większej rozdzielczości niż obecna. Nie sądzę, bym złapałam choćby ułamek szczegółów. Jest tam sporo różnych rzeczy, których nie znam: symbole, elementy i... 
Nie powinnaś oglądać swojego ojca nago. Czy też nagiego umysłu swojego ojca. 
– ...a może nie – dodała po chwili. – Może powinniśmy to zostawić jak jest. 
Niech to szlag! Naprawdę żałuję, że nie mam gniazd. W pewnym sensie. A może nie. 
Widzieć czyjś umysł w ten sposób... 
Wówczas jakaś resztka energii przepłynęła przez kombinezon, a ona doznała takiego uczucia, jakby ktoś ścisnął jej dłoń. Pospiesznie zdjęła rękawice. 
– Przepraszam, zamierzam wskoczyć w jakiś wygodniejszy ciuch. – Ruszyła w kierunku swojego kącika. 
– Dobra robota, Sam – zawołał za nią Keely. – Udało ci się, wiesz? 
– Tak, udało mi się – odkrzyknęła przez ramię. – Przez chwilę. 
– Sam? – zawołał Gabe. Program zagłuszający wciąż działał, ale czuł, jak zaczyna się zawieszać. Wciąż wprowadzał poprawki, ale nie potrwa to długo. 
W końcu Marek go obezwładni, a on ponownie znajdzie się na łasce owego szarpiącego przymusu, żeby odwrócić się i spojrzeć na nieznajomego. Łasce? 
Nieodpowiedni dobór słowa. 
I wówczas zobaczył je tam, na wprost przed sobą. Podskoczył zaskoczony, nie mając pewności, czy to nie jest przypadkiem jakaś życzeniowa wizualizacja. 
Po chwili biegł już, żeby je objąć, ale one cofnęły się przed jego wyciągniętymi ramionami. 
– Nic z tego, bystrzaku – twarz Marly tylko w połowie wyrażała żal. – Obiecałeś. 
– To prawda – dodała Caritha. – Byłam przy tym. Ty zresztą też. 
Popatrzył na każdą z nich z osobna, ale niczego to nie dało. Rzeczywiście, obiecał  Ginie wszystkie te rzeczy, które miały być niemożliwe wyłącznie w świecie rzeczywistym, nie oczekując w dodatku na żadną obietnicę w odpowiedzi. Bo tak już było, bez względu na to, czy słyszałeś odpowiedź, czy nie, bez względu na to, czy była to odpowiedź, której oczekiwałeś czy nie, bez względu na to, czy musiałeś czołgać się po odłamkach tłuczonego szkła bądź zimnych, nagich kamieniach. Nawet z programem sympatycznych wibracji. 
Może pewnego dnia – o ile w ogóle dane im będzie się stąd wydostać – Ludovic zrozumie. Poniekąd była to podłość, owa obietnica i wybór. Pewnie wybór przede wszystkim, ponieważ Ludovic nie zdawał sobie sprawy z tego, że go dokonywał. 
Markt wiedział ze swojego wykresu, że i tak dokonałby tego samego wyboru, ale Ludovic obstawał przy tym, żeby przechodzić przez to w taki a nie inny sposób, by, jak mu się zdawało, musieć czołgać się po każdym, pojedynczym kamieniu. Nawet z programem sympatycznych wibracji. Chciałby to zrobić, czynnie i świadomie, twierdząc, że jest to słuszne. Słuszne –  kiedy konfiguracja Arta umieściła się w konfiguracji Marly i Carithy, Ludovic wówczas nie miał nawet o tym pojęcia. 
Wciąż nie zdawał sobie do końca z tego sprawy i ciężko było patrzeć na jego niemożność w tym względzie. Zapewne brał to za coś oczywistego, fakt, że symulacja może stać się aż tak  wrażliwa dzięki wytworzeniu tak wielu drzewek decyzyjnych. 
Wędrówka przez zaklęty las, tak, to magia, to z pewnością magia. 
Magią jest to, że nie ma żadnej magii. 
Obraz i dźwięk, owszem, ale żadnej magii. Rozkosz i ból, owszem, ale żadnej magii. Kataklizm i chaos, owszem, ale żadnej magii. 
Synteza. Ale nie magia. 
Wgrzesznicy... ale nie magia. 
W ogóle nic. 
Ludovic, to wcale nie jest taka zła wiadomość. 
– W jaki sposób ma mi to pomóc? – spytał, doprowadzony do ostateczności Gabe. 
– No dalej, bystrzaku – powiedziała Marly, a może była to Caritha. Teraz trudno było stwierdzić. Obie wyglądały bardziej jak kompozyty. – Jeśli potrafisz stawić temu czoła, będzie potrafił stawić czoła wszystkiemu. 
Potrząsnął głową. 
– Gdyby istniała magia – stwierdziła Caritha, a może Marly – do czego potrzebna by ci była wiara? 
Gabe zastanowił się nad tym. Następnie odwrócił się. Pięść Giny miała rozmiar autobusu turystycznego z Hollywood Boulevard, gdy nadleciała w jego stronę, on zaś czekał tam na nią. 
Przełożyła nogi z jednej strony łóżka i wstała. Nocny sąd. Z wysokości swego fotela, sędzina z pogardliwym uśmieszkiem satysfakcji otaksowała ją spojrzeniem. 
– Skręciłaś w złą stronę, wstając z łóżka. Historia twojego życia, co, Gina? 
Nie mogę być całkiem, kurwa, sama... 
–  Nie mogę cię dostać, ale ty również nie możesz dostać mnie. 
– Sędzina stuknęła lekko sędziowskim młotkiem, po czym wskazała nim na ścianę. – Możemy się tu co najwyżej nawzajem powstrzymywać, póki go  nie dostanę. 
Na monitorze dostrzegła Ludovica, który ze skupieniem zmarszczonych brwi wpatrywał się w kamienie. 
Olej to wszystko w cholerę, Gabe, nie ma żadnego znaczenia, który to kamień... 
– Nie to, żeby miało to jakieś znaczenie – powiedziała sędzina z zadowoleniem – 
ale w jaki sposób odpowiesz na zarzuty? 
– Nie odpowiadam na zarzuty – odparła Gina, czując się bardziej niepewnie, niż dała to poznać w swoim głosie. – Nigdy w życiu nie odpowiadałam, kurwa, na zarzuty. 
– Doprawdy? – Sędzina wydawała się rozbawiona. Zabierz od niego swoje
łapska, szmato, to moje mięso. W jaki sposób chciałabyś wyrównać rachunek! 
Odwróciła się od sędziny i wróciła do łóżka. 
– Czy mogę  ci pomóc? 
Gabe zawahał się. Pokój socjalny pogrążony był w ciszy. Marly i Caritha czekały cierpliwie przy automacie z napojami chłodzącymi. Caritha stukała palcami w spoczywający na jej uniesionym udzie projektor. Skinęła na niego głową. 
– Śmiało. 
Popatrzył w dół na kamienie, a potem z powrotem na nią. 
– Chryste, wiem,  jak to wychodzi. 
– Więc się pospiesz – powiedziała Marly. 
To jest niemożliwe wyłącznie w świecie rzeczywistym.  Westchnął. 
– Myślałem, że potrzebujesz drobnych do automatu, żeby przestawić się na nowe urządzenie. 
– Im więcej przestawiania, tym mniej wiesz, co się dzieje. – Markt uśmiechnął się z rozmarzeniem, odwrócił go i popchnął wprost na tor lotu pięści Giny. 
Przełożyła nogi z jednej strony łóżka i wstała. 
– Otwierać w imieniu prawa! – Zabrzmiał głos sędziny, a może był to głos Manny’ego Rivery, który udawał Marka. – Jesteś tam zupełnie sama. Znowu  skręciłaś w złą stronę wstając z łóżka i jesteś  zupełnie sama. 
Zbliżała się teraz do środka. Sypialnia Marka. Jak  to jest z tym jebanym
symbolizmem?,  pomyślała z goryczą. Może i nie została osmalona w drodze do wewnątrz, ale robiło się zdecydowanie ciepło. 
– Otwierać w imieniu prawa! Zatrzymała się w drodze powrotnej do łóżka. 
– Że co? 
Imięprawa... imię prawa...  Echa tańczyły w szarym powietrzu ponad jeziorem. 
Gabe wyobrażał sobie, jak odbijają się od nisko zawieszonych chmur niczym oszalałe gumowe piłeczki. Co to było za imię, to imię prawa? Czuł je niemal, ale nie chciało się ujawnić, nie chciało wyłonić się z szumu jego umysłu. 
Popatrzył na kamień, który trzymał w dłoni i wypuścił go. To była ta zła wiadomość na temat programu sympatycznych wibracji. W każdym z nich była sympatyczna wibracja, coś co wzbudzało w nim reakcję w taki czy inny sposób, ale nie było możliwości orzec, który był tym właściwym. 
Kto powiedział, że musi być jakiś jeden  właściwy? Mógłbyś się odwrócić w tę
stronę! 
Imięprawa...  Zaczął szukać, chwytając tyle kamieni, ile zdołał, ale owego imienia nie było w żadnym z nich. Równie dobrze mogło tam niczego nie być. Poczuł się jak głupek. 
Głupek. 
Głupętla. 
Uniósł głowę ku szaremu niebu i wybuchnął gromkim śmiechem. 
Przełożyła nogi z jednej strony łóżka i wstała. 
Będziesz Głupim Pyskiem Jeżeli Dasz Się Na To Nabrać. 
Taa, to już sobie wyjaśniliśmy, wielkie kurwa twoja mać dzięki. 
Kim chcesz być! 
Gina zaśmiała się. Trafiłeś pod zły adres, kutasie jeden. 
Doprawdy, Gina! Doprawdy!  Bardzo stary pokój; zaskakujące, niemal w samym centrum, ale nic już nie powinno jej więcej zaskakiwać. 
...ponieważ większy wzór zawarty jest w mniejszym...  Odegnała tę myśl, nie zastanawiając się nawet, do kogo należy. 
Nosowy głos Dylana, melodyjne zawodzenie. Pragną cię. 
Kim chcesz być! 
Ale ona miała ze sobą swoją własną muzykę, swoje własne brzmienie i swoją własną wizję. Paskudny most dudniący przez całą drogę, dojmujący głos jej własnej potrzeby. Kolory sączące się z czary nieba. 
Będziesz Głupim Pyskiem Jeżeli Dasz Się Na To Nabrać. 
Kochanie, zawsze nim byłam. Mam szczęście, że potrafię tańczyć. Dasz radę to
przeskoczyć! 
To było prawdziwy szczyt łańcucha przelecieć-tańczyć-jeść-i-być, i zamierzał 
spróbować. Nie uciekała od tego. 
Uderzę go, ale co on może zrobić dla mnie? 
– Mogę cię odnaleźć – powiedział Gabe. 
...a pozostałe dziesięć procent znajduje się na czas. Wówczas nadszedł czas,
i nadszedł również w tej chwili. 
– Brawo,  bystrzaku – powiedzieli wszyscy. – W porządku, nie będzie ani trochę bolało. 
– No, w każdym razie niewiele – dodał głos Carithy. 
Przypominało to staczanie się w jakiejś ogromnej beczce podskakującej na wyboistej drodze, ale w sumie nie było to doznanie nieprzyjemne. 
Posiadasz już wszystkie skojarzenia, Gabe.  Pojedynczy głos. 
Więc o to w tym wszystkim chodziło! Skojarzenia. Po to, żeby ją znaleźć!  Spytał. 
Po części. Ty byłeś głupętlą, ona lustrem. Oto ona. Lepiej jej pomóż. Jest
wystarczająco silna, żeby pozwolić ci to teraz zrobić. 
Wówczas poczuł się tak, jakby był popychany poprzez jakąś cienką, ale twardą niczym tafla plastiku barierę. Wylądował na obu nogach w hali. Gina siedziała już okrakiem na Marku, z rękami na kablach. 
Wspólne pole w kształcie oka, które było ich życiem. 
– Ale jak myślisz, co się stanie? – spytała owa znajdująca się pod nią Markopodobne forma – Jak sądzisz, co to jest? 
Silna fala oszołomienia uderzyła ją między oczy, a ona przyglądała się samej sobie, trzymającej przyłącza, gotowej, by je wyrwać. 
Powinnam zdawać sobie sprawę, że to nie będzie takie zajebiście łatwe. Będziesz
głupim pyskiem, jeżeli dasz się na to nabrać, to ja. Czym chciałam być, ha, jak można
chcieć być czymś i o tym nie wiedzieć? 
–  Została tam wówczas jakaś niewielka jego cząstka, pamiętasz? 
Otworzył oczy i błagał cię, żebyś to zrobiła. Bowiem owa niewielka jego cząstka pozostała wtedy wraz z ciałem, jeszcze od czasu owego ostatniego razu, w Meksyku, pamiętasz? 
Zaskoczenie jej własnym pośpiechem, jak również jego pośpiechem, a przy tym owo wszechogarniające uczucie zażyłości, jakby nigdy przed sobą nie mieli żadnych tajemnic. Ponieważ on już ją tam zabrał – nad jezioro o kamienistym brzegu. Lekarze umieścili ten obraz w jej mózgu, żeby przekonać się, czy ona zobaczy go w taki sposób, w jaki on go widział. Ale on widział nie to, co myślał. Zabrał ją tam, a ona przyszła po niego. 
– Jeżeli zrobisz to w tej chwili, to również odejdzie. 
– Czy naprawdę potrafisz to zrobić? Potrafisz z tym skończyć, nie tylko z nim, ale z ową cząstką samej siebie, zatrzymaną wraz z tamtą jego cząstką, która została w ciele, która znalazła się teraz tutaj? Czy potrafisz umrzeć w jakimś ułamku i żyć dalej? 
Spróbowała wycofać swój punkt widzenia, ale trwał tam unieruchomiony, wpatrując się w jej własną twarz. Kto w tym tkwił,  w owym spojrzeniu jego oczu i błaganiu, żeby wyrwała kable? Marek? A może ona sama? 
– Jeśli nie wierzysz, że możesz przebywać w dwóch miejscach równocześnie, oznacza to, że zapomniałaś wszystkiego, czego się nauczyłaś. Ty, Ludovic, jego towarzyszki, Marek – ja.  Zrób to, a każdy umrze w jakimś ułamku. Potrafisz to zrobić, naprawdę! 
Widziała siebie, jak nie potrafi orzec, co widzi w tych oczach, jej/Marka oczach; fala tępej nadziei, jaką odczuwała ze strony owej formy nie została usunięta w stopniu, w jakim by sobie tego życzyła. 
Nauczą cię pysznić się twoją  odrębnością, twoją cenną  samotnością. 
Ludovic wyciągnął ręce zza jej pleców i położył swoje dłonie na jej dłoniach ściskających przyłącza. 
– Och, dla ciebie będzie to jeszcze trudniejsze, panie Szlachetny Gest. Zrób to, a zabijesz swój smak dla tych rzeczy, lecz również zabijesz swoje ostatnie połączenie do twoich symulowanych towarzyszek, a jest to coś, czego możesz już nigdy nie odzyskać. Potrafisz to zrobić, naprawdę? 
Wyraz twarzy Ludovica zmienił się, a ona zdała sobie sprawę z tego, że on je widzi. 
– Zrezygnowałeś z tego, co przeżywałeś z nimi, ale popatrz tylko, oto wszystko to, co udało mi się pobrać z pamięci podręcznej twojego systemu, kiedy do niego trafiłam, a jest to każdy ich bit. Czy potrafisz zakończyć to dla nich? Czy przypadkiem nie jest tak, że raczej zrobiłbyś wszystko, żeby znowu ich nie stracić, czy przypadkiem nie jest tak, że wolałbyś odejść i żyć z nimi i cofnąć się do tego, co było, bez przymusu czynienia czegokolwiek, a już najbardziej Szlachetnych Gestów? 
– Ostatnia rzecz, jakiej by się spodziewały, bystrzaku. 
Powinno pójść łatwo, ale ich pragnienie wciąż tam tkwiło. Pragnienie ich dla nich samych oraz tego, jakimi wyglądały sprawy, bez żadnego konkretnego powodu, tylko dlatego, że... 
– Dlatego, że potrafisz – powiedziała Gina. – Ale to nie jest jedyna rzecz, jaką potrafisz. 
Ale wszystko wygląda inaczej, kiedy sądzisz, że nie masz wyboru, a potem ni stąd
ni zowąd okazuje się, że jednak go masz. 
– Po prostu, kurwa, nie wierzę, że musimy robić wszystko od nowa –  rzuciła Gina, a jej pięść nadlatywała już w jego stronę. – Nie ma w nich nic takiego, czego sam byś nie posiadał, bystrzaku.  A przecież wiesz,  co posiadasz. 
– Ale skąd wiesz, co jest słuszne? – spytał zdezorientowany. 
– Nie wiesz – odparła. Uzmysłowienie sobie tego nadeszło wraz ze słowami. – To jest cholerny świat Schrödingera. 
Imię prawa. 
Na kamienistym brzegu odwrócił się nie dlatego, że coś go ciągnęło, ale zrobił to o własnych siłach. I ona tam była – sama właśnie się odwróciła, żeby na niego spojrzeć. 
Jej pięść śmignęła w powietrzu. Tym razem uchylił się, a cios minął go i trafił 
w Marka. 
Razem poderwali dłonie do góry, wyrywając przyłącza. 
Reakcja łańcuchowa pognała z prędkością światła, bezduszna, nie do zatrzymania. Obróciła w niwecz halę wokół nich, dotarła do jeziora o kamienistym brzegu, pokoju socjalnego, Meksyku, gabinetu Manny’ego, Hollywood Boulevard, rozpuszczając wszystko, pędząc w nicość, oni zaś zostali pociągnięci wraz z nią. 
– Chwilami nawet nie miałam pewności, że tam jesteś – powiedziała do niego Gina. 
– Ja też – odparł Gabe, czując równocześnie zmęczenie i radość. – Nigdy nic nie wiadomo, póki nie odwrócisz się i nie popatrzysz uważnie. 
Raptem znalazł się w owym dziwnym niedokończonym pokoju. Racja – teraz nie ma już potrzeby iść dalej, wszystko odbywało sięjuż samoczynnie. Czuł, jak każdy krok, jaki Wielki Wstrząs postawił, cofa się, gdy proces postępuje, rozciąga się we wszystkich kierunkach, rozchodzi promieniście, a jego punkty dotykają Phoenix, Sacramento, Seattle, Japonii, Meksyku, Londynu, Bangkoku... 
Odwrócił się, żeby powiedzieć coś do Giny. Ale jej już tam nie było. 
– Hej – rzuciła Jasm. Przyłożyła ucho do klatki piersiowej Giny. – Przykro mi to mówić, ale niczego nie słyszę. 
Sam spojrzała na swojego ojca. Jego twarz wciąż była opuchnięta, ale ślady po kombinezonie symulacyjnym szybko znikały. 
– Kiedy ich wyciągamy? Czy wyciągamy tylko Gabe’a? 
Keely zasygnalizował jej gestem, żeby była cicho. Sam popatrzyła na Beatera. 
Nie chciał zrzec się swojej nowej funkcji oficjalnego kartofla, a ona nie miała ochoty nalegać. W jakiś sposób wejście tam wraz z nimi, mimo że za pomocą starego sprzętu i na krótko, oraz bez względu na to czy coś dało, czy nie, zmieniło jej status. 
Ale sposób, w jaki Beater siedział, pozwalał jej szybko skoczyć do przodu i wyrwać kable z jego brzucha. Jedno mocne szarpnięcie. Gdyby musiała to zrobić, żeby ratować życie Gabe’a... 
– Obczaj – powiedział Percy. Trzymał podłączoną do centralnego systemu pelerynę. Strona wyświetlająca wzory jaśniała czystą bielą. 
Zachowaj teraz spokój, powiedział do siebie Gabe. Wpatrywał się w jedno miejsce. Mogła być w każdym punkcie pokoju. Gina Schrödingera... 
Okno wciąż okalało obszar ciemności na tle przesuwających się chmur. Dał krok w jego kierunku, ale zaraz przystanął. Drzwi otwierały się teraz tylko w jedną stronę i już otworzyły się dla niego. 
Mógł zaczekać lub iść. 
Dryfowali w niemal perfekcyjnej harmonii, balansując. Kiedy wirus zniknął, Markt otworzył się na oścież, a ona mogła teraz wszystko zobaczyć, życie Markta, życie Marka i jej własne życie, a także ich wspólne, zachodzące na siebie życie, w miejscu, w którym zawsze się znajdowało. 
– Zatańczmy – powiedział Marek, wyłaniając się na powierzchnię kompozytu. – 
Skaczmy całą noc, spalmy to wszystko do końca i od początku. Umrzyjmy, zanim się zestarzejemy. Nie umierajmy nigdy, przenigdy. 
Zawahała się. 
– Teraz będzie lepiej, niż kiedykolwiek wcześniej – powiedział Marek. – A poza tym teraz jesteśmy zaszczepieni. Nawet gdyby wirus wrócił, nie tknąłby nas. 
– Pragnę cię – mówił Marek. – Zawsze cię pragnąłem. Nie mogłem tylko odnaleźć drogi przez szum. Ale szumu już nie ma, a pragnienie wciąż jest. 
Przez wciąż otwarte okno widziała maleńką, odległą figurkę czekającego na niąGabe’a Ludovica. 
– Urodziłem się, żeby to robić. A teraz mogę zrobić wszystko. To było niemożliwe wyłącznie w świecie rzeczywistym. 
Jej twarz przylgnęła do kościstej klatki piersiowej, trzymając się tego, co zostało. 
Teraz nie były to już wyłącznie szczątki, ale wszystko. Teraz będzie lepiej niż
kiedykolwiek wcześniej. 
– Cały sprzęt, jakiego potrzebujemy, znajduje się w naszym pokoju – oznajmił, prowadząc ją długim korytarzem. Otworzył drzwi, wszedł do środka i odwrócił się, wyciągając rękę. Markt pochylił się nad nią. 
– Mózg nie odczuwa bólu. 
Tym razem był to bardziej przekonujący argument. 
Wiedział. Czuł to wszystko przez ciemne okno, wiedział też, że pomniejszało ono to, co miał do zaoferowania. 
Czy właśnie dlatego weszli z taką łatwością? Czy Gina tak bardzo pragnie z nim być? Jeśli tak, to po co tu przyszedł? Żeby tu być, żeby przekonać ją do ponownego wyjścia, teraz, kiedy wszystko było już skończone? Chryste, zna ją zaledwie od kilku miesięcy. Po piętnastu latach małżeństwa nie potrafił przekonać swojej żony do tego, żeby wyściubiła nos z zamkniętego na cztery spusty biura. Jak więc miałby pokonać czyjeś dwadzieścia lat, rywalizować z... czymkolwiek to było: wideo, syntezą, sympatycznymi wibracjami? 
Hej, Gina – chodź no tu i dołóż mi porządnie. Naprawdę, od razu lepiej się poczujesz. 
Jasne. Kiedy mózg nie odczuwa bólu? 
Chuj z tym, jak powiedziałaby Gina, gdyby tu była. Dostałeś cios w szczęką i, na
jakiś czas, życie. Nie przestawaj pytać. Kto wie, może któregoś dnia ktoś trafi piłką do
twojego kosza. Ale nie dziś. 
Poddał się ciągnącej go na zewnątrz sile i zniknął. 
– Powiedziałabym, że teraz to jest jakieś dziesięć uderzeń na minutę – 
oświadczyła Jasm, ściskając nadgarstek Giny. Sam zacisnęła dłoń na leżących na jej brzuchu kablach. Dał się słyszeć szelest, kiedy Gabe poruszył się na materacu. Keely uklęknął przy nim, po czym rzucił spojrzenie Sam. 
– Wychodzi z tego. 
– Ona nie – powiedziała Jasm. 
Minęło kilka godzin nim poczucie dezorientacji i mętliku w głowie zaczęło z niego opadać. Gina nie podnosiła się. Ignorując swoją wciąż opuchniętą szczękę, opowiedział im najkrócej jak potrafił, co się z nią stało, czy też co mogło się dziać. 
Sam zwróciła delikatnie uwagę, że nie wie tego na pewno, a on nie sprzeciwił się jej mówiąc, że zajrzał do środka i nie znalazł jej tam. Przynajmniej nie na głos. 
Lokalne fragmenty infostrady pojawiły się z powrotem już następnego dnia rano 
– prezenterki robiły podsumowanie tego wielkiego wydarzenia co kilka minut. 
Ostateczna liczba ofiar z gniazdami nie została jeszcze ustalona. L.A. wciąż płonęło. 
Tego samego dnia wprowadzono stan wojenny. 
Młodzieniec imieniem Percy podał mu środki przeciwbólowe. 
– Trochę mnie przymulają – powiedział, oddając je z powrotem małolatowi. – 
W każdym razie, dzięki. 
Zadręczał Sam nadmiarem okazywanej jej uwagi, opowiadając jej o wszystkim, co wydarzyło od spotkania na cmentarzu, mimo iż sporą część tego już znała. Nie musiał opowiadać jej o czymkolwiek, co wydarzyło się później i nawet nie próbował. 
Następnej nocy Gina wciąż nie wstawała, a on narobił sporo szumu wokół 
układania Sam do snu na owej niewielkiej przestrzeni, którą miała do własnej dyspozycji, a którą nazywała swoim kącikiem. Pompka została odstawiona na bok – 
jej zawartość zgrano z powrotem do centralnego systemu, więc pewnie nie potrwa to długo nim kontakt zostanie ponownie nawiązany na owej okazałej, multimonitorowej strukturze, którą tam mieli. Z tego, co zdążył zaobserwować, czekali na to z niecierpliwością. 
Sam poszła spać, zaś Gina wciąż nie wychodziła z tego stanu. Było tak wiele drzwi, które otwierały się wyłącznie w jedną stronę, a on mógł czekać lub odejść. 
Może i rzeczywiście nie istnieje żadna magia, ale przez te kilka chwil, tu i tam,
wydaje mi się, Gina, że ona zaistniała. Zaledwie kilka chwil, ale było to więcej niż
trzeba. Czy to jest wystarczająco wysoko dla ciebie w gluposferze! 
Wyjedź dokądś. Wyjedź  dokądś. 
Dotknął swego obolałego policzka. Od tego wszystko się zaczęło; równie dobrze mogło się na tym skończyć. 
Tym razem nic nie ciągnęło go na zewnątrz, ale mimo to wyjechał. 





Epilog
Światełko na tradycyjnym telefonie oznaczało, że dostał wiadomość pocztą elektroniczną. Zadzwonił do miejscowej centrali – odczytał mu ją mężczyzna o dobrotliwym głosie. Krótki list ze szkoły z podziękowaniem za najnowszą symulację dla uczniów geometrii. Gabe poczuł się zadowolony. Był to odizolowany rejon, a przy tym niezamożny. Pisane na zamówienie programy spoza infostrady przekroczyłyby tamtejsze możliwości budżetowe, podczas gdy owe niewielkie honoraria, jakie on pobierał za swoje produkcje, wraz z równie niewielkimi honorariami za hologramy, które udawało mu się sprzedać od czasu do czasu, pozwalały mu na dość wygodne życie. Był zadowolony z dochodów, ale przepełniała go głęboka niechęć do infostrady. Wciąż zarządzana była przez bandę chciwych typów, którzy domagali się opłat od każdego bita, a którzy najwidoczniej niczego się nie nauczyli. Każdego dnia odczuwał zadowolenie z tego, że odmówił jej instalacji w swoim domu. 
Był to gustowny, przyjemny domek, mniejszy niż tamto mieszkanie na Rezedzie, ale za to o wiele przytulniejszy. Wyglądało na to, że ktoś w nim uprzednio mieszkał. 
Nie był może urządzony w najlepszym stylu – meble stanowiły połączenie różnych stylów, zaś poprzedni jego mieszkańcy najprawdopodobniej zrobili jakiś interes na tapecie w żółte kaczuszki rodem z kreskówek, które pływały sobie beztrosko na ścianach kuchni, salonu oraz, nie wiedzieć czemu, tylko na jednej ścianie sypialni. 
Niemniej, żółte kaczuszki były czymś, z czym dawało się żyć; nie przeszkadzały mu, a on nie przeszkadzał im. 
Znacznie trudniej było poradzić sobie z elektrycznością – musiał wyłączać lodówkę, za każdym razem, kiedy chciał uruchomić holo kamerę. Ale póki co, ani jedzenie, ani hologramy, nie psuły się. 
Jedyną rzeczą, jaka go nieco martwiła, był jego brak uzdolnień ogrodniczych. 
Ogródek na tyłach domu zdawał się być skazany na skarłowacenie, bez względu na wysiłki, jakie podejmował. 
Za to trawnik przed domem nie sprawiał żadnych kłopotów. Ciągnął się jakieś piętnaście metrów od drzwi frontowych do miejsca, gdzie ląd kończył się gwałtownie skalistym urwiskiem. Stamtąd miał bezpośredni widok na ocean. Ktoś prowadził 
podwodną farmę paręset metrów od brzegu; przez lornetkę mógł dostrzec wyskakujące z wody, wielce zapracowane tym, co akurat wykonywały na farmie, delfiny. W niektóre dni oddawał się niemal wyłącznie owym obserwacjom. 
Z początku przypuszczał, że samotność może sprawić, iż zdziwaczeje, ale wkrótce zadał sobie pytanie, do jakiego stopnia mógłby jeszcze bardziej zdziwaczeć, i od tej pory przestał roztrząsać ten problem. Życie w samotności nie było wcale takie złe. Jeśli miał ochotę na towarzystwo innych ludzi, mógł przespacerować się dwa i pół kilometra do pobliskiej wioski na zakupy. 
Na jej skromnej głównej ulicy znajdował się jeden media-salon/bar, lecz tylko raz naszła go pokusa, żeby doń wstąpić. Miało to miejsce wkrótce potem, jak wprowadził 
się do swojego nowego domu. Akurat przechodził tamtędy, frontowe drzwi były uchylone, a on usłyszał swoje własne imię, które dobiegło go z wnętrza. Przystanął 
wówczas i zaczął nasłuchiwać. Prezenterka odczytywała listę posiadających gniazda osób, które nadal nie zostały odnalezione, a ich los pozostawał nieznany. Gina również figurowała na tej liście wraz z wieloma innymi osobami, o których nigdy w życiu nie słyszał. Nie powiadomił nikogo, ale nie martwił się tym, ponieważ nie używał już tego imienia. 
Nie przejmował się również tym, że jakieś dostępne jego fotografie mogłyby wydostać się na światło dzienne. Teraz jego włosy były już prawie całkiem siwe, były też długie – sięgały aż do ramion. Dostosował się do lokalnej społeczności, upodabniając się wyglądem do większości mieszkańców wioski. 
Ale w kilka dni po tym incydencie – czy też nie-incydencie – wszystko mu się przyśniło, po raz pierwszy od bardzo dawna. Nie było tego wiele, szybka powtórka niektórych lepszych i gorszych chwil prowadzących wprost do jego wyjazdu z tego zrujnowanego hotelu na Mimozie. Po tym fragmencie sen stał się niezwykle szczegółowy: bardzo długi marsz, którego część odbywała się pod nie tak bardzo ukrytym spojrzeniem surwiwalistów, a następnie jazda dostawczakiem do Santa Ysabel z tym starszym facetem. Powiedział tej piękności, Gator, że musi wyrwać się stamtąd i przejść się, żeby odświeżyć umysł, odetchnąć czystym powietrzem. 
Wówczas był pewien, że mu uwierzyła, ale we jego śnie było oczywiście odwrotnie. 
Sprawiło to, że począł się zastanawiać, czy przypadkiem nie zdawała sobie przez cały ten czas sprawy z tego, że zamierzał wyjechać. A może zmarnowała dzień lub dwa na jazdę po okolicy samochodem Flavii, podczas gdy łobuziaki przeszukiwały naćpańców pod pomostami, sądząc, że został napadnięty. Teraz nie potrafił 
zdecydować. 
Kolejna trasa, jaką odbył z Santa Ysabel zawiodła go kilkaset kilometrów na północ. W tym punkcie sen znów stał się powierzchowny – dotyczył czasu spędzonego w Reno, który w sumie okazał się porażką. Szczegóły powróciły, kiedy zjawił się z powrotem na wybrzeżu, spory kawałek na północ od L.A., ale też z dala od San Francisco. Sen przeprowadził go przez okres Powrotu Do Normy oraz to, w jaki sposób osiedlił się w wiosce jako uchodźca z katastrofy w L.A. Zewsząd wiele współczucia; każdy zakładał, że nie jest posiadaczem gniazd, on zaś nie kwapił się, żeby sprostować ten szczegół. 
Sen prawdopodobnie zabrał go wprost do chwili, kiedy tamtej nocy poszedł do łóżka, tyle że zmusił się do tego, żeby obudzić się i nie zasypiać już przez owe resztki wczesnych godzin rannych oraz cały następny dzień, intensywnie pracując oraz instruując swój mózg, żeby nie sprowadzał już więcej na niego nostalgii. 
Przez jakiś czas dało to pożądany skutek. Wkrótce odkrył, że jest w stanie jakoś przetrzymać owe sporadyczne marzenia o Ginie. Do wszystkiego można się przyzwyczaić, o ile znosi się to dostatecznie długo i cierpliwie. 
W końcu stracił rachubę czasu. Czekał aż się to skończy, ale kiedy wreszcie się dokonało, kiedy zdał sobie sprawę z tego, że nie wie dokładnie, ile pór roku przyszło i odeszło odkąd opuścił Mimozę, nie czuł się ani szczęśliwy, ani nieszczęśliwy. 
Pasowało to do kontekstu. Fakt, iż nie wiedział ile czasu minęło między jedną czynnością a drugą, nie stanowił niedogodności. Praca dla szkoły narzucała mu rozsądny rozkład zajęć. 
Praca ta zresztą sprawiała mu więcej radości niż się tego początkowo spodziewał, mimo iż pracował na używanym, licho wyposażonym sprzęcie pochodzącym od lokalnego dostawcy z północnej części wioski. Nie było to nic szczególnie wyszukanego, ale do własnych celów nie potrzebował wszystkich tych dzwoneczków, gwizdków i tańczących misiów. Odpowiednia technologia,  powiedział 
sobie, i nic ponadto. Słowa, którymi można zarabiać na życie. Lepsze to niż zabijanie
dla niej własnego dobrego smaku. 
Kiedy ujrzał ją stojącą na trawniku przed domem, uznał, że znów śni ów sen – 
sen, którego się lękał, a w którym pojawiła się w jego nowym kontekście, uśmiechając się tym swoim cwaniackim uśmiechem i mówiąc: Hej, ostatecznie nie
umarłam. Jestem tylko niemożliwa w rzeczywistym świecie. 
Potem zza domu wyłoniła się Sam, a on był już przekonany, że doznaje halucynacji. 
Zamknął frontowe drzwi i poszedł do pełnej żółtych kaczuszek kuchni, żeby ochlapać wodą twarz. 
– Spokojnie – powiedział sobie. – Tylko ja i kaczuszki. Pukanie do drzwi było bardzo delikatne i uprzejme. 
– Otwórz, Ludovic. To się dzieje naprawdę. 
– Co takiego? – zdumiał się. 
– E-klon. Dlatego tak długo mnie nie było. – Leżaka  wyciągnięta na jego nabytym z drugiej ręki tapczanie, podczas gdy on przycupnął na podnóżku. Sam przechadzała się po domu; kaczuszki najwyraźniej przypadły jej do gustu. 
– Zrobili pełną kopię. Na tyle pełną, na ile potrafili – ciągnęła Gina. 
– To sprawdzanie błędów pochłonęło tak kurewsko dużo czasu. 
– Dzięki Bogu – rzucił nagle. – Co? 
– Powiedziałaś „kurewsko”. Myślałem, że nigdy tego nie zrobisz, myślałem, że prędzej umrę, niż się tego doczekam. 
Obrzuciła go znaczącym spojrzeniem. 
– Wyjechałeś, zanim mogłam ci powiedzieć, co się dzieje. 
– Zabrzmiało to niemal jak oskarżenie. Ale wiedział, że nie zwariowała. – 
Zjawiłam się umierając z głodu po prawie tygodniu, ale nie było nic do jedzenia, oprócz tych jebanych foliopaków od surwiwalistów, jebanej papki bananowej i jebanej zupki fasolowej.  Porno żywieniowe na infostradzie. Uwierzyłbyś, że jebane kanały porno były jedną z pierwszych rzeczy, jakie zaczęli nadawać? 
Wzruszył ramionami. 
– Jasne. Czemu nie? 
– Zauważyłam, że nie masz infostrady. 
– Nie – przyznał. – Oczywiście, że nie. 
Powiedziała mu, że przebywali u Dyzia – do tego czasu każdy nazywał to Szpitalem św. Dyzmy dla Nieuleczalnie Poinformowanych – przez większość czasu rekonwalescencji. Przemieszczanie się nie było szczególnie łatwe, o ile nie posiadało się własnego samochodu. Ale w dniu, w którym otworzyli wypożyczalnie, ona i Sam wyjechały. Sam miała już dość życia w komunie, miała też dość wszystkiego w ogóle. 
– A co z Beaterem? – spytał. Wzruszyła ramionami. 
– Co z nim? 
– Ale tak naprawdę nie jesteś równocześnie w dwóch miejscach naraz – spytał 
znad kolacji złożonej z naprędce przyrządzonej zapiekanki. Danie złożone ze wszystkiego po trochu, ale przynajmniej nie były to smakołyki surwiwalistów. – 
Ponieważ sporządzili elektroniczną kopię, a ty jesteś tutaj,  oznacza, że klon jest wyłącznie wyrafinowanym, inteligentnym programem. Ale nie świadomym. 
– Jeśli nie była świadoma wcześniej – odezwała się Sam – jest świadoma teraz. 
Została połączona z Marktem. A przy okazji z Marly i Carithą. 
Skinął krótko głową. Jasna sprawa, pomyślał. 
– Co mi o czymś przypomina – powiedziała Gina, obserwując jego twarz. 
Sięgnęła do kieszeni koszuli, po czym położyła na stole kilka chipów. Popatrzył na nie zdumiony. Przez kilka chwil żółte kaczuszki krążyły wokół niego jak oszalałe. 
– Nietknięte – oznajmiła Gina. – Markt skopiował programy, oryginały zostawił 
dla ciebie. Znowu są twoje. – Chipy lśniły w świetle lampy. Pchnęła je na środek stołu i zostawiła, żeby je sobie zabrał. 
– Nie masz racji – dodała. – Z punktu widzenia Marka, jestem tam z nim. Mnie to nie przeszkadza. Chcesz znać całą jebaną prawdę? Nie potrafiłam tego znieść. Marek urodził się po to, żeby to robić. A ja po prostu się urodziłam. – Uśmiechnęła się szeroko. – Tylko wcieleni mogą naprawdę szaleć całą noc na wypadzie albo skakać z dachu na bungee. 
Sam przeprosiła i udała się do salonu. 
– No chyba – powiedział. – Robienie tego wszystkiego tylko po to, żeby wrzucić do symulacji rzeczywistości. Odkąd tu mieszkam... W sumie nie wiem dokładnie od jak dawna tu mieszkam... – Z jej twarzy wyczytał, że wiedziała dokładnie ile czasu minęło aż do tego dnia. – Nie ma to dla mnie większego znaczenia. Robienie czegoś tylko po to, żeby potem zrobić symulację tego czegoś. 
Gina wybuchnęła śmiechem. 
– Wypchaj się ze swoją symulacją! Robiłam wideo tylko po to, żeby móc robić całe to gówno! 
Sam przetarła kącik oka małym palcem. 
– Trochę trudno mi oglądać. Nie. Bardzo  trudno mi oglądać. – Odetchnęła głęboko. – Wszystko co się działo i to, o czym najwięcej myślałam, to... Cholera, to brzmi tak beznadziejnie głupio, kiedy mówisz o tym, że twoje serce zostało złamane. 
Siedzący obok niej na tapczanie Gabe poklepał japo ramieniu, próbując wymyślić coś, co byłoby przepełnione ojcowską mądrością i przyniosłoby jej ulgę. 
– Robimy to, co robimy – powiedział po chwili – a kochamy, ponieważ potrafimy. Nie można się z tym spierać i nie można tego powstrzymać... – Zaśmiał się krótko. – Wszystko, co można czasami zrobić, to przetrzymać to jakoś. 
– Mam haka na wszystko – stwierdziła Sam. – Potrafię shakować każdy program, wszędzie. Nawet tego cholernego szpikulca, shakowałam go. Ale na to nie mam haka. 
Gabe pokiwał głową. 
– Witaj na tym świecie. 
Sam popatrzyła na niego z ukosa. 
– Przepraszam – mruknął, wzruszając ramionami. – Ale tak to już jest. 
– Tego się właśnie obawiałam. – Ponownie przetarła kącik oka. 
– Och, śmiało, popłacz sobie – powiedział. – Nikomu nie powiem, że nie jesteś twardzielką. 
– Dzięki. 
Objął ją obiema rękoma. 
– Nie ma sprawy. W końcu od czego jest ojciec? 
To Sam go odnalazła. Jak się okazało, nie było to takie trudne, zakładając, że się rzetelnie szukało. Nie było innego niezależnego producenta symulacji w obrębie kilkuset kilometrów. 
– W sumie większość ludzi została przyciągnięta do centrum wydarzeń – 
powiedziała mu Gina, kiedy przechadzali się razem wokół domu. Była noc, księżyc stał wysoko na niebie, oni zaś nie przestawali rozmawiać od tylu godzin, że jedyne, co mogli zrobić, to zacząć rozmowę od nowa. Rozmowa i spacer. Zdawało się to ważne, by znów znajdować się w ruchu. – Nawet wielu ludzi od św. Dyzia. Ten starszy facet, Fez, prowadzi konsultacje z jakimiś lekarzami i technologami, którym można zaufać. Nowa egzystencja Marka to wciąż w dużym stopniu tajemnica, ale otwiera wiele nowych możliwości w leczeniu uszkodzeń mózgu, zaburzeń i tego typu rzeczy. 
– Ale nadal będą potrzebne gniazda. 
– Tak. Nadal będą potrzebne gniazda. – Urwała. – Nie ma w okolicy aż tak wielu ludzi z gniazdami, którzy otrzymali certyfikat bezpieczeństwa. Nie ma też wielu, którzy pomogliby przy tych nowych badaniach. – Zamierzała właśnie dokończyć myśl, lecz coś kazało jej na chwilę poprzestać na tym. 
Poczuł ulgę. 
Kilka godzin później podjęła wątek. Wzeszło słońce – stało już wysoko na niebie. 
Nie czuł się zmęczony ani śpiący; jakby gdzieś w jego wnętrzu został uruchomiony jakiś generator, by zapewnić mu nieograniczoną ilość energii, z której będzie mógł 
korzystać tak długo, jak zechce. Nie była to rzecz jasna żadna magia. 
– Nie dawałam rady ciągnąć tego wszystkiego sama – stwierdziła Gina. – 
Wchodzenie do nich dzień w dzień, i w kółko od początku. Musiałam im powiedzieć, żeby się na jakiś czas odpierdolili. 
Usiedli na trawie tuż przy krawędzi urwiska, żeby odpocząć. 
– Kiedy stali się natarczywi, zwiałam. Chcą reorganizować tę nową, zaszczepioną sieć. Powiedziałabym, że to dobrze, zajebiście, ale ja nie będę odwalała całej roboty. 
– Zaszczepioną – mruknął ponuro. – Byłem przekonany, że po prostu zdelegalizują gniazda i to wszystko ukróci. Nastąpi koniec. 
– Nikt nie wykonuje teraz procedury – odparła. – Ale tylko na razie. Jak już ustawią odpowiednie zabezpieczenia, znów ruszą z interesem. 
Zmarszczył czoło. 
– Kto  znowu ruszy z interesem? 
– Ludzie z gniazdami. Lekarze od gniazd. Lekarze praktycznie już ruszyli: wydają certyfikaty tym, którzy przeżyli. Nie ma ich wielu, ale więcej niż się spodziewano. – Od niechcenia zerwała źdźbło trawy i poczęła je studiować. – Ja otrzymałam certyfikat. Ty pewnie nie. 
– Nie. I nie chcę. Gniazda powinny zostać zdelegalizowane. 
– Zapomnij o Schrödingerze. Te, Pandora, jak tam ból głowy? Uśmiechnęła się szeroko, a on nie mógł się powstrzymać, żeby nie odwzajemnić tego uśmiechu. 
– Marek wiedział. Drzwi otwierają się tylko w jedną stronę. Kiedy raz wyjmie się zabawkę z pudełka, zawsze staje się ona za duża, żeby włożyć ją z powrotem. 
Technologii nie da się pogrzebać. Możemy co najwyżej spróbować ją ogarnąć i utrzymać naszą pozycję. 
Potrząsnął głową. 
– Odpowiednia technologia. Tak właśnie żyję. 
– Naprawdę? – Obróciła się, pochylając się bliżej niego. – Ale pomyśl o czymś takim. Każda odpowiednia technologia  kogoś krzywdzi. Całkiem wielu ludzi. 
Rozszczepienie jądra atomu, reakcja termojądrowa, jebana linia produkcyjna Forda, jebany samolot. Ogień,  na Miłość Boską. Każda technologia posiada swój grzech pierworodny. – Zaśmiała się. – Co czyni z nas pierworodnych wgrzeszników. 
I musimy żyć dalej z tym, co stworzyliśmy. 
W dali, tuż nad wodą dostrzegł ledwie widzialny refleks świetlny – musiał to być delfin wzbijający się ponad powierzchnię. 
– Pomyśl o tym – powtórzyła. 
– Pomyślę. – Odwrócił się do niej. – Ale zabierze mi to strasznie dużo czasu. 
Ciągle jestem... – Urwał, po czym wzruszył ramionami. – Może nawet nie istnieje jeszcze słowo na to, kim ciągle jestem. Ale co by to nie było... – Rozłożył ręce. – Tak to już jest. 
– W porządku. Nie musisz się spieszyć. Zmarszczył brwi. 
– Ze sposobu w jaki mówiłaś, wywnioskowałem, że to ty się spieszysz. 
– Spieszyłam się, żeby się tu znaleźć – odparła. Nastąpiła długa chwila, podczas której nie był w stanie niczego powiedzieć. 
– Czy to jest jak port podczas sztormu? 
– Musisz mnie, kurwa, o to pytać?  Co jest, zgłupiałeś? Przechylił głowę do tyłu i wybuchnął śmiechem. 
– Właśnie to chciałem usłyszeć. Za wysoko dla ciebie w głuposferze? 
– Nie – odparła, śmiejąc się szeroko. – Po prostu trochę głupio. 
POSŁOWIE
Jeśli nie zabrałbym powieści Wgrzesznicy  Pat Cadigan na bezludną wyspę, Księżyc bądź jakiekolwiek inne hipotetyczne miejsce zsyłki, na którą winno się wyposażyć w stosowną ilość lektur, to wyłącznie dlatego, że – podobnie jak w przypadku Tęczy grawitacji  Thomasa Pynchona, Kociej kołyski  Kurta Vonneguta, Kosmosu  Witolda Gombrowicza i jeszcze kilku ulubionych książek – znam tę powieść niemal na pamięć. 
Truizmem wydaje się dziś stwierdzenie, że literatura SF nie tyle opisuje rzeczywistość, co kreuje ją poprzez postulowanie odległych i nieprawdopodobnych światów – lub światów niezbyt odległych czasowo czy też fizycznie, ale odmiennych, nieporównywalnych z niczym, co czytelnik zna ze swego doświadczenia empirycznego – i dopiero poprzez taką kreację zmusza nas do refleksji nad takimi aspektami świata czy człowieka, o których bez jej pomocy zapewne nigdy byśmy nie pomyśleli. Mimo to, dla wielu wciąż paradoksem zdaje się fakt, iż w minionym stuleciu to właśnie literatura fantastycznonaukowa – a więc pisarstwo obierające często za miejsce akcji niezmierzone przestrzenie kosmiczne i odległe planety, za bohaterów zaś istoty z innych światów bądź komputerowe byty – najgłębiej i najpełniej zdołała wyrazić dwudziestowiecznego człowieka oraz jego ewoluującą w zawrotnym tempie cywilizację, wraz ze wszystkimi jej wytworami. Tymczasem, czy się to komuś podoba czy nie, to właśnie dwudziestowieczna literatura SF sięgnęła głębi dociekań metafizycznych, kulturowych czy socjologicznych – najpierw doganiając, a potem wyprzedzając w tym względzie literaturę „głównego nurtu” – tak dalece, iż dziś bez przesady wymienia się Philipa K. Dicka, pisarza prawie całkowicie nieznanego poza środowiskiem SF jeszcze w latach siedemdziesiątych, obok Jorge Luisa Borgesa czy Samuela Becketta, jako czołowego metafizyka literatury minionego stulecia, Joannę Russ, autorkę wyśmienitej feministycznej powieści SF 
TheFemaleMan  oraz wielu innych znakomitych książek, czy dobrze u nas znaną Ursulę K. LeGuin, jako jedne z najważniejszych autorek amerykańskich XX wieku, a Samuela R. Delany’ego jako jednego z największych współczesnych intelektualistów amerykańskich. Okazuje się przy tym, że przesycone duchem niepokornych poszukiwań i dociekań są nie tylko utwory wyżej wspomnianych klasyków SF, ale bardzo wielu twórców, wybierających właśnie fantastykę jako medium o największych możliwościach technicznych, które pozwala na snucie własnej, wyjątkowej refleksji nad człowiekiem i jego uwikłaniem w technologię, byt, czas etc. Toteż wielobarwność problemów, podejść, ekstrapolacji, spekulacji i wizji stała się z czasem cechą charakterystyczną SF, jej znakiem firmowym; zapewne dlatego Edward James w książce Science Fiction in the 20 Century  nazywa SF 
„najbardziej charakterystycznym gatunkiem literackim XX wieku.” 
Co ciekawe, historia literatury SF miała co najmniej tyle meandrów, co historia całego dwudziestego wieku. Jednym z momentów rozwojowych, zakrętów historycznych, czy, jak kto woli, przełomów, był koniec lat 70. i początek 80. 
Wówczas to w Stanach Zjednoczonych, Japonii oraz krajach zachodnich Europy pojawił się cały szereg czynników technologiczno-kulturowych na tyle wyjątkowych, iż okazały się one niezwykle silną inspiracją dla sporej grupy pisarzy, których twórczość z czasem nabrała cech jednolitego nurtu, swoistej literackiej szkoły. To wtedy w Wielkiej Brytanii przeżywał swój rozkwit ruch, którego hasła, malownicze fryzury i stroje, a przede wszystkim muzyka, miały ogromny wpływ na ewolucję kultury zachodniej. Był to punk – subkultura kontestująca wszelką ofiejalność 
„zlewicowanego” wówczas kapitalizmu (zlewicowanego, bowiem przez całe lata 70. 
w Wielkiej Brytanii sprawowała władzę Partia Pracy, której koncepcje ekonomiczne doprowadziły kraj do gospodarczej ruiny, a wydobył z niej Brytyjczyków dopiero konserwatywny rząd Margaret Thatcher). To dzięki punkowi poczęły, niczym grzyby po deszczu, pojawiać się niezależne wytwórnie płytowe, których żelazną zasadą było publikowanie muzyki takiej, jaka podobała się ich właścicielom, a często byli nimi sami muzycy, bez względu na presje rynkowe czy wyniki sprzedaży. Co ciekawe, ich rozumienie muzyki wywarło znacznie większy wpływ na kulturę końca XX wieku niż kreowany przez rynkowych gigantów „medialny ład.” Do dziś zresztą pozostaje regułą w Wielkiej Brytanii, że najciekawsze i najoryginalniejsze brzmienia wywodzą się właśnie z rynku niezależnego. 
Anarchistyczne hasła punków wypisywane na londyńskich murach i wykrzykiwane z punkrockowej sceny (a nie zapominajmy, że choć w tamtym okresie punk nie przyjął się w USA, to miał przecież swój kalifornijski epizod, nim powrócił w zmutowanej formie jako grunge), pogłębiona narkotykowym transem przestrzeń wielkomiejskiej ulicy i jej mrocznego zaułka jako ich środowisko naturalne, a w końcu ekspresyjność strojów i fryzur stały się poważną inspiracją w tworzeniu postaci i miejsc dla poszukujących nowych form wyrazu młodych pisarzy SF, radykalnie odcinających się zarówno od klasycznych komponentów fantastyki, zdecydowanie nadużytych przez pisarzy Złotego Wieku, jak i od skostniałej już wówczas fantastyki postnowofalowej, dręczącej czytelnika wciąż tymi samymi nuklearnymi apokalipsami i zjełczałym nieco czarnowidztwem. 
Nadto rozliczne produkty rynkowe, jakie w tamtym okresie weszły do masowej sprzedaży, takie jak lustrzane okulary słoneczne (do dziś krążą opowieści o tym, jak swego czasu John Shirley, Jan Chrzciciel cyberpunka, pojawiał się na konwentach w czarnej skórze i lustrzankach, wprawiając w osłupienie pisarzy i czytelników o nieco bardziej konserwatywnym podejściu tak do literatury, jak i stroju), pierwsze, prymitywne jeszcze komputery osobiste i gry komputerowe, walkmany sony, magnetowidy i kamery wideo – przy tej okazji warto wspomnieć o MTV, która w swoich początkach pokazywała sporo sztuki eksperymentalnej i, nim popadła w skrajną komercję, budziła wielkie nadzieje jako potencjalna awangardowa telewizja artystyczna – podziałały na wyobraźnię twórców w sposób bezprecedensowy w historii całej literatury SF. Ostatecznie więc wszystko to poczęło integrować się w jedną, wcześniej nieistniejącą przestrzeń kulturową, która z kolei została zaprzężona do generowania literackich światów zupełnie nowej jakości. 
Z drugiej strony elementem, który – przynajmniej częściowo – pozwala wyodrębnić cyberpunk na tle całej SF, jest technika narracyjna obecna w prozie wielu twórców spod tego znaku. Sprawne łączenie dyskursu kultury wysokiej z komputerową nowomową i wulgarnym językiem potocznym, użycie pojęć naukowo-technicznych w opisie zjawisk naturalnych i psychologicznych to najbardziej rozpoznawalne cechy stylu cyberpunk, dla którego spośród wszystkich inspiracji literackich, powieści Thomasa Pynchona i Williama S. Burroughsa wydają się pierwowzorami najbardziej oczywistymi. 
Cyberpunk stał się więc niezwykłą przestrzenią, czymś co Brian McHale w książce Postmodernist Ficiton  nazywa „strefą”. Ów termin, wywiedziony po części z koncepcji heterotopii  Michela Foucault, po części zaś z jednego z rozdziałów Tęczy
grawitacji,  odnosi się do pewnego typu przestrzeni o charakterze ontologicznym, ukonstytuowanej w obrębie świata fikcyjnego. Jest ona w stanie łączyć w sobie inne, często „niemożliwe” przestrzenie, tak jak dzieje się to na terenie Niemiec w rozdziale powieści Pynchona. W literaturze cyberpunkowej funkcję strefy może spełniać zarówno sam świat przedstawiony, jak i postulowana przez większość cyberpunkowch tekstów cyberprzestrzeń. Nic więc dziwnego, iż wielu teoretyków rychło okrzyknęło cyberpunka nie tylko apoteozą postmodernizmu, lecz również, jak ujął to jeden z badaczy, „metafizycznym laboratorium, narzędziem do badania całego naszego poczucia rzeczywistości.” 
Trudno o bardziej ignoranckie i fałszywe stwierdzenie niż to, podług którego to William Gibson jednocześnie stworzył i wyczerpał cyberpunkową formułę w swojej 
„trylogii Ciągu.” Przypuszczam, że podobne brednie głoszą ci, którzy niczego prócz książek Gibsona nie czytali, ale trudno im się dziwić – przecież z całego bogactwa literatury cyberpunkowej i fantastyki tamtego okresu, czerpiącej bezpośrednią inspirację z cyberpunka, do Polski, prócz Gibsona, dotarło niewiele więcej. Ani uznawana przez wielu, włącznie z samym autorem Neuromancera,  za cyberpunkową matrycę i najbardziej wpływową powieść rodzącego się nurtu City Come A-Wal-kin’ 
Johna Shirleya, ani przepełniona specyficznym humorem seria „ware” Rudy Ruckera (Software, Wetware,  poszerzona później o kolejne dwa tomy: Freeware  i Realware), ani Dads Nuke  Marca Laidlawa, ani Frontera  Lewisa Shinera, ani Metrophage Richarda Kadreya, ani Vacuum Flowers  Michaela Swanwicka, ani nawet znakomita powieść Bruce’a Sterlinga z tamtych lat Islands in the Net,  nie mówiąc już o twórczości Pat Cadigan – przez długi czas jedynej kobiety w całym cyberpunkowym światku – która, począwszy od swoich pierwszych opowiadań oraz wyśmienitego powieściowego debiutu, Mindplayers,  dowiodła, iż należy do elity pisarzy wyznaczających nowe kierunki i kształtujących nowe myślenie w całej literaturze SF. 
Wgrzesznicy  to druga, nagrodzona prestiżową brytyjską the Arthur C. Clarke Award, powieść amerykańskiej pisarki; utwór, który obok Neummancera  oraz Islands
in the Net,  stanowi najważniejsze dzieło w obrąbie cyberpunka i encyklopedyczny wręcz zestaw wszystkich najbardziej rozpoznawalnych elementów świata przedstawionego utworów cyberpunkowych, subtelnie zakomponowanych w oryginalnej i wyjątkowo frapującej wizji rzeczywistości. Mamy więc tu zarówno ludzi podziemia – hakerów, artystów wideo, muzyków – jaki i przedstawicieli wielkich korporacji, pragnących niepodzielnie panować nad światem. Mamy mroczną, wielkomiejską przestrzeń jako środowisko naturalne człowieka, ultranowoczesne technologie komputerowe, implanty, rzeczywistość wirtualną oraz cyfrowe byty. Ale prócz gadżetów i niezwykłych, często epifanicznych, sytuacji, jakich doświadczają niemal wszyscy bohaterowie powieści, dzieło Cadigan przesycone jest głęboką refleksją nad człowiekiem w skomputeryzowanym, konsumpcyjnym świecie, w którym status zwykłego zjadacza chleba, a może raczej syntetyków, to wieczne zawieszenie pomiędzy dwiema egzystencjalnymi skrajnościami – można być albo trybem w machinie takich gigantów, jak Diversifications S.A., albo wyrzutkiem na piaskach Mimozy. Można puścić się w szaleńczą pogoń za karierą i licznymi profitami, jakie przynosi (profitami, które zresztą najczęściej bywają niewspółmierne do rzeczywistych kosztów, jakie ponosi potencjalny karierowicz; może to być rodzina, jak w przypadku Catherine, matki Sam, może to być własna tożsamość, jak w przypadku Beatera), można też dobrowolnie skazać się na egzystencjalny margines, życie poza sferą oficjalności, jak Fez i grupa młodych hakerów z Mimozy, którzy obrali sieć jako swoją „przestrzeń życiową” i zdecydowanie odcięli się od konsumpcyjnej formuły życia swoich rodziców. 
Po mistrzowsku dyrygując wszystkimi tymi elementami, po mistrzowsku spajając je w wielowymiarową i wielopoziomową konstrukcję, Cadigan tworzy fabułę o amfetaminowej prędkości, a przy tym stawia szereg pytań dotyczących kondycji współczesnego człowieka, od których jak od ognia wciąż stronią „gwiazdy” 
literackiego „głównego nurtu” – nota bene  również te obsypywane najbardziej prestiżowymi nagrodami... 
Mimo iż literacki cyberpunk nie tyle wyczerpał się – na dobrą sprawę można by uznać Wgrzeszników  za ostatnią wielką powieść nurtu – co uległ swego rodzaju wchłonięciu i przeobrażeniu (z początkiem lat 90. coraz więcej pisarzy, wcześniej nie mających nic wspólnego ani z fantastyką, ani z cyberpunkiem, poczęło „dręczyć” 
literaturę kolejnymi transmutacjami rzeczywistości wirtualnej, a równocześnie cyberpunkowa „święta trójca” – Cadigan, Gibson, Sterling – „wystartowała” ze swymi nowymi projektami, odcinając się całkowicie od jakichkolwiek działań kolektywnych i jednoznacznych ujęć), to jego wpływ na współczesną kulturę był 
przeogromny. 
Przede wszystkim cyberpunk zadziałał jako swoisty katalizator; już od połowy lat 80. daje się zauważyć proces, którego natężenie wciąż rośnie, a którym jest zacieranie granic pomiędzy SF a literaturą głównonurtową. Toteż dziś młode pokolenie amerykańskich pisarzy, z których wielu identyfikuje się z nowym prądem literacko-artystycznym znanym jako Avant-Pop, otwarcie przyznaje się do swoich fascynacji tekstami SF, w tym cyberpunkiem, a przy tym tworzy literaturę, która znacznie bardziej niż kiedykolwiek wcześniej wymyka się ścisłym kategoryzacjom gatunkowym. 
Za swego rodzaju paradoks należy uznać też postawę młodych pisarzy brytyjskich, którzy zadebiutowali w latach 90., takich jak Justina Robson czy Jon Courtenay Grimwood, bowiem zdecydowanie wskazują oni na amerykański cyberpunk jako źródło inspiracji znacznie ważniejsze dla ich rozwoju artystycznego niż rodzima Nowa Fala. 
Co więcej, sam rozwój internetu nierozerwalnie związany jest z cyberpunkiem; większość pionierów sieci otwarcie przyznaje się do inspiracji dziełami Gibsona, Sterlinga, Cadigan i spółki. 
Nadto filmy takie jak Pi, Tetsuo  czy cieszący się niebywałą popularnością Matńx, nie zaistniałyby bez cyberpunka. Pamiętać jednak należy, że produkcja braci Wachowskich to jedynie collage  sklejony z licznych cyberpunkowych motywów – 
okraszony przy tym pomysłami Philipa K. Dicka oraz, jak usiłuje dowieść wielu badaczy, teorią „precesji symulakrów” Jeana Baudrillarda – który jednak w bardzo niewielkiej części oddaje bogactwo i głębię tej literatury. Trudno zresztą powiedzieć, czy sukces filmu sprawił, że zaczęto chętniej sięgać do prozy cyberpunkowej. Wszak większość powieści nurtu to utwory trudne i złożone zarówno językowo, jak i intertekstualnie, operujące przy tym światami wymagającymi od czytelnika pewnej wiedzy, literackiego obycia, a przede wszystkim w pełni aktywnego, twórczego czy też „pisarskiego” czytania, które swego czasu Roland Barthes, jeden z największych teoretyków literatury XX wieku, określił mianem scriptible. 
Warto również zauważyć, że powieść Wgrzesznicy  sięga do korzeni, pierwotnego sensu słowa „haker.” Trudno jednoznacznie orzec, dlaczego jego znaczenie uległo dość drastycznemu wynaturzeniu i dziś na ogół kojarzy się z zakompleksionym nastolatkiem pragnącym za wszelką cenę włamać się na czyjąś stronę internetową i narobić na niej bałaganu lub, co gorsza, wykraść numer czyjejś karty kredytowej i zabawić się cudzym kosztem. W tej kwestii powieść Pat Cadigan postuluje dość idealistyczne, ale bliższe oryginalnemu, znaczenie tego słowa. Wjej ujęciu bowiem haker to wolny poszukiwacz prawdy w sieci, przemierzający jej bezkres i wnoszący własną wizję wjej rozwój. Ma więc sieć dla bohaterów Wgrzeszników  wymiar zgoła egzystencjalny – uciekając od konsumpcyjnych „kajdanów” życia swoich rodziców, jak Sam, szukają oni spełnienia w sieci. Znamienny więc wydaje się fakt, że Keely wykrada schemat gniazd nie po to, żeby się wzbogacić – taka praktyka jawnie godzi w hakerską etykę – ale po to, żeby udostępnić go wszystkim zainteresowanym; uważa on bowiem, że tak epokowe odkrycie powinno stać się własnością całej wspólnoty sieciowej, a nie tych, którzy będą mogli pozwolić sobie na płacenie bajońskich sum korporacjom pokroju Diversifications. 
Przykładów podobnego idealizmu można znaleźć w powieści więcej i to niekoniecznie w środowisku hakerów – w końcu wgrzesznicy, założyciele maleńkiej, chciałoby się powiedzieć „rodzinnej,” niezależnej wytwórni teledysków EyeTraxx, to również idealiści; ich celem bowiem, przynajmniej u podstaw działalności firmy, nim dostała się ona w łapska Hala Gallena, było spełnianie własnych artystycznych ambicji, pogoń za własną, najbardziej wyłączną wizją, zaspokajanie tej niezwykłej ludzkiej potrzeby, jaką jest wypowiadanie się w sztuce... Nie jednoznacznie i subtelnie, ale dość wyraźnie rysuje się tu paralela pomiędzy historią EyeTraxx a historią MTV; obie firmy zaczynały jako awangardowe projekty artystyczne, obie skończyły w rękach rynkowych gigantów, „pożerając” własne „dzieci”... 
Przy tej okazji należy odnotować niezwykły talent pisarki w kreowaniu postaci. 
Wizjo-Marek, mój cichy ulubieniec, czy Gina Aiesi to ludzie z krwi i kości, osobowości silnie zarysowane, charakterystyczne, reprezentujące konkretne postawy życiowe, a przez to niezwykle odległe od jałowej bohaterszczyzny rodem z klasycznej SF, z którą na dobrą sprawę zaczęła się już rozprawiać Nowa Fala. Tak jak w większości cyberpunkowej klasyki nie ma tu miejsca na papierowe ludziki, zawodowych zbawiaczy świata i kosmicznych lekkoduchów, palących z laserów do wszystkiego, co się rusza. Bohaterowie W grzeszników – podobnie jak Deadpan Allie z Mindplayers,  Case, Molly czy Fin z Neuromancera  bądź Laura Webster z Islands in
the Net –  to ludzie prawdziwi, autentyczni tak w swoich motywacjach i decyzjach, jak i w swoim uwikłaniu w rzeczywistość, w której przyszło im żyć. Co więcej, to w większości ludzie poszukujący humanizmu w posthumanistycznym świecie; ludzie w poszukiwaniu człowieka... 
Spośród wielu problemów translacyjnych, jakie wyrosły przede mną w trakcie pracy nad tekstem powieści, kwestia tytułu wydaje mi się najbardziej osobliwa. Jak łatwo się zorientować, tytuł utworu jest równocześnie określeniem pewnej grupy artystów wideo, niepokornych twórców rockowych teledysków, ludzi podziemia, a pod koniec powieści termin ten urasta do rozmiarów słowa-klucza, obejmującego swym znaczeniem całą ludzkość. W oryginale jest to słowo „synner” – przekręcona nieco pisownia wyrazu „sinner” czyli grzesznik; przekręcona na tyle pomysłowo, iż w istocie stanowi kombinację dwu słów: „synthesiser” oraz „sinner.” A zatem tytułowi synners to syntezatorowi grzesznicy, ci, którzy syntetyzują obraz i dźwięk w nową jakość artystyczną, ale również człowiek w ogóle, ludzkość oddana bez reszty igraniu z technologią, która w ujęciu Cadigan stanowi nasz drugi grzech pierworodny. Ponieważ jednak wariant opisowy wydał mi się mało atrakcyjny brzmieniowo – nie jestem zresztą jedyną osobą, której wersja Syntezatorowi
grzesznicy  nie przypadła do gustu – postanowiłem nieco „pomajsterkować” 
słowotwórczo, i tak powstali „wgrzesznicy,” grzesznicy w grze, syntezatorowej, syntetycznej, technologicznej... 
Drugi istotny problem językowy, na tyle swoisty, że ostatecznie postanowiłem go 
„ominąć,” to wyrażenie „stone-home.” Występuje ono w powieści tak często i w tylu rozmaitych kontekstach przymiotnikowych, przysłówkowych a nawet rzeczownikowych że właściwie nie sposób ustalić nie tylko jednego, niepodważalnego znaczenia, ale w konsekwencji jednego neologizmu, który oddałby całe jego znaczeniowe spektrum. Postanowiłem przeto zdać się na bogactwo naszych rodzimych wulgaryzmów, które, jak mi się zdaje, są w stanie zapewnić czytelnikowi odpowiednie stężenie emocjonalne, a tym samym sprawiają, że zamiar autorki nie zostanie pogrzebany. 
Na podobne problemy natrafia chyba każdy tłumacz literatury fantastycznonaukowej, co tylko dowodzi specyfiki gatunku, jak również tego, że każdy przekład, zwłaszcza literatury trudnej i oryginalnej językowo, to w gruncie rzeczy interpretacja utworu, która wiele z jego subtelności i wyjątkowości niestety gubi. 
Korzystając ze sposobności, chciałbym wyrazić moją ogromną wdzięczność tym wszystkim, którzy przyczynili się do ostatecznego kształtu niniejszego przekładu. 
Przede wszystkim chciałbym podziękować samej pisarce, która cierpliwie i chętnie odpowiadała na wszelkie trapiące mnie pytania i rozwiewała wszelkie moje wątpliwości. Pat, thankyou so much for everything – the wonderful, unforgettable
time in Poland as well as making your precious time freely available to me in Lon-don. 
Wojtek Sedeńko wykazał niezwykłą cierpliwość i elastyczność, dowodząc tym samym, iż jest wydawcą wielkiego formatu; wspaniałym, niespożytym animatorem całego polskiego środowiska SF, a przy tym człowiekiem, dla którego literatura stanowi priorytet, i to w dzisiejszych czasach, kiedy czytelnictwo oraz rynek wydawniczy w Polsce przeżywają bezprecedensowy kryzys. Dziękuję, Wojtku. Mam nadzieję, że nigdy więcej nie wystawię twojej cierpliwości na próbę. 
Dziękuję również Magdzie Bełcik i Pawłowi Frelikowi, których pomysły i sugestie wywarły znaczny wpływ na wiele moich rozstrzygających decyzji translatorskich. 
Co zaś się tyczy bezludnej wyspy, księżyca bądź jakiegokolwiek innego hipotetycznego miejsca zsyłki, na którą winno się wyposażyć w stosowną ilość lektur, to po namyśle stwierdzam, że zabrałbym ze sobą Wgrzeszników –  choćby dlatego, że mimo rozwoju sieci i postępującej wciąż komputeryzacji, podobnie jak większość cyberpunkowej klasyki, nie zestarzała się ona ani trochę. Wręcz przeciwnie, każde kolejne jej odczytanie wnosi nowy wymiar w rozumienie człowieka, jego technologicznego wgrzechu pierworodnego  i faktu, że nie ma już od niego ucieczki. 
Poza tym nie wyobrażam sobie, by inne, choćby najbardziej wyrafinowane, medium było w stanie zastąpić mi ową niewysłowioną przyjemność, jaką daje obcowanie z prawdziwą książką, i to jaką... 
Konrad Walewski
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